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Czas zdej mie kie dyś obłudy pokrywę 
I nasze winy odsłoni praw dziwe.

Wil liam Szek spir, Król Lear, akt I, scena I, 
tłum. Sta ni sław Barań czak

Wycho wa nie ukształca umy sły narodu. 
Drzewo tak rośnie póź niej, jak je nagniesz z młodu.

Ale xan der Pope tłum. Ludwik Kamiń ski



1

Dok tor Kent Abner roz po czął wielce zado wo lony, na peł nym luzie dzień, w któ rym miała przyjść jego
śmierć.

Uca ło wał na poże gna nie swego męża Mar tina, kiedy ten wycho dził do pracy – jak czy nił to od trzy- 
dzie stu sied miu lat – a potem, wciąż w szla froku, roz siadł się wygod nie z kolejną fili żanką kawy
i zaczął roz wią zy wać krzy żówkę w kom pu te rze – jak to miał w zwy czaju od nie pa mięt nych cza sów
w dni wolne od obo wiąz ków zawo do wych. W tle leciała muzyka z opery Mozarta Cza ro dziej ski flet;
nasta wił ją w domo wym zesta wie ste reo.

Kwie cień roku dwa tysiące sześć dzie sią tego pierw szego był bar dzo cie pły, łagodne jak bal sam
powie trze prze sy cały wonie roz wi ja ją cych się bły ska wicz nie kwia tów, toteż w pla nach dok tora zna la zło
się bie ga nie po parku Hud son River, następ nie wizyta na siłowni, wyci ska nie cię ża rów i szybki prysz- 
nic, a na koniec lekka prze ką ska w pobli skiej knajpce.

W dro dze do domu pla no wał zaku pić bukiet świe żych kwia tów i pokrę cić się chwilę po mar ke cie
w poszu ki wa niu oli wek, które tak lubił Mar tin, i może jesz cze jakie goś zestawu serów. Póź niej chciał
wstą pić do pobli skiej pie karni po bagietkę i co tam mu się jesz cze na miej scu spodoba.

Kiedy Mar tin wróci do domu, otwo rzą butelkę wina, usiądą razem i poga dają, poja da jąc tar tinki
z serem. Pozo stawi mu wybór, czy zjeść obiad w domu, czy wyjść gdzieś na mia sto. Miał nadzieję na
roman tyczne zakoń cze nie wie czoru, o ile oczy wi ście Mar tin nie będzie zbyt zmę czony.

Zwy kle żar to wali sobie, że Kent jako pedia tra pro wa dził uro cze nie mow lęta i cza ru jące dzie ciaczki,
pod czas gdy Mar tin jako dyrek tor dwu na sto kla so wej pry wat nej szkoły musiał lawi ro wać pomię dzy cza- 
ru ją cymi dzie ciacz kami a nabur mu szo nymi nasto lat kami o sza le ją cych hor mo nach.

Mimo to obaj świet nie dajemy sobie radę – myślał Kent, wypeł nia jąc puste pola hasła dwa dzie ścia
jeden pio nowo.

TOK SYNA
Przez następną godzinę zaba wiał się ukła da niem puz zli, po czym wyszo ro wał kuch nię, słu cha jąc

wciąż muzyki, wypeł nia ją cej dźwię kami wnę trze ich domu w dziel nicy West Vil lage.
Prze brał się w końcu w strój do bie ga nia, a po chwili zasta no wie nia wrzu cił jesz cze na sie bie cienką

bluzę z kap tu rem. Spa ko wał torbę na siłow nię, posta na wia jąc z góry, że nim zacznie tre no wać biegi,
zostawi ją w szafce w prze bie ralni.

Kiedy zasu wał ekler, roz legł się dzwo nek u drzwi. Nie spie szył się z otwar ciem. Nucąc pod nosem,
wyniósł torbę do salonu i cisnął ją na kora lową sofę, którą wybrali z Mar ti nem pół roku temu, kiedy
wzięli się do prze aran żo wa nia wnę trza.

Zanim otwo rzył drzwi, zer k nął wpierw na wyświe tlacz wide ofonu. Zoba czył sto jącą przed wej ściem
zna jomą dziew czynę z firmy kurier skiej, która zwy kle dostar czała im prze syłki. Tym razem rów nież
trzy mała nie wielką paczuszkę.

Odblo ko wał zamki i otwo rzył drzwi.
– Dzień dobry! – rzekł.
– Dobry, dok to rze Abner – odparła. – Mam dla pana paczkę.
– Wła śnie widzę. Zła pa łaś mnie w ostat niej chwili. – Wziął paku nek i obda rzył dziew czynę uśmie- 

chem. Za jego ple cami przez otwarte drzwi wyle wała się na Bed ford Street aria zemsty Kró lo wej Nocy
z dru giego aktu Cza ro dziej skiego fletu. – Co za piękny dzień!

– Pew nie, że piękny. Dobrego dnia, panie Abner! – dodała, już scho dząc w dół po scho dach pro wa- 
dzą cych na chod nik.

– Tobie też.
Kent zamknął drzwi i poszedł do kuchni, przy glą da jąc się z uwagą prze syłce. Ponie waż była zaadre- 

so wana do niego, otwo rzył szu fladę i wyjął spe cjalny nóż do otwie ra nia paczek. Rzu cił jesz cze okiem
na ety kietkę z adre sem nadawcy. Wid niał tam adres ze śród mie ścia oraz nazwa sklepu „Wszystko, co
lśni”, która nic mu nie mówiła.

Czy to pre zent? – prze szło mu przez głowę, gdy roz ci nał okle jone taśmą pudło.



W środku, rów nież sta ran nie opa ko wane, znaj do wało się dru gie pude łeczko, a wła ści wie pro sta,
gładka szka tułka z mate riału imi tu ją cego ciemne drewno, zamknięta na mały zame czek. Dołą czono do
niego klu czyk na cien kim łań cuszku. Nie wiele myśląc, wło żył klu czyk do dziurki i otwo rzył zapadkę.

W środku szka tułki, na gru bej czar nej wyściółce, spo czy wał nie wielki pojem nik – raczej na pewno
bez war to ściowy – w kształ cie zło tego jaja, szczel nie zamknię tego na haczyk.

– Wszystko, co lśni – mruk nął pod nosem Kent, otwie ra jąc zamknię cie.
Obie połówki jaja były jak gdyby skle jone ze sobą i z początku nie chciały się otwo rzyć. Musiał użyć

nieco wię cej siły.
Ku swemu zdu mie niu Kent niczego w środku nie zoba czył. Ani nie ujrzał wydo by wa ją cych się ze

środka opa rów, ani nie poczuł ich zapa chu, natych miast jed nak odczuł efekty ich oddzia ły wa nia: jego
gar dło zaci snęło się nagle w supeł, płuca jakby się zapchały. Oczy zaczęły palić go żywym ogniem,
a dobrze wytre no wane mię śnie zadrżały.

Sekundę póź niej jajko wypa dło mu z ręki, ruszył na oślep w stronę okna. Powie trza! Potrze bo wał na
gwałt powie trza. Potknął się, upadł, pró bo wał się jesz cze doczoł gać. Wszystko na nic. Cały jego sys tem
pokar mowy eks plo do wał, zwra ca jąc lek kie śnia da nie zje dzone z Mar ti nem. Wal cząc z roz dzie ra ją cym
bólem, usi ło wał prze peł znąć jesz cze kawa łek w stronę okna.

Sko nał w kon wul sjach, gdy kró lowa Mozarta wzięła wyso kie F.

*

Było wio senne, jasne popo łu dnie, kiedy porucz nik Eve Dal las sta nęła nad cia łem dok tora Kenta Abnera.
Pro mie nie sto ją cego nisko słońca wpa dały przez okna, któ rych nie zdą żył otwo rzyć. Oświe tlały kałuże
pły nów ustro jo wych i kawałki potłu czo nego pla stiku.

Denat leżał twa rzą do góry – mimo to po stłu cze niach na czole i skroni Eve od razu roz po znała, że
naj pierw padł bez wład nie do przodu. Miał zaczer wie nione, pod puch nięte oczy o zamglo nym spoj rze niu,
które nadała mu śmierć. Patrzył teraz mar two wprost na Eve.

Ona z kolei widziała roz ma zane po pod ło dze butami, dłońmi i kola nami wyda lone z jego ciała płyny
ustro jowe. Ślady stóp, obwie dzione krwią, żół cią i wymio ci nami, zna czyły całą pod łogę kuchni.

W takim sta nie scena zbrodni jest gówno warta – pomy ślała Eve.
– Poste run kowy Ponce! – krzyk nęła na poli cjanta, który pierw szy przy był na miej sce zbrodni. – Pro- 

szę o rela cję z prze biegu zda rzeń.
– Ofiara to dok tor Kent Abner, lekarz zna czy się. Miał aku rat dzień wolny. Miesz kał tutaj wraz

z mężem. Jego mąż, też dok tor, tyle że nauk huma ni stycz nych, Mar tin Rufty, wró cił do domu po pracy,
a jest zatrud niony jako dyrek tor w szkole imie nia The resy A. Gold. Gold to złoto, więc od nazwi ska
zało ży cielki mówią na szkołę Złota Aka de mia. No więc Rufty wró cił do domu ze Zło tej około szes na- 
stej. Zoba czył ciało. Wszedł wprost w te wszyst kie wydzie liny, pani porucz nik, odwró cił ciało i, prawdę
mówiąc, nim wezwał karetkę pogo to wia, pró bo wał go jesz cze reani mo wać. – Mun du rowy, człek
o krzep kiej budo wie, pokrę cił głową, patrząc na scenę zbrodni. – Póź niej wszy scy weszli do środka
i zadep tali ślady, nim wezwali w końcu poli cję. Zro bi li śmy, co w naszej mocy, żeby zabez pie czyć to, co
zasta li śmy. Ofiara nie żyła od kilku godzin. Ratow nicy medyczni orze kli, że ciało było zimne i sztywne.
No i że wygląda to na zatru cie che miczne.

– Gdzie jest teraz współ mał żo nek?
– Zabra li śmy go na górę. Jest z nim mój part ner. Facet się strasz nie roz sy pał.
– Okej. Pro szę pozo stać do dys po zy cji – rze kła Eve i zwró ciła się do swo jej part nerki: – Peabody! Ja

zajmę się cia łem. Ty odszu kaj nagra nia z kamery moni to ringu i rzuć na nie okiem.
– Tak jest! – Peabody ostroż nie sta wiała kroki w swo ich różo wych kow boj kach.
Eve kuc nęła obok zwłok i otwo rzyła pod ręczną wali zeczkę oglę dzi nową. Kiedy zabez pie czyła ręce

gumą w spreju, włą czyła dyk ta fon, a następ nie wyjęła Iden ti pada w celu wery fi ka cji toż sa mo ści ofiary.
– Denat ziden ty fi ko wany jako Kent Abner, zamiesz kały pod tymże adre sem. Wiek: sześć dzie siąt sie- 

dem lat. Stłu cze nia i otar cia na czole, lewej skroni, a także na lewym kola nie. Ich stan wska zuje na ści- 
sły zwią zek z upad kiem. Na opusz kach kciu ków obu rąk rany wyglą da jące na opa rze nia. Wystą piło stę- 
że nie pośmiertne ciała. Oczy ofiary są zaczer wie nione, opuch nięte. – Ostroż nie otwo rzyła usta męż czy- 
zny. – Spuch nięty jest rów nież język. Wygląda, jakby był oble piony… pozo sta ło ściami piany, śliny
i wymio cin. Z noz drzy wypły nęła zaschnięta obec nie mie sza nina krwi i śluzu. – Wyjęła przy rządy
pomia rowe. – Czas zgonu: dzie wiąta czter dzie ści trzy. Peabody! Prze wiń nagra nie do dzi siej szego
poranka. Sprawdź, o któ rej wyszedł jego współ mał żo nek i czy kto kol wiek jesz cze potem przy cho dził.

– Ow szem. Mam tu męż czy znę w twe edo wej mary narce – zaczęła Peabody – gość pod sześć dzie- 
siątkę, około metra dzie więć dzie się ciu wzro stu, na oko osiem dzie siąt kilo gra mów. W ręce nese ser. Kie- 



ruje się wprost do drzwi. Wcho dzi do środka kilka minut po szes na stej. Ma kartę dostępu, wpro wa dza
kod. Wpusz cza do środka zespół ratow ni ków medycz nych o godzi nie szes na stej dzie sięć. Dwóch mun- 
du ro wych przy bywa o szes na stej szes na ście. – Poli cjantka z krót kimi ciem nymi wło sami, ścią gnię tymi
jak zwy kle w krótką, pod ska ku jącą kitkę, rzu ciła okiem w stronę drzwi. – Przej rzę raz jesz cze wstecz –
 dodała.

Eve znów przy stą piła do oglę dzin ciała.
– Brak ran świad czą cych o napa ści czyn nej lub otrzy ma nych w samo obro nie. Głowa i kolano: moż- 

liwe ude rze nie, ale obra że nia wyglą dają raczej na zwią zane z upad kiem. Denat był dobrze zbu do wa nym
męż czy zną, praw do po dob nie fizycz nie spraw nym i sil nym. Nie wąt pli wie wal czyłby w swo jej obro nie,
gdyby miał taką moż li wość. Może zjadł coś lub wypił?…

– Ten sam męż czy zna, zapewne współ mał żo nek, wycho dzi z domu o siód mej dwa dzie ścia z rana.
Wcze śniej nie ma żad nego ruchu. Aha! Jest jesz cze coś… Kobieta w uni for mie firmy kurier skiej Glo bal
Post & Pac ka ges. Dzwoni do drzwi o dzie wią tej trzy dzie ści sześć. Otwiera jej nasz nie bosz czyk. Zacho- 
wuje się przy jaź nie, jakby się dobrze znali. Odbiera paczkę, kobieta odcho dzi.

Eve wstała i pode szła do kuchen nego blatu.
– Stan dar dowe kar to nowe pudełko do pako wa nia prze sy łek? – pod jęła po chwili. – Sze ścian

o ściance dłu go ści pięt na stu cen ty me trów?
– Tak, dokład nie takie – potwier dziła Peabody. – Prze wi jam dalej. Nie ma nic pomię dzy dostar cze- 

niem prze syłki a powro tem mał żonka. – Wró ciła do kuchni.
– Tutaj leży nóż do roz ci na nia paczek. Męż czy zna zmarł sie dem minut po otrzy ma niu prze syłki.

Przy nosi ją tutaj i od razu otwiera – dedu ko wała Eve. – Wyj muje z niej tę szka tułkę z taniej imi ta cji
drewna z małym zamecz kiem i dołą czo nym klu czy kiem. Otwiera. Na pod ło dze leżą roz bite kawałki
jakie goś kru chego mate riału: praw do po dob nie kolejny pojem nik z zewnątrz malo wany na złoty, błysz- 
czący kolor, biały od środka. Może to twardy pla stik. Ten pojem nik coś krył. Męż czy zna otwiera go i…
Szlag! – Nagle cof nęła się o kilka kro ków. – Wezwij natych miast służby neu tra li zu jące i zabez pie cza- 
jące sub stan cje nie bez pieczne.

– A niech to cho lera! – zawtó ro wała Peabody.
– Mał żo nek żyje, nic się też nie stało zespo łowi ratow ni ków medycz nych ani poli cjan tom, któ rzy

przy byli na miej sce zda rze nia. Cokol wiek to było, musiało ulec cał ko wi temu roz pro sze niu. Mimo to
wezwij ich i poin for muj, że mamy do czy nie nia z nie znaną sub stan cją tok syczną.

Eve ponow nie pode szła do kuchen nego blatu i prze bie gła wzro kiem dane nadawcy, umiesz czone na
pudełku.

– „Wszystko, co lśni”. – Spraw dziła w inter ne cie. – Nie ma takiego sklepu. Adres też jest fał szywy.
– Jed nostka jest już w dro dze – zamel do wała Peabody. – Radzą nam, żeby śmy się stąd czym prę dzej

ewa ku owały.
– Jest już na to za późno. Sie dem minut, Peabody. Odej mij ze dwie, aby tu dojść, wycią gnąć nóż do

roz cię cia pudełka i wszystko pootwie rać. Kiedy się zabrał do roz bro je nia paczki sie dem godzin temu,
wła ści wie już nie żył. – Zasta no wiła się, co dalej. – Wyślij mun du ro wego Car mi cha ela oraz funk cjo na- 
riuszkę Shelby do firmy wysył ko wej Glo bal Post &Pac ka ges, dowiedz się, w któ rym miej scu wrzu cono
paczkę do wysła nia, kto ją wrzu cił, czy mają tam moni to ring i kamery z zapi sem obrazu. Póź niej skon- 
tak tuj się z kost nicą i poin for muj ich, że mamy nie bosz czyka do zba da nia na cito.

– Dal las! Doty ka łaś go!…
– Zabez pie czo nymi dłońmi – odbiła piłeczkę Eve. – Doty kał go i jego mał żo nek, i ratow nicy

medyczni. Cokol wiek go zabiło, nie jest już aktywne. Wyko nało swoją robotę.
Znie ru cho miała na moment niczym posąg, wysoka, o wyspor to wa nej, szczu płej syl wetce, z krótką

grzywą kędzie rza wych wło sów, prze ni kli wym spoj rze niem piw nych oczu, w bru nat nej skó rza nej kurtce
i brą zo wych cięż kich butach.

Pod sta wowe zasady bez pie czeń stwa – napo mniała się w myślach.
– Naj pierw oczysz czę i zde zyn fe kuję ręce, sto su jąc się do wyma gań regu la minu – rze kła. – Kiedy to

zro bię, poroz ma wiamy z mał żon kiem. Trzeba pozbie rać wszyst kie ubra nia, zabez pie czyć je w wor kach
i zawieźć do prze ba da nia; te, które mąż miał na sobie, kiedy doty kał denata. Skie ruj to do labo ra to rium
sub stan cji nie bez piecz nych – pole ciła part nerce, po czym schwy ciła swoją wali zeczkę oglę dzi nową
i ruszyła w poszu ki wa niu toa lety z umy walką lub łazienki. – Skon tak tuj się wpierw z firmą kurier ską –
 rzu ciła przez ramię. – Musimy poroz ma wiać z kobietą, która dostar czyła prze syłkę.

Może być już na to za późno… – myślała, szo ru jąc dło nie spe cjal nym pilin giem w ele ganc kiej toa le- 
cie o rdza wo czer wo nych ścia nach.

Zgod nie z kodek sem mał żeń skim – który sama opra co wała i spi sała na wła sny uży tek, a któ rego
prze strze ga nia bar dzo pil no wała – powinna teraz poin for mo wać o wszyst kim wła snego mał żonka.



Roarke wpraw dzie odno sił się z peł nym zro zu mie niem do jej absur dal nych godzin pracy, ale do usta leń
wła sno ręcz nie spi sa nego kodeksu nale żało się sto so wać.

Peabody pode szła do drzwi.
– Car mi chael i Shelby są już w dro dze do firmy kurier skiej. Mam też nazwi sko osoby, która dostar- 

czyła tę kon kret nie prze syłkę. To Lydia Mer chant. Zakoń czyła pracę o zwy kłej porze, udało mi się zdo- 
być wszyst kie jej dane kon tak towe.

– Sprawdź ją od razu. Byłoby dość dziwne, gdyby chciała otruć klienta, sama dostar cza jąc mu
paczkę, jed nak głu pota ludzka nie zna gra nic.

Eve pocze kała jesz cze na ekipę tok sy ko lo gów, ze sto ic kim spo ko jem znio sła bada nie ska ne rem, aby
upew nić się, że jej ciało nie wchło nęło żad nych sub stan cji tru ją cych, i zaczęła słabo pro te sto wać,
dopiero kiedy labo rant-tech nik uparł się pobrać jej krew i wyko nać na miej scu bada nie na obec ność tok- 
syn. Zgo dziła się jed nak, zda jąc sobie sprawę z tego, że lepiej dmu chać na zimne. Chciała to mieć już za
sobą i ruszyć dalej z robotą.

Po skon tro lo wa niu krwi i uzy ska niu wyniku nega tyw nego powę dro wały z Peabody na górę prze pro- 
wa dzić roz mowę z mał żon kiem. Po dro dze młod sza poli cjantka odszu kała infor ma cje o Lydii Mer chant.

– Dziew czyna ma dwa dzie ścia sie dem lat – zaczęła. – Zatrud niona od sze ściu lat w GP & P. Czy sta
karta zatrud nie nia, brak jej nazwi ska w reje strach kry mi nal nych.

– Mimo to i tak z nią poroz ma wiamy – odrze kła Eve.
Ubra nia Rufty’ego zostały już spa ko wane do pla sti ko wych wor ków i zabez pie czone. Męż czy zna

znaj do wał się w kąciku wypo czyn ko wym sypialni, całej toną cej w rdza wych czer wie niach i sta rym zło- 
cie. Sie dział na mięk kiej dwu oso bo wej sofce, widocz nie cier piąc, wciąż w szoku. Prze brał się w szare
dre sowe spodnie i gra na towy pod ko szu lek ze zło tymi lite rami T.A.G. na piersi.

Miał wypie lę gno waną brą zową kozią bródkę z blond pasem kami, dopa so waną w kolo rze do kudła tej
czu pryny. Był wyso kim, postaw nym męż czy zną o pocią głej twa rzy i ciem no brą zo wych oczach, w tej
chwili peł nych łez.

Na ser decz nym palcu lewej ręki nosił obrączkę z bia łego złota – iden tyczną jak denat. Obie dło nie
splótł tak mocno, jakby go to miało uchro nić przed roz sy pa niem się w kawałki.

Eve dała znak mun du ro wemu, który sie dział obok.
– Zacznij cie z part ne rem prze py ty wać sąsia dów – pole ciła. – Chcę się dowie dzieć, czy ktoś coś

zauwa żył. Jeśli doty ka li ście ciała lub cze go kol wiek innego, musi cie się pod dać bada niu tok sy ko lo gicz- 
nemu w celu neu tra li za cji poten cjal nych tru cizn.

– Tak jest, pani porucz nik! – Odcho dząc, spoj rzał przez ramię na Rufty’ego. – On chce zadzwo nić po
swoje dzieci, lecz jak na razie udało mi się go od tego odwieść. Na pewno doty kał ciała.

– Do tego też doj dziemy. Na razie pro szę zabrać na dół torby z ubra niami i oddać je tech ni kom.
Niech ktoś od nich przyj dzie tu na górę i prze ska nuje męża ofiary.

Pode szła do Rufty’ego i usia dła naprze ciw niego w głę bo kim czer wo nym fotelu.
– Panie Rufty – zaczęła spo koj nie – jestem porucz nik Dal las, a to moja part nerka, detek tyw Peabody.

Nasze kon do len cje.
– Ja… Muszę poroz ma wiać z dziećmi. Nasze dzieci… Muszę…
– Wkrótce będzie mógł pan to zro bić. Zdaję sobie sprawę, że to trudny dla pana czas, musimy jed nak

zadać kilka pytań.
– Ja… Wró ci łem do domu i już od drzwi zawo ła łem coś w stylu: „Jezu! Kent! Co za dzień! Musimy

koniecz nie to oblać!”. – To rze kł szy, zakrył swą pocią głą twarz dłońmi o dłu gich pal cach. – Posze dłem
od razu do kuchni i… i… Kent… Kent… Leżał na pod ło dze. On był… pró bo wa łem… nie mogłem…
on był…

Peabody pochy liła się ku niemu, ujęła jego dłoń i przy kryła swoją.
– Bar dzo nam przy kro, dok to rze Rufty. Nie mógł pan nic zro bić.
– Jed nakże… – Odwró cił się do niej, jego twarz wyra żała roz pacz liwą prośbę: pomóż mi! wytłu- 

macz! zrób coś, żeby to powstrzy mać!
Przy naj mniej tak to widziała Eve.
– Nie rozu miem… – cią gnął. – Był oka zem zdro wia. Zawsze mnie nama wiał do ćwi czeń, do zdro- 

wego odży wia nia. Był taki silny, taki wyspor to wany. Nie rozu miem… Zamie rzał pobie gać dziś przed
połu dniem. Zawsze cho dził pobie gać, ile kroć miał wolne od pracy. Bie gał nawet w prze rwie na lunch,
o ile pozwa lał mu na to gra fik przy jęć pacjen tów. Miał zamiar dokoń czyć krzy żówkę, a potem pobie gać.

– Panie Rufty! – Odcze kała, aż roz bie gane piwne oczy na nowo się na niej skon cen tro wały. – Czy
ocze ki wa li ście nadej ścia paczki w dniu dzi siej szym? Lub jakiej kol wiek prze syłki?

– J-ja poję cia nie mam. Nie mogę zebrać myśli.
– Czy kie dy kol wiek zama wia li ście coś z outletu o nazwie „Wszystko, co lśni”?



– Nie sądzę.
– Czy prze syłki dostar czała wam firma kurier ska Glo bal Post &Pac ka ges?
– Tak. Ow szem, dostar czała je nam Lydia, ale ja… – Przy ło żył dłoń do skroni. – Nie sądzę, żeby śmy

tym razem coś zama wiali. Nie przy po mi nam sobie.
– W porządku! Pro szę na mnie spoj rzeć, panie Rufty! Czy zna pan kogoś, kto chciał skrzyw dzić pań- 

skiego męża?
– Co takiego?! – Męż czy zna drgnął. Na jego twa rzy odma lo wał się szok. – Skrzyw dzić Kenta? Ni- 

gdy! W życiu! Nie, na pewno nie. Wszy scy go uwiel biali. Wszy scy! Nic nie rozu miem.
Eve z cał ko wi tym spo ko jem wysłu chała jego krzyku. Roz pa czy wyar ty ku ło wa nej wyso kim, łamią- 

cym się gło sem.
– Może ktoś z jego biura? Z przy chodni, gdzie pro wa dził prak tykę? Z waszego sąsiedz twa?
– Nie, nie! Kent pro wa dzi wspa niałą przy chod nię. Leczy nie mow lęta i małe dzieci. Dosko nale mu

się tam wie dzie. Pra cuje tak ciężko dla swo ich małych pacjen tów. Może pani spy tać każ dego – dodał,
a jego głos znów wsko czył na wyso kie tony. – Może pani spy tać kogo kol wiek, wszyst kich, któ rzy tam
pra cują. Wszy scy bez wyjątku uwiel biali Kenta!

– W porządku. Byli ście bar dzo długo mał żeń stwem. Czy mie li ście jakieś pro blemy?
– Nie i jesz cze raz nie. Kocha li śmy się. Mamy wspólne dzieci. Mamy wnuki. Muszę się skon tak to- 

wać z naszymi dziećmi.
Kiedy zaczął łkać, Peabody pode szła i usia dła tuż obok niego.
– Wiem, że to trudne – powie działa. – Czy Kent wspo mi nał może o kim kol wiek, kto mógłby go nie- 

po koić? Czy kie dy kol wiek wspo mniał o kimś lub o jakimś przy padku, który by wzbu dził u niego jakie- 
kol wiek obawy?

– Nie. Nic, o czym bym pamię tał. Nie, nie. Nie rozu miem. Co się wła ści wie stało? Co się stało? Czy
ktoś skrzyw dził Kenta?

– Panie Rufty! – Eve nie miała innego wyj ścia, jak powie dzieć mu to pro sto z mostu. – Sądzimy, że
dok tor Abner dostał dziś z rana prze syłkę zawie ra jącą jakieś tok syczne związki, które spo wo do wały
jego śmierć.

Łzy dalej pły nęły z oczu męż czy zny, lecz jego ciało stę żało. Wypro sto wał się jak struna.
– Co? Co takiego?! Czy chce cie przez to powie dzieć, że ktoś zabił Kenta? Ktoś przy słał coś na nasz

adres, do naszego domu? Przy słał coś, co go zabiło?!
Eve wstała, sły sząc puka nie do drzwi, i wpu ściła do środka tech nika ekipy likwi du ją cej ślady

zbrodni, ubra nego w biały kom bi ne zon.
– Musimy zacho wać środki ostroż no ści. Skoro doty kał pan ciała ofiary, popro simy o pod da nie się

prze ska no wa niu. Będziemy też zmu szeni pro sić o zgodę na pobra nie krwi w celu jej prze ba da nia. Moż- 
liwe, że paczka, którą otwo rzył denat, zawie rała jakieś tok syczne sub stan cje.

– Nie ma takiej moż li wo ści! – Męż czy zna natych miast odrzu cił wszel kie suge stie. – Nikt ni gdy by
cze goś takiego nie zro bił. Nikt, kto znał Kenta, nie uczy niłby niczego takiego.

– Mimo wszystko musimy zacho wać ostroż ność – powtó rzyła Eve, patrząc Rufty’emu w oczy. –
 Zamie rzamy uczy nić wszystko, co w naszej mocy, ażeby wykryć, co się stało pań skiemu mężowi.

– Kochał go pan – wtrą ciła Peabody łagod nym tonem. – Na pewno pan chce, żeby śmy wykryli
sprawcę.

– Tak. Rób cie to, co macie do zro bie nia. A potem, pro szę, pozwól cie mi zawia do mić dzieci. Muszę
poroz ma wiać z naszymi dziećmi.

Eve odcze kała, aż Rufty zosta nie prze ska no wany, prze ba dany oraz pod dany powierzch nio wej neu tra- 
li za cji. Cokol wiek zabiło Kenta Abnera, ule gło roz kła dowi, zanim kto kol wiek zba dał jego ciało.

– Teraz może pan zadzwo nić do dzieci – poin for mo wała Eve Rufty’ego. – Czy jest jakieś miej sce, do
któ rego mógłby się pan prze nieść na kilka dni? Lepiej by było, gdyby pan nie został tutaj.

– Mógł bym pomiesz kać u naszej córki. Utrzy my wa li śmy bliż sze kon takty. Syn mieszka w Con nec ti- 
cut, ale Tori wraz z rodziną ma miesz ka nie kilka prze cznic od nas. Mogę się u niej zatrzy mać.

– Zor ga ni zu jemy panu trans port i prze wie ziemy tam, kiedy będzie pan gotów.
Rufty zamknął oczy, a kiedy je otwo rzył, po łzach nie było już śladu. W jego spoj rze niu tliła się

deter mi na cja.
– Muszę się dowie dzieć, co się stało mojemu mężowi. Ojcu moich dzieci. Męż czyź nie, któ rego

kocha łem przez czter dzie ści lat. Jeśli ktoś istot nie dopu ścił się takiego czynu, jeśli ktoś go skrzyw dził,
muszę wie dzieć, kto to zro bił. I dla czego.

– Odna le zie nie odpo wie dzi na te pyta nia to nasza praca, panie Rufty. Jeśli cokol wiek się panu przy- 
po mni, cokol wiek – pod kre śliła Eve – pro szę się ze mną skon tak to wać.



– Kent był takim dobrym czło wie kiem! Kocha ją cym wszyst kich. Ni gdy w życiu by nikogo nie
skrzyw dził. Wszy scy go lubili. Uwiel biali go.

Ktoś go jed nak nie lubił – pomy ślała Eve.
– Wie rzę mu – ode zwała się Peabody, kiedy opusz czały miej sce zbrodni. – Faceta to nie szczę ście

dosłow nie zwa liło z nóg. Nie kła mał, kiedy mówił, że nie zna nikogo, kto mógłby wziąć na Abne rze
odwet.

– Zga dzam się, tylko że współ mał żo nek nie zawsze o wszyst kim wie. Musimy pod rą żyć w życiu
Abnera, w jego pracy, zwy cza jach, hobby. Może wypłyną jakieś poza mał żeń skie związki?

Peabody poki wała głową, podzi wia jąc jed no cze śnie dom z brą zo wego pia skowca z małym przed- 
ogród kiem. Uwagę przy cią gały zwłasz cza roz kwi tłe nie dawno tuli pany.

– Wiesz, byłoby o wiele gorzej, gdyby się oka zało, że to był totalny przy pa dek. Pech. Zły los. Fatum.
– E tam! Dajże spo kój z tym swoim „o wiele gorzej”. Paczkę zaadre so wano do kon kret nej osoby,

więc musimy szu kać kon kre tów. Tym cza sem zamieńmy słówko z dziew czyną z firmy kurier skiej.
Peabody wstu kała jej adres do nawi ga cji w desce roz dziel czej samo chodu.
– Nic ci nie jest, dobrze się czu jesz? – chciała się jesz cze upew nić.
– Nic mi nie jest – odrze kła Eve. – Prze cież nasza ekipa medy ków-wam pi rów wyssała ze mnie całą

krew i zneu tra li zo wała wszel kie tok syny.
– Taa… Poczuję się zde cy do wa nie lepiej, kiedy ziden ty fi kują te tok syny. – Peabody wyj rzała przez

okno ze ścią gnię tymi brwiami. – Denat leżał tam od kilku godzin. Dobrze cho ciaż, że cokol wiek to
było, ule gło roz kła dowi, wszy scy pozo stali żyją. Źle, że nie bosz czyk leżał tam tyle godzin.

– Mhm… Pomyśl tylko: paczkę dostar czono z samego rana. A zatem ktoś dokład nie wie dział, że nikt
się nie zjawi w miesz ka niu aż do póź nego popo łu dnia. To mi wygląda na zabój stwo kon kret nej, wybra- 
nej osoby. Zauważ, że zgi nął tylko Abner. – Eve, prze ci ska jąc się mię dzy sznu rami aut, wybrała na
swoim naręcz nym zegarku wie lo funk cyj nym numer funk cjo na riuszki Shelby. – Cześć! No i co tam sły- 
chać? Co ci się udało usta lić?

– Firma prze śle dziła trasę prze syłki aż po pacz ko mat w West Houston, pani porucz nik. Nadawca
zalo go wał się do auto ma tycz nej, samo ob słu go wej wrzutni, dzia ła ją cej po godzi nach pracy dys po zy- 
torni, punk tu al nie o dwu dzie stej dru giej.

– Są jakieś nagra nia z kamer ochrony?
– No wła śnie, w tym sęk, pani porucz nik. Bo kamera miała awa rię od dwu dzie stej pierw szej pięć- 

dzie siąt osiem do dwu dzie stej trze ciej zero dwa.
– Awa ria, powia dasz? Tylko idiota nazwałby to przy pad ko wym zbie giem oko licz no ści.
– Tak jest, pani porucz nik! Funk cjo na riusz Car mi chael, który idiotą nie jest, od razu wezwał ekipę

spe ców od tech nik ope ra cyj nych w celu spraw dze nia kamer ochrony i nagrań z tej dys po zy torni. Jeśli
jed nak zabójca okaże się idiotą… Za wysyłkę paczki zapła cono smart fo nem. Miała zostać dostar czona
z samego rana następ nego dnia. Rze czoną płat ność ścią gnięto z konta nie ja kiej Bren diny A. Cof f man,
lat osiem dzie siąt jeden, zamiesz ka łej przy ulicy Ble ec ker numer trzy dzie ści osiem, miesz ka nia jeden A.

– Od razu zło żymy jej wizytę. Dobra robota, Shelby!
Peabody nie zdą żyła się wcze pić dło nią w uchwyt bez pie czeń stwa przy drzwiach, kiedy Eve

z piskiem opon skrę ciła na naj bliż szym skrzy żo wa niu, zmie nia jąc kie ru nek jazdy.
– Zdo bądź nakaz pro ku ra tor ski! – rzu ciła do niej Eve. – Musimy zer k nąć na histo rię karty kre dy to- 

wej Cof f man.
– Bren dina Cof f man – odczy tała gło śno Peabody z ekranu swego pod ręcz nego kom pu tera, gdy Eve

lawi ro wała wśród rzeki samo cho dów, pędząc do ulicy Ble ec ker. – Pozo staje w związku mał żeń skim
z Roscoe Cof f manem od pięć dzie się ciu ośmiu lat. Od trzy dzie stu jeden miesz kają wspól nie pod obec- 
nym adre sem. Eme ry to wana księ gowa, zatrud niona w fir mie Loames &Gard ner przez… o rety! przez
pięć dzie siąt dzie więć lat! Żad nych zatar gów z pra wem przez ostat nie pół wieku. Drobne zaj ścia, kiedy
miała dwa dzie ścia kilka lat: dwu krotne zakłó ce nie porządku publicz nego. Docho wali się trójki dzieci,
w kolej no ści: płci męskiej, płci żeń skiej i jesz cze jedno płci męskiej. Wiek odpo wied nio: pięć dzie siąt
sześć, pięć dzie siąt trzy oraz czter dzie ści osiem. Sze ścioro wnu cząt w wieku od lat dzie się ciu do dwu- 
dzie stu jeden.

– Zacznij spraw dzać wszyst kich po kolei – zarzą dziła Eve. – Tego na pewno nie zro bił pierw szy lep- 
szy kre tyn – mruk nęła pod nosem. – Aż takimi szczę ścia rami nie jeste śmy. Na wszelki wypa dek
sprawdź ich wszyst kich – powtó rzyła.

– Okej. No cóż… Naj star szym potom kiem Cof f ma nów jest rab bin Miles Cof f man, żonaty z Rebekką
Gre ene Cof f man od dwu dzie stu jeden lat. Wyświe tla mi się przy nim syna goga Sza lom. Ona jest
nauczy cielką w hebraj skiej szkole przy tej syna go dze. Mają trójkę dzieci w wieku lat dwu dzie stu,



osiem na stu oraz szes na stu, odpo wied nio: płci żeń skiej, męskiej i męskiej. Nic nie figu ruje w aktach
poli cyj nych o dzie ciach, nie odno to wano też kry mi nal nych aktów w przy padku rodzi ców.

Nie widząc wol nych miejsc par kin go wych, Eve zapar ko wała na dru giego, wywo łu jąc lek kie zde ner- 
wo wa nie u innych kie row ców jadą cych ulicą Ble ec ker. Zigno ro wała to jed nak i włą czyła koguta na
dachu.

– Do boju! – rze kła Eve i wysia dła. Sto jąc już na chod niku, zaczęła się uważ nie przy glą dać solid nej,
sta rej sze re gówce. Trzy kon dy gna cyjna, o wybla kłej ele wa cji z cegły. Żad nego graf fiti, czy ste szyby
w oknach. Nie które otwarte dla wpusz cze nia do środka chłod nego wio sen nego powie trza.

– Marion Cof f man Black, zamężna od dwu dzie stu trzech… nie… od dwu dzie stu czte rech lat…
z Fran ci sem Xavio rem Blac kiem. Obcho dzą wła śnie rocz nicę ślubu. Ona jest zatrud niona od dwu dzie- 
stu lat jako księ gowa w tej samej fir mie, w któ rej pra co wała matka. Zna la złam dwa drobne incy denty
naru sza jące prawo. Kiedy miała lat dwa dzie ścia z okła dem, brała udział w nie le gal nych pro te stach. Od
tam tego czasu nic wię cej się nie zda rzyło. Syn, lat dwa dzie ścia jeden, stu dent na Uni wer sy te cie Notre
Dame. Córka lat dzie więt na ście, rów nież uczy się w Notre Dame.

– Zatrzy maj się na tym, pro szę – rzu ciła Eve, kiedy się zbli żały do sza rych drzwi seg mentu jeden A.
Przy zwo ity sys tem moni to ringu – pomy ślała – acz kol wiek nic spe cjal nego. Naci snęła dzwo nek.
Kobieta, która im otwo rzyła, wyglą dała nad zwy czaj dobrze jak na swoje osiem dzie siąt jeden lat.

Włosy ufar bo wane na atra men to wo czarno, wyta pi ro wane i pola kie ro wane, two rzą kulę, któ rej nie naru- 
szyłby naj więk szy nawet hura gan – prze mknęło Eve przez głowę. Usta uma lo wała na czer wień ulicz- 
nego znaku stopu. Policzki miała uró żo wane, oczy mocno pod kre ślone czarną kredką, powieki wycie- 
nio wane, a rzęsy grubo pocią gnięte tuszem.

Ubrana była w kok taj lową suk nię w kolo rze ultra ma ryny ze stójką przy szyi i z dłu gimi ręka wami.
Obrzu ciła Eve i Peabody zdzi wio nym spoj rze niem orze cho wych oczu.

– Niczego nie kupu jemy – powie działa.
– A my niczego nie sprze da jemy – odrze kła Eve i zapre zen to wała swą poli cyjną odznakę.
Twarz Bren diny zbla dła jak prze ście ra dło.
– Joshua! – zawo łała piskli wie.
– Nie, psze pani! – pospie szyła z wyja śnie niem Peabody. – Tu nie cho dzi o pani syna. – Po czym

zwró ciła się do swej part nerki: – Syn pani Cof f man, Joshua, rów nież jest poli cjan tem. – A następ nie
ponow nie odwró ciła się do pani Cof f man. – Nie cho dzi nam o pani syna.

– Okej, okej! W takim razie w czym rzecz?
– Może mogły by śmy wejść na momen cik… – zaczęła Eve.
– Wła śnie wycho dzimy – weszła jej w słowo kobieta. – O ile Roscoe wresz cie skoń czy się pin drzyć.
– Nie zabie rzemy wam wiele czasu.
Nie za do wo lona Bren dina ski nęła głową i odsu nęła się na bok, żeby wpu ścić obie śled cze do schlud- 

nego salonu. Tak wypu co wa nego, że dro binki kurzu muszą czmy chać w popło chu na jego widok –
 pomy ślała Eve. Sta ro modne meble miały zapewne tyle lat, co ich mał żeń stwo, lecz lśniły jak lustro.
Sofę zdo biło kilka ele ganc kich poduch.

Pod ścianą stało nie wiel kie pia nino z mnó stwem rodzin nych zdjęć w ram kach. W powie trzu uno siła
się mocna woń cytryny.

– Czy to pani robota te koronki igłowe? – jęk nęła z zachwy tem Peabody, miło śniczka ręko dzieła. –
 Są prze piękne!

– Ach! Wkrę ciła mnie w to moja synowa i teraz nie mogę już prze stać. O co wła ści wie cho dzi?
– Pani Cof f man, czy wczo raj wie czo rem wysy łała pani eks pre sową paczkę do Kenta Abnera z dys- 

po zy cją dostar cze nia dzi siej szego ranka? – Eve prze szła do kon kre tów.
– Dla czego mia ła bym to zro bić? Nie znam żad nego Kenta Abnera.
– Pani karta kre dy towa została obcią żona kosz tami wysyłki.
– Jakim cudem, skoro niczego nie wysy ła łam?
– Może zechcia łaby pani to spraw dzić, a my pocze kamy.
– No dobrze, dobrze. Roscoe! Na litość boską! Znowu się spóź nimy! – krzyk nęła w stronę drzwi. –

 Co za facet! Zawsze muszę godzi nami na niego cze kać. Przez tego guz drałę ni gdzie nie zdą żamy na
czas. Wybie ramy się na przy ję cie z oka zji dwu dzie stej czwar tej rocz nicy ślubu naszej córki – wyja śniła,
pod cho dząc do schlud nie utrzy ma nego biu reczka, na któ rym stał mały lap top. – Wyszła za mąż za kato- 
lika. Ni gdy by mi nawet przez myśl nie prze szło, że mogłaby to zro bić, ale Frank oka zał się dobrym
czło wie kiem i dobrym ojcem, a poza tym zapew nił jej dobre, dostat nie życie. Tak więc my… Ach!
Niech to wszy scy dia bli!

A jed nak! – pomy ślała Eve, kiedy Bren dina znów się do nich odwró ciła.



– Fak tycz nie! Moja karta została obcią żona kosz tami takiej prze syłki! To z pew no ścią jakiś błąd.
Mam tu wyszcze gól nione obcią że nie rachunku o godzi nie dwu dzie stej dru giej w dniu wczo raj szym.
Wczo raj o tej porze leża łam w łóżku, oglą da jąc w tele wi zji jakiś pro gram, a raczej usi ło wa łam go obej- 
rzeć. Roscoe chra pał w naj lep sze, rzę żąc jak stary paro wóz. Zawsze zapi suję wszyst kie wydatki, więc
wiem, ile mam na kon cie i ile mogę wydać. Byłam księ gową dłu żej, niż wy obie żyje cie na tym świe cie.

– Nie wąt pimy w to, pani Cof f man.
Tym cza sem wku rzona Bren dina zaczy nała się dopiero roz krę cać.
– Ach! Ci z tej firmy kurier skiej GP & P jesz cze mnie popa mię tają! Może cie mi wie rzyć! – Dło nie

zaci śnięte w pię ści oparła na bio drach. Jej oczy ciskały bły ska wice na Eve, jakby to ona była winna
całemu zaj ściu. – Lepiej, żeby to wszystko wyja śnili. Chcia ła bym się naprawdę dowie dzieć, jak ktoś
zdo łał wycią gnąć moje dane, bo tak to wła śnie wygląda. Komuś z tego GP & P widocz nie omsknął się
palec na kla wia tu rze – pomsto wała.

– Wie rzymy, że spo tkała się pani z podobną sytu acją pierw szy raz – orze kła Eve.
– Zaraz pozmie niam wszyst kie kody dostępu. Wszyst kie, zapew niam was. Chcia ła bym, żeby spoj rzał

na to mój syn. Jest osta tecz nie funk cjo na riu szem poli cji.
– Tak jest, droga pani! Mogłaby pani popro sić syna, żeby się skon tak to wał z nami w komen dzie

głów nej poli cji? Na razie jed nak… czy zechcia łaby nam pani zdra dzić, kto miał dostęp do pani konta?
Bren dina naj pierw dźgnęła pal cem wska zu ją cym w powie trze, a potem postu kała się w pierś.
– Ja! A któż by inny? Natu ral nie i Roscoe ma dostęp, ale on zało żył swoje konto, a mój login i hasło

posiada tylko na wypa dek, gdyby zda rzyła się jakaś awa ria. Z tego samego powodu ja mam jego login
i hasło. Roscoe, przyjdźże tu, na litość boską!

– Prze stań się drzeć, kobieto, do jasnej anielki! Prze cież już idę! Idę już, Brendi!
Kiedy się wresz cie poja wił, Eve przy szło na myśl słowo ele gan cik. Ubrany w bla do nie bie ski gar ni tur

w białe prążki, białą koszulę oraz jasno czer woną muszkę z poszetką w tym samym kolo rze, wyglą dał
szy kow nie. Srebr no siwe włosy scze sał do tyłu i wybłysz czył tak, że lśniły jak księ życ w lustrze wody.
Siwe wąsy strzygł i pie lę gno wał zaiste per fek cyj nie.

Jego oczy miały kolor gar ni turu.
– Nie powie dzia łaś mi, że mamy towa rzy stwo. – Uśmiech nął się wesoło do Eve i Peabody.
– To nie towa rzy stwo, lecz poli cja.
– Kole żanki z pracy Joshui?
– Nie, pro szę pana – ode zwała się Eve. – Jeste śmy tu w spra wie paczki, którą dostar czono dzi siej- 

szego ranka. Opłata za tę czyn ność została ścią gnięta z konta pań skiej żony.
– Co prze sła łaś, Brendi?
– Nic! Ktoś się pod szył pode mnie i wła mał na moje konto!
Popa trzył na nią z sym pa tią, acz kol wiek zasko czony.
– Jak udało im się tego doko nać?
– Poję cia nie mam. A powin nam mieć?
– Pani Cof f man – wtrą ciła się Eve – czy ma pani gdzieś przy sobie swój tele fon?
– Oczy wi ście, że mam. Wła śnie prze kła da łam rze czy z jed nej torebki do dru giej, kiedy zadzwo ni ły- 

ście.
To rze kł szy, poma sze ro wała w stronę drzwi, za któ rymi – jak się domy śliła Eve – kryła się sypial nia.

Wkrótce wró ciła z niej szyb kim kro kiem, tasz cząc olbrzy mią torbę na ramię w żywym fio le to wym
kolo rze oraz rów nie wielką, poły skliwą, czer woną torebkę wie czo rową – o bar wie dopa so wa nej do
muchy męża, jak skon sta to wała Eve.

– Aku rat wyj mo wa łam z niej to, co mi się przyda na wie czór. – Po czym, jakby na dowód, zagłę biła
rękę w cze lu ściach prze past nej torby.

Bren dina, do tej pory jedy nie poiry to wana, nagle zro biła prze ra żoną minę. Skie ro wała się szyb kim
kro kiem do sto lika kawo wego i wyrzu ciła na jego blat zawar tość torby.

Eve przy szło na myśl, że jeśli kobieta dawała radę, cią ga jąc za sobą ten wór bez dna, to i teraz prze- 
żyje stratę.

– Znik nął! O mój Boże! – zde ner wo wała się. – Nie ma mojego tele fonu!
– Gdzież on może być, Brendi? – zain te re so wał się mąż.
– Na litość boską, Roscoe! Odczepże się!
– Tylko się nie dener wuj, kocha nie. Pomogę ci go szu kać – zaofia ro wał się mał żo nek.
Kobieta natych miast zła god niała.
– Nie ma takiej potrzeby, kocha nie. Znik nął. Ktoś musiał widocz nie ukraść go z mojej torebki.
– Kiedy po raz ostatni uży wała pani tele fonu? – spy tała Eve.



– Na pewno wczo raj. Wszyst kie razem poje cha ły śmy na zakupy. To zna czy moje dziew czyny i ja:
moje synowe i córka. Marion chciała kupić nowe buty na dziś wie czór, musiała też ode brać zega rek
wie lo funk cyjny, ten, który zamó wiła dla Franka w pre zen cie. Oddała go do wygra we ro wa nia dedy ka cji.
No i… Mój Boże! Były śmy nie omal wszę dzie. Zja dły śmy późny lunch. Uży łam tele fonu, żeby zadzwo- 
nić do sio stry w celu poin for mo wa nia jej o zmia nie godziny rezer wa cji w restau ra cji na wpół do trze- 
ciej, bo to wszystko zajęło nam sporo czasu. Była z nami umó wiona, a zawsze ją szlag tra fia, kiedy
musi gdzieś cze kać.

– Gdzie pani prze by wała w cza sie wyko ny wa nia tego połą cze nia?
– Ach!… – Kobieta przy ło żyła dłoń do czoła. – W oko licy skrzy żo wa nia ulic Cham bers i Broad way.

Jestem tego pra wie pewna. Wła śnie wyszły śmy od jubi lera, który się tam mie ści.
– Przy po mina sobie pani może, czy korzy stała póź niej z tele fonu?
– Wiem, że już go nie uży wa łam. Poszły śmy jesz cze coś kupić, a potem spo tka ły śmy się z sio strą

i zja dły śmy razem lunch. Sie dzia ły śmy dość długo w restau ra cji. Kiedy wycho dzi ły śmy, Marion się
uparła, żeby śmy z Rachel, czyli moją sio strą, wró ciły do sie bie tak sówką. Zamó wiła ją nawet i opła ciła
z góry kurs. Nie dała sobie wybić tego z głowy. Wró ci łam do domu, ucię łam sobie drzemkę. To był
męczący dzień. Póź niej zje dli śmy z mężem kola cję na cie pło, pooglą da li śmy tele wi zję. A dziś ni gdzie
jesz cze nie wycho dzi łam. Musia łam tro chę posprzą tać w domu, zaję łam się też przy go to wa niami do
dzi siej szego wie czoru. Mam w tele fo nie usta wione doko ny wa nie płat no ści tylko z jed nego konta. Płacę
nim za zakupy i robię opłaty za miesz ka nie, jed nakże…

– Już dobrze, Brendi! – Roscoe objął żonę ramie niem. – Pomogę ci. Czas naj wyż szy, żebyś kupiła
nowy.

– Ech! – Wtu liła się w niego z wdzięcz no ścią, gło śno wes tchnąw szy. – Pozwól mi korzy stać ze swo- 
jego, Roscoe, a w końcu jakoś to wszystko ogarnę. Teraz już na pewno się spóź nimy.

– Peabody, daj pań stwu nasze wizy tówki. – Eve znów popa trzyła na Cof f ma nów. – Może cie popro sić
waszego syna, żeby się z nami skon tak to wał?

– Oczy wi ście. Dzię ku jemy za wszystko! Będę musiała jakoś sobie z tym pora dzić. Poroz ma wiaj cie
z Joshuą. Jest w końcu funk cjo na riu szem poli cji.
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Peabody wsia dła do samo chodu i zapięła pasy bez pie czeń stwa.
– Może zabójca wypa try wał łatwej ofiary? – zasta na wiała się na głos. – Star sza kobieta, zaga dy wana

przez kilka młod szych, kom plet nie nimi zaab sor bo wana. Może podą żał za nimi jakiś czas? Zatło czony
sklep, niby przy pad kowe zde rze nie i wyło wie nie tele fonu z torby.

– Cał kiem praw do po dobny roz wój wyda rzeń – zgo dziła się z nią Eve. – Zoba czył star szą kobietę
i pew nie wykon cy po wał sobie, że nie będzie cią gle się gać po tele fon, a jeśli już, to pomy śli, że gdzieś
go zawie ru szyła po dro dze i nie będzie od razu zmie niać wszyst kich logi nów i haseł do swo ich kont
w banku. Może jesz cze teraz tego nie zro biła, a on potrze bo wał led wie kilku godzin. Użył go, po czym
wyrzu cił i zajął się innymi spra wami – cią gnęła Eve, prze dzie ra jąc się przez korki uliczne. – To
zapewne nie ma nic wspól nego z resztą jej rodziny i nie ma tu nic do rze czy, że należy do niej i poli- 
cjant, i rabin. Nie czyni to z nich by naj mniej ludzi wyjąt ko wych, gdyby jed nak ktoś z ich rodziny zro bił
coś podob nego, byłoby to czy nem total nie nie prze my śla nym i głu pim.

– Masz zamiar wta jem ni czyć sier żanta Cof f mana?
– Może i tak. Jeśli się okaże, że są tu jakieś powią za nia, mógłby się przyj rzeć spra wie i pod tym

kątem. Poroz ma wiamy też z tą kurierką. Ona rów nież nie wygląda mi na powią zaną z mor der stwem,
chyba że ktoś żywi do niej urazę i chciał ją wpę dzić w kło poty.

– To rów nież byłoby głu pie.
– Oczy wi ście, ale i tak z nią poroz ma wiamy. Pra cuje od lat w tej oko licy. Może zna kogoś w sąsiedz- 

twie, kto nie prze pada za Ken tem Abne rem?
Lydia Mer chant miesz kała w czte ro pię tro wym bloku, zbu do wa nym jakiś czas po woj nach miej skich.

Na par te rze mie ścił się spo żyw czak, z któ rego docho dził zagad kowy zapach tacos. Ani jedno okno nie
było otwarte, aby wpu ścić do środka woń wio sen nego wie czoru. W więk szo ści zamon to wano kraty
antyw ła ma niowe.

Pomimo pię ciu kon dy gna cji do poko na nia, rzut oka na poma lo wane na zie lono drzwi do windy –
 z przy le pioną kartką AWA RIA oraz z zie ją cym zło ścią dopi skiem pod spodem: ZNOWU! – zachę cił
Eve do pchnię cia drzwi wio dą cych na klatkę scho dową.

Peabody wes tchnęła ciężko pod nosem, mam ro cząc coś w stylu: „Luźne gatki jak nic!”, i zaczęła się
wspi nać po stop niach za sze fową. Zewsząd dola ty wały naj róż niej sze zapa chy: a to jakie goś chiń skiego
dania na wynos, a to czy je goś nie my tego ciała, a to taniej wody koloń skiej, a co naj dziw niej sze – woni
przy wo dzą cej na myśl świeżo zerwane róże.

Kiedy się zna la zły na ostat niej kon dy gna cji, Eve przyj rzała się wpierw uważ nie drzwiom miesz ka nia
Lydii. Solidne, wypo sa żone w trzy porządne zamki, alarm z powia do mie niem na poli cję, spra wiały wra- 
że nie zapory nie do zdo by cia. Nie posta wiła na skom pli ko waną elek tro nikę.

Taniej – pomy ślała Eve – a efekt podobny.
Naci snęła przy cisk dzwonka u drzwi.
Chwilę póź niej w gło śniku domo fonu roz legł się pyta jący, zde cy do wany głos:
– Kto tam?
– Poli cja.
– No tak, jasne. A ja jestem kró lewna Śnieżka.
– Nowo jor ska poli cja. NYPSD – powtó rzyła Eve i pod sta wiła pod oko juda sza swoją odznakę.
– Dobrze, ale naj pierw zadzwo nię, żeby to spraw dzić, a dopiero potem otwo rzę.
– Porucz nik Dal las Eve oraz detek tyw Peabody Delia z komendy głów nej nowo jor skiej poli cji.
– Taaa… jasne…
Nic się nie działo. Eve stała i stała pod drzwiami. W końcu usły szała jakiś pisk z wnę trza, a potem

coraz gło śniej sze kobiece głosy, aż wresz cie zasuwy w zam kach szczęk nęły i zaczęły się z wolna roz su- 
wać. Na koniec ich uszu dobiegł dźwięk prze su wa nej sztaby antyw ła ma nio wej i drzwi się otwo rzyły.

Na progu stały dwie dziew czyny w tym samym mniej wię cej wieku, wpa tru jąc się onie miałe w przy- 
byłe poli cjantki śled cze. Jedna z nich była wysoka, biu ścia sta, o wło sach blond, druga śred niego wzro- 
stu, drob nej budowy – bru netka rasy mie sza nej.



Obie miały duże nie bie skie oczy.
– Jeee-zuuuuu! – zapiały z zachwytu nie omal rów no cze śnie. – Wygląda pani jak Marlo Durn z filmu

– wyja śniła blon dynka. – Albo raczej Marlo wyglą dała dokład nie jak pani. Oglą da ły śmy już dwa razy!
– To wspa niale – skwi to wała Eve.
Powin nam przy wyk nąć do takich reak cji – pomy ślała.
Chyba ni gdy się do tego nie przy zwy czai.
– Czy było u nas jakieś wła ma nie i kogoś zamor do wano? – spy tała Lydia, bru netka. – Cią gle ktoś się

wła muje do tej rudery albo przy naj mniej pró buje.
– Nie. My w spra wie paczki, którą dostar czyła pani dziś rano, pani Mer chant.
– Doprawdy? – Wiel kie nie bie skie oczy zro biły się jesz cze więk sze. – A o którą dokład nie cho dzi?
– Możemy wejść? – wtrą ciła Peabody, doda jąc przy milny uśmiech.
– Och! Oczy wi ście, że tak. Jest pani nawet ład niej sza od aktorki z tego filmu – oznaj miła blon dynka.

– Wiem, że została zabita i w ogóle, ale… taka jest prawda – dokoń czyła nie zręcz nie.
Róże, któ rych zapach snuł się po całej klatce scho do wej, stały na wąskim barku oddzie la ją cym pokój

dzienny, zawa lony meblami i naj róż niej szymi dro bia zgami, od mikro sko pij nej kuchni. Obok wazonu
stała napo częta butelka wina.

– Może usią dzie cie? Zapra szam! – rze kła Lydia. – Zamie rza ły śmy napić się wina. Wolno wam pić
wino na służ bie? Wła śnie świę tu jemy.

– Nie, nie wolno – odparła Eve – ale dzięki.
– Obie dosta ły śmy pod wyżki. – Blon dynka, widocz nie na lek kim rau szu, przy sia dła na porę czy

fotela. – Ja dosta łam w zeszłym tygo dniu, a Lydii przy znano ofi cjal nie pod wyżkę dzi siaj. Wypro wa- 
dzamy się z tej szczu rzej nory!

– Nasze gra tu la cje. Pani Mer chant… – zaczęła Eve.
– Wystar czy Lydia. Będzie okej. To naprawdę prze dziwne, że obie zna la zły ście się tutaj, w tej naszej

dziu rze. Dostar czam wiele paczek. Pra cuję w fir mie kurier skiej GP & P, ale to pew nie już wie cie.
– Dostar czy łaś dziś rano paczkę Ken towi Abne rowi. Koja rzysz go?
– Dok to rowi Abne rowi. Tak. Jasne, że go koja rzę. Dostar czam paczki jemu i dok to rowi Rufty’emu.

Sta no wią prze miłą parę. Zawsze mi dają napiwki przed Bożym Naro dze niem. Nie każdy tak się zacho- 
wuje. Czy coś było nie tak z prze syłką? Wrę czy łam ją dok to rowi Abne rowi do rąk wła snych.

– Czy dosta łaś tę prze syłkę w spo sób inny niż zwy kle?
– Nie. Cen trum dys try bu cji jest w pełni zauto ma ty zo wane. Pra cują tam głów nie dro idy. Ładują moją

fur go netkę zgod nie z gra fi kiem. Pierw szeń stwo mają paczki z noc nej wrzutni, które mają być dostar- 
czone z samego rana, oraz prze syłki spe cjalne, a następ nie reszta. To była… To musiała być, bo prze- 
cież działo się to dziś z rana, więc to była na pewno prze syłka z noc nej wrzutni. Nie bar dzo rozu miem,
w czym rzecz.

– Mamy pod stawy, by sądzić, że paczka zawie rała nie zi den ty fi ko waną jesz cze sub stan cję tok syczną.
Spoj rze nie Lydii na moment przy ga sło, a po chwili mignął w nim nie po kój.
– Macie na myśli tru ci znę lub coś podob nego? Akt ter ro ry zmu czy coś w tym rodzaju?
– Tym razem nie mamy powodu przy pusz czać, by miał to być atak ter ro ry styczny – wyja śniła Eve,

choć sama nie miała jesz cze co do tego pew no ści.
– A skąd wie cie, że w paczce było coś tok sycz nego? Czyżby dok tor Abner się zatruł?
– Dok tor Abner nie żyje. Zmarł wkrótce po ode bra niu i otwar ciu prze syłki.
– Nie żyje?! Dok tor Abner nie żyje?! – Jej wiel kie, nie bie skie oczy w oka mgnie niu wypeł niły się

łzami. – Ale… O mój Boże! O mój Boże! Teela!
Jej sio stra natych miast ześli znęła się z porę czy fotela i usia dła obok Lydii, po czym objęła ją ramio- 

nami.
– Lydia doty kała tej paczki. Czy ona… – Wystra szyła się nie na żarty.
– Mamy pod stawy przy pusz czać, iż sub stan cja uwol niła się pod czas otwie ra nia paczki.
– Nic mi nie jest. Ale dok tor Abner? To taki miły star szy pan! Razem z dok torem Ruftym two rzyli

fan ta styczną parę. Od razu widać, kiedy ludzie two rzą udany zwią zek. Bar dzo ich lubi łam. O niczym
nie wie dzia łam. Przy się gam, że nie mia łam poję cia, że jest coś nie tak z tą paczką. Ni gdy bym jej…

– Nikt cię o nic nie oskarża – uspo ko iła ją Peabody. – Masz może wie dzę o kimś z ich sąsiedz twa?
A może sły sza łaś coś w pracy albo gdzie kol wiek o kimś, kto mógł szcze gól nie nie lubić dok tora
Abnera?

– Nie. Ow szem, znam nie któ rych ich sąsia dów, bo to mój rejon. Ale nikt ni gdy nie powie działby
o nim złego słowa. Cza sami, kiedy kogoś nie ma w domu i brak jest skrzynki na więk sze prze syłki,
zosta wiam paczki u sąsia dów. Firma musi oczy wi ście mieć na to pisemną zgodę obu stron. Nie któ rzy
wolą, żeby paczkę ode brał sąsiad. Nasi dok to rzy odbie rali cza sem paczki tych z naprze ciwka, a tamci



z kolei wyświad czali im tę przy sługę. To bar dzo sym pa tyczna uliczka z przy ja znymi miesz kań cami.
Dzi siaj jed nak dostar cza łam tam tylko tę jedną paczkę: dla dok tora Abnera. – Nagle jakby coś sobie
przy po mniała, bo zro biła prze ra żoną minę: – O mój Boże! Czy z panem Ruftym wszystko w porządku?
Wydaje mi się, że nie było go wtedy w domu. Przy po mi nam sobie, że Abner miał na sobie strój do bie- 
ga nia. Cza sami widy wa łam go bie ga ją cego, kiedy objeż dża łam klien tów. Z kolei, gdy mie wa łam popo- 
łu dniową zmianę, zda rzało mi się zoba czyć pana Rufty’ego wra ca ją cego do domu po pracy.

– Pana Rufty’ego wów czas nie było – zapew niła ją Eve.
– Nie wiem, co robić. Czy powin nam teraz coś zro bić? – pytała zde ner wo wana.
– Jeśli cokol wiek ci przyj dzie do głowy, skon tak tuj się ze mną lub z detek tyw Peabody – rze kła Eve.
Kiedy obie poli cjantki wyszły już na zewnątrz, Eve zaczęła się w dro dze do auta gło śno zasta na wiać

nad tym, jakie kroki nale ża łoby teraz przed się wziąć.
– Kli nika ofiary mie ści się nie da leko stąd – powie działa. – Poje dziesz do domu, a po dro dze skon tak- 

tu jesz się z mene dżerką biura lub kim kol wiek innym, kto tym wszyst kim zarzą dza.
– Mene dżerką biura jest tam nie jaka Sel dine Abba kar. Już spraw dzi łam na ich stro nie.
– Dobrze. W takim razie skon tak tuj się z nią i umów spo tka nie z całym per so ne lem obsługi biu ro wej

na jutro z samego rana, naj wcze śniej, jak będą mogli. Prze ślij mi wia do mość z infor ma cją, o któ rej
godzi nie się odbę dzie. Spo tkamy się na miej scu. Bądź w sta łym kon tak cie z McNa bem, tak aby był
gotów w każ dej chwili się tam zja wić. Będziemy musieli przej rzeć kom pu tery i inne elek tro niczne
nośniki.

– Ale karty pacjen tów są…
– …dla tego wła śnie w dro dze do domu zamie rzam popra co wać nad naka zem. Cho lera! Oni mogą nie

chcieć nam udo stęp nić danych pacjen tów. Jeśli to zro bił jakiś wście kły pacjent, per so nel kli niki Abnera
będzie miał moż li wość spraw dzić, kto by to mógł być. Współ mał żo nek zapewne też będzie żywił jakieś
podej rze nia co do sprawcy.

– Jego pacjen tami są, czy raczej były, nie mow lęta i dzieci do lat szes na stu.
– Wierz mi, Peabody, mia łam oka zję widzieć nie jed nego roz sier dzo nego dzie ciaka – odbiła piłeczkę

Eve. – A co do nasto lat ków, szkoda sobie strzę pić języka, opo wia da jąc o tym, do czego są zdolne. Poza
tym mają rodzi ców albo co naj mniej jed nego… Zresztą nie ważne. Umów to spo tka nie i koniec. Ja
zajmę się w domu mapą zbrodni. Zacznę robić wpisy.

– Jak zwy kle ja mam łatwiej sze zada nie.
– Tym razem. Jeśli uda ci się usta wić spo tka nie około godziny ósmej, możemy się spo tkać w kost- 

nicy o siód mej i stam tąd poje chać razem.
– Ale fajny spo sób na roz po czę cie dnia – to rze kł szy, Peabody otwo rzyła drzwi i zaczęła wysia dać.
– Przy go tuj ich na roz mowę z nami! – Następ nie, igno ru jąc pomstu ją cych na nią kie row ców, Eve

wśli znęła się za kie row nicę samo chodu. Wyłą czyła poli cyj nego koguta i wje chała tuż przed maskę auta
faceta, który zdą żył jej jesz cze poka zać środ kowy palec.

Zapro gra mo wała kawę we wbu do wa nym w deskę roz dziel czą Auto Che fie i wybrała numer zastęp- 
czyni pro ku ra tora gene ral nego Nowego Jorku, Cher Reo.

– Tylko nie to! – jęk nęła, sły sząc ją, Reo. – Wła śnie wra cam tak sówką do domu. Utknę łam w głu pim
korku. Marzę o drinku i chwili spo koju.

– Będziesz miała i jedno, i dru gie, jak tylko mi zała twisz nakaz. Ja rów nież jadę do domu i mam ten
sam pro blem co ty.

Pro ku ra tor wes tchnęła ciężko i pokrę ciła głową. Na ekra nie zafa lo wały jej jasne puszy ste włosy.
– Wysia dam w takim razie i pójdę na pie chotę – powie działa. – Pro szę się zatrzy mać! – zwró ciła się

do kie rowcy.
W tele fo nie Eve obraz twa rzy Reo zamie nił się w nie bie ski ekran pauzy w połą cze niu. Pani pro ku ra- 

tor zapewne płaci za prze jazd – pomy ślała. Kiedy obraz powró cił, pod ska ki wał w rytm jej szyb kich kro- 
ków.

– Dzwo nisz w spra wie śledz twa z tą wciąż nie zi den ty fi ko waną sub stan cją, prawda? – spy tała.
– Lepiej, żeby ją jak naj szyb ciej ziden ty fi ko wali… – mruk nęła do sie bie Eve. – Tak, dokład nie –

 dodała już gło śniej. – Ofiara mor der stwa to lekarz. Lekarz pedia tra. Jutrzej szy dzień zaczy nam od prze- 
słu cha nia per so nelu jego kli niki. Muszę przej rzeć ich kom pu tery.

– Jak mam to zała twić z mar szu? Albo nawet na jutrzej szy pora nek? – obru szyła się Reo. – Prze cież
tam jest zastrze żona doku men ta cja medyczna.

– Doku men ta cja medyczna nie jest mi potrzebna. Załatw nakaz na kore spon den cję pry watną. Muszę
wie dzieć, czy został jakiś ślad po mej lach z pogróż kami albo czy im przy sy łano jakieś tek sty budzące
nie po kój. Może ktoś z per so nelu skre wił?



– To aku rat dam radę zała twić. Sły sza łam, że mia łaś stycz ność z tru ci zną? Nie wyglą dasz na kogoś,
kto by został pod dany dzia ła niu śmier cio no śnej tok syny.

– Cokol wiek to było, nim tam dotar ły śmy, obró ciło się w nie byt tak samo jak Abner.
– No cóż, to jedyny pozy tywny aspekt całej sytu acji. Oddzwo nię, jak tylko będę miała nakaz w ręku.
– Będę dozgon nie wdzięczna.
– Wciąż mi wisisz drinka za poprzedni.
– Pamię tam. Póź niej – rzu ciła Eve, po czym wyłą czyła się i popi ja jąc kawę, sunęła dalej sla lo mem

przez korek cią gnący się w stronę cen trum.
Wresz cie, poko nu jąc trasę powoli metr po metrze, zdała sobie w pew nym momen cie sprawę, że nie- 

spełna tydzień temu sie działa na tara sie we Wło szech, popi ja jąc wino pod roz gwież dżo nym nie bem po
całym dniu leniu cho wa nia na słońcu.

Jadała pasta ita liana, spała do późna, kochała się z mężem.
No i nikogo nie zamor do wano w naj bliż szej oko licy – a przy naj mniej nic o tym nie wie działa.
Od czasu, kiedy poznała Roarke’a, jej życie – życie z nim – dale kie było od nudy i zwy czaj no ści.

Może i wkra dła się w nie rutyna, na pewno jed nak nie rutyna dnia codzien nego, znana więk szo ści mał- 
żeństw.

O dziwo! wszystko u nich funk cjo no wało. Naprawdę nie źle funk cjo no wało – myślała. – A jed nym
z powo dów tak dobrego dzia ła nia mojego związku jest to, że wiem, iż zawsze mam gdzie wró cić: do
domu, i że w tym domu zawsze będzie ON.

Będzie na nią patrzył tak, jak patrzył zawsze, za każ dym razem, i praw do po dob nie będzie patrzeć do
końca życia – a jej serce przy spie szy wów czas swój rytm, zmusi do zje dze nia cze goś, nawet jeśli nie
będzie chciała – co ją roz drażni, ale i będzie bez cenne.

Zawsze wysłu cha. Nie będzie zrzę dzić, że znowu się spóź niła. Nie będzie sadzić tek stów wpę dza ją- 
cych ją w poczu cie winy. Wysłu cha, zaofe ruje swą pomoc, a w dodatku – przy tym wszyst kim –
 zapewni spo kój myślom i wytchnie nie duszy, czego się nie spo dzie wała zyskać ni gdy w życiu.

Więc kiedy prze je chała w końcu przez bramę ich posia dło ści, poczuła, jak spływa na nią fala spo- 
koju. Powrót do domu… Dom, który zapro jek to wał i wybu do wał Roarke, oka zale się pre zen to wał pod
noc nym nie bem: roz ło ży sty, piął się w górę stro mym dachem i strze li stymi, wymyśl nie zdo bio nymi
wie życz kami. Tyle okien i wszyst kie roz świe tlone, wita jące ją już z daleka, roz ja śnia jące ciem ność.

Kiedy pod je chała pod wej ście i wysia dła z samo chodu, odczuła jed nak cię żar spo czy wa jący na jej
bar kach. Wciąż miała pracę do wyko na nia, lecz mogła się nią zająć we wła snym domu.

Wró ciła późno, bar dzo późno, więc nie spo dzie wała się zastać przy wej ściu Sum mer seta.
Kamer dy ner stał tam jed nak, wysoki i kości sty, odziany na czarno, z tru pio bla dym obli czem. Utkwił

w niej spoj rze nie ciem nych oczu.
Się gnęła myślami do swego skła dzika obelg, lecz prze mó wił, nim zdo łała wybrać coś sto sow nego na

tę oka zję.
– On bar dzo się mar twi – powie dział. – Oczy wi ście za nic tego nie okaże, ale już sły szał, że zosta łaś

wysta wiona na dzia ła nie sub stan cji tok sycz nych.
– Mówi łam mu już, że nic mi nie jest. Czuję się dobrze.
Kiedy Sum mer set w dal szym ciągu stał, przy glą da jąc się jej w mil cze niu, zaczęła się oba wiać, iż

były medyk z okresu wojen miej skich zamie rza doko nać wła snej oceny jej zdro wia. Nie do cze ka nie!
– Czy ziden ty fi ko wali tę sub stan cję? – spy tał w końcu.
– Nie wiem. Chcę się tego dowie dzieć, kiedy tylko się znajdę na górze. Ja czuję się dobrze – powtó- 

rzyła.
Nieco już poiry to wana, ścią gnęła kurtkę i prze wie siła ją przez ozdobny słu pek przy porę czy scho- 

dów.
– Powiedz to koniecz nie jemu – rzu cił za nią.
Chciała odburk nąć, że już to prze cież zro biła, ale nie miało to naj mniej szego sensu. Zatrzy mała się

w pół drogi.
– A czy wró ci ła bym do domu, gdyby ist niała jaka kol wiek moż li wość, choćby naj lżej sza, przy wle cze- 

nia ze sobą cze go kol wiek, co mogłoby go zain fe ko wać? Jak uwa żasz, Sum mer set?
– Na pewno nie. I dla tego wła śnie – a jest już po dwu dzie stej pierw szej – on tak się mar twi – wyja- 

śnił kamer dy ner ze sto ic kim spo ko jem.
Szlag by to tra fił i nagła cho lera! To chyba jasne, że on się mar twi!
– Musia łam… A niech to dia bli! Gdzie on jest? – spy tała.
– W twoim gabi ne cie, oczy wi ście. Wie, że wró ci łaś do domu. Włą czył powia do mie nia.
Wbie gła szybko na górę.
Sto suję się prze cież do kodeksu – pomy ślała, lecz czuła, że w pewien spo sób zawio dła.



Roarke sie dział na kana pie w jej gabi ne cie. W kominku peł gał ogie niek, na jego kola nach leżało tłu- 
ste koci sko. W jed nej ręce trzy mał książkę, w dru giej – kie li szek wina.

No i wszystko się zga dzało: spo glą dał na nią wła śnie tak – lecz tym razem dostrze gła jesz cze, że
widocz nie mu ulżyło.

– Jest wresz cie nasza zguba… – zaczął z tym cudow nym irlandz kim zaśpie wem.
– Prze pra szam! – rze kła, a kiedy odło żył książkę i wstał, pode szła, objęła go i mocno się przy tu liła. –

 Prze pra szam!… – szep nęła.
– Za spóź nie nie? – Wtu lona weń, usły szała w jego gło sie zdzi wie nie. – Dajże spo kój! Prze cież to

nie od łączny ele ment two jej pracy, prawda, pani porucz nik?
– Prze pra szam za nie upew nie nie cię w stu pro cen tach, że wszystko ze mną w porządku. To zna czy,

że nie zapew ni łam, że nic mi nie jest, żebyś się nie mar twił – zaplą tała się.
– Ach! – Musnął ustami czu bek jej głowy i odsu nął ją nieco od sie bie. – To rów nież jeden z nie od- 

łącz nych ele men tów two jej pracy. Część leżąca po mojej stro nie. Zawsze się będę o cie bie mar twił, naj- 
droż sza Eve. Teraz jed nakże… – Prze su nął kciu kiem wzdłuż wgłę bie nia w jej bro dzie, a potem pochy lił
się ku niej i uca ło wał długo i czule. – Teraz jed nakże wró ci łaś do domu, więc usiądź na chwilę z kotem.
Gala had też miewa lęki. Przy niosę ci lampkę wina.

Żad nego stro fo wa nia, żad nego wpę dza nia w poczu cie winy, jedy nie wino i czułe powi ta nie. I tłu sty
kocur. Usią dzie więc na chwilę, wniósł bowiem do jej życia nie tylko podróże do Włoch, nie tylko naj- 
praw dziw szą kawę i dosko nały seks, lecz rów nież mnó stwo innych cudow nych rze czy.

Wniósł mię dzy innymi i to: rów no wagę.
Zdą żyła pogła skać kota i podra pać go po brzuszku, kiedy posta no wił prze krę cić się i prze to czyć na

drugi bok.
Wzięła kie li szek do ręki.
– Zba dali mnie i prze pro wa dzili neu tra li za cję tok syn od razu na miej scu zbrodni – zaczęła.
– Dokład nie to samo powie dzia łaś mi przez tele fon. – Jego głę bo kie, nie sa mo wi cie nie bie skie oczy

przy glą dały się badaw czo jej twa rzy. Dopiero potem uniósł dłoń Eve i uca ło wał ją. – Czy ziden ty fi ko- 
wali tru ci znę?

– Muszę to spraw dzić. Godzinę temu, kiedy ostatni raz dzwo ni łam do labo ra to rium, niczego jesz cze
nie mieli. Ciało zostało odna le zione dopiero po szes na stej, kiedy jego mał żo nek wró cił z pracy. Zaczęli
nad tym pra co wać jakąś godzinę temu. Muszą się ści śle trzy mać wytycz nych i takie tam.

– Nic nie jadłaś przez cały dzień.
– Byli śmy bar dzo zajęci.
– Wyobra żam sobie. Posilmy się teraz i opo wiesz mi o tym wszyst kim.
– Posilmy się? – zdzi wiła się. – Czyż byś jesz cze nie jadł obiadu?
– Nie, nie jadłem. – Ści snął jej dłoń. – Za bar dzo się dener wo wa łem.
– Chwila. – Poło żyła drugą rękę na jego dło niach. – Niniej szym obie cuję ci solen nie, że ni gdy nie

skła mię ani nie będę kolo ry zo wać wypad ków, jeśli coś się wyda rzy, jeśli znajdę się w tara pa tach albo
będzie ze mną naprawdę źle. Przy się gam być z tobą szczera.

– W porządku.
Przyj rzała się uważ nie jego nie sa mo wi temu obli czu.
– Ty i tak będziesz się mar twił – doszła do wnio sku.
– Tak, oczy wi ście, że będę się mar twił, mimo to doce niam obiet nicę i dzię kuję za nią. Teraz kolej na

mnie. Przy się gam tu i teraz, że dla two jego dobra, za każ dym razem, kiedy wró cisz do domu, do mnie,
będzie cze kać na cie bie pizza pep pe roni.

– Naprawdę? – Twarz Eve roz ja śniła się w mimo wol nym uśmie chu.
– Tak głę boka jest moja miłość do cie bie. Nie będę się też upie rał, żebyś wci nała na przy stawkę

zdrowe sałatki warzywne.
– Jeśli mnie o to popro sisz tu i teraz, zjem wszy ściut kie warzywa. Z miło ści do cie bie.
– Możesz je zja dać uło żone bez po śred nio na pizzy.
– Był byś w sta nie zruj no wać pizzę ide alną? – Rzu ciła mu prze ra żone spoj rze nie.
– Co też ja sobie wyobra ża łem! – jęk nął, wstał i poszedł do kuchni.
Sie działa jesz cze chwilę w fotelu, dopiesz cza jąc kota, a potem wzięła oba kie liszki oraz nie do pitą

butelkę wina i zanio sła je do stołu. Wyglą dała chwilę na zewnątrz przez prze szklone drzwi bal ko nowe.
W jej noz drza ude rzył zapach pizzy. Dla pustego żołądka był jak speł nie nie naj skryt szych marzeń.

– Zdaję sobie sprawę, że jeśli mia ła bym codzien nie jeść pizzę, w końcu mia ła bym dosyć – zauwa- 
żyła roz sąd nie – lecz pew nie zaję łoby to parę dzie się cio leci – dodała, sia da jąc razem z mężem przy
stole i chwy ta jąc łap czy wie jeden kawa łek. – Już wkrótce zrobi się wystar cza jąco cie pło, żeby otwie rać



te drzwi pod czas posił ków. Będzie bar dzo przy jem nie – roz ma rzyła się i w tej samej chwili cicho
zabrzę czał jej tele fon. – Prze pra szam. Tak, Reo?

– Nakaz zaraz do cie bie dotrze w zaszy fro wa nym pliku. Tym razem bez doku men ta cji medycz nej.
Czy to pizza? Cho lera! Teraz jesz cze zachciało mi się pizzy.

– To sobie zrób. Dzięki za szyb kie ogar nię cie tematu.
Odło żyła tele fon.
– Ofiara była leka rzem, jak sły sza łem? – zagaił Roarke.
– Pedia trą. Żonaty od pra wie czter dzie stu lat. Zna lazł go mąż, dyrek tor pry wat nej szkoły. Mieli

dzieci i wnuki. – Wzięła do ręki kie li szek. – Zadep tał mi i zruj no wał obraz miej sca zbrodni. Pró bo wał
reani mo wać denata, leżą cego tam bez życia od rana, a by naj mniej nie zmarł w zbyt ape tycz nym sta nie,
lecz mąż, nim wezwał karetkę pogo to wia, i tak pró bo wał przy wró cić mu funk cje życiowe.

– Winisz go za to?
– Nie, skądże. – Pod nio sła wzrok i spoj rzała mu w twarz, wyrzeź bioną przez mądre anioły pod czas

jakie goś nie biań skiego dnia, w te jego tajem ni cze, prze ni kliwe nie bie skie oczy. – Może wini ła bym go
jesz cze kilka lat temu, ale nie teraz. Kochali się. To widać w każ dym zakątku ich domu, w roz pa czy
tego, który pozo stał. – Umil kła na moment. – Trzeba mieć do tego dystans. Na widok takich sytu acji
pęka ci serce, lecz musisz umieć spoj rzeć na to na trzeźwo, nie anga żu jąc się.

– W jaki spo sób ją dostar czono? Tę tok syczną sub stan cję?
– Przez firmę kurier ską Glo bal Post & Pac ka ges. Prze syłka eks pre sowa z noc nej wrzutni do dorę cze- 

nia z samego rana następ nego dnia.
– W paczce? Hm… Dość odważne posu nię cie, rzekł bym. Macie tego, kto dostar czył prze syłkę?
– To dziew czyna. Nie ma z tym nic wspól nego. Jest czy sta, a przy tym bar dzo ich lubiła, zresztą

z wza jem no ścią. Lubili ich też sąsie dzi. Wpa dły śmy do niej z wizytą. Był szok, nie do wie rza nie, lek kie
prze ra że nie, tro chę żalu. Z prze pro wa dzo nego śledz twa wynika jedy nie, że denat był miłym czło wie- 
kiem, dobrym sąsia dem, dbał o tęży znę fizyczną: bie gał, cho dził na siłow nię. Jego strój wska zy wał na
to, że w chwili dostar cze nia paczki wła śnie miał iść pobie gać, zabrał ją więc do kuchni i tam otwo rzył.

– W środku musiał być jakiś her me tyczny pojem nik. Nawet ktoś nie zwy kle odważny nie ryzy ko- 
wałby prze sła nia nie za bez pie czo nej sub stan cji tok sycz nej w zwy kłym kar to no wym pudełku.

Pochło nęła z ape ty tem pierw szy kawa łek.
– Wygląda mi to nawet na dwa pojem niki, jeden w dru gim. Na bla cie w kuchni stała otwarta tania

szka tułka z imi ta cji drewna, wyło żona w środku miękką wyściółką, więc bio rąc pod uwagę dro gie mate- 
riały, użyte do wykoń cze nia miesz ka nia, musiała zostać przy słana w pudełku firmy kurier skiej. Na pod- 
ło dze przy bla cie walały się potłu czone kawałki cze goś, co mogło być mniej szym pojem nikiem. Wyglą- 
dało na cienki, kru chy, twardy pla stik, rów nie tani jak szka tułka, pozła cany z zewnątrz, biały od środka.
Cokol wiek go zabiło, musiało być zamknięte wewnątrz tego mniej szego pojem nika. Otwo rzył go,
a wtedy wydo stało się i roz pro szyło w powie trzu, a może wchło nął coś przez skórę, kiedy tego dotknął.
Miał opa rze nia na opusz kach kciu ków – przy po mniała sobie, a potem wzru szyła ramio nami. – Jesz cze
tego nie wiem.

– Jutro spo tkasz się z Mor ri sem, jak rów nież ze swo imi kole gami z labo ra to rium.
– Taa… – Skoro pizza leżała tuż przed nią, się gnęła po drugi kawa łek. – Wezwa li śmy spe ców od

neu tra li zo wa nia nie bez piecz nych sub stan cji, lecz nie zna leźli w powie trzu ani śladu cze go kol wiek tok- 
sycz nego. Minęło w końcu kilka godzin. Ani na mężu ofiary, ani na mnie rów nież niczego nie zna leźli,
a oboje doty ka li śmy ciała. Było tego wystar cza jąco dużo, żeby zabić w ciągu kilku minut Abnera, i roz- 
pły nęło się w powie trzu, nim kto kol wiek wszedł do ich domu.

– Prze syłkę zaadre so wano bez po śred nio do denata, jak rozu miem?
– Tak. Adres nadawcy był fał szywy. Paczkę wysłano z wrzutni noc nej. Ten, kto to zro bił, zakłó cił

w tym cza sie pracę kamery moni to ringu, więc albo dys po no wał jakimś goto wym urzą dze niem elek tro- 
nicz nym do tego celu, albo miał sto sowne umie jęt no ści do ich samo dziel nego wyko na nia.

– Kamera przy budce z pacz ko ma tem? – Roarke zaśmiał się krótko. – Kocha nie, z tym pora dziłby
sobie nawet dzie się cio la tek. Inte re so wa łoby mnie bar dziej, w jaki spo sób zawar tość prze szła przez ska- 
ner i paczka nie została odrzu cona.

– Wła śnie teraz nad tym pra cują. Pojem nik w pojem niku w pojem niku. – Znowu wzru szyła ramio- 
nami. – No i naj praw do po dob niej nie wielka ilość tej sub stan cji, cokol wiek to było. Tylko tyle, by zabić
jedną osobę.

Obej rzała się za sie bie, gdyż w drzwiach sta nął Sum mer set. Nachmu rzyła się odru chowo. Spoj rzała
na niego spod ścią gnię tych brwi, prze ły ka jąc kolejny kęs pizzy.

– Nie wzy wa li śmy chyba nikogo z kost nicy, a może? – mruk nęła pod nosem.



– Wybacz cie mi. – Kamer dy ner wzniósł wysoko w górę swój dys tyn go wany nos. – Pani dok tor
Dimatto wraz z panem Mon roe są na dole. Chcie liby roz ma wiać z panią porucz nik.

– Poproś ich do nas na górę – rzekł Roarke, nim Eve zdą żyła wstać. – Pani porucz nik wła śnie je
kola cję. Przy niosę jesz cze dwa kie liszki – dodał, gdy słu żący znik nął za drzwiami.

Ach, no tak. Pani dok tor Dimatto – pomy ślała Eve – oraz pan dok tor Abner.
Czy Louise znała ofiarę zabój stwa? Marne szanse, skoro w mie ście jest nie zli czona liczba leka rzy.

Jed nakże Louise i Char les miesz kali parę kro ków od miej sca zabój stwa.
– Zapewne się znali – powie działa na głos.
– Kto? – Roarke posta wił na stole jesz cze dwa kie liszki do wina.
– Louise i ofiara mor der stwa – wyja śniła. – Dla tego tu do nas przy szli. Jak ja, do dia bła, to zniosę?
Stwier dziła, że zaraz będzie miała oka zję to spraw dzić, bo w progu drzwi sta nęli wła śnie Louise –

 wiotka blon dynka – oraz Char les – wysoki, przy stojny, ciem no włosy.
Nie zwy kle mocno zaan ga żo wana w swą pracę pani dok tor oraz były licen cjo no wany pan do towa- 

rzy stwa two rzyli zadzi wia jący zgrany duet – kolejny, który zda wał się ide al nie funk cjo no wać.
– Bar dzo was prze pra szam za naj ście. – Louise zaczęła od uspra wie dli wia nia się. – Przy szli śmy bez

uprze dze nia, w dodatku w porze kola cji, ale…
– Daj cie spo kój. To tylko pizza, a w posi la niu się pizzą nic nie może prze szko dzić. Skąd znasz Kenta

Abnera? – spy tała Eve.
– Skąd wie dzia łaś… – Kobieta przy mknęła oczy. – Wstą pił ot tak po pro stu do mojej kli niki w tam- 

tym tygo dniu, kiedy ją otwo rzy łam. Pra co wał jako wolon ta riusz dwa dzie ścia godzin. Tak ot, bez
niczego. Daję słowo! Takim był czło wie kiem! Takim wła śnie leka rzem! – Głos jej zadrżał, w oczach
poja wiły się łzy. – Prze pra szam! Ciężko mi z tym. Musia łam do was przyjść. Musia łam to z sie bie
wyrzu cić.

– Usiądź! – Roarke wstał i pod su nął jej swoje krze sło. – Sia daj z nami, napij się wina. Zdo łasz coś
prze łknąć?

– On lubi kar mić innych – wyja śniła Eve, rów nież prze ły ka jąc ukrad kiem łzy i mając nadzieję, że
naj gor sze za nią i wię cej się już nie popła cze.

– Nie, dzięki! Nie mam ochoty na nic do jedze nia. Popro szę o wino.
Roarke przy wo łał gestem Char lesa i poszli obaj po krze sła dla sie bie. Kiedy wró cili i usie dli razem

z paniami, Roarke napeł nił kie liszki.
– Nie roz sy pię się – obie cała Louise. – A przy naj mniej nie za bar dzo.
– Dobrze. Opo wiedz mi w takim razie, co wiesz o dok to rze Abne rze. Kon takty oso bi ste, zawo dowe,

cokol wiek innego.
Louise ski nęła głową, a potem zer k nęła bła gal nie na męża.
– To może ja zacznę – rzekł Char les.
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– Zaprzy jaź ni li śmy się – zaczął Char les. – Byli śmy naprawdę dobrymi przy ja ciółmi. Pozna łem ich
przez Louise, kiedy Kent zaczął przyj mo wać pacjen tów w jej kli nice cha ry ta tyw nie, bez wyna gro dze- 
nia. Zapra szali nas czę sto, żeby śmy wpa dli na drinka, a my… no cóż… z miej sca ich polu bi li śmy.

– Nie pamię tam, żeby śmy widzieli ich na waszym weselu – wytknęła mu Eve.
– Byli wów czas w Afryce – wyja śnił. – Mar tin wziął mie siąc urlopu nauko wego, bo Kent chciał na

kilka tygo dni dołą czyć do grupy leka rzy tam pra cu ją cych. Mieli pełne wra żeń waka cje, by tak rzec.
Zbie gły się one w cza sie z ter mi nem naszego ślubu. Potem wypra wili dla nas nie wielką imprezkę
sąsiedzką, kiedy wró ci li śmy z podróży po mie siącu mio do wym.

– Byli cudow nymi face tami – dodała Louise. – Sta no wili nie zwy kłą parę. Obaj bez gra nicz nie się
poświę cali swej pracy, acz kol wiek nie zanie dby wali przy tym innych uro ków życia. Lubili różne roz- 
rywki, kochali swoją rodzinę, lubili teatr, sztukę. Kent zawsze się cze piał Mar tina i naci skał, by ten bar- 
dziej dbał o formę fizyczną i zaczął upra wiać jakiś sport. Tłu ma czył mu, że nie można poprze stać na
ćwi cze niu jedy nie swo jego umy słu. Mar tin zaś żar to wał sobie z Kenta, że ten nie miał poję cia o żad nej
kon kret nej dys cy pli nie sportu. Kent wszakże nic sobie z tego nie robił. Byłam nie je den raz świad kiem,
jak się prze ko ma rzali pół żar tem w tych kwe stiach, lecz ni gdy na serio. Sta no wili doprawdy słodką parę,
Dal las. Każde mał żeń stwo po nie omal czter dzie stu latach poży cia chcia łoby być postrze gane w ten spo- 
sób.

Sły sząc te słowa, Char les wycią gnął rękę ku żonie i przy krył jej dłoń swoją.
– Byli śmy dobrymi przy ja ciółmi. Wciąż zada jemy sobie pyta nie, jaka była przy czyna tego, co się

stało. Kto za tym stoi? Nic nam nie przy cho dzi do głowy. Jesteś pewna, że to, co się zda rzyło, nie zda-
rzyło się przy pad kiem lub nie było jakąś tra giczną pomyłką? – zwró cił się z pyta niem do Eve.

– Tego aku rat jestem dość pewna – odrze kła pani porucz nik. W tym wła śnie sęk, pomy ślała. – Pra co- 
wał w kli nice regu lar nie, więc w kom pu te rach bez wąt pie nia pozo stały jakieś dane.

Louise natych miast zmie niła się w dok tor Dimatto.
– Jed nakże dane i doku men ta cja medyczna pacjen tów… – zaczęła bez ogró dek.
– Bla, bla, bla… – Eve tylko mach nęła ręką. – Jeśli zaj dzie taka potrzeba, i tak do niej dotrę. Teraz

jed nak mam prośbę, żebyś jako sze fowa kli niki sama zaj rzała do kom pu tera i zer k nęła na kore spon den- 
cję z pacjen tami. Bez wąt pie nia szybko się zorien tu jesz, jeśli coś będzie nie tak. Oprócz doku men ta cji
medycz nej jest też kore spon den cja mej lowa, kalen da rium z notat kami, wymiana wia do mo ści pomię dzy
per so ne lem.

– Pro szę bar dzo. Możesz też prze słu chać wszyst kich, któ rzy pra cują na eta cie lub są wolon ta riu szami
w kli nice. Od razu ci powiem, że nikomu z nich przez myśl by nie prze szło wystę po wać prze ciw Ken- 
towi. Był leka rzem powszech nie cenio nym, sza no wa nym i lubia nym.

– Okej. A może był ktoś, kto lubił go za bar dzo?
– No nie wiem… Och! – Louise upiła łyk wina, ścią gnąw szy brwi. – Nie, to nie moż liwe. Mamy

rodzi ców, któ rzy pro szą o niego, życzą sobie, aby to on badał ich dzieci, spe cjal nie wycze kują na
godziny jego przy jęć, pomi ja jąc oczy wi ście sytu acje awa ryjne. Ni gdy jed nak nie dostrze głam tego
rodzaju zacho wań. Jakieś drobne żarty, ow szem, jak na przy kład Hella, jedna z pie lę gnia rek-wolon ta riu- 
szek: dwu krot nie roz wie dziona i wciąż strasz nie cięta na face tów. Usły sza łam kie dyś, jak mówiła do
Kenta, że nie ma szczę ścia do męż czyzn, czego przy kładem jest wła śnie on: nie dość, że gej, to jesz cze
w związku mał żeń skim. Wzdy chała, dla czego nie może zna leźć kogoś takiego jak on: zwy czaj nego,
wol nego faceta, podob nego do niego.

– Co na to odrzekł? – zain te re so wała się Eve.
– Że będzie się roz glą dał za kimś podob nym, mając ją na uwa dze. Wiesz, Dal las, że przy no sił cza- 

sem do kli niki bukiety kwia tów? Według niego kwiaty popra wiały nastrój i nam, i pacjen tom. Zda rzało
mu się też przy nieść pudełko cia stek pro sto z cukierni. Był tak towny i szczo dry. Jest mi nie do brze,
kiedy pomy ślę, co mu się stało.

– Nie kon tak to wa li śmy się z Mar ti nem – wtrą cił Char les – bo nie chcemy być natrętni, zasta na wia li- 
śmy się jed nak nad tym, czyby może nie zadzwo nić jutro do ich syna lub córki po to, by pod py tać, czy



nie potrze bują jakiejś pomocy… Wie cie, jak to jest… – Char les zawie sił głos. – Czy mogła byś nam
powie dzieć, Dal las, co się wła ści wie stało? Masz jakąś sen sowną hipo tezę?

Eve omio tła spoj rze niem twarz Louise. Oczy miała teraz suche, lecz widać było, że w każ dej chwili
mogła się znowu roz pła kać. Pomy ślała, że lepiej powtó rzy im to, co zapewne sły szeli w poran nych wia- 
do mo ściach, i może dorzuci jesz cze coś na uspo ko je nie.

– Mogę wam zdra dzić, że paczka zawie ra jąca sub stan cję nie bez pieczną była zaadre so wana do dok- 
tora Kenta Abnera. Osoba, która ją dostar czyła, tylko wyko ny wała swoją pracę, i nie należy do grona
podej rza nych. Podziela waszą opi nię o dena cie. Lubiła go, lubiła ich obu. Mor derca chciał zrzu cić na
nią całą winę. Przez chwilę nawet ją podej rze wa łam – przy znała się Eve. – Będziemy wie dzieć wię cej,
jak ziden ty fi ku jemy tę sub stan cję, i dowiemy się, jak dostała się do jego orga ni zmu. Z odtwo rzo nego
czasu zda rzeń wynika, że zadzia łała śmier tel nie dosłow nie w ciągu kilku pierw szych minut po otwar ciu
pojem nika.

– Ale czy na pewno? – dopy ty wała się Louise.
– Na sto pro cent.
– Nie jestem eks pertką w tej dzie dzi nie, lecz wiem coś na temat tru cizn, tok syn i ich oddzia ły wa nia

na ludzki orga nizm. Gdy bym znała objawy, które u niego wystą piły…
– Tym zaj muje się Mor ris – ucięła Eve.
Dok tor Dimatto jed nakże, jak praw dziwa pro fe sjo na listka, nie dała się tak łatwo zbyć.
– A nie wiesz przy pad kiem, czy tru ci zna dostała się do jego ciała przez dotyk, czy wchło nął ją przez

układ pokar mowy? A może dostała się do jego płuc wraz z wdy cha nym powie trzem?
– To oceni Mor ris oraz ekipa z labo ra to rium.
– Zadzia łała szybko, nie omal natych miast… – mruk nęła pod nosem Louise. – Czyli nie wchło nął jej

przez układ pokar mowy.
– Skąd wiesz? – zdzi wiła się Eve.
– Wyma ga jący męż czy zna, nieco zbzi ko wany na punk cie swo jego zdro wia… Kent z pew no ścią nie

nale żał do ludzi, któ rzy ot tak wrzu ci liby do ust coś nie zna nego, co przy szło do nich pocztą. Hmm…
Może jeśliby znał nadawcę lub ocze ki wał…

– …nazwi sko oraz adres nadawcy były fał szywe – wtrą ciła Eve.
– A więc nie znał tego, kto wysłał paczkę, ani też jej nie ocze ki wał. Według mnie nie mógłby zjeść

ani wypić cze goś, co przy słano pocztą, bez uprzed niego spraw dze nia, co to takiego. Mówi łaś, że śmierć
nastą piła w ciągu kilku minut.

– Około sied miu minut od dostar cze nia do chwili zgonu.
– Boże! – jęk nęła, lecz zaraz się opa no wała. – A więc przez skórę, zwłasz cza jeśli miał na niej jakieś

nacię cia lub per fo ra cje. Lub też przez płuca. – Zmru żyła szare oczy, ścią gnęła brwi i pokrę ciła wolno
głową. – A Mar tin jest cały i zdrowy? Nic mu nie jest? W wia do mo ściach mówili, że to on zna lazł ciało.

– Nie ma żad nych obja wów. My rów nież.
– A więc tok syna roz pły nęła się w powie trzu, została w cało ści wchło nięta przez ofiarę lub cał ko wi- 

cie stra ciła moc.
– Jak oni stali finan sowo?
– Mar tin i Kent? Powie dzia ła bym, że mieli nie zwy kle kom for tową sytu ację.
– A prak tyka lekar ska Kenta? Odnio sła suk ces? Była lukra tywna?
– Jezu! W świe cie glin muszą pano wać totalne ciem no ści – wes tchnęła ciężko Louise. – Musisz też

wziąć pod uwagę to, że ktoś mógł chcieć zabić Kenta dla pie nię dzy. Na pewno nie mógł to być Mar tin,
który, jak sądzę, osią gnąłby naj więk sze korzy ści. Nie mogły tego zro bić także jego dzieci. Lissa, czyli
Melissa Rendi, pra co wała razem z nim, jako że ten rodzaj dzia łal no ści wymaga zaan ga żo wa nia dwóch
leka rzy. Wywarła na mnie wra że nie dobrego leka rza i z tego, co wiem, nie dosta wała wyna gro dze nia
w gotówce.

– Spo ty ka li śmy się rów nież z krę giem ich zna jo mych, Dal las – kon ty nu ował Char les. – Wpraw dzie
znamy się z nimi raczej dość powierz chow nie, to jed nak według mnie nie ma wśród nich nikogo, kto
mógłby chcieć skrzyw dzić Kenta. Mówi łaś, iż paczka była zaadre so wana na jego nazwi sko, lecz czy
mimo wszystko nie mógł to być przy pa dek? Jak na przy kład… Boże! No na przy kład nazwi sko
wybrane na chy bił tra fił?

– Mógł – zgo dziła się Eve, choć by naj mniej tak nie myślała.
– Czy mogli by śmy coś zro bić? W czymś pomóc? Mogła bym popra co wać razem z Mor ri sem, jeśli

tylko…
– Nie ja o tym decy duję – odrze kła Eve. – A poza tym to kiep ski pomysł.
– Jestem leka rzem. Pro wa dzę bada nia naukowe. Mogę wydać obiek tywną opi nię – upie rała się

Louise.



– Był twoim przy ja cie lem i poświę cał swój pry watny, wolny czas dla two jej kli niki. Lepiej będzie,
jeśli na razie pozo sta niesz nieco z boku. Trzy maj się z dala od śledz twa. Udzielę ci tych infor ma cji, któ- 
rymi wolno mi będzie z tobą się podzie lić, jak tylko się cze goś dowiem – dodała Eve. – Tyle mogę dla
cie bie zro bić.

– Męż czy zna doświad czył straty – oznaj mił Roarke. – Z tego, co tutaj usły sza łem, ogrom nej, głę bo- 
kiej straty. W tym trud nym dla sie bie cza sie zapewne ocze kuje wspar cia przy ja ciół.

– Ma wspar cie rodziny – mruk nęła Louise.
– Jedy nie krew i zawarte w niej DNA odróż nia rodzinę od dobrych przy ja ciół, od praw dzi wych przy- 

ja ciół, nie praw daż? – spy tał Roarke.
Oczy Louise znów zaszkliły się łzami.
– Tak. Dzię kuję ci! Tak. Skon tak tu jemy się z nim jutro z samego rana. Jestem prze ko nana, że i tak

powie dzia łaś nam wię cej, niż pier wot nie zamie rza łaś – zwró ciła się do Eve. – To nie wyj dzie poza
ściany tego pomiesz cze nia – obie cała. – Jestem ci za to nie zmier nie wdzięczna. Sama wiesz, jakie mam
skom pli ko wane rela cje z moją wła sną rodziną. Kent… no cóż… Mar tin rów nież… Obaj byli dla mnie
jak ojco wie zastęp czy. Roarke ma rację. To tylko DNA.

Kiedy wyszli, Eve usia dła znów przy stole.
– Wyglą dała na mniej roz trzę sioną, kiedy wycho dziła. Pomo gło jej to, co powie dzia łeś.
– Wszystko jej pomo gło. Wpraw dzie to tra ge dia dla naszych przy ja ciół, któ rzy tak dobrze znali

zamor do wa nego, lecz i dla cie bie pomocne jest to, że znasz ich od dawna i możesz im w pełni zaufać.
– Mnie to nie boli tak jak ich.
– Zostawmy to. Niech moja pani porucz nik powie mi lepiej, w czym ja mogę jej pomóc.
Uśmiech nęła się do niego.
– Myśla łam o tym, kiedy jecha łam samo cho dem do domu. Nie o tym, co mógł byś zro bić, lecz o tym,

że zaofe ru jesz mi swą pomoc. O tym, że każesz mi coś zjeść, że naj praw do po dob niej poczę stu jesz kie- 
lisz kiem wina. Wysłu chasz mnie, a potem zaofe ru jesz pomoc. – Prze krzy wiła głowę w bok. – Nie uwa- 
żasz, że jeste śmy słodką parką?

– To chyba zależy od stop nia emi to wa nej sło dy czy, nie sądzisz?
– W takim razie emi tu jemy ją chyba w naj od po wied niej szym stop niu jak na nas, hę? Mam cza sem

wra że nie, że nie źle nam się udaje. Muszę się teraz zająć mapą zbrodni. Jeśli masz chęć, mógł byś
pogrze bać w finan sach ofiary, mał żonka, firmy. Pew nie nie posu nie to niczego do przodu, ale powin ni- 
śmy to odha czyć.

– Grze ba nie w finan sach innych? O nie biosa! Eks tra jak dla mnie.
Eve zro biła wszystko, co było w ludz kiej mocy zro bić w tej chwili. Raporty z labo ra to rium, od ekipy

tech ni ków i ekipy medycz nej jesz cze nie nade szły. Peabody dała znać, że spo tka nie z per so ne lem kli niki
zostało umó wione na siódmą trzy dzie ści, miała więc zapla no wany począ tek jutrzej szego dnia.

Prze słu cha nie, kost nica, labo ra to rium – wszystko to, zanim dotrze do komendy głów nej poli cji.
Miała nadzieję, że uzy ska odpo wie dzi choć na część pytań, że wykla ruje się jej jakaś ścieżka postę po- 
wa nia.

Kto bie rze na cel powszech nie lubia nego męż czy znę, cenio nego leka rza, kocha ją cego i kocha nego
męża i ojca? Kto wysta wia go na szybką, straszną śmierć w męczar niach?

Znaj dzie odpo wiedź na to pyta nie, choćby miało ją to wiele kosz to wać.
Na razie jed nak, ponie waż zro biła już wszystko, co mogła zro bić przed zapad nię ciem nocy, zde cy do- 

wała, że oboje z mężem zasłu gują na jesz cze jedną słodką nagrodę.
Skie ro wała się do poło żo nego tuż obok gabi netu męża. Sie dział w swoim cen trum dowo dze nia, przy- 

glą da jąc się uważ nie cze muś, co mogło być zapi sane w języku grec kim (zda niem Eve, mógł to oce nić
któ ryś z jej spe ców od tech nik ope ra cyj nych).

– Skoń czy łaś na dzi siaj, prawda? – Ode rwał wzrok od moni tora kom pu tera. – Nie zna la złem niczego,
co mogłoby pomóc w śledz twie, więc nie chcia łem prze szka dzać.

– Co takiego, co nie mogłoby pomóc w śledz twie, zna la złeś?
– Urzą dzili się dość kom for towo, przy znaję. A nawet bar dzo kom for towo, jak mówili Louise i Char- 

les. Kli nika zamor do wa nego funk cjo nuje bez zarzutu, a jego mąż otrzy muje cał kiem nie złą pen syjkę
oraz spore dodatki. Mądrze inwe sto wali w nie ru cho mo ści. Wygląda na to, że zamie rzali przejść na eme- 
ry turę za mniej wię cej dzie sięć lat. Lubili podró żo wać. I czę sto gdzieś wyjeż dżali, ale nie żyli ponad
stan. Część swo ich przy cho dów wydat ko wali na cele cha ry ta tywne, a muszę powie dzieć, że wybie rali je
mądrze. Byli przy tym nie zwy kle szczo drzy – zamilkł na chwilę. – Obaj nie mieli żad nych ukry tych
rachun ków. Żad nych dłu gów hazar do wych ani dziw nych zaku pów. Zało żyli też fun du sze powier ni cze
dla swo ich dzieci i wnu ków, wyko nali kilka hoj nych, lecz nie bu dzą cych podej rzeń zapi sów dla ludzi,
któ rzy pra co wali dla nich lub od dłuż szego czasu z nimi współpra co wali. Dla Louise i Char lesa rów nież



zapi sali kon kretne dzieło sztuki. Inne cenne rze czy, takie jak zestaw spi nek do man kie tów, antyczny
kom plet przy bo rów do gole nia czy tym podobne dro bia zgi, zapi sali ludziom, któ rzy, jak się domy ślam,
są ich bli skimi przy ja ciółmi i doce nią te pamiątki.

Eve wsparła się o futrynę drzwi.
– Nie pro si łam cię, żebyś spraw dzał, jakie zapisy zawarł w testa men cie – ofuk nęła męża.
– Ach! Skoro już zaczą łem, chcia łem to zro bić porząd nie. Sądzę, że polu bił bym dok tora Abnera.
– Nie ty jeden. Wybie ram się do łóżka, a ty?
– Ja zawsze razem z tobą, pani porucz nik. Nie robię nic kon kret nego. Nic zwią za nego ze śledz twem.
– Nie wygląda to na cokol wiek zwią za nego z ludz kimi spra wami – burk nęła, gdy wyłą czał kom pu ter.
– I tak, i nie. – Wstał. – Doty czy kolo nii na Mar sie.
– Ach, na Mar sie. – Pokrę ciła tylko głową, gdy opusz czali jego gabi net. – Naprawdę sta rasz się opa- 

no wać cały wszech świat, co?
– A nie byłoby faj nie, gdy by śmy mogli spę dzić week end na Mar sie?
– Nie w tym życiu ani też w żad nym innym. Jak dla mnie Wło chy wystar czą. Było tam fan ta stycz nie.
Objął żonę ramie niem.
– Tak, masz rację – odrzekł. – Było wybor nie.
– A ten twój hotel? Pre zen tuje się doprawdy świet nie. I ten nobliwy wygląd, jakby nic się w nim nie

zmie niło od wie ków, a wewnątrz wszystko jest na naj wyż szym pozio mie.
– Taki jest plan. – Kiw nął głową, a kiedy weszli do sypialni, dodał: – Wciąż jest za chłodno, żeby nie

włą czać kominka. – Pod szedł i usta wił lek kie grza nie.
Na łóżku dostrze gli wycią gnię tego w poprzek kocura, jakby chciał w ten spo sób zade mon stro wać, że

to on jest jego pra wo wi tym wła ści cie lem.
Nie długo stam tąd zwieje, zde gu sto wany – prze szło Eve przez myśl. Usia dła i zdjęła buty.
– Pamię tasz, jak obie cy wa łam w samo lo cie do Włoch, że jesz cze się do cie bie dobiorę?
– Mam bar dzo dobrą pamięć.
– Fakt. Masz.
Wstała, roz pięła szelki z bro nią i zsu nęła je z ramion.
– Sądzę, że nad szedł na to czas – zawy ro ko wała ze swo bodą.
Zastygł w pół ruchu zdej mo wa nia koszuli.
– O?… – Uśmiech nął się, nagle roz anie lony. – Teraz?
– A teraz – odparła wesoło. – Pomimo paskud nej śmierci, a może wła śnie ze względu na nią, zda łam

sobie dziś sprawę, że należy doce niać to, co się ma, kiedy się to ma. Co wię cej, powinno się to wyko- 
rzy sty wać. – Zła pała go jedną ręką za pasek spodni i przy cią gnęła do sie bie. – Więc tak wła śnie zro bię.
– Przy warła ustami do jego ust, pogłę biła poca łu nek i dodała szyb kie, leciut kie przy gry zie nie wargi na
koniec. Uśmiech nęła się. – Jako poli cjantka śled cza, która roz po znaje dowody zbrodni, nie muszę pytać
o zgodę.

Po czym wyko nała zwinny piruet, pod sta wia jąc mu nogę, tak by stra cił rów no wagę i w ułamku
sekundy miała go pod sobą, leżą cego na łóżku na ple cach.

Kot, zgod nie z jej przy pusz cze niami, zesko czył obra żony na pod łogę i odma sze ro wał.
– Nie zły rzut – pochwa lił ją.
Uklę kła nad nim okra kiem i schy liła się, zbli ża jąc swoją twarz do jego.
– Mam wię cej w zana drzu – szep nęła i znowu wpiła się w jego usta, by mu to udo wod nić.
Zapra gnęła żaru, roz pa la ją cego tempa, szyb kiego i bez tro skiego zapo mnie nia w ogar nia ją cej ich

namięt no ści. Pło nęła. Na twa rzy męż czy zny tym cza sem malo wała się obawa, jak pora dzi sobie z tym
dusza kobiety po tak kosz mar nym dniu.

Ona jed nak tylko w ten spo sób mogła mu prze ka zać to, czego nie potra fiła cza sem ubrać w słowa: że
jej miłość nie ma gra nic, że jest sza leń cza, mocna, bez względna, że zawsze, ale to zawsze będzie wal- 
czyć o nią, o niego, o nich.

Tylko swoim cia łem mogła dać obojgu wytchnie nie od tego, cokol wiek przy nie sie im dzień jutrzej- 
szy, cze go kol wiek od nich zażąda.

Rzu ciła się w wir namięt no ści, nie zaczy na jąc deli kat nie i z wolna, lecz ostro jak strzała uwol niona
z łuku. Roz grzana i pra gnąca. A kiedy jego dło nie – mądre i doświad czone – chciały ją objąć, zatrzy- 
mała je w miej scu, schwy ciw szy swo imi w mocny uścisk. Zdo by wała go jedy nie swo imi ustami.

Jego usta, jego szyję, jego pierś. Reje stro wała coraz szyb sze, coraz moc niej sze bicie jego serca, gdy
roz ko szo wała się jego cie płą skórą, wyczu wa jąc pod doty kiem warg drże nie moc nych mię śni.

– Cze kaj! – zarzą dziła, uwal nia jąc jego ręce, świa doma wła snej siły. – Cze kaj! – powtó rzyła, roz- 
pięła do końca guziki jego koszuli i zdjęła ją z niego.

Znów zła pała w mocny uścisk nad garstki męża i zaczęła muskać jego skórę war gami.



Total nie go roz wa liła. Nie ustę pliwa, zwinna, nisz czyła jego samo kon trolę war stwa po war stwie. Nie
czuję się z tym źle – prze le ciało mu przez myśl. Sza leń czo jej pra gnął. Czuł, jak spala go pło mień pożą- 
da nia.

Ten żar… Boże! Ten żar był nie do znie sie nia! Był prze cu downy!
Usi ło wał ze wszyst kich sił powścią gnąć emo cje. Mógłby przy siąc, że cały świat fik nął kozła

i odwró cił się do góry nogami. Dopro wa dziła go na skraj roz ko szy, pozo sta wiła tam drżą cego z pożą da- 
nia i ponow nie pod jęła wędrówkę ustami ku gór nym par tiom jego ciała.

Wresz cie na samym końcu, kiedy znów doszedł do gra nic wytrzy ma ło ści, wypo wie dział jej imię. Jak
modli twę, bła ga nie, żąda nie – wszystko naraz.

Widział jej oczy, tylko jej oczy, brą zowe jak oczy lwicy, gore jące jej wewnętrzną siłą.
– Wstrzy maj się! – zażą dała.
Prych nął, jakby usły szał coś nie wy obra żal nego.
– Nie! – brzmiała jego odpo wiedź.
Prze krę cił się razem z nią i wziął ją pod sie bie, przy gwa dża jąc do łóżka. Uwol nił jed nym ruchem

obie ręce.
Teraz on był górą, jak ona poprzed nio. Teraz to on nisz czył jej samo kon trolę war stwa po war stwie,

jak ona poprzed nio. Teraz to on delek to wał się sma kiem jej skóry, chło nął jej szczu płe, gib kie ciało,
sma ko wał je, brał. Kiedy osią gnęła szczyt, z jej gar dła wyrwał się krzyk, krzyk, który go na nowo roz- 
pa lił i popchnął do ponow nego jej pobu dze nia, do wypro wa dze nia ciała Eve z chwi lo wego bez władu ku
total nemu, despe rac kiemu pożą da niu.

Zda wało się, że cały świat wiruje wokół nich, w płu cach bra ko wało powie trza, zatarły się obrazy…
aż wresz cie przy warli do sie bie, sko nani, pół żywi, gotowi na wszystko.

Kiedy ich spoj rze nia na moment się spo tkały, wszedł w nią. Szybko, bez żad nych czu ło ści, z gwał- 
tow no ścią, któ rej oboje łak nęli w tej chwili. Oboje razem dopro wa dzili się na skraj palą cego pra gnie nia
i wcze pili się w nie, by jak naj dłu żej trwać w tej sza leń czej przy jem no ści.

I w końcu świat eks plo do wał.
Leżeli obok sie bie bez tchu, jakby udało się im unik nąć samo znisz cze nia, w ocze ki wa niu, aż znów

będą mogli roz sąd nie, logicz nie myśleć.
– Wypo wie dzia łeś… – zła pała oddech – takie słowa… – Musiała zamilk nąć, by chwilę odpo cząć

i wcią gnąć powie trze do znę ka nych płuc. Następ nie zacy to wała z pamięci coś w obcym języku, który
z grub sza przy po mi nał irlandzki. – Co to zna czy? – spy tała.

Poprze krę cany irlandzki – pomy ślał Roarke, lecz poskła dał dźwięki w zda nie.
– Naprawdę to powie dzia łem? – zdzi wił się.
– Mhm. Tuż przed tą chwilą, kiedy nie wiele bra ko wało, a oboje wyzio nę li by śmy ducha.
– Więc było to zgodne z prawdą. Is mise mo chiall. Jesteś moim sza leń stwem.
Zasta no wiła się chwilę nad tym.
– Według mnie to dobrze, rzecz jasna w odpo wied nich oko licz no ściach.
Odwró cił się ku żonie i musnął war gami jej włosy.
– Dzięki tobie, Eve, odkry wam sam sie bie na nowo na miliony spo so bów.
– Musia łam… sama nie wiem… spa lić w ogniu namięt no ści wspo mnie nie minio nego dnia.
– Potwier dzam, że odnie śli śmy cał ko wity suk ces na tym polu. – Przy bli żył się do niej i przy cią gnął

do sie bie, więc wtu liła się w niego. – A teraz śpij.
– O tak… – Zamknęła oczy, czu jąc zapach jego skóry, i zaczęła odpły wać. – Włą czasz świa tła

w całym domu w ocze ki wa niu na mój późny powrót.
– Aby pomóc ci odna leźć drogę.
– To miłe… – szep nęła, odpły wa jąc w sen.
Kocur wycią gnął słuszny wnio sek, że jego ulu bione miej sce na łóżku nie jest już zagro żone, wsko- 

czył więc na górę i umo ścił się w dole ple ców Eve.
Tak – pomy ślał Roarke – to jest bar dzo miłe.

*

Obu dziła się wcze snym ran kiem sama. Pró bo wała jesz cze się zdrzem nąć, lecz w końcu zre zy gno wała.
Zbyt wiele jest dzi siaj do zro bie nia – napo mniała się i wysko czyła z łóżka, żeby nasta wić kawę.

Już pierw szy łyk życio daj nego płynu dodał jej ener gii. Wypiła do dna i poszła pod prysz nic.
Kawa, gorące bicze wodne, a potem kilka obro tów w suszarce do ciała i poczuła się znów jak czło- 

wiek, gotowa sta wić czoło nad cho dzą cemu dniu. Szla frok wiszący na haczyku drzwi – z cien kiej, mięk- 



kiej bawełny w kolo rze brzo skwini – musiał być chyba cał kiem nowy. Kiedy zarzu ciła go na sie bie,
doznała wra że nia zna le zie nia się w puszy stej chmurce.

Facet zawsze ide al nie tra fiał w jej upodo ba nia!
A oto i on, już po skoń czo nym spo tka niu biz ne so wym, które odbył jesz cze przed świ tem. Sie dział na

kana pie w dosko nale dopa so wa nym gar ni tu rze o bar wie bez k się ży co wej nocy i koszuli w odcie niu nie- 
bie skiego, zbli żo nym do magicz nego błę kitu jego oczu. Kra wat wpa so wy wał się w całość tona cją zdo- 
bią cych go bla do błę kit nych, cie niut kich prąż ków.

Obok niego sie dział kot, z zado wo le niem przyj mu jąc dra pa nie go po łebku. Roarke popi jał kawę
i prze glą dał poranne raporty z giełdy, prze wi ja jąc je na ekra nie kom pu tera.

– Chcia łem cię nawet obu dzić, ale usły sza łem, że już się krzą tasz.
– Sporo się dzieje. – Na stole stał dzba nek z kawą, którą dla nich przy go to wał, więc nalała sobie

pełny kubek. – Będę musiała tro chę pona ci skać Dic khe ada, aby to mnie pierw szej zdra dził wyniki
badań.

Dick Beren ski, szef labo ra to rium ana li tycz nego, posia dał nie sa mo wite umie jęt no ści, a przy tym
zawsze dawał się czymś prze ku pić Eve.

– Co to będzie tym razem? – zaczął się zasta na wiać na głos Roarke, gdy jego żona prze szła obok
niego w dro dze do gar de roby. – Szkocka sin gle malt? Miej scówki w loży sta dionu?

– Tylko sto sowny nacisk – odrze kła z cze lu ści gar de roby. – Żad nego prze kup stwa. Jeśli cokol wiek
napo mknie na ten temat, będę musiała sama się zaaresz to wać za napaść.

– W razie czego wpłacę za cie bie kau cję.
Sto jąc przed pół kami, roz my ślała o cze ka ją cych ją prze słu cha niach, kost nicy, labo ra to rium

i o wszyst kim, co może z tego wynik nąć. Zbyt wiele ubrań… Zbyt wiele moż li wo ści wyboru…
Dla czego wszyst kie ubra nia nie są czarne lub w osta tecz no ści brą zowe?
– Gdy bym to ja wybie rał się na prze słu cha nie zmar twio nych pra cow ni ków i rodziny w żało bie –

 usły szała głos Roarke’a docho dzący z sypialni – wybrał bym coś w ciem nych tona cjach, lecz nie pełną
czerń – dodał, kiedy Eve już miała się gnąć po czarne spodnie. – Czerń zosta wił bym dla tych w żało bie.

Brąz – pomy ślała. – Brąz jest ciemny. Pode szła do wie szaka z brą zo wymi spodniami, lecz znów się
zawa hała. Włącz myśle nie, do cho lery!

Szary. Może gra fi towy? Jest zbli żony do czerni, ale jed nak nie czarny.
Miała dość zawra ca nia sobie tym głowy.
Zajęło jej to wię cej czasu, niż powinno. Ubrała się cał ko wi cie w gar de ro bie, żeby przy pad kiem

Roarke nie kazał jej zmie nić jakie goś ele mentu stroju na coś innego.
Coś bez wąt pie nia bar dziej pasu ją cego.
Kiedy wyszła, ubrana w szare spodnie i nieco ciem niej sze w tona cji, lecz rów nież szare buty oraz

cienki gra na towy swe ter, trzy ma jąc pod pachą szarą mary narkę (z gra na towymi guzi kami, gra na towymi
skó rza nymi man kie tami i taki miż wykoń cze niami kie szeni), Roarke już podał śnia da nie na pod grze wa- 
nych tacach.

– Dosko nale wszystko dobra łaś – pochwa lił ją. – Ciemny, dys tyn go wany strój. Mod nie, z auto ry te- 
tem. Dobra robota.

– Goń się! – Zarzu ciła mary narkę na opar cie krze sła, po czym nało żyła i zapięła szelki tak tyczne
z bro nią. – Zajęło mi to dwa razy wię cej czasu niż dobra nie czar nego stroju. A ty masz na sobie czarny
gar ni tur – wytknęła mu.

– Dokład niej indygo, ale bli sko czerni. Pasuje on, że tak powiem, do mojego dzi siej szego roz kładu
dnia.

– Którą pla netę dzi siaj kupu jesz?
– Na razie jesz cze nie Marsa – odrzekł z uśmie chem. – Mam kilka spraw doty czą cych kolo nii. Prio- 

ry te tem jest dla mnie dzi siej sze pierw sze spo tka nie z nowymi pra cow ni kami ośrodka An Didean dla
trud nej mło dzieży, odbę dzie się ono z rana, ale w nieco póź niej szych godzi nach. Potem wezmę udział
w kolej nym spo tka niu, tym razem z czę ścią per so nelu ośrodka Dochas dla mal tre to wa nych kobiet.
Chcie li by śmy, żeby ze sobą współ pra co wali, jeśli zaj dzie taka potrzeba.

Obró ciła spoj rze nie na męża.
– Do An Didean mogli by ście na przy kład prze kie ro wy wać mało let nich, z któ rymi do Dochas przy- 

były się schro nić matki – pod su nęła.
– Mam nadzieję, że tak wła śnie będzie to dzia łać.
Usia dła obok niego.
– To naprawdę fajna sprawa. Czy nisz w ten spo sób dobro. Kiedy byli śmy we Wło szech, mówi łeś, że

wszystko idzie zgod nie z har mo no gra mem.
– Tak wła śnie jest. – Zdjął kopuły pod grze wa czy.



Żad nej owsianki – ucie szyła się Eve, miała jed nak prze czu cie, że w małej miseczce pod owo cami
i chru pią cym czymś kryją się nie lody, lecz jogurt. Omlet z beko nem wszystko jej wyna gro dzi.

– Jak daje sobie radę Rochelle?
– Dosko nale, choć ciężko prze żywa żałobę po bra cie. – Dotknął lekko dłoni Eve. – Dzięki tobie ona

i jej rodzina zamknęli ten trudny roz dział. Wczo raj udało mi się ją zła pać w prze lo cie i chwilę poroz ma- 
wiać. Przy znała się, że myśli pomału o nim, kiedy jest w szkole, myśli, jak bar dzo zmie ni łoby się jego
życie. Wyobraża sobie, jak bar dzo byłby z niej dumny teraz, kiedy sta nowi część naszego zespołu.

– Wciąż jest z Crac kiem?
– Tak, ow szem. – Roz ba wiła go tona cja jej głosu, świad cząca może nie o braku akcep ta cji dla tego

związku, tylko raczej wyra ża jąca zasko cze nie. Uniósł pyta jąco jedną brew. – Masz z tym jakiś pro blem?
– Nie, nie mam. Zaczy nam się do tego pomału przy zwy cza jać. – Zaczęła od jogurtu, żeby mieć go

z głowy. Odsta wiła na bok pustą miseczkę.
Wła ści wie nie był wcale taki ohydny.
– A skoro już jeste śmy w tema cie An Didean, mówi łem ci chyba, że Jake wraz z człon kami swo jego

zespołu będą wpa dali od czasu do czasu, aby w ramach wolon ta riatu uczyć muzyki i pisa nia pio se nek?
– Gwiaz dor rocka Nad ine jest w porządku.
– Tak, to równy gość, a nasza Nad ine nie dość, że wzięła na staż pod swoje skrzy dła naszą nie oce- 

nioną Quillę, to jesz cze będzie wpa dać od czasu do czasu pody sku to wać o dzien ni kar stwie, pisa niu sce- 
na riu szy oraz pisar stwie w ogóle.

Może być w tym dobra – pomy ślała Eve. – Nad ine zna swoją robotę od pod szewki.
– Dążysz do tego, by upchnąć wśród per so nelu jak naj wię cej gwiazd – zauwa żyła.
Jogurt nie był wcale taki ohydny, za to omlet – boski.
– Czemu nie? Mnie się podoba taka kon cep cja. Będą do nas wpa dać gościn nie sze fo wie kuchni, arty- 

ści, naukowcy, biz nes meni…
– Masz zamiar zapra szać gwiazdy?
– Od czasu do czasu. Woka li stów, pro jek tan tów.
– Mavis i Leonarda – pod su nęła.
– Ich też. Inży nie rów, archi tek tów, pro gra mi stów, leka rzy. Nawet praw ni ków.
Prych nęła, sły sząc ostat nią pro po zy cję.
Uśmiech nął się, upił łyk kawy.
– Chcemy, by nasi pod opieczni nie tylko mieli dobrą opiekę, zna leźli tu schro nie nie, byli dobrze

odży wiani i czuli się u nas bez piecz nie, lecz chcemy też zapew nić im uroz ma icony pro gram naucza nia.
Część owego pro gramu oraz przed się wzię tych dzia łań wymaga trzy ma nia się prawa. Wszel kich jego
reguł. A kto, jak nie porucz nik Dal las, wygłosi naj le piej wykład na temat pracy poli cji?

– Pff! Roarke! Daj spo kój! Gadasz od rze czy! – Wbiła wide lec w kawa łek pod sma żo nego bekonu. –
 Nie mam za grosz zdol no ści dydak tycz nych.

Prze krzy wił głowę, pal cem wska zu ją cym zatrzy mał w pół drogi skra da ją cego się do stołu Gala hada,
wiel bi ciela bekonu, a potem spy tał krótko:

– A detek tyw Peabody Delia?
– Nie uczy łam jej. Ona już pra co wała w poli cji. I nie była nasto let nim dzie cia kiem.
Niczym nie zra żony, gładko jak po maśle, Roarke wyło żył jej swoją opi nię.
– Nie które z tych dzie cia ków będą miały kło poty, nie które będą pocho dzić z dys funk cyj nych domów,

jak brat Rochelle, zanim odmie nił swoje zbyt krót kie życie na lep sze. Więk szość zapewne będzie miała
za sobą trudne dzie ciń stwo, jak ty i ja. Kto im lepiej wyja śni, kim jest poli cjant, jaki powi nien być, jaki
może być, niż pro fe sjo na listka bio rąca czynny udział w ochro nie oby wa teli i wie rząca w sens swo jej
służby? Przy oka zji nie da jąca sobie w kaszę dmu chać?

Facet nawet w nego cja cjach z samym Bogiem wyszedłby na swoje – pomy ślała.
– Prze stań mi schle biać. Nie dam się w to wcią gnąć – oświad czyła.
– Prze myśl to sobie. – Pokle pał ją przy jaź nie po udzie.
Nie miała ochoty o tym myśleć, zajęła się więc jedze niem i zmio tła śnia da nie z tale rza do ostat niego

okruszka.
– Muszę lecieć do pracy – rze kła.
Wstała, wzięła swoją odznakę, kaj danki, nóż kie szon kowy, tele fon, poli cyjny komu ni ka tor i tro chę

gotówki, a potem wło żyła mary narkę.
Roarke także się pod niósł, rzu cił Gala ha dowi ostrze gaw cze spoj rze nie, po czym pod szedł do Eve

i wziął ją w ramiona.
Zakło po tana objęła go rów nież.



– Odbie ram to tak, jak byś się o mnie mar twił – wes tchnęła. – Nie zaczy naj dnia mar twie niem się
o mnie.

– To nie to. Ty sama zatrosz czysz się naj le piej o moją panią porucz nik. To tylko… łapa nie chwili,
tego, co coś w życiu zna czy. – Uniósł jej brodę do góry i poca ło wał raz i drugi. – Do zoba cze nia wie- 
czo rem! – dodał i klep nął ją w pośla dek. Drze miące w niej nie ja sne obawy ponow nie się roz wiały. –
 I nie cze piaj się zbyt mocno Dic khe ada.

– To już będzie zale żało wyłącz nie od niego. – Ruszyła ku wyj ściu, lecz zatrzy mała się w drzwiach.
– Gdyby udało mi się wró cić do domu przed tobą, co cza sem się zda rza, włą czę wszyst kie świa tła
w domu.

Zare ago wał na to pro mien nym uśmie chem, któ rego obraz Eve zacho wała, scho dząc po scho dach
i potem, kiedy wycho dziła na zewnątrz i wsia dała do samo chodu.

Wyje chała przez bramę i płyn nie włą czyła się do wcze sno po ran nego ruchu. Było jesz cze zbyt wcze- 
śnie – bra ko wało z pół godziny, jak oce niła – by włą czono draż niące reklamy dźwię kowe. Ale nie za
wcze śnie na mak si busy, pierw szego ulicz nego sprze dawcę, u któ rego można było kupić kawę i coś, co
przy po mi nało baj gle, czy też na kur su jące po sta łych tra sach aero tram waje z sen nymi pasa że rami, prze- 
ci na jące z hukiem niebo nad mia stem.

Naj wi docz niej nie za późno też na dwie licen cjo no wane ulicz nice, które zde cy do wały się na kawę
z ulicz nego kramu na kół kach oraz to coś, co przy po mi nało baj gle, aby zapeł nić żołą dek po pra co wi tej
nocy.

Za następ nym skrzy żo wa niem zoba czyła kobietę w zło tej wie czo ro wej sukni i krót kiej srebr nej
narzutce na ramio nach, idącą skra jem chod nika w nie bo tycz nie wyso kich szpil kach.

Moż liwe, że to licen cjo no wana dama do towa rzy stwa – pomy ślała Eve – na pewno repre zen tu jąca
wyż szy poziom niż widziane przed chwilą dwie mewki. Bez wąt pie nia miała za sobą rów nie męczącą
noc.

Kawa łek dalej jej wzrok przy cią gnął wypro wa dzacz psów z całym stad kiem dzi wacz nych psia ków
z kolo ro wymi kokard kami na gło wach, następ nie męż czy zna upra wia jący jog ging w jaskra wo po ma rań- 
czo wej koszulce, zmie rza jący ku nie wi dzial nej linii mety, jakiś bez domny, drze miący przy wej ściu do
budynku, kobieta przed już otwar tym mar ke tem, zajęta usta wia niem kwia tów na sprze daż na ste lażu
przy wej ściu. Gdzieś w oknie dru giego pię tra mignęła dziew czyna w obci słym try ko cie w pan terkę krę- 
cąca piru ety.

Jeśli nie kochasz Nowego Jorku – pomy ślała – to mia sto nie jest miej scem dla cie bie.
A ponie waż ona kochała, ponie waż było jej miej scem na ziemi, ponie waż była poli cjantką

z Wydziału Zabójstw, która nie za chwia nie wie rzyła w sku tecz ność poli cyj nej ochrony i chciała słu żyć
swemu mia stu, zwró ciła swe myśli ku doko na nemu wczo raj mor der stwu.
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Pomy ślała, że mogłaby zacząć od prze spa ce ro wa nia się trasą, którą codzien nie prze by wał Abner od
domu do kli niki, by spraw dzić, co też mógł napo ty kać na swej dro dze. Spró bo wała upo lo wać miej sce
par kin gowe w pobliżu jego miej sca zamiesz ka nia. Mimo że była to spo kojna boczna uliczka, tro chę się
z tym pomę czyła, ale mogła sobie na to pozwo lić, miała bowiem sporo czasu do pierw szego spo tka nia.
Zapar ko wała przy chod niku, prze szła z powro tem cały kwar tał zabu dowy i jesz cze kawa łek, by wresz- 
cie sta nąć przed zabez pie czo nymi drzwiami domu, gdzie doszło do zabój stwa. Spraw dziła godzinę
i zaczęła od tego miej sca.

Żaden z mał żon ków nie posia dał samo chodu – myślała Eve. – Zapewne pod czas wyjąt kowo nie- 
sprzy ja ją cej aury musieli wzy wać tak sówkę lub korzy stać z usług oso bo wego trans portu miej skiego, by
dostać się do swo ich miejsc pracy, choć i kli nika, i szkoła poło żone były kilka kwar ta łów stąd.

Jed nakże uzy skane do tej pory infor ma cje wska zy wały wyraź nie, iż Abner cha dzał do pracy na pie- 
chotę, cza sem zry wa jąc się z łóżka na tyle wcze śnie, by jesz cze przed pracą pobie gać lub wstą pić do
swo jego klubu fit ness na siłow nię.

Na poranne prze bieżki – myślała – oczy wi ście tylko wtedy, kiedy pogoda była sprzy ja jąca, zwy kle
wybie rał park Hud son River. Spraw dzę rów nież tamtą oko licę. Być może uda się odna leźć innych bie- 
ga czy, któ rzy go znali albo uci nali z nim cza sem poga wędki.

Naj czę ściej jed nak w te dni, kiedy uda wał się do pracy, wybie rał trasę wśród ślicz nych dom ków
z ele wa cjami z cegły lub brą zo wego pia skowca, pomię dzy któ rymi roz siane były eks klu zywne butiki,
restau ra cje, kawia renki. Kiedy zna la zła się obok pie karni z cukier nią, przy sta nęła. Dostrze gła wewnątrz
for mu jącą się już kolejkę.

Warto się tu zatrzy mać w dro dze powrot nej – zde cy do wała. – Wszyst kie znaki na nie bie i ziemi
wska zują, że Abner tu wła śnie zaopa try wał się w pie czywo i ciastka, które, zgod nie ze sło wami Louise,
przy no sił nie kiedy do kli niki.

Naj praw do po dob niej miał też ulu bioną kwia ciar nię – pomy ślała. – Świeże kwiaty w domu, kwiaty
w kli nice.

To tylko jedno z wielu miejsc, w któ rych mógł go widy wać przy szły mor derca, a może wcią gać go
nawet w poga wędki.

Musiał znać jego roz kład dnia – roz my ślała, skrę ciw szy za rogiem. Musiał wie dzieć lub mieć ku
temu solidne pod stawy, że Abner będzie w domu i odbie rze paczkę, co wię cej – że będzie w domu sam
– bo po co w innym wypadku pła cić tyle za dostar cze nie jej następ nego dnia z samego rana?

Nie cho dzi już nawet o sam fakt opła ce nia kuriera – roz my ślała – lecz o to, dla czego dla mor dercy
takie zna cze nie miał czas, w któ rym ofiara otwo rzy prze syłkę?

Przy sta nęła przed następną kamie nicą z okła dziną z brą zo wego pia skowca. Mie ściły się w niej biura.
Na jed nej z tabli czek przy wej ściu odna la zła złote litery na brą zo wym tle ukła da jące się w słowa:

Dr Kent Abner Pedia tra

Do wej ścia pro wa dziło kilka stopni z poły sku jącą w słońcu ciem no brą zową balu stradą. Po obu stro- 
nach bia łych drzwi stały białe donice z kom po zy cjami zło żo nymi z drob nych żół tych żon kili, jakichś
fio le to wych kwia tów, któ rych nie znała, oraz zie lo nych pną czy, roz pię tych na ste la żach ponad doni- 
cami.

Szyby w oknach lśniły.
Całość, zda niem Eve, pre zen to wała się bez piecz nie, przy jem nie i z klasą. Wra że nie bez pie czeń stwa

wzmac niała dosko nała ochrona z moni to rin giem. Była nawet kamera przy drzwiach.
Odwró ciła się, chcąc raz jesz cze spoj rzeć na oko licę, gdzie Abner mógł się sty kać z innymi ludźmi

pod czas wypeł nia nia codzien nych obo wiąz ków. Po prze ciw nej stro nie ulicy zauwa żyła wycho dzącą zza
rogu Peabody.



Miała na sobie swój ulu biony różowy płaszcz – zapewne już bez cie płej zimo wej pod pinki, uko chane
kow bojki, gra na towe spodnie, które mogłyby być nieco luź niej sze tu i tam, choć nie ko niecz nie, oraz
jedwabny szal – bo chyba nie z włóczki – z wzo rem w kwiaty nieco podobne do tych, które rosły
w doni cach.

W jej ciem nych oku la rach odbi jało się słońce. Na ich widok Eve poża ło wała, że zapo mniała o swo- 
ich.

Jej part nerka prze szła przez jezd nię i ruszyła wprost ku Eve.
– Co za magiczny pora nek! – zachwy ciła się. – Wio sna powinna być przez okrą gły rok.
– Masz na sobie szal w kwiatki.
– Wio senne kwiatki. Uszy łam go wczo raj wie czo rem. – Pogła skała szal.
– Jak to „uszy łaś”? – zdzi wiła się Eve.
– Nor mal nie. W domu. Uży wa jąc maszyny do szy cia. – Rozej rzała się. – Nie widzę samo chodu.
– Zapar ko wa łam nie opo dal miej sca zbrodni, żeby przejść się trasą, którą codzien nie poko ny wał

Kent.
– Och! A niech to! Powin nam była zjeść tego rożka z duszo nym jabł kiem. Mogę się zało żyć, że

McNab pożarł jed nego w dro dze do komendy. Jemu to w ogóle nie idzie w ten jego chudy tyłek. Jest
cały czas na tele fo nie, gdy byś go potrze bo wała i kiedy tylko będziesz go potrze bo wała, żeby zer k nął na
kom pu tery i inne urzą dze nia. Och! Popatrz tylko, jak ślicz nie wyglą dają te minia tu rowe irysy w towa- 
rzy stwie żon kili i tej słod kiej psianki.

– Słod kiej psinki? – Eve zdu miona zaj rzała za donice. – Gdzie ty tu widzisz psa?
– Nie psinka, tylko psianka. Dokład nie psianka jaśmi nowa. Tak się nazywa to pną cze – wyja śniła

Peabody.
– Skąd ty to wszystko wiesz? – jesz cze bar dziej zdzi wiła się Eve i zaczęła wcho dzić po scho dach. –

 Zacze kaj chwilę! – Odwró ciła się do Peabody. – Ech, dobra, zresztą nie ważne. – Mach nęła ręką i naci- 
snęła guzik dzwonka przy drzwiach.

Kobieta, która im otwo rzyła – o ciem no zło tej kar na cji i kru czo czar nych wło sach zwi nię tych na karku
w ści sły kok – miała piwne oczy o gęstych rzę sach, teraz pod puch nięte i zaczer wie nione. Nie dawno
widać pła kała.

Ubrana była w pro stą czarną sukienkę i wygodne czarne buty na niskim obca sie.
– Jeste ście, panie, z poli cji? – spy tała bar dzo ład nym, dokład nym angiel skim z odro biną obcego

akcentu.
– Porucz nik Dal las – przed sta wiła się Eve, pre zen tu jąc swoją odznakę. – A to detek tyw Peabody.
– O! To ja roz ma wia łam z detek tyw Peabody. Nazy wam się Sel dine Abba kar. Jestem mene dżerką

biura dok tora Abnera. Wejdź cie, pro szę!
Ściany recep cji oraz miesz czą cej się obok pocze kalni poma lo wane były w kolo rze cie płej zie leni.

Wisiały tu arty styczne foto gra fie o tema tyce budzą cej rów nie cie płe odczu cia: wid niały na nich nie- 
mow lęta oraz nieco star sze malu chy. W holu głów nym stały wygodne nie bie skie fotele, a w bar dziej
zacisz nych jego zaka mar kach – czer wone base niki wypeł nione zabaw kami.

W anek sie holu usy tu owano kącik z szat nią dla doro słych oraz rzę dem niżej umiej sco wio nych wie- 
szacz ków, które – jak się domy śliła Eve – były prze zna czone do wie sza nia płasz czy ków naj młod szych
przed sta wi cieli rodzaju ludz kiego.

Nikt w tym momen cie nie obsłu gi wał recep cji: dłu giego kon tu aru w kształ cie litery L z kil koma
kom pu te rami oraz dużymi moni to rami.

– Popro si łam wszyst kich, tak dla pew no ści, aby przy byli przed siódmą pięt na ście – poin for mo wała je
Sel dine. – Wszy scy są już obecni. Pomy śla łam, że naj le piej będzie, jeśli te roz mowy zostaną prze pro- 
wa dzone w naszej sali kon fe ren cyj nej. Pro szę o wyba cze nie, ale… – zamil kła na chwilę i zaci snęła ner- 
wowo per fek cyj nie uma lo wane usta. – My wszy scy jeste śmy tym zszo ko wani i zasmu ceni. Dok tora
Abnera każdy uwiel biał.

– Nam rów nież jest bar dzo przy kro.
– To dla nas wielka strata.
– Dzię ku jemy za zor ga ni zo wa nie tego spo tka nia i poświę ce nie nam swego cen nego czasu.
– On na pewno nie miałby nic prze ciwko temu. Wykry cie sprawcy tego strasz nego czynu należy do

waszych obo wiąz ków, więc rób cie to, co trzeba, a ja posta ram się pomóc ze wszyst kich sił. Pro szę za
mną.

– Zanim tam pój dziemy, chcia ła bym zadać kilka pytań – rze kła Eve. – Jak długo pra co wała pani dla
dok tora Abnera? – Wie działa, że i tak się tego dowie, spraw dza jąc bazy danych, lecz wolała usły szeć
u źró dła.



– Zaczę łam tu pra co wać w roku czter dzie stym dru gim, zaraz po stu diach. Przy je cha łam do Nowego
Jorku z Iranu już jako stu dentka, tu ukoń czy łam naukę i potem ubie ga łam się o prawo zamiesz ka nia
w Sta nach na stałe. W przy szłym mie siącu minie dokład nie dwa dzie ścia lat. Dok tor Kent… Pro szę
o wyba cze nie, lecz popro sił mnie kie dyś, żebym mówiła mu po imie niu, i dla mnie na zawsze pozo sta- 
nie dok to rem Ken tem…

– Rozu miem – wtrą ciła Eve.
– …więc dok tor Kent pozwo lił mi się dokształ cać i wciąż moty wo wał do osią ga nia wyż szych sta no- 

wisk. Mój ojciec zmarł dawno temu w Ira nie. Kiedy wycho dzi łam za mąż, popro si łam dok tora Kenta,
by popro wa dził mnie do ołta rza. Gdy uro dzi łam dzieci, wysłał mnie na urlop macie rzyń ski z bar dzo
szczo drą odprawą. Kiedy chcia łam wró cić do pracy i mieć dzieci bli sko przy sobie, on… Mamy tu żło- 
bek. Tutaj, w fir mie. Widzi pani, dok tor Kent kocha… kochał dzieci. – Po jej policzku spły nęła łza.
Otarła ją szybko. – Pro szę mi wyba czyć zde ner wo wa nie. Był dla mnie jak ojciec. Mar tin, jego mąż, to
dla mnie rów nież czło nek rodziny. Obaj mimo braku wię zów krwi dla moich dzieci byli dziad kami.

– Muszę o coś spy tać, żeby mieć to z głowy. Czy może mi pani powie dzieć, gdzie była przed wczo raj
około godziny dwu dzie stej dru giej?

– Speł nia pani jedy nie swoje obo wiązki. Oczy wi ście, że mogę. Szwa gierka, sio stra mojego męża,
rodziła tego wie czoru dziecko. Przy szło na świat o dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści. Chłop czyk o wadze
trzy sześć dzie siąt sześć. Chcą mu dać na imię Dża mar. Byłam tam, ponie waż popro siła mnie, abym jej
towa rzy szyła pod czas porodu. Zosta li śmy w szpi talu, to zna czy ja i mój mąż oraz jej naj bliżsi, aż do
pół nocy – wes tchnęła głę boko. – Dok tor Kent miał być pedia trą pro wa dzą cym Dża mara. Pro wa dził
rów nież moje dzieci. Mogę podać dane wszyst kich wraz z adre sem szpi tala, gdzie odbył się poród.

Eve czuła, że praw dziwe jest każde wypo wia dane przez nią słowo, ski nęła więc tylko głową
i podzię ko wała.

– Poroz ma wiajmy teraz z pozo sta łymi człon kami per so nelu – popro siła.
Przez boczne drzwi wyszły na kory tarz kli niki. Minęły kilka gabi ne tów lekar skich oraz sal z przy rzą- 

dami do bada nia stanu zdro wia, gabi net z nazwi skiem Abnera na tabliczce, a zaraz obok drugi z nazwi- 
skiem jego wspól niczki.

Weszły na pię tro po scho dach, minęły kolejne drzwi zamy ka jące kory tarz i zna la zły się w czymś
w rodzaju pokoju dzien nego czy wypo czyn ko wego. Teraz pusty, zapewne mie ścił przed szkole. Stam tąd
tra fiły do sali kon fe ren cyj nej z dłu gim sto łem obsta wio nym wokół krze słami. Przy ścia nach znaj do wało
się kilka sta no wisk z eks pre sami do kawy oraz wszyst kim, co jest potrzebne do przy rzą dze nia gorą cych
napo jów.

Zgro ma dzeni przy stole obró cili spoj rze nia na wcho dzące obie śled cze. Eve spo strze gła wiele zapła- 
ka nych, zaczer wie nio nych oczu. Nie które kobiety obej mo wały się, znaj du jąc w tym wyraź nie pocie sze- 
nie.

Atmos fera była przy gnę bia jąca.
– Oto porucz nik Dal las oraz detek tyw Peabody – przed sta wiła je Abba kar. – Mają do nas pyta nia.

Uho no rujmy dok tora Kenta, odpo wia da jąc na nie wyczer pu jąco i szcze rze. Zechciej cie, panie, spo cząć.
Pani porucz nik? Pani detek tyw? Czy mogę zapro po no wać kawę?

– Dzię kuję – rze kła Eve. – Ja popro szę małą czarną.
– A ja ze śmie tanką i dwiema łyżecz kami cukru – dodała Peabody, a następ nie prze jęła dowo dze nie

i od razu zwró ciła się do zgro ma dzo nych. – Rozu miemy, że wszy scy pań stwo prze ży li ście straszny szok
i bar dzo wam współ czu jemy z tego powodu. Wiemy, że odpo wia da nie na pyta nia zawsze spra wia
pewną trud ność, lecz kiedy już usta limy, co robi li ście o danej porze, po wyeli mi no wa niu pew nych zda- 
rzeń będziemy mogły przejść do kolej nych pytań.

– Może wobec tego ja zacznę – ode zwała się trzy dzie sto kil ku let nia kobieta rasy mie sza nej, sie dząca
z chu s teczką do nosa w zaci śnię tej dłoni. – Nazy wam się Melissa Rendi. Dok tor Rendi, współ pra cow- 
niczka dok tora Abnera. – Zaczę łam tu prak tykę lekar ską trzy lata temu. Wszy scy pozo stali są zatrud- 
nieni dłu żej ode mnie.

– Gdzie pani była przed wczo raj wie czo rem o godzi nie dwu dzie stej dru giej?
– Tak, ale… Zda wało mi się, że Kent został zamor do wany wczo raj rano? – zdzi wiła się Melissa.
– To prawda – przy znała Eve. – Ale ta infor ma cja rów nież będzie nam potrzebna.
– Byłam w domu z moją narze czoną. Czy potrzebne wam jej dane oso bowe?
– Tak. Popro szę.
– Ali cia Gor den. Jadły śmy kola cję w domu po cięż kim dniu. W przy szłym mie siącu bie rzemy ślub,

adre so wa ły śmy zapro sze nia i ogar nia ły śmy inne sprawy zwią zane ze ślu bem i wese lem. Zajęło nam to
cały wie czór.

– A wczo raj około dzie wią tej trzy dzie ści z rana?



– Byłam tutaj. Kent miał aku rat dzień wolny. Zaczę łam przyj mo wać pacjen tów o ósmej.
– Zga dza się – wtrą ciła się Sel dine. – Dok tor Lissa spę dziła całe przed po łu dnie w kli nice. Potwier- 

dzam. O pierw szej zja dła lunch w naszym pokoju wypo czyn ko wym. Popo łu dniową zmianę roz po częła
o czter na stej pięt na ście. Czy te infor ma cje w czymś pomo gły?

– Nawet bar dzo. – Peabody prze słała jej spo kojny uśmiech.
Prze py tały po kolei wszyst kich sie dzą cych przy stole. Recep cjo nistki, pie lę gniarki i pie lę gnia rzy,

także asy stentkę leka rza, dwie pra cow nice żłobka, per so nel sprzą ta jący.
Rendi miała rację. Wszy scy pra co wali u Abnera od sied miu do dwu dzie stu lat.
Prze py tały pozo sta łych o miej sca ich pobytu w danym cza sie, o ich alibi, prze cze kały łzy.
Spraw dzimy wszyst kie uzy skane infor ma cje – pomy ślała Eve. Mimo to nie spo dzie wała się jakie goś

prze łomu w śledz twie.
Widziała tu zgrany zespół dosko nale współ dzia ła ją cych ze sobą ludzi sku pio nych wokół Kenta

Abnera, zafa scy no wa nych jego oso bo wo ścią i pro fe sjo na li zmem.
– Czy dok tor Abner mie wał jakie kol wiek pro blemy czy zatargi z kim kol wiek? Z pacjen tami, a raczej

ich rodzi cami czy opie ku nami? Może z kimś, kto kie dyś tutaj pra co wał? Z innym leka rzem może?
– To jakieś sza leń stwo! Jak kto kol wiek mógł celowo wyrzą dzić mu krzywdę?! – nie wytrzy mała

i wybu chła naj młod sza ze zgro ma dzo nych, dwu dzie sto sze ścio let nia Oli via Tres sle. – Musiała zajść
jakaś kosz marna pomyłka albo zro bił to jakiś sza le niec. Jakiś wal nięty na umy śle typ.

– Oli vio! – usa dziła ją łagod nie Sel dine. – Nie o to pytała porucz nik Dal las.
– Wiem, ale… To był taki cudowny męż czy zna! Taki dobry lekarz! A kli nika? Wspa niale jest pra co- 

wać w takim miej scu. Wszystko to… To po pro stu nie jest w porządku.
– Ona ma rację! – poparł ją jeden z pie lę gnia rzy, męż czy zna na oko po czter dzie stce. – To nie

w porządku! To był naprawdę szla chetny czło wiek, ktoś, kto roz ta czał wokół aurę dobroci. Dzie ciaki go
wprost uwiel biały. Miał do nich dobre podej ście. Kiedy przy cho dził do niego chory, wystra szony
brzdąc, zawsze potra fił go prze ko nać do sie bie i uspo koić, więc rodzice go ubó stwiali. Przyj mo wał
nawet pacjen tów cha ry ta tyw nie w przy chodni przy szpi tal nej, poświę ca jąc na to kilka godzin w mie- 
siącu. A pod czas waka cji i ferii? Każde dziecko, które do niego tra fiło, dosta wało nie wielki upo mi nek.
Nie wielki, lecz pła cił za wszyst kie z wła snej kie szeni, nie obcią ża jąc fun du szy kli niki. Każdy mały
pacjent otrzy my wał kolo rową kartkę na swoje uro dziny. Zale żało mu na ich dobru. Dla niego nie był to
tylko zawód, nie cho dziło w tym tylko o lecze nie. To była praw dziwa tro ska o pacjen tów. Kiedy się
dowie cie, kto to zro bił… Wię zie nie nie będzie dla niego wystar cza jącą karą.

Następ nie wszy scy wypo wie dzieli się na ten sam temat i głos znów zabrała Rendi.
– Nie wiem, czy wspo mi nał o tym komuś oprócz mnie, lecz posprze czał się kie dyś z leka rzem

o nazwi sku Ponti czy też Ponto. Wyda rzyło się to w oddziale ratun ko wym szpi tala Unger Memo rial.
– O co poszło?
– Kent zare ago wał, ponie waż jeden z jego małych pacjen tów spadł skądś i doznał zła ma nia kości

nad garstka. Było to lek kie nad ła ma nie kości typu zie lo nej gałązki. Rodzice skon tak to wali się z Ken tem,
ponie waż dzie ciak zaczął tro chę histe ry zo wać i dopra szać się o swo jego dok tora. Kent, jak to Kent,
szybko poja wił się na miej scu. Gdy się tam zna lazł, inny lekarz, jak mi opo wia dał sam Kent, zaczął
wymy ślać matce i upo ka rzać ją przed innymi, bo dzie ciak był brudny. Tak przy naj mniej twier dził. Urzą- 
dził jej awan turę, że nie umyła synka przed przy pro wa dze niem go na izbę przy jęć, a prze cież to cho- 
lerny oddział ratun kowy! – sark nęła Rendi z roz draż nie niem. – Kent mi powie dział, że kobieta wyglą- 
dała na bez domną lub o krok od bez dom no ści i robiła wszystko, co powinna. Tak na mar gi ne sie: nie
wolno trak to wać ludzi w ten spo sób.

– I co było dalej?
– Kent powie dział, że wyko rzy stał swoje sta no wi sko, a ma tam spore przy wi leje. Kazał głu piemu

leka rzowi z SOR-u przejść się na spa cer i ochło nąć. Zajął się i dziec kiem, i matką, i opowie dział jej
o kli nice Louise Dimatto, gdzie cza sami przyj muje cha ry ta tyw nie. Póź niej zajął się mło dym leka rzem,
tym, który naroz ra biał, a ten rzu cił mu w twarz, że to nie jego sprawa, jak on się odzywa do pacjen tów
i w ogóle, i że zanim zacznie wygła szać te swoje mądro ści, powi nien wziąć kilka dyżu rów na SOR-ze,
a nie się wymą drzać, pra cu jąc w tej swo jej ślicz nej, ele ganc kiej pry wat nej przy chodni.

– Kiedy to było?
– Dobrych kilka mie sięcy temu. W paź dzier niku? Nie, raczej w listo pa dzie. Zde cy do wa nie w listo pa- 

dzie, tuż przed Świę tem Dzięk czy nie nia. Tak! Jestem tego pewna. Mniej wię cej tydzień przed Świę tem
Dzięk czy nie nia. Było już po Hal lo ween, a dopiero zabie ra li śmy się do kupo wa nia indy ków – przy po mi- 
nała sobie Rendi. – Muszę przy znać, że dyżury na szpi tal nych oddzia łach ratun ko wych mogą czło wieka
wykoń czyć. Wiem, bo jako rezy dentka spę dzi łam tam jakiś czas. Nie chcę pako wać tego mło dego leka- 



rza w kło poty, lecz był to jeden z rzad kich momen tów, kiedy widzia łam Kenta naprawdę roz sier dzo- 
nego.

– Pomocna może się oka zać każda naj drob niej sza wia do mość. Czy zaist niały inne podobne zda rze- 
nia? Czy dok tor Abner pokłó cił się z kimś publicz nie? Czy się na kogoś zło ścił?

– Kilka lat temu zgło sił na poli cję ojca, który znę cał się nad dziec kiem – wtrą ciła Sarah Eisner, jedna
z zespołu pie lę gnia rek, patrząc na Sel dine. – Był wście kły, bo kto by nie był. Matka przy pro wa dziła na
kon tro lne ruty nowe bada nia dziecko całe w siń cach. Naj pierw twier dziła, że dzie ciak jest bar dzo nie- 
sforny, ale prędko się zała mała i przy znała Ken towi, a było to w gabi ne cie lekar skim, że jej mąż się
zezło ścił i ude rzył kilka razy chłopca.

– Tak, pamię tam! – ode zwała się Sel dine. – To był Tho mas Thane. Jego syn miał wtedy chyba nie
wię cej niż trzy latka?

– Coś koło tego – przy tak nęła Sarah. – A kiedy Ken towi udało się wresz cie uspo koić małego, opo- 
wie dział nam, że jego tata bar dzo się roz zło ścił, kiedy on coś nie chcący zepsuł, i że nie był to pierw szy
raz.

– Czy poli cja spo rzą dziła raport ze zda rze nia? – spy tała Eve.
– Tak – odparła Sel dine. – Dok tor Kent roz ma wiał z poli cją. Wiem też, że prze pro wa dził roz mowę

z matką, zachę ca jąc do uda nia się z dziec kiem do schro ni ska lub przy naj mniej do sko rzy sta nia z porady
psy cho loga. Wię cej się u nas nie poja wili. Nie wiem, co się z nimi stało.

– Spraw dzimy to. Czy był to jedyny przy pa dek zgło sze nia prze mocy domo wej na poli cję przez dok- 
tora Abnera?

– Były jesz cze dwa, przy naj mniej odkąd ja roz po czę łam pracę tutaj. Więc razem trzy, o któ rych
wiem, w ciągu dwu dzie stu lat.

– Potrze buję nazwisk, dat, szcze gó łów tych zda rzeń. Musimy zabrać sprzęt kom pu te rowy dok tora
Abnera do przej rze nia oraz…

– Ach! Prze cież dane medyczne pacjen tów są zastrze żone?…
– Tu cho dzi o dok tora Kenta! – Sel dine obró ciła oczy na Rendi. – To w jego spra wie…
– Rozu miem, ale obo wią zują zasady pry wat no ści. Są ure gu lo wa nia prawne. My… – zaczęła Rendi.
– Mamy nakaz – prze rwała jej Eve. – Może pani prze grać poufne dane pacjen tów, a my zabie rzemy

resztę.
– Mogę to zro bić – zapew niła ją Sel dine. – Skoń czę do połu dnia, jeśli zechce mi pani dać tyle czasu.
– Dobrze, zga dzam się. Teraz musimy prze szu kać gabi net dok tora Abnera. Jeśli znaj dują się tam

jakieś poufne dane pacjen tów, pro szę je natych miast odse pa ro wać!
– Zro bię to. Pomo żesz mi? – To pyta nie Sel dine skie ro wała do Rendi.
– Jasne. – Kobieta wstała. – Chcę, by panie wie działy, że bar dzo chcia ła bym się dowie dzieć, kto to

zro bił, i mam nadzieję, że go odnaj dzie cie, mam jed nakże obo wiązki wobec naszych pacjen tów. Kent
zawsze sta wiał ich na pierw szym miej scu.

– To zro zu miałe – oznaj miła Eve. – Peabody, zadzwoń do wydziału tech niki ope ra cyj nej EDD i poin- 
for muj ich, że muszą się tu sta wić… powiedzmy, punkt trzy na sta. – Rozej rzała się po sie dzą cych wciąż
przy stole. – Może cie się ze mną skon tak to wać w każ dej chwili poprzez cen tralę komendy głów nej poli- 
cji. W razie gdyby coś jesz cze się wam przy po mniało: ktoś inny, z kim dok tor Abner się pokłó cił lub
kto wpadł przez niego w kło poty, może jakieś nie zwy czajne zda rze nia.

– Pani porucz nik! Niech pani dorwie tego skur wy syna! – ode zwał się któ ryś z pie lę gnia rzy. – Musi
go pani dostać! Cho lera! Przy się gam, że kiedy posta wią go przed sądem, będę tam każ dego dnia roz- 
prawy, póki nie zosta nie ska zany. Kent i Mar tin to dwóch naj wspa nial szych face tów pod słoń cem. Coś
takiego ni gdy nie powinno ich spo tkać. Nie powinno przy da rzyć się nikomu – dokoń czył z pato sem.

Eve zosta wiła zgro ma dzo nych w sali kon fe ren cyj nej i zeszła na dół do biura Abnera.
Zastała Sel dine całą we łzach. Rendi sta rała się ją uspo koić.
– Prze pra szam! – Pła cząca prze tarła twarz dło nią. – My wła śnie… Wła ści wie to ja zna la złam w jego

notat niku… Pla no wał urzą dzić dla mnie przy ję cie w przy szłym mie siącu. Widzi pani… Dwa dzie ścia
lat. On już… już zamó wił tort na tę oko licz ność. Uwiel bia łam go. Był dla mnie jak ojciec.

– Czy mogę ją stąd zabrać? – wtrą ciła Rendi. – Bar dzo pro szę. Zamknę łam już karty zdro wia pacjen- 
tów. Mogę ją zabrać na górę?

– Okej.
– Pro szę! – Sel dine ze wszyst kich sił sta rała się cał kiem nie roz sy pać. – Gdy bym tylko mogła pomóc

w jaki kol wiek spo sób, pro szę dać mi znać. Pro szę jesz cze… Bar dzo pro szę poin for mo wać Mar tina,
kiedy tylko będzie na to gotowy, że wszy scy go tutaj wspie ramy, prze sy łamy mu wyrazy naj szczer szego
współ czu cia. Zro bi łaby to pani dla nas?

– Tak, prze każę wszystko.



– Jest pani bar dzo uczynna. Niech pani nie traci czuj no ści pod czas peł nie nia swych obo wiąz ków
służ bo wych.

Kiedy obie kobiety opu ściły gabi net, Eve, patrząc na Peabody, stwier dziła:
– Moim zda niem mamy marne szanse, jeśli w ogóle, na zna le zie nie cze go kol wiek tutaj. Bądźmy jed- 

nak czujne w peł nie niu naszych obo wiąz ków.
Wyle gły z kli niki wprost w hałas, w chaos, w sza leń czy wir barw Nowego Jorku. Zgiełk był dla tego

mia sta tym, czym dla czło wieka oddech. Eve odsap nęła z ulgą. Ucie szyła się nawet, że zapar ko wała taki
kawał stąd.

– Teraz kost nica, potem labo ra to rium – poin for mo wała krótko. – Po dro dze możemy przy ci snąć tego
dok tora Ponti, albo Ponto, ze szpi tala Unger. Wycią gniesz też wszystko, co się da, z tych trzech rapor- 
tów poli cji doty czą cych prze mocy domo wej.

– Tak jest! Już się do tego zabie ram. – Peabody wyjęła prze no śny mini kom pu ter. – Pamię tasz, jak
kilka tygo dni temu szu ka ły śmy tego, kto zamor do wał seryj nego gwał ci ciela?

– Mhm. Przy po mi nam sobie.
– Mam wra że nie, że przy pa dek dok tora Kenta Abnera jest dokład nym jego prze ci wień stwem. Trudno

nam było prze brnąć przez tamto śledz two, choć cho dziło o roz pra wie nie się z pie przo nym gwał ci cie- 
lem, lecz teraz będzie chyba jesz cze trud niej.

– Wszyst kie sprawy, które pro wa dzimy, są trudne – wes tchnęła Eve. – Takie mają być w zało że niu.
Zatrzy mamy się na chwilę w tam tej cukierni. – Wska zała kie ru nek.

– Och, daj spo kój! Te rożki z duszo nym jabł kiem! – roz ma rzyła się Peabody. – A co z luzem w gat- 
kach? – zanie po ko iła się nieco.

– Louise mi mówiła, że dok tor Abner cza sami przy no sił całe pudełka cia stek albo bukiety kwia tów
do kli niki. – Eve nie dała się zbić z tropu. – Spraw dzimy, czy nie zauwa żyli cze goś dziw nego w jego
zacho wa niu. Będziemy musiały zaj rzeć też i do jej kli niki, poroz ma wiać z per so ne lem, spraw dzić uży- 
wany tam przez niego kom pu ter sta cjo narny.

– Taaa… – mruk nęła pod nosem Peabody. – Mam tu dane naszego dok torka: Milo Ponti, rezy dent
w szpi talu Unger, zatrud niony w SOR-ze. Po czter dzie stce, od dwóch lat żonaty, bez dzietny. Żona jest
pie lę gniarką na chi rur gii w tym samym szpi talu. Ukoń czył stu dia na Colum bia Medi cal, mieszka
w dziel nicy Lower West. Żad nych zatar gów z pra wem.

– Skoń czymy z nim za chwilę. Teraz przy sta nek w cukierni.
– Mogły by śmy zjeść choć jeden rożek na spółkę – jęk nęła Peabody. – Jeśli podzie lisz jedno ciastko,

to prak tycz nie rzecz bio rąc, nie zja dasz ciastka. Połówka to nie całość. Jeśli podzie lisz kalo rie na pół, to
też będzie dobre dla zdro wia. Wła ści wie… – nakrę cała się coraz bar dziej – …to coś god nego pożą da-
nia.

– A co, jeśli ja nie mam ochoty na rożek z jabł kiem? – zga siła ją Eve.
– Prze cież połówka to nie rożek. To bar dziej piętka, ogry zek nie omal. Poza tym kto by nie chciał

pochło nąć tej pychotki czy też pół py chotki?
– Jak jesteś taka mądra, to mi powiedz, dla czego na to ciastko mówi się rożek z jabł kiem, a nie na

przy kład mini szar lotka?
– Rety! Szar lotkę robi się na kru chym lub półkru chym cie ście, a rożki są z cia sta fran cu skiego. –

 Obu rzona nie wie dzą kole żanki Peabody pierw sza wkro czyła do cukierni. – A poza tym jabłko szczel nie
owi nięte fran cu skim cia stem zacho wuje całą swą jabł kową maestrię. Och! Czu jesz ten boski zapach?

Eve czuła i pod jęła decy zję, że jed nak prze łknie tę połówkę mini szar lotki.
Pierw sze, co zauwa żyła, gdy opa dła eufo ria zapa chów, była to czarna opa ska na ręka wie bia łego far- 

tu cha dziew czyny sto ją cej za kon tu arem.
Złe wia do mo ści szybko się roz cho dzą.
Prze py tały dziew czynę z cukierni, pra cow ni ków klubu fit ness, ludzi napo tka nych w lokal nym mar- 

ke cie. Peabody wyka zała się nie zwy kłą powścią gli wo ścią: swoją połówkę ciastka odwi nęła z papieru
i zja dła dopiero, kiedy doszły do samo chodu.

– Wiesz co… – wymam ro tała, po odgry zie niu pierw szego malut kiego kęsa (niech to trwa jak naj dłu- 
żej!) – … mam nadzieję, że kiedy umrę, powiedzmy za sto lat od tej chwili, we śnie, po dzi kim, wyczer- 
pu ją cym do cna sek sie z McNa bem… więc kiedy już umrę, ludzie, któ rzy ze mną pra co wali czy też
mnie znali, poświęcą na wspo mi na nie mnie choć połowę tego czasu, który poświę cają teraz na wspo mi- 
na nie Abnera jego współ pra cow nicy czy też ci, któ rzy go znali.

– Ist nieje przy naj mniej jedna osoba na świe cie, która nie podziela tych odczuć. – Eve połknęła swoją
połówkę ciastka w trzech nie dba łych kęsach, pro wa dząc samo chód w stronę kost nicy. – Nikt z tych,
z któ rymi roz ma wia li śmy po dro dze, ani też nikt z tych, któ rych prze py tali mun du rowi tuż po zabój- 



stwie, nie zauwa żył w naj bliż szym sąsiedz twie zamor do wa nego nikogo podej rza nego, a przy naj mniej
nikogo obcego, kto krę ciłby się tu lub poja wiał się kil ka krot nie w naj bliż szej oko licy.

– Nikt też nie roz po znał ani twa rzy dok tora Pon tiego, ani wize run ków trzech męż czyzn, któ rych
Abner oddał w ręce poli cji – dodała Peabody.

– Niczego poza nimi nie mamy w tej chwili – wes tchnęła Eve.
– Jest w tej zbie ra ni nie lekarz. Sta wia ła bym na niego. Zna się naj le piej na wszel kich tru ci znach,

a poza tym ma do nich dostęp i byłby w sta nie zdo być potrzebne skład niki do wypro du ko wa nia cze goś
podob nego.

– Cokol wiek to jest – mruk nęła Eve pod nosem – ow szem, jest to jakiś punkt zacze pie nia.
– Mamy też dozorcę i kon ser wa tora budynku, który przy znał, że tłukł swoją żonę, a cza sem

i dziecko, kiedy się w pobliżu zna la zło i aku rat zaswę działa go ręka. – Peabody odgry zła kolejny
malutki kęs. – Ktoś w kom bi ne zo nie ochron nym, a na takich ludzie na ogół nie zwra cają uwagi.

– Kolejny punkt zacze pie nia. Mamy też mene dżera niż szego stop nia, który, sądząc po zdję ciu, ide al- 
nie wto piłby się w tło. Ten nie spę dził ani dnia w wię zie niu. Ma dobrych praw ni ków. Musiał odbyć
jedy nie sze ścio mie sięczną obo wiąz kową tera pię. Matka dziecka wnio sła do sądu rodzin nego o prawo do
wyłącz nej nad nim opieki oraz o ogra ni czone wizyty ojca, i to jedy nie w jej obec no ści, i taki też wyrok
został zasą dzony. Mógł się wściec.

Peabody odgry zła następny, mikro sko pijny kęs rożka.
– Zda rzyło się to pięć lat temu. – Prędko spraw dziła. – To chyba zbyt długo jak na cią głe cho wa nie

urazy? Ostatni z trzech ojców naroz ra biał naj daw niej: pięt na ście lat temu, z czego dwa lata spę dził
w wię zie niu.

– Mimo to poroz ma wiamy z nimi wszyst kimi – oznaj miła zde cy do wa nie Eve. Na razie chciała jak
naj szyb ciej usły szeć, co ma do powie dze nia Mor ris oraz co ciało mar twego Abnera powie działo Mor- 
risowi.

Peabody udało się skon su mo wać ciastko, nim zaczęły scho dzić w dół, zagłę bia jąc się w cze lu ście
dłu giego, bia łego kory ta rza kost nicy. Eve wyczuła zapach cze goś moc niej szego, o woni bar dziej inten- 
syw nej niż zwy kle panu jący tu zaduch, a w tym prze my słowy śro dek czysz czący, środki dezyn fe ku jące
oraz odór śmierci.

Drzwi do kró le stwa Mor risa oka zały się zamknięte na klucz, a na klamce wisiała wywieszka z napi- 
sem:

ZAKAZ WSTĘPU

Mimo to Eve naci snęła guzik dzwonka i doznała ulgi na widok zbli ża ją cej się postaci Mor risa
w okrą głym okienku w sta lo wych drzwiach, a następ nie usły szała szczęk otwie ra nego zamka.

– Macie ide alne wyczu cie czasu – oświad czył. – Wła śnie skoń czy łem czy ścić salę i obmy łem ciało.
Jego głos brzmiał głu cho spoza apa ratu odde cho wego, wbu do wa nego w strój ochronny, lecz poka zał

im gestem, żeby weszły za nim do środka.
– Daj cie mi minutkę na pozby cie się tego rynsz tunku.
– Jak długo w tym tkwisz?
– Musie li śmy zamknąć szczel nie ciało, zgod nie z pro to ko łem, nim mogłem je roz pruć. Pod czas

autop sji musiało się znaj do wać w stre fie zamknię tej. Dopiero wczo raj wie czo rem mogłem się nim
zająć.

Mor ris zdjął hełm ochronny i odło żył go do pojem nika.
– Musia łem naj pierw prze pro wa dzić kilka testów, znów zgod nie z pro to ko łem, nim zdo ła łem zaj rzeć

do środka.
Gdy ścią gnął z sie bie pozo stałe ele menty stroju, Eve spo strze gła, że zamiast jed nego ze swo ich

wytwor nych gar ni tu rów, tym razem miał na sobie zwy kły T-shirt i spodnie od dresu. Dłu gie, ciemne
włosy spiął nisko gumką z tyłu głowy w koń ski ogon.

– Spę dzi łeś tu całą noc! – zdzi wiła się Eve.
– W stre fie zamknię tej – powtó rzył. – Mam tu pod ręką strój odpo wiedni na takie oka zje. W pro to- 

kole jest zapis o koniecz no ści zro bie nia sobie dwu go dzin nej prze rwy na sen. Stół w kost nicy z roz ło żo- 
nym na nim żelo wym mate ra cem jest cał kiem wygod nym miej scem do spa nia.

Uśmiech nął się do nich, lecz jego oczy pozo sta wały smutne i zmę czone.
– Z chę cią wsko czył bym pod prysz nic, wypił kawę, zjadł śnia da nie.
– Peabody? – Eve zer k nęła na part nerkę.
– Już się robi.



– Och, nie zawra caj cie sobie tym głowy… – zaczął Mor ris, lecz poli cjantka już była za drzwiami. –
 No cóż, będę wam sza le nie wdzięczny.

– Czę sto i ja muszę pra co wać całą noc, ni gdy jed nak nie zda rzyło mi się uciąć drzemki na stole sek- 
cyj nym – powie działa Eve.

– Kost nica, bądź co bądź, to mój drugi dom.
Eve pode szła do ciała zamknię tego teraz dłu gimi, pre cy zyj nymi szwami, wyko na nymi przez Mor- 

risa.
– Co możesz mi o nim powie dzieć? – spy tała.
– Labo ra to rium zapewne powie ci wię cej, lecz ten dobry lekarz zgi nął w męczar niach. Śmierć nade- 

szła szybko i była bar dzo bole sna. Spo wo do wała ją tok syna, któ rej, muszę to przy znać, nie umiem
ziden ty fi ko wać. Nie ma żad nych śla dów po tym, że ją połknął, że dostała się do jego krwio biegu przez
zastrzyk lub że wchło nął ją przez skórę, doty ka jąc cze goś. Naj praw do po dob niej dostała się do jego płuc
wraz z odde chem. To coś pocho dziło z powie trza, a to, oczy wi ście, wydłu żyło czas dzia ła nia zgodny
z pro to ko łem kon tro l nym. – Mor ris wska zał na blat, gdzie znaj do wały się zabez pie czone i opi sane
pojem niki z wycin kami róż nych narzą dów wewnętrz nych Kenta Abnera. – Uwa żam, że mamy tu do
czy nie nia z gazem para li żu ją cym układ ner wowy. U denata układ ner wowy został doszczęt nie znisz- 
czony, tak samo jego płuca, nerki, wątroba, ogól nie jego wnętrz no ści. Doznał roz le głego udaru, ma opa- 
rze nia wewnętrzne, jak rów nież zewnętrzne: na obu kciu kach. Jego prze łyk został popa rzony od środka.
– Męż czy zna wziął głę boki oddech. – Może zacho wał świa do mość przez jakieś dzie sięć do pięt na stu
sekund, a ponie waż był leka rzem, zdał sobie sprawę z tego, że został wysta wiony na dzia ła nie sub stan- 
cji tok sycz nej. Nie miał nie stety czasu, by cokol wiek z tym zro bić. Zmarł nie omalże natych miast.
Wziąw szy pod uwagę jego wzrost i wagę, były to trzy, może cztery minuty ago nii. No pięć, ponie waż
dosko nałe umię śnie nie jego ciała wska zuje na bar dzo dobrą formę fizyczną. Jed nakże jego organy
wewnętrzne znaj do wały się w tak strasz nym sta nie, że nie potra fię stwier dzić, czy były zdrowe przed
wysta wie niem na dzia ła nie tok syny.

– Na pod sta wie posia da nych przez nas danych mogę z całą pew no ścią stwier dzić, że były zdrowe.
Cho dził regu lar nie na siłow nię, bie gał. Mówisz, że nie możesz ziden ty fi ko wać sub stan cji tok sycz nej
z cał ko witą pew no ścią, ale chyba masz jakieś podej rze nia? Wła sne zda nie na ten temat?

– Słu chaj, Dal las, powin ni śmy mieć tu jak naj szyb ciej eks perta tok sy ko loga, i to takiego spe cja li zu- 
ją cego się rów nież w bio cy dach.

– Dys po nu jemy takimi fachow cami, chcę jed nak naj pierw usły szeć twoją opi nię.
Wes tchnął ciężko.
– Powie dział bym, że to sarin, co i tak byłoby nie zwy kle nie po ko jące, jed nak i wszyst kie użyte przeze

mnie detek tory, i moje wła sne spo strze że nia nie dają temu stu pro cent pew no ści. Denat był wysta wiony
na dzia ła nie zabój czego czyn nika w pomiesz cze niu miesz kal nym, przy zamknię tych drzwiach i oknach.

– Minęło kilka godzin, nim jego ciało zostało odna le zione – przy po mniała Eve.
– A nawet i w takim przy padku powi nien pozo stać po nim choć naj drob niej szy ślad, wystar cza jący

do wywo ła nia alarmu w zespole tok sy ko lo gów. Na litość boską! W jego ciele powinno pozo stać cokol- 
wiek. Tym cza sem i ty doty ka łaś zwłok, choć, co prawda, zabez pie czo nymi dłońmi, doty kał i jego mał- 
żo nek. Żadne z was nie wyka zało nie po ko ją cych obja wów zatru cia – cią gnął Mor ris. – Tak się zasta na- 
wiam… Być może była to jakaś pochodna sarinu? Może był tam tri tle nek siarki, na co wska zy wałby
stan jego oczu i skóry oraz opa rze nia che miczne. – Pokrę cił głową. – Naj sen sow niej szy wnio sek, jaki
mogę wycią gnąć po sek cji, to taki, że była to mie szanka sub stan cji tok sycz nych i tru cizn, która wydo- 
stała się skądś w for mie gazo wej, powo du jąc śmierć w ciągu kilku minut, a następ nie ule ga jąc roz kła- 
dowi w ciągu następ nych kilku godzin. Może kró cej.

– Ktoś musiał dosko nale wie dzieć, co robi, znać się na tym, orien to wać się, jak się obcho dzić ze
śmier cio no śnymi tok sy nami. – Eve prze cha dzała się mia ro wym kro kiem wokół ciała. – Musiał wie- 
dzieć, jak ją bez piecz nie dla sie bie prze cho wy wać, w jaki spo sób uak tyw nić, żeby zadzia łała dokład nie
wtedy, kiedy on chciał. Musiał to być ktoś, kto pra cuje na co dzień z mate ria łami nie bez piecz nymi, zaj- 
muje się tru ci znami. Być może to ktoś po uczelni medycz nej, kto zna spo sób ich oddzia ły wa nia, może
jakiś nauko wiec? che mik? labo rant? woj skowy? – myślała na głos. – Wąt pię, żeby prze ciętny czło wiek
wie dział, jak zdo być lub powo łać do życia w reak cji che micz nej coś podob nego, i jak się z tym póź niej
obcho dzić, by nie zaszko dzić sobie samemu czy innym. Prze cież, do cho lery, paczka została wysłana
zwy kłą pocztą kurier ską! Zwy kłą! A gdyby nastą pił jakiś prze ciek… Domy ślam się, że musiała to być
nie wielka dawka, ale i tak, według mnie, mogła zabić wszystko, co żyje, w pro mie niu jakichś pię ciu do
dzie się ciu metrów. Nie wiemy jesz cze, jak dużo czasu potrzeba na samo oczysz cze nie powie trza z tok- 
syn. Tak czy siak, na ich dzia ła nie mogły być nara żone setki ludzi! – Eve zamil kła na dłuż szą chwilę. –



Tylko że on nie chciał nara żać na śmierć setek ludzi – mruk nęła pod nosem. – Pra gnął wyłącz nie
śmierci Kenta Abnera.

Drzwi do sali sek cyj nej się otwo rzyły i weszła Peabody z tacą na narzę dzia chi rur giczne. Stał na niej
kubek paru ją cej kawy, a obok – talerz jajek sma żo nych na beko nie oraz racu chy ziem nia czane.

– Jedze nie też? – zdu miał się Mor ris.
– Wzdy cha łeś do śnia da nia.
– O rety! To praw dziwy bekon! No nie… I praw dziwe jajka! – Nie mógł wyjść ze zdu mie nia. –

 Wyżerka godna bogów!
– Godna boga śmierci – popra wiła Peabody, uśmie cha jąc się do niego pro mien nie, rada, że się do

cze goś przy dała. – Gdzie posta wić tacę? – spy tała.
– Och! Tutaj, na kon tu arze.
To sły sząc, Peabody zbla dła, gdy jej wzrok padł na sto jące tam zabez pie czone słoje. Mor ris prych nął

krót kim śmie chem.
– Dobrze, ja ją wezmę – powie dział. – Nie wiem, jak wam dzię ko wać. Będę się potem kon tak to wał

z labo ra to rium. Bar dzo bym chciał wie dzieć, z czym mamy kon kret nie do czy nie nia.
– Wła śnie się tam teraz uda jemy. Przy pil nuję, żeby prze słali ci raport – uspo ko iła go Eve.
Ski nął głową w podzięce, przy su nął sobie tabo ret i odsta wił tacę na blat.
– Odnajdź cie szybko tego, kto to zro bił, moje skarby – rzekł. – Coś mi się zdaje, że się nie skoń czy

na tym jed nym tru posz czaku.
Kiedy szły w stronę wyj ścia, Eve spo strze gła jesz cze, jak Mor ris roz kłada na kola nach ser wetkę,

którą Peabody dołą czyła do posiłku, i zaczyna jeść śnia da nie w towa rzy stwie nie bosz czyka.
To w końcu jego drugi dom – wytłu ma czyła sobie.
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Peabody, usły szaw szy z ust Eve opi nię Mor risa, zamil kła na dłuż szą chwilę.
– Byłam w szkole nie zła z che mii – ode zwała się w końcu. – Nie powiem, abym miała ją w jed nym

palcu, ale wiem, co to sarin. Jezu, Dal las! To może być kata strofa! – jęk nęła. – Mor ris sądzi, że nie był
to ten sil nie tru jący gaz bojowy w czy stej postaci, co jak dla mnie nie ma sensu. Jeśli masz sarin, to dla- 
czego nie zasto so wać go w sta nie czy stym? Zwróć jed nak uwagę na ten drugi zwią zek che miczny, który
wymie nił: tri tle nek siarki. – Poli cjantka zasta na wiała się przez moment. – Sarin jest zaka za nym gazem
bojo wym, to wiem. Nie mógł być zasto so wany jako doda tek do… No dobra, tri tle nek siarki też jest
mocną tru ci zną. Może być bez barwny, mieć postać cie kłą lub stałą, w for mie krysz tał ków przy po mi na- 
ją cych lód. Jego opary są sil nie tok syczne, a Mor ris mówił, że Abnera zabiły opary jakiejś sub stan cji.
Opary lub jakieś wyziewy… Coś, co roz prze strze niło się w powie trzu.

– To źle wróży. – Eve głę boko się zamy śliła. – Przy kro mi, ja nie za bar dzo się znam na związ kach
che micz nych i w ogóle na całej tej che mii, ale wiem, że bez bły ska wicz nej pomocy medycz nej, a nawet
jeśli się ma taką pomoc, to jeżeli jeste śmy wysta wieni na bez po śred nie dzia ła nie opa rów sil nie tru ją cej
sub stan cji, jeste śmy nara żeni na szybką śmierć. Może na nieco powol niej szą niż w wypadku sarinu.

Zna la zły się w końcu w labo ra to rium.
– Według mnie nie mamy tu do czy nie nia z ata kiem ter ro ry stycz nym – kon ty nu owała swój wywód

Eve. – Na pewno nie z tra dy cyj nym ata kiem. Przy naj mniej jesz cze nie na tym eta pie. Jeśli chcieli prze- 
te sto wać dzia ła nie tej sub stan cji na Abne rze… Nie! To nie ma sensu. Jeśli chcesz spraw dzić, jak działa
dany śro dek, po co ata ko wać poje dyn czą osobę? Kogoś, kto jest sam w domu? Dla czego nie zaata ko- 
wać biura, mar ketu, uczęsz cza nego miej sca publicz nego, by uzy skać jakiś zna czący efekt? Nie! Tu na
pewno cho dziło wyłącz nie o Abnera.

Dostrze gła Beren skiego za jego bla tem robo czym. Jego jajo wata głowa pod ska ki wała w górę i w dół
w rytm muzyki. Chu dymi, dłu gimi jak odnóża pająka pal cami wpy chał wła śnie do ust pączka.

Sukin syn!
Pod kra dła się cicha czem do niego i ledwo oparła poku sie zwa le nia go ze stołka.
– Prze pra szam, że prze szka dzam w cięż kiej pracy – oznaj miła, sta jąc za jego ple cami.
Obró cił się natych miast wraz z sie dzi skiem stołka.
– Całuj psa w nos! Spę dzi łem tutaj noc. Zsze dłem tylko na dwie godziny do biura na dół. Nie jestem

jedy nym, który ślę czał nad tą sprawą przez całą noc.
Zoba czyła to, dopiero kiedy spoj rzał jej w twarz: prze krwione białka, sińce pod oczami. Widoczne

napię cie.
Może i bywał cza sem jajo gło wym, bez myśl nym typem, w tej jed nak chwili całym sobą był pogrą-

żony w swo jej robo cie.
– Peabody, może byś przy nio sła Beren skiemu kawę? Będzie paso wać do pączka.
– Tę waszą? – Nagle się roz bu dził. – Tę praw dziwą? Popro szę o dwie duże. Sądzimy, że ziden ty fi ko- 

wa li śmy pewien zwią zek che miczny. Muszę wezwać tutaj z powro tem Silera. Poszedł uciąć sobie
drzemkę, ale chcę to z nim skon sul to wać. Jest eks per tem od tok syn.

Eve zawo łała Peabody i unio sła dwa palce w jej stronę, a potem odwró ciła się znów do Beren skiego.
– Zaczy naj! – popro siła.
– Zaczniemy od jajka.
– Jakiego znów jajka? – zdzi wiła się Eve.
Ponow nie się okrę cił na swoim stołku z obro to wym sie dzi skiem i otwo rzył jakiś plik. Na moni to rze

poja wił się obraz. Podzie lił ekran na dwie czę ści.
– Patrz! To jest pojem nik w kształ cie jaja. Poskła da li śmy go z kawał ków, które zna leź li śmy na pod- 

ło dze w miej scu zbrodni. Drugi obraz przed sta wia jego domnie many wygląd przed roz bi ciem. Mamy tu
pozła cane jajo. Wygląda jak tani pla stik, prawda? Taki tam chłam.

– Niby tak.
– Tak wła śnie jest, tyle że wnę trze tego badzie wia zostało pokryte uszczel nia czem na bazie oło wiu.
– Żeby nie dało się prze ska no wać jego zawar to ści?



– Ow szem. Cie niutka war stewka uszczel nia cza znaj duje się rów nież na brze gach pojem nika, powo- 
du jąc jego her me tyczne zamknię cie. O! To tutaj utrzy my wało zabój czy śro dek w cał ko wi tym zamknię- 
ciu.

– Zabez pie czony w środku i her me tyczny…
– Nawet z pomocą kom pu te rów poskła da nie tych roz bi tych kawał ków w jedną całość zajęło nam

dłuż szą chwilę. Potem zaję li śmy się iden ty fi ka cją środ ków uszczel nia ją cych. Widzisz tutaj? Miało
zapię cie na haczyk, a po prze ciw nej stro nie mały zawias. Pro ste zamknię cie dwóch połó wek. Posma ro- 
wano je na brze gach uszczel nia czem, więc kiedy odpięło się haczyk, trzeba było użyć nieco siły, żeby je
otwo rzyć. Bez siło wa nia się, rozu miesz, ale nale żało się wysi lić, żeby roze rwać uszczel nie nie. A kiedy
już to zro bisz… – zawie sił głos. – To koniec.

– Mor ris mówił, że tok syna natych miast roz prze strze niła się w powie trzu.
– Taa… Kiedy uszczel niacz puścił, tok syna wydo stała się do ota cza ją cego powie trza, a tam zwią zała

się z czą stecz kami tlenu. W środku jaja, zabez pie czona przed dzia ła niem czyn ni ków zewnętrz nych, była
nie ak tywna, rozu miesz?

– Dla czego więc ten, kto zamknął szczel nie ową tok synę wewnątrz jajka, nie leży na stole sek cyj nym
u Mor risa?

– Zacze kaj z pyta niami na Silera. Kim był zamor do wany?
– Pedia trą.
– Szlag! To nie ma naj mniej szego sensu. Stracę dwie dychy. Obsta wia łem, że to woj skowy. Siler

obsta wiał kogoś z CIA. Hej! Jed nak nie stracę dwu dzie staka. Nikt nie sta wiał na medyka od malu chów.
O! Jest Siler! – Wska zał dłu gim, cien kim pal cem na drob nego czło wieczka o wzro ście nie prze kra cza ją- 
cym metra sie dem dzie się ciu. Szedł w ich stronę, omi ja jąc urzą dze nia labo ra to ryjne zagra dza jące mu
drogę.

Po obu jego bokach powie wały poły bia łego labo ra to ryj nego far tu cha, odsła nia jąc nogawki spodni
w kratkę. Na T-shir cie wid niał napis SCIENCE RULES ALL, nauka rzą dzi świa tem. Miał jasno rude,
krę cone, roz wi chrzone włosy, haczy ko waty nos i ciemne, roze spane oczy.

– Dal las. Abdul Siler – mruk nął Beren ski pod nosem, chcąc zapewne ich sobie przed sta wić.
– Joł! Mamy tu CIA, zga dza się? – przy wi tał się Siler.
– Nie – odparła krótko Eve.
– Cho lera! Mogłem posta wić tego dwu dzie staka.
– Zaraz dosta niesz kawę, a to jest zde cy do wa nie wię cej warte – zwró cił się Beren ski do przy by łego.

– A oto i nasza Peabody z czar nym zło tem. To Siler – dodał, odbie ra jąc z rąk pani detek tyw obie kawy.
Siler wcią gnął do płuc zapach swo jej, zamru gał zaspa nymi oczami i ostroż nie spró bo wał płynu.

Zamknął powieki i z bło go ścią wyma lo waną na twa rzy szep nął:
– Mmm… Pycha!
– Zaczą łem od opisu pojem nika w kształ cie jaja – stresz czał swe dotych cza sowe wywody Beren ski.

– Omó wi łem z grub sza, nie wni ka jąc w szcze góły, tech niki zasto so wa nych zabez pie czeń. One są tylko
poli cjant kami. Nauka to dla nich, cho lera, jak jakiś pokrę cony język obcy.

– Jasne – przy tak nął Siler. – A więc… Poskła da li śmy do kupy potłu czone ele menty. Jest tu nawet
stem pel „Wypro du ko wano w Mek syku”. W całym Nowym Jorku pew nie zna la złoby się kil ka dzie siąt
skle pów, w któ rych można kupić takie jajo w cenie nie prze kra cza ją cej dwu dzie staka. Tani, krzy kliwy
gadżet, dobry na pre zent. Możesz wrzu cić do środka cukierki lub cokol wiek innego, co ci przyj dzie do
głowy. Jest więk sze niż kurze jajo, ale można go użyć do deko ra cji na Wiel ka noc lub w jakim kol wiek
innym celu.

– Siler, do rze czy! – upo mniał go Beren ski.
– Tak, tak. Już mówię. Wnę trze zostało pokryte środ kiem uszczel nia jąco-zabez pie cza ją cym, lecz nie

takim, jaki macie w pod ręcz nych zesta wach do zabez pie cza nia rąk, tylko bar dzo moc nym, na bazie oło- 
wiu. Nieco inny śro dek uszczel nia jący, z dodat kiem lepisz cza, został użyty do pokry cia brze gów obu
połó wek pojem nika, a to po to, żeby zamknął całość w spo sób abso lut nie her me tyczny. Szka tułka
z mate riału imi tu ją cego drewno rów nież została tak zabez pie czona. Przy pusz czamy, że to w niej było
ukryte złote jajo. Suta, miękka wyściółka miała amor ty zo wać ewen tu alne wstrząsy.

– Z tego wynika – wtrą ciła Eve – że ten, kto to wszystko przy go to wał, zacho wał nale żytą ostroż ność.
– Na pewno. Mmm… – Męż czy zna upił łyk kawy. – Miękka wyściółka w kar to no wym pudełku

firmy kurier skiej i kolejna w szka tułce, by ochro nić jajo przed wstrzą sami w razie, gdyby ktoś nie- 
chcący upu ścił paczkę. Zabez pie cze nie naj praw do po dob niej dzia ła łoby, dopóki ktoś nie ude rzyłby
w paczkę tak mocno, że ule głaby zgnie ce niu lub kom ple temu zmiaż dże niu. Tak się jed nak nie stało.

– A co było w tym cho ler nym jaju? – znie cier pli wiła się Eve.
– To naj bar dziej inte re su jący kawa łek.



– Nie kręć, Siler! – ostrzegł go Beren ski. – Wal pro sto z mostu.
– To wcale nie tak łatwo wyja śnić. Bo to, cho lera, maj stersz tyk! Coś takiego wymaga posia da nia

naprawdę nie sa mo wi tych umie jęt no ści. To, co zawie rał pojem nik, naj praw do po dob niej w for mie krysz- 
tał ków, które po zetknię ciu z powie trzem wypa ro wały, to był tri tle nek siarki.

– Dla czego uwa żasz, że to maj stersz tyk?
– Ponie waż zmie szano go z sari nem. Z… zaraz, zaraz… jak by to ująć… z mikro sko pijną dawką

sarinu. I co dalej? Dodano do tego sub stan cję, która cał ko wi cie neu tra li zo wała oba skład niki, jed nakże
czy niła to z pięt na sto mi nu to wym opóź nie niem w sto sunku do momentu, kiedy cała ta mie sza nina
zetknęła się z powie trzem.

– A więc… ta sub stan cja miała coś w rodzaju… – Eve zasta na wiała się, jak to ująć – …coś w rodzaju
opóź nio nego zapłonu już po uwol nie niu z pojem nika.

– Do-kład-nie! – Siler obda rzył ją dzie cię cym wprost roz ra do wa niem oraz klep nię ciem w ramię,
które posta no wiła puścić pła zem. – Rozu mie cie: tlen zawarty w powie trzu jest dla tej mie szanki jak
zapałka przy ło żona do suchego drewna. Natych miast uwal niają się tok syny, które po zmie sza niu ze
sobą mogą cię zabić w ciągu pię ciu minut, nato miast śro dek neu tra li zu jący zaczyna oczysz czać powie- 
trze z tok syn mniej wię cej po pięt na stu minu tach. Inte li gentna broń bio lo giczna! Totalna magia! Możesz
obrać sobie kogoś za cel i nikt znaj du jący się kilka metrów dalej, powiedzmy z pięć metrów, nic nie
odczuje. Nikt, kto znaj dzie się na miej scu kilka minut póź niej, nie zorien tuje się, co się wła ści wie stało.

– Czy to sprawka woj sko wych? – Eve chciała kon kre tów.
– Nawet jeśli tak, zaprze czy liby, ponie waż to naru sza wszel kie mię dzy na ro dowe kon wen cje i trak- 

taty oraz prawa mię dzy pla ne tarne. Dla tego wysko czy łem z tym CIA, no bo wie cie… tajne dzia ła nia, jak
to CIA. Jeste ście pewne, że to nie ma z nimi nic wspól nego?

– Wąt pię. Jak można zdo być te sub stan cje?
– Musi cie wie dzieć, że broń bio lo giczna tego rodzaju jest prze cho wy wana w sekret nych loka li za- 

cjach. Czy można się dobrać do takiej kry jówki? Poję cia nie mam. Przede wszyst kim zaś są to związki
che miczne nie sta bilne. Trzeba mieć jaja ze stali i tro chę nie po kolei w gło wie, żeby się tym bawić.

– W jaki spo sób się je wytwa rza? Co jest do tego potrzebne?
– Trzeba dys po no wać dosko nale wypo sa żo nym labo ra to rium o kon tro lo wa nej atmos fe rze, spe cjal- 

nymi pojem ni kami, zesta wami szkla nych pro bó wek, dyge sto rium. Trzeba też oczy wi ście posia dać
dosko nałe umie jęt no ści oraz głowę na karku, bo jeśli popeł nisz naj drob niej szy błąd, już po tobie… po
tobie… po tobie… Mogę spi sać wam wszyst kie sub stan cje che miczne i środki, które wcho dzą w skład
tego paskudz twa. Mia łem zamiar to zro bić zaraz po prze rwie, ale kawa posta wiła mnie na nogi na tyle,
że w ciągu nie wię cej niż dwóch godzin będzie cie miały ten spis. Pod su mo wu jąc: musiał zro bić to ktoś,
kto umie się obcho dzić z sub stan cjami sil nie tok sycz nymi. Szu kaj cie czło wieka, który zna się dosko nale
na che mii lub mógł opła cić jakie goś dosko nałego che mika.

– W porządku. Pro szę w rapor cie uwzględ nić opis obra żeń denata, spo rzą dzony przez ekipę
medyczną karetki pogo to wia.

– Ciało nie wyka zy wało obec no ści żad nej sub stan cji tok sycz nej, prawda? Wyżarło mu organy
wewnętrzne, wypa liło oczy, lecz po owej sub stan cji nie pozo stał nawet ślad. Znik nęła, tak? – upew niła
się jesz cze Peabody.

– Zga dza się – rzekł Siler i dopił resztkę kawy. – Praw dziwy maj stersz tyk.
Kiedy poli cjantki zna la zły się przed budyn kiem labo ra to rium, Peabody zatrzy mała się na chod niku

i wysta wiła twarz w stronę nieba.
– Co robisz? – spy tała Eve.
– Błę kitne niebo, piękny dzień… – wes tchnęła pani detek tyw. – Sta ram się przy po mnieć sobie, że

świat nie jest total nie pokrę co nym miej scem. Byłam nie zła z che mii, jak już mówi łam, i wiem o niej
wystar cza jąco dużo, by zro zu mieć, że ktoś spę dził mnó stwo czasu, ryzy ku jąc wła snym zdro wiem, by
stwo rzyć sub stan cję, która miała zabić dobrego czło wieka. Zabić na miej scu, jak sądzę.

– Ech! Nie stety. – Eve mach nęła ręką. – A wra ca jąc do owego spe cy fiku… Miał zgi nąć tylko Abner,
otwie ra jąc jajo z zamkniętą w nim zabój czą sub stan cją. Mor derca raczej nie zakła dał, że na przy kład
Rufty wróci znie nacka do domu po jakiś zapo mniany dro biazg czy coś w tym rodzaju i zosta nie przy- 
pad kiem nara żony na dzia ła nie tru ci zny. Nie chciał, żeby zgi nął kto kol wiek inny. Jedy nie Kent Abner.

– Szpi tal Unger Memo rial? – pod su nęła Peabody.
– Masz rację. Może to dok tor Ponti ma na tyle bły sko tliwy umysł, by stwo rzyć podobny maj stersz- 

tyk.

*



Już od samego rana w oddziale ratun ko wym szpi tala Unger kłę biło się mnó stwo poten cjal nych pacjen- 
tów, lecz nie wyglą dało to dra ma tycz nie. Eve podej rze wała, że więk szość ich odkła dała do ostat niej
chwili wizytę u leka rza – cokol wiek im dole gało – dopóki nie poczuli się naprawdę źle.

Była w sta nie to zro zu mieć, gdyż sama zacho wy wała się podob nie.
Pozo stali wyglą dali na poszko do wa nych pod czas upad ków, zde rzeń, bójek czy też nie szczę śli wych

wypad ków w kuchni.
Pode szły do okienka reje stra cji. Kobieta sie dząca na obro to wym stołku, wpa trzona w ekran kom pu- 

tera, ode rwała się od pracy i popa trzyła na nie pyta jąco.
– Musimy poroz ma wiać z dok to rem Pon tim – zaczęła Eve.
– Dok tor przyj muje wła śnie pacjenta. Pro szę się wpi sać tutaj, a potem…
– Musimy poroz ma wiać z dok to rem Pon tim – powtó rzyła Eve, tym razem pre zen tu jąc poli cyjną

odznakę. – Jeste śmy z poli cji.
– Ma teraz pacjenta – upie rała się recep cjo nistka.
– Gdzie?
Recep cjo nistka spraw dziła na moni to rze kom pu tera.
– W gabi ne cie lekar skim numer trzy. Jeżeli wej dzie cie tam pod czas bada nia pacjenta, wezwę

ochronę, nie za leż nie od tego, czy macie odznaki, czy nie.
– Zacze kamy przed gabi ne tem numer trzy.
Razem z Peabody odszu kały rze czony gabi net. Sta nęły tuż przy drzwiach.
– Mamy jesz cze tych trzech tatu siów na liście – zaczęła Peabody, wpa tru jąc się w wyświe tlacz pod- 

ręcz nego kom pu tera. – Nie mam tu żad nych infor ma cji, które by wska zy wały na posia da nie sto sow nej
wie dzy i umie jęt no ści do wypro du ko wa nia sub stan cji tok sycz nej. Nie mieli też dostępu do cze goś,
z czym mamy tutaj do czy nie nia. Nie mieli nawet moż li wo ści finan so wych, by opła cić kogoś, kto by to
dla nich zro bił.

– Szan taż, prze moc, podobne upodo ba nia – wymie niła Eve jed nym tchem.
– Jasne, wszystko to musi jed nak sporo kosz to wać. Spraw dzę ich stan konta.
– Zrób to. Sprawdź szko le nia woj skowe lub z zakresu obrony cywil nej, ewen tu al nie coś z tym zwią- 

za nego. Sprawdź też osoby pozo sta jące z nimi w związ kach, człon ków rodziny. To samo odno śnie do
nauki i medy cyny.

Gdy to mówiła, drzwi gabi netu się otwo rzyły.
– Pro szę zmie nić opa tru nek w dniu jutrzej szym i umó wić się na wizytę kon tro lną u swo jego leka rza

rodzin nego nie dalej jak za tydzień – usły szały głos docho dzący z wnę trza.
– Okej. – Męż czy zna z oban da żo wa nym przed ra mie niem i kwa śną miną wyszedł, nie zatrzy mu jąc

się ani chwili.
– Nie ma za co! – mruk nął pod nosem medyk.
– Dzień dobry, dok to rze Ponti! – przy wi tała się z nim Eve.
– Tak…?
– Porucz nik Dal las oraz detek tyw Peabody z nowo jor skiej poli cji. Musimy zająć panu chwilę.
Choć wyglą dał dość świeżo (pomi ja jąc trzy dniowy zarost, który Eve oce niła na zgodny z obec nie

panu jącą modą), obrzu cił je zmę czo nym spoj rze niem.
– Jeśli w spra wie ataku nożow nika z przed wczo raj, prze ka za łem już funk cjo na riu szom poli cji wszel- 

kie posia dane przeze mnie infor ma cje.
– My w innej spra wie. Chce pan roz ma wiać z nami tutaj czy w bar dziej odosob nio nym miej scu?
Wes tchnął ciężko. Eve przyj rzała mu się uważ nie. Był męż czy zną tro chę przed czter dziestką, z wło- 

sami blond o roz ja śnio nych pasmach pasu ją cych do zaro stu, w dobrej jako ści wyso kich tramp kach,
wypra so wa nych na gładko dżin sach oraz bla do nie bie skiej koszuli, na którą narzu cił biały lekar ski kitel.

Potarł ner wowo palce i ruszył w głąb kory ta rza.
– Nie mogę chwili odpo cząć mię dzy jed nym pacjen tem a dru gim, bo cią gle coś się dzieje – ziry to wał

się. – O kogo cho dzi tym razem?
– O dok tora Kenta Abnera.
– O kogo?! A, tak, tak! – Prze wró cił oczami, po czym otwo rzył drzwi pro wa dzące do nie wiel kiej

dyżurki lekar skiej. Pod szedł pro sto do dzbanka z zapa rzoną kawą. – Co z nim?
– Nie żyje.
Ponti na moment zamarł pod czas nale wa nia kawy. Choć wcze śniej nie wyka zy wał spe cjal nego zain- 

te re so wa nia roz mową, teraz zmru żył oczy.
– Poli cję nagle inte re suje jego śmierć? A co się takiego stało?
– Dziwne, że nic pan o tym nie sły szał. Prze cież dok tor Abner pro wa dził tu kon sul ta cje pedia tryczne.

Ktoś z per so nelu musiał chyba wspo mnieć o tym?



– Zaczą łem dyżur o ósmej rano. Przez cały czas byłem bar dzo zajęty. To moja pierw sza prze rwa.
– Pań ska żona ponoć pra cuje tutaj jako pie lę gniarka chi rur giczna?
– Zga dza się. – Zain te re so wa nie prze szło w obawę. – O co cho dzi? Co się stało Abne rowi?
– Tru ci zna.
Dokoń czył nale wa nie kawy, usiadł.
– Rozu miem, że nie stało się to przy pad kiem – rzekł z wysił kiem.
– Nie. Mie li ście z dok to rem Abne rem pewne nie po ro zu mie nie.
– Można to i tak okre ślić, można też nazwać wpy cha niem nosa w nie swoje sprawy i wyra ża niem

opi nii, któ rych nie powi nien wyra żać. Pod wa żał mój auto ry tet przy pacjentce oraz w obec no ści szefa
leka rzy rezy den tów.

– Wypro wa dziło to pana z rów no wagi.
– Oczy wi ście, że tak, do cho lery! Gdy bym chciał truć wszyst kich, z któ rymi się kie dy kol wiek pokłó- 

ci łem, SOR pękałby w szwach. Słu chaj cie! Ledwo trzy ma łem się na nogach pod koniec dyżuru. Byłem
prze mę czony i może ponio sły mnie emo cje. Na oddział przy je chała kobieta z dziec kiem z zapa le niem
oskrzeli. Z nie do my tym dzie cia kiem, który miał na ciele kilka stru pów po jakichś zadra pa niach. Zaro- 
pia łych stru pów. Rany nie były wyle czone ze względu na złe obcho dze nie się z nimi, nie prze my wa nie
ich. Powie dzia łem jej tylko, co powinna z tym wszyst kim robić, i może nie byłem przy tym zbyt
uprzejmy. Zaraz potem zja wił się Abner i zmył mi głowę. Poprze rzu ca li śmy się epi te tami. Wtrą cił się
mój szef. Dosta łem po łap kach i musia łem wziąć dzień wol nego. Wszystko to działo się kilka mie sięcy
temu.

– Czy widy wał pan dok tora Abnera po tam tym incy den cie?
– Widy wa łem go w szpi talu. Sta ra łem się scho dzić mu z drogi. On wpa dał tutaj wprost ze swo jego

spo koj nego, pry wat nego gabi netu. Ja mam tu codzien nie istny kocioł. Nie spodo bało mi się to, co
powie dział i zro bił, więc mu to wygar ną łem. Czy dla tego teraz odwie dza mnie w pracy poli cja?

– Zga dza się. Gdzie pan był przed wczo raj około godziny dwu dzie stej dru giej? – spy tała Eve.
– Tutaj, na dyżu rze. Rato wa łem nasto latka z trzema dziu rami po nożu. Moja zmiana koń czyła się

dokład nie o dwu dzie stej dru giej, ale za pięt na ście dzie siąta przy wieźli tego chło paka. Pozszy wa łem go,
zda łem raport poli cji. Wysze dłem stąd nie wcze śniej niż o dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści.

– A potem?
– Potem poje cha łem pro sto do domu, gdzie cze kała na mnie żona. Pla no wa li śmy razem wyjazd do

Hamp tons. Mamy tam przy ja ciół, któ rzy są wła ści cie lami domku let ni sko wego przy plaży. Udo stęp nili
go nam na week end. Oboje mie li śmy kolejny dzień i noc wolne, więc posta no wi li śmy sko rzy stać z pro- 
po zy cji. Spa li śmy, upra wia li śmy seks, jedli śmy, pili śmy, znowu spa li śmy. Wró ci li śmy do domu dzi siaj
wcze snym ran kiem. Jezu!

– Czy może spo tka li ście kogoś, z kimś roz ma wia li ście pod czas pobytu w Hamp tons?
Widać było, że ta roz mowa coraz bar dziej go drażni: w oczach poja wił się żar, szczęka zaci skała się

raz po raz.
– Nie. Chcie li śmy pobyć sami w ciszy i cał kiem się zre lak so wać. Byli śmy kilka razy na krót kim spa- 

ce rze po plaży, ale nie mie li śmy ochoty na towa rzy stwo. Słu chaj cie, muszę już wra cać do pracy. Nie
mam nic wspól nego ze śmier cią Abnera.

– Jak się nazy wają wła ści ciele tego domku przy plaży?
Wypu ścił z sykiem powie trze przez zaci śnięte usta.
– Char ma ine i Oli vier Ingh ra mo wie. Ollie stu dio wał razem ze mną medy cynę. On rów nież pro wa dzi

pry watną prak tykę lekar ską. Chi rur gia kosme tyczna, stać go na domek przy plaży. Poży czy li śmy samo-
chód od szwa gra, nie mamy swo jego. Jest praw ni kiem, więc jeśli będzie cie mnie tutaj nacho dzić, popro- 
szę go o pomoc. – To powie dziaw szy, wyszedł i trza snął za sobą drzwiami.

Eve prze krę ciła głowę na bok.
– Złe nasta wie nie, wybu chowy tem pe ra ment – powie działa. – Roz ża lony z powodu braku oszczęd- 

no ści. Zostaje na naszej liście łącz nie z żoną.
– Mogła wysłać wie czo rem paczkę – dodała Peabody. – Potem wyje chali oboje do Hamp tons w celu

zapew nie nia sobie alibi. Mogło tak być.
– Taa… Będziemy ich obser wo wać. Poroz ma wiajmy teraz z męż czy znami, któ rzy lubią roz da wać

klapsy swoim dzie ciom.
– W naszym Wydziale Zabójstw zawsze mamy fajowe roz rywki – wes tchnęła Peabody.
Wyśle dziły pierw szego ze złych ojców, Bena Rin gwolda. Miał obec nie food trucka w dosko na łym

miej scu, na tyłach Pią tej Alei. Nie był jesz cze otwarty dla tłu mów, które usta wią się w kolejce w porze
lun chu, lecz kiedy zapu kały do drzwi, otwo rzył.

Z wnę trza wydo stały się nie sa mo wite zapa chy.



Miał na sobie biały, popla miony far tuch kucha rza, ogo loną na łyso głowę. Jego twarz była tak gęsto
obsy pana pie gami jak far tuch pochla pany sosami.

– Prze pra szam, dro gie panie, ale potrze bu jemy jesz cze pięt na stu minut.
Jego „my” obej mo wało dru giego męż czy znę, rów nie czar nego jak Rin gwold był biały, pra cu ją cego

przy kuchence, skąd pocho dziły wszyst kie te pikantne wonie. Drugi męż czy zna – rów nież były wię zień,
jak wyni kało z małego śledz twa Peabody – miał głowę całą w dre dach, przy krytą czapką kuchar ską.

Eve wła śnie pod nio sła swoją odznakę i obser wo wała, jak rysy twa rzy Rin gwolda ścią gają się w stre- 
sie.

– Mamy wszyst kie obo wią zu jące licen cje oraz pozwo le nia. – Wska zał na tyły fur go netki, gdzie były
wywie szone na ścia nach.

– Nie przy szły śmy tu w spra wie pozwo leń, panie Rin gwold. Przy by ły śmy tu poroz ma wiać o dok to- 
rze Ken cie Abne rze.

– O Ken cie Abne rze? – Nie uda wał, że nie pamięta tego nazwi ska. – A co z nim?
– Nie żyje. Został otruty wczo raj rano.
– Otruty?! Jezu! Wejdź cie może lepiej do środka. Jest tu wpraw dzie cia sno, ale jeśli zosta wimy

otwarte drzwi, natych miast zacznie się for mo wać kolejka.
– O któ rej godzi nie się to stało? – spy tał part ner Rin gwolda, nie jaki Jacques Lamont, gło sem tak

melo dyj nym, że cał ko wi cie tłu ma czył nazwę ich firmy, uwi docz nioną na boku samo chodu: CAJUN
BON TEMPS, co w ame ry kań sko-fran cu skim dia lek cie wprost z Luizjany ozna czało mniej wię cej
„dobre czasy z kuch nią cajun”.

– Około dzie wią tej trzy dzie ści – odrze kła Eve, gdy już obie z Peabody wci snęły się do środka.
Wpraw dzie barwne plamy i plamki zdo biły far tu chy obu kucha rzy jak jakieś dzieła sztuki sza lo nego

arty sty abs trak cjo ni sty, lecz blaty robo cze, na któ rych przy go to wy wali jedze nie, lśniły czy sto ścią.
– Zwy kle rano robimy zakupy, żeby mieć wszystko świeże na cały dzień jesz cze przed godziną dzie- 

wiątą – wyja śnił Lamont. – Może cie to spraw dzić.
– A co robi li ście przed wczo raj około dwu dzie stej dru giej?
– Ja byłem na spo tka niu ano ni mo wych uza leż nio nych w kościele Bles sed Rede emer. Korzy stamy

z sali w pod zie miach budynku. Sie dzie li śmy tam od godziny ósmej do dzie wią tej, może dzie wią tej trzy- 
dzie ści. Potem zapro si łem na kawę i szar lotkę chło paka, któ rego jestem men to rem. Wyszli śmy około
jede na stej, jak sądzę, poje cha łem pro sto do domu.

– Jak długo jesteś czy sty? – spy tała Peabody.
– Dzie więć lat, osiem mie sięcy, dwa tygo dnie i cztery dni. Nie zamie rzam wam poda wać nazwi ska

chło paka, ale podam nazwę knajpki, gdzie zamó wi li śmy kawę i szar lotkę. Podam dane kel nerki. Jestem
tam czę stym gościem i Susan dobrze mnie zna. Sie dzie li śmy tam do jede na stej wie czo rem. To kilka
minut spa ce rem od mojego miej sca zamiesz ka nia, więc wró ci łem na pie chotę i od razu poło ży łem się
spać. Ta knajpka to Bot tom less Cup przy ulicy Fran klina. Kel nerka nazywa się Susan Franco.

– A co z panem, panie Lamont?
– Nikt nie mówi do mnie „pan”. – Prze wró cił oczami, nie prze ry wa jąc mie sza nia cze goś w ogrom- 

nym garnku. – Ja? Przed wczo raj wie czo rem umó wi łem się z moją dziew czyną Con su elą. O dwu dzie stej
dru giej byli śmy już w łóżku. Nadzy i bar dzo sobą zajęci. – Teraz sze roko się uśmiech nął, ale w jego
ciem nych dużych oczach poja wiła się obawa. – Jestem kucha rzem. Kto by jadł to, co przy go to wuję,
gdy bym kogo kol wiek zatruł?

– Ta sprawa doty czy wyłącz nie mnie, Jacques. Kent to ten lekarz, który zgło sił na poli cję, że skrzyw- 
dzi łem Barry’ego.

– To było tak dawno temu, cher. Jesteś już po dru giej stro nie.
– Nie stety, ni gdy do końca nie będę. Nie widzia łem Kenta już od kilku lat. Prze cho dził kie dyś obok

naszej fur go netki i wtedy widzia łem go po raz ostatni. Minęło pra wie dzie więć lat, od kiedy się z nim
wewnętrz nie pogo dzi łem. Byłem na niego wście kły, kiedy sie dzia łem w wię zie niu i jesz cze potem, jak
wysze dłem na wol ność, ale w końcu to prze pra co wa łem. Sporo ćpa łem w tam tych cza sach, kiedy
krzyw dzi łem mojego małego synka i jego matkę. Zro bi łem wszystko, żeby się z nimi pogo dzić
i zadość uczy nić za wyrzą dzone krzywdy.

– Bar dzo się sta rasz – zapew nił go Jacques.
– Wciąż jed nak mam przed sobą mnó stwo pracy. Barry cią gle zacho wuje dystans wobec mnie, za co

nie mogę go winić, widu jemy się jed nak regu lar nie co kilka tygo dni. Carly, jego matka, wyba czyła mi
i jestem jej nie zmier nie wdzięczny. Ja z kolei jestem wdzięczny Ken towi za to, co zro bił. Zajęło mi
sporo czasu, żeby do tego dojść.

– Mój wspól nik biega na spo tka nia grupy wspar cia jak nakrę cony – powie dział Lamont. – Mnie też
namó wił. Gdy bym nie był czy sty, nie miał bym Con su eli.



– A ty jak długo jesteś czy sty? – spy tała Eve.
– Sie dem lat. Zaczą łem kie dyś ćpać, potem kra dłem, żeby kupić nar ko tyki. Mój wspól nik pierw szy

wyszedł z nałogu i nama wiał mnie, żebym poszedł w jego ślady. Chcia łem kupić fur go netkę i zacząć
zara biać jakieś pie nią dze. Jestem dobrym kucha rzem. Zawsze byłem dobrym kucha rzem. Nauczyła
mnie goto wać moja grand-mère. Przy nio słem jej wstyd. Teraz już się za mnie nie wsty dzi.

– Nie źle nam tu idzie i ciężko pra cu jemy, żeby to wszystko się krę ciło – włą czył się do roz mowy
Rin gwold. – Nie mie li by śmy tego, gdyby nie udało się nam zerwać z nało giem. Być może nie był bym
teraz czy sty, gdyby wtedy Kent nie doniósł na mnie na poli cję. Ja zro bi łem mnó stwo złego Barry’emu
i Carly i nie prze spa łem przez to wielu nocy. Bar dzo mi przy kro z powodu tego, co przy tra fiło się Ken- 
towi. Wiem, że był dobrym czło wie kiem. Wiem, że mi wyba czył.

Eve uwie rzyła obu męż czy znom. Ich alibi można było łatwo spraw dzić, mieli też o wiele za dużo do
stra ce nia, by chcieć zabić dok tora z powodu urazy sprzed pięt na stu lat.

Dostała też od nich wszel kie potrzebne infor ma cje kon tak towe.
– Musi cie tego spró bo wać! – Lamont nało żył na talerz tro chę ryżu i czer wo nej fasoli, a następ nie

polał danie sosem. – Po co mie li by śmy kogo kol wiek zabi jać, jeśli ser wu jemy naj lep sze dania kuchni
cajun w całym Nowym Jorku?

– Ja nie… – słabo zapro te sto wała Eve, lecz Lamont już podał im talerz i dwa widelce.
– Spró buj cie cho ciaż – zachę cił je Rin gwold z uśmie chem. – Jest bar dzo dumny ze swo jej czer wo nej

fasoli z ryżem. Prze pis jego babci.
Peabody zaczęła jeść pierw sza.
– Okej, okej. To jest naprawdę dobre! – pochwa liła. – Świetne!
Ponie waż nale żało oka zać sza cu nek dwóm byłym więź niom, w dodatku wycho dzą cym z nało gów,

któ rzy sta rali się pro wa dzić życie zgodne z pra wem, Eve wzięła do ust pełny wide lec dania Lamonta.
Peabody miała rację.

– Robi cie tutaj dobrą robotę! Nie zepsuj cie tego!
– Ni gdy w życiu! Opra co wa łem wła sny prze pis na ostry sos. Daje nie złego kopa, prawda? Robimy

go na tyle dużo, że zamie rzamy go butel ko wać i sprze da wać oddziel nie. Sta niemy się dzięki niemu
milio ne rami. N’est-ce pas, cher?

– A żebyś wie dział! – potwier dził Rin gwold.
Przed zamknię tym jesz cze okien kiem usta wiła się już kolejka, więc Eve doszła do wnio sku, że mają

sporą szansę na suk ces.
– Naprawdę robią dobrą robotę – powie działa, kiedy wra cały do samo chodu. – Nie wydaje mi się,

aby to mogli być oni.
– Poroz ma wiamy jesz cze z jego byłą żoną i synem, żeby się upew nić, ale nie… Na pewno nie

maczali w tym pal ców. Zaj mijmy się teraz naszym panem kie row ni kiem. Zobaczmy, co pora bia.



6

Tho mas T. Thane miał skrom nie urzą dzone biuro w agen cji rekla mo wej o mało pomy sło wej nazwie
„Twoja Reklama Tutaj”. Mając czter dzie ści dwa lata, wciąż tkwił na eta cie młod szego kie row nika.
Zamiast majątku doro bił się kil ku na stu kilo gra mów nad wagi i skwa szo nej miny.

Z danych w inter ne cie wyni kało, że praca w tej agen cji jest jego pią tym miej scem pracy od ukoń cze- 
nia stu diów. Jego oddział zaj mo wał się znie na wi dzo nymi przez Eve rekla mami dźwię ko wymi, pusz cza- 
nymi ze ste row ców – musiała wyprzeć ten fakt, żeby móc wypra co wać choć namiastkę obiek ty wi zmu
wobec Thane’a.

Jego spo sób bycia, nie stety, rów nież nie poma gał: zacho wy wał się jak ostatni fiut.
– Ehm, sły sza łem o Abne rze – rzekł. – A co to ma wspól nego ze mną? Nie lubię glin przy ła żą cych do

mnie do roboty. Jak widać, w prze ci wień stwie do was ja mam co robić.
– W takiej sytu acji nie będziemy ci zabie rać zbyt wiele cen nego czasu, który spę dzasz na obmy śla- 

niu, jaki stek rekla mo wych bzdur powi nien wystrze lić z kolej nego ste rowca buja ją cego się nad mia- 
stem. Tylko nie zbędne mini mum.

No dobra, może nie wyparła z umy słu tego faktu.
Wyszcze rzył zęby w krzy wym uśmieszku.
– Poca łuj cie mnie w cztery litery. Gadaj cie se z moim praw ni kiem. Wyno cha mi stąd!
– Świet nie. W takiej sytu acji ocze ku jemy sza now nego pana wraz z jego adwo ka tem w naszej sali

prze słu chań komendy głów nej powiedzmy o godzi nie… – Eve popa trzyła na swój naręczny zega rek
wie lo funk cyjny. – …o godzi nie trzy na stej w dniu dzi siej szym. Rezer wuj, Peabody!

– Aku rat! – prych nął Thane.
– Roz mowa z nami tu czy tam, co za róż nica? – Eve wzru szyła ramio nami. – I tak nie mamy nic lep- 

szego do roboty.
– Ni gdzie się nie wybie ram – odburk nął.
– A może wolisz, żeby śmy zdo były nakaz pro ku ra tor ski i wypro wa dziły cię z budynku w poli cyj nej

eskor cie na oczach two ich współ pra cow ni ków? To dla nas żaden pro blem.
– Czego chce cie, do cho lery? – ziry to wał się.
– Udzie le nia odpo wie dzi na kilka pro stych pytań, jak na przy kład, gdzie byłeś przed wczo raj o godzi- 

nie dwu dzie stej dru giej?
– Gów niany świat! – zaklął, ale wycią gnął swój kie szon kowy kalen da rzyk, demon stra cyj nie oka zu- 

jąc przy tym nie chęć. – Gów niane pyta nia od parki siks z poli cji – mruk nął pod nosem.
Eve usły szała za ple cami dys tyn go wane syk nię cie Peabody, lecz jej samej nawet powieka nie

drgnęła.
– Podej rzany oka zuje brak sza cunku i jawną nie chęć w sto sunku do kobiet, a w szcze gól no ści kobiet

będą cych przed sta wi ciel kami służb mun du ro wych.
– Poca łuj cie mnie w cztery litery – powtó rzył z pasją. – Przed wczo raj o dwu dzie stej dru giej piłem

drinki w towa rzy stwie kum pli.
– Gdzie i z kim? Nazwi ska kum pli – rzu ciła Eve. – Nie dam się nabrać na takie tek sty.
– Odwal się, suko!
– Pani porucz nik Suko, jeżeli już – wymsknęło się Peabody, zanim Eve zdą żyła zare ago wać. – Gdzie

i z kim?
– W knaj pie After Hours. To dokład nie po dru giej stro nie tej cho ler nej ulicy. – Wymie nił szybko trzy

nazwi ska. Same męskie.
– To samo pyta nie odno śnie do wczo raj szego dnia mię dzy dzie wiątą a dzie wiątą trzy dzie ści rano.
– Tutaj, za biur kiem. Mia łem spo tka nie o dzie wią tej pięt na ście.
– Kiedy po raz ostatni roz ma wia łeś z dok to rem Ken tem Abne rem?
– Ni gdy nie mia łem nic do powie dze nia temu sukin sy nowi. Chciał mi zruj no wać życie, co kosz to-

wało mnie posadę. Wetknął ten swój wielki nochal w moje sprawy.
– Czy to te twoje sprawy spo wo do wały fizyczne obra że nia u two jego trzy let niego syna i jego matki?



Kop nął w swoje krze sło i poło żył jedną nogę, obutą w ele gancki trze wik, na bla cie biurka, jaw nie
lek ce wa żąc obie poli cjantki.

– Jezu! Jakie namolne bab ska! Musia łem nauczyć dzie ciaka dys cy pliny, skoro jego matka nie umiała
i pod jej rzą dami wyra stał na nie zno śnego bachora. W dodatku był strasz nie nie zdarny i wciąż się prze- 
wra cał.

– Czy matka też była strasz nie nie zdarna? – spy tała Peabody z prze ką sem. – Oboje nosili ślady pobi- 
cia.

– Nie muszę o tym z wami roz ma wiać. Zali czy łem prace spo łeczne. Był też jakiś nie do rzecz nie mi
zasą dzony okres próby, dopeł niony gów nia nym kur sem opa no wy wa nia wybu chów zło ści.

– Wydaje się, że przy niósł pewne efekty – sko men to wała Eve.
Roz ło żył ręce na boki i wzru szył ramio nami.
– Nawet nie wiem, gdzie się teraz podziewa ta suka ze swoim pomio tem i gówno mnie to obcho dzi.

Wię cej mia łem z nimi kło potu, niźli byli warci. A teraz muszę się zająć pracą.
– Brzmi to tak, jak byś wciąż żywił urazę do dok tora Abnera.
– Wno szę, że dostał to, na co zasłu żył. No i co z tego? A poza tym dobrze mi się przy słu żył: dzięki

niemu nie mam już na gło wie tej zdziry i jej bachora. Oboje bez prze rwy jęczeli, co dopro wa dzało mnie
do szału. – Znów wyszcze rzył zęby w prze sad nie weso łym uśmie chu. – Może powi nie nem posłać mu
kwiaty?

Eve przy su nęła się bli żej. Bacz nie obser wo wała Thane’a. Opu ścił nogę na pod łogę, ale jego dło nie
zaci snęły się w pię ści. Wypro sto wał się, wciąż sie dząc na krze śle. Dostrze gła coś jesz cze: w jego
oczach mignął prze strach.

– Ilu jesz cze zdzi rom i ich bacho rom dałeś klapsa, rąb ną łeś pię ścią czy spu ści łeś łomot w swoim
nędz nym życiu? No dalej, przy znaj się – syk nęła.

– Lepiej się stąd wyno ście, bo zgło szę nęka nie.
– Ach, więc według cie bie to jest nęka nie? – Eve przy su nęła się do niego jesz cze bli żej, wystar cza- 

jąco bli sko, by zauwa żyć kro pelki potu, które wystą piły nad jego górną wargą, jaw nie dowo dząc stra- 
chu. Jego pię ści zaci snęły się jesz cze moc niej. – Z nęka niem to nie ma nic wspól nego, ale może mieć,
i to zaraz. Uwa żaj na swoje reak cje, Thane, i pomyśl dwa razy, nim uży jesz tych pię ści, by pobić
kolejną kobietę lub mało let niego, bo jeśli zro bisz to jesz cze raz, nie skoń czy się to pra cami spo łecz- 
nymi, okre sem próby ani kur sem zarzą dza nia gnie wem. Już ja dopil nuję, żeby cię zamknęli! Będzie to
moja misja.

– Nasza – popra wiła ją Peabody. – A obie jeste śmy naprawdę dobre w wypeł nia niu wszel kich misji.
– Dzwo nię do mojego praw nika.
– A dzwoń sobie. – Teraz Eve wyszcze rzyła zęby w iro nicz nym uśmie chu, po czym obie opu ściły

jego gabi net.
– Ocze ki wa łam, że jed nak sko piesz mu tyłek – mruk nęła Peabody pod nosem, kiedy szły w stronę

windy przez salę główną z wydzie lo nymi sta no wi skami pracy. – Prawdę mówiąc, mia łam nadzieję, że
to zro bisz.

– Lepiej było go postra szyć. Mniej papier ko wej roboty. Teraz jest roz trzę siony, wście kły i wystra- 
szony.

Kiedy weszły do windy i ruszyły w dół, Peabody na chwilę wstrzy mała oddech, a potem wypu ściła
szybko powie trze z wku rzo nym sap nię ciem.

– Mając dobrych męż czyzn wokół nas na co dzień, na ogół zapo mi namy, że wokół kręcą się też takie
oble śne typy. Cho lera by to wzięła! Wiesz, myślę sobie teraz, że kiedy kazał nam cało wać się w tyłek,
powin nam była mu powie dzieć, że żadna nor malna kobieta nie zro bi łaby tego za żadne pie nią dze.

Eve spo strze gła, jak bar dzo Peabody się nakręca – nie omal widziała parę bucha jącą z uszu gotu ją cej
się wewnętrz nie part nerki – więc pokle pała ją przy ja ciel sko po ramie niu.

– Może jesz cze będziesz miała oka zję – pocie szyła ją.
– On mógł to zro bić – pod su mo wała młod sza z poli cjan tek, kiedy prze szły przez małe, puste lobby

i zna la zły się na zewnątrz budynku. Wtedy obej rzała się jesz cze raz za sie bie. – Ma dość tem pe ra mentu,
żeby chcieć się ode grać. Może i nie wie, gdzie podziewa się teraz jego była żona wraz z dziec kiem, ale
idę o zakład, że gdyby tylko gdzieś ich spo tkał, nie omiesz kałby im przy ło żyć. Wie dział, gdzie miesz kał
i pra co wał Abner.

– Zga dzam się z tobą. Możemy wytłu ma czyć jego zacho wa nie w sto sunku do nas na dwa spo soby.
Jeśli jesteś winny, po co dodat kowo zra żać do sie bie poli cjantki i jesz cze bar dziej zwra cać na sie bie
uwagę? A może robił to spe cjal nie, aby śmy pomy ślały, że ktoś tak bez na dziej nie głupi nie mógł zro bić
cze goś podob nego? Sprawdź, gdzie prze by wało trzech pozo sta łych face tów, któ rych nazwi ska podał,
w cza sie, gdy wysy łano paczkę.



– No dobra… Thane i jego trzech kum pli. – Wsia dły do samo chodu i Peabody od razu wyjęła swój
pod ręczny kom pu ter. – Pew nie odby wali coty go dniowe posie dze nie Klubu Zjed no czo nych Mizo gi nów.
Czy teraz jedziemy do pana dozorcy?

– Tak. Powi nien być na miej scu. Potem chcia ła bym prze pro wa dzić jesz cze jedną roz mowę z Ruftym
oraz z jego dziećmi, jeśli będą razem z nim.

*

Cur tis Fein gold miał zapusz czone miesz ka nie w rów nie zapusz czo nym bloku przy Alei C. Ele wa cja
budynku cała była pokryta od dołu boho ma zami, głów nie prze sa dzo nymi wize run kami nie któ rych ana- 
to micz nych detali czło wieka oraz błęd nie gra ma tycz nie wypi sa nymi obe lgami czy też epi te tami zwią za- 
nymi z sek sem. Kilka otwo rów okien nych zabito na głu cho deskami. Nasu wał się tylko jeden wnio sek:
męż czy zna nie zara biał zbyt wiele.

Widok klatki scho do wej jedy nie upew nił Eve w tym prze ko na niu: zapusz czony wia tro łap, zepsuta
winda (rów nież cała wyma zana farbą w spreju), zbita szyba w drzwiach pro wa dzą cych na klatkę scho- 
dową.

Całe szczę ście nora Fein golda mie ściła się na pozio mie par teru. Eve naci snęła guzik dzwonka, lecz
nie usły szała żad nego towa rzy szą cego temu dźwięku. Usły szała za to zza drzwi pod nie sione głosy
sprze cza ją cych się ludzi. Po prze ciw nej stro nie kory ta rza ktoś grał, okrop nie fał szu jąc, na wal torni,
raczej zepsu tej – jak oce niła.

Zało mo tała w drzwi pię ścią.
– Czego tam, do kurwy nędzy? – usły szała z wnę trza miesz ka nia.
– Poli cja! Otwie raj pan, panie Fein gold.
– Szlag by was tra fił!
– Możemy tu wró cić i na pewno wró cimy z naka zem oraz z przed sta wi cie lami admi ni stra cji

budynku. Wydaje mi się, że w tej two jej nie ru cho mo ści łamie cie wszel kie regu la miny utrzy my wa nia
w porządku czę ści wspól nych budynku.

Drzwi uchy liły się na tyle, na ile pozwa lał łań cuch zabez pie cza jący. W szpa rze poja wiło się pod- 
puch nięte, prze krwione oko. Wio nęło kwa śną wonią alko holu.

– Szlag by was tra fił! – powtó rzył. – Nie muszę gadać z babami po cywil nemu.
– Wolisz roz mowę w komi sa ria cie lub kilka godzin aresztu tym cza so wego, gdy w tym cza sie inspek- 

tor z admi ni stra cji oceni stan budynku?
– To, kurwa, nie moje – mruk nął pod nosem, ale zdjął łań cuch.
Miał na sobie kie dyś zapewne biały T-shirt oraz brą zowe spodnie ści śnięte paskiem, spo nad któ rego

wyle wał się opa sły brzuch. Choć spra wiał wra że nie bru dasa i nie chluja, dało się roz po znać, że w prze- 
szło ści musiał być dużym, musku lar nym face tem, i dopiero ostat nio mu się przy tyło. Włosy – mocno
prze rze dzone i brudne – led wie zakry wały mu czaszkę. Prze krwio nymi oczami spo glą dał ze zło ścią to
na Eve, to na Peabody.

Ciężko dyszał.
– Czego, kurwa, chce cie? – wychry piał.
– Zamie nić kilka słów na temat dok tora Kenta Abnera.
– Leka rze to gów niani arty ści. Nie mam do nich za grosz zaufa nia.
Fein gold zaj mo wał kawa lerkę, lecz mało tu było kawa ler skich wygód. Duży tele wi zor – źró dło oży- 

wio nej dys ku sji grupy ludzi wystę pu ją cych w jakimś talk show – zaj mo wał całą sze ro kość krót szej
ściany. Pozo stałe były przy bru dzone i puste, tak samo jak i dwa okna wycho dzące na ulicę.

Łóżko ze sko tło waną pościelą zaj mo wało śro dek pokoju. Cało ści deko ra cji dopeł niały wala jące się
wszę dzie kar to nowe opa ko wa nia po żyw no ści na wynos oraz puste butelki.

– Wczo raj został zamor do wany dok tor Abner.
– Aha, no i co z tego?
– Abner był leka rzem pedia trą two jej córki, tym, który zło żył na cie bie skargę i zezna wał prze ciwko

tobie w sądzie, co skut ko wało dwu let nią odsiadką za znę ca nie się nad dziec kiem.
– Jeśli ten pier do lony kono wał nie żyje, to trzeba za to wypić.
To powie dziaw szy, pod szedł do sto lika obok łóżka, na któ rym stała butelka i szklanka. Nalał sobie

ciem no brą zo wego płynu.
– Gdzie byłeś o dwu dzie stej dru giej przed wczo raj? – spy tała Eve.
– Tutaj. Nie mam ochoty ni gdzie wycho dzić ani się z nikim spo ty kać.
– A więc nikt cię nie widział ani z tobą nie roz ma wiał? – dopy ty wała się.



– No i co z tego, kurwa? Myśli cie, że to ja zabi łem dupka? A po co, do cho lery, miał bym to robić?
Pie przony sys tem z góry kie ruje podej rze nia na osoby takie jak ja, które nie mają kasy, żeby posma ro- 
wać, komu trzeba. Stara zwiała z dzie cia kiem, no i dobra. Komu one, kurwa, są potrzebne?!

– A wczo raj rano około dzie wią tej trzy dzie ści? Gdzie byłeś?
– Kurwa, no tutaj! A gdzie? Ci z miesz ka nia trzy B przy leźli maru dzić, że mają kara lu chy. Ta z dwa

A wrzesz czała, że zoba czyła pie przoną mysz. W dodatku loka to rzy z dwa C zwi nęli się bez zapła ce nia
czyn szu najmu. Co chwila ktoś się dobija do moich drzwi, maru dząc, że coś jest nie tak.

– W końcu odpo wia dasz za utrzy ma nie i kon ser wa cję budynku – wytknęła mu Peabody.
Prych nął tylko z pogardą i wychy lił dusz kiem zawar tość szklanki.
– To miej sce to szczu rza nora i zawsze szczu rzą norą pozo sta nie. No i, kurwa, co z tego? Komuś się

nie podoba, niech spada spać na ulicy.
– Kiedy ostatni raz widzia łeś dok tora Abnera lub z nim roz ma wia łeś?
– W sądzie, gdzie ten pata fian pró bo wał ze mnie zro bić jakie goś maniaka tylko dla tego, bo parę razy

moc niej klep ną łem tę wiecz nie kwę ka jącą smar kulę. Dzie ciak to moja krew z krwi, kość z kości, no
nie? Mogę chyba robić, co chcę z moją krwią i kośćmi, co nie? Ale sys tem wszystko zafał szo wuje, więc
wsa dzili mnie do kicia. Chce cie mi powie dzieć, że ktoś porząd nie przy ło żył temu dup kowi i roz wa lił go
za to, że pró bo wał być święt szy od papieża? No i dobrze. – Usa tys fak cjo no wany nalał sobie jesz cze
jedną szkla neczkę i klap nął na spo nie wie rane łóżko, mając scenkę z dys ku tu ją cymi ludźmi tuż przed
nosem. – Skoń czy li śmy?

– Jak na razie.
– Uwa żaj cie, żeby drzwi nie klep nęły was po tył kach, kiedy będzie cie wycho dzić. Pie przona poli cja

– mruk nął i znowu wypił do dna.
– Ja cię!… – Peabody wznio sła oczy ku niebu, kiedy wyszły na kory tarz. – Ale milu siń ski!
Eve nie zdo łała powstrzy mać prych nię cia śmie chem.
– Filar ich spo łecz no ści – orze kła kwa śno. – Skon tak tuj się z admi ni stra cją.
– Naprawdę?
– Naprawdę. Taki typ też mógł zabić – dodała sta now czo Eve. – Jego pię cio let nia córeczka miała

wstrząs mózgu, trzy zła mane palce u ręki oraz wybity bark, ponie waż on może robić, co chce „z krwią
z wła snej krwi oraz kośćmi z wła snych kości”, jak to ujął.

Zdała sobie naraz sprawę, jak bar dzo ją samą to wszystko zabo lało, ponie waż w Fein gol dzie ujrzała
odbi cie Richarda Troya, swo jego ojca, który rów nież uwa żał, że może robić, co chce, z tymi, w któ rych
pły nie jego krew.

– W sta nie upo je nia alko ho lo wego – kon ty nu owała Eve – może pobić kogoś na śmierć, zła pać za nóż
i wbić go komuś w serce, jest jed nak o wiele za głupi na to, żeby opra co wać coś tak wyra fi no wa nego,
jak prze sła nie w paczce kurier skiej środka tok sycz nego para li żu ją cego organy wewnętrzne czło wieka.
Nie ozna cza to rzecz jasna, że zasłu guje na wege ta cję w tej szczu rzej norze za darmo jako dozorca za
pen sję otrzy my waną od wła ści ciela budyn ków w tych slum sach, który poję cia nie ma, w jakich warun- 
kach ludzie tu żyją.

– Od razu poczu łam się lepiej – wymam ro tała Peabody, wyj mu jąc tele fon z kie szeni.

*

Można było odnieść wra że nie, że budy nek miesz kalny w dziel nicy SoHo jest poło żony w innej galak- 
tyce niż blok przy Alei C. Dosko nale utrzy many, mie ścił w par te rze restau ra cję z ogród kiem zewnętrz- 
nym, gdzie klienci sie dzieli przy sto li kach na świe żym powie trzu, a kel ne rzy, ubrani w dopa so wane
kami zelki i białe koszule, śmi gali pomię dzy nimi z kie lisz kami i tale rzami. Drzwi wej ściowe, poma lo- 
wane na spo kojny beż, wypo sa żone zostały w solidny sys tem ochrony i moni to ringu. Eve zde cy do wała,
że nie będzie się wła my wać. Naci snęła dzwo nek wide ofonu loftu Vic to rii Abner-Rufty oraz Gre- 
gory’ego Brick mana.

Ode zwał się męski głos. Ludzki, nie di gi ta li zo wany.
– Witamy! Porucz nik Dal las oraz detek tyw Peabody – przed sta wiły się.
– Dzień dobry! Zapra szam pro sto na górę.
Drzwi się odblo ko wały z cichym brzę cze niem.
Choć hol wej ściowy wyglą dał na dosko nale utrzy many, Eve i tak wybrała schody.
W drzwiach seg mentu z wej ściem z poziomu pierw szego pię tra stał męż czy zna. Wyglą dał na wykoń- 

czo nego. Dobrze zbu do wany, rasy mie sza nej, pod czter dziestkę, zmu sił się do powi tal nego, przy ja znego
uśmie chu, jed nak jego piwne oczy pozo stały nie wzru szone.



– Greg Brick man – przed sta wił się, wycią ga jąc do każ dej z nich rękę. – Jestem mężem Tori, czyli
zię ciem Kenta. Wejdź cie, pro szę. Dzię kuję, że uprze dzi ły ście o swo jej wizy cie – dodał. – Dało to tro chę
czasu Marty’emu, żeby się ogar nąć. Jest teraz w kuchni z Tori. Ach! Mar cus i Landa, czyli brat Tori
i jego żona, też są na górze. Oma wiają teraz… różne sprawy. Wysła li śmy dzieci na spa cer do parku
z nia nią. Mam nadzieję, że nie macie nic prze ciwko temu. Wyda wało się nam, że będzie lepiej, jeśli…
jeśli nie będzie ich w domu pod czas waszej roz mowy z Mar tym.

– W porządku, panie Brick man.
– Mów cie mi Greg. To okropny czas dla nas. Wszy scy jeste śmy zała mani. Pocze kaj cie chwilę. Przy- 

pro wa dzę Marty’ego.
Wygod nie, przy jem nie urzą dzony pokój dzienny miał sze ro kie okno wycho dzące wprost na ulicę

z jej arty stycz nym roz gar dia szem. Tak jak i w domu ojca, w miesz ka niu córki pełno było rodzin nych
zdjęć, tro chę dobrej sztuki, a wszystko w paste lo wych kolo rach i nie na rzu ca ją cym się stylu, bez zbyt- 
niego wydzi wia nia.

Greg przy pro wa dził teścia w towa rzy stwie kobiety o atle tycz nej budo wie jej zmar łego ojca i kędzie- 
rza wych wło sach zebra nych w koń ski ogon. Pozba wiona maki jażu twarz ema no wała roz pa czą.

– To moja córka Vic to ria – przed sta wił ją Rufty, nie wypusz cza jąc jej dłoni z moc nego uści sku. – Nie
wiem… Gdzie jest Mar cus?

– Są z Landą na górze – odparł Greg. – Mam ich przy pro wa dzić?
– Sam nie wiem. Nie jestem w sta nie ogar nąć rze czy wi sto ści dalej niż na minutę do przodu.
– To może jed nak ich przy pro wa dzę.
– Tato, chodź, usią dziemy. – Tori usa dziła go łagod nie na kana pie i usia dła tuż przy nim. – Macie dla

nas coś nowego? Prze pra szam, że o to pytam… – prze rwała. – Usiądź cie, pro szę. Powin nam zapro po no- 
wać coś do picia. Tato, zapa rzyć ci her baty?

– My dzię ku jemy – zaczęła Eve. – Prze pra szamy, że przy cho dzimy w tak trud nym dla was cza sie.
– Wczo raj były ście dla nas takie miłe! Pamię tam, były ście miłe. Wszy scy byli dla nas bar dzo mili.

Sel dine powie działa, że mówi łaś jej, że może zadzwo nić… że może przyjść… – plą tał się Rufty. – Ona
jest dla nas jak ktoś z naj bliż szej rodziny. Jeste śmy nie zmier nie wdzięczni!

– Panie Rufty! – zwró ciła się do niego Peabody. – Jestem prze ko nana, że pan to wie, ale chcia ła bym
nad mie nić, że wszy scy, z któ rymi roz ma wia ły śmy w przy chodni dok tora Abnera, mówili o nim cie pło
i z wiel kim posza no wa niem.

– Dzię kuję wam za to.
Greg wró cił w towa rzy stwie dwóch osób: męż czy zny i kobiety. Rufty popa trzył na nich oczami

zamglo nymi ze zmę cze nia. Syn, wysoki i szczu pły, odzie dzi czył budowę ciała po dru gim ojcu. Usiadł
na kana pie po dru giej stro nie Rufty’ego, a jego żona zajęła miej sce na krze śle.

– To mój syn Mar cus i jego żona Landa – przed sta wił ich Rufty.
– Czy już udało się wam wykryć, kto to zro bił mojemu ojcu? – spy tał Mar cus.
– W chwili obec nej pro wa dzimy inten sywne śledz two i spraw dzamy kilka tro pów – odrze kła Eve.
– Poli cja zawsze tak mówi – mruk nął.
– Poli cja zawsze tak mówi – powtó rzyła Eve – ponie waż taka jest prawda.
– To nie na nich powi nie neś wyła do wy wać swą złość – szep nęła Landa do męża.
Otwo rzył tylko usta i bez słowa je zamknął. Kilka razy głę boko ode tchnął.
– Masz rację, kocha nie – rzekł w końcu. – Prze pra szam was.
– Nie ma za co. Mamy do pana jesz cze kilka pytań, panie Rufty. Czy mąż wspo mi nał kie dy kol wiek

o Benie Rin gwol dzie?
– N-nie przy po mi nam sobie nikogo takiego.
– Pięt na ście lat temu dok tor Abner zgło sił na poli cję, że Rin gwold znę cał się nad wła snym dziec- 

kiem.
– Chwi leczkę. Tak! Oczy wi ście…
– Czy to on zabił mojego ojca? – wtrą ciła się Tori.
– Nie, nie, nie! – wypa lił nie ocze ki wa nie Rufty, głasz cząc dłoń córki. – Przy po mnia łem sobie ten

epi zod z Benem. Kilka lat temu przy szedł poroz ma wiać z Ken tem. Prze pra co wy wał swoje dwa na ście
kro ków do trzeź wo ści. Przy szedł go prze pro sić, a przy oka zji podzię ko wać mu za to, że go zasto po wał
i pomógł zmie nić swoje życie. – Męż czy zna poki wał wolno głową, przy po mi na jąc sobie tam ten czas. –
 Ben pogo dził się ze swoją byłą żoną, prze ko ny wał stop niowo do sie bie syna. Krok dzie wiąty pole gał na
zro bie niu wszyst kiego, co w jego mocy, by uzy skać prze ba cze nie za wyrzą dzone krzywdy, no i przy- 
szedł do Kenta. Pamię tam, że roz ma wia li śmy jakiś czas we trzech. – Uśmiech nął się blado. – Ben
powie dział nam, że zało żył wła sną firmę. Food truck. Pod je cha li śmy tam pew nego razu. Kent był



zachwy cony. Zoba czył kogoś, komu udało się cał ko wi cie odmie nić swoje życie. Przy znał mi się potem,
że umoc niła się wtedy jego wiara w ludzi. Chyba go nie podej rze wa cie o atak na Kenta?

– Nie, na pewno nie tym razem. Ma solidne alibi i wygląda na to, że pań ski mąż dobrze go oce nił.
Wywró cił swoje życie do góry nogami. Być może się z panem skon tak tuje, by zło żyć kon do len cje. Czy
mąż wspo mi nał może o kimś, kto nosi nazwi sko Thane? Tho mas Thane.

– Nie przy po mi nam sobie – rzekł Rufty.
– A ja go koja rzę – ode zwał się Mar cus. – Koja rzę to nazwi sko. Ojciec zgło sił poli cji, że typ pobił

swoją żonę i dziecko. Dys ku to wa li śmy nawet na jego temat, kiedy wykrę cił się od wię zie nia. Zasą- 
dzono mu bodaj jakieś prace spo łeczne czy inne tego rodzaju bzdety.

– Czy ojciec suge ro wał pod czas roz mowy, że Thane mógł mu gro zić?
– Nie.
– A co z Cur ti sem Fein gol dem?
– Tak, tak, tego typka pozna łem nawet oso bi ście. – Rufty poki wał głową. – Zapa mię ta łem go, ponie- 

waż jego żona była nauczy cielką, a ja aku rat poma ga łem jej w zdo by ciu pracy w szkole w Yon kers. Pra- 
cuje tam kilku moich kole gów ze stu diów. Fein gold był alko ho li kiem prze ja wia ją cym skłon ność do
prze mocy domo wej. Wiem, że poszedł do wię zie nia.

– Ostatni: dok tor Milo Ponti?
– Tak, tak. Wszy scy mie li śmy oka zję poznać to nazwi sko. Umó wieni byli śmy na rodzinny obiad,

a Kent się spóź nił, bo został wezwany do swo jego małego pacjenta, któ rego matka zawio zła na ostry
dyżur do szpi tala Unger. Zbesz tał tego Pon tiego za to, że zwy my ślał przy wszyst kich matkę dziecka.
Kent nie zno sił, kiedy kogoś obo la łego i zestre so wa nego nie trak to wano z nale ży tym współ czu ciem.
Nie zabija się jed nak za to, że ktoś cię zbeszta.

– Spraw dzamy wszyst kie tropy – wyja śniła ze spo ko jem Eve, a potem ski nęła głową w stronę
Peabody. Ta otwo rzyła pod ręczny kom pu ter i zapre zen to wała wszyst kim obraz zre kon stru owa nego jaja.
– Widzie li ście kie dyś coś takiego? – spy tała.

Rufty wpa try wał się w moni tor spod ścią gnię tych brwi.
– Złote jajo wiel ko ści gęsiego? Na pewno widy wa łem podobne w skle pach z pamiąt kami, może na

obra zach czy coś w tym stylu. O co cho dzi?
– Udało się nam poskła dać w całość kawałki zna le zione na pod ło dze waszej kuchni – oznaj miła Eve.

– Pod czas prac nad tym nasi spe cja li ści od tech nik kry mi na li stycz nych usta lili rów nież, że wnę trze
tego… tego gadżetu zostało pokryte cienką war stwą środka zabez pie cza ją cego, odpor nego na dzia ła nie
powie trza. Podob nym spe cy fi kiem pokryto brzegi obu połó wek tego pojem nika. Gdy dok tor Abner go
otwo rzył, sub stan cja tok syczna, którą tam umiesz czono, wydo stała się i uak tyw niła w zetknię ciu
z powie trzem. To spo wo do wało jego śmierć.

– Ale… ale… to jakieś dia bo liczne pomy sły, czyż nie? – Rufty zbladł jak ściana, a jego córka objęła
go moc niej ramie niem. – Nie znamy nikogo, kto mógłby chcieć zro bić coś takiego. To musiało być
prze zna czone dla kogoś innego.

– Drogi panie, paczka była zaadre so wana kon kret nie do pań skiego męża. Chcia ła bym teraz spy tać,
czy dok to rowi Abne rowi zda rzyło się w ciągu kilku ostat nich tygo dni wspo mnieć o kimś, z kim miał
jakiś zatarg, a może się posprze czał?

– Nikogo takiego nie było. Przy się gam! Powie dział bym. Niby dla czego miał bym nie powie dzieć? –
 mówił coraz wyż szym, łamią cym się gło sem. Jego oczy zaszkliły się łzami.

Córka, też cała drżąca, musiała go mocno przy trzy mać w obję ciach.
– Tatu siu! Tylko się nie dener wuj, pro szę. Chcemy się dowie dzieć, kto skrzyw dził tatę. Musimy się

tego dowie dzieć.
– Ale prze cież ona mówiła przed chwilą, że wszy scy go kochali. – Wska zał na Peabody. – Ona to

rozu mie. I jak w takiej sytu acji ktoś… – Zaci snął powieki, a Landa wstała i wymknęła się z pokoju. –
 No dobrze, dobrze. Ktoś… to prze cież wyma gało pla no wa nia, dostępu do tru cizn, sto sow nej wie dzy
oraz… oraz nie wy obra żal nego okru cień stwa. My nie znamy nikogo, kto byłby w sta nie zro bić coś
takiego. – Pochy lił się teraz ku Eve z oczami peł nymi smutku i bła ga nia. – Zro zum cie! Bła gam, zro- 
zum cie mnie! Wie dli śmy z Ken tem dobre, poukła dane życie, sta ra li śmy się dobrze żyć i pra co wać, być
dobrymi ludźmi. Wycho wa li śmy nasze dzieci tak, żeby były uczci wymi ludźmi, żeby przy czy niały się
do dobra ogółu. Żeby trosz czyły się o innych. Niech że pani mnie zrozu mie!

– Rozu miem, panie Rufty. Ja naprawdę to rozu miem. Nie mogło tego spo wo do wać żadne z dzia łań
pań skiego męża.

Landa wró ciła z pełną szklanką.
– Weź od razu tę tabletkę na uspo ko je nie i popij – zwró ciła się do teścia. – Bez maru dze nia. Ja też

jestem leka rzem, mój drogi, i albo to wypi jesz, albo pójdę po swoją torbę lekar ską.



– Był taki dumny z cie bie! – chlip nął. – Kochał cię jak wła sną córkę.
– Wiem. – Kobieta wmu siła śro dek uspo ka ja jący w Rufty’ego i poca ło wała go w poli czek. – Teraz

wypij wszystko do dna, a potem pój dziesz ze mną na górę i poło żysz się na chwilę. Posie dzę przy tobie.
– Ale one mają jesz cze pyta nia do nas.
– Już nie – wtrą ciła się Eve, wsta jąc. – To na razie wszystko. Pro szę przy jąć jesz cze raz nasze kon do- 

len cje. Bar dzo nam przy kro z powodu waszej straty. To tylko słowa poli cjantki, ale są naj praw dziw szą
prawdą.

Ni gdy nie cho dzi tylko o tego, kto zostaje pozba wiony życia – myślała Eve, kiedy wra cały do samo- 
chodu. – Śmierć, a szcze gól nie mor der stwo darło na strzępy życie tak wielu ludzi. Nie za leż nie od tego,
w jaki spo sób zostaną poskła dani w całość, już ni gdy, przeni gdy nie będą tacy sami.

Dla nie któ rych mor der ców – myślała – ta smutna prawda sta no wiła swego rodzaju pre mię, doli czaną
do aktu zabój stwa.

*

Zaje chaw szy pod kli nikę Louise, stwier dziły na miej scu, że w pocze kalni są tłumy ludzi. Kobieta
z ogrom nym cią żo wym brzu chem sie działa obok innej z kwi lą cym nie mow lę ciem na ręku. Cię żarna
wciąż świer go tała do maleń stwa i zda wała się zachwy cona per spek tywą robie nia tego dwa dzie ścia
cztery godziny na dobę, co bez wąt pie nia cze kało ją w naj bliż szej przy szło ści.

Trójka nie wiele star szych malu chów tkwiła w kąciku dla dzieci z całą kolek cją zaba wek i wydzie rała
je sobie, kłó cąc się przy tym nie mi ło sier nie. Doro śli sie dzieli na krze słach w pocze kalni z załza wio nymi
oczami, suchym kasz lem czy oban da żo wa nymi koń czy nami. Nie któ rzy mieli pusty wzrok ludzi, któ rzy
ocze ki wali nazbyt długo na swą kolej.

Eve pode szła do reje stra cji i już miała wyjąć swoją odznakę, gdy recep cjo nistka ją ubie gła.
– Pani porucz nik, pani detek tyw – powie działa. – Dok tor Dimatto was ocze kuje w gabi ne cie.

Przejdź cie, pro szę, bocz nymi drzwiami na prawo. Shar leen zapro wa dzi was do pani dok tor od tyłu.
Teraz ma pacjenta, lecz za chwilę do was wyj dzie.

– Świet nie. Dzię ku jemy! – odparła Eve.
Kiedy tylko zna la zły się za wska za nymi drzwiami, prze jęła je dziar ska, drobna, rudo włosa dziew- 

czyna w kwie ci stym sze ro kim far tu chu i popro wa dziła kory ta rzem obok gabi ne tów lekar skich i labo ra- 
to rium aż do schlud nego biura Louise.

– Powinna wkrótce przyjść… – Shar leen się zawa hała.
– Możemy zacząć od cie bie – rze kła Eve, na co dziew czyna zro biła zdzi wioną minę.
– Och! Okej. Hmm… Dok tor Dimatto pro siła nas, żeby śmy udzie lali wam wszel kiej moż li wej

pomocy.
– Tak będzie zde cy do wa nie pro ściej. Zna łaś dok tora Abnera?
– Oczy wi ście. Jestem zatrud niona tutaj od ośmiu mie sięcy. Dok tor Abner był jed nym z leka rzy regu- 

lar nie pra cu ją cych u nas w ramach dzia łal no ści non-pro fit. Świet nie się doga dy wał z dziećmi. Uczę się
teraz na pie lę gniarkę pedia tryczną, więc pozwa lał mi sobie asy sto wać, kiedy zacho dziła taka potrzeba –
 zamil kła i nagle posmut niała. – Naprawdę bar dzo go lubi łam. Trudno zro zu mieć, dla czego… Jak dla
mnie to wprost nie po jęte!

– Sły sza łaś może o kimś, z kim miał na pieńku?
– Ależ skąd! Jak już wspo mi na łam, naprawdę dobrze sobie radził z dziećmi. Jego mali pacjenci go

uwiel biali. To działa tak, że jeśli twoje dziecko lubi leka rza, ty też zaczy nasz go lubić. Ni gdy nie zadzie- 
rał nosa, kiedy tu przy cho dził, ani nie robił z sie bie nachal nego dobro czyńcy, jeśli rozu mie cie, co mam
na myśli. Był po pro stu… był jed nym z nas.

– Czy kie dy kol wiek widy wa łaś go lub roz ma wia łaś z nim po godzi nach pracy?
– Nie. Cho ciaż chwila… To nie do końca jest prawdą, jak tak teraz myślę. – Unio sła w górę palec

wska zu jący z paznok ciem poma lo wa nym na wście kły fio let. – Kilka mie sięcy temu Abner miał dyżur
póź nym wie czo rem. Ja wtedy rów nież byłam w pracy. Kiedy skoń czy li śmy, odpro wa dził mnie do
domu. Nale gał. Miesz kam kilka kro ków stąd, lecz nie chciał, bym wra cała po nocy sama. Była zima,
późna pora i śli sko na chod ni kach. Odpro wa dził mnie, więc było to na pewno po godzi nach pracy –
 wes tchnęła i cała jej zapal czy wość prze szła w zakło po ta nie. – Zro bił tak ze zwy kłej uczyn no ści, nic
poza tym.

– W porządku, Shar leen. Może byś spraw dziła, czy ktoś jest już wolny i mógłby z nami poroz ma- 
wiać? Pode sła ła byś go tutaj.

– Jasne. Okej.



Nim zja wiła się Louise, dwie inne osoby z per so nelu przy chodni wyka zały się chę cią współ pracy
i podzie liły się z nimi wspo mnie niami oraz smut kiem.

– Prze pra szam, że musia ły ście cze kać. – Louise ubrana była jak zwy kle w swój lekar ski kitel. Jego
poły malow ni czo powie wały wokół jej czar nych spodni. Cało ści stroju dopeł niała czarna koszu lowa
bluzka. Ruszyła wprost ku miniek spre sowi do kawy, sto ją cemu na półce za biur kiem. – Wpraw dzie to
nie wasza ulu biona, ale na pewno o niebo lep sza od tej dostęp nej w pocze kal niach czy biu rach. Życzy- 
cie sobie?

– Nie, dzię ku jemy.
– Przy kro nam z powodu śmierci two jego współ pra cow nika, Louise – dodała Peabody.
– Mnie rów nież jest przy kro. – Wypiła dusz kiem kawę i głę boko ode tchnęła. – Nie będę ukry wać, że

bar dzo się cie szę, iż to wła śnie wy pro wa dzi cie to śledz two. Wpraw dzie mamy dzi siaj sporo pracy, ale
może cie prze pro wa dzać roz mowy w moim biu rze. Popro szę wszyst kich, aby tu do was po kolei przy- 
cho dzili.

– Już nawet zaczę ły śmy prze słu cha nia – przy znała się Eve.
– Naprawdę? – Louise unio sła w zdzi wie niu jedną brew.
– Naprawdę. Mamy rów nież nakaz doty czący prze szu ka nia wszyst kiego, co wiąże się z ofiarą, a co

nie jest sprawą pry watną, pod le ga jącą ochro nie danych.
– Tak myśla łam, że bez nakazu się nie poja wi cie. – Lekarka pode szła do biurka, otwo rzyła szu fladę

i wyjęła z niej zewnętrzny dysk pamięci. – Przy szli śmy tu jesz cze z Char le sem po naszej wizy cie u was.
To wszystko, co mamy. Nie ma tego wiele, Dal las. Był nie oce nio nym pomoc ni kiem dla kli niki, lecz
bywał tutaj tylko kilka godzin tygo dniowo.

Eve wzięła od niej dysk i prze ka zała go Peabody.
– Powiem wam jesz cze, że pierw sze, co zro bi łam, to poroz ma wia łam z per so ne lem i skon tak to wa łam

się z tymi, któ rzy mają dzi siaj wolne lub pra cują w póź niej szych godzi nach. Zdaję sobie sprawę, że
musi cie poroz ma wiać i z nimi, zro bić to skru pu lat nie. Oczy wi ście chcę, żeby ście prze pro wa dziły to jak
naj do kład niej, ale chyba niczego wię cej się nie dowie cie.

– Skoro już tutaj jeste śmy, może powin nam zba dać kilku two ich pacjen tów? – zażar to wała Eve. –
 Posta wi ła bym parę dia gnoz, co?

– Ha, ha, ha! – roze śmiała się krótko widocz nie zmę czona Louise i przy sia dła na skraju biurka. –
 Pew nie spe cjal nie was to nie ucie szy, ale powiem, że roz ma wia łam rów nież z kil koma oso bami, które
znam, a które z kolei znają dok tora Pon tiego lub z nim pra co wały.

– Jezu Chry ste! Louise!
– Zanim zaczniesz zmy wać mi głowę, zro zum jedno: leka rze są bar dziej chętni do szcze rych roz mów

z innymi leka rzami.
– A jeśli się okaże, że Ponti jest poszu ki wa nym przez nas mor dercą, i dojdą do niego słu chy, że się

o niego dopy tu jesz? Mor dercy są o wiele bar dziej skłonni do roz pra wia nia się z wścib skimi cywi lami
niż z poli cjan tami.

Louise wcale się tym nie prze jęła i tylko wzru szyła ramio nami.
– Dowie dzia łam się jedy nie, że jest aro ganc kim dup kiem o spo rych umie jęt no ściach, które szcze gól- 

nie się przy dają w medy cy nie ratun ko wej. Nie jest spe cjal nie lubiany, lecz zdaje się tym nie przej mo- 
wać. Nie spodo bało mu się, kiedy Kent na niego nasko czył, a jesz cze bar dziej, kiedy napi sał na niego
skargę. Odszczek nął mu, że jest boga tym, uty tu ło wa nym przed sta wi cie lem elit i nie prze trzy małby jed- 
nego peł nego dyżuru na szpi tal nym oddziale ratun ko wym. Zrzę dził na ten temat przez kilka następ nych
dni każ demu, kto mu się nawi nął, a potem gładko prze szedł do oma wia nia kolej nego dra matu, który mu
się przy tra fił.

– Lubi dra ma ty zo wać?
– Powia dają, że robi scenki, sprze cza się, nie zga dza. Odsta wia pewien rodzaj teatrzyku co tydzień,

dwa. Muszę przy znać, że nie jest to jakieś szcze gól nie nad zwy czajne zacho wa nie w wewnętrz nym
światku oddziału ratun ko wego.

Eve zamy śliła się i dopiero po chwili spy tała:
– A co robi jego żona?
– Jest pie lę gniarką na chi rur gii. Cilla Roe. Podobno nie wzru szona jak skała na sali ope ra cyj nej, poza

nią zresztą też. Naj wi docz niej sta nowi prze ci wień stwo swego męża, wygła dza jąc jego kan cia sty cha rak- 
te rek.

– Dzię kuję ci, ale teraz lepiej trzy maj się od tego z daleka. Wcale nie żar tuję, Louise.
– Ona naprawdę nie żar tuje – dodała Peabody. – Ja powie dzia ła bym dokład nie to samo.
– Czy naprawdę mogły by ście sie dzieć z zało żo nymi rękami, gdyby jeden z waszych przy ja ciół został

zamor do wany? – spy tała Louise.



Zanim Eve zdą żyła się ode zwać, znów wtrą ciła się Peabody.
– Prze cież nie sie dzisz z zało żo nymi rękami – wytknęła. – Wyka zu jesz się peł nym zaan ga żo wa niem

w sto sunku do nas. Wie rzysz, że zaj miemy się sprawą two jego przy ja ciela, tak by jego mor dercę dosię- 
gło ramię spra wie dli wo ści. Musisz nam zaufać.

– I ufam. Bez dwóch zadań. Nagra łam na pen drive’a plik z nazwi skami wszyst kich, z któ rymi roz- 
ma wia łam o Pon tim, wraz z notat kami o tym, co powie dzieli. Znaj dziesz tam też numery tele fo nów,
gdy byś chciała cze goś wię cej się od nich dowie dzieć.

– Wspa niale, teraz jed nak daj już sobie z tym spo kój. Tę samą prośbę kie ruję do Char lesa. Trzy maj-
cie się, pro szę, z daleka od Pon tiego.

Lekarka odsu nęła się z krze słem od biurka.
– Czy sądzisz, że to on zabił Kenta? – skie ro wała pyta nie do Eve.
– Na tym eta pie śledz twa nie jestem w sta nie stwier dzić, kto zabił Kenta, wiem jedy nie, że Ponti jest

aro ganc kim dup kiem, typ kiem z cho le rycz nym tem pe ra men tem. Omi jaj go z daleka.
– Dobrze już, dobrze. Rozu miem. Cze kają na mnie pacjenci. Prze każę pozo sta łym człon kom

zespołu, żeby tu do was po kolei przy cho dzili. Och! Nazwi ska pozo sta łych, w tym pra cu ją cych
w ramach wolon ta riatu, rów nież są na dysku prze no śnym. Z tele fo nami kon tak to wymi.

– Spró buj zna leźć jakieś spo kojne miej sce, Peabody – pole ciła Eve, kiedy Louise wyszła. – Zacznij
od per so nelu i wolon ta riu szy, któ rych nazwi ska są wyszcze gól nione, a ja zajmę się resztą tutaj. No, do
roboty!

– Znam tu spo kojne miej sce. A co z leka rzami, z któ rymi Louise roz ma wiała na temat Pon tiego?
– Pocze kają.
Eve zer k nęła na dzba nek z kawą i zde cy do wała, że woli zacze kać na swoją praw dziwą kawę,

a potem zajęła miej sce za biur kiem.
Co do jed nego Louise miała rację: nie wycią gną tu od nikogo nic nowego. Nie spo dzie wała się żad- 

nych rewe la cji, lecz musiały dopro wa dzić prze słu cha nia do końca.
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Kiedy Eve udało się w końcu dotrzeć do sali głów nej Wydziału Zabójstw w komen dzie głów nej poli cji,
skie ro wała naj pierw kroki ku swo jemu gabi ne towi i wresz cie napiła się porząd nej kawy.

Peabody może poroz ma wiać z pozo sta łymi przez tele fon i naj wy żej spo rzą dzi notatkę, z kim trzeba
będzie się spo tkać twa rzą w twarz. Eve musiała się wresz cie zająć zało że niem mapy oraz księgi
zbrodni, musiała też napi sać raport z dotych cza so wego prze biegu śledz twa.

Jak zawsze rutyna poma gała w aran ża cji tablicy: Eve dobie rała zdję cia por tre towe i sytu acyjne, dru- 
ko wała dane i po wstęp nej wery fi ka cji ręcz nie wpi nała je w odpo wied nie miej sca.

Następ nie księga zbrodni i raport – wszystko zapi sane skład nie i spój nie.
Fakty, zebrane oświad cze nia, dowody.
Osoby podej rzane.
Z tym ostat nim naj wy raź niej miała naj więk szy kło pot. Na czele krót kiej listy zapi sała Pon tiego

i Thane’a.
Wsparła nogi o blat biurka i przy następ nej fili żance kawy przy glą dała się uważ nie mapie zbrodni.

Twa rze, cha rak te ry styki, gra ficzne przed sta wie nie chro no lo gii zda rzeń, alibi każ dego z osobna.
Ponti, będąc leka rzem, miał zapewne lep szą zna jo mość che mii niż tylko jej pod staw, miał też bez

wąt pie nia dostęp do labo ra to riów medycz nych. To mu dawało pierw sze miej sce przed Thane’em.
Czy jed nak było moż liwe, żeby Thane wda wał się w jakieś tajne kon szachty z kimś, kto posiadł sto- 

sowną wie dzę i dys po no wał dostę pem do tru cizn oraz labo ra to rium?
Obaj, co prawda, ścięli się z ofiarą, a uraza, która pozo stała, mogła tkwić w nich przez długi, długi

czas.
Obaj mieli trudny, cho le ryczny cha rak ter, a to prze ma wiało prze ciwko nim. Do zabi cia kogoś

potrzebna jest jed nakże chłodna głowa. Nie roz go rącz ko wane, nie prze my ślane dzia ła nie, lecz seria
prze my śla nych na zimno kro ków. Tu w dodatku zabójca przed się brał je na odle głość. Nie był to napad,
dający natych mia stową satys fak cję, nie było tu ani fizycz nej prze mocy, ani spo glą da nia w oczy ofiary,
z któ rej ucho dziło życie.

Obró ciła się z fote lem w stronę biurka i znowu zagłę biła się w rapor cie z labo ra to rium.
Nie dało się tego zro bić, jeżeli się dys po no wało wie dzą ele men tarną czy nawet prze ciętną.

Konieczne były wyso kiej klasy umie jęt no ści, cier pli wość, pre cy zja. Każdy ruch i następny etap musiały
być dokład nie zakoń czone. Żad nego dzia ła nia pod wpły wem impulsu czy pod wpły wem chwili.

Usły szała zbli ża jący się odgłos kro ków – inny niż znane jej stu ka nie pła skich obca sów kow bo jek
Peabody. Ten był silny, auto ry tarny, mar szowy.

Zdą żyła zdjąć nogi z butami z biurka i wstać, kiedy w otwar tych drzwiach sta nął komen dant Whit- 
ney.

– Mel duje się porucz nik Eve Dal las! – rzu ciła służ bi ście.
– Witam, pani porucz nik.
Jego mar szowy krok ide al nie paso wał do auto ry tetu, który dźwi gał na swych sze ro kich barach. Męż- 

czy zna o impo nu ją cej postu rze wypeł nił sobą nie omal cały gabi net Eve, kiedy pod szedł do mapy
zbrodni i zaczął się jej przy glą dać. Może i spę dzał teraz więk szą część czasu pracy za biur kiem, ale
w jego oczach widać było doświad cze nie daw nego poli cjanta patro lu ją cego ulice. W gładko przy cze sa- 
nych wło sach dawało się zauwa żyć nitki siwi zny, która przy da wała mu pew nego rodzaju dosto jeń stwa.
Zmarszczki na sze ro kiej twa rzy o ciem nej skó rze świad czyły o cięż kich prze ży ciach.

– Mam zamiar udać się na spo tka nie z sze fem Tib ble’em oraz bur mi strzem, skoro otrzy ma łem już
twój raport.

– Prze pra szam, komen dan cie, za pewne opóź nie nie. Były śmy razem z detek tyw Peabody w tere nie.
Whit ney, sto jąc przed tablicą, mach nął tylko ręką.
– Zgod nie z pro ce du rami – zaczął – powin ni śmy prze słać raport o tym zabój stwie oraz jego oko licz- 

no ściach do Depar ta mentu Bez pie czeń stwa Wewnętrz nego, jed nakże wyniki eks per tyzy labo ra to ryj nej
nie wska zują na zamach ter ro ry styczny.



– Zga dza się, panie komen dan cie – odrze kła Eve. – Był to atak skie ro wany na jedną kon kretną
osobę, a poza tym zabójca przed się wziął okre ślone kroki, by mieć pew ność, że tok syna zadziała tylko
w ści śle ogra ni czo nej prze strzeni i szybko się zdez ak ty wuje.

– Wciąż jed nak zacho dzą obawy, że na tej poje dyn czej ofie rze testo wano sub stan cję, która może
zostać użyta jako broń maso wej zagłady.

– Gdyby taki był tego powód, panie komen dan cie, po co zabójca miałby się tru dzić i dobie rać
dodatki, dzięki któ rym zyskał pew ność, że sub stan cja się zdez ak ty wuje, zabi ja jąc przed tem kon kretną
osobę? Labo ra to rium twier dzi, że aby móc do tego stop nia kon tro lo wać dzia ła nie sub stan cji w cza sie
i prze strzeni, potrzeba wyso kich umie jęt no ści, dużo cięż kiej pracy oraz dostępu do zaso bów.

– Zga dzam się. Toteż ci z DBW zre zy gno wali z włą cze nia się do śledz twa. Przy naj mniej na razie –
 dodał, jakby chciał ją ostrzec. – Ich agent pro wa dzący sprawę będzie otrzy my wał kopie wszyst kich
doku men tów i rapor tów. – Odwró cił się twa rzą do Eve. – Skła niasz się ku innemu leka rzowi, ku Pon- 
tiemu?

– Zga dza mi się w kilku punk tach z pro fi lem zabójcy. Ma, co prawda, alibi na czas, kiedy wysłano
paczkę, lecz…

– Alibi zapew nia mu żona.
– Tak, panie komen dan cie. Ma wpraw dzie repu ta cję kobiety znacz nie mniej kłó tli wej niż jej mąż, ale

rów nież ma wykształ ce nie medyczne, więc może się znać na sub stan cjach che micz nych, i zapewne ma
dostęp do labo ra to rium. Moż liwe, że to ona chciała się zemścić na Abne rze za zło że nie skargi na męża.

– Masz tu rów nież dwóch byłych więź niów, któ rych nasz zamor do wany pomógł odsta wić do sądu.
– Tak jest, komen dan cie! Rin gwold ma nie pod wa żalne alibi. Wygląda też na to, że cał ko wi cie się

zre so cja li zo wał, zadość uczy nił byłej żonie i dziecku, otwo rzył sta bilny biz nes. Uważa, że to Abne rowi
zawdzię cza zmie rze nie się ze swoim uza leż nie niem. Jak dla mnie jego histo ria ma ręce i nogi. Drugi
z nich… Cóż… Jest głupi jak but, panie komen dan cie. Za głupi na to. Moczy morda, do tego leniwy.
I na tyle zło śliwy, że mógłby zabić. Co do tego nie mam żad nych wąt pli wo ści, jed nakże na taki rodzaj
mor der stwa jest za głupi.

– Co z uza leż nio nym byłym więź niem? W jego wypadku rów nież mia łaś zgod ność z pro fi lem.
– To podły i agre sywny typ, wciąż nosi w sobie żal. Według mnie nie zaata ko wałby męż czy zny

takiego jak Abner: sil nego i wyspor to wa nego. Na pewno nie jeden na jed nego. Może szu kałby spo sobu,
żeby mu odpła cić z dala? Tak, panie komen dan cie. To w jego stylu. – Spoj rzała przez ramię na tablicę. –
 Zabójca to tchórz. Jest bły sko tliwy, pre cy zyjny, działa meto dycz nie, lecz jest tchó rzem. Tru ci zna to
broń sła bych – powie działa, roz my śla jąc na głos. – Broń zwy kle sto so wana przez kobiety, gdyż są
zazwy czaj słab sze fizycz nie od męż czyzn. W tym przy padku tru ci zna użyta była na odle głość, czyli
zabójca nie musiał patrzeć na rezul tat swo ich dzia łań, nie chciał obser wo wać, jak obiekt jego ataku
umiera. Nie ma w tym żad nej pasji.

– Uży łaś do tego inte re su ją cego okre śle nia, Dal las. Pasja.
– Przy po mina to… coś w rodzaju naci śnię cia guzika, żeby zakoń czyć czy jeś życie. Wło żył tyle

pracy, roz my ślań, tyle wysiłku w stwo rze nie tej broni. Zacho wał jed nak wystar cza jący dystans emo cjo- 
nalny i nie chce widzieć, w jaki spo sób działa jego broń. Nie ma tu żad nego wybu chu, żad nych krzy- 
ków, krwi, paniki, żad nych bła gań o daro wa nie życia. On, czy też ona, wysłał paczkę i znik nął, poszedł
sobie w siną dal, a potem cze kał na reak cję mediów.

– Jak w zama chu na czy jeś życie – zauwa żył Whit ney.
Zawsze jest przy jem nie, kiedy prze ło żony podąża za tokiem rozu mo wa nia, toteż Eve ski nęła głową

i kon ty nu owała wyja śnie nia.
– Zga dza się, panie komen dan cie. Bra kuje w tym jakich kol wiek emo cji. Tym razem ofiarą nie padł

jed nak znany poli tyk ani męż czy zna bogaty i wpły wowy. Ow szem, Abner był dobrym leka rzem,
a wszystko wska zuje na to, że rów nież dobrym mężem, ojcem i przy ja cie lem. – Ścią gnęła brwi, zamy- 
śliw szy się. – Powróćmy, komen dan cie, jesz cze na chwilę do kon cep cji testo wa nia broni che micz nej.
Ata kowi na naszego pana dok tora raczej daleko do tego. Poniósł śmierć w czymś w rodzaju nędz nej
namiastki praw dzi wego zama chu, po co więc od razu sta wiać na nogi agen tów z DBW? Kryje się za
tym jakiś inte li gentny twórca, który wie, że całą robotę wyko nało uwol nie nie sub stan cji tok sycz nej.
Dla czego nie chciał prze te sto wać jej dzia ła nia na jakimś bez dom nym, za któ rym nikt nie zatę skni,
a potem pozbyłby się ciała i już? Dla tego, że Abner budzi zain te re so wa nie mediów, bo był sza no wa nym
leka rzem.

– Inte re su jące spoj rze nie na sprawę. Przed sta wię twoją kon cep cję na spo tka niu z bur mi strzem.
Myślę, że mocno mu ulży, gdy wysłu cha mojej rela cji. Pro szę mnie na bie żąco infor mo wać, pani
porucz nik.

– Tak jest, panie komen dan cie!



Kiedy wyszedł, Eve znowu usia dła i wsparła nogi w cięż kich butach o brzeg biurka. Ze ścią gnię tymi
brwiami zaczęła się wpa try wać w tablicę.

Zabój stwo na zle ce nie? Nawet jej to paso wało do wcze śniej szych prze my śleń. Ten, kto zabija na zle- 
ce nie, czyni to bez emo cji, na zimno, i bez żalu. Gdzie jed nakże tkwiła przy czyna zabój stwa? Po wyeli- 
mi no wa niu poli tyki, wła dzy, pie nię dzy, reli gii, co pozo sta wało?

Zazdrość albo zemsta.
Każde z nich oddziel nie lub może zemsta z zazdro ści – myślała. – Mor derca zabija na zimno,

wszystko jest wyra cho wane i prze pro wa dzane z bez względ nym okru cień stwem.
Zazdrość i zemsta. I jedno, i dru gie może drą żyć umysł przez długi czas. Jątrzyć. Nie dawać spo koju.

Może jakieś wyda rze nie z odle głej prze szło ści Abnera dało o sobie znać dopiero teraz?
Usia dła do kom pu tera i przy stą piła do meto dycz nego prze cze sy wa nia wszyst kich dostęp nych danych

pana dok tora, poczy na jąc od jego rodzi ców.
Co mówi pewne znane porze ka dło? Grze chy rodzi ców coś tam, coś tam… No cóż, nie któ rzy w to

wie rzą.
Ojciec, matka, maco cha, brat, przy rod nia sio stra. Wszy scy żyją, choć żadne z nich nie mieszka

w Nowym Jorku. Z przy rod nią sio strą mieli tro chę pro ble mów wycho waw czych. Jako nasto latka popeł- 
niała drobne kra dzieże w skle pach, waga ro wała, piła alko hol, została przy ła pana na posia da niu nar ko ty- 
ków. Wyszła za mąż w wieku lat osiem na stu (Jezu! kto robi takie rze czy?!). Roz wio dła się, mając lat
dzie więt na ście (co za nie spo dzianka!). Żad nych poważ nych wykro czeń czy bru tal nych prze stępstw.
Wyglą dało to na długą, wybo istą ścieżkę dora sta nia, która wygła dziła się po ukoń cze niu lat dwu dzie stu.

Obec nie odnio sła umiar ko wany suk ces jako autorka ksią żek dla dzieci, zamężna, dwoje pociech,
osia dła w Saint Louis.

Prze cze sała dokład nie całą jego rodzinę, prze szła do liceum, następ nie do lat stu diów na medy cy nie.
W końcu usły szała kroki Peabody zbli ża ją cej się kory ta rzem.

Part nerka przy nio sła napój gazo wany oraz puszkę pepsi.
– Pomy śla łam sobie, że może masz chwi lowo dość kawy.
– Mhm. Może i tak. Dzięki.
Peabody usia dła ostroż nie na nie wy god nym, uwie ra ją cym w sie dze nie krze śle dla gości.
– Z roz mów z per so ne lem Louise oraz wolon ta riu szami wycią gnę łam tyle, ile ocze ki wa łaś – zaczęła.

– Są to ludzie bar dzo podobni do Abnera. Jeden z pie lę gnia rzy z karetki pogo to wia przy znał się nawet,
że pod ko chi wał się w Abne rze. Obe szło się bez zła ma nego serca – dodała, kiedy Eve zmru żyła oczy,
patrząc na nią podejrz li wie. – Jest w wie lo let nim związku, a raczej był. W cza sie, kiedy paczka została
wysłana, bawił się na impre zie uro dzi no wej, którą zor ga ni zo wał dla swo jego part nera. Wyszło podob nie
jak wtedy, kiedy ja pod ko chi wałam się lekko w Roarke’u. Wiesz zapewne…

– A wiem?
Peabody wzru szyła ramio nami, uśmiech nęła się od ucha do ucha, siorb nęła nieco napoju.
– Wra ca jąc do Abnera. Sta rał się jeź dzić przy naj mniej raz w mie siącu na wezwa nia do pacjen tów.

Żadna osoba z per so nelu karetki nie przy po mi nała sobie, żeby stwa rzał jakieś pro blemy.
– Komuś jed nak zalazł za skórę. – Eve otwo rzyła puszkę. – Według mnie to zabój stwo na zle ce nie.
Tym razem to Peabody przy mru żyła pyta jąco oczy.
– Myślisz, że to atak prze pro wa dzony przez pro fe sjo na li stę? – spy tała.
– Nie. Pro fe sjo nalny mor derca zli kwi do wałby go tak, żeby nie wzbu dzić żad nego roz głosu.

Dorwałby go pod czas jed nego ze swo ich wypa dów i pode rżnąłby mu cich cem gar dło, kiedy by wra cał
póź nym wie czo rem do domu. W tym przy padku wybór ofiary dokład nie prze my ślano, wyni kał z jakiejś
kon kret nej przy czyny. Sam atak był pre cy zyjny, doko nany z zimną krwią.

– Jaka mogła być przy czyna? Nie mamy nic, co mogło być moty wem zbrodni.
– Zawsze jest motyw, nawet gdy jest absur dalny, małost kowy, głupi czy kom plet nie sza lony. Wła śnie

spraw dzam prze szłość Abnera: rodzina, wykształ ce nie, poprzed nie związki, dzia łal ność biz ne sowa.
Motyw musi się kryć gdzieś tam.

– Albo też… – tu Peabody wysta wiła ku górze palec wska zu jący – …może być przy pad kowo
dobrany dla celu odle głego w cza sie.

– Co ty bre dzisz, do cho lery? – wku rzyła się Eve.
– No bo zobacz, jeśli prze śle dzimy przy pa dek sza leńca, mamy kogoś, kto posiada sto sowne umie jęt- 

no ści i wie dzę. Ten ktoś otrzy muje przy pad kiem lub spe cjal nie tę tok syczną sub stan cję i potem decy- 
duje, że chce ją na kimś wypró bo wać – zaczęła wyja śniać, nie dając się zbić z tropu. – Opra co wuje spo- 
sób jej dostar cze nia, a potem musi wybrać obiekt, by móc dopro wa dzić swój eks pe ry ment do końca.
Może znał Abnera? Może tylko zoba czył go na ulicy i zde cy do wał, że to będzie on? Może zaga dał do



niego w jakiejś knajpce, a może wdał się w roz mowę z jego zna jo mymi, lecz osta tecz nie posta no wił, że
to będzie wła śnie Abner.

– Obmy ślił to z zimną krwią – dodała Eve.
– Taa… Jak na sza lo nego naukowca przy stało, a Abner stał się jego kró li kiem doświad czal nym, zga- 

dza się? Musiał kon ty nu ować roz po zna nie, zapi sy wać zwy czaje swego obiektu i ter mi narz jego zajęć,
musiał się zapo znać z ryt mem życia sąsiedz twa. Wszystko to należy do eks pe ry mentu. Na koniec
wysyła paczkę pocztą kurier ską i czeka na rezul tat.

– Czy nie chcia ła byś, będąc tym sza lo nym naukow cem, zoba czyć efektu dzia ła nia tru ci zny? Spraw- 
dzić, jak długo obiekt konał? Jak zare ago wał jego orga nizm? – zasta na wiała się Eve.

– No tak… Jest w tym rozu mo wa niu pewna usterka – przy znała Peabody. – Jed nakże ów sza lony
nauko wiec… sza lony nie ozna cza głupi. Poza tym… Skąd wiemy, że tego nie zro bił? Ciało nie zostało
zna le zione przez wiele godzin. W domu jest mnó stwo okien. Możesz wybrać odpo wied nie miej sce
i udać się tam po dostar cze niu paczki. Wystar czy się zaopa trzyć w lor netkę. Jeśli jesteś naukow cem, być
może masz wykry wacz źró deł cie pła. Nie musisz widzieć dokład nie ofiary, wystar czy obraz jej widma
ciepl nego na ekra nie. Widzisz, ile wszystko zaj muje czasu. I koniec.

Eve roz sia dła się wygod nie na krze śle, obró ciła się razem z nim i znów zaczęła się przy glą dać uważ- 
nie swej tablicy.

– Wiesz, Peabody? To mogło zagrać. To teo ria o solid nych pod sta wach.
– Wydaje mi się, że motyw jest tu zara zem rezul ta tem. Pasuje to do teo rii przy pad ko wego dobra nia

odle głego celu. Z tą teo rią jest wszakże pewien pro blem.
– To zna czy?
– No cóż, pamię tasz, kiedy mia łaś lek cje che mii w labo ra to rium, jesz cze w szkole?
– Wolę tego nie pamię tać – burk nęła Eve.
Peabody prych nęła śmie chem.
– Ja tam lubi łam zaję cia w labo ra to rium – prze rwała swój wywód i łyk nęła nieco gazo wa nego

napoju. – Goto wa nie i pie cze nie ciast to coś w rodzaju zajęć z che mii w domo wym zaci szu. Albo magii.
Zależy, jak kto woli na to spoj rzeć. Nie które doświad cze nia labo ra to ryjne należy powta rzać, uży wa jąc
dokład nie odmie rzo nych wagowo skład ni ków, ażeby potwier dzić posta wioną hipo tezę, czy jakoś tak.

– Jeśli pocią gniemy dalej tę twoją teo rię sza lo nego naukowca, Peabody, będzie on chciał powta rzać
swój eks pe ry ment raz za razem. To pasuje. Nie rzu casz roboty w poło wie, kiedy doświad cze nie się
powio dło.

– Raczej powi nie neś zaprze stać, jeśli wszystko zagra.
– Dla czego tak uwa żasz? – Eve miała odmienne zda nie. – Jeżeli rzu cisz robotę po pierw szym suk ce- 

sie, nie spraw dzisz, czy dalej będzie dobra passa, a prze cież ona jest w tym klu czowa. – Eve ode pchnęła
się z krze słem od blatu biurka, wstała i dopiła dusz kiem pepsi. Zer k nęła jesz cze raz na tablicę, a potem
pode szła wol nym kro kiem do wąskiego okna gabi netu i wyj rzała na ulicę. – Jak mógłby wyglą dać? Jeśli
podą żymy za kon cep cją sza lo nego naukowca, byłby to męż czy zna tej samej rasy co Abner, w podob- 
nym wieku, o podob nym wzro ście, wadze, sta nie zdro wia i stop niu wytre no wa nia orga ni zmu. Są to
cechy fizyczne, które mogą być ważne. – Obser wo wała z góry ludzi spie szą cych gdzieś przed sie bie
w swo ich spra wach. – Cho dziłby za nim, bie gał po parku, śle dził na tra sach spa ce rów. Zaję łoby to tro- 
chę czasu, ale gdzie tu się spie szyć? – kom bi no wała, a w końcu odwró ciła się do Peabody i zarzą dziła: –
 Połączmy to wszystko: eks pe ry ment sza lo nego naukowca i zabój stwo wybra nej ofiary. Abner jest
obiek tem, obra nym celem, ponie waż pasuje do para me trów eks pe ry mentu z jakiejś jesz cze nie zna nej
nam przy czyny. Rów nież dla tego, że zabójca go zna. Nie ma nic prze ciwko niemu, a przy naj mniej nic
szcze gól nego. Mógł się jed nak do niego zbli żyć, poznać jego zwy czaje. Może musiał bar dziej się w nie
zagłę bić, a może i nie. Potrzebny mu jest kto kol wiek, a Abner aku rat pasuje do wizji jego przy szłej
ofiary. Jeśli fak tycz nie wybrał go losowo, dla czego nie zde cy do wał się na kogoś ano ni mo wego, kogo
mógł zacią gnąć do labo ra to rium i tam prze pro wa dzić na nim swój eks pe ry ment, nagry wa jąc jego prze- 
bieg?

– Może nie dys po no wał odosob nio nym miej scem lub nie miał nad nim wystar cza ją cej kon troli?
– Racja. Mógł nie mieć dostępu do zamknię tej strefy, w któ rej mógłby zabić. – To cał kiem moż liwe,

myślała Eve. Cał kiem moż liwe. – Dopóki jed nak nie nastąpi kolejne podobne zabój stwo… Będzie to
trzeba spraw dzać naj szyb ciej, jak się da… Hm… Abner jest jego pierw szą ofiarą. Zimna krew, naukowe
podej ście… Dla czego by nie wybrać kogoś, kogo znasz? Dla czego nie dodać ele mentu gry żalem, obu- 
rze niem, fru stra cją? Przy stojny, odno szący suk cesy, sza no wany, a nawet ponad prze cięt nie ceniony
lekarz. Długi staż mał żeń ski, dzieci, przy tulny dom. Wszy scy lubili Kenta. Mogło to być wku rza jące dla
pla nu ją cego mord, więc dla czego go nie wyko rzy stać do swo ich celów? – cią gnęła Eve. – Dodaj do tego
nie na ganne zdro wie i dosko nałą formę fizyczną. Czy nie wola ła byś prze pro wa dzać eks pe ry mentu na



zdro wym osob niku? Taa… No tak. Jeśli wybie rzesz kogoś, kogo zbyt dobrze nie znasz, nie masz pew- 
no ści, czy w tajem nicy nie popija lub może boryka się z pro ble mem nar ko ty ków, albo ma jakieś wro- 
dzone wady gene tyczne… – Wszystko to ukła dało się w logiczną całość, Eve prze szła więc do następ- 
nej kwe stii. – Zakła damy, że ten przy pa dek jest pierw szy z serii. Sprawdźmy jed nak ostat nie zatru cia,
nie wy ja śnione przy padki śmierci, nie szczę śliwe wypadki. Bez dom nych, ulicz nice, ucie ki nie rów, ciała
nie zi den ty fi ko wa nych kobiet i męż czyzn… Do roku wstecz.

– Sporo tego będzie – wes tchnęła Peabody.
– Raczej tak. Sko piuj ich dane i prze ślij mi połowę. Jest to jakiś punkt zacze pie nia – zde cy do wała

Eve. – Bierzmy się do tego!
– Tutaj czy w domu?
– A dla czego niby… – Pyta nie part nerki skło niło ją do spraw dze nia godziny. – Szlag! Jak to się

mogło stać? Wyse lek cjo nuj ich tutaj, popra cuj nad nimi w domu. Mam pie przoną papier kową robotę,
któ rej nie tknę łam od dwóch dni. Możesz wyjść, jak tylko skoń czysz.

– Tak jest! – Peabody wzięła się do pracy, ale po chwili zer k nęła przez ramię na Eve.
– Sądzę, że nie jest to jakiś punkt zacze pie nia, ale być może nasz kon kretny punkt zacze pie nia –

 powie działa.
Może i tak – pomy ślała Eve. – Może jeśli się uda im to dobrze roz pra co wać, nikt inny nie będzie

musiał umrzeć.

*

Zanim wyszła z pracy, była zmu szona jesz cze przez czter dzie ści minut zamę czać mózg kosz marną
papier kową robotą, prze rwaną dwu krot nie spo tka niami ze swo imi detek ty wami w celu omó wie nia
innych bie żą cych śledztw. Potem cze kał ją paskudny powrót do domu – kwie cień znów posta no wił zlać
Nowy Jork desz czem. Pomy ślała, że chcia łaby po powro cie spę dzić dzie sięć minut w cał ko wi tej ciszy.

Chciała je spę dzić w wodzie, która nie jest desz czem.
Kilka dłu go ści w base nie tam i z powro tem da jej ten kom fort. Póź niej dopiero zabie rze się do prze- 

ra bia nia kolej nych nie bosz czy ków z listy.
Kiedy zamknęła drzwi domu, natknęła się na Sum mer seta, chu dego jak tyczka w tej swo jej czerni.

Rów nież Gala had przy to czył bez gło śnie swe pulchne ciałko, żeby się z nią przy wi tać.
– Odro binę spóź niona – sko men to wał major do mus. – Żad nej krwi ani siń ców w zasięgu wzroku.

Czyżby śmierć wzięła sobie dzi siaj wolne?
– Ja na twoim miej scu nie ryzy ko wa ła bym spraw dza nia. Lepiej nie wychodź – odrze kła Eve, ścią ga- 

jąc kurtkę. – Leje deszcz i trza skają pio runy, a ty z tym twoim sta lo wym prę tem, ster czą cym ci nad tył- 
kiem, był byś pierw szy do odstrzału.

Zado wo lona ze swej cię tej ripo sty rzu ciła tra dy cyj nie kurtkę na słu pek przy porę czy scho dów
i ruszyła na górę. Kocur dał susa za nią, a potem uło żył się na łóżku i obser wo wał, kiedy zdej mo wała
szelki tak tyczne z bro nią i opróż niała kie sze nie.

Pode szła do inter comu, żeby spraw dzić, czy Roarke’owi udało się wró cić wcze śniej od niej do domu.
Odpo wie dział jej auto mat.

Roarke jest w dojo.

A więc sztuki walki – pomy ślała Eve. Porzu ciła myśl o base nie i prze brała się w spodnie do jogi oraz
spor towy biu sto nosz.

Zje chała windą na dół, wśli znęła się do sali dojo i zoba czyła tam Roarke’a, ubra nego w gi, czarny
kla syczny strój do kendo, ćwi czą cego pod okiem holo gramu mistrza. Wyko ny wał skom pli ko wany układ
ćwi czeń kata. Jego ruchy były rów no cze śnie płynne i pełne mocy.

Taniec wojenny – pomy ślała Eve. Pre cy zyjny, zdy scy pli no wany. Sły szała trzask gi, kiedy wyko ny-
wał dźgnię cie łok ciem, a potem boczny wykop. W przy ćmio nych świa tłach, które wybrał, dostrze gła
lśniące kro pelki potu na jego twa rzy.

Mistrz stał bez ruchu, z zało żo nymi na piersi rękoma, z nie prze nik nioną twa rzą, a mimo to zmu szał
cię do pracy, i to do cięż kiej pracy.

Eve wciąż uwa żała pre zent w postaci sali dojo z lek cjami na żywo lub z holo gra mami za naj lep szy
z pre zentów pod cho inkę, jaki sobie kie dy kol wiek zro bili.

Kiedy lek cja dobie gła końca, Roarke opu ścił ręce z zaci śnię tymi pię ściami wzdłuż tuło wia i ukło nił
się w geście podzię ko wa nia, a mistrz ski nął mu głową.



– Twoja forma i sku pie nie na ćwi cze niach są dobre – rzekł mistrz. – Widać poprawę. Jest jesz cze
pole do dal szej poprawy. Potrze bu jesz wię cej czasu i prak tyki, żeby wyko rzy stać cały swój poten cjał.

– Masz rację, mistrzu. – Roarke odszedł na bok i wziął ręcz nik, żeby osu szyć twarz. – Jestem ci
wdzięczny za poświę cony mi czas, za ćwi cze nia pod twoim okiem. Koniec pro gramu.

Wycią gnął rękę po butelkę z wodą i wtedy dopiero zauwa żył Eve.
– Nie źle – powie działa i prze szła w głąb sali. – Jak długo tu byłeś?
– Nasta wi łem pół go dzinną lek cję, ponie waż mojej pani porucz nik nie było jesz cze w domu.
– Ale teraz już jest, a ty powi nie neś być nie źle roz grzany. – Przy jęła sto sowną pozy cję, zaci snęła dło- 

nie w pię ści i wyko nała ukłon.
– Ty tak na poważ nie?
Ukło niła się ponow nie, tym razem z kąśli wym uśmiesz kiem.
– Niech cię dia bli! – Prze łknął prędko kilka łyków wody, odsta wił butelkę, sta nął naprze ciw żony

i rów nież wyko nał ukłon.
Oboje sta nęli w roz kroku z nogami ugię tymi w kola nach, gotowi do roz po czę cia walki.
Ruszyła do ataku pierw sza, wyko nu jąc cios nogą na klatkę pier siową z peł nego obrotu, dopeł niony

back fi stem, czyli ude rze niem odwró coną pię ścią. Roarke zablo ko wał go i już chciał ją pod ciąć, lecz
oka zała się na to zbyt szybka i zwinna.

Ich przed ra miona skrzy żo wały się w kolej nym bloku, jej druga ręka się prze śli znęła i pal nęła go pię- 
ścią w twarz, aż na chwilę ode brało mu dech.

– Punkt dla mnie – powie działa.
Roze szli się i znów sta nęli w pozy cji do walki. Zaczęli krą żyć wokół sie bie.
Zamar ko wał atak; ona wyko nała blok i o włos unik nęła ciosu. Wszedł pod rękę Eve, wyko nał obrót,

odbił jej wykop z wyskoku, prze chy lił się i prze niósł cię żar ciała na jedną nogę. Wyko nał wykop drugą
nogą i zatrzy mał stopę tuż przed jej prze poną.

– A to byłby punkt dla mnie – rzekł.
Okrą żała go, wciąż nacie ra jąc, aż nagle przy kuc nęła w pozy cji węża, czym sku siła go do ataku.

Wtedy wyko nała wyskok z obro tem do tyłu, a następ nie odbiła się z rąk, wyrzu ca jąc rów no cze śnie nogi
do góry.

– Zawsze musisz tłuc mnie po twa rzy? – jęk nął.
Uśmiech nęła się.
– Jest taka śliczna, że nie mogę się oprzeć. Punkt dla mnie – dodała.
Po pię ciu minu tach, kiedy oboje byli już porząd nie spo ceni, i kiedy nie omal udało jej się tra fić go

pod czas wypro wa dza nia kolej nego ciosu, on zapunk to wał back fi stem.
Sama ledwo dyszała. Do jej uszu poprzez kojący plusk wodo spadu dobie gał nieco cięż szy oddech

męża.
Ruszył w jej stronę i wtedy zauwa żyła, że opu ścił nieco gardę. Wysko czyła w górę i bły ska wicz nie

sfor mo wała wykop. Punkt dla niej.
On rów nież był zwinny i szybki. Ponow nie zaata ko wał. Zablo ko wała go i okrę ciła się w pół ob ro cie,

jed nak gdy chciała powró cić do pozy cji wyj ścio wej, tuż przed swoją twa rzą, dosłow nie o włos, miała
już jego pięść.

– Punkt dla mnie – wysa pał i nim zdą żyła się cof nąć, zła pał ją w obję cia. – Ogła szam remis.
– A może ja nie jestem jesz cze cał kiem wykoń czona?
– Czy wspo mi na łem coś o tym, że jestem wykoń czony, hę?
Znała to spoj rze nie i odpo wie działa swoim.
– Ty tak na poważ nie?
Posłał jej krzywy uśmie szek i wpił się w jej usta.
Cóż, niech cię dia bli! – pomy ślała i szarp nęła go za supeł na czar nym pasie. Nie zdą żyła go jed nak

przy cią gnąć do sie bie, gdyż uniósł ją i zarzu cił sobie na ramię jak worek kar to fli.
– Co znowu?
Prze niósł ją kawa łek dalej i zosta wił na macie.
– Też wyko nam mięk kie lądo wa nie. – Opadł na nią, doci ska jąc do pod łoża.
– Nie ocze kuję mięk ko ści.
Wciąż nie mogąc zła pać tchu, roze śmiał się.
– A ja i ow szem… – wymam ro tał, zry wa jąc z niej spor towy biu sto nosz.
Ujął jej piersi w dło nie i zaczął je cało wać, pochło nięty ich sma kiem, doty kiem skóry wil got nej po

walce.
Ide alne dopa so wa nie… – myślał, kiedy ścią gała mu z głowy skó rzaną prze pa skę, przy trzy mu jącą

włosy pod czas ćwi czeń. Zła pała go obiema dłońmi za czu prynę i wygięła ciało w łuk.



Ich spar ring był tylko grą wstępną – oboje dobrze to wie dzieli. Teraz szybko i zwin nie zaczęli się
nawza jem roz bie rać.

Wśli znął się w nią, wil gotną i roz grzaną do czer wo no ści.
Wkrótce poru szali się w jed nym ryt mie, obser wu jąc się nawza jem, gdy ich mokre ciała się sty kały,

gdy to, co twarde, wnik nęło w mięk kie i wil gotne. Teraz powoli i deli kat nie – walka się doko nała. Tylko
przy jem ność, jedy nie przy jem ność z plu skiem wody ude rza ją cej o wodę w tle, z odgło sem mie sza ją- 
cych się odde chów, biją cych serc.

Wyczu wał coraz więk sze jej pobu dze nie, usły szał głę bo kie wes tchnie nie, gdy było tuż-tuż. Przy ci- 
snął usta do jej szyi, gdzie wyczu wał mocne tętno, jej puls bijący tylko dla niego. Doszedł razem z nią.

Miękka i cie pła, tak bar dzo, bar dzo teraz miękka, leżała pod nim, głasz cząc go po ple cach.
– Zadzia łało – wymru czała.
– Taką mia łem nadzieję.
– Cóż… Hmm… To zawsze działa. Mam na myśli całość. Porządna walka, póki pot nie zaleje oczu,

a potem dobry seks. Mia łam głowę ciężką od nad miaru papier ko wej roboty, a teraz pro szę: wszystko
prze szło jak ręką odjął.

– Ja poczu łem się lepiej od razu po mojej sesji tre nin go wej. – Otarł się lekko o poli czek Eve. – Jed- 
nak część druga i trze cia spodo bały mi się o wiele bar dziej.

– Co myślisz o kilku dłu go ściach basenu w ramach czę ści czwar tej?
– Nie mam nic prze ciwko. – Odchy lił się do tyłu, żeby spoj rzeć jej w twarz. – Nie zakoń czy łaś widzę

tej sprawy.
– Nie, ale pra cu jemy nad kie run kiem. Wydaje mi się dość solidny.
– No cóż, popły wajmy zatem, póź niej pój dziemy na górę, wypi jemy drinka i coś prze ką simy, a przy

posiłku prze ka żesz mi wię cej szcze gó łów.
Taaa… – pomy ślała. – Zro bię to. Zro bię, ponie waż to rów nież zawsze dzia łało.
Kiedy usie dli razem do póź nego obiadu, opo wie działa mu o wyda rze niach dnia.
– Ciężko było, nie praw daż? – pod su mo wał. – Sie dzieć z rodziną, która dopiero co pocho wała kogoś

bli skiego, i zada wać pyta nia o tego kogoś, kogo stra cili…
– To nie od łączna część mojej pracy.
Spoj rzał na nią bez słowa.
– To naprawdę ciężki kawa łek w mojej pracy – przy znała. – Jaśniej sza strona w przy padku tej

sprawy, o ile coś mi nie umknęło, to mał żo nek i rodzina. Oni są czy ści jak łza.
– Zwy kle nie umyka ci wiele.
– To samo z per so ne lem jego przy chodni, a także per so ne lem i wolon ta riu szami kli niki Louise. Nic

tam nie zna la zły śmy.
– A to z kolei dopro wa dziło was do skon stru owa nia teo rii zabój stwa losowo wybra nej osoby, doko- 

na nego przez sza lo nego naukowca.
– Mhm. – Eve dźgała widel cem kotlet wie przowy na swoim tale rzu. – Zabrzmiało to naprawdę dziw- 

nie, wypo wie dziane teraz na głos przez cie bie, ale mimo wszystko odno szę wra że nie podą ża nia
w dobrym kie runku.

– Nie źle pod bu do wa łaś tę tezę – odparł. – Z tego, co usły sza łem, skła niał bym się ku opcji, że zabójca
znał swą ofiarę, choć może poznali się przy pad kiem. Twoja kon cep cja sza lo nego naukowca…

– …to teza Peabody – wtrą ciła.
– No cóż, tak czy siak, pasuje jak ulał, nie uwa żasz? Nie możesz tak po pro stu sko czyć na dół do

apteki – wyja śnił – i kupić poręcz nie zapa ko wany gaz bojowy. Ist nieje oczy wi ście czarny rynek, można
też spró bo wać dotrzeć do kogoś z woj ska, kto może mieć dostęp do cze goś takiego. Wspo mnia łaś jed- 
nakże o dodat kach, sub stan cjach zabez pie cza ją cych i tak dalej. Jak dla mnie to pro duk cja domo ro słego
che mika.

– Może tak być. Nie wygląda mi to też na czyn woj sko wego czy pro fe sjo na li sty. Zbyt dużo kom pli-
ka cji, zbyt wiele zmien nych. Wszystko zostało zapla no wane z zimną krwią, jed nakże… wciąż mam
prze czu cie, że to pora chunki oso bi ste. Ludzie zawsze znaj dują jakieś par szywe spo soby, żeby się poza- 
bi jać, ale jak już docho dzi co do czego, raczej dźgają nożem lub walą cegłą w głowę. Spo sób doko na nia
zabój stwa ma zna cze nie.

– Co zabójca chciał przez to osią gnąć?
Tu utknęła. Utknęła na amen.
– No wła śnie. Ginie jeden ze współ mał żon ków, a nie ma ni gdzie śladu, że mieli jakieś pro blemy mał- 

żeń skie. Żad nych sko ków w bok po dru giej stro nie, żad nych zawi ro wań, żad nych pro ble mów finan so- 
wych. Nic mi tu nie pasuje. Nic też nie wska zuje na to, by Abner mógł wie dzieć o czymś, czego wie- 
dzieć nie powi nien. Nie widzę żad nego sensu w tym zabój stwie. Dodaj do tego, że facet umiera, będąc



zado wo lony z życia, zosta wia jąc rodzinę, przy ja ciół i pra cow ni ków oraz wielu innych, któ rzy go uwiel- 
biali. Wszystko, ale to wszystko wska zuje na to, że zabito czło wieka, który wiódł naprawdę udane
życie.

– Masz jed nak wciąż na swo jej liście innego leka rza, któ rego zje chał, oraz faceta, na któ rego zło żył
donie sie nie za znę ca nie się nad dziec kiem.

– Mhm. Mam i pozo staną na niej, dopóki się nie prze ko nam, że nie powinni się na niej znaj do wać.
Roarke napeł nił ponow nie swój kie li szek, ale kiedy chciał dolać wina Eve, ona zapro te sto wała.
– Nie, dzię kuję – powie działa. – Mam całą zgraję nie bosz czy ków do spraw dze nia.
– Do tego aku rat wino by paso wało. A co ja mam robić?
– Muszę jakoś sobie pora dzić z tymi umar la kami. Może tak być, że nie będę wie działa, czego szu- 

kam, dopóki tego nie zoba czę.
– A może pogrze bię tro chę w finan sach gbu ro wa tego dok torka i tego typa, co bił dziecko? Zatrud nie- 

nie sza lo nego naukowca i zgro ma dze nie sto sow nych sub stan cji che micz nych na pewno sporo kosz tuje,
prawda? Poza tym może znajdę jakiś ślad po wykształ ce niu i uzy ska nych umie jęt no ściach, które by tu
zagrały, a które nie są im potrzebne w obec nie wyko ny wa nej pracy.

Eve usia dła wygod nie i popa trzyła spod oka na męża.
– Nie masz przy pad kiem na oku jakie goś kraju, a może dwóch, do kupie nia? – spy tała.
– Mogę robić i jedno, i dru gie rów no cze śnie. Och! Tak na mar gi ne sie: kupi łem Czarną Dziurę.
– Jaką znowu czarną dziurę? TĘ czarną dziurę?! A chwila! – Roz ja śniło się jej w gło wie. – Masz na

myśli tę spe lunę, do któ rej tra fi łam, pro wa dząc poprzed nie śledz two, to w spra wie Pet ti grewa?
– Tak, choć przy znam, że naro bi łaś mi ape tytu na posia da nie jakiejś galak tyki w praw dzi wej czar nej

dziu rze.
– To spe luna. Ta knajpa to straszna spe luna.
– Fakt, nieco podej rzane miej sce i rów no cze śnie wyzwa nie, ale ma poten cjał. Wystar czy pomysł na

wnę trze i nieco środ ków finan so wych, ażeby prze isto czyć ją w mały pub, gdzie spo ty kać się będą
miesz kańcy naj bliż szej oko licy.

– Miesz kańcy naj bliż szej oko licy są rów nież… hmm… tro chę podej rzani.
– Tro chę. W podej rza nej oko licy też powi nien być dobry pub – orzekł Roarke.
Przy szedł jej do głowy pub Penny Pig w Dubli nie i młody uliczny zło dzie ja szek, który lubił tam

wpa dać na kufe lek piwa.
– Skoro tak twier dzisz… – Eve miała jed nak pewne wąt pli wo ści.
– Ow szem, tak twier dzę. Zafun duję sobie na razie co nieco roz rywki, zaj mu jąc się tymi dwoma

podej rza nymi z two jej listy, pogrze bię też tu i tam w inter ne cie w poszu ki wa niu ele men tów wykoń cze- 
nia wnę trza Czar nej Dziury.

– Zosta wisz tę nazwę?
– Oczy wi ście. Kto by nie chciał wpaść do Czar nej Dziury na kufe lek piwa?
Nie mogła się powstrzy mać, aby nie pokrę cić głową z uzna niem. Mimo swo ich uprze dzeń była

w sta nie pojąć, że miał rację, i naj praw do po dob niej zbije na tym for tunę.
– Czy sprze da łeś już tę nie ru cho mość gdzieś w Nebra sce, którą odpi co wa łeś na błysk? Wygląda teraz

jak z obrazka.
Roarke uśmiech nął się pół gęb kiem i upił łyk wina.
– Była kupiona na cie bie, pamię tasz? Odkąd zakoń czyły się prace remon towe, przyj mu jemy oferty

kupna. Zaba wiam się nieco, pozwa la jąc na drobną wojenkę pomię dzy ofe ren tami prze bi ja ją cymi cenę
jeden przez dru giego. Póź niej dosta niesz stertę doku men tów do przej rze nia i pod pi sa nia.

– A więc odbyła się jakaś licy ta cja, którą prze ga pi łam? Dla czego mia ła bym dostać tę kasę?
– Za karę – odrzekł.
Wznio sła oczy ku niebu, po czym wstała i zabrała się do zmy wa nia naczyń, skoro pocze kał na nią

z posił kiem.
– Muszę jesz cze popra co wać – wes tchnęła.
– A na mnie czeka część, by tak rzec, roz ryw kowa. – Wziął kie li szek z winem i znik nął w przy le- 

głym do jadalni gabi ne cie.
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Następne trzy godziny Eve spę dziła, spraw dza jąc przy czyny śmierci ludzi zde spe ro wa nych, pozba wio- 
nych praw oby wa tel skich. Naj młod szy z nich miał lat sie dem na ście, naj star szy – dzie więć dzie siąt
cztery. Uliczne dziwki, pra cow nice i pra cow nicy sek su alni bez licen cji na wyko ny wa nie tego naj star- 
szego zawodu świata, nar ko mani i nar ko manki, zbie go wie i ucie ki nierki, ludzie bez domni, bez i mienni.

Żadna śmierć nie prze ja wiała jed nak jakich kol wiek podo bieństw do śmierci jej ofiary.
Prze czy tała mejl z wyni kami od Peabody, kiedy tylko nad szedł. To samo.
Z przy zwy cza je nia się gnęła po kawę, ale zdała sobie sprawę, że ma już dość. Wstała i pode szła do

prze szklo nych drzwi pro wa dzą cych na bal kon.
Deszcz dawno prze stał padać. Na nie bie dostrze gła kilka gwiazd oraz wąski sierp księ życa. W oddali

migo tały świa tła mia sta, które ni gdy nie kła dło się spać.
Kent Abner był więc pierw szą ofiarą. Zesta wie nie praw do po do bień stwa oraz otrzy ma nych wyni ków

paso wało do jej wła snych prze czuć.
Nie usły szała, kiedy Roarke wszedł do gabi netu – facet poru szał się cicho jak kot (z wyłą cze niem

Gala hada) – wyczuła jed nak jego obec ność, nim zdą żył poło żyć dło nie na jej ramio nach, by roz ma so- 
wać napięte mię śnie karku.

– Nic tam nie ma – poin for mo wała go. – Peabody też niczego nie zna la zła. Są tu zabój stwa ostrym
narzę dziem, narzę dziem tępym, udu sze nia, samo bój stwa, wypadki, ale nic, co choćby odle gle przy po- 
mi nało śmierć Abnera.

– Czyli ten trop pro wa dził doni kąd – pod su mo wał.
– Mhm – wes tchnęła. Wcale nie poczuła się lepiej. – A tobie jak poszło?
– Ponti spłaca kre dyt. Wykształ ce nie medyczne sporo kosz tuje. Razem z żoną wiążą jed nak koniec

z koń cem. Ujął bym to tak: bar dzo roz sąd nie wydają pie nią dze. Nie upy chają niczego pod dywan. Nie
mieli żad nych więk szych przy cho dów ani ponadnor ma tyw nych wydat ków. Z tego, co zna la złem na
temat wie dzy i umie jęt no ści, wnio skuję, że był nie złym stu den tem. Może zbyt nio nie błysz czał, ale się
nie obi jał. Ona wręcz prze ciw nie: uczyła się celu jąco. Wszyst kie jej prace z che mii, w tym orga nicz nej
i nieorga nicz nej, z far ma cji czy bio lo gii, czy prace wyko ny wane w labo ra to riach, wszyst kie oce niane
były celu jąco. W ostat niej kla sie liceum napi sała dosko nale przy jętą pracę o zatru ciach che micz nych.

– Coś takiego! – wyrwało się zain try go wa nej Eve. Odwró ciła się twa rzą do Roarke’a.
– Na pod sta wie dostęp nych mate ria łów można wysnuć wnio sek, że od dawna marzyła o zosta niu pie- 

lę gniarką, a już w liceum posta wiła sobie za cel pracę na oddziale chi rur gicz nym w szpi talu. Jak widać
celu dopięła.

– Wynika z tego, że jest bystra i inte li gentna, umie wyzna czać sobie cele i je osią gać. Trzeba by było
skon tro lo wać jej pracę na chi rur gii. Ma sporą wie dzę, a Abner napi sał donos na jej nowego męża –
 wyrzu ciła z sie bie jed nym tchem.

– Rozu miem, że zamie rzasz poroz ma wiać z ową Cillą Roe?
– Jasne, że tak. Zgod nie z tym, co rzekł mi Ponti, cze kała na niego w domu w tym cza sie, kiedy

wysłano paczkę. Tru ci zna to spe cjal ność głów nie kobiet.
– Co za sek si stow skie stwier dze nie! – obu rzył się Roarke.
– Sta ty styki, mój drogi – odpa ro wała Eve. – Taa… Muszę z nią poroz ma wiać.
– Zro bisz to jutro. Dziś nic wię cej nie dasz rady zro bić. Ja też już skoń czy łem. Połóżmy naszego kota

do łóżka.
Eve zer k nęła przez ramię na szez long, na któ rym wycią gnął się Gala had. Ode mknął swoje dwu ko lo- 

rowe oczy, jakby wyczu wa jąc nadej ście końca dnia pracy. Ziew nął sze roko, a potem roz cią gnął porząd- 
nie każdy cen ty metr swego tłu stego ciałka.

Zesko czył na pod łogę i wybiegł truch tem z pokoju.
– Znaj dzie się na naszym łóżku, nim my zdą żymy tam dotrzeć. Co za życie! – wes tchnęła Eve.
– Idźmy więc za jego przy kła dem – powie dział Roarke i objął żonę ramie niem.



*

Obu dziła się, kiedy kota już nie było. Opu ścił posła nie, wybie ra jąc kolana Roarke’a, sie dzą cego
w anek sie wypo czyn ko wym sypialni. Mąż jak zwy kle pra co wał na table cie z wyci szo nym gło sem, nie
chcąc jej prze szka dzać.

Odchrząk nęła, żeby ją usły szał – zgod nie z poran nym rytu ałem. Zaraz potem kawa. Koniecz nie
kawa. Prysz nic. Mózg prze łą czony na dzia ła nie.

Ubiór na dziś. Nie kiedy tęsk niła za cza sami, gdy codzien nie wbi jała się w ten sam cho lerny mun dur.
Acz kol wiek nie za bar dzo.
W oba wie, że czarny może wciąż być nie sto sowny, wybrała brą zowe spodnie i gra na tową bluzkę

koszu lową, zła pała w rękę mary narkę i cięż kie buty.
Kiedy wyszła z gar de roby, prze pę dzony z kolan, ura żony Gala had podą żał gdzieś przed sie bie.

Roarke już nakrył do stołu i teraz pra co wał na table cie, sie dząc przy stole. Zer k nęła kątem oka na ekran.
Zoba czyła bar z ceglaną ścianą i pół kami z tyłu, z hoke rami bez oparć na fron cie, dalej boksy ze sto łami
z mięk kimi sie dze niami wokół, kilka stoł ków z wyso kimi opar ciami, tele wi zor ze spo rym ekra nem,
lampy z zie lo nymi aba żu rami.

Wnę trze było pro ste, upo rząd ko wane, jed nak mimo wszystko cie płe.
– Czy to pub Czarna Dziura? – spy tała.
– Jego wnę trze mogłoby tak wyglą dać.
Usia dła obok i zaczęła się przy glą dać uważ niej wizu ali za cji. Kiedy wpa try wała się w ekran, Roarke

klik nął w coś i dodał pas halo ge no wego oświe tle nia wzdłuż dol nego cokołu baru, a potem zmie nił kolor
pod łogi, żeby bar dziej paso wał do odcie nia aba żu rów.

– Jak to zro bi łeś? – zain te re so wała się.
– Co kon kret nie?
– Cały ten obra zek.
– Ist nieją spe cjalne pro gramy kom pu te rowe, kocha nie. Sam nie wiele tu zapro jek to wa łem. – Pochy lił

się i poca ło wał ją. – Co o tym myślisz?
– Wygląda jak pub. Jak prze ciętny pub – dodała, po czym zdjęła pokrywę ze swo jego tale rza, odsła- 

nia jąc gofry. – Ale tra fi łeś!
Natych miast wysma ro wała je suto masłem i polała syro pem klo no wym.
– Hm, to powinno dodać ci sił – powie dział, nie zdo łał jed nak powstrzy mać gry masu obrzy dze nia.
– No i dobrze – wybeł ko tała z pierw szym kęsem w ustach. – Muszę prze pro wa dzić tę roz mowę

z Cillą Roe. Mogli to zapla no wać razem. Zemsta zawsze dobrze sma kuje. Chcę też wró cić na miej sce
zbrodni i jesz cze raz się przyj rzeć temu, co widać z okien. Być może któ reś z nich… o ile to któ reś
z nich… będzie chciało spraw dzić, czy ich plan zadzia łał. – Zado wo lona pochło nęła kolej nego gofra,
a następ nie nabiła na wide lec krą głą malinę. – Jeśli nie jedno z nich ani też oboje, może ano ni mowy
sza lony nauko wiec zechce udo ku men to wać rezul taty swo jego eks pe ry mentu? Warto cho ciaż rzu cić
okiem. Chcę rów nież spraw dzić notatki w kalen da rzu Abnera. Czy czę ścią owego eks pe ry mentu mogło
być zapla no wa nie strat i znisz czeń rów nież wśród lud no ści cywil nej? Mor derca może się krę cić gdzieś
po oko licy. Roz mowa z kimś, kto go zna, też by nie zaszko dziła.

Roarke postu kał się pal cem wska zu ją cym w skroń.
– Twój móż dżek pra cuje nawet pod czas snu – powie dział, zafa scy no wany prze mową mał żonki.
– Mam taką nadzieję. – Popa trzyła na tablet, który stał przed nimi na stole. – Twój rów nież – dodała.
– Mój jed nakże ma z tego o wiele wię cej zabawy.
– Poli cjanci z Wydziału Zabójstw odzna czają się swo istym poczu ciem humoru – rze kła, paku jąc do

ust kolej nego gofra.
Skoń czyw szy śnia da nie, wstała, przy pięła szelki tak tyczne, wsu nęła pasek do szlu fek spodni, a na

koniec meto dycz nie poupy chała po kie sze niach całą resztę nie zbęd nych rze czy.
Roarke uniósł w mil cze niu jedną brew, widząc, jak Eve sięga po kilka kart kre dy to wych i garść drob- 

nych.
– Czy to cała twoja gotówka? – zdu miał się.
– Wię cej mi nie trzeba. – Wzru szyła ramio nami.
– Led wie wystar czy tego na hot doga i torebkę fry tek z ulicz nego kramu. – Wstał, wyjął port fel

z kie szeni i odli czył kilka bank no tów.
– Nie chcę two ich pie nię dzy – fuk nęła.
Popa trzył na żonę. Zoba czył bły ski gniewu w jej oczach, lecz posta no wił je zigno ro wać.
– Za każ dym razem mówisz to samo. To zwy kłe nie dbal stwo. Nie możesz wycho dzić z domu, mając

w kie szeni mniej, niż mia łaby bez tro ska nasto latka.



– To moja kie szeń.
Nieco już poiry to wany po pro stu wetknął jej plik bank no tów do owej nie szczę snej kie szeni.
– To powinno wystar czyć, żeby zacho wać pro fe sjo na lizm przez cały dzień pracy. I nie zacho wuj się

jak byle pętak, bo po co.
Mogła wycią gnąć tę forsę i rzu cić mu ją w twarz, ale poczu łaby się wtedy dokład nie jak ten „byle pę- 

tak”.
Ach! Szlag by to tra fił!
Zmie niła zda nie i poma sze ro wała w stronę komody. Wycią gnęła szu fladę i wyjęła z niej blo czek

z kart kami. Zaczęła zapi sy wać, mówiąc na głos:
– Porucz nik Dal las Eve winna jest panu Roarke’owi alias Wór-z-kasą… Ile tu jest?
Sam nie będąc pewny, czy bar dziej go to bawi, czy wku rza, prze krzy wił głowę na bok i powie dział:
– Pięć set. Dola rów ame ry kań skich, gdy byś zechciała zapi sać.
– Pięć set dola rów. Ame ry kań skich. – Rzu ciła blo czek na stół i nacią gnęła mary narkę na plecy. – Spa- 

dam.
– Mam nadzieję, że zaopie ku jesz się moją poiry to waną panią porucz nik.
– Yhm. Yhm. – Ruszyła w stronę drzwi. – Gdyby cię to inte re so wało, to kot cały jest upa prany

w syro pie – rzu ciła, nie zatrzy mu jąc się. Kiedy scho dziła na dół, usły szała zza ple ców krzyk Roarke’a:
„Ty cho lero!”. Jedy nie się skrzy wiła w pół u śmie chu. Wsu nęła na ramiona skó rzaną kurtkę, która cze- 
kała na nią na słupku przy porę czy scho dów, i wyszła z domu.

Na grząd kach rosły kwiaty z tymi dziw nymi żół tymi trąb kami. Zdzi wiło ją, że przez noc pootwie rały
się i teraz koły sały na lek kim wie trze, tak żółte jak masło na jej poran nych gofrach.

Jak one to zro biły? – myślała. – Popę kały tak znie nacka, kiedy nikt nie patrzył?
Wsko czyła za kie row nicę i spo strze gła, że pąki innych roślin też już się pootwie rały. Zakwi tły na

biało, różowo, fio le towo. Skąd wie działy, że to bez pieczne? Skąd wie działy, że tem pe ra tura nie spad nie
już tak nisko, żeby je zabić na miej scu?

Może było im wszystko jedno?
Roz draż nie nie nagle jej prze szło, posta no wiła więc poje chać naj pierw na miej sce zbrodni. Wciąż

bęb niła bez wied nie pal cami o kie row nicę.
Miała wczo raj pod je chać do ban ko matu i wybrać tro chę gotówki. Zapo mniała o tym na śmierć. Ale

żeby tak od razu porów ny wać ją do bez tro skiej nasto latki! Była zajęta i tyle.
Poza tym spo sób, w jaki wci snął te cho lerne pie nią dze do jej cho lernej kie szeni, był tak bar dzo…

w stylu Roarke’a. Teraz miała przy sobie sta now czo za dużo gotówki, a i tak musiała się gdzieś zatrzy- 
mać i pod jąć jesz cze wię cej, w razie gdyby część wydała, żeby mieć okrą głe pięć set do odda nia. Będzie
wów czas miała przy sobie zde cy do wa nie za dużo szmalu.

Zmę czyły ją te roz wa ża nia, toteż prze stała o tym po pro stu myśleć i zadzwo niła do szpi tala z prośbą
o poda nie jej gra fika dyżu rów Cilli Roe. Kiedy się dowie działa, że pie lę gniarka chi rur giczna ma dziś
wolne przed po łu dnie, prze słała w wia do mo ści do Peabody jej adres ze służ bo wym pole ce niem, aby się
tam nie długo sta wiła.

Zapar ko wała w pobliżu domu miej skiego, nale żą cego do mał żeń stwa Abner-Rufty.
Jesz cze nie zamó wiła ekipy tech ni ków, któ rzy mieli sprząt nąć wszyst kie ślady po mor der stwie, więc

drzwi wej ściowe wciąż były zabez pie czone taśmą poli cyjną. Ekipa zdą żyła już spo rzą dzić pro to kół
z oglę dzin miej sca zbrodni; dzi siaj się tym zaj mie.

Na razie jed nak Eve przy glą dała się nie ru cho mo ści z róż nych per spek tyw. Prze szła chod ni kiem
w jedną stronę, po chwili prze mie rzyła tę trasę z powro tem.

Doszła do wnio sku, że nic jej tu nie gra.
Zna la zła się znowu przy wej ściu, prze cięła taśmę i w oka mgnie niu roz pra wiła się z zam kiem.
Zapa chy śmierci i proszku dak ty lo sko pij nego jesz cze się nie ulot niły. Zigno ro wała oba i znowu

spraw dziła okna, roz wa żała coś w myślach, prze szła na tyły domu do czę ści kuchen nej.
Utkwiła wzrok w zakrze płej krwi, w zaschnię tych wymio ci nach i innych wyda li nach z ciała zamor- 

do wa nego, zanie czysz cza ją cych pod łogę w kuchni. Pomy ślała o Ruftym, który wró cił do domu i zastał
ten widok.

Uni ka jąc naj gor szych zabru dzeń, krą żyła wokół, spraw dzała okna, widoki z róż nych kątów we wnę- 
trzu, widoki za oknami.

Nic jej tu nie grało. Naprawdę nic.
Nie zabez pie czała powtór nie drzwi, gdy wyszła. Uznała, że i tak powinna się zaraz zja wić ekipa

z pły nami neu tra li zu ją cymi. Rodzina Abnera ze swej strony i tak musiała wyna jąć firmę sprzą ta jącą,
zanim kto kol wiek z nich się tutaj stawi.



Jadąc w stronę budynku, w któ rym miesz kała Roe, manew ro wała spryt nie mię dzy samo cho dami.
Dystans do szpi tala to pięt na sto mi nu towy spa cer szyb kim kro kiem – oce niła, polu jąc na miej sce par kin- 
gowe.

Sama musiała odbyć solidny pię cio mi nu towy marsz od punktu, gdzie w końcu zna la zła prze rwę
w sze regu sto ją cych aut. Od razu zauwa żyła Peabody, wyła nia jącą się z przej ścia pod ziem nego sta cji
metra.

Eve popa trzyła na swoją part nerkę spod zmru żo nych powiek. Peabody miała roz pusz czone włosy
z lśnią cymi, rudo zło tymi pasmami, jakby nieco falu jące, z powpi na nymi w nie ciem nymi, rów nie lśnią- 
cymi kora li kami.

– Coś ty zro biła z wło sami?!
– Pod da łam je tri na dy za cji. – Twarz Peabody dosłow nie try skała szczę ściem. – Wczo raj wie czo rem

Trina cze sała Mavis. Wpa dłam na nią zupeł nie przy pad kiem, no i posta no wi łam zary zy ko wać. Faj nie,
co?

– Jesteś poli cjantką! Poli cjantką z Wydziału Zabójstw! – ofuk nęła ją Eve.
– Według mnie jest super! – odrze kła ani tro chę nie spe szona repry mendą. – A McNab, kiedy mnie

zoba czył! Ach! Mmm… No i potem… – Unio sła brew.
– Nie chcę tego słu chać! – Eve musiała przy kryć dło nią drga jącą powiekę. – Jezu Chry ste! Nie chcę

i już! Weź się pozbie raj do kupy i prze stań tak tym eks cy to wać. Idziemy przesłu chać poten cjalną podej- 
rzaną o doko na nie mor der stwa.

– Och! Ja tam mogę prze słu chi wać poten cjalną podej rzaną nawet z magiczną fry zurą.
Kiedy maj stro wały przy zamku drzwi wej ścio wych, Peabody lekko roz trze pała pal cami tę swoją

magiczną fry zurę.
– Nie rób tego! Nie syp mi tu kła kami dookoła! – syk nęła Eve.
– Są takie mięk kie i gład kie! – Nawet kiedy Eve prze szła obok windy i ruszyła w górę po scho dach,

nie zmą ciła tym szczę ścia part nerki. – Trina ukrę ciła mi genialną maseczkę na włosy i dała próbkę do
domu. Mam bar dzo gęste włosy, ale strasz nie się puszą, a teraz…

Eve zatrzy mała się i spio ru no wała ją wzro kiem.
– Jesz cze jedno słowo o tym, a przy się gam na boga wszyst kich poli cjan tów, że rzucę tobą o glebę

i zgolę ci łeb na łyso moim scy zo ry kiem.
– Grubo poje cha łaś.
– Nie draż nij mnie wię cej.
Peabody dziel nie ruszyła poko ny wać kolejny ciąg scho dów. – Ktoś tutaj wstał z łóżka lewą nogą –

 pomy ślała, odchrząk nęła i zaga iła:
– A więc nowo poślu biona żona Pon tiego…
– …napi sała pracę seme stralną na temat tru cizn – weszła jej w słowo Eve. – Jest asem w dzie dzi nie

che mii.
– Hmm. Brzmi inte re su jąco.
– Kiedy już prze pro wa dzimy z nią roz mowę, dodam te infor ma cje do mapy zbrodni. Alibi Pon tiego

spraw dzi łam: istot nie był w szpi talu. Jej nie było. Miała cze kać na męża w domu.
Zaczęły się wspi nać na następną kon dy gna cję, więc Peabody powtó rzyła w myślach kilka razy swoją

man trę: „Luźne gatki, luźne gatki!”, i zasta no wiła się nad sytu acją.
– To mi nijak nie gra z teo rią sza lo nego naukowca – oświad czyła. – Może czę ściowo. Ale hmm…

Mogło ją wku rzyć, że Abner tak potrak to wał jej męża. Mogli obmy śleć to wspól nie.
– Byłam jesz cze raz na miej scu zbrodni. Nie ma takiej moż li wo ści, by mor derca lub jego wspól nik

gdzieś tam się zacza ili, by obser wo wać umie ra ją cego Abnera. Po pierw sze, musiałby wie dzieć, kiedy
dok tor otwo rzy jajko i się zatruje, a nie jest to moż liwe. A po wtóre, nawet gdyby, z zewnątrz nie widać
nikogo w środku, o ile nie sta nie się przy oknie od frontu.

– Taa… Nikłe szanse powo dze nia.
– Można już uprząt nąć miej sce zbrodni, żeby rodzina mogła tam wró cić. Mogła byś się skon tak to wać

z synem Abnera i podać mu namiary na kilka agen cji świad czą cych takie usługi.
– Jasne. Zajmę się tym.
Weszły w końcu na trze cie pię tro, mija jąc otwie ra jące się i zamy ka jące drzwi miesz kań i igno ru jąc

szem rzące windy, zwo żące na dół ludzi spie szą cych do pracy. Eve prze szła przez kory tarz i sta nęła
przed drzwiami miesz ka nia pań stwa Ponti-Roe.

Przy zwo ita ochrona – stwier dziła. Cały budy nek pre zen to wał się przy zwo icie. Przy po mniały się jej
komen ta rze Pon tiego na temat Abnera: że bogaty, że pry watna prak tyka, że goguś. A sam wpro sił się do
domku przy plaży, nale żą cego do kolegi ze stu diów.

Agre sję zwy kle rodzi zazdrość.



Naci snęła guzik dzwonka. Po trzy dzie stu sekun dach ponow nie go naci snęła i tym razem przy trzy- 
mała dłu żej.

– Idę już, idę! – ktoś krzyk nął zza drzwi. – Kto tam?
– Poli cja.
– Co takiego? Niech no zoba czę waszą odznakę. Pro szę ją pod sta wić do juda sza.
Eve speł niła prośbę i po chwili usły szała trzask otwie ra nych zasuw.
Cilla Roe miała krót kie, rudo brą zowe włosy, obec nie ster czące we wszyst kich moż li wych kie run- 

kach. Na pra wym policzku wid niała czer wona pręga po spa niu w zmię tej pościeli. Pod pół przy tom nymi
piw nymi oczami zazna czały się szare cie nie od zmę cze nia.

Ubrana była w spodnie od piżamy w prążki oraz spło wiały pod ko szu lek. Stała na bosaka, Eve
zauwa żyła bla do nie bie ski lakier na paznok ciach jej stóp.

– O co cho dzi? – spy tała kobieta.
– My w spra wie dok tora Kenta Abnera.
– Mój mąż już wyszedł do pracy. Zaczy nał dyżur z samego rana. Wydaje mi się, że poli cja już z nim

roz ma wiała.
– Jeste śmy tutaj, żeby poroz ma wiać z tobą.
– Ze mną? – Prze tarła zmę czone oczy. – Ja nawet nie znam dok tora Abnera.
– Wie dzia łaś jed nak o jego kon flik cie z mężem.
– O tam tej spra wie?… – Teraz prze wró ciła oczami. – Czy to naprawdę prze ro dziło się w aż tak

poważny kon flikt?
– Czy mamy pro wa dzić dalej tę roz mowę w progu drzwi, pani Roe? – spy tała Eve.
Kobieta odsu nęła się na bok z cichym prych nię ciem i gestem zapro siła poli cjantki do środka.
– Jeśli mam pro wa dzić jakąś głu pią kon wer sa cję po czte rech godzi nach snu, muszę się napić kawy.

Panie?
– My dzię ku jemy.
To rze kł szy, prze szła przez nie wielki pokój dzienny do mini ma li stycz nego aneksu kuchen nego. Naci- 

snęła guzik eks presu, odcze kała chwilę, a potem wzięła do ręki ogromny kubek z kawą.
– Usiądźmy i miejmy to już za sobą. Naprawdę bar dzo bym chciała wró cić do łóżka.
Usia dła na fotelu, pozo sta wia jąc wąską kanapę przy by łym, i zaczęła mówić:
– Tak, ow szem, sły sza łam o incy den cie z udzia łem Mila i dok tora Abnera. Ujmę to tak: Milo ma tyle

taktu, co ja snu w ciągu ostat niej doby. To zna czy nie wiele. Jest dobrym leka rzem ratun ko wym, zawsze
ma głowę na karku i zrobi wszystko, co w jego mocy, aby rato wać pacjenta. Nie ma, nie stety, hamul ców
i ple cie, co mu ślina na język przy nie sie. Ja na przy kład lubię, że mówi to, co myśli, lecz nie jestem jego
pacjentką. – Upiła kilka łyków kawy i wes tchnęła ciężko, co było dla Eve dość zro zu miałe. – Powie- 
dział mi, że spraw dza ły ście, gdzie był w nocy poprze dza ją cej zabój stwo Abnera. Mówił mi coś
o paczce, o wysyłce pocztą kurier ską, coś na temat czasu. Jestem prze ko nana, że udało się wam
potwier dzić, iż miał wtedy dyżur. Wró cił bar dzo późno. Cze ka łam na niego w domu, gdyż wybie ra li śmy
się nad morze na kilka dni do domku naszych przy ja ciół.

– Czy był tu z tobą ktoś jesz cze, gdy na niego cze ka łaś?
– Tutaj? Ze mną? Nie. Nikogo. Wyje cha li śmy z mia sta, jak tylko wró cił do domu.
– Czy roz ma wia łaś z kimś, a może kogoś widzia łaś pomię dzy dwu dzie stą pierw szą a dwu dzie stą

trze cią tam tego wie czoru?
– Dla czego mia ła bym… – Bar dzo powoli Roe odsta wiła kubek. – O mój Boże! Czy wy uwa ża cie, że

ja… Dla czego mia ła bym zabić kogoś, kogo nawet nie zna łam? Dla czego mia ła bym kogo kol wiek zabi- 
jać? Milo nie ma za grosz taktu i powie dzia łam mu to, kiedy zre fe ro wał mi, co się stało. Dostał za to
manto od Abnera, ale prze cież za to się nie zabija.

– Sporo wiesz na temat tru cizn… – kon ty nu owała Eve.
– Jestem pie lę gniarką.
– Jesz cze zanim zaczę łaś pra co wać jako pie lę gniarka, bar dzo się inte re so wa łaś tru ci znami. Napi sa łaś

nawet pracę o tru ci znach oraz sub stan cjach tok sycz nych w liceum.
Kobieta odchy liła się na opar cie fotela.
– Skąd to wie cie? Czyż by ście prze trze pały moje życie wstecz aż po liceum?! To był dobry temat na

pracę seme stralną. Inte re so wa łam się tym rze czy wi ście. Wła ści wie od zawsze pasjo no wała mnie che- 
mia. Zaczę łam nawet od badań nauko wych z dzie dziny bio che mii, zanim zako cha łam się w pie lę gniar- 
stwie oraz chi rur gii. Teraz zaj muję się rato wa niem ludziom życia. Ni gdy bym go nikomu nie ode brała.

– A więc nie roz ma wia łaś z nikim ani nikogo nie widzia łaś mię dzy dwu dzie stą pierw szą a dwu dzie- 
stą trze cią tego wie czoru?



– Nie. Ja tylko… Kiedy Milo napi sał, że się spóźni, poło ży łam się tutaj na kana pie i ucię łam sobie
drzemkę. Czy potrze buję adwo kata?

– To już zależy od cie bie. Pra cu jesz w szpi talu, w któ rym dok tor Abner był kimś uprzy wi le jo wa nym,
o szer szych upraw nie niach. Ni gdy go nie pozna łaś?

– Nie. W naszym szpi talu pra cuje wielu leka rzy z upraw nie niami. Cho lera! To fizycz nie nie moż liwe,
żeby poznać wszyst kich oso bi ście. Nie był nawet chi rur giem. Ja pra cuję w skrzy dle z oddzia łem chi rur-
gicz nym. Nie twier dzę, że ni gdy go nie widzia łam. Tego nie wiem. Mógł przyjść do naszego oddziału,
żeby zba dać małego pacjenta. Być może asy sto wa łam przy ope ra cji prze pro wa dza nej przez chi rurga
dzie cię cego, który współ pra co wał z Abne rem, lecz oso bi ście go nie pozna łam.

– Napi sał skargę na two jego męża – przy po mniała jej Peabody.
– Nie był to pierw szy raz, kiedy Milo otrzy mał repry mendę i pro szę mi wie rzyć, na pewno nie

ostatni. Słu chaj cie! Pra cuję z leka rzami codzien nie. Więk szość z nich jest dia bel nie nie przy jemna. To
aro ganci bez krzty taktu. Więk szość z nich nauczyła się opa no wy wać przy pacjen tach. Nie wszy scy,
lecz więk szość. Milo albo się tego nauczy, albo nie. Jest mi to obo jętne. A wy co sobie wyobra ża cie? Że
oboje obmy śli li śmy spi sek prze ciwko Abne rowi za to, że zru gał Mila? To jakaś bzdura. Oboje zaj mu- 
jemy się lecze niem ludzi.

– Medycy rów nież zabi jają, moja droga. – Eve wstała. – Dzię ku jemy za poświę cony nam czas.
– I po wszyst kim? Wypru ły ście ze mnie flaki i teraz ot tak wycho dzi cie?
– Jeśli nie masz nam nic wię cej do powie dze nia, to na razie wszystko.
Cilla nie ruszyła się z miej sca. Jak zahip no ty zo wana patrzyła tylko za nimi, kiedy wycho dziły.
– Brzmiała wia ry god nie – mruk nęła Peabody.
– Taa… A przy tym nie wzru szona jak skała. Taa… Nie źle jej przy ga da ły śmy, a jej dło nie nawet nie

drgnęły. Być może jest cho ler nie dobrą pie lę gniarką i pozo staje nią w każ dej sytu acji. Albo też ni gdy
nie traci zim nej krwi.

– Wydaje mi się, że raczej to pierw sze.
– Też tak mi się wydaje – zgo dziła się Eve. – Co jesz cze? Nie sądzę, by dała radę zmaj stro wać tę

sub stan cję w tym miesz kanku. Cien kie ściany, małe, cia sne pomiesz cze nia, brak porząd nej wen ty la cji.
Ozna cza to ni mniej, ni wię cej, że jeśli ona w tym sie dzi, to sko rzy stali z jakie goś labo ra to rium. Musisz
wśli znąć się do sek cji labo ra to ryj nej szpi tala. Sprawdźmy, czy któ reś z nich tam bywało. Zadzwoń
może do syna zamor do wa nego teraz, w dro dze do szpi tala. Dowiedz się, czy mają już ter min pogrzebu.

Spę dziły pełną godzinę w szpi talu, wal cząc z tam tej szą biu ro kra cją, a potem iden ty fi ku jąc te osoby,
które, posłu gu jąc się kartą dostępu, bywały w labo ra to riach na tere nie szpi tala lub w labo ra to riach ana li- 
tycz nych, znaj du ją cych się w sąsied nich budyn kach.

Oka zało się, że po Pon tim i Roe nie ma w nich ani śladu.
– A może ktoś inny wpusz czał ich na swoją kartę? – pod su nęła Peabody, lecz Eve od razu pokrę ciła

głową.
– Doda liby kolej nego współ win nego? Nie. To ślepa uliczka. Czas porzu cić ten trop i ruszyć dalej.

*

Pod czas gdy Eve i Peabody wra cały do komendy głów nej, Elise Duran pokwi to wała odbiór paczki
z firmy kurier skiej Allied Ship ping. Miała bar dzo pra co wity pora nek i mało bra ko wało, a odło ży łaby
prze syłkę na półkę z myślą póź niej szego jej otwo rze nia, żad nej bowiem się nie spo dzie wała.

Cie ka wość wzięła jed nak górę. Kobieta zabrała paczuszkę do swo jego dobrze zor ga ni zo wa nego
biura w domu i tu posta no wiła ją otwo rzyć.

Ponie waż rzadko oglą dała tele wi zję, w tle zawsze leciała jakaś muzyka, któ rej wtó ro wała, nucąc pod
nosem. Cza sami nawet koły sała bio drami w takt muzyki, przy po mi na jąc sobie, co ma do zro bie nia.

Będąc kobietą dosko nale zor ga ni zo waną, miała spi saną w table cie pełną listę spraw do zała twie nia.
Więk szość z nich już wykre śliła. Tego poranka wzięła się rów nież do zmy wa nia tale rzy po śnia da niu –
 a zawsze wysy łała swo jego męż czy znę do pracy z dobrym śnia da niem – następ nie zaś wszystko szo ro- 
wała i pole ro wała na błysk, od razu nakry wa jąc stół w jadalni do obiadu. Spraw dziła, jak się mają wio- 
senne kwiaty, z któ rych aran ża cję uło żyła poprzed niego wie czoru, po czym roz ło żyła ładną zastawę
i ser wetki.

Musiała jesz cze pousta wiać tale rzyki z prze ką skami dla uczest ni czek spo tka nia klubu książki. Uwiel- 
biała je u sie bie gościć. Sia dy wały razem i dys ku to wały o lite ra tu rze. Do owego kółka nale żała też jej
matka, Cathe rine Fit zwal ter. Zda niem Elise nikt wię cej nie wie dział o książ kach niż ona.

W końcu to do niej nale żała księ gar nia First Page Books od pięć dzie się ciu trzech lat i tyleż czasu
sama ją pro wa dziła. Elise dora stała w oto cze niu ksią żek, co uwa żała za atut. Pra co wała u matki trzy



razy w tygo dniu i – co oczy wi ste – pro wa dziła klub książki przy księ garni.
Zwy kle jed nak nie mogła się docze kać comie sięcz nych spo tkań klu bo wi czek w jej wła snym domu.

Było coś wyjąt ko wego w gosz cze niu grupy u sie bie, kiedy zasia dały, oma wia jąc któ rąś z ksią żek.
W tych dys ku sjach z rzadka raczej zda rzały się spory, cho dziło bar dziej o miłe, a przy tym inte re su- 

jące spę dza nie czasu.
Był to też cudowny pre tekst do wypi cia lampki wina do lek kiego lun chu i prze ką sek, które ser wo- 

wała.
Dom pro wa dzony był per fek cyj nie pomimo roz gar dia szu, który czy nili jej mąż oraz dwóch nasto let- 

nich synów. Już po nich posprzą tała. Rzecz jasna musiała jesz cze sama się przy go to wać, ale miała na to
mnó stwo czasu.

Ni gdy się jesz cze nie spóź niła.
Posta wiła tek tu rowe pudełko – prze syłkę z firmy o nazwie „Złota Gąska” – na swoim schlud nie

utrzy ma nym biu reczku. Roz cięła taśmę pakową i wyjęła ze środka – hmm… – nie zbyt gustowną szka- 
tułkę. Któż do dia ska mógł jej prze słać coś tak szpet nego?

Kiedy otwo rzyła pokrywę, ogar nęło ją jesz cze więk sze zdu mie nie. Tan detne złote jajo?… Zupeł nie
nie w jej stylu. Czyżby to jakiś psi kus?

W porządku. Umiała doce nić dobry żart.
Ostroż nie odpięła malutki haczyk. Ha! zacięło się. Pocią gnęła tro chę moc niej, dopiero wtedy jajo się

otwarło.
Istoty żartu ni gdy nie zdą żyła pojąć, nie dotarło do niej, że ktoś zadrwił z niej samej.

*

Eve wkro czyła na salę główną Wydziału Zabójstw w komen dzie głów nej poli cji. Pierw sze, co zoba- 
czyła, to kra wat Jen kin sona. Prze szło jej przez głowę, że gdyby ktoś wypa trzył go przez lunetę
z kosmosu, pew nie wyżar łoby mu źre nice. Wzór tym razem koja rzył się z jakąś dia bel ską tęczą, która
eks plo do wała pod czas fasze ro wa nia jej kwa sem. Każdy cen ty metr kwa dra towy mate riału pokry wały
spi rale i poskrę cane stru mie nie zmie sza nych ze sobą zja dli wych barw.

Mogłaby przy siąc, że falo wały jak żywe.
Zaczęła się zasta na wiać, czy gdyby Jen kin son pod czas zja da nia prze ką ski, którą wła śnie prze żu wał,

upu ścił kilka kru szyn na swój kra wat, czy te zawi jasy by je wchło nęły, a potem zaczęły rosnąć.
Mimo wszystko, ryzy ku jąc cza sową śle potę, pode szła do jego biurka.
– Twier dzisz, że kupu jesz te kra waty gdzieś u ulicz nego sprze dawcy? – zaga iła. – Gdzie kon kret nie?
Jen kin son zgar nął okruszki z kra wata.
A gdyby tak te spi rale prze lały się na jego dłoń, pokryły ją, a potem wcią gnęły z mozo łem do swego

wnę trza cen ty metr po cen ty metrze.
– W sto isku przy kanale – odrzekł. – Gość roz sta wia tam kram co nie dziela na wyso ko ści Szó stej

Ulicy. A co? Zamie rzasz kupić taki dla Roarke’a?
– Jasne. Gdy bym chciała, żeby mnie wysłał z nim do psy chia try. Pew nego dnia, pew nego pięk nego

dnia pod jadę do tego sto iska, wyku pię wszyst kie kra waty i znisz czę je. Uto pię je może w kadzi z kwa- 
sem. Tak czy owak, ocalę spo łe czeń stwo.

– Auć! Pani porucz nik! Ale ma pani jaja!
– Nie sądzę, żeby to słowo zna czyło to, co myślisz, że zna czy. I niech ci nie przyj dzie do głowy

poka zy wać mi swoje skar petki! – Dźgnęła pal cem w stronę Reineke’a, part nera Jen kin sona. – Nawet
o tym nie myśl! – Pogro ziła mu i zwiała do swo jego gabi netu.

Naj pierw nalała sobie kawy, a następ nie zasia dła do uak tu al nie nia księgi zbrodni i spi sa nia naj now- 
szych infor ma cji. Potem raport. Uak tu al niła tablicę, doda jąc zdję cie por tre towe Roe. Wpa tru jąc się
w nią, zaczęła wał ko wać na wszyst kie strony teo rię, że to ona mogła zabić lub wziąć czynny udział
w mor der stwie – zło żo nym i spryt nie obmy ślo nym – gdyż jej mąż dostał klapsa w pracy.

Nic, abso lut nie nic z jej prze szło ści na to nie wska zy wało.
Ponti, męż czy zna poryw czy, mógł chcieć się zemścić, lecz zapewne uczy niłby to pod wpły wem

impulsu, i praw do po dob nie z dużą dozą agre sji.
Jakoś nie podo bała jej się kon cep cja, że tych dwoje, knuło jakoby prze ciwko Abne rowi.
– Ona dosko nale wie, jaki jesteś… – mam ro tała Eve pod nosem. – Wie, że cza sem zacho wu jesz się

jak ostatni fiut, ale naj wi docz niej wcale jej to nie prze szka dza.
Tho mas T. Thane. Następny fiut – pomy ślała. – A może i wię cej nawet niż fiut. Łatwiej jej było

wyobra zić sobie jego pla nu ją cego to mor der stwo, zasta na wia ją cego się, jak odpła cić męż czyź nie, który
skom pli ko wał mu życie – tak on przy naj mniej to widział.



Co do kon cep cji sza lo nego naukowca: czy Thane mógł się spik nąć z kimś takim? Nie jest to nie moż- 
liwe i być może – w tej chwili – sta nowi naj wy raź niej szy trop, któ rym nale ża łoby podą żyć.

Idąc więc tym tro pem, zaczęła drą żyć w prze szło ści Thane’a. Kum pel ze stu diów, klient, kocha nek.
Ktoś ze sto sow nymi umie jęt no ściami, kto współ pra co wałby z nim, żeby dopro wa dzić do mor der stwa.
Albo na odwrót. Ktoś, kto chciał zabić, a Thane pod sta wił mu tylko cel.

Kiedy zato nęła w prze szło ści Thane’a, jej komu ni ka tor poli cyjny zasy gna li zo wał nadej ście połą cze- 
nia.

– Mel duje się Dal las! – ode brała.

Raport dla porucz nik Dal las Eve: ulica Wooster numer dwie ście pięć dzie siąt pięć. Z uwagi na moż li wość
wystę po wa nia tru ją cych opa rów na miej sce została już wysłana ekipa neu tra li zu jąca sub stan cje tok syczne.
Ofiara nie żyje. Załoga karetki pogo to wia – pierwsi na miej scu zbrodni – oraz osoba, która zadzwo niła na
numer alar mowy dzie więć set jede na ście, prze by wają na kwa ran tan nie w domu denatki, dopóki tok syny nie
zostaną uniesz ko dli wione. Obo wią zują pro ce dury zacho wa nia się pod czas ska że nia sub stan cjami tok sycz -
nymi do czasu wyda nia orze cze nia, że jest czy sto.

– Pro szę mi to sko pio wać! – Eve już była na nogach i się gała po kurtkę. – Przy ję łam. Odmel do wuję
się.

Wkro czyła ener gicz nie na salę wydziału.
– Peabody! Ze mną! Natych miast! Mamy kolejną ofiarę!
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Zanim Eve i Peabody doje chały na miej sce, ekipa spe cja li stów zneu tra li zo wała już tok syny i zwol niła
z kwa ran tanny załogę karetki pogo to wia.

Dowo dząca ekipą tech ni ków tok sy ko lo gów agentka spe cjalna kontr wy wiadu, Micha ela Junta, spo- 
tkała się z Eve w drzwiach miesz ka nia. Z wnę trza docho dziły stłu mione dźwięki muzyki – coś
w rodzaju ryt micz nego rocka.

– W powie trzu nic nie wykry li śmy, ciało ofiary też jest czy ste. Będziesz na pewno usta lać godzinę
śmierci, więc od razu mogę ci powie dzieć, że matka ofiary, czyli osoba, która zadzwo niła na numer
alar mowy dzie więć set jede na ście, zeznała, że mąż zmar łej oraz ich dwóch synów wyszli do pracy i do
szkoły około godziny ósmej zero zero. Nie wykry li śmy u niej ska że nia. U dwójki towa rzy szą cych jej
funk cjo na riu szy poli cji rów nież. – Junta głę boko ode tchnęła. – Matka wal czy, żeby się cał kiem nie roz- 
sy pać. Zabój stwo w ogól nym zary sie miało ten sam prze bieg, co w przy padku Abnera, sko rzy stali tylko
z auto matu innej firmy wysył ko wej. Tym razem firma kurier ska Allied. Jajko spa dło na miękki dywan,
dla tego się nie roz biło. Tru jące opary cał ko wi cie się ulot niły. Musiały się ulot nić, nim w miesz ka niu
poja wiła się matka ofiary.

– Czy wia domo, o któ rej godzi nie to się stało? – spy tała Eve.
– Zeznała, że przy szła około jede na stej. Połą cze nie z nume rem dzie więć set jede na ście nastą piło

o jede na stej szes na ście. Praw do po dob nie zauwa ży łaś, że przy drzwiach jest zamon to wana kamera
moni to ringu, więc można to spraw dzić na nagra niach. Nie będziemy prze szka dzać, o ile nie będziesz
nas potrze bo wać.

– Dzię kuję. Peabody, znajdź cen tralę moni to ringu i sprawdź nagra nia. Ja zajmę się cia łem. Och, jesz- 
cze jedno, Peabody. Wyłącz tę muzykę.

– Pro szę tędy. – Junta popro wa dziła Eve przez urzą dzony ze sma kiem pokój dzienny, gdzie na wyso- 
kich rega łach z pół kami pię trzyła się masa ksią żek (co za zbiór!), zdjęć i ozdob nych dro bia zgów, do
pokoju wypo czyn ko wego z anek sem biu ro wym, urzą dzo nego mniej wię cej w ten sam spo sób co
poprzed nie pomiesz cze nie. Stał tu głę boki tapi ce ro wany fotel z obi ciem w drobne fio le towe kwiatki na
beżo wym tle wraz z iden tycz nie wykoń czo nym pod nóż kiem. Obok było biurko z mini kom pu te rem
i oddziel nym pła skim ekra nem na bla cie. Znaj do wało się tu też kar to nowe pudełko firmy kurier skiej do
pako wa nia prze sy łek, a obok niego leżał nożyk do otwie ra nia listów z ząb ko wa nym ostrzem i gładką
białą rączką. Na biurku stała też otwarta szka tułka z imi ta cji drewna, iden tyczna jak ta, którą prze słano
do Abnera.

Ciało denatki leżało na pod ło dze na kre mo wym dywa nie, całe upstrzone zaschnię tymi pla mami tego,
co zwró cił jej zatruty orga nizm.

Złote jajo znaj do wało się w pew nym odda le niu. Naj pew niej poto czyło się tam, pod ska ku jąc praw do- 
po dob nie po dro dze, gdy wypa dło kobie cie z rąk.

– Ty też dobrze wiesz, jak to jest. Pomału się przy zwy cza jasz – zaczęła Junta. – Musia łaś stward nieć,
w innym wypadku nie dała byś rady. Codzien nie robisz to, co zro bić musisz. Ja też jestem matką i nie
wyobra żam sobie, że wra cam do domu i znaj duję córkę w takim sta nie. – Ode tchnęła głę boko. – Cóż
więc nam pozo staje? Dzia łamy jak nie czułe auto maty.

Eve, zabez pie czyw szy ręce gumą w sprayu, stała chwilę w miej scu, obej mu jąc wzro kiem całą scenę
zbrodni. Na oknach zain sta lo wano rolety z mate riału. Były teraz pod nie sione, lecz same skrzy dła
okienne – szczel nie zamknięte.

Oczami wyobraźni ujrzała ofiarę mor der stwa odbie ra jącą prze syłkę w drzwiach, a następ nie idącą
z nią do aneksu biu ro wego. Tam kobieta naj pew niej odło żyła paczkę na blat, roz cięła opa ko wa nie
i prze grze bała bibułki w poszu ki wa niu zawar to ści. Wyjąw szy szka tułkę, posta wiła ją na bla cie, by
wydo być z niej pojem nik w kształ cie jajka.

Otwo rzyła go, uwal nia jąc sub stan cję tok syczną, i upa dła na pod łogę. Po usy tu owa niu ciała Eve
wywnio sko wała, że kobieta nie pró bo wała się dostać do okna, jak to było w wypadku Abnera. On jed- 
nakże był leka rzem i miał te kilka sekund życia, kiedy zdą żył pojąć, co się dzieje.

Do nie szczę śnicy, któ rej ciało miała przed sobą, ni gdy to nie dotarło.



Zbli żyw szy się do niej, uni ka jąc przy tym na tyle, na ile się dało, wydzie lin jej ciała, Eve doko nała
ofi cjal nej iden ty fi ka cji. Na opusz kach jej kciu ków zauwa żyła iden tyczne jak u Abnera opa rze nia che- 
miczne.

– Ofiara to Elise Duran zamiesz kała pod tym adre sem – mówiła Eve do dyk ta fonu. – Wiek czter dzie- 
ści cztery lata, rasy bia łej kau ka skiej. Zamężna z Jayem Dura nem, lat czter dzie ści sześć. Dwóch synów:
Eli, lat szes na ście, oraz Simon, lat czter na ście. – Eve wyjęła mier niki. – Czas zgonu usta lony na godzinę
dzie siątą zero dwie. Matka weszła do miesz ka nia około godziny jede na stej. Wymaga to jesz cze spraw- 
dze nia na nagra niach z moni to ringu. Wynika z tego, że śro dek tok syczny uległ cał ko wi temu roz kła dowi
w tym prze dziale cza so wym, jako że ekipa spe cjalna zdą żyła już prze ba dać matkę; uzy skano wynik
nega tywny. Żad nych widocz nych obra żeń zewnętrz nych, żad nych śla dów wska zu ją cych na próbę
obrony. Otwo rzyła pojem nik w kształ cie jaja, który tym razem pozo stał nie na ru szony, i uwol niła sub- 
stan cję tok syczną. Jej orga nizm wchło nął opary. Skutki do zwe ry fi ko wa nia przez pato loga sądo wego.

Czy zna łaś Kenta Abnera? – zasta na wiała się Eve. – Mia łaś dwóch synów. Może był ich leka rzem
rodzin nym?

Jaki jest zwią zek pomię dzy tymi dwoma mor der stwami?
Eve zadzwo niła po ambu lans do prze wozu zwłok, po czym ozna ko wała ciało, by tra fiło na stół sek- 

cyjny do Mor risa, i dodała notatkę o przy czy nie zgonu.
– Dal las! – W drzwiach poja wiła się Peabody. – Przej rza łam już nagra nia z kamer moni to ringu. Prze- 

syłkę dostar czono dokład nie o godzi nie dzie wią tej pięć dzie siąt cztery. Dorę czył ją kurier w kom bi ne zo- 
nie fir mo wym Allied. Nikt wię cej nie wcho dził ani nie wycho dził. Przy naj mniej dopóki star sza kobieta,
w wieku około sie dem dzie się ciu lat, może tro chę wię cej, nie zadzwo niła do drzwi. Odcze kała chwilę,
a potem wyjęła kartę dostępu z torebki i otwo rzyła nią drzwi. Miała ze sobą dwie torby rekla mowe.
Jedną z cukierni Vil lage Bakery & Swe ets, drugą z księ garni First Page Books. Wnio sła je do środka.
Na kolej nym nagra niu jest już ekipa karetki pogo to wia. Do środka wpu ściła ich ta sama kobieta o jede- 
na stej osiem na ście.

– Okej. No to mamy usta lony sche mat. Na pewno ten sam. Jesz cze jeden fał szywy nadawca z nie ist- 
nie ją cej firmy na naklejce adre so wej na pudełku. Taka sama tan detna szka tułka w środku, a w niej iden- 
tyczny tani gadżet, czyli pozła cany pojem nik w kształ cie jaja – pod su mo wała Eve. – Skon tak tuj się
czym prę dzej z firmą kurier ską Allied i dowiedz się, kto dorę czył tę prze syłkę. Spró buj się dowie dzieć,
skąd została wysłana. Pew nie znowu będzie to wrzut nia nocna w budce pacz ko matu. Po co miałby
zmie niać spo sób postę po wa nia?

– Zamor do wana kobieta miała nasto let nich synów. Może Abner był ich leka rzem rodzin nym? – pod- 
su nęła Peabody.

– Mhm. To samo przy szło mi do głowy. Sprawdźmy to. Poroz ma wiajmy z matką ofiary. Nazywa się
Cathe rine Fit zwal ter. Prze słu chamy rów nież męża, ale lepiej zacząć od matki. – Odsu nęła się od ciała,
by zro bić miej sce Jun cie. – Kost nicę już zawia do miono – zwró ciła się do agentki spe cjal nej. – Wpuść
ich, jeżeli wciąż będziemy zajęte roz mową ze świad kiem.

– To naprawdę przy jem nie urzą dzony dom – szep nęła Peabody do Eve, kiedy wyszły z pokoju. –
 Wysprzą tany i upo rząd ko wany aż do prze sady, bez żad nych fiku śnych dupe reli, ale wcale nie chłodny
ani sztyw niacki. Musiała spo dzie wać się gości, bo usta wiła na stole w jadalni ele ganc kie tale rzyki i ser- 
wetki.

Eve zoba czyła to na wła sne oczy, kiedy prze szły do aneksu kuchen nego wycho dzą cego na salon. Tu
rów nież pano wał ide alny porzą dek. Lśniło czy sto ścią. Na kuchen nej wyspie stały dwa pudełka
z cukierni, a obok fili żanka z nie do pitą kawą.

Eve dała znak dwóm mun du ro wym. Kiedy do niej pode szli, prze szedł szy cały pokój, wydała im
pole ce nie służ bowe:

– Pro szę zre la cjo no wać prze bieg zda rze nia.
– Odpo wie dzie li śmy na wezwa nie z dzie więć set jede na ście. Na numer alar mowy zadzwo nił ktoś

z ekipy medycz nej, znaj du ją cej się na miej scu. My przy by li śmy tutaj punkt jede na sta dwa dzie ścia
jeden. Wpu ściła nas pani Fit zwal ter. Ekipa karetki już prze ba dała zwłoki. Otrzy ma li śmy wcze śniej, tak
samo jak i pogo to wie ratun kowe, alert doty czący prze sy łek zawie ra ją cych złote jajka wraz z infor ma cją
o moż li wo ści wystą pie nia ska że nia che micz nego, więc natych miast zabra li śmy z tam tego pokoju
świadka oraz medy ków z pogo to wia i skon tak to wa li śmy się z cen tralą, żeby przy słali tu spe ców od ska- 
żeń.

– Pani Fit zwal ter jest bar dzo roz trzę siona, pani porucz nik – powie dział drugi poli cjant. – Znam ją, bo
miesz ka łem w mło do ści nie opo dal jej księ garni. W dziel nicy West Vil lage jest jak insty tu cja. Znam
rów nież ofiarę, pani porucz nik. Pra co wała w księ garni.

– Przy jaź ni li ście się z zamor do waną?



– Odno si li śmy się do sie bie z przy ja ciel ską sym pa tią. Nie dora sta li śmy razem, ona była jakieś dzie- 
sięć, dwa na ście lat star sza ode mnie. Widy wa łem ją w księ garni. Od czasu do czasu zamie nia li śmy kilka
słów, to wszystko. Księ gar nia jest w tym samym miej scu pew nie z pół wieku, wciąż ją pro wa dzi ta
sama rodzina.

– Okej. Zacznij cie pukać do drzwi sąsia dów i roz py ty wać, czy ktoś coś widział, a gdy skoń czy cie już
tutaj, zrób cie to samo w pobliżu księ garni, skoro tak zna cie tę oko licę.

– Tak jest, pani porucz nik! Czy mógł bym, skoro już znam panią Fit zwal ter, zło żyć jej moje kon do- 
len cje, zanim zaczniemy?

– No pew nie.
Eve obser wo wała kobietę o twa rzy bla dej jak ściana, o oczach szklą cych się łzami, jak roz plata złą- 

czone dło nie i wyciąga rękę w stronę jed nego z poli cjan tów. Ten pochyla się ku niej i mówi coś szep- 
tem. Ona ści ska kur czowo jego przed ra mię i pota kuje głową.

Pode szła do niej dopiero, kiedy poli cjanci wyszli.
– Witam, pani Fit zwal ter! – przy wi tała się. – Porucz nik Dal las, a to detek tyw Peabody. Bar dzo nam

przy kro z powodu pani straty.
– Dzię kuję. Nie mogę… – umil kła. – Była moją naj droż szą dzie cinką. Moją uko chaną córeczką.
– Pani Fit zwal ter, czy mogła bym coś dla pani zro bić? – spy tała Peabody. – Może przy nieść coś do

picia?
Kobieta pod nio sła na nią znę kane oczy.
– Nie, dzię kuję. Nie sądzę, żebym była w sta nie cokol wiek prze łknąć.
– Wiem, że to dla pani trudne – pod jęła Eve – ale musimy, nie stety, zadać kilka pytań.
– Rozu miem. Zdaję sobie sprawę, jak to wszystko działa. Swego czasu musia łam zapo zna wać się

z zatrzę sie niem poli cyj nych pro ce dur. Ni gdy bym nie pomy ślała… – Pokrę ciła z nie do wie rza niem
głową. – Kto jest w sta nie zro bić coś takiego? Prze cież Elise ni gdy nikogo nie skrzyw dziła. To na
pewno mocno wstrzą śnie i jej ojcem, i Jayem, i chłop cami. Nie mam poję cia, jak ja im to wszystko
powiem.

– Pomo żemy pani – wtrą ciła Peabody.
– Wiem, kim jeste ście. Czy ta łam książkę napi saną przez Nad ine Furst. Nie zli czę, ile razy ją pole ca- 

łam moim klien tom i klient kom. – Pochy liła się do przodu. Była ładną kobietą ze ślicz nymi kasz ta no- 
wa tymi lokami. – Czy to prawda, pani porucz nik, co tam o pani napi sała? Że pani zależy, że nie spo- 
cznie pani, póki nie znaj dzie odpo wie dzi? Że czyni pani wszystko, ale to naprawdę wszystko, co w pani
mocy, aby wykryć sprawcę mor der stwa?

Eve zde cy do wała, że krótka odpo wiedź będzie tu naj lep sza.
– Tak – odrze kła.
– Muszę to wie dzieć. – Cathe rine głę boko ode tchnęła i opu ściła głowę. – Wszy scy musimy się tego

dowie dzieć. Nic mi nie zwróci dziecka, musimy jed nakże to wie dzieć. Zapewne chce pani usły szeć, czy
znam kogo kol wiek, kto chciałby ją skrzyw dzić. – Ponow nie unio sła głowę. – Przy się gam, że nikogo
takiego nie znam. Nikt ni gdy jej nie szan ta żo wał ani nie stra szył. Powie dzia łaby mi o tym. Roz ma wia ły- 
śmy o wszyst kim, nawet o mało istot nych rze czach. Sta no wili z Jayem ide alne mał żeń stwo, dobre, rado- 
sne, kocha jące. Wycho wy wali razem dwóch uda nych chłop ców. Czy mie wali scy sje? Jak każdy, ale
prze cież byli mał żeń stwem od dwu dzie stu lat – urwała na moment. – Chcia ła bym powie dzieć o niej
kilka słów, jeśli wolno.

– W porządku.
– Była dobrą córką, co nie zna czy, że nie zda rzało jej się cza sem przy pra wiać mnie i Jaya o ból

głowy. Poznała swego męża na stu diach i żadne z nich ni gdy nie oglą dało się ani za sie bie, ani na
innych. Łączyło ich uwiel bie nie dla ksią żek. Elise wyro sła wśród ksią żek. Gdy by śmy kie dy kol wiek
z mężem zde cy do wali się przejść na eme ry turę, zamie rzała prze jąć naszą księ gar nię. Kochała rodzinę,
kochała dom. Uwiel biała go dopiesz czać, for mo wać z niego dobre, szczę śliwe gniazdko do życia. Tak
jak jej ojciec, była świet nie zor ga ni zo wana. Aż do prze sady. – Na jej ustach zaigrał leciutki uśmie szek
i zaraz zgasł. – Wciąż spo rzą dzała jakieś listy spra wun ków, wciąż robiła zapi ski w kalen da rzu książ ko- 
wym. Zawsze można było na nią liczyć. We wszyst kim. Jeśli powie działa, że gdzieś będzie, to była.
Uwiel biała przyj mo wać w domu przy ja ciół i bar dzo się sta rała o dosko nały rezul tat, więc oni… – zamil- 
kła, z jej piersi wydo było się głę bo kie wes tchnie nie. – O mój Boże! Zebra nie klubu książki! Na śmierć
zapo mnia łam. Mają się tu zja wić o pierw szej. Raz w mie siącu gości ły śmy u niej w domu człon ków
naszego klubu książki i wła śnie dla tego tu przy szłam. To ja przy nio słam te desery.

– Peabody! – zawo łała Eve.
– W porządku. – Wywo łana bez gło śnie wyśli znęła się z pokoju. – Zajmę się tym.
Kiedy poli cjantka wyszła, Eve ponow nie sku piła uwagę na Cathe rine.



– Bar dzo wcze śnie pani przy szła – zauwa żyła.
– Tak, tak. Przy nio słam desery i mia łam zamiar pomóc jej nakry wać do stołu. Chcia łam po pro stu

spę dzić z nią tro chę wię cej czasu. Nie otwo rzyła, kiedy zadzwo ni łam do drzwi. Pomy śla łam, że może
brać prysz nic. Chciała dopro wa dzić się do porządku przed przy by ciem klu bo wi czek. Znam moją córkę.
Naj pierw wszystko wysprzą tała na błysk i przy go to wała na przyj ście gości, uży łam więc wła snej karty
dostępu i weszłam.

– Może mi pani opo wie dzieć dokład niej, co działo się potem?
– Zawo ła łam ją, a potem przy szłam tutaj. Wyję łam pudełka z zaku pami z cukierni, przy nio słam też

tro chę ślicz nych zakła dek do ksią żek. Zro bi łam sobie fili żankę kawy, a potem wzię łam jeden z jej
małych wazo ni ków, żeby uło żyć w nim te zakładki. Posta wi łam go na stole. Zde cy do wa łam, że pójdę
na górę i spraw dzę, jak idą przy go to wa nia, ale tam jej nie było. Nie zmar twiło mnie to, raczej zdzi wiło.
Pomy śla łam, że może wysko czyła po coś w ostat niej chwili, więc… Wyję łam tele fon i zadzwo ni łam do
niej. Dźwięk dzwonka tele fonu docho dził z jej biura, wobec tego tam poszłam. I ją zoba czy łam. Moją
córeczkę…

– Pro szę chwilę odpo cząć.
– Jed nak napi ła bym się tej wody teraz.
Eve wstała, zna la zła szklankę i napeł niła ją wodą.
– Nie wiem, czy zemdla łam i się osu nę łam, czy może… Kiedy się ock nę łam, sie dzia łam na pod ło dze

w drzwiach jej biura. Sły sza łam jakiś potworny dźwięk, jakby ryk ran nego zwie rzę cia. Uprzy tom ni łam
sobie, że to byłam ja. To ja wyłam. – Cathe rine zakryła twarz dłońmi i zaczęła się mia rowo koły sać. –
 Chcia łam do niej pod biec, zbli żyć się do mojej córeczki, ale wie dzia łam, że nie powin nam tego robić.
Nie wolno zacie rać śla dów na miej scu zbrodni… O to zawsze pro si cie, prawda?

– Tak. Dobrze pani zro biła.
– Poja wili się tu bar dzo szybko. Wyda wało mi się, że minęły całe lata, wiem jed nak, że poja wili się

bły ska wicz nie. Mówię i o eki pie karetki pogo to wia, i o poli cji. Funk cjo na riusz Kra sin sky, to zna czy
Mike… Znam go od dziecka. Bywał wie lo krot nie w mojej księ garni. Dobrze jest znać tego, kto nam
pomaga.

– Czy znała pani dok tora Kenta Abnera albo może znała go pani córka?
– Nie sądzę. – Cathe rine upiła jesz cze kilka łyków wody, prze cze sała ner wowo włosy pal cami, zasło- 

niła oczy dłońmi. – Sły sza łam, że dziś rano w tele wi zji na kanale sie dem dzie sią tym pią tym puścili
doku ment o jego śmierci. Czy on… czy on zgi nął tak samo?

– Na to wygląda. Czy mie li ście jakieś pro blemy z waszą księ gar nią? Jakichś pra cow ni ków, któ rzy
spra wiali kło poty? Może musia ły ście z córką udzie lać im nagan lub nawet zwol nić?

– Jeste śmy jak rodzina.
– Może jacyś klienci, któ rzy się naprzy krzali?
– Nie źle sobie dajemy radę z rekla ma cjami czy skar gami. Mamy klien tów, któ rzy są nam wierni od

pięć dzie się ciu lat i przy pro wa dzają następne poko le nia. Nie jeste śmy jakąś wielką firmą, rozu mie cie to,
prawda? Jeste śmy księ gar nią, od lat dzia ła jącą sta bil nie na rynku lokal nym. Elise pra co wała u nas trzy
razy w tygo dniu, choć aż taka pomoc z jej strony nie była nam potrzebna. Sku piała się na wycho wy wa- 
niu dzieci i pro wa dze niu domu, lecz nie mogła wytrzy mać bez naszej księ garni, była dla niej jak drugi
dom. Dla nas zresztą rów nież. Nikt z osób, które znały Elise, na pewno by jej źle nie życzył. Nie mam
co do tego żad nych wąt pli wo ści. Cie nia wąt pli wo ści. Przy się gam, że gdy bym o kimś takim usły szała,
powie dzia ła bym wam. Elise była moim jedy nym dziec kiem. – Upiła łyk wody. – Tam na zewnątrz
wciąż toczy się nor malne życie, dla mnie jed nak czas się zatrzy mał. Rozu mie pani, co chcę przez to
powie dzieć?

– Rozu miem.
– Jest mi potrzebny Rob. Mój mąż. Muszę mu o tym powie dzieć.
– Gdzie może teraz być?
– W księ garni.
– Może wyślemy funk cjo na riu sza Kra sin sky’ego wraz z part ne rem do księ garni, żeby odpro wa dzili

pani męża do waszego domu? Któ ryś z funk cjo na riu szy odwie zie tam panią… – prze rwała na chwilę,
zasta na wia jąc się, czy jed nak nie zmo dy fi ko wać planu dzia ła nia. – Naj pierw może jed nak poroz ma- 
wiamy z pani zię ciem, a potem zapro wa dzimy go razem z wnu kami do waszego domu.

– Tak, tak. Będziemy wów czas wszy scy razem. Musimy teraz trzy mać się razem. – Otarła oczy
i uści snęła wciąż mokrą od łez ręką dłoń Eve. – Nad ine Furst napi sała samą prawdę. Liczy się pani
z ludźmi, z ich uczu ciami. To widać. To bar dzo istotne.

Eve pozo sta wiła panią Fit zwal ter i ruszyła ku drzwiom. Cze kała tam już na nią Peabody, która wró- 
ciła rów nie bez sze lest nie, jak wyszła, i od pew nego czasu przy słu chi wała się roz mo wie.



– To ja się zajmę poin for mo wa niem Kra sin sky’ego i jego part nera – zapro po no wała. – Powiem, że
mają się udać do księ garni i zabrać stam tąd męża pani Fit zwal ter, a potem ścią gnę kilku mun du ro wych
do prze py ty wa nia sąsia dów.

– Dobrze. – Eve potarła w zamy śle niu napięty kark. – Potrze bu jemy eskorty, żeby odwieźć panią Fit- 
zwal ter do domu. Trzeba ją wypro wa dzić tyl nym wyj ściem. Niech nie ogląda tego, co się tu dzieje.

– Zaraz wezwę patrol, który ją odwie zie. Słu chaj, a może ja się nią zajmę, dopóki nie przy jadą? Po
co ma mieć do czy nie nia z następną obcą osobą, skoro mnie już poznała?

– Okej. Tak zróbmy. Idź do niej i… bo ja wiem?… posiedź z nią, aż przy jadą. Ja zacznę prze szu ki- 
wać pię tro.

– Czy powin nam wezwać ekipę tech nicz nych z EDD, żeby spraw dzili kom pu tery i inne nośniki
pamięci?

– Jasne. A co z tą firmą kurier ską?
– Prze śle dzili drogę paczki. Mia łaś rację. To kolejna wysyłka z wrzutni noc nej, z godziny dwu dzie-

stej trze ciej. Opłata wnie siona z konta dzie więć dzie się cio trzy let niej kobiety, która nie całą godzinę
wcze śniej zgło siła kra dzież tele fonu.

– Prze słu chamy ją i dopy tamy, czy jest w sta nie okre ślić miej sce, w któ rym została okra dziona. Idź
już do pani Fit zwal ter.

Na gór nej kon dy gna cji Eve odna la zła jesz cze jedno biuro domowe. Należy bez wąt pie nia do męża –
 pomy ślała, gdy weszła do środka. Pokój był więk szy niż ten na dole, lecz jakby mniej upo rząd ko wany.
Rów nie wysprzą tany, jak zauwa żyła, lecz zaba ła ga niony. Na biurku znaj do wało mnó stwo naj róż niej- 
szych rze czy, tak jakby zaj mo wał je ktoś bar dzo zajęty, kto ogar niał kilka spraw rów no cze śnie. Tak jak
i na dole półki ugi nały się od ksią żek. Nie poukła dano ich jed nak tak per fek cyj nie jak niżej. Gdzie nie- 
gdzie pię trzyły się stosy jedna na dru giej, tu prze chy la jąc się mniej, ówdzie bar dziej, mniej sze pomie- 
szane z więk szymi bez ładu i składu. Doszła do wnio sku, że zamor do wana nie doty kała ksią żek w gabi- 
ne cie męża.

W kącie pokoju Eve spo strze gła gitarę na sto jaku. Na kana pie leżała samotna poduszka. Słu żyła
zapewne do pod kła da nia pod głowę, kiedy pan domu wycią gał się tu pod czas przerw w pracy.

Pode szła bli żej do biurka. Przej rzała książki, dyski, kilka papie ro wych note sów, w któ rych robił
odręczne zapi ski.

Wzięła do ręki pierw szy z brzegu i skrzy wiła się odru chowo, widząc okropne bazgroły – jesz cze gor- 
sze niż jej wła sne – lecz po krót kiej chwili odszy fro wy wa nia nie czy tel nego pisma doszła do wnio sku, że
to jakieś próbki wier szy lub może tek sty pio se nek.

Po przej rze niu kilku zeszy tów zdała sobie sprawę, że zawie rają tematy i prze my śle nia doty czące
zajęć ze stu den tami.

Omów, w jaki spo sób Szek spir uży wał muzyki, ażeby udra ma ty zo wać lub uwy pu klić lek kość swo ich
sztuk. Dobierz znaną ci współ cze sną melo dię tak, by uwspół cze śnić kon kretne sceny lub cały utwór.
Podaj przy kłady.

Okre ślić temat pracy w seme strze wio sen nym dla Klubu Miło śni ków Szek spira.

W następ nych były notatki zwią zane z książ kami i ich auto rami. O nie któ rych sły szała, o innych nie,
wszystko jed nak zaczęło jej się ukła dać w pewną całość.

Zajęła krze sło pana domu, po czym uru cho miła kom pu ter – oka zało się, że miała szczę ście, nie był
chro niony hasłem.

Wyświe tlił się jej wpierw kalen darz z roz kła dem zajęć całej rodziny: żony, synów, róż nych wspól-
nych zajęć i imprez. Star szy syn grał w koszy kówkę, młod szy cho dził na kółko dra ma tyczne. Były tu
roz pi sane gry, prak tyki, próby sce niczne, przed sta wie nia.

Już chciała przy stą pić do dal szych poszu ki wań, gdy weszła Peabody.
– Pani Fit zwal ter jest już w dro dze do domu – poin for mo wała. – Funk cjo na riusz Kra sin sky powia do- 

mił jej męża i też tam jadą. W jaki spo sób chcesz zapo znać ze sprawą męża ofiary?
– Jesz cze nie wiem. Coś wymy ślę. Jest pro fe so rem lite ra tury na Uni wer sy te cie Colum bia. – Usia dła

wygod nie. – Może to i nazbyt odle głe, by powią zać go w jakiś spo sób z dyrek to rem pry wat nej szkoły,
lecz w tej chwili to jedyne podo bień stwo, jakie mamy. Resztę domu przej rzymy potem – dodała, wsta- 
jąc. – Teraz pro wa dzi zaję cia. Jedziemy tam – zarzą dziła.

– To fak tycz nie dość odle głe powią za nie – zgo dziła się Peabody, przy spie sza jąc kroku, gdy Eve już
zbie gała po scho dach na par ter. – Poza tym obaj nauczy ciele nie stali się prze cież celem ataku mor dercy.
Może ist nieje tu jakiś zwią zek z Tho ma sem Thane’em? Mogło tak być, że ofiara mor der stwa znała jego
żonę. Może poma gała jej wyjść z nałogu?

– Warto zgłę bić ten wątek. Wstrzy maj się z tym na razie.



Eve odna la zła Juntę i poin for mo wała ją, że udają się teraz do męża ofiary zawia do mić go o śmierci
żony, ona więc musi się zająć zabez pie cze niem miej sca zbrodni.

– Wró cimy do tego wątku – cią gnęła, kiedy wyszły przed dom, gdzie zgro ma dził się już tłu mek
gapiów. Z cie ka wo ścią oglą dali wozy poli cyjne oraz fur go netkę spe cja li stycz nej firmy sprzą ta ją cej. –
 Sprawdź mi po dro dze pro fe sora Jaya Durana. Zobacz też, w któ rym gma chu na uczelni go znaj dziemy.

– Idę o zakład, że w tym samym, w któ rym pro wa dzi zaję cia pan Mira.
– Hm. O tym nie pomy śla łam. – Eve zadzwo niła z tele fonu wbu do wa nego w kok pit auta do biura

Char lotte Miry. Ode brała sekre tarka, jej cer ber. – Słu chaj, nie dopro wa dzaj mnie do szału. Muszę jej
zadać jedno cho lerne pyta nie, więc połącz mnie z nią natych miast.

– Przy go to wuje się do sesji – odrze kła nie ugięta asy stentka.
– Na litość boską! Mam buty całe w pły nach ustro jo wych zamor do wa nej kobiety i przy się gam na

wszyst kich bogów, że sko pię ci nimi tyłek, jeśli mnie natych miast z nią nie połą czysz. Jedno pyta nie, do
dia bła!

– Pro szę pozo stać na linii.
Eve dałaby sobie rękę uciąć, że bab sko trzy mało ją na linii dłu żej, ani żeli trzeba było.
– Dal las… – zaczęła Peabody.
– Chwila moment! – powstrzy mała ją Eve, sły sząc Mirę.
– Tak? W czym mogę ci pomóc, Eve?
– Znasz może pro fe sora Jaya Durana? Wykłada na Colum bii.
– Nazwi sko jest mi znane. – Mira ścią gnęła brwi i popra wiła dło nią opa da jący kosmyk jasno brą zo- 

wych wło sów poły sku ją cych na fio le towo. – A dla czego pytasz?
– Ktoś wła śnie przy słał jego żonie złote jajo nafa sze ro wane tru ci zną. Nie żyje.
– Dru gie takie samo mor der stwo. – Teraz Mira opa dła na sie dze nie krze sła, a jej spo kojne spoj rze nie

nie bie skich oczu wyostrzyło się jak brzy twa. – Powin ny śmy poroz ma wiać, ale teraz mogę ci tylko rzec,
że nazwi sko obiło mi się o uszy. Spy tam Den nisa.

– Może to być pomocne w śledz twie. W tej chwili jedziemy na Colum bię. Duran wykłada tam lite ra- 
turę.

– W takim razie Den nis musi go znać. Oddzwo nię.
– Dal las! – ode zwała się znów Peabody, tym razem z więk szym naci skiem, tak że Eve w końcu się

do niej odwró ciła.
– Co takiego?
– Duran pra cuje w Colum bii od sied miu lat. Na jesieni stuk nie osiem. Ale przed tem przez pra wie

dzie sięć lat uczył języka angiel skiego, lite ra tury i kre atyw nego pisa nia w szkole imie nia The resy A.
Gold.

– Ach! Psia go mać! – Eve wal nęła z całej siły pię ścią w kie row nicę. – Co za sukin syn! Ten mor- 
derca to na sto pro cent jakiś pokrę cony typ. Skon tak tuj się natych miast z Ruftym! Jeśli on nie będzie
mógł przy je chać do nas, my poje dziemy do niego. Musimy z nim poroz ma wiać i się dowie dzieć, kto go
tam gnę bił, kto gnę bił Durana, a może ktoś miał coś prze ciwko całej tej szkole?

– Żadna z ofiar nie pra co wała w tej pla cówce. Zabójca dobiera się do ich współ mał żon ków. Jezu!
Ale potwór! – jęk nęła Peabody.

– Jeśli kogoś zabi jasz, on ginie. Nie żyje. Pro ste. Zabi jasz komuś kogoś, kogo kocha, on musi żyć
dalej. Żyć dalej, codzien nie mie rząc się z bólem.

– To jakoś pasuje, prawda? – spy tała Peabody, sta ra jąc się igno ro wać sza loną jazdę Eve pomię dzy
samo cho dami. – Zabój stwo doko nane z zimną krwią, okrutne, bez emo cji. I jeśli naprawdę łączy się z tą
szkołą, Duran nie miał z nią nic wspól nego pra wie od ośmiu lat.

– Czy nie powia dają – zasta no wiła się Eve – że zemsta sma kuje lepiej, gdy się ją wymie rza na
zimno?

– Cał kiem jak talerz zim nych prze ką sek na impre zie.
– Och, tobie się zawsze wszystko z jedze niem koja rzy.
Zadzwo nił tele fon Eve.
– Tu Dal las.
– Wła śnie roz ma wia łam z Den ni sem. Bar dzo dobrze zna tego Jaya Durana. Pozna łam kie dyś i jego,

i jego żonę. Pozna łam już tylu kole gów z pracy Den nisa przez te lata, że w pierw szej chwili nie sko ja- 
rzy łam osoby z nazwi skiem.

– Dzięki za spraw dze nie. Jeste śmy już pra wie na miej scu.
– Słu chaj, Eve, dosto suję mój gra fik spo tkań, ażeby to z tobą omó wić, jak będziesz gotowa. Daj znać

mojej asy stentce, a gdzieś cię wci śnie.
– Okej. Dzięki ci.



Wje chała na prze stronny, czci godny kam pus uni wer sy tetu Colum bia i zna la zła par king dla gości.
– Rany! Jaki dzi siaj piękny dzień! – Peabody unio sła twarz ku słońcu. – Zapo mina się, jak baśniowo

wygląda ten kam pus w środku mia sta. Popatrz tylko na te żon kile, na te tuli pany!
Z sza lem powie wa ją cym za nią rado śnie jak flaga na masz cie i rudo zło tymi pasmami Peabody

ruszyła przed sie bie sze roką aleją col lege’u. Eve szła za nią, rów nież cie sząc się pięk nym dniem i roz- 
my śla jąc o tym, że ten wesoło powie wa jący szal mógłby posłu żyć jako narzę dzie zbrodni do udu sze nia
jej gołymi rękami.

Tu i ówdzie krę cili się stu denci, roz ło żeni grup kami na tra wie albo na ław kach, naj wy raź niej tak
samo opty mi stycz nie nasta wieni do życia jak Peabody.

Eve wybie gła myślami ku męż czyź nie wewnątrz dys tyn go wa nego, dosko nale zacho wa nego gma chu,
ku męż czyź nie, któ rego życie miała za chwilę bez pow rot nie znisz czyć.

Wszedł szy do środka, natknęła się na tłumy stu den tów i zwy kły o tej porze gwar, oży wiany od czasu
do czasu tupo tem szyb kich kro ków. Wyle gi ty mo wała się, wpi sała do księgi wejść, i jak to miała w zwy- 
czaju, zaczęła się wspi nać po scho dach.

– Ma gabi net na pierw szym pię trze – zaczęła Eve. – Spró buj wyga sić te wio senne iskierki rado ści
w oczach, zanim… – Zoba czyła go w tej samej chwili, kiedy się zna la zły na pię trze. – Dzień dobry,
panie Mira – przy wi tała się, a jej serce roz to piło się w zachwy cie. Tak działo się za każ dym razem,
kiedy go widziała.

Den nis miał na sobie twe edową mary narkę i prze krzy wiony nieco kra wat. W jego zie lo nych oczach
o miłym spoj rze niu czaił się smu tek.

– Witaj, Eve. – Ujął jej dłoń i pokle pał ją z przy jaź nią, a potem przy wi tał się z Peabody. – Coś okrop- 
nego! Doprawdy! Co za straszna tra ge dia! Nie jestem w sta nie zacząć… – Rzu cił okiem na drzwi za
ple cami. – Była taką cudowną kobietą! Spo ty ka łem się z nią na róż nych impre zach orga ni zo wa nych
przez nasz wydział. Uwiel bia łem szpe rać w książ kach i robić zakupy w księ garni pro wa dzo nej przez jej
rodzinę. A Jay… Zasta na wiam się, czy pozwo li cie mi tam wejść i pod trzy mać go na duchu. Pomy śla- 
łem, że lepiej by się czuł, gdyby miał wspar cie kolegi z pracy, przy ja ciela, kiedy mu o tym powie cie.
Zapro wa dzę was do jego gabi netu, pocze ka cie tam, przy pro wa dzę go póź niej do was, tak żeby nie
musiał… Byłoby bar dziej pry wat nie.

– W porządku. Dobrze go pan zna?
– Jeste śmy, jak to mówią, dobrymi przy ja ciółmi z pracy. Naprawdę dobrymi. Wie lo krot nie dys ku to- 

wa li śmy o lite ra tu rze, odkąd dołą czył do naszego zespołu. – Popro wa dził je w głąb kory ta rza. – Czy jest
moż liwe, żebym był przy tym, kiedy go poin for mu je cie? Z tego, co zaob ser wo wa łem, był bar dzo
oddany swo jej żonie, w ogóle całej swej rodzi nie. Mają dwóch synów.

– To bar dzo miło z pana strony, panie Mira – zauwa żyła Peabody.
– To zwy czajny ludzki odruch – odparł, kiwa jąc głową.
Kiedy otwo rzył drzwi nie wiel kiego gabi netu, sko ja rzył się on Eve z jej gar de robą. Jej wła sny pokój

w komen dzie głów nej poli cji w porów na niu z tym wydał się prze stronny, a nawet luk su sowy.
Dwie boczne ściany zaj mo wały półki zapchane książ kami oraz fol de rami rekla mo wymi. Stało tam

też kilka prze zro czy stych pudeł zawie ra ją cych nośniki pamięci zewnętrz nej.
Na bla cie biurka – podob nie jak w domu – znaj do wało się mnó stwo szpar ga łów.
W kącie za biur kiem zna la zła schro nie nie kolejna gitara.
– Jay grał w szkole śred niej w zespole muzycz nym. Tu, w col lege’u, kon ty nu uje tę pasję – wyja śnił

Den nis. – Był wpa trzony w swoją żonę jak w obra zek. Biedny facet. – Rozej rzał się po gabi ne cie. –
 Wydaje mi się, że mam za mało krze seł. Mógł bym przy nieść jesz cze jedno, ale chyba się tu nie zmie- 
ści.

– Nie trzeba – odrze kła Eve.
– Jakoś sobie pora dzimy. No to idę po niego. Nie ma co tego dłu żej odkła dać. Powiem mu…

Powiem po pro stu, że musi się pil nie zja wić w swoim gabi ne cie. Jego asy stent przej mie pro wa dze nie
zajęć.

Poto czył jesz cze raz wokół nie obec nym wzro kiem, a w końcu wyszedł i cicho zamknął za sobą
drzwi.

– Naj słod szy z żyją cych męż czyzn – mruk nęła pod nosem Peabody i jed nym susem zna la zła się przy
biurku Jaya. – Dużo pracy, dużo bała ganu, ale zdo łał upchnąć zdję cie rodziny na bla cie. – Odwró ciła
się. – A co z ich synami, Dal las?

Eve przy gła dziła włosy.
– Sprawdź, który z naszych jest w tej chwili wolny. Niech spraw dzą, z kim chłopcy mają lek cje. Naj- 

le piej by było, gdyby wyszli z klasy w towa rzy stwie zna nego sobie nauczy ciela. Niech nasi znajdą



jakieś ustronne miej sce i tam ich poin for mują o wszyst kim. Gorzej by było, gdyby wkro czyli do klas
i na oczach reszty zabrali ich stam tąd do dziad ków. Tak. Tak byłoby o wiele gorzej.

– Sądzę, że masz rację. Wyjdę i to zała twię. Czy powin nam pocze kać, aż zawia do mimy Durana?
– Nie. Zaj mij się tym. Coś mogłoby wyciec, ktoś mógłby komuś coś szep nąć.
Kiedy Eve została sama, zaczęła się zasta na wiać, jak można pra co wać w pokoju bez okien. Potem

przy szło jej na myśl, że może te wszyst kie książki… Może one sta no wiły jego okno na świat?
Usły szała, że drzwi się otwie rają, przy brała więc pro fe sjo nal nie nie prze nik niony wyraz twa rzy.
Jay Duran oka zał się przy stoj nym męż czy zną o pło wo zło tych wło sach i jasno nie bie skich oczach. Był

wyż szy ani żeli Mira, młod szy od niego, ubrany bar dziej swo bod nie, z koszulą wypusz czoną na spodnie,
bez kra wata, w tramp kach.

Miał jed nakże w sobie coś w zagad kowy spo sób podob nego do Den nisa – Eve wyczuła to natych- 
miast: był uprzejmy, inte li gentny i przy tym odro binę roz tar gniony.

– Dzień dobry. – Uśmiech nął się do niej prze pra sza jąco. – Oba wiam się, że zupeł nie zapo mnia łem
o spo tka niu.

– Nie byli śmy umó wieni, panie Duran. Porucz nik Dal las. Jestem z nowo jor skiej poli cji.
– Och! Ta Eve Dal las? Oczy wi ście, że widzia łem film. Oglą da li śmy go całą rodziną. Czy ta łem też

książkę. Jest nie sa mo wita! Cała przy jem ność po… – Nagle coś widać w jego gło wie zasko czyło, bo
w jed nej chwili spo waż niał. – Co się stało? – dokoń czył prze stra szony.

– Z przy kro ścią muszę pana poin for mo wać, że pań ska żona została zamor do wana. Moje kon do len-
cje.

– Co takiego…?!
Na jego twa rzy odma lo wało się nie do wie rza nie pomie szane ze zło ścią. Eve ją roz po znała, gdyż zwy- 

kle poja wiała się pierw sza po poin for mo wa niu o śmierci bli skiej osoby.
– To nie do rzeczne. Czy to jakiś kawał? To wcale nie jest śmieszne. Ani tro chę. Elise jest w domu.

Ma teraz spo tka nie człon kiń klubu książki. Myli się pani.
– Przy kro mi, panie Duran. To ani głupi żart, ani pomyłka. Przy je cha łam tu pro sto z waszego domu.
– Ale to nie moż liwe. Ja prze cież… Den nis!
Kiedy ugięły się kolana Jaya, Eve sko czyła ku niemu, lecz Den nis ją ubiegł. Natych miast schwy cił

młod szego kolegę i usa dził go na jed nym z roz kła da nych krze se łek.
– Elise… – jęk nął męż czy zna.
– Chodź no tu do mnie… – zapro po no wał zwy czaj nie Den nis, kiedy Jay cały zadrżał. – Chodź no tu

– powtó rzył miękko i objął ramio nami kolegę, gdy ten zaczął szlo chać.
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Eve cze kała, aż Den nis się uspo koi. Widziała, jak wycią gał chustkę do nosa z kie szeni. Oczy wi ście miał
przy sobie chustkę do nosa.

Jak mógłby jej nie mieć?
Peabody wró ciła z kub kiem her baty z auto matu, a Eve pomy ślała: – Oczy wi ście pamię tała o tym.
Jak mogłaby o tym nie pamię tać?
A kiedy Duran otarł twarz i wziął trzę są cymi się dłońmi kubek, który mu zaofe ro wała Peabody,

wciąż cze kała w mil cze niu.
– Czy… Czy jeste ście tego cał ko wi cie pewni? – spy tał drżą cym gło sem. – Może zaszła jakaś

pomyłka?
– Mamy cał ko witą pew ność, panie Duran – odrze kła Peabody.
– Ale jak to moż liwe? Jak?! Czy było jakieś wła ma nie? To spo kojna oko lica. Elise jest bar dzo

ostrożna.
– Nie, nie było żad nego wła ma nia, pro szę pana. Czy znał pan dok tora Kenta Abnera?
– Eee… Nie wiem. Nie sądzę. – Uniósł dłoń do głowy i zaczął pocie rać pal cami skroń. Tarł i tarł… –

 Kto to jest? Czy to on skrzyw dził Elise?
– Nie. Dok tor Abner został zamor do wany dwa dni temu. I jemu, i pań skiej żonie ktoś wysłał paczkę,

która zawie rała pojem nik z tok syczną sub stan cją.
– Co takiego?! Sub stan cja tok syczna w prze syłce? Nie rozu miem. Kto mógłby nam wysłać paczkę,

która zawie rała… Nie rozu miem. – Her bata prze lała się przez brzeg kubka, kiedy sko czył na równe
nogi. – Boże! Nasi chłopcy! Muszę poje chać po chłop ców do szkoły!

– Pań scy syno wie są bez pieczni – włą czyła się do roz mowy Eve. – Odbie rzemy ich ze szkoły
i odwie ziemy do dziad ków.

– Detek tywi Baxter i Tru ehe art są już w dro dze – wtrą ciła Peabody.
– Znam ich, Jay. – Den nis wyjął chustkę i ostroż nie osu szył dłoń Durana. – Są bar dzo dobrymi

ludźmi i na pewno dobrze się zaopie kują two imi synami.
– Nie wiem… Boże! Co ja im powiem? Stra cili matkę. Oni stra cili matkę, Den nis!
– Musisz być silny dla nich. – Męż czy zna deli kat nie, acz sta now czo posa dził Durana z powro tem na

krze śle.
– Przy kro mi, że w tak trud nym dla pana cza sie musimy zadać kilka pytań – zaczęła Eve. – Pra co wał

pan kie dyś w szkole imie nia The resy A. Gold.
– Ja? W Zło tej Aka de mii? – spy tał pół przy tom nie Duran. – A, tak. Odsze dłem stam tąd kilka lat

temu. Uczy łem tam, zanim otwo rzy łem prze wód dok tor ski.
– Znał pan pana Rufty’ego, dyrek tora szkoły?
– T-tak. Przy szedł na to sta no wi sko jakoś wtedy, kiedy ja zamie rza łem odejść. Razem pra co wa li śmy

przez jeden semestr. Nie rozu miem?
– Kent Abner był jego mężem.
– Ale ja… Och, oczy wi ście! Pozna łem go kie dyś. Tak mi się przy naj mniej wydaje. Kilka lat temu.

Jed nakże Elise tam nie pra co wała. Nawet go nie znała. Sądzę, że mogła spo tkać dok tora Rufty’ego naj- 
wy żej raz, ale ja… Sam nie wiem. O co w tym wszyst kim cho dzi? Chyba nie sądzi cie, że zro bił to dok- 
tor Rufty? To nie mia łoby sensu.

– Nie, pro szę pana. Rufty nie jest podej rza nym w spra wie. Tak jak i pan stra cił współ mał żonka, i tak
jak i pan był zwią zany ze Złotą Aka de mią, toteż musimy się przyj rzeć bli żej tym powią za niom. Czy zna
pan może kogoś, kto uczył tam w tym samym cza sie, a z kim mie wał pan jakieś scy sje? Kogoś, z kim
miał pan pro blemy albo kto miał pro blemy z panem?

– Nie, nie! Dobry Boże! To było sie dem… nie, osiem lat temu, kiedy prze sta łem tam pra co wać,
a kiedy dok tor Rufty… Mar tin? Tak, Mar tin… kiedy prze jął sta no wi sko dyrek tora, fak tycz nie szkoła
miała pewne pro blemy. Ow szem, lecz…

– Jakiego rodzaju pro blemy? – prze rwała mu Eve.



– Ja… Boże! Z nie chę cią do tego wra cam. Powiedzmy, że zda rzały się róż nego rodzaju nie sna ski
wśród per so nelu oraz nęka nie pośród uczniów; w swoim cza sie stały się praw dziwą zmorą szkoły. Do
tego docho dziły oszu stwa i ścią ga nie, lecz nie takie zwy kłe, pod czas kla só wek, lecz zor ga ni zo wane
nęka nie i wymu sza nie odra bia nia lek cji za innych uczniów. Utra ci li śmy poczu cie kole żeń stwa, no i…
cóż… resztki dobrego wycho wa nia. Przy naj mniej moim zda niem – wes tchnął. – Nie rozu miem jed nak,
w jaki spo sób…

– Pro fe so rze Duran, czy zechciałby pan zaspo koić moją cie ka wość? – Eve pró bo wała zna leźć coś
pośred niego pomię dzy deli kat nym a twar dym posta wie niem sprawy. – Pro szę mi opo wie dzieć o kon- 
kret nych przy pad kach nęka nia i oszustw. Prze cież musiało się to łączyć z jaki miś dzia ła niami dys cy pli- 
nu ją cymi?

– No wła śnie nie. Poprzed nia pani dyrek tor… hm… usta no wiła coś w rodzaju rywa li za cji oraz hie- 
rar chii. Zawsze sta wała po stro nie rodzi ców, któ rzy mieli coś prze ciwko kara niu ich pociech za jakie- 
kol wiek prze wi nie nia czy za złe zacho wa nie. My nauczy ciele nie zga dza li śmy się z tym… Wielu z nas
czuło się odar tych przez nią z auto ry tetu. Widzie li śmy, że naj waż niejsi są dla niej ci ucznio wie, któ rzy
byli dziećmi naj bo gat szych rodzi ców, bo dofi nan so wy wali szkołę hoj nymi dat kami.

– Czy kie dy kol wiek się pan z nią posprze czał?
– Nie wiem, czy nazwał bym to sprzeczką, ale tak, skła da łem zaża le nia, opi sy wa łem swój przy pa dek.

Wielu z nas tak robiło. Pre ten sje zgła szało też wielu rodzi ców, w któ rych odczu ciu dzieci nie były
równo trak to wane, czy też były gnę bione przez inne dzie ciaki. Kilku nauczy cieli skrzyk nęło się
w grupę. Zło ży li śmy zbio rowe zaża le nie bez po śred nio do rady szkoły, bo… powstał pewien krąg roz ra- 
bia ków. Nie stety, nie byli śmy w sta nie dostar czyć jed no znacz nych dowo dów. Nie któ rzy ucznio wie byli
naci skani lub wręcz zastra szani, wcią gani w pro ce der odra bia nia prac domo wych dla swo ich drę czy- 
cieli. Zda rzały się nawet pobi cia z moc niej szymi obra że niami, lecz pani dyrek tor… No cóż, uda wała, że
nic się nie dzieje.

Peabody bły ska wicz nie prze szu kała bazy danych na swoim kom pu te rze.
– Cho dzi zapewne o panią Lotte Grange?
– Tak. Ona jed nakże zre zy gno wała z posady i objęła sta no wi sko w szkole… Zapo mnia łem nazwy. –

 Prze tarł twarz dłońmi. Wyglą dał jak czło wiek tkwiący w kosz mar nym śnie. – Prze nio sła się gdzieś
indziej – dokoń czył.

– Do pry wat nej szkoły, przy go to wu ją cej do pod ję cia dal szych stu diów, imie nia Lestera Hen sena
w Waszyng to nie Wschod nim – pod po wie działa Peabody.

– Chyba tak – odrzekł Duran. – Kilka razy się z nią ścią łem, przy znaję, ale było to lata temu. Nie
miała żad nego powodu, żeby skrzyw dzić Elise. A Mar tin przy szedł na jej miej sce. On wszystko zmie nił.
On… Mimo że wie dział o tym, że odcho dzę po zakoń cze niu seme stru, spo tkał się ze mną i poroz ma wiał
na temat uczniów, poin for mo wał mnie o zmia nach, które zamie rzał wpro wa dzić. A ja… Ja z naj więk szą
przy jem no ścią został bym z nim jako sze fem, tylko że marzy łem o pracy na uczelni.

– Pamięta pan może, czy ktoś oka zy wał nie za do wo le nie z tego, że to Rufty objął sta no wi sko dyrek- 
tora? Był nie rad z wpro wa dza nych przez niego zmian?

– Na pewno, ale…
– Roz ma wiał pan zapewne z nauczy cie lami. – Eve nie dawała za wygraną. – W pokoju nauczy ciel- 

skim czy na szkol nych kory ta rzach.
– Tak, oczy wi ście, odno si łem jed nak wra że nie, że więk szość cie szyła się ze zmiany, a nawet ode- 

tchnęła z ulgą, dowie dziaw szy się, iż Grange odcho dzi. Ow szem, stra ci li śmy kilku uczniów, kiedy Mar- 
tin wpro wa dził kary dys cy pli narne za nęka nie i za ścią ga nie, ale rów no cze śnie zyska li śmy innych, a co
jesz cze waż niej sze: nasza szkoła stała się lep szym miej scem i do pracy, i do nauki – wyja śnił, a po
chwili zmie nił temat. – Muszę się zoba czyć z moimi dziećmi. Muszę zoba czyć Elise.

– Peabody, czy mogła byś zor ga ni zo wać odwie zie nie pana Durana do teściów? – spy tała Eve.
– Tak jest! Już się robi.
– Skon tak tuję się z panem lub być może zrobi to nasz pato log, gdy tylko będzie mógł pan zoba czyć

żonę – zwró ciła się do Durana.
– Czy Elise tra fiła do dok tora Mor risa? – spy tał Den nis.
– Tak wła śnie.
– Jego rów nież znam – rzekł Den nis do Jaya – i mogę cię zapew nić, że nikt nie odno siłby się do

Elise z więk szą tro ską i sza cun kiem. Zapew niam, że nikt nie będzie pra co wał cię żej, żeby odna leźć
tego, kto to zro bił, niż pani porucz nik Dal las i detek tyw Peabody. Możesz spo koj nie jechać do swo ich
synów, a ja zajmę się wszyst kim tu, na miej scu.

– Boże! – jęk nął Duran. – Moi stu denci! Zosta wi łem…



– Niczym się nie martw. Wszyst kim się zajmę. Weź tyle wol nego, ile ci trzeba, i kon tak tuj się ze
mną, jeśli będziesz cze goś ode mnie potrze bo wał. Uczy nię wszystko, co w mej mocy.

– Posłu chaj, Den nis. – Jay zaci snął mocno powieki. – Ona była spo iwem naszej rodziny. Nasi
chłopcy… – otwo rzył oczy i spoj rzał na Eve – …to mądrzy chłopcy, któ rzy wyro sną na mądrych mło- 
dych męż czyzn. Stwo rzy li śmy dobry dom, wie dli śmy razem dobre życie, lecz to ona nas spa jała, a ja…
Czy poca ło wa łem ją dziś rano na poże gna nie? Tak sądzę. Myślę, że to zro bi łem. Nie sądzę jed nak, bym
jej powie dział, że ją kocham. Nie wydaje mi się, żebym to zro bił. Dla czego tego nie zro bi łem?

– Panie Duran, z tego, co pan mówił, wynika tylko jedno: nie wąt pi łam ani przez chwilę, że żona
wie działa o pań skiej miło ści do niej. Jeśli pan sobie cokol wiek przy po mni, choćby wyda wało się naj- 
mniej istotne, pro szę do mnie dzwo nić o każ dej porze.

Peabody wró ciła bez gło śnie do gabi netu.
– Za chwilę przy je dzie po pana samo chód – zwró ciła się do Durana. – Może pój dziemy razem?
– Dzię kuję, chęt nie sko rzy stam. – Wstał i zamarł na moment, sta ra jąc się pozbie rać.
Den nis rów nież wstał i go objął. Nie pokle pał po ple cach jak twar dziel jedną ręką, lecz wziął

w niedź wie dzi uścisk.
– Pamię taj, Jay: jeśli cze go kol wiek będziesz potrze bo wał, wal do mnie jak w dym – powtó rzył.
Duran kiw nął głową i wyszedł wraz z Peabody.
Tym cza sem Den nis ponow nie usiadł.
– Wiem, jak czę sto to robisz – rzekł do Eve – jak czę sto musisz infor mo wać innych, że życie, które

jesz cze pięć minut temu trwało, zga sło. Jesteś silną i odważną kobietą.
– To moja praca.
– Silną, dzielną kobietą – powtó rzył. – Mam nadzieję, że nie prze sa dzi łem.
– Nie. Zro bi łeś wszystko jak należy.
– Będziesz roz ma wiać o tym z Char lie? – spy tał.
Zawsze zaj mo wało jej chwilę sko ja rze nie, że Char lie to znana jej ele gancka psy cho lożka Mira.
– Tak, kiedy tylko wrócę do cen trali.
– Jeśli weź mie cie się do tego obie, na pewno roz wi kła cie sprawę. Ona też jest silną, dzielną kobietą –

 dodał Jay, po czym wstał i objął Eve tak samo ser decz nie, jak przed chwilą obej mo wał Durana. Poczuła
w jego uści sku, jak scho dzi z niej napię cie. – Pójdę już zająć się spra wami tego bie daka.

– Dzię kuję za pomoc tutaj.
Kiedy na poże gna nie dotknął jej policzka, ogar nęła ją eufo ria.
– Wszy scy robimy, co możemy – powie dział już w drzwiach.
A są tacy – pomy ślała, kiedy została sama – któ rzy innym odbie rają życie, by znisz czyć je kolej nym.

*

Peabody cze kała na nią przy samo cho dzie.
– Pan Mira bar dzo nam pomógł – oznaj miła. – Duran wspo mniał mi po dro dze, że kiedy się prze niósł

na tutej szy uni wer sy tet, Mira był pierw szym wykła dowcą, który zapro sił go na kawę.
– Taki on już jest. Musiał to wyssać z mle kiem matki – rze kła Eve, kiedy wsia dły do samo chodu. –

 Czuję, że te infor ma cje dopro wa dzą nas do suk cesu. Musimy spraw dzić tę Lotte Grange.
– Zaraz to zro bię. Kiedy dzwo ni łam do Rufty’ego, powie dział, że może przyjść w każ dej chwili, jeśli

tylko go będziesz potrze bo wać. Fini szuje z usta le niami co do pogrzebu zmar łego mał żonka. Cere mo nia
odbę dzie się z samego rana w parku, gdzie Abner lubił bie gać.

– Uma wiaj go – zarzą dziła Eve, a kiedy Peabody się tym zajęła, zadzwo niła do biura Char lotte Miry.
Tym razem dla odmiany sekre tarka była uprze dza jąco miła i od razu poin for mo wała, że sze fowa przyj- 
mie ją, jak tylko wróci do cen trali.

– Duran nie da rady przy je chać wcze śniej niż za godzinę – natych miast prze ka zała Peabody.
– Ide al nie. Uma wiaj! – Eve wydała pole ce nie part nerce i zaczęła na głos ana li zo wać sytu ację. – Mor- 

derca bie rze na cel współ mał żon ków lub uko cha nych, bo na pewno nie wszy scy z jego listy brali ślub.
Czy nauczy ciel che mii ze szkoły pry wat nej może być wystar cza jąco bie gły, by opra co wać for mułę cze- 
goś podob nego?

– Według mnie spo rzą dze nie takiej tok syny wymaga o niebo wyż szych umie jęt no ści i wie dzy –
 zauwa żyła Peabody. – Na pewno wyż szych niż posia dane przez nauczy ciela ze szkoły, nawet pry wat- 
nej, ale kto go tam wie? Wygląda też na to, że zajęło mu to osiem lat prób i błę dów, nim udało się spo- 
rzą dzić odpo wied nią mie szankę. Poza tym z tego, co mówił Duran, nie wynika, żeby zdą żył jakoś spe- 
cjal nie namie szać za cza sów swo jej pracy w Zło tej Aka de mii



– Nie któ rzy ludzie, zwłasz cza ci o mor der czych skłon no ściach, mają odmienne zda nie co do pew- 
nych spraw. Mógł coś zro bić, coś powie dzieć, być z kimś – z kim kol wiek, przez co zna lazł się na liście
tego sza leńca. Może tego w ogóle nie pamię tać, a przy naj mniej nie teraz, kiedy jest w szoku. Może póź- 
niej coś sobie przy po mni – zamil kła na chwilę. – Rufty wcią gnięty w to wszystko nie wąt pli wie będzie
miał szer szą per spek tywę, bo z tego, co sły szę, uprząt nął tam nie zły bała gan, a przy naj mniej tak to
przed sta wia Duran. Jeżeli zapro sił na indy wi du alną roz mowę nauczy ciela, który miał wkrótce opu ścić
szkołę, na pewno zro bił to samo z pozo sta łymi. Być może któ re goś z nich wyrzu cił, a może ktoś inny
doszedł do wnio sku, że Grange musiała odejść, bo on się wepchnął na jej sta no wi sko? Jed nakże…
hmm… Grange objęła w końcu posadę dyrek torki w innej dużej pry wat nej szkole z boga tymi dzie cia- 
kami wpły wo wych rodzi ców – roz wa żała gło śno Eve. – Gdzie więc jest pies pogrze bany? Tego musimy
się dowie dzieć.

Dokład nie w chwili, kiedy chciała skrę cić do garażu pod ziem nego w budynku komendy głów nej
poli cji, wci snęła mocno hamu lec, by unik nąć prze je cha nia nagiego mło dzieńca. Biegł przed sie bie jak
sza lony, z roz wia nymi wło sami i rado śnie dyn da ją cym fiut kiem, a za nim pędziła ile sił gro madka mun- 
du ro wych.

Piesi odska ki wali na boki, a on lawi ro wał pomię dzy nimi zwin nie jak gazela.
– No cóż… – Eve patrzyła za nim dłuż szą chwilę. – Nawet w Nowym Jorku zda rza się cza sem coś,

czego nie widuje się codzien nie.
– Jest naprawdę szybki – rze kła z podzi wem Peabody. – Praw do po dob nie dały by śmy radę go zła pać,

zajeż dża jąc mu drogę samo cho dem.
– Praw do po dob nie – powtó rzyła Eve, lecz zamiast ruszyć w pościg, zje chała do garażu. – To mun du- 

rowi powinni ruszyć z kopyta. Dla czego wła ści wie z kopyta? – zaczęła się zasta na wiać na głos, par ku- 
jąc na swoim miej scu. – Z kopyta może ruszyć naj wy żej koń. Okre śle nia potoczne bywają zabawne.

– Tak samo jak z tymi porów na niami odno szą cymi się do tyłka. Niczego nie można trak to wać
dosłow nie – dodała Peabody, kiedy ruszyły przed sie bie. – Na przy kład: wle czesz się tak, jak byś miała
ołów w tyłku.

– Jaki tyłek musia ła byś mieć, gdy byś poru szała się szybko? – Eve pocią gnęła dalej roz wa ża nia part- 
nerki. Zbli żały się do wind. – Co jest prze ci wień stwem oło wiu? Mówi się: lekki jak piórko. Pióra? Jak
by to brzmiało? Hej, mkniesz, jak byś miała pióra w tyłku? Brzmi idio tycz nie. – Wsia dły do kabiny. –
 Jed nakże można by tak mówić, bo czemu nie? Jedni wymy ślają jakieś głu poty, dru dzy je powta rzają
i w ten spo sób powstają jakieś kre tyń skie powie dzonka. Ja idę pro sto do Miry – zmie niła temat, pod czas
gdy Peabody wciąż prze twa rzała to, co usły szała – a ty zacznij grze bać w prze szło ści Grange, tak żeby- 
śmy miały spraw dzone dane na jej temat, zanim zaczniemy roz mowę z Ruftym.

Eve nie wytrzy mała długo w kabi nie zatło czo nej windy. Po prze je cha niu kilku pię ter wysko czyła
z niej i dal szą drogę prze była po scho dach. Zoba czyła w oddali swoją part nerkę.

– Hel! – krzyk nęła Peabody. – Jest bar dzo lekki, mógłby sta no wić prze ci wień stwo oło wiu. Hmm…
Tamci poli cjanci na pewno nie mieli helu w tył kach, sądząc po tym, w jakim tem pie bie gli.

Eve nawet się nie odwró ciła i w odróż nie niu od swo jej part nerki, natych miast zapo mniała o całej
roz mo wie.

Asy stentka Miry popa trzyła na nią spod oka, lecz wpu ściła do gabi netu sze fo wej bez słowa.
Mira sie działa za biur kiem w gar sonce koloru roz bie lo nej lawendy z dziwną krótką fal baną w pasie.

Dała znać gestem, żeby Eve zacze kała, aż skoń czy roz ma wiać przez tele fon.
– Nie, oczy wi ście, że nie. O to się nie martw… Wiem, kocha nie, dobrze to wiem… Zjemy, jak wró- 

cisz do domu, i wtedy o tym poroz ma wiamy. Tak… Zro bi łeś, co zro bi łeś. Pew nie… To miłe z two jej
strony. Też cię kocham. Do zoba cze nia w domu. Na razie! – Roz łą czyła się. – Ach, ten Den nis! – wes- 
tchnęła.

– Zdą ży łam się zorien to wać – mruk nęła Eve.
– Wziął zastęp stwo za Jaya Durana. Popro wa dzi za niego zaję cia klubu miło śni ków Szek spira o sie- 

dem na stej – wyja śniła, po czym wstała i pode szła do Auto Chefa, pre zen tu jąc Eve nowe fio le towe
szpilki. Ich odkryty czu bek odsła niał palce stóp z paznok ciami poma lo wa nymi lakie rem o tym samym
odcie niu co gar sonka.

Jak to moż liwe, że kto kol wiek zwraca na to uwagę? – zdzi wiła się w myślach Eve.
– To był dla niego olbrzymi cios – oznaj miła Mira.
– Twój mąż zacho wał się wspa niale w sto sunku do Durana. Oka zał się nie zwy kle pomocny.
– Słabo pamię tam Elise. – Gdy Mira nio sła do sto lika dwie fili żanki z her batą, powie trze wypeł niła

kwia towa woń. – Nie potra fi łam przy wo łać w pamięci jej twa rzy, dopóki nie spraw dzi łam danych
w kom pu te rze.

– Spe cjal nie nie udzie lasz się towa rzy sko.



– No nie. – Podała Eve fili żankę i zasia dła w nie bie skim kubeł ko wym fote liku, jed nym z kom pletu. –
 Nie biorę udziału w zbyt wielu spo tka niach wydzia ło wych Den nisa. Prze szka dza w tym moja praca, ale
kilka razy się na nią natknę łam. Mają dwóch nasto let nich synów.

– Wiem. Kaza łam Baxte rowi i Tru ehe ar towi zabrać ich ze szkoły i odwieźć do dziad ków. Ciało zna- 
la zła matka zamor do wa nej.

– Jakiż to okropny dla nich dzień. Przej rza łam już dane doty czące mor der stwa, raport kry mi na li- 
styczny, zapo zna łam się z chro no lo gią wyda rzeń. Mów, czego się dowie dzia łaś.

– Coś, co łączy oba te zabój stwa, musi mieć zwią zek ze szkołą, ze Złotą Aka de mią. Duran zgo dził
się przy jąć sta no wi sko wykła dowcy na Colum bii dokład nie wtedy, kiedy Rufty został tam dyrek to rem.
Pra co wali razem tylko semestr. Zgod nie z tym, co mówił Duran, poprzed nia pani dyrek tor przy my kała
oczy na wiele spraw. Bar dziej była zain te re so wana nad ska ki wa niem rodzi com niż roz wią zy wa niem nie- 
sna sek w obrę bie grona peda go gicz nego, pro ble mów z nęka niem uczniów przez uczniów, ze ścią ga- 
niem, czy z utrzy ma niem dys cy pliny. Grupa nauczy cieli włącz nie z Dura nem wysto so wała skargę na
piśmie do rady szkoły.

– Czy przy nio sło to jakiś efekt?
– Tego jesz cze nie wiem, ale poprzed nia dyrek torka szkoły, Lotte Grange, prze nio sła się do pry wat- 

nej, eks klu zyw nej szkoły w Waszyng to nie Wschod nim. Pla cówka ta przy go to wy wała uczniów do pod- 
ję cia stu diów. Jej miej sce w Zło tej Aka de mii zajął Rufty. Z kolei Duran utrzy muje, że nowy dyrek tor
zapro wa dził nowe porządki w szkole, pod jął kon kretne dzia ła nia, doko nał zmian. Według Durana były
to zmiany na lep sze, sądzę jed nak, że ktoś nie podzie lał tej opi nii.

– Wysnu łaś więc teo rię, że ktoś zabija współ mał żon ków tych, do któ rych powziął urazę, będąc
w Zło tej?

– Jak dla mnie wszystko pasuje. Duran wpraw dzie utrzy muje, że nie miał żad nych poważ nych kło po- 
tów ani wro gów, lecz…

– …co jed nego czło wieka może iry to wać tylko przez chwilę i szybko o tym zapo mni, dla innego
będzie głę boką, wciąż na nowo prze ży waną znie wagą – dokoń czyła Mira. – A jak się ma do tego Rufty?

– Wkrótce mam się z nim spo tkać. Popro szę, by wró cił wspo mnie niami do tam tego pierw szego
seme stru w szkole. Skoro Durana rów nież to dotknęło, sprawa musi doty czyć tam tego okresu. Wcze- 
śniej nie było Rufty’ego, póź niej nie było Durana. Hipo te tycz nie ist nieje moż li wość, że ktoś mógł zasa- 
dzać się na Durana, jesz cze zanim sta no wi sko objął Rufty, a potem, kiedy Duran odszedł, prze niósł pre- 
ten sje na Rufty’ego, zacznę jed nak od wspól nego seme stru.

– Dobrze, zga dzam się z tym. Co wiesz na temat Grange?
– Peabody wła śnie się tym zaj muje.
Mira ski nęła głową ze zro zu mie niem, upiła łyk her baty i przy stą piła do omó wie nia swo ich wstęp- 

nych spo strze żeń.
– Moim zda niem ta osoba posta no wiła zabi jać nie win nych ludzi po to, aby moc niej ude rzyć w tych,

któ rych obar czała winą. Chciała, żeby cier pieli, żeby do końca życia tkwili w smutku i żało bie, żeby
wciąż na nowo prze ży wali tę straszną stratę. Mogła to postrze gać w ten spo sób, że to wła śnie przez nich
ona cier piała i żyła w żało bie, odczu wa jąc wielką stratę. Mogły tu wystę po wać zarówno oso bi ste, jak
i pro fe sjo nalne powią za nia z Grange lub z kim kol wiek innym, kto został wtedy wyrzu cony ze szkoły.
Mógł to być i uczeń, i któ ryś z nauczy cieli.

– Jeśli mam rację co do wyzna czo nego, inte re su ją cego nas prze działu czasu, mor derca miał około
ośmiu lat na przy go to wa nie, zapla no wa nie ze szcze gó łami, opra co wa nie samo dziel nie tej sub stan cji lub
uzy ska nie do niej dostępu w inny spo sób.

– Tak. Nie działa na zasa dzie impulsu – zgo dziła się z nią Mira. – Wszystko dokład nie obli cza. Jest
to osoba świet nie zor ga ni zo wana i inte li gentna, a rów no cze śnie zimna, pozba wiona wszel kich emo cji.
Zabój stwo zostało doko nane na zimno, bez emo cji – popra wiła się Mira. – Ow szem, śmierć bar dzo
bole sna, ale szybka i tak obmy ślona, by nikt inny nie ucier piał. Ten ele ment musiał kosz to wać ogrom
czasu i pracy, by w efek cie zgi nęła wyłącz nie osoba, do któ rej zaadre so wano prze syłkę.

– Mor derca dokład nie też wie dział, kiedy prze słać paczkę – dodała Eve. – Za każ dym razem przy- 
cho dziła, kiedy ofiara prze by wała w domu sama albo też miała takie plany.

– Tu rów nież mamy wkal ku lo wane ryzyko. – Roz my śla jąc o tym, Mira postu ki wała pal cem
w ściankę swo jej ślicz nej fili żanki. – W fir mach kurier skich zda rzają się wypadki, błędy, zmiany pla- 
nów, lecz jest to ści śle wkal ku lo wane ryzyko, bo co by stra cił, gdyby coś się wyda rzyło i kto inny otwo- 
rzyłby paczkę lub uszko dzono by ją pod czas trans portu? Wła ści wie nic takiego. – Znowu się zamy śliła.
– Ten ktoś miał sto sowną wie dzę i umie jęt no ści. Na pewno wcze śniej pra co wał z tok sycz nymi che mi ka- 
liami.

– Może też współ pra co wać z kimś, kto miał z nimi do czy nie nia – wtrą ciła Eve.



Mira prze krzy wiła głowę na bok.
– Tak. To bar dzo moż liwe – powie działa po chwili zasta no wie nia. – On czy też oni musieli mieć

dostęp do labo ra to rium, gdzie opra co wali for mułę sub stan cji. Ten ktoś musiał kochać i być kochany lub
tak mu się wyda wało. Czy doświad czył oso bi ście tego uczu cia, czy też nie, rozu miał ból straty i to tutaj
wyko rzy stał.

– Czy mógł utra cić współ mał żonka?
– Jest to moż liwe. Mógł też stra cić dziecko lub któ re goś z rodzi ców, kogoś, kogo kochał lub wyda- 

wało mu się, że kocha. Osoba, którą kochał, mogła też od niego odejść: być może było to zerwa nie albo
prze pro wadzka uko cha nej osoby w odle głe strony. Ja w nim widzę dobrego obser wa tora. Kogoś, kto
patrzy uważ nie, bar dziej doku men tuje pod kątem nauko wym, niż tylko bie rze w tym udział. Jeśli jed nak
wyzna czona przez cie bie chro no lo gia zda rzeń jest praw dziwa, ozna cza to, że jest nie zwy kle cier pliwy.
Zdaje sobie sprawę, że dobrze wyko nana praca i pozy tywne jej efekty wyma gają czasu. Może to być
zarówno męż czy zna, jak i kobieta. Tru ci zny to broń sto so wana przez kobiety. Więk szo ści z nas, pomi ja- 
jąc oczy wi ście tu obecne, bra kuje siły fizycz nej i umie jęt no ści walki wręcz, żeby sta nąć oko w oko
z prze ciw ni kiem.

– On lub ona jest przy tym wszyst kim tchó rzem – wtrą ciła Eve.
– Ow szem. – Mira uśmiech nęła się kąci kiem ust. – I nie tylko dla tego, że tak uwa żasz. Rów nież dla- 

tego, że w żad nym ze zło żo nych zeznań nie było ani słowa o jakich kol wiek ręko czy nach czy kłót niach.
Żad nych gróźb, rywali czy wro gów. Ta wście kłość, choć zimna i bez na miętna, została głę boko ukryta,
i to ukryta nad zwy czaj sku tecz nie. Kiedy w końcu znaj dziemy osobę, która mor duje, ci, któ rzy ją znają,
będą w szoku.

– Taa… To typowe. Naj więksi sza leńcy nawet swoim naj bliż szym wydają się miłymi, nor mal nymi
ludźmi – zauwa żyła Eve.

– Bywają też pedan tami, co na pewno trzeba wziąć pod uwagę. O dobrym kie runku naszych roz wa- 
żań świad czy cho ciażby skru pu lat ność, z jaką sprawca spa ko wał prze syłkę. Taśma, którą okleił paczkę,
była ide al nie równo owi nięta. Jego miej sce zamiesz ka nia czy pracy okażą się zapewne nie ska zi tel nie
utrzy mane. – Psy cho lożka usia dła wygod nie na krze śle i zdjęła nogę z nogi. – Wiesz, zasta na wia łam się
nad sym bo liką tego zło tego jajka, ale widzę, że tobie udało się odna leźć to, co łączy oba te mor der stwa.

– Złote jajko. Złota Aka de mia. To na pewno nie jest przy pa dek – rze kła Eve. – W tym zawiera się
prze sła nie.

– Zga dzam się w zupeł no ści. Ja oso bi ście szu ka ła bym w owym prze sła niu odbi cia sytu acji, która od
wielu lat draż niła ego mor dercy. Nie zabija się kury zno szą cej złote jajka. Nie da się zro bić omletu, nie
roz bi ja jąc sko rupki. Nie wszystko złoto, co się świeci. Wyko rzy sta ła bym tego rodzaju sko ja rze nia. To
tylko tani gadżet, tak samo jak i szka tułka, lecz wnę trze jaja zostało pokryte do bólu dokład nie. Dodaj
do tego śro dek uszczel nia jący.

– I szka tułka, i pojem nik w kształ cie jajka były tanie jak barszcz, można je kupić w dzie siąt kach
skle pów inter ne to wych. Ni gdy nie uda się nam odna leźć miej sca, w któ rym zostały zaku pione, gdy by- 
śmy jed nak natra fili na ślad osoby podej rza nej, to one zdra dzą w niej mor dercę – skon sta to wała Eve. –
 Dziwne ma podej ście do wydat ków. Na opa ko wa nia nie chciał tra cić pie nię dzy, a same che mi ka lia
i wypo sa że nie labo ra to rium pochło nęły zapewne małą for tunę, o ile nie miał do nich dostępu w swoim
miej scu pracy. Na razie niczego nie udało się odszu kać, w Nowym Jorku i całym New Jer sey są tysiące
labo ra to riów che micz nych: ana li tycz nych, badaw czych czy edu ka cyj nych. Jakich chcesz.

Mira, popi ja jąc her batę, zasta na wiała się nad tym, co usły szała.
– Jego podej ście do wydat ków mówi mi, że zna war tość pie nię dzy i je sza nuje – powie działa

w końcu. – Wydaje je tylko wtedy, kiedy jest to nie zbędne.
– Czyli wysyła swoim ofia rom tanio chę, bo po co tra cić pie nią dze, skoro można prze zna czyć je na

coś innego – roz wi nęła myśl Eve.
– Dosko nale mnie zro zu mia łaś – pochwa liła ją Mira. – Mor derca mieszka według mnie sam. Jeśli

pra cuje nad tą sub stan cją w miej scu pracy, ma tam sporą samo dziel ność. Jeśli pra cuje w domu, chce
mieć spo kój abso lutny. Ma obse sję na tym punk cie, Eve. Z pew no ścią nie wdaje się w poważne związki.
Nie należy do osób, które potra fią sta nąć do bez po śred niej kon fron ta cji ze swoim anta go ni stą lub pod jąć
z nim dys ku sję, zamiast tego wyco fują się i obmy ślają zemstę w domo wym zaci szu. Mógł to robić wie- 
lo krot nie wcze śniej, lecz nie ze śmier tel nym skut kiem, na przy kład pod wa ża jąc auto ry tet czy umie jęt no- 
ści kole gów z pracy bądź swo ich rywali, uwa ża jąc przy tym, żeby przy pad kiem nie zna leźć się z nimi
oko w oko.

– Obser wuje i doku men tuje. Reje struje wszystko.
– Tak. Taki typ będzie miał wszystko udo ku men to wane. Jest naukow cem z zawodu, a może ma tylko

naturę naukowca. Wszystko, co zro bił i co zrobi w przy szło ści, wszel kie dane, które udało mu się zgro- 



ma dzić na temat osób, które obrał za cel swo jej zemsty oraz swo ich ofiar, będą upo rząd ko wane i gdzieś
zapi sane. Oczy wi ście i cel, i ofiara to dla niego odrębne kwe stie.

– Jak do tej pory osoby będące celem jego zemsty, które stały się ofia rami, miały rodziny. Doro słe
dzieci, plus wła sne mało let nie dzieci w pierw szym przy padku, i nasto letni syno wie w dru gim – zauwa- 
żyła Eve.

– Może spra wia mu satys fak cję roz bi ja nie rodzin? Jeśli kie dy kol wiek miał swoją, już jej nie ma,
więc dla czego inni mie liby się cie szyć trwa łym rodzin nym szczę ściem? Gdzieś, kie dyś, w pewien spo- 
sób wywo łali u niego smu tek i roz go ry cze nie, dla tego teraz on zgo to wał im to samo.

– Wróćmy jesz cze do szkoły. Zacznijmy od Rufty’ego. Zaj mo wał tam kie row ni cze sta no wi sko
i doko nał wielu zmian. – Eve spraw dziła godzinę na zegarku. – Zbliża się czas mojego spo tka nia z nim.
– Wstała i zasta na wiała się nad czymś przez chwilę. – Czy w tam tym cza sie nasz mor derca mógł być
kimś nale żą cym do tych młod szych? W sen sie kimś, kto był uczniem, kiedy sta no wi sko dyrek tora prze- 
jął Rufty? Może został wyrzu cony ze szkoły, może pod dano go jakiejś karze dys cy pli nar nej lub nie zali- 
czył jakichś przed mio tów po zmia nach?

– Już mia łam ci odpo wie dzieć, że to wąt pliwe, ponie waż zapla no wa nie mor der stwa oraz długa prze- 
rwa cza sowa świad czą o doj rza ło ści i cier pli wo ści. Pomyśl jed nak o jajku i nazwie firmy uży tej w roli
nadawcy. Są czymś w rodzaju obrzy dli wego żartu, nie uwa żasz? Powie dzia ła bym, że wysoki sto pień
inte li gen cji i brak jakich kol wiek emo cji czy empa tii bar dziej go nazna czają niż wiek.

– Przy cho dzi mi do głowy Ray leen Straffo, mała, pod stępna mor der czyni, która nie była nawet
nasto latką. Poroz ma wiam z Ruftym rów nież o jego uczniach. Dzię kuję, że poświę ci łaś mi tyle czasu.

– Nawet kiedy odnaj dziesz mor dercę, będzie miał mocne alibi. Być może sprawi wra że nie chęt nego
do współ pracy, ale od razu zacznie pla no wać, jak ci pod stęp nie wbić nóż w plecy – prze strze gła ją Mira.

– Będę to miała na uwa dze.
W dro dze powrot nej do swo jego gabi netu Eve wybrała schody, żeby mieć wię cej czasu na prze my- 

śle nia. Po dro dze natknęła się na grupkę poli cjan tów zdą ża ją cych w tym samym kie runku, któ rzy dys- 
ku to wali na temat zwa rio wa nego golasa, co z miej sca ją roz ba wiło.

– Skur ko wa niec prze le ciał ze dwa dzie ścia skrzy żo wań z powie wa ją cym na wie trze fiu tem – mówił
któ ryś z nich – lawi ru jąc mię dzy ludźmi z lek ko ścią fre gaty. Patrinki mówił, że nawet nie dostał
zadyszki, kiedy go wresz cie dopa dli. Utrzy my wał, że spraw dza swoje zagwa ran to wane kon sty tu cją
prawa. Zasadę wol no ści reli gii i jej prak ty ko wa nia. Twier dził, że odda wał cześć bogini wio sny. A ubra- 
nia są… ten tego… kon struk tem spo łecz nym i w ogóle opre syj nym wymy słem.

– Wszel kie rodzaje ubrań – dodał jego towa rzysz.
Eve opu ściła klatkę scho dową na wyso ko ści pię tra, gdzie mie ścił się Wydział Zabójstw, i weszła do

sali głów nej. Idąc, sta rała się omi jać wzro kiem kra wat Jen kin sona. Zauwa żyła, że Car mi chael i San tiago
pogrą żeni są w zacię tej deba cie na jakiś pasjo nu jący temat, a Peabody nie odrywa wzroku od kom pu- 
tera, żło piąc przy tym ten swój obrzy dli wie słodki napój gazo wany.

Taa… Wszel kie rodzaje ubrań… Kon strukt spo łeczny… – powtó rzyła w myślach, wcho dząc do
gabi netu. Przy go tuje się tu na spo koj nie do prze słu cha nia.

Zare zer wo wała salę kon fe ren cyjną. Nie chciała roz ma wiać z Ruftym w cia snej salce prze słu chań,
a pokój wypo czyn kowy dla całego wydziału wydał się jej nie sto sowny. Wolała bar dziej odosob nione
miej sce.

Zaczęła od uak tu al nie nia mapy oraz księgi zbrodni, a potem, nim wezwała Peabody, zasty gła na
chwilę w bez ru chu, roz my śla jąc nad wpro wa dzo nymi danymi.

– Mów, co masz o Grange – rzu ciła, kiedy part nerka weszła.
– Kobieta o ciem niej szej skó rze, sie dem dzie siąt dwa lata, dwa mał żeń stwa, dwa roz wody, brak

potom stwa. Obec nie na sta no wi sku dyrek tor skim w szkole śred niej imie nia Lestera Hen sena
w Waszyng to nie Wschod nim, przy go to wu ją cej do nauki na stu diach dzien nych.

Peabody posłała bła galne spoj rze nie w stronę Auto Chefa i otrzy mała od Eve przy zwa la jące ski nie nie
głowy.

– Dzięki. A ty?
– Popro szę. Kon ty nuuj.
– Okej. Przej rza łam dokład nie jej życio rys. Od zawsze uczyła w pry wat nych szko łach, odkąd zaczęła

czter dzie ści dzie więć lat temu. Naj pierw w Bal ti more, w sta nie Mary land, dochra pała się sta no wi ska
asy stentki dzie kana wydziału. Następ nie prze nio sła się do szkoły w Colum bus, roz wio dła się, awan so- 
wała na sta no wi sko asy stentki dyrek tora, prze nio sła się do Zło tej Aka de mii i tu też została zatrud niona
jako asy stentka dyrek tora, ponow nie wyszła za mąż, awan so wała na dyrek torkę, znów się roz wio dła, po
czym prze nio sła się na sta no wi sko dyrek torki szkoły do Waszyng tonu Wschod niego. W Zło tej Aka de- 
mii utrzy mała się na tej funk cji około dzie się ciu lat. – Podała kawę Eve. – Nie oka zy wała żad nych



szcze gól nych zain te re so wań pracą naukową ani żad nych w tym kie runku zdol no ści. Jak dla mnie
wygląda na to, że naucza nie wyko rzy stała jako tram po linę do awansu w admi ni stra cji i hie rar chii.

– A ten drugi roz wód? Kiedy i kto wystą pił z pozwem?
– Ach! – Peabody się gnęła po swój pod ręczny kom pu ter. – Jej mąż, Regi nald P. Gre en wald. To rów- 

nież był jego drugi roz wód. Wystą pił z pozwem w… w stycz niu roku dwa tysiące pięć dzie sią tego trze- 
ciego.

– W tym samym roku prze nio sła się do Waszyng tonu Wschod niego. Regi nald P. Gre en wald. To
chyba jakiś bogacz?

– Masz rację. To drugi syn Hora cego W. Gre en walda i pre zes firmy All Fresh, czyli „wszystko czy ste
i świeże”, którą zało żył w ubie głym wieku Phi lip A. Gre en wald, jego dzia dek. Firma zaj muje się pro- 
duk cją akce so riów i środ ków do sprzą ta nia dla domu i firm.

– Środki che miczne do sprzą ta nia? – Eve prze szedł dreszcz. – A zatem mamy che mika na pokła dzie.
– Żebyś wie działa. Należą do niego labo ra to ria naukowo-badaw cze oraz ści śle pro duk cyjne, do

testo wa nia nowych pro duk tów. A jak masz firmę przy no szącą miliony dola rów zysków, to spo koj nie cię
stać na opła ce nie sza lo nego che mika. Po co jed nak miałby zabi jać mał żonka dyrek tora szkoły, który
objął to sta no wi sko po jego byłej żonie? Albo żonę nauczy ciela, który zaraz miał się prze nieść gdzie
indziej?

– To pyta nie zadamy Gre en wal dowi.
– Mam spraw dzić, czy Gre en wald da się zapro sić do nas?
– Nie. Przy wle cze ze sobą zgraję bły sko tli wych praw ni ków. Zło żymy mu wizytę w miej scu zamiesz- 

ka nia. Wpad niemy do niego tuż po roz mo wie z Ruftym. – Zer k nęła na zega rek. – Powi nien tu być lada
moment. Zare zer wo wa łam salę kon fe ren cyjną.

– Taa… – wes tchnęła Peabody. – To będzie dla niego o wiele łatwiej sze niż roz mowa w pokoju prze- 
słu chań. Może spraw dzę, czy Auto Chef w kon fe ren cyj nym jest zała do wany. On zdaje się pija her batę?

– Tak. Leć spraw dzić i daj znać, kiedy przyj dzie.
Eve zaczęła prze glą dać dane firmy All Fresh. Potwier dziło się, że mają labo ra to ria naukowo-badaw- 

cze w Nowym Jorku. Wśród zatrud nio nych byli tam „naukowcy, che micy, zie la rze oraz inno wa to rzy”.
Żonę Gre en walda w swoim cza sie oskar żyło grono nauczy cieli, w tym Duran, nie długo potem jej

miej sce zajął Rufty. Wkrótce porzu cił ją mąż. Musiało ją to nie źle wku rzyć.
Eve zaczęła się zasta na wiać nad swoją nową teo rią, gdy zadzwo niła Peabody.
Kiedy wkro czyła do sali kon fe ren cyj nej, sie dział tam już Rufty ze swoim zię ciem. Peabody poczę- 

sto wała obu her batą w fili żan kach.
– Dzię kuję za przy by cie – zaczęła pani porucz nik.
– Mie li śmy nadzieję, że udało się wam zdo być jakieś kon kretne infor ma cje – rzekł Rufty.
– A my mamy nadzieję, że będzie pan w sta nie nam pomóc w uzy ska niu odpo wie dzi na kilka pytań

na temat Zło tej Aka de mii oraz zatrud nio nych tam nauczy cieli, odkąd zaczął pan tam pra co wać jako
dyrek tor.

– T-tak, oczy wi ście. Jeśli tylko to w czymś pomoże, choć nie wiem, co mia łoby pomóc.
– Panie Rufty, czy pamięta pan Jaya Durana? Uczył jesz cze w Zło tej, kiedy pan pod jął tam pracę.
– Ja… Nie ma u nas nikogo o nazwi sku Duran.
Eve wyjęła z teczki zdję cie por tre towe Durana.
– Pamięta pan tego męż czy znę? – spy tała.
– Ach tak, tak, oczy wi ście. Prze pra szam. W pierw szej chwili nie sko ja rzy łem nazwi ska. Minęło od

tego czasu dobrych kilka lat i Duran uczył tylko do końca seme stru. Nie rozu miem… – Jego twarz
posza rzała. – Czy on… Czy to on zamor do wał Kenta?

– Nie. – Nie ogląda wia do mo ści w tele wi zji, pomy ślała Eve. – Elise Duran, żona pro fe sora Durana,
dostała dzi siaj rano prze syłkę. Nie żyje.

– Och! Dobry Boże! – Odwró cił się w stronę zię cia i ści snął go za rękę.
– Czyżby to ten sam rodzaj mor der stwa? – spy tał Greg, przy su nął swoje krze sło bli żej sie dze nia

teścia i objął go ramie niem. – Zgi nął tak samo jak Kent?
– Tak. Pro fe sor Duran wspo mi nał, że w szkole było mnó stwo incy den tów i pro ble mów za cza sów

poprzed niej dyrek torki, zanim pan objął to sta no wi sko.
– Nie rozu miem. Co to mia łoby mieć wspól nego z Ken tem? Z Jayem ow szem, tak. Przy po mi nam go

sobie teraz. Ale z jego żoną? Chwi leczkę… – Uniósł drżącą dłoń, a jego twarz zbla dła. – Tylko nie oni.
Ja tak. To z mojego powodu?… To ja jestem za to odpo wie dzialny?…

– Panie Rufty! Osoba odpo wie dzialna za ten czyn to ktoś, kto wysłał paczkę. Pan na pewno nie, ani
też nie Jay Duran.

– Jed nakże gdy bym…



– Czy ośmie liłby się pan winić pro fe sora Durana za śmierć jego żony?
– J-ja? Nie, skąd. – Otarł napły wa jące łzy i zmu sił się do zacho wa nia spo koju. – Nie, ni gdy w życiu!

Nie poj muję tylko, jak to się mogło cią gnąć przez tyle lat? A Jay? On uczył w tam tej szkole zale d wie
krótki czas po moim przyj ściu. Miał już zakle pane nowe miej sce pracy, tylko nie pamię tam gdzie.

– Na uni wer sy te cie Colum bia.
– Tak, tak! Na Colum bii. Był dobrym nauczy cie lem, pamię tam to. Praw dziwy peda gog z powo ła nia.

Czy ma dzieci? Wydaje mi się, że tak.
– Ma dwóch kil ku na sto let nich synów.
– Och! Bie dacy! Strasz nie im współ czuję! Będą musieli przejść przez to samo co my – zwró cił się do

Grega. – Czują to samo co my.
– Musimy więc im pomóc – rzekł Greg, pocie ra jąc dło nią ramię Rufty’ego, by dodać mu otu chy.
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Rufty zebrał się w sobie.
– Zro bię wszystko, co w mojej mocy – oznaj mił.
– Roz po czął pan pracę jako dyrek tor Zło tej Aka de mii po zimo wej prze rwie świą tecz nej roku dwu ty- 

sięcz nego pięć dzie sią tego trze ciego. Kiedy zde cy do wał się pan przy jąć tę posadę?
– Gdzieś w oko licy Święta Dzięk czy nie nia. To był koniec listo pada. Dok tor Grange miała już pod pi- 

saną umowę na obję cie nowej posady. Odnio słem wra że nie, że pod jęła tę decy zję bar dzo szybko. Zre zy- 
gno wała z koń cem roku.

– Orien tuje się pan może, dla czego zre zy gno wała tak nagle?
– Podej rze wam, że cho dziło o miej sce, w któ rym zapro po no wano jej pracę: pre sti żowa szkoła imie- 

nia Lestera Hen sena.
– Panie Rufty! – przy wo łała go do porządku Eve.
Sły sząc ton jej głosu, przy mknął oczy.
– Prze pra szam, ale mamy to we krwi, żeby nie mówić źle ani nie roz no sić plo tek o kole gach z pracy.

Było na nią wiele skarg i ze strony rodzi ców, i ze strony grona peda go gicz nego. Zdaje się też, że miała
się roz wo dzić. – Posłał Gre gowi spoj rze nie pełne bólu.

– Mów wszystko, co wiesz, Marty! – dora dził mu zięć.
– Krą żyły plotki… – wes tchnął. – Oskar żano ją, że miała romans z pew nym nauczy cie lem z naszego

grona i że utrzy my wała nie sto sowne rela cje z ojcami wycho wan ków. Nie któ rzy twier dzili, że nie reago-
wała na oskar że nia o nęka nie uczniów przez uczniów, o zastra sza nie, ścią ga nie, zaży wa nie przez nich
nar ko ty ków i picie alko holu.

– A nie reago wała?
– Tak uwa żam. Kiedy roz ma wia łem z innymi nauczy cie lami, wielu z nich opo wia dało mi te same lub

bar dzo podobne histo rie. Mimo to sądzę, że więk szość z nich to były plotki lub pomó wie nia. Tak się
dzieje, gdy ktoś urazi czy jeś uczu cia. Na pod sta wie tego mogłem for mu ło wać jedy nie ogólne wra że nia.
Spo tka łem się rów nież oso bi ście z dok tor Grange pod czas wymiany na sta no wi sku. Mie li śmy oboje
kom plet nie różne podej ście do pracy. Szcze rze mówiąc, wyglą dało, że ma dość tej szkoły i chęt nie
stam tąd odcho dzi. Pozo sta wiła mi listę nazwisk nauczy cieli oraz pra cow ni ków admi ni stra cji, któ rzy
według niej spra wiali pro blemy.

– Czy Duran zna lazł się na tej liście?
– Tak. Był na niej. Jed nakże kiedy przyj rza łem mu się bli żej, kiedy spo tka łem się z nim oso bi ście,

dosze dłem do wnio sku, jak już wspo mi na łem, że to peda gog nad zwy czaj oddany swej pracy. Przez te
kilka mie sięcy, które prze pra co wa li śmy wspól nie, widzia łem w nim tylko czło wieka, który ciężko pra- 
cuje, by prze ka zać wie dzę swoim uczniom. Pozo stali na liście oka zali się tymi, któ rzy skła dali na nią
skargi do rady szkoły.

– Czy w pierw szych mie sią cach pracy na nowym sta no wi sku zwra cał pan komuś uwagę? A może
ktoś cze piał się pana?

– Oczy wi ście. Prze cież nastą piła zmiana na sta no wi sku dowo dze nia, a za tym poszły zmiany w filo- 
zo fii funk cjo no wa nia szkoły oraz w podej ściu do wszyst kiego. Grange nasta wiała się przede wszyst kim
na zdo by wa nie wyso kich daro wizn pie nięż nych dla Zło tej, sprze daż praw do uży wa nia nazwy naszej
szkoły, budo wa nie jej pre stiżu. – Rufty mach nął ręką. – Zabrzmiało to pew nie kry tycz nie w sto sunku do
niej, ale tak było w rze czy wi sto ści. Nie stety, są to ważne aspekty kie ro wa nia szkołą pry watną. Zasta łem
poważne uchy bie nia w utrzy my wa niu dys cy pliny oraz uprze dze nia grona nauczy ciel skiego wobec kilku
uczniów, któ rych rodzice owych daro wizn doko ny wali…

– …a na któ rych Duran i pozo stali nauczy ciele z tam tej grupy zło żyli for malne donie sie nie – weszła
mu w słowo Eve.

– Tak. Ist niało nie pi sane prawo, że jeśli uczeń czy uczen nica byli nękani przez innych, musieli sami
dawać sobie z tym radę i nie oglą dać się na szkołę. Jeśli uczeń nie zali czył testu, z auto matu dosta wał
poprawkę, albo jeśli rodzice zaczy nali narze kać, że dziecko ma za słabe oceny, sto pień był auto ma tycz- 
nie pod wyż szany. Ścią ga nie było, nie stety, nagminne. Paru uczniów uczy niło z tego swego rodzaju biz- 



nes. Noto rycz nie zastra szali kilku nauczy cieli. Sły sza łem też o przy pad kach spo ży wa nia alko holu
i zaży wa nia nar ko ty ków nie tylko poza szkołą, ale i na jej tere nie.

– Jak się pan z tym roz pra wił?
– Zaczą łem od spo tkań ze wszyst kimi zatrud nio nymi w szkole po kolei. Nie któ rzy wyka zy wali duży

opór prze ciwko pro wa dze niu otwar tej roz mowy. To ci zaszu flad ko wani jako spra wia jący kło poty lub –
 jak już wspo mi na łem – noto rycz nie zastra szani. Nie któ rzy, tacy jak Jay, byli już na wylo cie lub pla no- 
wali odejść, i dla nich wyzna nie prawdy oka zy wało się łatwiej sze.

– Czy mogę wtrą cić coś z per spek tywy obser wa tora? – spy tał Greg.
– Pew nie – odpo wie działa Eve. – Słu cham.
– Dla nas, to zna czy dla całej naszej rodziny, było jasne, że Marty dostał sta no wi sko dyrek tora

w Zło tej Aka de mii nie tylko z powodu swej dosko na łej repu ta cji i wyso kich kwa li fi ka cji, lecz rów nież
z powodu… hmm… filo zo fii życia. Zarząd szkoły potrze bo wał kogoś, kto posprząta cały ten bała gan. –
 Odwró cił się do teścia. – Mia łeś wiele pro ble mów do roz wią za nia przez te kilka pierw szych tygo dni,
Marty. Pamię tam jeden z naszych rodzin nych obia dów, kiedy wyglą da łeś na potwor nie prze mę czo nego
i zestre so wa nego. Powie dzia łeś wtedy, że jeśli się chce, by sta tek wró cił po sztor mie na wła ściwy kurs,
nie można zdej mo wać rąk ze steru.

– Pamię tasz jesz cze takie rze czy? – zdzi wił się.
– Czy udało się panu utrzy mać ręce na kole ste ro wym, panie Rufty? – spy tała Eve.
– Greg nie myli się co do tego, dla czego zaofe ro wano mi to sta no wi sko, a szcze rze mówiąc, dla czego

je przy ją łem. Wie dzia łem, że będzie to dla mnie wyzwa nie, i sam tego chcia łem. Tak naprawdę to, co
zamie rza łem zro bić i co w sumie zro bi łem, nie któ rych wcale by nie ucie szyło, gdyby o tym wie dzieli.

– A co takiego pan zro bił?
– Wpro wa dzi łem sztywne zasady, połą czone z kon kret nymi dzia ła niami dys cy pli nu ją cymi, odno- 

szące się do nęka nia, ścią ga nia, picia alko holu i tym podob nych prze wi nień – zamilkł na chwilę, splótł
palce i wsparł ręce o blat stołu kon fe ren cyj nego. – Kilku uczniów zostało wów czas zawie szo nych za
nagminne nie prze strze ga nie nowego regu la minu. W rezul ta cie odby łem kilka bar dzo nie przy jem nych
spo tkań z wku rzo nymi rodzi cami. Parę osób wypi sało swoje dzieci ze szkoły.

– Czyli rze czy wi ście, jak powie dział Greg, były trudne początki – pod su mo wała Eve.
– Tak, tak, dokład nie. Nie wiem, co bym zro bił bez wspar cia Kenta przez tych pierw szych kilka

tygo dni. Przy znaję: już myśla łem, że mnie wyleją. Kilka obie ca nych daro wizn zostało cof nię tych, kilku
uczniów opu ściło szkołę, paru nauczy cieli, któ rzy przy wy kli do nieco… hmm… luź niej szych zasad,
było wyraź nie roz cza ro wa nych.

– Ni gdy nam tego nie mówi łeś! – Greg obrzu cił teścia zdu mio nym spoj rze niem. – Zna czy się tego,
że oba wia łeś się zwol nie nia.

Rufty uśmiech nął się blado i pokle pał zię cia po ramie niu.
– Dzieci nie muszą wszyst kiego wie dzieć. Byli tam też i inni pośród per so nelu czy uczniów, a nawet

w zarzą dzie szkoły, któ rzy ode tchnęli wresz cie z ulgą, zado wo leni z wpro wa dze nia nowych zasad
i nowego podej ścia do kie ro wa nia szkołą. To zrów no wa żyło moje szanse. Jesz cze przed nadej ściem
wio sny wszystko się uspo ko iło.

– Spro stał pan zada niu! – powie działa z podzi wem Peabody. – Sta tek obrał dobry kurs.
– Lubię tak o tym myśleć. Tak. – Znów się uśmiech nął.
– Czy ktoś kie ro wał wobec pana jakieś groźby? – spy tała Eve.
– Och! Zna leźli się rodzice, któ rzy stra szyli, kim to oni są. Garstka spra wia ją cych pro blemy uczniów

pró bo wała robić to samo.
– Czy wyrzu cił pan któ re goś z nich ze szkoły?
– Do tego nie doszło, lecz zasu ge ro wa łem naj bar dziej obu rzo nym rodzi com, że być może ich dzieci

nie pasują do tej szkoły.
– Zwol nił pan kogoś z per so nelu?
– Pod sze dłem do nich w ten sam spo sób: zasu ge ro wa łem, że jeśli mają psio czyć na moją wizję

szkoły oraz wpro wa dzone przeze mnie metody wycho wa nia i naucza nia, to lepiej niech wpa sują się
gdzie indziej. Czu łem, że muszę dać czas na dosto so wa nie się. Nic na siłę. Żad nych zwol nień czy wyda- 
leń dys cy pli nar nych w tych pierw szych tygo dniach. Ostrze że nia for mo wa łem ust nie pod czas spo tkań
oko w oko z każ dym po kolei – zamilkł na moment. – To było osiem lat temu! – mruk nął, a z jego twa- 
rzy zni kły resztki uśmie chu. – Nie przy cho dzi mi na myśl nikt, kto mógłby przez tyle lat żywić w sto- 
sunku do mnie aż taką złość czy czuć się aż tak ura żony i roz ża lony, by się do tego posu nąć. Weźmy
teraz Jaya. Prze cież on nic nie zro bił. Nie kie ro wał szkołą, był tylko wycho wawcą klasy.

– No to może byśmy ponow nie zwe ry fi ko wali wszyst kich po kolei? Sprawdźmy, co robią teraz jego
byli ucznio wie, któ rzy z nich spra wiali pro blemy, któ rzy zostali zabrani ze szkoły przez nie za do wo lo- 



nych rodzi ców – zapro po no wała Eve.
Kiedy Rufty pod niósł na nią wzrok, w jego spoj rze niu dostrze gła wyraźną ulgę. Wresz cie coś do zro- 

bie nia – pomy ślała. – Coś kon kret nego, odwra ca ją cego uwagę od żałoby.
– Mogę przej rzeć wszyst kie moje stare zapi ski. Tak, da się to zro bić! Zajmę się tym z rado ścią, jeśli

tylko to w czymś pomoże.
– Na pewno pomoże. Macie tam labo ra to ria che miczne, nauczy cieli che mii.
– Oczy wi ście, że mamy. Labo ra to rium dla klas star szych, inne dla nieco młod szych, a jesz cze inne

dla uczniów zaawan so wa nych w che mii. O mój Boże! Chyba pani porucz nik nie myśli…
– Chcemy spraw dzić wszystko – zapew niła go Eve. – Gdyby zechciał mi pan podać nazwi ska tych

zaawan so wa nych stu den tów oraz nauczy cieli che mii. Plus wszyst kie nazwi ska z pań skich nota tek od
momentu przy ję cia funk cji dyrek tora.

– Tak, tak! Teraz muszę się zająć ostat nimi uzgod nie niami do cere mo nii pogrze bo wej Kenta, a gdy
tylko z tym skoń czę, pod jadę do szkoły i zaj rzę do danych archi wal nych.

– Mogli by śmy zro bić to za pana, ale musimy mieć pisemne zezwo le nie. Oczy wi ście zała twię nakaz,
żeby mieć przy krywkę. Przej rzy to nasza sek cja spe ców z EDD. Kiedy już wszyst kich spraw dzimy,
chcia ła bym jesz cze raz z panem poroz ma wiać.

– Daj jej to zezwo le nie, Marty.
– W porządku. Zro bię, co będzie trzeba. Nie pamię tam tylko wszyst kiego tak dobrze, jak powi nie- 

nem.
– Ma pan w tej chwili za dużo na gło wie – wtrą ciła Peabody. – Gdyby się jesz cze coś panu przy po- 

mniało, pro szę się skon tak to wać z któ rąś z nas. Może robił pan jakieś notatki dla sie bie? Coś, czego nie
ma w ofi cjal nych pli kach w kom pu te rze?

– Robi łem wów czas, oczy wi ście, lecz… – Rufty potarł skroń dło nią, jakby chciał usu nąć blo kadę
w mózgu. – Mia łem to w moim sta rym table cie. Kiedy wymie nia łem go na nowy, wyczy ści łem dysk.
Zamie rza łem go komuś oddać, ale powie dzia łeś mi, Greg… prawda, że tak powie dzia łeś?… że nic nie
zostaje cał ko wi cie usu nięte, jeśli wiesz, jak to odzy skać.

– Dał tablet Avie, mojej córce – przy po mniał sobie Greg.
– Czy wciąż go ma?
– Jestem pewien, że tak. Gdzieś musi być.
– Gdy by ście mogli go odszu kać, fachowcy z EDD spró bują odzy skać usu nięte dane. Mogą się przy- 

dać.
– Przy pil nuję ją, żeby go odna la zła. Czy powi nie nem go dostar czyć pani do rąk wła snych? – spy tał

Greg.
– Daj cie nam znać, gdy tylko znaj dzie cie tablet – powie działa Eve. – Wyślemy kogoś po niego.
– Jeśli fak tycz nie potra fi cie odzy skać usu nięte dane – włą czył się Rufty – i będzie cie potrze bo wać

pomocy przy inter pre ta cji moich nota tek, z chę cią pod jadę.
– Pań ska pomoc jest dla nas bez cenna.
– Pro wa dzi cie śledz two w spra wie śmierci miło ści mojego życia. Zro bię wszystko, co w mojej mocy.

Chcę jesz cze powie dzieć, że wasz dok tor Mor ris był bar dzo uprzejmy. – Jego oczy znów wypeł niły się
łzami. – Wszy scy są dla nas bar dzo mili i uprzejmi. Zasta na wiam się, czy to będzie sto sowne z mojej
strony, gdy bym skon tak to wał się z Jayem, żeby mu zło żyć kon do len cje? Mogli by śmy obaj wspo móc się
wspo mnie niami z tam tego okresu. Może w dniu jutrzej szym, po…

– Mówił o panu w samych super la ty wach. Myślę, że byłby wdzięczny.
– W takim razie zro bię to. Jutro, po ostat nim poże gna niu – pod jął osta teczną decy zję.
Kiedy Peabody poszła odpro wa dzić obu męż czyzn do wyj ścia, Eve zajęła się zała twie niem nakazu,

a następ nie wyjęła notes.
Chciała odna leźć nazwi ska absol wen tów Zło tej Aka de mii z roku pięć dzie sią tego trze ciego. Nazwi- 

ska uczniów i ich rodzi ców, tych, któ rzy zabrali swoje dzieci ze szkoły pod czas pierw szego seme stru
rzą dów Rufty’ego. Nazwi ska nauczy cieli i per so nelu admi ni stra cyj nego z tam tego okresu, tych, któ rzy
zostali oraz tych, któ rzy ode szli. Uczniów zawie szo nych lub uka ra nych naganą w tym samym prze- 
dziale cza so wym.

To musiały być te widełki cza sowe – myślała Eve – bo w innym razie po co ude rzać w Durana? To
musiało powstać w związku ze zmianą dyrek tora szkoły.

Rada szkoły… – zasta na wiała się. – Czyżby naci skali na Grange, żeby się prze nio sła?
Wciąż robiła notatki, kiedy wró ciła Peabody.
– Potrzebne nam są nazwi ska nauczy cieli che mii – Eve natych miast zwró ciła się do niej – a co do

uczniów, skon cen trujmy się na razie na tych z ostat niej klasy.



– Będziemy trze pać takich mło dzia ków? Powinni teraz być po stu diach, a może już koń czą pody plo- 
mo wówkę? Ile mogą mieć lat? Dwa dzie ścia pięć? – Jej part nerka pełna była wąt pli wo ści.

– Są mniej wię cej w twoim wieku, Peabody. Uwa żasz, że jesteś zbyt młoda, aby być poli cjantką?
– No coś ty!
– No wła śnie. – Eve odchy liła się wygod nie na swoim fotelu biu ro wym i się zamy śliła. – Dawno

temu, kiedy pra co wa łam jesz cze jako zwy kła poli cjantka patro lu jąca ulice, ści ga łam pew nego kie szon- 
kowca, a kiedy go dopa dłam, wycią gnął z kie szeni nóż i pró bo wał mnie dźgnąć. Miał dzie sięć lat. Poza
tym mamy na naszej liście i star szych face tów. Na przy kład Gre en wald, były mąż Grange.

– Ten aku rat powi nien wró cić do domu mniej wię cej za godzinę – poin for mo wała ją Peabody. – Jego
apar ta ment mie ści się w budynku przy River side Drive. Zaj muje całą górną kon dy gna cję.

– Samo sprzą ta nie musi go nie źle kosz to wać. Sprawdź, czy Feeney może nam dać McNaba, a może
i Cal len dar. Wra camy do Zło tej Aka de mii.

Po dro dze Eve wpa dła do swo jego gabi netu w cen trali. Miały naj pierw poje chać do szkoły, potem
bez zapo wie dzi odwie dzić Gre en walda i może jesz cze zaje chać po tablet, zła pała więc torbę z doku- 
men tami i pozbie rała wszystko, co mogło jej się przy dać do pracy w domu.

– Spo tkają się z nami przy samo cho dzie – rzu ciła w jej stronę Peabody, kiedy Eve poja wiła się
ponow nie w sali głów nej wydziału. – Oka zuje się, że Cal len dar zna kogoś, kto cho dził do Zło tej. Ukoń- 
czył ją już wtedy, kiedy dyrek to rem był Rufty, więc może być jesz cze jed nym naszym źró dłem infor ma- 
cji.

– Cał kiem poręcz nym źró dłem.
– Och! Zasię gnęli też języka na temat tego ucie ka ją cego golasa.
– Cały dzień ledwo mogłam usie dzieć w miej scu, cze ka jąc na te wie ści – fuk nęła Eve.
– Oka zuje się – kon ty nu owała nie zra żona bra kiem zain te re so wa nia part nerki, kiedy już wsia dły do

windy – że to zawo dowy bie gacz. Mara toń czyk. Jego orga nizm zare ago wał w ten porą bany spo sób na
lekar stwa, które miał prze pi sane po jakimś ura zie, w połą cze niu z home opa tycz nymi medy ka men tami,
połknię tymi dla wzmoc nie nia. W efek cie zrzu cił łachy i ruszył bie giem przez mia sto.

– Zało żysz się, że do końca dnia będzie miał pod pi sany kon trakt rekla mowy z jakąś firmą pro du ku- 
jącą odzież spor tową albo jakąś od butów do bie ga nia, a może z obiema?

– Uuuu! – Peabody zawyła z zachwytu. – Ty to masz łeb! Powin naś napo mknąć o tym Roarke’owi.
– Jeśli mnie coś podob nego przy szło do głowy teraz, to zna czy, że on zdą żył o tym pomy śleć, jesz cze

zanim tam tego zła pali. A może przy oka zji wypro mo wać nową markę? Na przy kład firmę o nazwie:
Wha te ver Spor t swear, czyli cokol wiek do wrzu ce nia na grzbiet. Następny krok po bie ga niu na golasa.

Zasko czona takim sko ja rze niem Peabody prych nęła śmie chem:
– Hihi! Nie źle to wymy śli łaś.
– Przy naj mniej mówi samo za sie bie.
W garażu pod ziem nym prze szły na drugą stronę hali, do miej sca par kin go wego, gdzie cze kali już na

nie McNab i Cal len dar.
Ci z kolei mieli na sobie zestawy ubrań w sam raz dla mania ków kom pu te ro wych. Cal len dar w fio le- 

to wej bluzce koszu lo wej (kolo rem miała współ grać z pasem kami na jej wło sach?) oraz bia łych, sze ro- 
kich, wor ko wa tych spodniach w czarne gro chy, pod trzy my wa nych przez tęczowe szelki. Do tego fio le- 
towe trampki wyso kie za kostkę.

McNab do koszuli w żrąco sele dy no wym kolo rze dobrał rów nie sze ro kie, wor ko wate spodnie
w kolo rze poma rań czo wym w sele dy nowe prążki, poma rań czowe aero buty oraz zie lony, miękki płaszcz
do kolan, który lśnił w świe tle lamp.

Odnio sła wra że nie, że w światku mania ków kom pu te ro wych jakby paso wali do sie bie.
Każde z nich dźwi gało na ramie niu torbę. Upchnęli w nich zapewne jakieś elek tro niczne narzę dzia,

potrzebne im do pracy. Widać nie zmie ściły się w dzie siąt kach kie szeni i kie szo nek wor ko wa tych
spodni.

– Joł! Hej, dziew czyno! Ale ci super z tym rudym! – zawo łała na powi ta nie Cal len dar.
– Prawda? – Uśmiech nięta od ucha do ucha Peabody lekko potrzą snęła głową.
Eve wznio sła oczy ku niebu. McNab i Peabody przy wi tali się prze lot nym muśnię ciem pal ców obu

rąk, a potem wszy scy razem wła do wali się do samo chodu.
– Czy możemy się poczę sto wać napo jami gazo wa nymi w pusz kach? – spy tała Cal len dar z tyl nego

sie dze nia.
– A rób cie, co chce cie. – Eve ruszyła z miej sca. – Nakaz powi nien być gotowy, nim dotrzemy na

miej sce. Potrzebne nam są dane z roku pięć dzie sią tego trze ciego i pięć dzie sią tego czwar tego: ucznio- 
wie, nauczy ciele, pra cow nicy admi ni stra cyjni. Ist nieje wyso kie praw do po do bień stwo, że ktoś z pra cow- 
ni ków lub uczęsz cza ją cych do szkoły w tym prze dziale czasu okaże się naszym głów nym podej rza nym.



Może to być któ ryś z rodzi ców lub uczniów, w jakiś spo sób powią zany z któ rymś z pra cow ni ków
szkoły.

Gdy wnę trze auta wypeł niło się wonią słod kich napo jów z bąbel kami, Eve prze ka zała przy by łym
w skró cie infor ma cje na temat śledz twa.

– Zgod nie z zezna niami świad ków, któ rych prze słu cha li śmy do tej pory, poprzed nia pani dyrek tor
pozwo liła, żeby pewne sprawy wymknęły się jej spod kon troli. Sku piała się wyłącz nie na zała twia niu
szmalu dla szkoły.

– Mogę mieć infor ma cje z pierw szej ręki – oświad czyła Cal len dar pomię dzy jed nym siorb nię ciem
a dru gim. – Kole guję się z gost kiem, który cho dził do Zło tej. Opo wia dał mi, że cza sem musiał zwie wać
bie giem, żeby nie sko pali mu tyłka. Raz nie udało mu się uciec i pobili go. Ukoń czył szkołę w pięć dzie- 
sią tym trze cim albo czwar tym. Jego rodzice wciąż mu suszyli głowę, żeby się stam tąd prze niósł, ale
uparł się, że chce skoń czyć, gdzie zaczął. Pra cuje teraz w jed nej z firm Roarke’a.

– Coś takiego! – Eve zer k nęła prze lot nie we wsteczne lusterko.
– Yhm. Jest pro gra mi stą gier kom pu te ro wych. Pra cuje dla Roarke World od dwóch lat. Mogę go

w skró cie opi sać, jeśli chcesz chwilę poplot ko wać.
– Chcę chwilę poplot ko wać.
– No dobra. Ogarnę to. W prze szło ści spę dza li śmy ze sobą wiele czasu, ponie waż, no wie cie,

wspólna pasja: gry kom pu te rowe. Jest nie przy zwo icie wręcz inte li gentny i cał kiem zakrę cony na punk- 
cie kom pu te rów. Mógł rów nie dobrze poka zać tym wszyst kim dup kom, no wie cie, środ kowy palec.
Chcieli, żeby hako wał kom pu tery nauczy cieli i ścią gał wyniki testów, żeby odra biał za nich prace
domowe itede, itepe. Ja cho dzi łam na sztuki walki, więc poka za łam mu kilka chwy tów. Tro chę mu to
pomo gło.

– A co na to szkoła? Dyrek cja? Nie zain te re so wali się? – spy tała Eve.
– Z tego, co wiem, tak wła śnie było. Taa… Uczył się tam i zdał celu jąco na stu dia. Taa… nie przy- 

zwo icie wręcz inte li gentny.
– Grange, poprzed nia dyrek torka, albo nagle w środku roku szkol nego zde cy do wała się zmie nić

pracę, albo została do tego zmu szona – zaczęła dalej wyja śniać sytu ację Eve. – Rufty, mąż pierw szej
ofiary, przy szedł po niej i opa no wał chaos. Nie któ rzy nie byli z tego zado wo leni. Druga ofiara była żoną
nauczy ciela, który zło żył skargę na Grange, a potem prze niósł się do pracy jako wykła dowca na Colum- 
bię. On i Rufty bar dzo dobrze się doga dy wali pod czas tego wspól nego seme stru pracy w Zło tej. Rufty
twier dzi, że cho dziły wów czas plotki, jakoby Grange roman so wała. Podobno sypiała z któ rymś
z nauczy cieli, a zda rzało się, że i z ojcami uczniów. Jej mąż zło żył pozew o roz wód jakoś w tym samym
cza sie. Z nim rów nież będziemy musiały poga dać.

– Czy ta cała Grange nie wydaje ci się podej rzana? – wtrą cił McNab, gdy opróż nił do dna swoją
puszkę.

– Mieszka teraz na stałe w Waszyng to nie Wschod nim. Spraw dzimy jej podróże pomię dzy mia stami,
ale taki prze jazd w tę i z powro tem byłby wyko nalny. Nic jed nakże w jej wykształ ce niu nie wska zuje na
zain te re so wa nie che mią. Jej były mąż… oczy wi ście mówię o dru gim mężu… jest pre ze sem i wła ści cie- 
lem firmy All Fresh, a tam to już się dzieje pra wie sama che mia.

Ich oczom uka zał się ceglany pię cio kon dy gna cyjny gmach szkoły imie nia The resy A. Gold. Złota
Aka de mia. Czuj niki kamer ochrony nad podwój nymi drzwiami pro wa dzą cymi do środka mru gnęły
i obiek tywy zwró ciły się w ich stronę.

Eve zapar ko wała na miej scu dla aut dostaw czych i włą czyła poli cyj nego koguta na dachu.
– Już po lek cjach – powie dział McNab, sta jąc na chod niku i uważ nie przyj rzał się budyn kowi. –

 Będzie łatwiej.
– Czy kie dy kol wiek zna la złeś się w szkole po zakoń cze niu lek cji? – spy tała Cal len dar.
– Pew nie tak – mruk nął.
– Jak dla mnie panuje wów czas upiorna atmos fera. Nor mal nie dosta jesz gęsiej skórki. – Cal len dar

wyszcze rzyła zęby w uśmie chu. – Ja spoko mogę pra co wać w takich warun kach.
– Jest tu też inter nat – dodała Eve. – Na ostat nich pię trach są pokoje miesz kalne. Część per so nelu

z działu admi ni stra cji prze bywa tu całą dobę na okrą gło.
Pode szła do drzwi wej ścio wych i naci snąw szy klamkę, stwier dziła, że są zamknięte na klucz. Prze- 

szło jej przez myśl, żeby sfor so wać zamek, lecz osta tecz nie naci snęła grzecz nie guzik dzwonka.

Witamy w aka de mii imie nia The resy A. Gold. Lek cje odby wają się od ponie działku do piątku w godzi nach
od ósmej do pięt na stej. Kółka zain te re so wań mają zaję cia w soboty od godziny dzie wią tej do czter na stej.
Godziny wykła dów i przed sta wień wyszcze gól nione są na naszej stro nie inter ne to wej. Jeśli przy byli Pań -
stwo na wizytę umó wioną w godzi nach póź niej szych, pro szę podać swoje nazwi sko oraz nazwi sko osoby,
z którą mają się Pań stwo spo tkać.



Eve pomy ślała: – bla, bla, bla… – i wygło siła for mułkę:
– Tu porucz nik Dal las, nowo jor ska poli cja NYPSD. Przy by wamy w spra wie pro wa dzo nego śledz- 

twa. Pro szę poin for mo wać osobę dyżurną. – Zer k nęła na swój kom pu ter i zoba czyła, że wła śnie otrzy- 
mała nakaz sądowy. – Mamy pra wo mocny nakaz wej ścia i prze szu ka nia szkoły.

Pro szę chwi leczkę pocze kać. Infor ma cja zosta nie prze ka zana asy stentce dyrek tora szkoły, pani Myata.

Długo nie cze kali. Drzwi się otwo rzyły. Stała w nich niska, drobna Azjatka o kru czo czar nych wło- 
sach. Na powi ta nie wycią gnęła do Eve dłoń deli katną jak skrzy dło ptaka.

– Witam, pani porucz nik. Jestem Kim Myata, asy stentka dyrek tora. Pan dyrek tor Rufty dzwo nił do
mnie i popro sił o wpusz cze nie waszej ekipy. Wejdź cie, pro szę.

W białą mar mu rową pod łogę pośrodku impo nu ją cego westy bulu wkom po no wano ogromne złote
godło szkoły. Po obu jego stro nach znaj do wały się sta no wi ska ochrony. Sufit wzno sił się pięć kon dy- 
gna cji powy żej. Cen tral nie usy tu owano doświe tla jącą wnę trze kopułę z witra żo wego szkła.

Na jed nej ze ścian wisiała ogromna szklana gablota z mnó stwem nagród otrzy ma nych przez szkołę.
Na innej wid niał obraz przed sta wia jący natu ral nej wiel ko ści kobiecą postać.

Eve doszła do wnio sku, że musi to być nie ży jąca od ponad pół wieku The resa A. Gold, fun da torka
szkoły. Pre zen to wała się groź nie jak cho lera.

Pomimo maje sta tycz no ści, bia łych mar mu rów, zło co nych ram, lśnią cych zło tem nagród za szkłem –
 wciąż zala ty wało tu zwy kłą szkołą.

Pot, strach, hor mony, ukryte sło dy cze.
Eve ni gdy tego nie lubiła.
– Wszy scy tutaj jeste śmy pogrą żeni w żało bie wraz z dyrek to rem – mówiła dalej Myata. – Jeste śmy

gotowi do współ pracy przy śledz twie. Mam nadzieję, że nie prze kro czę swo ich upraw nień, udo stęp nia- 
jąc wam pliki, któ rych potrze bu je cie, a o któ rych powie dział mi dyrek tor Rufty.

– My możemy się tym zająć. Czy są w kom pu te rze w jego gabi ne cie?
– Tak. Zamknę łam jego pokój na klucz, nikt tam nie wcho dził. Dopiero teraz skon tak to wał się ze

mną w tej spra wie. Ja mam jego kody dostępu, a on moje. Dyrek tor prze ka zał mi rów nież, że jego córka
zna la zła tablet, o któ rym roz ma wia li ście. Przy wie zie go tutaj.

– Możemy ode brać tablet po dro dze.
– Ona już tu jedzie.
– Okej. W takim razie urzą dze nie przejmą spece z EDD.
– Dopil nuję tego. Czy mogła bym otrzy mać kopię nakazu tak na wszelki wypa dek, gdyby ktoś

zechciał prze pro wa dzić kon trolę zgod no ści z pra wem?
– Peabody!
– Zaraz wydru kuję i dostar czę go pani.
– Dzię kuję! Pro szę za mną. Przez więk szą część dnia uczniów tu nie ma – cią gnęła, pro wa dząc ich

kory ta rzem w lewo, gdzie za prze szkloną ścianą mie ścił się dział admi ni stra cyjny. – Obec nie na pierw- 
szym pię trze znaj duje się tylko kilku uczniów odra bia ją cych zadane prace pod nad zo rem nauczy ciela.
Ci, któ rzy miesz kają w naszym inter na cie, mogą prze by wać tylko na trze cim i czwar tym pię trze, jeśli
nie dostaną pozwo le nia na opusz cze nie tego miej sca lub pra cują nad zada niami kla so wymi.

Prze cią gnęła kartą dostępu przez czyt nik.
Weszli wprost do pocze kalni z kil koma krze słami. Naprze ciw drzwi wej ścio wych cią gnęła się długa

lada z dwoma sta no wi skami kom pu te ro wymi. Teraz nikogo tam nie było.
– Do gabi netu dyrek tora zapra szam tędy. – Myata wska zała kie ru nek.
Tędy ucznio wie wędrują do dyrek tora na dywa nik – pomy ślała Eve. – Muszą przejść cichym, pustym

kory ta rzem, mija jąc zamknięte drzwi, zagłę bia jąc się w jego otchłań. Brr!
Myata ponow nie otwo rzyła kartą drzwi. Wisiał na nich szyld z napi sem:

Dyrek tor Mar tin B. Rufty

W obszer nym pokoju okna były zasło nięte role tami. Nie opo dal drzwi stało biurko z kom pu te rem,
mul ti li niową cen tralką tele fo niczną oraz wewnętrz nym cen trum komu ni ka cji z tere nem szkoły. Było tu
kilka foto gra fii opra wio nych w ramki, przed sta wia ją cych człon ków rodziny. Papiery utrzy my wał
w miej scu inte re su jący szklany przy cisk. Na ścia nach pię trzyły się półki pełne ksią żek. Uwagę zwra cała
ogromna tablica kor kowa z poprzy pi na nymi ogło sze niami i afi szami z teatrów, kon cer tów, wykła dów,
tar gów nauki, dni kariery i tym podob nych wyda rzeń.



Miał tu też żywe kwiaty donicz kowe, ich liście zda wały się leciutko drżeć, jak rów nież nie wielką
łazienkę i malutki aneks z miej scem do sie dze nia, spra wia jący wra że nie raczej przy tulne niż onie śmie la- 
jące.

– Jeśli mogła bym coś jesz cze dla pań stwa zro bić… – głos jej się zała mał, a w oczach znów zalśniły
łzy. – Wybacz cie! Bar dzo lubi łam dok tora Abnera.

– Czy pra co wała pani już tutaj, kiedy sta no wi sko dyrek tora objął dok tor Rufty?
– Nie. Mia łam zaszczyt dołą czyć do grona pra cow ni ków admi ni stra cyj nych dwa lata temu. Pan

Rufty jest wspa nia łym dyrek to rem i dosko na łym peda go giem. W dniu jutrzej szym lek cje zostały odwo- 
łane, tak aby śmy mogli uho no ro wać dok tora Abnera, bio rąc udział w jego pogrze bie. Nie zabrak nie też
uczniów.

– Jestem prze ko nana, że dyrek tor doceni wasze wspar cie – powie działa Peabody.
– Mam taką nadzieję. Wszyst kie dane, któ rych potrze bu je cie, zgra łam na ten kom pu ter. Rozu miem,

że wasi spece będą chcieli zer k nąć na resztę albo nawet zabrać kom pu tery do sie bie. Macie na to zgodę
dyrek tora. Czy przy dam się do cze goś jesz cze, pani porucz nik?

– W zasa dzie tak. Kom pu te rami zajmą się nasi spece z EDD. Może opro wa dzi łaby nas pani po
szkole?

– Zro bię to z naj więk szą przy jem no ścią. Jeste śmy z niej bar dzo dumni.
– To świet nie. – Eve ruchem ręki przy wo łała do sie bie Peabody. – Moja part nerka zer k nę łaby na sale

do nauki, a ja chcia ła bym zoba czyć labo ra to ria.
– Oczy wi ście. Które labo ra to ria panią inte re sują? – spy tała asy stentka.
– Przede wszyst kim che miczne. Zacznijmy od tego.
– Są na dru gim pię trze. Mamy windy…
– Wejdźmy po scho dach – prze rwała jej Eve. – Lepiej poczuję atmos ferę miej sca.
– Oprócz biur admi ni stra cji – zaczęła wyja śniać Myata – mamy jesz cze na par te rze audy to rium oraz

salę gim na styczną z szat niami i prysz ni cami. Jest tu też wydzie lona część dla zerówki, uczą się w niej
sze ścio lat ko wie, oraz sto łówka. – Zdą żały do góry po stop niach wytar tych sto pami wielu poko leń
uczniów. – Na pierw szym pię trze – kon ty nu owała – mamy klasy dla uczniów w wieku od lat sied miu do
dwu na stu, labo ra to rium infor ma tyczne, drugą sto łówkę, pokój nauczy ciel ski, salę do nauki oraz biblio- 
tekę i z tra dy cyj nymi książ kami papie ro wymi, i z audio bo okami. Jest tu też aula muzyczna.

Szły przez puste kory ta rze, a ich kroki odbi jały się echem w pustych prze strze niach budynku. Ściany
wszę dzie zdo biły prace uczniów. Gdzie nie gdzie wisiały ogło sze nia szkolne: pla katy o wio sen nym musi- 
calu, o wio sen nym kur sie tańca, o wio sen nym kon cer cie. Cią gnące się sze re giem wąskie szafki uczniów
zamy kane były elek tro nicz nymi zam kami na karty dostępu i poma lo wane naprze mien nie na złoty i gra- 
na towy. Eve domy śliła się, że to zapewne kolory szkoły.

– Sły sza łam o szkole, którą chce cie otwo rzyć wraz z mężem. Już wkrótce, jak sądzę – zmie niła temat
Myata.

– Wygląda na to, że uda się w przy szłym mie siącu – odpo wie działa Eve. – Tak naprawdę spra wami
orga ni za cyj nymi zaj muje się wyłącz nie Roarke.

Kobieta się uśmiech nęła.
– Zapew nie nie mło dzieży bez piecz nego miej sca do nauki, socja li zo wa nia się, zamiesz ka nia na miej-

scu to fan ta styczna sprawa. Uczę mate ma tyki na pierw szym pię trze, w kla sach dru giej i trze ciej. To
praca dająca ogromną satys fak cję.

– Sądzi łam, że pra cuje pani w admi ni stra cji.
– Tak. – Zaczęły wcho dzić na dru gie pię tro. – Takie są zasady dzia ła nia, które wpro wa dził nasz

dyrek tor: pra cow nicy admi ni stra cji rów nież zaj mują się naucza niem przy naj mniej w jed nej kla sie
w ciągu roku szkol nego. Pan Rufty oso bi ście uczy histo rii Sta nów Zjed no czo nych oraz współ pro wa dzi
klub dys ku syjny. Jak mogli by śmy admi ni stro wać szkołą, gdy by śmy nie byli rów nież peda go gami?

Wypro wa dza nie statku na wła ściwy kurs – pomy ślała Eve. – Obie ręce na kole ste ro wym.
– Jest pani pełna uzna nia dla niego – zauwa żyła.
– Naprawdę bar dzo go podzi wiam. Na tym pię trze mamy jesz cze kilka sal lek cyj nych, labo ra to ria

naukowe, labo ra to ria infor ma tyczne, aulę sztuk wizu al nych oraz nie wielką biblio tekę, która służy też
jako czy tel nia, zare zer wo wana jest dla uczniów klas wyż szych – zamil kła, żeby wziąć oddech. – Zapo- 
zna jemy z che mią nawet niż sze klasy, pro wa dząc doświad cze nia bez po śred nio w ich salach lek cyj nych.
Naj bar dziej pod sta wowe obe zna nie z reak cjami che micz nymi, jak na przy kład reak cja sody oczysz czo- 
nej z sokiem z cytryny. Nad zwy czaj bez pieczna, a przy tym nad zwy czaj pro sta do wyko na nia nawet dla
małych rączek.

– Bar dziej inte re sują mnie labo ra to ria che miczne dla zaawan so wa nych – prze rwała jej Eve.



– To zro zu miałe ze względu na spo sób, w jaki zgi nął dok tor Abner. – Myata widocz nie zma gała się
z nie po ko jem. – Musi cie szu kać odpo wie dzi na mno żące się pyta nia. Mogę tylko powie dzieć, że nikt
w tej szkole ni gdy by nie chciał skrzyw dzić dok tora Rufty’ego, a przez to, że skrzyw dzono jego męża,
skrzyw dzono i jego samego.

– Nie było żad nych incy den tów, żad nych pro ble mów, braku zgody z zarzą dze niami dyrek tora?
Na jej ustach znowu poja wił się prze lotny uśmiech.
– To tylko szkoła, pani porucz nik. Tu zawsze są dra maty i łzy. Mamy do czy nie nia z dziećmi, toteż

dra ma tów i łez jest u nich wię cej. O tym, jak się zacho wu jemy, decy duje nasza głowa. Taką głową jest
u nas dyrek tor. To on zachęca nas do roz ma wia nia ze sobą, słu cha nia sie bie nawza jem, do wyja śnia nia
nie po ro zu mień. Zawsze musimy pamię tać, że naj waż niejsi są nasi ucznio wie. To przy ja zne miej sce.
Chciała pani jed nak zoba czyć labo ra to rium che miczne, a widzę, że drzwi pra cowni pana Rosa linda są
otwarte.

Prze szły kory ta rzem aż pod samo wej ście i nim prze stą piły próg, na chwilę się zatrzy mały. Eve zoba- 
czyła wyso kiego, ciem no skó rego męż czy znę w koszuli, pod kra wa tem, w oku la rach ochron nych i ręka- 
wicz kach. Stał przy bla cie robo czym obok chło paka w wieku około szes na stu lat z burzą rudych, roz wi- 
chrzo nych wło sów i twa rzą całą w pie gach.

Tak jak i Myata, Rosa lind miał na ręka wie czarną żałobną opa skę.
– Następny krok, Mac.
– Eee…
– Prze pro wa dzaj doświad cze nie zgod nie z opi sem – pod po wie dział nauczy ciel i ski nął głową, kiedy

chło pak wziął do ręki bute leczkę. – A co w niej jest?
– To… eee… nad tle nek wodoru. Eee… Trzy dzie sto pro cen towy roz twór, więc to… eee… per hy drol?
– Zga dza się. Co będziesz z nim teraz robił?
– Ja… eee… no chyba… wleję do innej bute leczki.
– Ile go wle jesz?
Nie szczę śnik przy gryzł wargę i wpa trzył się w ekran kom pu tera.
– Pięć dzie siąt mili li trów – wymam ro tał, a potem tak ostroż nie, jakby miał do czy nie nia z sub stan cją

wybu chową, wlał płyn do opa li zu ją cej bute leczki i głę boko ode tchnął.
– A teraz?
– Piszą, żeby ją zatkać. Tym?
– Zga dza się.
– Jest taki cier pliwy – szep nęła Myata, gdy Rosa lind pod su nął uczniowi coś, co wyglą dało jak

torebka do zapa rza nia her baty.
– Oma wiaj, co robisz, Mac – popro sił nauczy ciel.
– Okej! Eee… Roz ci nam torebkę i wysy puję z niej… ten teges…
– Jaki znowu ten teges?
– No wie pan, tę her batę.
– Roz drob nione liście her baty.
– No wła śnie. Wysy puję roz drob nione liście her baty. Teraz muszę wsy pać na jej miej sce… eee…

jo… jo…
– Prze czy taj uważ nie, co tam jest napi sane.
– Ehe. Eee… jodek potasu.
– Ile?
– Hm… Jedną czwartą łyżki sto ło wej.
– Odmierz.
Eve doszła do wnio sku, że na miej scu nauczy ciela dłu żej by nie wytrzy mała, on jed nak stał spo koj- 

nie i cze kał, aż chło pak odmie rzy potrzebną ilość z taką miną, jakby go bolał ząb, i wsy pie do torebki.
– Teraz powi nie nem… eee… zawią zać ją mocno i zosta wić taki długi sznu rek, żeby wysta wał

z szyjki butelki. Tak?
– Zga dza się. Zrób to.
Mac motał się z tym sznur kiem, jakby miał zwią zać ze sobą dwie jado wite żmije, ale w końcu mu się

udało.
– Teraz chyba powi nie nem otwo rzyć tę bute leczkę?
– Powi nie neś. Tylko pamię taj, żeby trzy mać ją jak naj da lej od sie bie. Bez pie czeń stwo przede wszyst- 

kim. Rozu miesz, Mac?
Chło pak znów zagryzł dolną wargę, prze chy lił w napię ciu butelkę w wycią gnię tej ręce i odkor ko wał.

Rosa lind zauwa żył sto jące w drzwiach kobiety i puścił do nich oko.
– Ostatni krok, Mac.



– Teraz włożę torebkę z jod kiem potasu do butelki z per hy dro lem.
– Tylko rób to powoli.
Lodowce suną szyb ciej – przy szło do głowy Eve.
Kiedy torebka zanu rzyła się w końcu w nad tlenku wodoru, z szyjki butelki buch nął obłok pary. Chło- 

pak wyszcze rzył zęby, jakby udało mu się wła śnie roz sz cze pić atom lub zro bić coś rów nie skom pli ko- 
wa nego, a jego nauczy ciel uśmiech nął się sze roko razem z nim.

– Ale mega, panie Rosa lind! – jęk nął z zachwy tem mło dzie niec.
– Mhm. Zna ko mi cie! W porządku. Teraz opisz, pro szę, całe doświad cze nie, czego uży wa łeś, jakie

kolejne kroki przed się wzią łeś. Potem wyja śnij, jaka reak cja che miczna zaszła. Weź tablet, zmy kaj do
czy telni i bierz się do roboty. Aha! I zdej mij ręka wice ochronne i gogle! – dodał, gdy chło pak już miał
wycho dzić.

– Ach! No tak. – Ścią gnął je i wrzu cił do odpo wied nio ozna ko wa nych koszy na odpady. – Dzię kuję,
panie Rosa lind! Dzień dobry pani! – zwró cił się do asy stentki dyrek tora.

Dopiero kiedy wyszedł, Myata weszła do środka.
– Czy Mac wciąż ma pro blemy z doświad cze niami labo ra to ryj nymi? – spy tała.
– Strasz nie się nakręca i stre suje. Lepiej mu idzie, kiedy pro wa dzę z nim ćwi cze nia indy wi du al nie.

Nie ma według mnie poten cjału na naukowca, ale przed miot zali czy. – Pod szedł do Eve i podał jej rękę
na powi ta nie. – Dzień dobry! Jestem Tye Rosa lind.

– Porucz nik Dal las.
– Ach! – Jego powi talny uśmiech zgasł. – Kent… Wszy scy jeste śmy tym głę boko poru szeni.
– Zna li ście się z dok to rem Abne rem?
– Tak. Pozna łem go dość dobrze. Namó wi łem go, żeby poroz ma wiał z kil koma moimi uczniami

wybie ra ją cymi się na medy cynę. Zawsze uda wało mu się zna leźć czas.
– Jak długo już pan tutaj uczy, panie Rosa lind?
– Trzy dzie ści sie dem lat i jesz cze jeden rok, jeśli zali czyć do tego okres rocz nej prak tyki zaraz po

stu diach.
– A więc nale żał pan do grona peda go gicz nego, gdy Lotte Grange była tu dyrek torką?
– Tak. Mar tin jest czwar tym dyrek to rem, z któ rym pra cuję.
Mówi o nim Mar tin – pomy ślała – a nie ofi cjal nie: dyrek tor Rufty.
– Pan Rufty wpro wa dził wiele zmian, kiedy prze jął sta no wi sko – zauwa żyła Eve.
– Tak, to prawda. Och, prze pra szam! Zechce pani usiąść. – Pod sta wił jej krze sło i zwró cił się do asy- 

stentki: – Kim, może się napi je cie her baty? Mam jesz cze kilka nie roz pru tych tore bek.
– Och, dzięki, ale nie. Może jed nak zosta wię was, żeby ście mogli spo koj nie poroz ma wiać. Pocze kam

w pokoju nauczy ciel skim, aż będzie pani gotowa wró cić na dół, pani porucz nik.
– Znajdę drogę powrotną, dzię kuję. Bar dzo mi pani pomo gła.
– Jeśli będę jesz cze do cze goś potrzebna, pozo staję do dys po zy cji – rze kła do Eve. – Do zoba cze nia

jutro rano! – poże gnała się z Rosa lin dem.
– Jest pani zain te re so wana zawar to ścią tore bek z her batą? – nauczy ciel che mii zwró cił się do Eve.
– Ani tro chę.
Weszła jed nak do środka, żeby się porząd nie rozej rzeć.
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Labo ra to rium oka zało się dobrze zor ga ni zo wa nym pomiesz cze niem z biur kiem w dal szym jego krańcu
i sta ro świecką czarną tablicą, wiszącą za nim na ścia nie. Przed nim stały rów no le gle uło żone blaty robo- 
cze z wyso kimi stoł kami zamiast krze seł oraz kom pu tery i moni tory.

Każdą dostępną prze strzeń zaj mo wały zlewki, pro bówki, naj roz ma it sze bute leczki oraz prze no śne
zestawy do pod grze wa nia pro bó wek pod czas doświad czeń che micz nych.

– Macie tu cał kiem nie złe wypo sa że nie, panie Rosa lind – zauwa żyła Eve.
– Zga dza się. To jedno z naszych trzech labo ra to riów che micz nych. Na tej samej kon dy gna cji znaj- 

duje się też mniej sze labo ra to rium do prze pro wa dza nia bar dziej skom pli ko wa nych doświad czeń dla
zaawan so wa nych. Jeśli ktoś chce pod jąć stu dia, gdzie potrzebna jest dobra zna jo mość che mii, może tam
pod wyż szać swoje kwa li fi ka cje.

– Pro wa dzi pan zaję cia rów nież dla zaawan so wa nych?
– Tak.
– Kto zama wia che mi ka lia oraz wypo sa że nie labo ra to riów?
– Ja, jako star szy w dziale, zaj muję się spra wami zaopa trze nia w admi ni stra cji szkoły. Sądzi pani, że

zro bił to Ken towi ktoś z naszej szkoły? Donie sie nia pra sowe nie były zbyt szcze gó łowe, ale wyni kało
z nich jasno, że użyta została jakaś sub stan cja che miczna. Usiądę, jeśli nie ma pani nic prze ciwko.
Więk szą część dnia spę dzi łem na nogach. – Przy siadł na stołku i wes tchnął. – Jeśli się nie dowiem,
czego kon kret nie użyto, nie będę w sta nie powie dzieć, czy coś takiego mogło powstać w naszym labo- 
ra to rium.

– Macie tu na sta nie tok syczne che mi ka lia?
– Na pewno potra fi li by śmy je tutaj wytwo rzyć. Widziała pani, że nawet pod czas tak faj nego

doświad cze nia, jak gene ro wa nie efektu chmury, kiedy to nastę puje oddzie le nie się tlenu, a które prze- 
pro wa dzał Mac, zacho wu jemy wszel kie środki ostroż no ści. Wszyst kie che mi ka lia, nawet coś tak pod- 
sta wo wego jak nad tle nek wodoru, przed wyj ściem zawsze zamy kam w maga zynku na klucz. Drzwi
labo ra to rium rów nież są zamy kane na klucz, kiedy nie ma tu zajęć.

– Może mi pan powie, tak dla porządku, żeby zamknąć temat, gdzie pan spę dził wie czór poprze dza- 
jący zabój stwo dok tora Abnera.

– Wie czór poprze dza jący zabój stwo? – Pan Rosa lind długo się nie zasta na wiał. – To pro ste. Byli śmy
z żoną na uro czy stej kola cji u mojego syna na uro dzi nach naj star szej wnuczki. Skoń czyła pięt na ście lat.
Prawdę mówiąc, Meris cho dzi do naszej szkoły. – Uśmiech nął się. – Ledwo udało się jej zali czyć pod- 
stawy che mii. Bar dziej inte re suje ją teatr. Będzie gwiazdą musi calu wysta wia nego przez szkołę na wio- 
snę. Po lek cjach mają próby, tak jak i dzi siaj. Wtedy pocze ka łem na nią i wró ci li śmy razem do jej domu,
gdzie cze kała już na nas moja żona. Na pewno wyszli śmy stam tąd po dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści.

– A potem?
– No cóż! Poszli śmy spa cer kiem do domu, to zna czy Lil liana i ja. Był bar dzo przy jemny wie czór,

a miesz kamy dosłow nie kilka kwar ta łów od nich. A poza tym… – Tu pokle pał się po brzu chu. – Tort
uro dzi nowy. Prze glą da łem jesz cze jakieś papiery w łóżku, gdy Lil liana czy tała. Zga si li śmy świa tło
mniej wię cej pół godziny przed pół nocą.

– Okej.
– Uwa żamy Kenta i Mar tina za naszych przy ja ciół. Uwa ża li śmy Kenta za przy ja ciela. – Zwró cił

wzrok w stronę okna, za któ rym roz cią gało się błę kitne wio senne niebo. – Pra co wa li śmy czę sto razem
z Ken tem w week endy, jeśli tylko uda wało się zgrać nasze gra fiki zajęć.

Teraz Eve usia dła.
– Niech mi pan opo wie o Lotte Grange – popro siła.
Znowu ciężko wes tchnął.
– Trzy dzie ści sie dem lat, czte rech dyrek to rów, masa uczniów – zaczął. – Mogłem ich obser wo wać,

jak zaczy nali jako małe dzie ciaczki, a potem opusz czali mury szkoły jako mło dzi ludzie. Po tylu latach
wciąż spra wia mi frajdę poma ga nie komuś takiemu jak Mac, kto bar dzo łatwo się roz pra sza, jest tak
nie pewny sie bie, a potem prze żywa chwilę triumfu i fascy na cji nauką.



– To widzia łam na wła sne oczy, ale jak na razie ani sło wem nie wspo mniał pan o Grange.
– W pewien spo sób jest to opo wieść o niej. Każdy dyrek tor ustala ogólny spo sób dzia ła nia szkoły,

ma jakąś wizję, pozo sta wia po sobie ślad. Grange była ambitna, ale czemu mia łaby nie być? Począt- 
kowo myśla łem, że jej umie jęt ność obska ki wa nia ludzi z kasą przy nie sie szkole same korzy ści. Nie była
peda go giem, a może tylko prze stało ją to w pew nej chwili bawić, i to wła śnie nada wało ton jej zarzą- 
dza niu szkołą. Czyż nie?

– Niech pan odpo wie na moje pyta nie – popro siła Eve.
– No tak. Była solid nym pra cow ni kiem, kiedy peł niła funk cję asy stentki poprzed niego dyrek tora. Nie

jak nasza Kim, która jest praw dzi wym skar bem, ale solid nie wyko ny wała swoje obo wiązki. Na samym
początku, gdy tylko prze jęła stery dyrek tor skie, wyda wała się wystar cza jąco sta bilną osobą. Nie trwało
to jed nak długo. Po jakimś cza sie wszystko się według mnie zmie niło.

– To zna czy? – drą żyła Eve.
– Skon cen tro wała się cał ko wi cie na wycią ga niu pie nię dzy od boga tych ludzi. Jeśli uczeń czy uczen- 

nica mieli nadzia nych rodzi ców, mogli być pewni, że nie zostaną uka rani, ewen tu al nie dostaną nie- 
wielką burę za złe zacho wa nie, za nie odro bioną pracę domową, za złe stop nie. Taki spo sób zarzą dza nia
pani dyrek tor pocią gał dal sze kon se kwen cje: zawią zy wały się wal czące ze sobą ugru po wa nia. Każda
akcja, a w tym wypadku jej brak, rodzi reak cję. Nie któ rzy ucznio wie, zwy kle tacy jak Mac, byli osa- 
czani, poni żani, bez kar nie ata ko wani. No, może cza sem nastę po wała namiastka akcji dys cy pli nu ją cej. –
 Prze chy lił głowę na bok. – Nie wygląda pani na zasko czoną moimi sło wami. Już to pani wie działa.

– Czy znał pan Jaya Durana w cza sach, kiedy tutaj uczył?
– Oczy wi ście. Wpraw dzie pro wa dzi li śmy lek cje z odmien nych dzie dzin, ale nauczy ciele zawsze się

znają. Roz ma wiała pani z Jayem? Teraz wykłada na Colum bii, a raczej wykła dał, kiedy ostatni raz
z nim roz ma wia łem.

– To zna czy kiedy?
– W grud niu. Nie któ rzy z nas wciąż się spo ty kają przed świę tami, chcąc miło spę dzić czas w swoim

towa rzy stwie.
Jesz cze nic nie wie – sko ja rzyła Eve.
– Żona pana Durana została zamor do wana dziś rano – poin for mo wała go sucho.
– Co takiego?! – Sko czył na równe nogi, odsu wa jąc z impe tem sto łek. – Ale… jak to moż liwe?

Chwi leczkę… No nie! Tak samo?! Zgi nęła tak samo?!
– Tak.
Już sto jąc, zła pał się za głowę.
– To j-jakiś k-kosz-mar! – wyją kał.
– Kogo z uczniów i pra cow ni ków szkoły, kto był tutaj pod czas ostat niego seme stru pracy Grange,

a potem w począt ko wej fazie pracy Rufty’ego obu rzały wpro wa dzone zmiany, a kto rów no cze śnie prze- 
ja wiał szcze gólne zain te re so wa nie przed mio tem, któ rego pan uczył?

– O mój Boże! Nie wiem. Nie przy cho dzi mi na myśl nikt, kto… Żona Jaya… Nie pamię tam w tej
chwili, jak miała na imię… Prze cież ona nie miała nic wspól nego ze szkołą!

– Za to pan Duran narze kał na dzia ła nia Grange, na ścią ga nie, nęka nie i tak dalej – przy po mniała mu
Eve.

– Ja też to robi łem. Robiło to wielu z nas. Co to ma wspól nego… – zamilkł nagle.
Prze ni kliwy umysł – oce niła Eve, kiedy naj wy raź niej do niego dotarło.
– Boże! Moja żona! Moja rodzina! – rzekł z prze stra chem.
– Radzę, żeby prze ka zał pan żonie i całej waszej rodzi nie, by nie otwie rali żad nych paczek, zwłasz-

cza przy nie sio nych przez kuriera. Może pan zgła szać mi każdą prze syłkę. – Wycią gnęła z kie szeni
wizy tówkę i poło żyła ją na bla cie. – Prze ska nu jemy zawar tość.

– Nie rozu miem, jak kto kol wiek mógł… Wie dział bym, gdyby ktoś korzy stał z moich labo ra to riów.
Wie dział bym, że dostał się do maga zynku z che mi ka liami, że uży wał sprzętu. Zda rzyło się kilka incy- 
den tów w ciągu ostat niego roku jej dyrek to ro wa nia, albo nawet nieco daw niej, oraz w kilku pierw szych
tygo dniach pracy Mar tina.

– Jakiego rodzaju były to incy denty?
– Pod kra da nie kart dostępu i kopio wa nie ich, uży wa nie labo ra to rium i jego zaso bów do kon stru owa- 

nia śmier dzą cych bomb, bomb dym nych czy bomb bły sko wych.
– Ma pan nazwi ska?
– Nie udało mi się nikogo ziden ty fi ko wać. Nie mia łem dowo dów, żeby wska zać kogoś pal cem. Mia- 

łem pewne podej rze nia i chcia łem poroz ma wiać o nich z uczniami, któ rzy mogli brać w tym udział, lub
też mogli wie dzieć, kto to robił. Grange mi wów czas nie pozwo liła. A ponie waż nie mia łem stu pro cen- 
to wej pew no ści, nie mogła spra wiać kło po tów ani uczniom, ani ich rodzi com.



– Dbała o wyniki finan sowe? – pod su nęła Eve.
– Wła śnie! Jestem co do tego świę cie prze ko nany – wypa lił Rosa lind bez zasta no wie nia. – Mar tin

obrał inną drogę. Kiedy te prak tyki trwały w naj lep sze po obję ciu przez niego sta no wi ska, zwo łał zebra- 
nie całego zespołu i ostrzegł o wpro wa dze niu ści słych zasad: kto kol wiek z uczniów nie będzie się do
nich sto so wał, zosta nie auto ma tycz nie zawie szony. Kto kol wiek z uczniów będzie krył innych, straci
wszel kie przy wi leje: żad nego upra wia nia sportu, żad nych dodat ko wych atrak cji poza lek cjami.

– Czy to pomo gło?
– Nie od razu, o nie, lecz rzekł bym, tra fiło do rozumu. Zanim Grange ode szła, jeden z uczniów, który

odmó wił udo stęp nia nia swo ich prac do ścią ga nia, został mocno potur bo wany. Jego rodzice przy szli na
skargę, ale Grange mach nęła na to ręką, gdyż chło pak bał się podać nazwi ska tych, któ rzy go pobili.
Wró cili, kiedy sta no wi sko dyrek tora objął Mar tin. Spo tkał się z nimi oso bi ście, jak rów nież z innymi
rodzi cami i uczniami, mają cymi jakieś uwagi do funk cjo no wa nia szkoły. Zanim dzień dobiegł końca,
zawie szo nych w pra wach zostało jede na stu uczniów. Ich rodzice roz pę tali kosmiczną awan turę. Mar tin
miał wszystko pod kon trolą, ale my wie dzie li śmy, że pie klili się strasz nie. Kilku z tych uczniów już do
nas nie wró ciło.

– Nazwi ska?
– O Boże! Nie pamię tam tak dokład nie wszyst kiego z mar szu. Mam mętlik w gło wie. Na pewno

można to zna leźć w archi wum szkoły.
– Zaraz to stam tąd wydo bę dziemy. Czy pamięta pan może, czy któ ryś z tych uczniów prze ja wiał

szcze gólne zain te re so wa nie che mią?
– Ow szem. Chło pak, który został zaata ko wany… Miguel… Nazwi ska nie pamię tam. Skoń czył

w mojej kla sie o pro filu che micz nym. Miał u nas sty pen dium, ale potem poszedł… cho lera… myślę, że
na poli tech nikę, gdzie rów nież zdo był kilka sty pen diów. Pamię tam też Ken del Hay ward, zepsutą do
szpiku kości dzie wu chę, która uwiel biała poni żać innych. Po zawie sze niu wró ciła do nas i zda wało mi
się, że się uspo ko iła.

– Czy ona rów nież brała udział w pobi ciu Migu ela?
– Nie sądzę. Cho dziły słu chy, że zro biło to dwóch chło pa ków… może trzech? Chcieli, żeby odra biał

za nich lek cje i dawał ścią gać na kla sów kach. Wydaje mi się, że trzy mała się z nimi w gru pie. – Rosa- 
lind się zamy ślił. – Pro wa dzała się z naj gor szymi typ kami. Koja rzę, że rodzice posta wili tej Ken del ulti- 
ma tum, wzięła się więc do roboty. Była nie zła z che mii i dobrze się uczyła i przed tem, i potem. Po incy- 
den cie z zawie sze niem prze stała nawet pysko wać. A pozo stali? Cho lera jasna! Mam zaćmie nie. Ken del
cho dziła z jed nym z tych chu li ga nów. Byli mocno ze sobą zwią zani. Może też cho dziła i z innym?
Naprawdę nie pamię tam.

– Bar dzo mi pan pomógł. Resztę wycią gnę z danych archi wal nych, lecz jeśli przy po mni się panu
jakieś nazwi sko lub coś szcze gól nego, pro szę się ze mną skon tak to wać.

– Tak zro bię. Muszę się jak naj szyb ciej zdzwo nić z moją żoną. Jeśli się cokol wiek stało… Jay i ja nie
byli śmy jedy nymi, któ rzy zgła szali nie pra wi dło wo ści.

– Rozu miem. – Wstała i ruszyła w stronę drzwi, lecz zatrzy mała się w poło wie drogi. – Pro szę jesz- 
cze pomy śleć o per so nelu szkoły: nauczy cie lach, pra cow ni kach admi ni stra cyj nych, per so nelu pomoc ni- 
czym. Czy ktoś z nich mógł dostać ostrze że nie lub naganę od dyrek tora Rufty’ego? Może ktoś, kto
odszedł w pierw szym seme strze jego pracy albo nie wró cił do szkoły jesie nią, wraz z począt kiem
nowego roku szkol nego?

– Dobrze. Będę się sta rał coś sobie przy po mnieć.
Eve skie ro wała się na dół. Po dro dze roz glą dała się na boki.
Odna la zła na niż szym pię trze Peabody, która lustro wała oto cze nie dokład nie tak samo.
– Byłam na dwóch naj wyż szych pię trach, tam gdzie mie ści się inter nat, i nieco się tam rozej rza łam –

 powie działa Peabody. – Usły sza łam, że roz ma wiasz z nauczy cie lem z labo ra to rium, więc od razu
poszłam poroz glą dać się na ostat nim pię trze, a potem zeszłam tutaj, na par ter. Wstą pi łam do audy to- 
rium. Ucznio wie ćwi czą tam do musi calu. Są naprawdę nie źli.

– Jakie wra że nia odnio słaś? – spy tała Eve.
– Wszystko tu działa jak dobrze naoli wiona maszyna.
– Ja podob nie. Co u naszych spe ców z EDD?
– Powinni już skoń czyć albo wła śnie koń czą. Skoro mamy nakaz, chcieli zgrać wszystko z kom pu te- 

rów sekre ta riatu szkoły oraz dotrzeć do danych archi wal nych poprzed niego asy stenta dyrek tora. Prze- 
szedł na eme ry turę w wieku sie dem dzie się ciu ośmiu lat, kiedy Rufty już od czte rech lat był dyrek to rem.
Prze pro wa dził się gdzieś do Luizjany, peda go giem jest tam jego wnuczka.

Gdy Peabody prze ka zy wała Eve uzy skane infor ma cje, z sekre ta riatu szkoły wyszli Cal len dar
z McNa bem w towa rzy stwie Myaty.



– Czy macie już wszystko, co jest nie zbędne do śledz twa? – Asy stentka skie ro wała to pyta nie do pani
porucz nik.

Eve popa trzyła pyta jąco na dwójkę swo ich poli cjan tów.
– Mamy kopie dostęp nych pli ków oraz tablet – odrze kła Cal len dar. – Stary tablet pana Rufty’ego.
– Jeśli coś jesz cze się pani przy po mni, pro szę się ze mną skon tak to wać – powie działa Eve do asy- 

stentki.
Kiedy wyszli poza mury szkoły, Dal las przed ło żyła im swój plan.
– Na tym eta pie śledz twa nie możemy mieć pew no ści, kto z per so nelu szkoły był w gru pie skła da ją- 

cej zaża le nia na dzia ła nia Grange, kiedy nastał tu Rufty. Jego następ nym celem może się stać kto kol- 
wiek z nich. Zro bimy więc tak: zawia do mimy wszyst kich i roze ślemy mej lem ostrze że nia, żeby nie
otwie rali otrzy ma nych pocztą kurier ską paczek. Nazwi ska i adresy mej lowe mamy tutaj. Peabody, ty
zaj miesz się pierw szą połową, ja wezmę resztę.

– Pój dzie szyb ciej – wtrą cił McNab – jeśli podzie limy ich na cztery grupy. – Zer k nął na Cal len dar,
która ski nęła przy zwa la jąco głową.

– W porządku – zgo dziła się Eve. – Peabody, zaj mij się tym. Ja chcę dostać całą listę z roz pi ską, kto
ma się zająć jaką grupą. Pod rzucę cię do komendy, a sama pojadę do cen trum prze słu chać tego boga cza,
byłego męża Grange.

– Mogę poje chać tam z tobą, a potem wrócę metrem.
– Wola ła bym, żebyś zajęła się jak naj szyb ciej tą listą. Słu chaj, prze ślij mi ją na wszyst kie moje urzą- 

dze nia, łącz nie z tym w desce roz dziel czej. Zacznę dzwo nić do pierw szych dzie się ciu jesz cze po dro- 
dze. Nie sądzę, żeby kto kol wiek dostał dziś prze syłkę z cho ler nym zło tym jajem, ale posta rajmy się
zawia do mić wszyst kich.

– Masz tutaj kopie danych, które zgra li śmy w szkole. – McNab podał jej małą tore beczkę z kil koma
zewnętrz nymi dys kami pamięci. – Pose gre go wa li śmy od razu i nagra li śmy na każdy oddziel nie dane
doty czące kadry nauczy ciel skiej, uczniów, pra cow ni ków admi ni stra cji oraz per so nelu pomoc ni czego.

– Dobra robota. Zwi jajmy się.

*

Eve pod rzu ciła całą trójkę wraz z ich napo jami w pusz kach (swoją drogą, gdzie oni mie ścili te wszyst- 
kie płyny?) pod drzwi komendy głów nej, a sama ruszyła w stronę cen trum. Wziąw szy pod uwagę aktu- 
alną godzinę, zapchaną pojaz dami ulicę oraz poten cjalny czas roz mowy, wyli czyła, że wróci do domu
dość późno.

Wysłała krótką wia do mość do Roarke’a, uży wa jąc do tego zegarka wie lo funk cyj nego.

Wciąż w pracy. Wra cam późno.

Zdą żyła prze pchnąć się do środ ko wej czę ści mia sta, gdy nade szła odpo wiedź:

Ja rów nież.

Okej – pomy ślała. – To upro ści sprawę.
Być może – bio rąc pod uwagę minioną część dnia i tę, którą miała wciąż przed sobą – być może czas

prze stać snuć nostal giczne roz wa ża nia o domu, a raczej zwró cić się myślami ku River side Drive.
W sza ro ści zapa da ją cego zmierz chu zoba czyła budy nek Gre en walda. Oka zał się poły sku jącą zło ci- 

ście wieżą z wirem zewnętrz nych scho dów rucho mych, okrą ża ją cych kilka pierw szych pię ter. Pod świe- 
tlane prze zro czy ste tuby wzdłuż pół noc nej i połu dnio wej ele wa cji wieży mie ściły mknące w górę
i w dół windy.

Pod je chała pod samo wej ście, znaj du jące się w masyw nej, wyso kiej na trzy pię tra szkla nej ścia nie,
i przy go to wała się na słowne prze py chanki z por tie rem w libe rii, który wyrósł jak spod ziemi obok jej
samo chodu.

On jed nak, nim zdą żyła cokol wiek zro bić, usłuż nie otwo rzył drzwi od jej strony i uśmiech nął się na
powi ta nie.

– Dobry wie czór, pani porucz nik! – powie dział. – W czym mogę pomóc?
Okej, a więc wła ści cie lem budynku jest Roarke – pomy ślała Eve.
– Muszę się pil nie widzieć z Regi nal dem Gre en wal dem.
– Ależ oczy wi ście! Pan Gre en wald powi nien być u sie bie. Carl w recep cji wyja śni, jak się tam

dostać. Życzę przy jem nej wizyty w Hud son Tower.



– Dzięki.
Pod sko czył bły ska wicz nie do drzwi budynku i dotknąw szy sen sora, otwo rzył ogromne, prze suwne

szklane drzwi. Musiała przy znać, że zro biło to na niej wra że nie. Rów nie impo nu jąco pre zen to wało się
wyso kie na dwa pię tra lobby z ele ganc kimi buti kami, knajp kami, kawiar niami i deli ka te sami. Prze szła
przez hol po pod ło dze z mozaiką imi tu jącą pły nący stru mień błę kit nej wody, minęła cen tral nie usy tu- 
owaną wysepkę z małą sadzawką wypeł nioną lazu rową wodą, w któ rej pły wała złota rybka, oto czoną
krę giem bia łych jak śnieg kwia tów.

Zauwa żyła sze roki łuk scho dów pro wa dzą cych na następną kon dy gna cję oraz zewnętrzne windy
w prze zro czy stej obu do wie. Wszę dzie pełno dys kret nych ele men tów ochrony i w postaci ludzi,
i w postaci dro idów.

Pode szła do lady recep cji, za którą stał Carl, dys tyn go wany pięć dzie się cio la tek w sty lo wym czar nym
uni for mie, roz da jący wszyst kim wokół pro mienne uśmie chy.

– Pani porucz nik, witamy w Hud son Tower – rzekł. – Przy bywa pani z wizytą do pana Gre en walda.
A więc por tier uprze dził recep cjo ni stę o jej przy by ciu. Efek tyw nie i wydaj nie – pomy ślała, ale tak

wła śnie Roarke pro wa dził inte resy.
– Zga dza się. – Kiw nęła głową.
– Pan Gre en wald znaj duje się obec nie w swoim apar ta men cie. Czy mam panią zaanon so wać?
– Nie. Pro szę mi tylko wyja śnić, jak się tam dostać.
– Oczy wi ście! – Recep cjo ni sta nie tra cił czasu. – Apar ta ment pana Gre en walda zaj muje pięć dzie siąte

szó ste pię tro. Pani pozwoli, że odpro wa dzę ją do dojeż dża ją cej tam windy.
Obszedł ladę i zapro wa dził Eve do przy le głego małego holu, gdzie lustrzaną ścianę zdo biły moco- 

wane uko śnie szklane tuby z prze dziw nie pięk nymi kwia tami o deli kat nych bia łych, bla do ró żo wych
i lawen do wych płat kach.

Prze cią gnął kartę dostępu przez czyt nik, żeby otwo rzyć drzwi jed nej z trzech wind.
– Gre en wald! – rzu cił wład czym tonem. – Główne wej ście. – Uśmiech nął się ponow nie do Eve. –

 Owoc nej wizyty! Pro szę dać mi znać, gdyby pani jesz cze cze goś potrze bo wała.
– Oczy wi ście. Dzię kuję.
Drzwi windy zamknęły się bez sze lest nie. Kabina na szczę ście nie była prze szklona, a przy naj mniej

nie miała prze zro czy stych ścia nek. Wpraw dzie poły ski wały jak szyba, ale powle kała je nie prze zro czy- 
sta złota izo la cja.

Eve ucie szyła się, że kabina wzno siła się rów no mier nie i bez zatrzy my wa nia się, dopóki nie doje- 
chała na ostat nie pię tro. Drzwi się roz su nęły i auto mat ogło sił:

Apar ta ment pana Gre en walda.

Pod łogę holu okry wał gruby sre brzy sto szary dywan. Dostrze gła, że kabina windy zatrzy mała się
w cen tral nej czę ści apar ta mentu, dwa kroki od bia łych podwój nych drzwi z kolejną kamerą moni to- 
ringu, mającą bro nić dostępu do zgro ma dzo nych za nimi sztab złota.

Pode szła do drzwi i naci snęła przy cisk dzwonka.

Pan Gre en wald nie przyj muje nie umó wio nych gości. Pro szę wró cić do głów nego wej ścia i się zaanon so -
wać.

– Nie jestem gościem. – Unio sła odznakę, żeby kamera mogła ją zeska no wać. – Jestem z poli cji
w spra wie pro wa dzo nego docho dze nia.

Jedną chwi leczkę.

Trzy mała odznakę cały czas unie sioną w górze, pod czas gdy świa tełko ska nera z kamery sczy ty wało
ją kawa łek po kawałku, zaś kamera przy drzwiach nagry wała jej zacho wa nie. Wyobra ziła też sobie, że
kom pu ter przy drzwiach wej ścio wych dał znać Gre en wal dowi, iż ma pod drzwiami nowo jor ską poli cję
NYPSD.

Numer iden ty fi ka cyjny został zwe ry fi ko wany, porucz nik Dal las. Pro szę cze kać.

Wresz cie drzwi się otwo rzyły.
Dziew czyna wyglą dała na oko na dwa dzie ścia kilka lat. Miała mleczną, nie ska zi telną cerę, dłu gie,

pro ste włosy w cie płym mio do wym kolo rze, nie bie skie oczy tchnące chło dem Ark tyki i sze ro kie usta,



pocią gnięte bla do ró żową szminką, któ rej barwa przy wio dła Eve na myśl płatki kwia tów, widzia nych
pięć dzie siąt pięć pię ter poni żej.

– Pro szę wejść. Dzię kuję, że zechciała pani pocze kać – rzu ciła na powi ta nie.
W dokład nie wypo wie dzia nych angiel skich sło wach sły chać było wschod nio eu ro pej ski akcent. Dia- 

men towe kol czyki w jej uszach roz sie wały wkoło bły ski, kiedy cof nęła się w głąb kory ta rza, żeby prze- 
pu ścić Eve. Poli cjantka prze szła mię dzy dwoma posą gami sto ją cych sztywno karia tyd, któ rymi ozdo- 
biono wej ście do apar ta mentu.

– Nazy wam się Irina. Jestem oso bi stą asy stentką pana Gre en walda – przed sta wiła się, wska zu jąc
przy tym ele ganc kim, wystu dio wa nym ruchem ręki prze strzeń dzienną miesz ka nia.

Znaj do wały się tu trzy aneksy wypo czyn kowe z kana pami i fote lami w spo koj nej, dys tyn go wa nej
kolo ry styce, ze sto łami pośrodku oraz prze szklo nymi witry nami, nie któ rymi z lustrza nego szkła. Całą
ścianę zewnętrzną zasła niały grube story. Eve się domy śliła, że skry wają prze szklone drzwi bal ko nowe,
wio dące na taras zewnętrzny. Ściany deko ro wały obrazy oraz lustra w rzeź bio nych ramach. Innymi ele- 
men tami ozdob nymi były wazy, a raczej patery pełne owo ców.

Salon spra wiał wra że nie rzadko uży wa nego.
– Zechce pani usiąść. Pan Gre en wald wkrótce dołą czy. Może mogła bym zapro po no wać coś do picia?
– Nie, dzię kuję. – Ale oso bi sta asy stentka! Niech mnie drzwi ści sną! Chyba bar dzo oso bi sta, zwłasz- 

cza kiedy roz ma wiają w odosob nie niu, pomy ślała Eve. – Czy pani tu mieszka? Na tym samym pię trze?
– spy tała na głos.

– Tak. Muszę pozo sta wać na każde wezwa nie pana Gre en walda dwa dzie ścia cztery godziny na dobę.
No ja myślę.
– Jak długo pani dla niego pra cuje?
– Wła śnie mijają trzy lata.
– Zapewne mniej wię cej tyle samo prze bywa pani w naszym kraju?
– Mniej wię cej. Powin nam…
– Czy znała pani byłą żonę pana Gre en walda, Lotte Grange?
– Przy kro mi, ale nie. – Widać było, że ode tchnęła, kiedy w drzwiach sta nął Gre en wald. – Pani

porucz nik Dal las. Pan Gre en wald – przed sta wiła ich.
– Dzię kuję, Irino. W porządku – rzekł i klep nął ją lekko, co było dla Eve sygna łem, że jego asy- 

stentka już bar dziej oso bi sta być nie może. Czy mogło być ina czej?
Gospo darz miał w dłoni niską, pękatą szkla neczkę i z miej sca zapro po no wał Eve drinka.
– Dla poli cjantki Roarke’a – dodał.
Jego głos brzmiał basowo, z lekka jowial nie. Paso wał do buj nej czu pryny krę co nych, przy pró szo- 

nych siwi zną ciem nych wło sów oraz weso łego spoj rze nia ciem nych oczu i per fek cyj nie przy strzy żo nej
koziej bródki.

Dobrze zbu do wany męż czy zna około metra dzie więć dzie się ciu wzro stu, ubrany jak na wie czór,
który ma spę dzić w domu: spodnie, do tego popie laty swe ter, o kilka tonów jaśniej szy od wło sów.

Przy siadł szy na dużej sza rej sofie, wska zał gestem, żeby Eve zro biła to samo, a potem roz siadł się
wygod nie. Wyglą dał na roz ba wio nego sytu acją. Żar to bli wie pokle pał sie dze nie kanapy obok, zachę ca- 
jąc Irinę ruchem głowy do zaję cia miej sca przy nim.

Usia dła sztywno, naj wi docz niej czu jąc się skrę po wana sytu acją.
– Co przy wio dło poli cjantkę Roarke’a w moje progi? – zaczął.
– Jestem poli cjantką z nowo jor skiej komendy głów nej NYPSD, panie Gre en wald, a w pań skie progi

przy wio dło mnie śledz two w spra wie mor der stwa.
Irina pisnęła na to jak wystra szona myszka; Gre en wald uniósł brwi.
– Kogo zamor do wano?
– Kenta Abnera oraz Elise Duran.
– Oba wiam się, że nie znam żad nego z tych nie szczę śni ków.
– Oboje zostali zamor do wani za pomocą przy go to wa nej w warun kach domo wych sil nej sub stan cji

tok sycz nej. Pan działa w branży che micz nej.
Jego brwi wznio sły się jesz cze wyżej w nie mym pyta niu. Po chwili opa dły, kiedy upił łyk napoju ze

szklanki.
– Dzia łam w branży che mii dla domu – uści ślił. – Środki czysz czące. Nie sądzę, że biega pani teraz

po mie ście i odwie dza wszyst kich, któ rzy mają cokol wiek wspól nego z che mi ka liami?
– Obie ofiary łączy osoba pań skiej byłej żony.
– Któ rej? – Uśmiech nął się leciutko. – Mia łem dwie.
– Lotte Grange.
– Lotte? Hm… To inte re su jące. Czy jest podej rzana?



– Byli ście mał żeń stwem, kiedy pra co wała jako dyrek torka w szkole imie nia The resy A. Gold.
– Przez kilka lat, ow szem. Jeste śmy już dłu żej roz wie dzeni, niż byli śmy mał żeń stwem.
– Kiedy ostat nio się pan z nią widział lub roz ma wiał przez tele fon?
– W dniu, w któ rym sfi na li zo wa li śmy nasz roz wód. W obec no ści praw ni ków. Z tego, co wiem,

mieszka teraz w Waszyng to nie Wschod nim. Fak tem nie zbi tym jest to, że mał żeń stwo z Lotte było
w moim życiu tylko prze lotną przy godą. Kiedy tylko prze sta li śmy odno sić się do sie bie w przy ja ciel ski
spo sób, dałem jej wyraźny sygnał, że przy goda dobie gła końca.

– To pan zakoń czył ten zwią zek.
– Tak. Uczy ni łem to. Irino, moja naj słod sza, zrób mi jesz cze raz to samo.
– Już robię! – Asy stentka zerwała się, wzięła szkla neczkę i szybko wyszła, pre zen tu jąc ide alne nogi

w szpil kach, pod kre śla ją cych ich smu kłość.
– Pro szę mi powie dzieć, gdzie pan był zeszłego wie czoru oraz wie czo rem w dniu dwu dzie stego siód- 

mego kwiet nia? Pomię dzy dwu dzie stą drugą a dwu dzie stą trze cią.
– Rety! Co tak ofi cjal nie? – Jego brwi powę dro wały znów w górę, a spoj rze nie tym razem nieco spo- 

waż niało. – Chyba będę musiał skon tak to wać się z moim praw ni kiem, lecz w tej chwili jesz cze mnie to
bawi. Zeszłego wie czoru rów nież się bawi łem, przy oka zji zaba wia jąc gości. Wyda wa łem kola cję dla
sze ściu osób. Zasie dli śmy do posiłku o ósmej wie czo rem. Wydaje mi się, że ostatni gość wyszedł po
dwu dzie stej trze ciej. A dwu dzie stego siód mego?… – Wyjął mały notat nik z kie szeni spodni. – Ach, tak!
Byli śmy w Chi cago. Był to drugi wie czór naszego biz ne so wego, dwu dnio wego wypadu.

– My?
– Byłem z Iriną. – Uśmiech nął się. – Jest dla mnie bez cenna.
– Wie rzę. Czy zda rza się panu odwie dzać labo ra to ria che miczne pań skiej firmy, panie Gre en wald?
– Z rzadka. Sta ram się tylko od czasu do czasu odwie dzać każdy z oddzia łów mojej firmy. To dobrze

robi przy póź niej szych kon tak tach inter per so nal nych. W końcu to mój dzia dek zało żył tę firmę. I jesz- 
cze uprze dza jąc pani pyta nie: nie znam się za grosz na che mii ani poję cia nie mam o związ kach che- 
micz nych. Skąd pani przy szło do głowy, że mógł bym mor do wać ludzi, któ rych nawet nie znam?

– Kent Abner był mał żon kiem Mar tina Rufty’ego. Rufty zmie nił na sta no wi sku dyrek tora pań ską
byłą żonę.

– Rufty… Ach, oczy wi ście! Rufty. – W jego twa rzy Eve znów dostrze gła zain te re so wa nie tema tem.
– Nie mia łem oka zji poznać go oso bi ście, ale polu bi łem go już choćby dla tego, że Lotte go nie zno siła.

– Doprawdy?
– Wyczu łem, że był wobec niej bar dzo kry tyczny. – Wziął szkla neczkę od Iriny i znów pokle pał sie- 

dze nie obok sie bie. – Lotte źle zno siła wszelką kry tykę… Rozu miem, że nic się pod tym wzglę dem nie
zmie niła. Oczy wi ście swego czasu i Lotte, i mnie przy da rzały się różne… przy gody.

– To zna czy?
– Może nie powin nam tego słu chać? – ode zwała się Irina.
– Skądże! Nie bądź nie mą dra! – prze rwał Gre en wald i poło żył jej rękę na udzie zabor czym gestem. –

 Lotte i ja pobra li śmy się pod wpły wem chwi lo wej fascy na cji. Fascy na cji sek sem. Była, a jak sądzę,
wciąż jest, kobietą pełną wigoru. Lubię takie zmy słowe istoty. Była też ude rza jąco piękna fizycz nie,
wście kle inte li gentna i dia blo ambitna. Pie nią dze nie grały w tym roli, gdyż miała swoje. Ja mia łem, co
prawda, wię cej. Znacz nie wię cej, i to do niej… cóż… prze ma wiało. – Uniósł swoją szkla neczkę
i wzniósł nie dba łym gestem toast, po czym upił łyk. – Zawar li śmy umowę. Jeśli któ re muś z nas przyj- 
dzie ochota na skok w bok, robimy to dys kret nie i zamy kamy sprawę z tą drugą czy tym dru gim, nim
ruszymy dalej.

– A ona zła mała tę umowę – domy śliła się Eve.
– Tak. Otrzy ma łem kopertę z… powiedzmy… kom pro mi tu ją cymi zdję ciami Lotte.
– W czyim towa rzy stwie?
– Tego nie wiem. Męż czy zna aku rat się odwró cił, a może coś przy sło niło jego twarz. Nie pamię tam.

Kiedy poka za łem jej zdję cie, zba ga te li zo wała ten fakt. „Jaka to róż nica?”, spy tała. Otóż jak dla mnie
wielka. Zła mała umowę. Zakoń czy li śmy nasz zwią zek i uczy ni li śmy to w miarę dys kret nie za obo pólną
zgodą. – Znów upił łyk drinka. – Zaczęła szu kać innego miej sca pracy, roz pusz cza jąc wici po zna jo- 
mych. Miesz kała tutaj ze mną jesz cze przez kilka mie sięcy, lecz każde z nas żyło osobno, rozu mie to
pani, prawda? Żądała ode mnie szczo drej odprawy, lecz nie zamie rza łem niczego jej dawać. Kłó ci li śmy
się o to, czu łem, że się zmie niła. Stała się wrza skliwa, wiecz nie poiry to wana. W końcu wyszło na jaw,
że jeden z nauczy cieli nakrył ją in fla granti z dru gim. Pełna kom pro mi ta cja! Co to musiała być za
scena!

– Nazwi ska? – rzu ciła Eve.



– Poję cia nie mam. – Uniósł rękę z uda dziew czyny i mach nął nią, jakby chciał odpę dzić natrętną
muchę. Dłoń powę dro wała z powro tem na udo, lecz nieco wyżej. – Nie obcho dziło mnie to. Zale żało jej
na posa dzie w Waszyng to nie Wschod nim oraz na mięk kim lądo wa niu. Wyty kała mi, że ja też ją zdra- 
dza łem, nasza umowa nie była na piśmie. Zacią gnęła mnie do sądu, gdzie ode grała skrzyw dzoną żonkę.
Pre stiż mojego nazwi ska nieco wów czas ucier piał. Wygrała, ale warto było stra cić te parę milio nów,
byle się od niej uwol nić.

– A co z tymi dwoma nauczy cie lami?
– Jak już wspo mnia łem, chciała dostać tamtą posadę, a kiedy ona cze goś chciała, zdo by wała to po

tru pach. Powie działa im obu, że pój dzie z tym na poli cję oraz do rady szkoły i zgłosi mole sto wa nie sek- 
su alne, więc niech trzy mają gęby na kłódkę, bo i tak za kilka tygo dni jej tu nie będzie. – Wzru szył
ramio nami i upił znowu łyk. – Z tego, co wiem, dosto so wali się do jej pole ceń. Prze pro wa dziła się do
Waszyng tonu Wschod niego tuż przed pierw szym stycz nia kolej nego roku. Zło ży łem pozew o roz wód,
uzgod ni li śmy warunki, łącz nie z roz li cze niem finan so wym. Przy je chała jesz cze, żeby go sfi na li zo wać,
i od tam tej pory nie widzia łem jej na oczy ani z nią nie roz ma wia łem.

– Czy ma pan jesz cze te foto gra fie?
Wyglą dał na zasko czo nego, choć rów nież roz ba wio nego pyta niem.
– Dla czego miał bym je prze cho wy wać? Ow szem, mia łem je na wszelki wypa dek, dopóki się ofi cjal- 

nie nie roz wie dli śmy. Potem je znisz czy łem. Pod wpły wem impulsu – dodał z kolej nym lek kim toa stem.
– Ponie waż od tam tej chwili pro wa dzę bar dzo satys fak cjo nu jące życie oso bi ste, warto było ponieść te
koszty. – Upił nieco. – Dodam jesz cze, że była to dla mnie bez cenna lek cja. Mał żeń stwo jest dla głup- 
ców. Po co lega li zo wać i kom pli ko wać zwią zek, z któ rego możesz zwy czaj nie się cie szyć? – zadał pyta- 
nie raczej reto ryczne i poca ło wał poli czek Iriny. – Czyż nie mam racji, moja naj słod sza?

– Oczy wi ście, panie Gre en wald – odrze kła, na co się roze śmiał i ści snął jej udo.
– Czyż nie jest uro cza? – rzu cił.
– Powie dzia ła bym raczej, że jest skar bem. Irino – zwró ciła się do dziew czyny. – Gdzie byłaś wczo raj

wie czo rem?
Zapy tana przy gry zła usta i popa trzyła nie pew nie na Gre en walda.
– No mów! – zachę cił ją.
– Więc mamy… mie li śmy wie czorne przy ję cie. Kok tajle i zaką ski od dzie więt na stej do dwu dzie stej.

Póź niej kola cja i roz mowy przy stole. O dwu dzie stej dru giej kawa i brandy.
– Okej. – Eve wstała. – Dzię kuję za poświę cony mi czas.
– Odpro wa dzę panią do drzwi.
Kiedy zbli żały się do wyj ścia, Eve szep nęła do Iriny:
– Jeżeli jest ci tu źle, mogę pomóc.
Dziew czyna posłała jej auten tycz nie zdzi wione spoj rze nie.
– Nie, skąd. Jestem tu bar dzo szczę śliwa. Pan Gre en wald jest bar dzo uprzejmy i bar dzo szczo dry. –

 Otwo rzyła drzwi przed Eve. – Nie robi mi żad nej krzywdy. Wiem, jak to jest, kiedy męż czy zna to robi.
On tego nie robi i nie będzie. Nie należy do gwał tow nych męż czyzn, więc jestem bar dzo szczę śliwa.

– W porządku. Jeśli cokol wiek się zmieni, możesz zawsze do mnie zadzwo nić.
Eve weszła do windy i zjeż dża jąc w dół, zasta na wiała się, czego musiała doświad czyć w życiu Irina,

że jest szczę śliwa z męż czy zną, który mógłby być jej dziad kiem, tylko dla tego, że nie bije swo ich
kobiet.
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Prze je chała przez bramę już po zmroku i zoba czyła to: wszyst kie wita jące ją świa tła domu.
Musiała się zatrzy mać i oprzeć czoło o kie row nicę. Aż do tej chwili nie zda wała sobie sprawy, jak

bar dzo wyczer pał ją dzi siej szy dzień. Ta śmierć, żałoba, wszyst kie te obrzy dli wo ści.
Musiała chwilę ochło nąć, ode pchnąć od sie bie przy kre wspo mnie nia i dopiero wtedy poje chała dalej,

pod samo wej ście do domu.
Miała przy sobie teczkę z doku men tami – nie stety, jej dzień jesz cze się nie skoń czył. Musi po kolei

obdzwo nić osoby ze swo jej listy i prze ka zać im ostrze że nia, wlać strach w wię cej niż jedno ludz kie ist- 
nie nie, w całe rodziny.

Mimo wszystko lep szy strach niż śmierć.
Weszła do holu, gdzie cze kał już na nią Sum mer set. Przyj rzał się jej.
– Powie dział bym, że nie wyglą dasz naj le piej, tro chę jak wycią gnięta psu z gar dła.
Nie chciało jej się nawet mu dogry zać. Rzu ciła tylko okry cie na słu pek przy scho dach i powie działa:
– Nie otwie raj żad nych paczek, nawet jeśli ocze ku jesz ich nadej ścia.
Postą pił kilka kro ków w jej stronę, kiedy zaczęła wcho dzić po scho dach.
– Ale prze cież wszyst kie paczki są ska no wane i prze świe tlane – zdzi wił się.
– Nie otwie raj żad nej, czy prze świe tla nej, czy nie. Po pro stu nie otwie raj.
– Dobrze. – Patrzył za nią ze ścią gnię tymi brwiami, gdy ruszyła dalej z kotem na rękach.
Poszła pro sto do swo jego gabi netu, zro biła sobie kawę, obdzwo niła wszyst kich z listy, a potem jesz- 

cze raz spraw dziła, czy na pewno odha czyła wszyst kie nazwi ska osób zatrud nio nych w Zło tej Aka de- 
mii.

Nie ozna czało to oczy wi ście, że ktoś nie zigno ruje ostrze że nia lub zwy czaj nie o nim zapo mni, ale
przy naj mniej ich ostrze gła.

Uak tu al niła jesz cze mapę zbrodni i wresz cie usia dła nad notat kami.

*

Roarke wró cił do domu nieco roz draż niony opóź nie niem – już któ rymś z rzędu – przy pra cach wykoń- 
cze nio wych obiektu w Maine. Pięć kolej nych dni ulew nego desz czu mogło być dobre dla kwia tów, lecz
dla niego ozna czało prze rwę przy pra cach na zewnątrz.

Nie mógł kon tro lo wać cho ler nej pogody, ale gdy nad cho dziło takie zała ma nie jak teraz, marzył
o zna le zie niu na to jakie goś spo sobu.

Kiedy wszedł do w domu, posta no wił na razie nie zawra cać sobie tym głowy i sku pić się na innych
spra wach, mimo że tro chę mu to jed nak dopie kło.

– Skoro kota nie ma z tobą – zwró cił się do kamer dy nera – zapewne pani porucz nik zawi tała już do
domu?

– Tak, już wró ciła, ale coś ją wyraź nie gry zie. Wyglą dała na prze mę czoną i… smutną. Powi nie neś ją
pocie szyć. Powie działa mi coś dziw nego: żebym nie otwie rał żad nych zaadre so wa nych do mnie prze sy- 
łek.

– Dzi siaj rano zamor do wano następną osobę – mówiąc to, Roarke popa trzył w górę scho dów.
– Tak, sły sza łem. Nie widzę związku z prze sył kami, które mogłyby być dostar czane tutaj, do nas.
– Jeśli ją to mar twi, zapewne ma ku temu powód. Pójdę się dowie dzieć, o co cho dzi.
– Sam wyglą dasz na prze mę czo nego – mruk nął Sum mer set za Roar kiem, kiedy ten ruszył po scho- 

dach na pię tro.
– Cho lerny deszcz!
– Dzi siaj nie padało.
– W Main lało jak z cebra.
Powlókł się w górę po scho dach, lecz ponie waż nie mógł otrzą snąć się z roz draż nie nia, skrę cił

wpierw do sypialni zdjąć gar ni tur – a wraz z nim zrzu cić z bar ków cały dzień pracy. Prze brał się



w cienki swe ter i dżinsy.
Kiedy wszedł do gabi netu Eve, ta sie działa przed kom pu te rem. Kot, zamiast zająć jak zwy kle miej- 

sce na szez longu, usa do wił się tym razem na bla cie biurka, wpa trzony w swoją panią.
– Zaczy nasz mnie prze ra żać, kolego – mruk nął do kota. – Idź uciąć sobie drzemkę albo co.
Żona nie ode rwała się od pracy. Gala had ani drgnął.
Roarke natych miast zauwa żył po jej spoj rze niu, jak bar dzo boli ją głowa. Dla niego sygnał był

wyraźny jak miga jąca lampka kon tro lna. Pew nie wyni kał z prze mę cze nia, pomi nąw szy brak czasu na
zje dze nie cze go kol wiek przez cały dzień.

Roz draż nie nie znów wró ciło. Wyjął z kie szeni pudełko z tablet kami prze ciw bó lo wymi i pod szedł
wprost do niej. Oboje – ona i kot – jak na komendę odwró cili ku niemu głowy i spoj rzeli mu w oczy.

Kocur miał smutny wygląd. Jego spoj rze nie mówiło to samo co Sum mer set: zrób coś z tym!
– Weź tabletkę! – zwró cił się do Eve. – Z tym bólem głowy się nie napra cu jesz.
Zro biła taką minę, jakby chciała odmó wić – dobrze to widział – ale od razu zmie niła zda nie, co też

zauwa żył. Kiedy wzięła proszki bez słowa pro te stu, bez wykrę ca nia się jak zawsze, uznał, że fak tycz nie
musi coś z tym zro bić.

Przy naj mniej jego myśli ode rwą się od inwe sty cji, która utknęła w miej scu.
Popa trzył na mapę zbrodni i zoba czył na niej zdję cia dru giej ofiary oraz miej sca, gdzie popeł niono

mor der stwo.
– Czy ta łem w rapor cie, że miała dwóch kil ku na sto let nich synów.
– Mhm.
– Nie podej rze wasz chyba męża?
Pokrę ciła głową, a potem udzie liła szer szych wyja śnień.
– Wykłada na Uni wer sy te cie Colum bia. Den nis Mira go zna. Poma gał mi, kiedy poje cha łam poin for- 

mo wać go o śmierci żony. Faceta to cał kiem roz ło żyło na łopatki. Roz sy pał się na moich oczach. Pan
Mira bar dzo mi pomógł.

– Den nis to cho dząca życz li wość i współ czu cie.
Eve czę sto myślała, że gdyby wszy scy w Nowym Jorku byli choć tro chę jak Den nis Mira, zosta łaby

bez pracy.
– Zanim Duran, mąż ofiary, zaczął wykła dać na Colum bii, uczył w Zło tej Aka de mii.
– Ach! Zna la złaś więc coś wspól nego.
– Tak. Musiała zgi nąć kolejna osoba, żebym to wykryła, ale mam.
– Eve?
Znów potrzą snęła głową, tym razem bar dziej ener gicz nie.
– To nie przeze mnie. Wiem, że to nie przeze mnie, mimo to ona nie żyje. Jezu! Roarke! Zna la zła ją

matka!
Bez słowa sta nął za krze słem i poło żył ręce na ramio nach żony, musnął ustami czu bek jej głowy.
– Co mogę zro bić? – spy tał.
Obró ciła się z krze słem, objęła go ramio nami w pasie i wtu liła twarz w jego swe ter.
– Och! No już, już! – Serce mu się ści snęło. – Ode rwij się od tego choć na chwilę.
– Muszę jesz cze… – zamil kła, by się pozbie rać. – Muszę jesz cze coś powie dzieć o dzi siej szym

poranku.
Nasta wiony na pocie sza nie, natych miast przy gasł.
– Dzi siej szym poranku? – powtó rzył jak echo.
– Już widzę puści łeś wszystko w nie pa mięć. Byłeś wku rzony, ale prze sze dłeś nad tym do porządku

dzien nego. Ja rów nież byłam wku rzona.
Pamię tał, ale cóż… Wzru szył tylko ramio nami.
– I ty, i ja wku rzy li śmy się nie po raz pierw szy i zapewne nie ostatni.
– No niby tak, ale… – Wypu ściła go z objęć, wstała i sta nęła naprze ciw niego. – Wiem, że ludzie

wście kają się o pie nią dze. Do dia bła! Przez kasę prze wraca się im w gło wach!
– Raczej nie sądzę, żeby któ reś z nas doszło do tego etapu.
– Wiem, że w naszej sytu acji głu pio jest robić z tego powodu afery. Raczej wywo łuje je brak pie nię- 

dzy, wyda wa nie ich zbyt lekką ręką, chci wość, cokol wiek, ni gdy zaś fakt, że jest ich tak cho ler nie dużo.
Prze cią gnął deli kat nie kciu kiem przez wgłę bie nie w jej bro dzie.
– Jeśli o to cho dzi, nie mam w pla nach żad nych zmian – powie dział.
– Och! To aku rat wiem. Cho dzi mi o to, że nie chcę, abyś za każ dym razem, kiedy zabrak nie mi

gotówki, wycią gał z kie szeni plik bank no tów i mi go wci skał. Mia ła bym ją, gdy bym nie zapo mniała
pod je chać do ban ko matu. No i, cho lera jasna, wła śnie zapo mniałam to zro bić i to wywo łało ten twój
głupi gest.



– Wciąż mam twoje pisemne zobo wią za nie do zwrotu poży czo nej gotówki.
– Nie chcę, żeby to się stało regułą – cią gnęła. – Nie chcę się od tego uza leż nić. I tak już się za bar- 

dzo do tego wszyst kiego przy zwy cza iłam i czę ściowo uza leż ni łam. Przy zwy cza iłam się do cie bie, do
tego miej sca, do życia, które pro wa dzimy, do ubrań w mojej gar de ro bie. Cho lera! Nawet do kawy, którą
codzien nie pijam.

– Dla czego cię to mar twi?
– Nie mar twi… No może cza sem odro binę, ale to moja sprawa. To głu pie, żeby się tak wście kać dla- 

tego, że poży czy łeś mi tro chę kasy, ale nie będę sobie wyobra żać nie wia domo czego. Że nie ma pro- 
blemu i Roarke raz-dwa pokryje moje wydatki. Nie chcę, by któ re kol wiek z nas zaczęło myśleć w ten
spo sób. To dla mnie ważne.

– Rozu miem, że jeśli przyj miesz do wia do mo ści, że to dla mnie ważne, nie będziesz wycho dziła
z domu z pustymi kie sze niami.

– Tak cał kiem puste nie były. Tak czy siak, to tylko część tego, co chcę powie dzieć. Duran doznał
strasz li wego wstrząsu. Wiesz, że pró bo wał sobie przy po mnieć, czy poca ło wał rano żonę na poże gna nie?
Zasta na wiał się, czy jej powie dział, że ją kocha, i czy poca ło wał ją na poże gna nie, bo ode szła na
zawsze. Pomy śla łam sobie wtedy, że ja byłam rano wku rzona i po pro stu wyszłam. Nie poca ło wałam
cię na poże gna nie. Nie powie działam, że cię kocham. Cho lera! Prze cież nikt nie wie lepiej ode mnie,
jak nagle w ułamku sekundy wszystko może się zmie nić, prze rwać, i wtedy już ni gdy wię cej nie
będziesz mieć ku temu oka zji.

– Moja naj droż sza Eve! – szep nął, a potem pokrył poca łun kami jej czoło, policzki, jej usta.
– To zda rzy się znowu kie dyś. Może następ nym razem to ty się wściek niesz i wyj dziesz z domu.

Więc chcę powie dzieć tu i teraz, że jeśli to ma się kie dy kol wiek znowu wyda rzyć, pamię tajmy. – Ujęła
jego twarz w obie dło nie i poca ło wała go. – Po pro stu pamię tajmy.

– A ty?… – Oddał poca łu nek i przy trzy mał ją w obję ciach. – Co powiesz na spa ghetti z pul pe ci kami
mię snymi?

Zasty gła na chwilę, a potem krew znów zaczęła szyb ciej krą żyć w jej żyłach. Pochy liła głowę tak, że
ich czoła się zetknęły.

– Ach! Ty to zawsze wiesz, w którą strunę ude rzyć! – wes tchnęła.
– Ow szem, wiem. A więc usią dziemy przy stole, zjemy spa ghetti, napi jemy się wina i opo wiesz mi

o tym wspól nym ele men cie i o tym, co to ozna cza. Ja się zajmę przy go to wa niem posiłku, a ty się zaj mij
winem.

Usie dli przy kola cji i opo wie działa mu o swoim dniu.
– Jest jakieś wykal ku lo wane okru cień stwo w tym, żeby zamor do wać współ mał żonka kogoś, do kogo

cho wasz urazę. – Odkroił kawa łek chleba i podał kromkę żonie. – Jak to się ma do pole ce nia Sum mer- 
se towi, żeby nie otwie rał żad nych prze sy łek?

– Nie tylko spę dzi łam czas w szkole, zada jąc pyta nia i zała twia jąc dostęp infor ma ty kom do danych
archi wal nych. Wyja śni łam rów nież tym, któ rzy tam byli dzi siaj, że mamy ele ment łączący oba zabój- 
stwa. Zro zu miał, kto mądry. Jaki jest lep szy spo sób na uka ra nie osoby odpo wie dzial nej za nie po wo dze- 
nia tego kogoś, niż krzywda wyrzą dzona jego współ mał żon kowi? – Nawi nęła sobie tro chę maka ronu na
wide lec. – Miał nikłe szanse powo dze nia, ale dla czego chciał pod jąć to ryzyko?

– Rozu miem. Więc teraz chcesz spraw dzić Grange i okres przej ściowy. Wymianę na sta no wi sku
dyrek tora.

– Jeśli to szkoła łączy oba mor der stwa, a tak wła śnie jest, Grange jest tu naj sil niej szym ogni wem
wspól nym. Z któ rej kol wiek strony spoj rzeć, wycho dzi na to, że nie inte re so wali ją za grosz ani ucznio- 
wie, ani nauczy ciele. Dbała jedy nie o pre stiż szkoły, o jak naj więk sze daro wi zny. – Eve nabiła pul pet na
wide lec i trzy ma jąc go, gesty ku lo wała. – Więc teraz dwa pyta nia do cie bie. Pierw sze. Co wiesz o byłym
mężu Grange, Regi nal dzie Gre en wal dzie, pre ze sie firmy All Fresh?

– Ach! Wydaje mi się, że spo tka łem go raz czy dwa razy, a jeśli tak, musia łem poznać i Grange. Jego
firma jest bar dziej niż solidna, a cała rodzina ma dobrą repu ta cję: pro wa dzą ją bez zarzutu. Nie przy po- 
mi nam sobie, żebym sły szał o nich cokol wiek szcze gól nego. Myślisz, że Gre en wald jest w to zamie- 
szany?

– Mają tam mnó stwo labo ra to riów, mnó stwo che mi ków i mnó stwo róż no rod nych sub stan cji che- 
micz nych. On jest nie tylko pre ze sem firmy, ale rów nież wnu kiem zało ży ciela, nikt by się nie dzi wił
temu, że spę dza czas w labo ra to riach. – Wzru szyła ramio nami i zajęła się jedze niem. – Nie wydaje mi
się, żeby to było moż liwe, a przy naj mniej nie z tym, co mam. Z Grange nie łączyło go żadne uczu cie.
To była zwy kła umowa.

– Jesteś tego pewna? – spy tał.



– On tak twier dzi. Pobrali się głów nie ze względu na fascy na cję sek sem, a poza tym paso wali do sie- 
bie ambi cjami i cha rak te rem. Jeśli któ reś z nich miało ochotę na skok w bok, w porządku, o ile nie
wyszło na jaw. Ona nie dotrzy mała umowy. Nie tylko ktoś przy słał mu zdję cie żony w nie dwu znacz nej
sytu acji z face tem, któ rego twarz nie była na zdję ciu widoczna, lecz rów nież przy ła pano ją w szkole in
fla granti z jed nym z nauczy cieli.

– Nie była zbyt ostrożna.
– Krążą plotki, że uwio dła też ucznia.
– To już świad czy o jej cał ko wi tej bez myśl no ści. Jed nakże… I ona, i Gre en wald, są, jeśli dobrze

pamię tam, rów no lat kami. Czy to przy pad kiem nie czyni jej z pół wieku star szą od uczniów jej szkoły?
– Gre en wald mieszka z dwu dzie stocz te ro let nią śliczną Ukra inką, która jest niby jego oso bi stą asy- 

stentką. Uwa żaj, asie, co mówisz, bo tu róż nica wieku rów nież sięga dwóch poko leń.
– Dziew czyna jest jed nak doro sła, a nie uczy się w szkole. To czyni ogromną róż nicę.
– Z tym nie będę się sprze czać.
– Spraw dzi łaś ją?
– Tak. Jest jej spon so rem. Spro wa dził ją do sie bie ponad trzy lata temu, czyli długo po roz wo dzie.

Odpro wa dziła mnie do drzwi i wtedy zwró ci łam się do niej z pro po zy cją pomocy. Ona na to, zdzi wiona,
mówi, że jest bar dzo zado wo lona, i na taką zresztą wyglą dała. Powie działa, że jest dla niej miły i nie
krzyw dzi jej, a ona wie, jak to jest być krzyw dzoną przez kogoś, kto ma wła dzę. A więc… ich sprawa.

– Zde cy do wa nie podej rzana szara strefa, lecz nie jest ani mało let nia, ani nie cho dzi już do szkoły.
Jeśli Grange fak tycz nie zabrnęła w takie rejony, powinna nie tylko stra cić sta no wi sko i jaką kol wiek
szansę na obję cie innego, ale i mieć posta wione zarzuty.

– Ehe, powinna. Myślę wła śnie, żeby jej o tym napo mknąć, kiedy się wybiorę do niej w odwie dziny
do Waszyng tonu Wschod niego.

– Naprawdę się do niej wybie rasz?
– Mogła bym zacząć od wezwa nia jej na prze słu cha nie tutaj, do Nowego Jorku, lecz co, gdyby

zaczęła grać na zwłokę? Poprzed nie dwa mor der stwa wyda rzyły się w ciągu dwóch dni, jedno po dru- 
gim. Wolę nie ryzy ko wać.

– Zor ga ni zuję samo lot. Prze cież już lata łaś kilka razy – dodał szybko, nim zdą żyła zapro te sto wać. –
 Tylko dla zaosz czę dze nia czasu i zaosz czę dze nia ci fru stra cji w pracy, a być może ura to wa nia komuś
życia. Wszystko dla dobra sprawy.

– Prze lot samo lo tem rej so wym nie byłby nawet takim złym pomy słem – zaczęła, igno ru jąc jego mar- 
sową minę. – Tak, to zaosz czę dzi łoby nam sporo czasu. Chcę udać się tam zaraz po ostat nim poże gna- 
niu Kenta Abnera, odbę dzie się ono jutro rano. A teraz dru gie pyta nie. Co wiesz o Migu elu Rodri ge sie?

– Wydaje mi się, że raczej nic. Kto to taki?
– Uła twię ci, ponie waż zatrud niasz wielu emi gran tów z Uru gwaju. Tak się składa, że jest sta rym zna- 

jo mym Cal len dar, i to wła śnie ona pierw sza mi o nim wspo mniała. Drugi raz usły sza łam o nim od
nauczy cielki ze Zło tej, pomy śla łam więc, że trzeba się mu przyj rzeć. Cho dził do tej szkoły, przy go to wu- 
jąc się do egza mi nów na stu dia – kon ty nu owała, nawi ja jąc spa ghetti na wide lec. – Zdał celu jąco na
jedną z naj lep szych uczelni tech nicz nych w kraju, skoń czył infor ma tykę, a teraz pra cuje jako pro gra mi- 
sta w jed nym z oddzia łów naukowo-badaw czych two jej firmy.

– Jaka jest liczba lud no ści Uru gwaju? – spy tał Roarke.
– Nie wiem, ale naj praw do po dob niej zatrud niasz mnó stwo ludzi stam tąd, więc nie możesz znać

wszyst kich, któ rym wypła casz regu lar nie pen sję.
– Z głowy na pewno nic ci nie powiem, ale każdy zatrud niony u mnie czło wiek jest wpierw dokład- 

nie prze świe tlany. Czy ten Rodri ges jest podej rzany w spra wie?
– Nie. Cal len dar opo wie działa mi, że kilku uczniów się nad nim znę cało, a nawet go dość dotkli wie

pobili, kiedy był w Zło tej. Poroz ma wia łam już szcze rze z nauczy cie lem che mii, który uczy w tej szkole
od kil ku dzie się ciu lat, miał więc oka zję pra co wać pod ste rami Grange. Powie dział mi oprócz kilku inte- 
re su ją cych rze czy, że ten Rodri ges był celem dzie cia ków z boga tych rodzin. Regu lar nie spra wiali kło- 
poty. Tłu kli go, kiedy zawczasu nie zdo łał im umknąć lub kiedy nie dawał im ścią gać. Jego rodzice
przy szli ze skargą do Grange, ale olała ich. – Prze łknęła i popiła wodą. – Kiedy Rufty prze jął sta no wi- 
sko dyrek tora, wró cili, a on nie dość, że ich wysłu chał, to jesz cze zawie sił tych, któ rzy to robili.

– Wywró cił szkołę do góry nogami.
– No może nie do końca, ale się posta wił. Nauczy ciel che mii podał mi nazwi sko tego ucznia,

a obszer niej szą wie dzę uzy ska łam z nota tek Rufty’ego. Muszę to teraz zwe ry fi ko wać. Chcę też poroz- 
ma wiać z Rodri ge sem, żeby mieć cały obraz sytu acji.

– To łatwe do zor ga ni zo wa nia. Muszę tylko odświe żyć pamięć co do jego osoby.



– Nauczy ciel che mii, który wydał mi się wyjąt kowo solidną osobą, lubił go. Z wza jem no ścią. Naj- 
wy raź niej to nie zwy kle uzdol niony chło pak, a skoro wolał obry wać niż dawać ścią gać, powie dzia ła- 
bym, że wyma gało to od niego nie ska zi tel nej moral no ści oraz odwagi. Zgar ną łeś go do sie bie, zaraz gdy
ukoń czył stu dia.

– A zatrud niam tylko naj lep szych – dodał z satys fak cją Roarke i się gnął przez stół, by ująć dłoń Eve.
– Spraw dzę jego papiery, pomó wię z jego kie row ni kiem. Dam mu wolne, kiedy tylko zechcesz z nim
poroz ma wiać.

– Zaosz czę dzi mi to tro chę czasu. Ostat nie poże gna nie Abnera roz po czyna się o ósmej rano. Rodzina
chciała, aby odbyło się w miej scu, gdzie naj bar dziej lubił bie gać. Myślę, że o dzie wią tej będę mogła
wsiąść do samo lotu. Lepiej będzie, jeśli napi szę potem wia do mość, o któ rej będziemy gotowe do
powrotu. Zmu sze nie Grange do roz mowy może oka zać się nie ła twe.

– Moim zda niem, jeśli popro sisz Whit neya, aby skon tak to wał się z radą szkoły lub jej prze wod ni czą- 
cym… w sumie nie wiem, jak to tam działa… będziesz miała to zała twione.

– Uff! Mogła bym się zało żyć, że podziała. Tro chę to pokrę cona droga, ale jeśli ma przy nieść efekt…
– Graj swo imi moc nymi kar tami, kocha nie.
– Potrak tuję to jak kom ple ment. – Posłała tęskne spoj rze nie ostat niemu kęsowi ostat niego mię snego

pul pe cika. – Zasta na wiam się, co za geniusz opra co wał kon cep cję ukrę ce nia kulki z mięsa. Powinno się
uho no ro wać go przy naj mniej jakimś pomnicz kiem.

– Sądzę, że jest tam zde cy do wa nie wię cej skład ni ków niż tylko samo mięso.
– Lepiej nie mów. – Zja dła ostatni kawa łek. – Nie chcę tego wie dzieć, a poza tym ty sam wiesz nie- 

wiele wię cej niż ja na temat skład ni ków dań. Pozo stańmy więc przy kulce z mięsa i zakończmy temat.
A skoro ty przy go to wa łeś jedze nie, ja zajmę się posprzą ta niem po obie dzie.

Wra ca jąc z kawą do swo jego gabi netu, pomy ślała, czy ktoś z tych, któ rzy znają Roarke’a – tego
Roarke’a, który wypi suje czeki ludziom pocho dzą cym z Uru gwaju – kie dy kol wiek wyobra ził go sobie
tasz czą cego brudne naczy nia do kuchen nego zlewu.

Nic nie wiesz o ludziach, póki nie zjesz z nimi beczki soli – pomy ślała, co nasu nęło jej na myśl Lotte
Grange. Odnio sła wra że nie, że to kobieta zimna, lubiąca seks, ambitna, być może chciwa, ale za tym
wszyst kim musiał się kryć bły sko tliwy umysł i pewne szcze gólne umie jęt no ści. Nikt nie awan suje
wyłącz nie przez łóżko do funk cji dyrek tora w eli tar nej pry wat nej szkole. A przy naj mniej nie na długo.

Ponie waż Roarke wpadł na świetny pomysł (a mie wał zazwy czaj nie złe pomy sły), by wyko rzy stać
siłę prze bi cia Whit neya do tego, żeby roz mowa z Grange miała sens, wysłała mu sto sowną prośbę.

Potem spraw dziła Ken del Hay ward: krę taczkę, nęka jącą inne dzie ciaki, nie grzeczną dzie wu chę ze
szkoły śred niej. Eve dobrze znała ten typ. Tra fiały się takie nie tylko w eks klu zyw nych szko łach pry- 
wat nych. W zwy kłych publicz nych czy sta no wych rów nież bywały.

Wyglą dało na to, że Hay ward ukoń czyła szkołę śred nią, póź niej odbyła dwu let nie stu dia licen cjac kie
w zakre sie wie dzy ogól nej na uni wer sy te cie w Mary land, po czym roz po częła pracę w fir mie even to wej
swej matki, orga ni zu ją cej naj roz ma it sze imprezy.

Obec nie miesz kała i pra co wała – co za szczę śliwy zbieg oko licz no ści! – w Waszyng to nie Wschod- 
nim. W zeszłym roku latem ogło szono jej zarę czyny z doradcą w Kon gre sie Sta nów Zjed no czo nych.
Gość naj wy raź niej miał pie nią dze, nazwi sko zna nego rodu oraz rów nie wyso kie aspi ra cje.

Eve zapla no wała więc dwa prze słu cha nia pod czas jed nego wyjazdu, mając nadzieję, że cała
wyprawa sta nie się przez to bar dziej opła calna.

Zajęła się też inten syw nym prze ko py wa niem przez notatki Rufty’ego z począt ków jego pracy w Zło- 
tej Aka de mii, zatrzy mu jąc się przy tych uczniach spra wia ją cych kło poty, któ rzy albo zostali zawie szeni,
albo któ rych sta rali się wycią gać z owych kło po tów rodzice.

Szcze gól nie zain te re so wał ją jeden wpis, w któ rym Rufty wspo mniał o przy jaźni z Hay ward. Nie jaki
Mar shall Cosner. Prze nie siono go ze Zło tej do Aka de mii Brid ge port w Ver mont i tam dokoń czył ostatni
semestr nauki, miesz ka jąc w tym samym mie ście, co jego dziad ko wie ze strony matki. Następ nie skoń- 
czył prawo, kon ty nu ując rodzinną tra dy cję już w czwar tym poko le niu, lecz nie na Harvar dzie, jak to
czy nili jego przod ko wie.

Obec nie prak ty ko wał w rodzin nej kan ce la rii praw nej w Nowym Jorku. Do tej pory nie obro nił pracy
magi ster skiej. Wyglą dało na to, że przed nim jesz cze daleka droga do dyplomu. Przy czy niła się do tego
w zna czą cym stop niu prze rwa – roz wa żała – którą musiał zro bić na czas odwyku w bar dzo kosz tow- 
nym, eks klu zyw nym ośrodku. Dwa razy nabroił po zaży ciu nar ko ty ków i ani razu nie poniósł za to kon- 
se kwen cji w postaci odsiadki.

Kolejną prze rwę zali czył na pobyt w szpi talu i reha bi li ta cję, kiedy – znów pod wpły wem nar ko ty ków
– sie dząc za kie row nicą, roz bił samo chód i sie bie.



Nie któ rzy uza leż nieni lubili zaży wać sub stan cje wypro du ko wane przez samych sie bie – roz my ślała
dalej. Może Cosner zali czył wię cej lek cji che mii na ulicy niż w szkole?

Wresz cie przej rzała kilka nota tek odno szą cych się do następ nych uczniów i zatrzy mała się przy oso- 
bi stych spo strze że niach Rufty’ego.

Zain te re so wał ją zwłasz cza Ste phen Whitt, chło pak Hay ward z cza sów szkol nych, dobry kum pel
Cosnera, a zgod nie z notat kami Rufty’ego – przy wódca bandy wichrzy cieli.

Tak jak i Cosner został prze nie siony do innej szkoły pod czas kilku pierw szych tygo dni pracy
Rufty’ego w Zło tej, lecz w jego przy padku – co inte re su jące – oka zała się nią szkoła śred nia imie nia
Lestera Hen sena w Waszyng to nie Wschod nim. Eve roz sia dła się wygod nie i znowu wpa dła w zadumę.
A zatem prze niósł się do tej samej szkoły, w któ rej Grange objęła posadę dyrek torki!

Ukoń czył szkołę z wyni kami pla su ją cymi go w dzie siątce naj lep szych w kla sie. Poszedł na stu dia do
Nor th we stern na finanse mię dzy na ro dowe – kolejna rodzinna tra dy cja. Pra co wał obec nie w małej, eks- 
klu zyw nej rodzin nej fir mie na Wall Street, rów no cze śnie pisząc – z prze rwami – pracę magi ster ską.

Nie miał żad nych zatar gów z pra wem, co Eve uznała za podej rzane, bio rąc pod uwagę jego prze- 
szłość.

Zaczęła się zasta na wiać, czy trio, trzę sące swego czasu Złotą Aka de mią, utrzy my wało ze sobą jakieś
kon takty. W tym momen cie wró cił Roarke, więc ode rwała wzrok od kom pu tera.

– Mam wszystko o Migu elu Rodri ge sie – zaczął. – Otóż jest zatrud niony u mnie od pra wie dwóch
lat. Sko rzy stał z opcji dal szego kształ ce nia kadr. Obec nie pra cuje nad dok to ra tem, kon tak tu jąc się
z uczel nią tech niczną online. Powi nien go obro nić przed koń cem tego roku. Jego bez po średni kie row nik
uważa go za mocną pod porę firmy, mło dego męż czy znę o inte re su ją cych pomy słach, nie ska zi tel nej
etyce pracy oraz dużych umie jęt no ściach. Zaofe ro wa li śmy mu sta no wi sko tuż po ukoń cze niu przez
niego stu diów. Popro sił o zatrud nie nie w naszym oddziale zlo ka li zo wa nym w Nowym Jorku, choć
zaofe ro wa li śmy mu Madryt, gdzie mieszka cała jego rodzina. – Roarke przy siadł na brzegu biurka żony.
– Przy tym, zgod nie z opi nią kie row nika, na pewno zosta nie awan so wany. Jest dwu ję zyczny, sta bilny
emo cjo nal nie, a obec nie rów nież zako chany do sza leń stwa w mło dej pani inży nier, wsty dzi się jed nak
zapro sić ją na randkę.

– Nawet to wycią gną łeś?! – zdzi wiła się Eve.
– Chcie li śmy być dro bia zgowo dokładni. Tak czy siak, jeśli tylko będziesz chciała z nim poroz ma- 

wiać, daj mi znać, a wyślemy go do cie bie, do komendy głów nej.
– Wła śnie roz pra co wuję ten wątek. Jedna z wred nych dzie wuch, która nabi jała się z two jego obec- 

nego pra cow nika, mieszka teraz w Waszyng to nie Wschod nim, toteż sobie z nią poroz ma wiamy, gdy już
tam będziemy. Mam jesz cze dwa inne nazwi ska osób, które mnie szcze gól nie zain te re so wały. To mło dzi
męż czyźni, obaj z Nowego Jorku. Jeden z nich prze niósł się do tej samej szkoły, w któ rej Grange
została dyrek torką po odej ściu ze Zło tej Aka de mii.

– O! To cie kawa sprawa! – wtrą cił Roarke.
– Mhm, też tak sądzę. Dla czego poszedł za Grange? Czy miało to coś wspól nego z dre na żem kie- 

szeni jego boga tych rodzi ców przez Grange? Czy chło pak był zado wo lony z tej zmiany? Innego ucznia
ode słano do Ver mont, do szkoły śred niej z inter na tem, do któ rej uczęsz czał pod okiem swo ich dziad- 
ków. Tam już nie mógł tak roz ra biać. Chło pak z Ver mont i wredne dziew czę jakoś się ogar nęli i mieli
cał kiem przy zwo ite wyniki w nauce. Drugi chło pak poszedł do Nor th we stern i obec nie pra cuje
w rodzin nej fir mie zaj mu ją cej się finan sami. Finan sami mię dzy na ro do wymi.

– Jak się nazywa ta firma?
– Whitt Group.
– Znam ich. Znam przede wszyst kim Brenta Whitta, który zdaje się jest ojcem two jego podej rza- 

nego.
– Jesz cze nie podej rza nego. Jak na razie to raczej osoba z kręgu podej rza nych, ale ow szem, to jego

ojciec.
– Dzia dek, wuj oraz ojciec wraz z synem, a wydaje mi się, że i z kuzy nem, są trzo nem firmy. Bar dzo

eks klu zyw nej firmy. Z tego, co się orien tuję, nie biorą klien tów chcą cych zain we sto wać mniej niż pięć- 
dzie siąt milio nów dola rów.

Eve odchy liła się do tyłu na krze śle.
– Współ pra cu jesz z nimi? – spy tała.
– Nie, nie współ pra cuję. – Uniósł do ust jej kawę, spró bo wał i odsta wił z powro tem, gdyż była zimna

jak lód. – Wiesz, w końcu kie dyś były takie czasy, że ledwo uda wało mi się zebrać kilka tysięcy na
jakie kol wiek inwe sty cje.

– A temu, co teraz masz, począ tek dała kasa od pasera.
Tylko się na to uśmiech nął.



– Masz rację. Tak czy owak, ja oso bi ście wolę bar dziej wszech stronne podej ście, jeśli cho dzi o moje
firmy inwe sty cyjne. Poza tym, bo dla czego miał bym o tym nie wspo mnieć, jakoś nie polu bi li śmy się
z Bren tem Whit tem, kiedy on i jego zespół przed sta wili mi pro po zy cję obję cia posady.

– A co takiego cię od nich odstrę czyło?
– No cóż… Powiem ci. Napiję się naj pierw whi sky, a jeśli ty masz zamiar pić kawę, to przy naj mniej

ją pod grzej. – Pod szedł do szafki wbu do wa nej w ścianę i otwo rzył seg ment, w któ rym prze cho wy wał
alko hole. Wybrał butelkę i niską szklankę. – Brent Whitt należy do pew nych sie bie, próż nych ludzi ze
świecz nika, takich, co to zawsze byli bogaci i uprzy wi le jo wani. Lubi z tym wyjeż dżać i obno sić się ze
swoim bogac twem. – Roarke nalał sobie bursz ty no wego płynu na trzy palce i wró cił do Eve. – To jego
pra dzia dek zaro bił pierw sze więk sze pie nią dze i wraz z synem pomno żył je do znacz nej for tuny, więc
kiedy na świat przy szedł Brent, można powie dzieć, że był w czepku uro dzony.

Znała ten ton wypo wie dzi, sub tel nie skry wa jący ani mo zje.
– Musisz naprawdę bar dzo go nie lubić – zauwa żyła.
– Nie lubię – potwier dził. – Nie cier pię typów tego rodzaju. Wiecz nie się popi suje, wypo wiada się

auto ry ta tyw nie, ubliża wszyst kim pra cow ni kom swego zespołu, a prze cież to oni wyko nują lwią część
pracy, dzia ła jąc na nie zwy kle roz bu do wa nych pro jek tach. Wra że nie, jakie odnio słem… nie, nawet nie
to… – popra wił się i upił łyk whi sky. – Whitt bez ogró dek oświad czył mi, że jego firma pra gnie pozy- 
skać moje port fo lio, choć źró dło dale kie jest od ide ału.

– Ty, mały ulicz nik z Dublina, który jakoś sobie w życiu pora dził, mia łeś być tym źró dłem?
– Tak.
– Kiedy to było?
– Dokład nie ci nie powiem. Kilka lat temu. Może pięć, może sześć.
– A więc zanim naj młod szy czło nek rodziny dołą czył do zespołu. Zasta na wia łam się, czy był już

wtedy z nimi i czy mogłeś się z nim spo tkać.
– Wąt pię. Z tego, co pamię tam, naj młod szym pra cow ni kiem u nich w fir mie była wów czas kobieta,

zdaje się dwu dzie sto kil ku let nia. Kuzynka two jej osoby z kręgu podej rza nych, którą Whitt senior trak to- 
wał jak pod władną.

– A co z jego żoną, a raczej byłą żoną? – zain te re so wała się.
– Żony sobie nie przy po mi nam, ale wtedy nie mie li śmy po co się spo ty kać. Sły sza łem tyle co wszy- 

scy: że było mię dzy nimi wiele gory czy i zaja dło ści, ale widzia łaś kie dyś roz wód bez tego? Poza tym
wywal czyła sporą sumkę i prze pro wa dziła się do Paryża. – Ścią gnął brwi, wpa trzony w swoją whi sky. –
 Albo może do Flo ren cji.

– Kawał drogi od swo jego jedy nego syna.
– O tym nie pomy śla łem. W każ dym razie muszę przy znać, że Whitt Group, a pośród nich i Brent,

wie dzą, co robią. Mają dosko nałą opi nię i klien tów naj wyż szej próby.
– Ale cie bie nie ścią gnęli.
– Mnie w pełni satys fak cjo nuje współ praca z obecną firmą.
– Okej, znasz jedną z rodzin, przejdźmy więc do następ nej. – Musiała zaj rzeć do swo ich nota tek. –

 Lowell Cosner i Mari lyn Dupont. Oboje praw nicy. Współ pra cują w kan ce la rii Cosner, Dupont & Smi- 
thers.

– Znam ich. Ty rów nież mia łaś oka zję ich poznać – powie dział Roarke.
– Doprawdy?
– Musia łaś ją widzieć na kilku impre zach cha ry ta tyw nych. Działa bar dzo aktyw nie, zbie ra jąc pie nią- 

dze na szczytne cele. Wydaje mi się, że zało żyła wła sną fun da cję. To kolejna bogata rodzina. Dru gie,
może już trze cie poko le nie. Spe cja li zują się w pra wie spółek, pra wie podat ko wym, w spra wach praw- 
nych doty czą cych nie ru cho mo ści i tym podob nych, choć biorą rów nież sprawy karne oraz z zakresu
prawa rodzin nego. Znam ją… Mówię o Mari lyn. Więc znam ją odro binę lepiej, ponie waż zwra cała się
bez po śred nio do mnie w spra wie daro wizn oraz spon so ro wa nia róż nych imprez. To jej rodzice zapewne
miesz kają w Ver mont – mówiąc to, uniósł w górę palec wska zu jący, a potem upił następny łyk.
W wyobraźni widziała, jak jego mózg usil nie sor tuje pliki pamięci. – Przy po mi nam sobie, że sły sza łem
jakieś plotki o synu oraz pro ble mach, które stwa rzał. Nar ko tyki, nie le galne sub stan cje i coś jesz cze…
Wypa dek samo cho dowy, po któ rym wylą do wał w szpi talu.

– Dobrze pamię tasz – powie działa Eve. – Był na odwyku, ale jak widać nie powstrzy mało go to
przed bra niem i roz bi ciem auta pod wpły wem nar ko ty ków. W wypadku brał udział tylko jeden samo- 
chód i poszko do wa nym był tylko on sam. Nie zdo był jesz cze stop nia magi stra prawa i obec nie wyko- 
nuje dla firmy jakieś mało ważne prace. Przejdźmy może do ostat nich. Ben son Hay ward i Louisa
Raines.



– Ach! Louisa Raines, orga ni za torka imprez naj wyż szej klasy i zara zem cele brytka. Kolejna
zamożna rodzina. Są wła ści cie lami sieci hiper mar ke tów. Zapewne Hay ward był typem wilka z Wall
Street – dodał w zadu mie Roarke. – Roz wie dli się mniej wię cej sześć lat temu. Porzu cił Wall Street
i wyje chał na połu dnie. Pro wa dzi teraz sklep dla nur ków na Jamajce. Na wyspie Jamajka, nie w dziel- 
nicy hrab stwa Queens pod Nowym Jor kiem.

– Domy ślam się. W Queens raczej nie ma popytu na sprzęt do nur ko wa nia – prych nęła Eve. – A sły- 
sza łeś może coś na temat ich córki?

– Wydaje mi się, że czy ta łem, a może sły sza łem coś o zarę czy nach z wnu kiem byłego sena tora
Bilby’ego. Rodzina Bil bych to jesz cze jedni pro mi nenci tkwiący po uszy w poli tyce. Patience Bilby-
Scott, córka sena tora i matka narze czo nego, jest obec nie mini strem edu ka cji. Ist nieje duże praw do po do- 
bień stwo, że będzie kan dy do wać w następ nych wybo rach pre zy denc kich.

– Ty to dopiero potra fisz wypeł niać moje luki infor ma cyjne! – rze kła Eve z nie kła ma nym podzi wem.
– Robi łem wszystko, co w mojej mocy. Jaki obraz cało ści otrzy ma łaś po wypeł nie niu owych luk?
– Wygląda na to, że żadna z tych rodzin nie chcia łaby, żeby jej poto mek wplą tał się w śledz two

w spra wie mor der stwa. Pew nie będę miała do czy nie nia z całymi zgra jami praw ni ków. – Wzięła do ręki
kubek ze świeżo zapa rzoną kawą, oparła nogi o blat biurka i zaczęła się przy glą dać mapie zbrodni. –
 Widzę rów nież, że uwa żasz Whitta za fiuta. Podej rze wam, że jego syn był w liceum ter ro ry zu ją cym
wszyst kich łobu zem, co sta ran nie zatu szo wano. Wcale bym się nie zdzi wiła, gdyby wciąż tkwił w nim
ten zimny szu bra wiec ze szkoły, gdy roz po czy nał stu dia. Fakt posia da nia przez niego nie ska zi tel nie czy- 
stej kar to teki budzi we mnie podej rze nia, że o wiele wię cej zostało zamie cione pod dywan.

– Kocham cię za ten twój cynizm.
– U każ dego poja wi łyby się wąt pli wo ści. Czy tam pomię dzy wier szami, że chło paka Cosnera raj co- 

wało nie tylko zaj mo wa nie się nauką, lecz praw do po dob nie nie miał odwagi nękać innych stu den tów
i spi sy wać od nich prac, nie mając przy sobie obstawy w postaci sta rych kum pli. Stał się nie udacz ni- 
kiem. – Zaj rzała do nota tek. – A co do Hay ward, mam prze czu cie, że przy naj mniej jedno z jej rodzi ców
zadbało o to, aby się ogar nęła i cho ciaż zaczęła uda wać, że zara bia na życie. To zapewne zawra ca nie
głowy, kiedy ma się tyle odzie dzi czo nych pie nię dzy i jest się zarę czoną z chło pa kiem z boga tej rodziny,
któ rego matka może pew nego dnia zostać pre zy den tem Sta nów Zjed no czo nych. Możesz sobie na pod- 
sta wie tego uro bić pełny obraz sytu acji. – Upiła kilka łyków kawy. – Każde z nich jest dla mnie podej- 
rzane.

– Według mnie nie ma tu motywu do popeł nie nia zbrodni – orzekł Roarke.
Popa trzyła na męża drwiąco.
– Chyba nie spę dzi łeś zbyt wiele czasu w ame ry kań skiej szkole śred niej, hę?
– Co tu dużo mówić: w Irlan dii szkol nic two zor ga ni zo wane jest nieco ina czej – odrzekł oględ nie.
– Na pewno jed nak jakieś szkoły śred nie są.
– Cho dził bym do szkoły, gdyby mnie w niej zamknęli. – Uśmiech nięty od ucha do ucha upił łyk whi- 

sky. – Jest wiele moż li wo ści zdo by cia wie dzy poza szkołą.
– W szkole sta no wej nauka to kosz mar. Mogę ci powie dzieć, że wszel kie żale i urazy, powstałe

w szkole śred niej, tkwią głę boko zako rze nione w psy chice byłych uczniów tej insty tu cji. Wielu ludzi,
z któ rych na pewno kilku znasz, nie może się otrzą snąć do końca życia z tam tych prze żyć. Jedni dla- 
tego, że bry lo wali tam na szczy cie, inni dla tego, że byli tam mniej niż zerem – wyja śniła.

Przyj rzał się jesz cze raz uważ nie mapie zbrodni, skom pi lo wa nej przez Eve.
– Co do tego masz rację. A więc zakwa li fi ku jemy ich jako osoby nale żące do kręgu podej rza nych,

czy wprost, jako podej rza nych o popeł nie nie mor der stwa?
– Na razie pozo staną w kręgu podej rza nych, chęt nie jed nakże powrócę do roz mowy z Rodri ge sem.

Będzie bar dzo inte re su jąca, skoro już tyle wiem. Chcia ła bym ją odbyć jutro po połu dniu. Prze ślę ci wia- 
do mość, kiedy sytu acja na tyle mi się wykla ruje, że będę mogła podać kon kretną godzinę.

– Może być – zgo dził się Roarke. – Teraz muszę dokoń czyć swoją pracę, a ty w tym cza sie ustaw
sobie zada nia na jutro. Potem, skoro naj wy raź niej poprzty ka li śmy się z rana, będziemy musieli się
pogo dzić.

– Sądzi łam, że już to zro bi li śmy.
– To ty optu jesz za trzy ma niem się opra co wa nego przez sie bie kodeksu mał żeń skiego. – Wzniósł

toast za to, nim wypił do dna. – Musi tam być jakiś zapis doty czący upra wia nia seksu na zgodę.
– Może i jest – mruk nęła Eve bez prze ko na nia.
– Jeśli nie, dopisz – dora dził żonie i udał się do swo jego gabi netu.
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Wydo sta wała się powoli z przy jem nych objęć snu, i stwier dziła, że seks na zgodę zde cy do wa nie przy- 
czy niał się do poprawy jako ści noc nego wypo czynku.

Roarke wraz z Gala ha dem w prze ciw nym kącie pokoju spraw dzali raporty finan sowe. W oknie
dacho wym nad jej głową widać było ide al nie błę kitne niebo.

Cał kiem nie zły począ tek dnia.
Prze to czyła się na brzeg łóżka, wstała i ruszyła pro sto po kawę. Seks na zgodę tak ją wykoń czył, że

nie miała siły wstać z łóżka po piżamę, toteż pierw sze łyki wypiła nago.
– Co za przy jemny widok z samego rana! – sko men to wał Roarke.
– Wydaje mi się, że nagość byłaby dla cie bie przy jem nym wido kiem o każ dej porze dnia.
– Nie mylisz się.
Przy glą dała się przez chwilę jego syl wetce w ide al nie skro jo nym gar ni tu rze, z ide al nie zawią za nym

kra wa tem.
– Ponie waż nie wypada jed nak cho dzić cały dzień na golasa, ty wybierz, w co powin nam się ubrać.
Teraz on z kolei przyj rzał się żonie, wciąż leni wie głasz cząc kota.
– Dobrze się pani czuje, pani porucz nik? – spy tał.
– Dzień roz po czy nam od udziału w ostat nim poże gna niu, następ nie lecę do Waszyng tonu Wschod- 

niego prze py tać wredną dyrek torkę, potem gdzieś kawa łek dalej sta wiam czoło roz piesz czo nej, rów nie
wred nej dziew czy nie, a na koniec wra cam popra co wać nad parką drę czy cieli, i cał kiem praw do po- 
dobne, że będę musiała się zmie rzyć ze zgrają praw ni ków naj wyż szej klasy. – Wstała i już idąc do
łazienki, dodała: – Ty na pewno zro bisz to szyb ciej.

Pod czas gdy prysz nic spłu ki wał z niej resztki snu, raz jesz cze prze ro biła w myślach plan dnia,
godzina po godzi nie. Z Peabody spo tkają się na ostat nim poże gna niu dok tora Abnera. Cie kawe, czy
pojawi się tam zabójca, czy też uda mu się powstrzy mać przed tą chwilą eks tra satys fak cji?

Póź niej była uczen nica Zło tej Aka de mii i jedno z jej rodzi ców, nauczy cielka, kolejna pra cow nica
admi ni stra cji.

On czy też ona musi się kryć pośród osób, które zwró ciły na sie bie jej uwagę. Nic poza tym nie
miało sensu.

Zarzu ciła na sie bie szla frok i wró ciła do sypialni, gdzie cze kał już na nią Roarke – tak jak przy pusz- 
czała, pora dził sobie z tym szyb ciej.

Jed na ko woż…
Popa trzyła z mar sową miną na żakiet i wąskie spodnie leżące na łóżku.
– A co to znowu za kolor? – jęk nęła.
– Wydaje mi się, że mówią na to sre brzy sto szary. Jak mgła – dodał.
– Ale ten mate riał… błysz czy. Tak jakby.
– Ma połysk – popra wił ją. – Deli katny połysk. To oznaka siły. Na dziś lep szy będzie cały kom plet,

nie dwa oddzielne ele menty. Gar ni tur dodaje powagi i jest kolejną oznaką siły w tym zesta wie niu.
Mono chro ma tyczna bluzka koszu lowa i buty doda dzą cało ści ele ganc kiego wyglądu osoby nie ujarz mio- 
nej. Pew nie się skrzy wisz na widok tych małych kol czy ków z sza fi rami, sub tel nych i nie rzu ca ją cych się
w oczy, ale i tak je zało żysz. Kończmy już z tym.

– Nie no… – A jed nak się skrzy wiła. – Nie będzie za wytwor nie?
– Ten strój w ogóle nie jest wytworny, lecz, jak już mówi łem, będą cię w nim odbie rać jako osobę

wład czą i silną. Ma pro sty, ele gancki krój; posłuży za dosko nały kon trast, kiedy zaczniesz im łoić tyłki.
– Hmm… – O tym nie pomy ślała, a to zde cy do wa nie prze ma wiało za tym wybo rem.
– Naj pierw zjedz śnia da nie. Przy go to wa łem pełne irlandz kie, bo masz przed sobą męczący dzień.
Bar dzo lubiła pełne irlandz kie śnia danka, szcze gól nie z drugą fili żanką kawy.
– Wiesz… Tkwię teraz po uszy w tych szkol nych spra wach i pró buję się zorien to wać, jak je pro wa- 

dziła Grange, a jak robi to Rufty. Zain te re so wał mnie ten temat także ze względu na twój ośro dek An
Didean i to, co tam robisz.

– Co robimy tam razem.



– Nie kiw nę łam nawet pal cem…
– O nie! Nie jest to prawda – prze rwał jej. – To ty zain spi ro wa łaś mnie do zało że nia tego ośrodka i to

ty prze ka za łaś mi nie zmier nie ważne pomy sły, oparte na twoim doświad cze niu, czego mam nie robić,
a co powinno się tam zna leźć.

– No dobra, niech ci będzie. Wróćmy do Zło tej Aka de mii. To szkoła wyłącz nie dla uprzy wi le jo wa- 
nych. Są w niej oczy wi ście i biedne, zdolne dzie ciaki na sty pen diach, i dzieci rodzi ców oszczę dza ją cych
jak nawie dzeni, żeby mieć na pry watną szkołę. Może od czasu, gdy dyrek to rem został Rufty, nastą piło
więk sze zróż ni co wa nie eko no miczne wśród rodzi ców uczniów, ale i tak do szkoły pry wat nej uczęsz- 
czają głów nie dzieci boga czy. Ludzi, któ rzy marzą o wyż szym sta tu sie spo łecz nym swo ich dzieci.
A drogą do tego sta tusu jest ukoń cze nie przez nich eli tar nych uczelni nale żą cych do Ivy League, Ligi
Blusz czo wej, zrze sza ją cej naj lep sze aka de mie na świe cie. Nie ma w tym nic złego, acz kol wiek… –
Zasta na wiała się, jak to naj le piej ująć, nie prze ry wa jąc jedze nia. – Szkoła przy ośrodku An Didean jest
dla dzie cia ków, które praw do po dob nie zdą żyły już nie źle obe rwać od życia, dzie cia ków, które nie miały
szansy na edu ka cję w sze ro kim zakre sie tego słowa ani na zdo by wa nie nowych doświad czeń. Nie cho- 
dzi mi, no wiesz… o mate ma tykę, przy rodę czy języki, ale o muzykę, sztukę, ładne klasy, moż li wość
kon sul ta cji czy tera pii u szkol nego psy cho loga. „Sze roki zakres” jest tu okre śle niem klu czo wym. Nie
będzie uprzy wi le jo wa nych. I nie kie ruje mną cynizm – dodała. – Takie są realia.

– Wiem.
– Wszystko będzie dostępne dla wszyst kich i tak wielu dzie cia kom pozwoli zmie nić życie na lep sze.

Będę to miała w pamięci pod czas dzi siej szej roz mowy z przed sta wi cielką tych zepsu tych i boga tych –
 cią gnęła. – Mia łam oka zję spo tkać w swoim życiu wiele dzieci uprzy wi le jo wa nych rodzi ców. Nie które
z nich żyły z ich majątku. Nie wszyst kie były dup kami ani chci wymi dra niami. Nie które wyko nują
dobrą robotę i nawet jeśli nie które z tych nie któ rych robią to tylko dla ocie ple nia wize runku lub w celu
zyska nia ulg podat ko wych, rezul tat jest taki sam. – Myślała o tym, opy cha jąc się beko nem. – Bella
będzie dora stać w luk su sach i wyro śnie na boga tego dzie ciaka, lecz przy takich rodzi cach jak Mavis
i Leonardo ni gdy nie sta nie się wredną małpą.

– Ano nie – przy znał jej rację Roarke. – To samo się tyczy tego dziecka, które ma dopiero przyjść na
świat.

Eve spa ła szo wała całe irlandz kie śnia da nie do ostat niego okruszka.
– Dla tego wła śnie mam zamiar zwró cić uwagę rów nież na boga tych rodzi ców uczniów Zło tej Aka- 

de mii.
– Jak jabłko i jabłoń?
– To zna czy? – spy tała, wsta jąc, żeby się ubrać.
– Mówi się, że nie da leko pada jabłko od jabłoni – wyja śnił Roarke.
– Jeśli chcesz zjeść zdrowe jabłko, zry wasz je z drzewa, zanim spad nie – oznaj miła, wcią gnąw szy na

sie bie bie li znę. – W innym wypadku będzie leżało na ziemi i w końcu zgnije.
– Nie zdąży, jeśli je na czas pod nie siesz. Takie jabłka nazywa się spa dami.
Zer k nęła na niego spod oka, zapi na jąc guziki koszu lo wej bluzki.
– Naprawdę mówi się na jabłka „spady”? – zdu miała się.
– Tak, ponie waż spa dają z drzewa pro sto pod twoje stopy, zwy kle nie ocze ki wa nie.
– Ktoś zepchnięty z dachu też mógłby spaść nie ocze ki wa nie pro sto pod twoje stopy. Też można by

było w takiej sytu acji nazwać go „spa dem”? – zaczęła drą żyć.
Roarke obser wo wał żonę wcią ga jącą spodnie.
– Spa dem nazy wamy jabłko, które ma jesz cze jakąś war tość. Przy naj mniej przez pewien czas – tłu- 

ma czył spo koj nie, nie dając się wcią gnąć w jej pokrę cone roz wa ża nia.
– Gdyby denat miał zega rek z bran so letą z praw dzi wego złota i kie sze nie pełne gotówki – mruk nęła

– też byłby jesz cze coś wart. Przy naj mniej przez pewien czas.
– Tylko ty mie wasz takie sko ja rze nia – wes tchnął – a ja naj wy raź niej wypi łem jesz cze za mało kawy,

żeby za tobą nadą żyć.
– Nie ważne. – Skoń czyła dopi nać szelki tak tyczne, które według przy glą da ją cego się jej z zachwy- 

tem męża sta no wiły wspa niały kon trast z pro stym, acz ele ganc kim kro jem bluzki i spodni. – Jedna
z przy ję tych przeze mnie wer sji wyda rzeń to dzia ła nie wku rzo nego rodzica, któ rego bez cenne maleń- 
stwo dostało parę solid nych klap sów od Rufty’ego, kiedy zapro wa dził rządy twar dej ręki. Inna wer sja:
jeśli rodzice bro nią swo ich świr nię tych pociech, mimo wykrę ca nych przez nich drań skich nume rów,
z tych pociech wyra stają potem świr nięci doro śli.

– Tak, musisz koniecz nie roz pa trzyć to i od tej strony – poparł jej kon cep cję Roarke.
– Spo ty ka łam się już z oboma przy pad kami. W porząd nej, solid nej, tro skli wej rodzi nie wyra sta

okrutny mor derca. Z kolei okrutni, bru talni rodzice two rzą… – Zer k nęła na męża, popra wia jąc rękawy



żakietu. – Two rzą gli nia rzy oraz… hmm… miliar de rów. Więc ja powie dzia ła bym, że jabłko, które spad- 
nie z drzewa, może rów nie dobrze być pełne robali, a też przy czy nić się do powsta nia prze pysz nej szar- 
lotki.

– Co za wybitne zakoń cze nie tego przy dłu giego wywodu! Ale masz cał ko witą rację – dodał szybko
Roarke.

Eve wzru szyła ramio nami.
– Potra fi ła bym spi sać całą księgę powie dzeń i powie dzo nek, które mogłyby się stać praw dzi wymi

przy sło wiami, gdyby ludzie wciąż nie mor do wali innych ludzi – oświad czyła, usia dła na brzegu łóżka
i wcią gnęła buty.

– Jesz cze kol czyki – przy po mniał jej Roarke, nim rzu ciła się do wyj ścia, by móc potem uda wać, że
o nich zapo mniała.

– Dobra, już dobra. – Pod cho dząc do lustra, żeby je wło żyć, zasta na wiała się, jak zawsze w tej sytu- 
acji, jakim cudem Mavis udało się ją namó wić na prze kłu cie sobie uszu.

Popa trzyła spod ścią gnię tych brwi na swoje odbi cie i – niech to cho lera! – zoba czyła dokład nie to,
o czym mówił Roarke. Wyglą dała na osobę kom pe tentną i wład czą, choć pew nie nie dla kogoś, kto
chciałby ją zacze pić. Więc jeśli ktoś ją zaczepi – a podej rze wała, że może się tak zda rzyć – dozna
zasko cze nia.

Oczy wi ście, jeśli będzie musiała z kimś powal czyć wręcz, co się zda rzało, na pewno nieco przy bru- 
dzi ten naprawdę ładny strój.

– Okej, to fak tycz nie działa – przy znała.
– Ano działa, bez dwóch zdań. Potrze bu jesz jesz cze jed nego dro bia zgu – orzekł, po czym wstał

i znik nął w swo jej gar de ro bie.
– Nie włożę na sie bie ani jed nej wię cej bły skotki! – krzyk nęła za nim.
Miała już pod bluzką ukryty wisio rek z pokaź nym dia men tem, który dostała od niego – ale tylko ze

wzglę dów sen ty men tal nych. No i obrączkę ślubną, ale tu też do głosu docho dziły sen ty menty, a poza
tym usta no wione przez nią samą para grafy kodeksu mał żeń skiego.

Kol czyki sta no wiły w zupeł no ści wystar cza jący doda tek.
Nie wró cił jed nakże z poły sku jącą bran so letą, tylko z cien kim płasz czem. Jak on wyglą dał? Był jesz- 

cze dłuż szy niż te, które zazwy czaj nosiła wio sną i jesie nią, w naj ciem niej szym odcie niu sza ro ści, ide al- 
nie pasu ją cym do koloru żakietu.

Wyczuła zapach skóry, zanim zdą żył do niej podejść.
– Prze cież już mam… – zaczęła, lecz jej słaby pro test szybko zgasł. Cho lera! Co za zapach!
Wie dział, że ma sła bość do wyro bów z praw dzi wej skóry.
– Nie mia łaś, ale już masz: magiczne okry cie zewnętrzne – powie dział Roarke. – Top per. Naj lep szy

z naj lep szych. Ma pod szewkę i jest sto sow nie zabez pie czony od spodu, tak jak i twoja kurtka oraz
płaszcz zimowy.

Top per? To ide alna nazwa dla niego – pomy ślała.
Płaszcz nie był wytworny ani nie miał fiku śnych ozdób – wie dział, że tego nie zno siła. Pro sty krój,

popie la to nie bie skawy, dymny kolor, kie sze nie wpusz czane w boczne szwy, tak dłu gie, że się gały chyba
do połowy uda. Matowe (pamię tał, że nie lubi błysz czą cych) guziki z ciem nego sre bra miały wygra we- 
ro wany ten sam cel tycki wzór, jaki wid niał na ich ślub nych obrącz kach.

Miał ją w gar ści na wszyst kich polach: skóra natu ralna, pro stota, sen ty menty.
– Chodź tutaj i przy mierz, czy pasuje. – Przy trzy mał płaszcz przed sobą, żeby było jej wygod niej się

ubrać. – Kie sze nie są przy jemne i głę bo kie. Nie zapo mnia łem o odpo wied nim ich wzmoc nie niu. Jest
nieco dłuż szy, żeby ci zapew nić dodat kową ochronę. – Poło żył dło nie na jej ramio nach i odwró cił ją
w stronę wyso kiego lustra. Sto jąc za nią, uważ nie przy glą dał się jej odbi ciu. – Tak, całość wygląda cał- 
kiem nie źle – stwier dził.

Czuła się w nim nie sa mo wi cie. Skórka była miękka, lekka jak puch, ale mocna.
– Jest świetny! Dosko nały! – Odwró ciła się, ujęła jego twarz w obie dło nie i poca ło wała. – Dzię kuję

ci!
– Nie ma za co.
Wyjęła wszystko, co było jej potrzebne, z szu flady komody i powkła dała do odpo wied nich, prze zna- 

czo nych do tego kie szeni.
– Skąd Sum mer set będzie wie dział, które okry cie wierzch nie powie sić rano na słupku przy scho- 

dach? – zanie po ko iła się.
– Zostaw to magii.
– Chyba tak zro bię. – Pode szła ponow nie do męża i jesz cze raz go poca ło wała. – Tym razem na

poże gna nie – dodała.



– Tak też to ode bra łem. Uwa żaj na moją panią porucz nik!
– Wypo sa żona została w magiczny płaszcz ochronny.
Opu ściła sypial nię, zaszła jesz cze do gabi netu po teczkę z doku men tami i zbie gła ze scho dów, gdzie

na słupku z ozdobną kulą przy porę czy tym razem nie wisiał żaden płaszcz.
Magia – pomy ślała. – Zapewne w for mie tele fonu Roarke’a do Sum mer seta.
Taka tam codzienna, domowa magia.
Kiedy dotarła do parku, na miej scu, gdzie miało się odbyć ostat nie poże gna nie, został już usta wiony

podest. Wokół stały zwy czajne białe szta lugi z powięk szo nymi zdję ciami ze zmar łym.
Abner w swoim lekar skim kitlu, w spor to wym ubra niu do bie ga nia, z mężem, w oto cze niu całej

rodziny. Nic ofi cjal nego, jak zauwa żyła Eve, wyłącz nie cie płe, zwy czajne chwile z jego życia.
Kwiaty w bia łych koszach wpro wa dzały sza leń stwo kolo rów. Tu też nie odno to wała żad nych sztyw- 

nych ram, nic przy po mi na ją cego ponury pogrzeb. Wszystko wyglą dało… hm… powie dzia łaby nawet,
że rado śnie.

Obok stały dwa stoły przy kryte bia łymi obru sami. Gro madka ludzi w pośpie chu usta wiała jedze nie
na jed nym, na dru gim zaś napoje. Wielu bie ga czy, zawsze o tej porze mija ją cych to miej sce, zwal niało.
Nie któ rzy się nawet zatrzy my wali.

Eve nie spusz czała z nich oczu – z tych, któ rzy zaczy nali powoli się scho dzić na cere mo nię poże gna- 
nia. Niektó rzy mieli na sobie dresy do bie ga nia, niektó rzy pogrze bową czerń. Widziała też biz nes me- 
nów w gar ni tu rach.

Roz po znała Sel dine, towa rzy szył jej jakiś męż czy zna – zapewne mąż – oraz dzieci i kilka osób
z rodziny. Dostrze gła też inne zna jome twa rze z kli niki Abnera.

Obok po ulicy bez gło śnie prze my kały auto busy. Zatrzy my wały się na przy stanku przy parku i co
chwila wyplu wały kolej nych uczest ni ków cere mo nii. Eve roz po znała wśród nich Myatę oraz nauczy- 
ciela che mii. Doro śli usta wiali uczniów ze szkoły w dwu sze regi, gdy tylko wszy scy zna leźli się na
chod niku.

Zanim doje chała Peabody, Eve nali czyła około dwu stu osób. Żałob nicy zebrali się w parku, żeby
poże gnać Abnera po raz ostatni.

– Coś takiego! Nie sądzi łam, że przy bę dzie aż tylu… – Peabody nagle przy tkało z wra że nia. Wcią- 
gnęła powie trze, potem wypu ściła i szep nęła z nabożną czcią: – Ale wdzianko, kurka wodna!

– Przy mknijże się! – syk nęła Eve. – Tylko go przy pad kiem nie głaszcz. Wcale nie żar tuję!
– Pogła skać? Mam chęć je poli zać.
– Spró buj tylko to zro bić, a od razu machną dzi siaj dwa pogrzeby.
– Jest takie… takie… tak bar dzo takie, że ach! Oooch! A ten dam ski gar niak pod spodem! Te buty!

Kurka siwa! Wszystko jest… – urwała, kiedy Eve odwró ciła się i spio ru no wała ją wzro kiem. – Hę… No
bo… Sam widok kogoś z takim wyglą dem powi nien zwa lać z nóg. – Wyszcze rzyła zęby w uśmie chu. –
 O to mi cho dziło.

– Zamknijże się wresz cie, bo zaraz fak tycz nie zwalę cię z nóg. Jezu! Nad cho dzą wciąż nowi!
Eve trzy mała się z tyłu, mając nadzieję, że zdoła przyj rzeć się twa rzom ludzi, zdoła oce nić mowę ich

ciała, ale w końcu wmie szała się w tłum. Ale dużo dzieci! – myślała. – Od nie mow la ków w tych
pudłach z kół kami do popy cha nia przed sobą albo w nosi deł kach przez małe dzieci aż po nasto lat ków.

Zoba czyła z daleka Louise i Char lesa, więc prze pchnęły się do nich.
– Cie szę się, że przy szły ście. – Louise uści snęła na powi ta nie naj pierw dłoń Eve, potem Peabody. –

 To trudny do przej ścia dzień, ale spo sób, w jaki to przy go to wali…
– …poka zuje nie tylko to, że był kochany – wszedł jej w słowo Char les – ale i że on też kochał, że

mu zale żało. Witaj, Delia! – Char les pochy lił się i cmok nął panią detek tyw w poli czek, po czym z bez- 
ce re mo nial no ścią przy ja ciela prztyk nął pal cem wska zu ją cym w jej włosy. – Super te rude pasma.

– Mnie też się podo bają. Jak samo po czu cie, Louise?
– Jakoś się trzy mam. Popro sili mnie o wygło sze nie mowy pogrze bo wej – mówiąc to, kobieta wtu liła

się w Char lesa. – Oba wiali się, że nikt z rodziny nie będzie w sta nie przez to prze brnąć, nie zała mu jąc
się w poło wie, a ja…

– A ty dasz radę – prze rwała jej Eve. – Nie roz pła czesz się, bo wiesz, czego od cie bie ocze kują.
– To samo mówił Char les. Chcę, abyś wie działa, że Mar tin wie rzy w was obie bez gra nicz nie.
– O kurde! – jęk nęła Eve.
– O nie! To ważne, żebyś o tym wie działa. Mar tin wie, że jeste śmy jego przy ja ciółmi i nie musiał

nam o tym mówić, a jed nak to zro bił. Ufa, że razem z Peabody zro bi cie wszystko, co w waszej mocy.
Powie dział nam, że pra cu jąc tyle lat z dydak ty kami, umie roz po znać, czy ktoś pra cuje z pasją, czy rozu- 
mie wagę swo jej pracy, czy tylko odwala robotę. Co do cie bie i Peabody wyczuł, że to, co robi cie, nie
jest dla was tylko zwy kłą pracą zawo dową. – Louise objęła Eve ramie niem i szybko uści snęła, nim pani



porucz nik zdo łała się wywi nąć, a potem tak samo uści skała Peabody. – To wiele dla niego zna czy. Daje
mu kom fort psy chiczny i spo kój. A w chwili obec nej, kiedy mam wygło sić mowę o moim bar dzo
dobrym przy ja cielu, uspo kaja i mnie.

– Wygląda na to, że ona was nie zapyta – oznaj mił Char les – więc ja muszę to zro bić. Macie może
coś wię cej? Dowie dzia ły ście się cze goś jesz cze, o czym mogły by ście nam powie dzieć?

– Mamy dziś cały dzień wypeł niony pracą… nie… to wła ści wie nie jest praca. Mamy nić prze wod- 
nią i wokół niej budu jemy histo rię. Znasz wielu ludzi, któ rzy tu przy szli, więc jeśli zauwa żysz kogoś,
kto nie pasuje do pozo sta łych lub kto budzi w tobie złe prze czu cia, daj nam znać. – Eve ponow nie bacz- 
nie przyj rzała się zebra nym. – Na razie musimy się nieco poroz glą dać, zorien to wać w sytu acji, zło żyć
kon do len cje.

– Wra camy po uro czy sto ści do domu z całą rodziną, per so ne lem kli niki Kenta oraz kil koma bli skimi
przy ja ciółmi. Będziemy zwra cać uwagę na podej rza nie zacho wu jące się typy – zapew nił ją Char les.

– Za kilka minut zacznę prze ma wiać. Myślę, że będę miała dobry widok na wszyst kich wokół tam
z góry. – Louise wska zała na wąski podest, usta wiony pomię dzy koszami kwia tów. – Posta ram się.

Eve zaczęła się prze bi jać przez tłum razem z Peabody, mając oczy i uszy otwarte, dopóki nie przy sta- 
nęły na moment przy Ruftym.

– Witam, pani porucz nik! – rzekł. – Witam, pani detek tyw! Jak to miło, że przy szły ście. – Miał
zaczer wie nione, pod krą żone oczy, lecz nie było w nich łez. – Zauwa ży łem, że roz ma wia ły ście z Louise
i Char le sem. Słu żyli nam bar dzo moc nym wspar ciem przez te kilka ostat nich dni.

– Chcia ły śmy zło żyć kon do len cje w imie niu naszym i całego oddziału komendy głów nej nowo jor- 
skiej poli cji NYPSD.

– Dzię kuję wam. Dzię kuję wam naj ser decz niej. Już… Już czas na mowę poże gnalną Louise. Nasz
syn zabrał się nawet do jej napi sa nia, lecz… cóż… nie był w sta nie. Żadne z nas nie czuło się na siłach
to zro bić.

– Już czas, tato. Powin ni śmy zająć prze zna czone nam miej sca. – Jego córka ujęła go pod rękę. –
 Wybacz cie.

– Wra cajmy na tyły, Peabody – powie działa Eve do part nerki. – Ty idź w lewo, ja pójdę w prawo.
Znajdź jakiś dogodny punkt obser wa cyjny.

Eve wypa trzyła dobre miej sce dla sie bie i objęła stam tąd wzro kiem tłum, pod czas gdy Louise wygła- 
szała mowę poże gnalną. Wszy scy zebrani zamil kli i sta nąw szy w jed nym miej scu, zaczęli jej słu chać.

Ponie waż do klapy czar nego żakietu miała przy pięty mini mi kro fon, jej głos był dobrze sły szalny.
Eve nie zwra cała uwagi na słowa, lecz na tona cję jej głosu, przy glą da jąc się uważ nie twa rzom ludzi.

Głos silny i kojący, a to tra fiało w sedno.
Trzy mała się do samego końca. Choć Eve została na swoim miej scu jesz cze dobre dzie sięć minut,

nikt nie wzbu dził w niej żad nych podej rzeń.
Zadzwo niła do Peabody z prośbą o spo tka nie przy samo cho dzie.
– Louise świet nie sobie pora dziła – oznaj miła Peabody, kiedy usia dła na miej scu dla pasa żera. – Była

taka uro cza. Wtrą cała słod kie, zabawne histo ryjki dokład nie wtedy, kiedy ich bra ko wało – wes tchnęła
ciężko. – Sta wiło się tak wielu ludzi, przy oka zji tak odmien nych. Mor derca mógł spo koj nie wmie szać
się w tłum i pozo stać nie zau wa żony – zamil kła. – Trzeba było robić zdję cia – dodała po chwili.

– Gdyby zro bić je jesz cze na pogrze bie żony Durana, można by było je porów nać i spraw dzić, czy
powta rzają się jakieś twa rze. – Eve się zamy śliła.

– Taa… Może i uda łoby się nam zna leźć parę tych samych osób, ale cóż. Prze pa dło. Czy mogę zro- 
bić to teraz? – spy tała Peabody, zmie nia jąc temat, kiedy Eve ruszyła w stronę lot ni ska. – Teraz nikt nie
zoba czy.

– Możesz go dotknąć, ale tylko jeden raz.
– Po jed nym razie nic się nie poczuje. Trzeba pogła skać mini mum trzy razy, żeby bodziec przy jem- 

no ści dotarł tam, gdzie powi nien.
– Coś zmy ślasz. Nie ma takiej zależ no ści. Defi ni tyw nie nie ma takiej zależ no ści.
Peabody jed nak już wycią gnęła rękę i pogła skała jej nowy płaszcz.
– Ależ gła dziutki! – jęk nęła. – Teraz posia dasz gra fi towy płaszcz, który daje do zro zu mie nia: sko pię

tyłek tobie i twoim trzem kum plom, żakiet zaś dokłada: mogę prze trzy mać wszystko, co będzie trzeba,
i nawet się nie spocę. A całość? Całość prze ma wia: tak, mam klasę, ale lepiej ze mną nie zadzie raj.

– Naprawdę moje ciu chy coś do cie bie gadają? – spy tała z prze ką sem Eve.
– Gło śno i wyraź nie. Na innej kobie cie mówi łyby, że ma klasę, ale na tobie, na poli cjantce, są jak

ude rze nie pię ści.
– No nie źle, Peabody, nie źle. To już trzeci raz.



– Nie sądzi łam, że będziesz liczyć. Uwiel biam mój różowy płaszcz, a w tym kolo rze byłoby mi nie
do twa rzy, nie mniej jest to wciąż okry cie godne pożą da nia.

– Lepiej trzy maj na wodzy te swoje pożą da nia. Nie zamie rzam baga te li zo wać Grange.
– Przy pusz czam, że dzięki temu będę dobrą poli cjantką.
– Mam dla cie bie zada nie: oce niaj z boku jej reak cje i potem mi wszystko prze ka żesz. Od zawsze

przy zwy cza jona jest do wyda wa nia pole ceń i zarzą dza nia ludźmi. Mogę się zało żyć, że nie zaczy nała od
samego dołu jak my obie.

– Przy ję łam do wia do mo ści. W porządku. Może i lepiej, bo na pod sta wie tego, co o niej wiemy, już
jej nie lubię, a jesz cze nie zaczę ły śmy. Jak tak o tym myślę, to mogła bym zacząć od uda wa nia, że
jestem nieco onie śmie lona, a rów no cze śnie pełna podziwu dla jej osoby.

– Dzięki naszym spe com z Wydziału Tech nik Ope ra cyj nych oraz rapor tom i notat kom Rufty’ego
dys po nu jemy wie loma nazwi skami, któ rymi ją zarzu cimy. Mam zamiar wyko rzy stać rów nież infor ma- 
cję o uwie dze niu jed nego z nauczy cieli i odby wa niu z nim sto sunku na tere nie szkoły.

– Myślisz, że ona naprawdę ten-teges z uczniem?
– Trudno powie dzieć. Miejmy nadzieję, że pój dzie nam łatwiej, kiedy już z nią poroz ma wiamy. Roz- 

mowa odbę dzie się u niej, więc będzie się jej wyda wało, że ma nad nami prze wagę, a to nie jest prawdą.
Pro sto od niej poje dziemy do Ken del Hay ward. Bez uprze dze nia. Nie chcę zapra szać dziew czyny do
nas na prze słu cha nie.

– Weź miemy ją z zasko cze nia! – Peabody zatarła ręce i roz pro mie niła się w uśmie chu.
– Mniej wię cej. Ma wiele do stra ce nia, jeśli jest w to w jaki kol wiek spo sób uwi kłana. Ma wiele do

stra ce nia, jeżeli cokol wiek wie lub podej rzewa i po roz mo wie nie okaże się czy sta jak łza. To musimy
sobie wyja śnić.

– Tu nie będę musiała uda wać ani olśnio nej, ani onie śmie lo nej – ode tchnęła pani detek tyw.
– Będziemy na nią naci skać z obu stron, aż otrzy mamy jasny prze kaz – zarzą dziła Eve.
– Coś może się jej nie chcący wyrwać – dodała Peabody. – Szkoda, że lecimy do Waszyng tonu

Wschod niego po szczy cie kwit nie nia wiśnio wych sadów. Założę się, że wyglą dają z góry baj kowo.
Obie spę dziły krótki lot, popi ja jąc kawę i prze glą da jąc notatki, z tym że Peabody od czasu do czasu

rzu cała roz ra do wane spoj rze nia przez okno, a Eve prze ciw nie: cały czas sta rała się odwra cać od niego
wzrok.

Na lot ni sku ocze ki wał na nie pra cow nik z samo cho dem i kodo wa nym klu czy kiem.
– Trasa prze jazdu została już zapro gra mo wana, pani porucz nik – oznaj mił. – Kiedy skoń czy cie

objazd, pro szę zosta wić klu czyki w recep cji, a samo chód na naszym par kingu w tym samym miej scu.
Wszyst kim się zaj miemy.

– Okej, dzię kuję!
Od razu roz po znała, że to zapro jek to wany przez Roarke’a dla niej model samo chodu DLE. Ten aku- 

rat był czarny jak noc z odro biną błysz czą cych chro mów. Miał tym cza sowe tablice reje stra cyjne.
– Nawet nie źle się pre zen tuje w czar nym kolo rze – orze kła Peabody i obe szła samo chód, żeby

wsiąść od strony pasa żera. – W dal szym ciągu nie po zorny i do bólu prze ciętny od zewnątrz. Założę się,
że w środku nafa sze ro wany jest cudami tech niki, wszyst kim, co tylko można wymy ślić. Nie sądzi łam,
że DLE jesz cze jeż dżą po naszych dro gach.

Eve wsia dła do auta i poczuła, jak fotel auto ma tycz nie dopa so wuje się do kształ tów jej ciała. Kiedy
Peabody usia dła na swoim i z jej ust wyrwało się wes tchnie nie zachwytu, wie działa, że tam ten został
zapro gra mo wany tak samo.

– Cały Roarke! – mruk nęła zado wo lona i odpa liła sil nik, po czym usły szała głos z kom pu tera:

Dzień dobry, pani porucz nik!

Pokła dowy Auto Chef został w pełni zała do wany, a sper so na li zo wane usta wie nia zapro gra mo wane.

Pro szę swo bod nie je zmie niać, jeśli cokol wiek nie pasuje. Jeżeli chce cie jechać wprost do szkoły śred niej
imie nia Lestera Hen sena, taka opcja została rów nież zapro gra mo wana, aby było wam wygod niej. Trzeba
ją tylko wybrać gło sowo.

Oczy wi ście, że tak zro bię – pomy ślała – bo Roarke to Roarke.
– A co z naszą orga ni za torką ele ganc kich przy jęć? – spy tała.

– Ten cel podróży rów nież został zapro gra mo wany, tak jak i dojazd do rezy den cji Ken del Hay ward. Pro szę
wybrać gło sowo pożą daną loka li za cję, a GPS się uru chomi.



– Nic mu widzę nie umknęło – wymam ro tała Eve pod nosem, a na głos powie działa: – Szkoła śred- 
nia imie nia Lestera Hen sena.

Loka li za cja potwier dzona. GPS uru cho miony. Trasa dojazdu wyświe tlona. Życzę spo koj nej i bez piecz nej
jazdy do obra nego celu!

Po trzech minu tach Eve doszła do wnio sku, że nie pora dzi łaby sobie w Waszyng to nie Wschod nim
bez pod po wie dzi nawi ga cji. Tu są chyba same kręte ulice. Komu prze szka dzało, żeby zapro jek to wać je
od razu jako pro ste aleje? Cho lera! Czy oni tu nie sły szeli o czymś takim jak siatka ulic krzy żu ją cych
się pod kątem pro stym?

– Ależ tu ślicz nie! – zachwy cała się Peabody, która otwo rzyła okno i wysta wiła twarz do wia tru. – Ile
drzew! I te pomniki, te kwia towe rabaty! Tutaj już jest praw dziwa wio sna. Wystar czy prze je chać kawa- 
łek na połu dnie od Nowego Jorku, żeby ode tchnąć wio sną w pełni. Trawa jest tu taka zie lona!

– Jezu! Prze stańże! – jęk nęła Eve. – Po tych krę tych uli cach jeź dzi się zde cy do wa nie gorzej niż po
Nowym Jorku.

Nie do końca była to prawda, ale zwy czaj nie nie umiała się poru szać po obcym mie ście. Poczuła
ulgę, kiedy zaczęły wresz cie jechać wzdłuż wyso kiego par kanu z kutego żelaza, który oddzie lał od ulicy
teren szkoły imie nia Lestera Hen sena.

Skrę ciła we wjazd, teraz zamknięty bramą. Obok mie ściła się budka ochrony ze straż ni kiem. Droid –
 zdała sobie sprawę, kiedy wyszedł im na spo tka nie.

– W czym mogę pomóc? – spy tał.
Eve zapre zen to wała mu poli cyjną odznakę.
– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody. Jeste śmy umó wione z dyrek torką, panią Grange, w spra wie

pro wa dzo nej przez poli cję.
Straż nik prze ska no wał odznakę, spraw dził też rejestr.
– Na pierw szym roz wi dle niu pro szę skrę cić w lewo i sta nąć na par kingu dla gości przy tabliczce

„Admi ni stra cja szkoły”. Ktoś po was przyj dzie i zapro wa dzi do biura dyrek tor Grange.
– Świet nie.
Brama się otwo rzyła i wje chały na teren kom pleksu.
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Eve musiała przy znać, że kam pus kipiał zie le nią. Kobierce traw ni ków, młode, świe żut kie, jasno zie lone
listki na drze wach. W oddali widziała gro madki dzie cia ków w poły skli wych czer wono-bia łych koszul- 
kach bez ręka wów i w szor tach, bie ga ją cych po owal nej bieżni sta dionu.

Wygląda to na tre ning bie gowy – pomy ślała. Sama tre no wała tro chę biegi w szkole sta no wej. Bar dzo
to lubiła. Były nie złą odskocz nią od rze czy wi sto ści. Mogła biec i biec, wyobra ża jąc sobie, że będzie tak
bie gła, dopóki nie poczuje się cał kiem wolna.

Wokół wzno siły się budynki z ele wa cjami z czer wo nej cegły, z monu men tal nymi kolum no wymi por- 
ty kami. Wybu do wano je tak, by wyglą dały na stare, jakby prze trwały już kilka stu leci. Z prze pro wa dzo- 
nego roze zna nia dowie działa się jed nak, że posta wiono je już po woj nach miej skich.

Pamię tała z lek cji histo rii w szkole, że pod czas wojen miej skich tam, gdzie nie gdyś był Waszyng ton,
doszło do poważ nych znisz czeń. W końcu znaj do wało się tam kie dyś, i jest zresztą na dal, cen trum wła- 
dzy poli tycz nej kraju. Na szczę ście nic się pod tym wzglę dem nie zmie niło od czasu, gdy przy szła na
świat.

Eve sunęła powoli w kie runku strefy par kin go wej i po dro dze zdą żyła się dokład nie przyj rzeć głów- 
nemu budyn kowi z wycię tym w drew nie napi sem: SZKOŁA im. LESTERA HEN SENA, umiesz czo- 
nym nad masyw nymi, podwój nymi drzwiami wej ścio wymi.

Mię dzy par kin giem a uliczką okrą ża jącą budy nek try skała fon tanna. Wyrzu cane w górę stru mie nie
wody przy bie rały formę łuków. Rosnące na okrą głym klom bie pośrodku traw nika białe i czer wone
kwiaty ukła dały się w litery SLH.

– Jestem pod wra że niem – stwier dziła Peabody.
– Mhm, nie źle pomy ślane – przy znała Eve.
– Maturę zdało tu wielu zna nych praw ni ków, sędziów czy poli ty ków.
– Z mojego punktu widze nia to wcale nie jest plus.
Peabody się roze śmiała. Obie wysia dły z samo chodu rów no cze śnie. Owiał je wio senny wie trzyk

o wiele cie plej szy niż ten, który zosta wiły w Nowym Jorku.
– Naukowcy i peda go dzy, pisa rze i wielcy ludzie biz nesu – kon ty nu owała Peabody. – Żeby się tutaj

dostać, trzeba mieć pie nią dze i naprawdę tęgą głowę, a pew nie i nie zaszko dzą jakieś konek sje. – Ode- 
tchnęła głę boko. – Wiem, że to tylko zapach świeżo sko szo nej trawy i jakieś wio senne nasa dze nia, ale
jak dla mnie pach nie na bogato.

– Pierw sze sły szę, żeby bogac two pach niało glebą i tym, co z niej wyra sta. O pro szę! A oto i nasza
eskorta.

Eve obrzu ciła uważ nym okiem kobietę po czter dzie stce, sto jącą w masyw nych drzwiach wej ścio- 
wych. Na ich widok zeszła po bia łych stop niach scho dów w czar nych, ostrych szpil kach. Jej gar sonka
przy po mi nała woj skowy mun dur: dokład nie dopa so wana, ze spód nicą równo z kola nem i żakie tem ze
stójką.

Kobieta szła ku nim sztyw nym, defi la do wym kro kiem – oce niła Eve – z ple cami tak wypro sto wa- 
nymi, jakby połknęła kij od szczotki. Czarne włosy ścią gnęła do tyłu na gładko i zwią zała w tak ści sły
kok, że jej twarz z mig da ło wymi oczami, o ciem nej skó rze wła ści wie nie miała żad nego obra mo wa nia.

Okrą żyw szy fon tannę, zmie rzała w ich stronę po wyło żo nej klin kie rem ścieżce, postu ku jąc szpil- 
kami.

– Pani porucz nik Dal las? – spy tała.
– Tak.
– Nazy wam się Mul ray i jestem asy stentką dyrek torki. Zapro wa dzę panią wraz z detek tyw Peabody.

– Wska zała ścieżkę. – Pani Grange jest aku rat na spo tka niu, ale została już poin for mo wana o waszym
przy by ciu. Ma nadzieję, że nie będzie cie musiały długo cze kać. Jak udała się podróż z Nowego Jorku?

Był to raczej zwrot grzecz no ściowy niż szczere zain te re so wa nie, więc Eve odrze kła rów nie uprzej- 
mie:

– Bez żad nych kom pli ka cji.



Mul ray otwo rzyła boczne drzwi i sta nęła w progu. Wewnątrz znaj do wało się pomiesz cze nie ochrony
z tylną ścianą z gru bego szkła. Eve zaj rzała do środka i zoba czyła zestaw sze ściu moni to rów, poka zu ją- 
cych bie żącą sytu ację na kam pu sie, oraz dwóch umun du ro wa nych pra cow ni ków ochrony.

– Ponie waż na tere nie szkoły obo wią zuje zakaz nosze nia broni, pro szę zosta wić swoją służ bową
tutaj.

– Mowy nie ma! – odrze kła sta now czo Eve.
– Rozu miem wasz opór, pani porucz nik, ale taki mamy regu la min.
– Ja trzy mam się regu la minu nowo jor skiej poli cji. Jeste śmy funk cjo na riusz kami poli cji. Wasza

dyrek torka została poin for mo wana z wyprze dze niem o naszym przy jeź dzie i jego powo dach. Poli cja
Waszyng tonu Wschod niego rów nież. Widzę, że pra cow nicy ochrony szkoły są uzbro jeni, co jest zgodne
z waszym regu la mi nem. Nie pozo sta wimy tu naszej broni. Jeżeli jest to jakiś pro blem – kon ty nu owała
Eve – możemy prze słu chać dyrek tor Grange poza tere nem szkoły, powiedzmy w komen dzie głów nej
poli cji w Nowym Jorku. Detek tyw Peabody! Pro szę się natych miast skon tak to wać z kan ce la rią pro ku ra- 
tora sądo wego i zażą dać spo rzą dze nia nakazu.

– Chwi leczkę! – rzu ciła w ich stronę Mul ray z kamienną twa rzą i pode szła do szkla nej ściany. Ukryte
w niej drzwi roz su nęły się bez sze lest nie albo na sygnał wysłany przez posia dane przez nią urzą dze nie
elek tro niczne, bądź też zro bił to któ ryś z pra cow ni ków ochrony.

– Z jej twa rzy niczego się nie da odczy tać – szep nęła Peabody.
– Mogę się zało żyć, że to Grange zarzą dziła tę drobną prze py chankę i demon stra cję siły.
– Czy naprawdę mam się skon tak to wać z Reo?
– Wstrzy maj się, dopóki się nie dowiemy, jaki będzie jej następny krok. Jeśli będzie się chciała

z nami bawić w kotka i myszkę, poje dziemy naj pierw poroz ma wiać z Hay ward i wró cimy tutaj z naka- 
zem.

Nie ba wem szklane drzwi ponow nie się roz su nęły i sta nęła w nich Mul ray, tyle że tym razem pozo- 
sta wiła je otwarte.

– Prze pra szam, pani porucz nik, pani detek tyw! Źle zro zu mia łam wytyczne pani dyrek tor. Oczy wi ście
macie pełne prawo wejść z bro nią służ bową. – Słowa, wypo wia dane w tem pie mar szo wego rytmu jej
kro ków, nie zdo łały pokryć nie za do wo le nia.

Grange zrzu ciła na barki swo jej asy stentki całą odpo wie dzial ność i zaże no wa nie z powodu zaist nia- 
łego incy dentu – doszła do wnio sku Eve.

Mogła się zało żyć, że nie po raz pierw szy.
– Nie ma pro blemu – odrze kła, wkra cza jąc do prze stron nego holu szkoły.
Ich oczom uka zał się wielki obraz w zło tych ramach, przed sta wia jący Lestera Hen sena w todze

sędziow skiej. Pre zen to wał się… no cóż… poważ nie i roz trop nie.
Nie pach niało tu jak w szkole, nie czuło się jak w szkole – dotarło do Eve. I fak tycz nie: nie widziała

ani jed nego ucznia, ani jed nego wej ścia do klasy. A więc są tu wyłącz nie pomiesz cze nia admi ni stra cji –
pomy ślała.

Oba sek tory nie miały wspól nego wej ścia.
Prze szły przez roz su wane drzwi w kolej nej szkla nej ścia nie. Otwo rzyła się przed nimi sala, w któ rej

pra co wało wiele osób, każda przy swoim sta no wi sku z kom pu te rem. Tutaj ściany zdo biły dwa por trety:
fun da tora szkoły oraz jego obec nej dyrek torki.

Eve zdała sobie sprawę, że pra cow nicy musieli się czuć, jakby byli wciąż obser wo wani przez sze fo- 
stwo.

Zmie rzały dalej kory ta rzem, mija jąc zamknięte drzwi gabi ne tów, aż wresz cie weszły sze ro kimi scho- 
dami na pię tro. Tu pod łoga z nie bie ska wego mar muru oświe tlona była jedy nie od góry przez ele ganc kie
świe tliki.

Eve miała na końcu języka pyta nie, jak Mul ray wytrzy muje takie cało dzienne spa cery na szpil kach
po ide al nie gład kich powierzch niach, nie wy ba cza ją cych źle posta wio nego kroku.

Domi nium Grange rów nież miało podwójne drzwi. Kiedy Mul ray otwo rzyła je przed nimi, uka zała
się pod łoga wyło żona pło wo złotą wykła dziną. Dwie sekre tarki, które naj wy raź niej w naj lep sze plot ko- 
wały, natych miast powró ciły do pil nej pracy każda przy swoim sta no wi sku.

Tu ściany zdo biły zdję cia szkoły i jej tere nów zewnętrz nych oraz jesz cze jeden por tret pani dyrek tor.
W pocze kalni przed jej gabi ne tem stały dwie kanapy i cztery fotele. Nie zatrzy mały się tu jed nak, a Eve
zdą żyła zauwa żyć, że za ple cami Mul ray sekre tarki wymie niły się szyb kimi uśmiesz kami.

Za kolej nymi drzwiami mie ścił się gabi net asy stentki. Znaj do wało się tu jedno biurko z upo rząd ko- 
wa nymi rze czami na bla cie, nie wielki ekran na ścia nie, kilka krze seł dla gości oraz dostępna z gabi netu
mała łazienka.

Mul ray sfor so wała następne drzwi za pomocą karty dostępu.



– Pani dyrek tor pro siła, żeby ście panie pocze kały na nią w jej gabi ne cie – zaczęła. – Jak już mówi- 
łam, ma nadzieję, że wkrótce tu wróci. Zanim jed nak to nastąpi, czy mogła bym zaofe ro wać coś do
picia? Może kawę?

Eve pozo sta wiła pyta nie bez odpo wie dzi, zaczęła się nato miast roz glą dać po wnę trzu.
Prze strzeń była przy naj mniej trzy razy więk sza niż gabi net asy stentki. Ściany poma lo wano tu na sza- 

ro zie lono. W obszer nym anek sie wypo czyn ko wym stała sofa z obi ciem w podob nej zie lo nej tona cji
w brud no złote prążki, podobne z kolei w kolo rze do wykła dziny. Sto jące naprze ciw fotele miały iden- 
tyczną tapi cerkę.

Na ścia nie obok prac uczniów wisiało kilka foto gra fii dyrek torki w towa rzy stwie róż nych ludzi. Eve
domy śliła się, że muszą to być dar czyńcy szkoły, osoby znane i ważne.

Biurko, wykoń czone na wysoki połysk, usta wiono pod takim kątem, że kto kol wiek sie dział na fotelu
biu ro wym, znaj du ją cym się za nim – fotelu z ciem no zło tej skóry, o wyso kim zagłówku – miał dosko- 
nały widok i na drzwi wej ściowe, i na trzy wysmu kłe okna.

Na kilku pod wie sza nych pół kach stały jakieś pamiąt kowe dro bia zgi, a nie książki czy orga ni za tory
biu rowe, czego można się na ogół spo dzie wać w pokoju dyrek torki pla cówki edu ka cyj nej.

Do oso bi stej łazienki wcho dziło się przez boczne drzwi, obec nie pół otwarte. Cała w mar mu rach,
miała prysz nic i długi blat przy umy walce. Posta wiono na nim lilie wiel ko kwia towe w krysz ta ło wym
wazo nie. Ich zapach roz no sił się po całym pomiesz cze niu.

– Czy zaj muje się pani rów nież gra fi kiem podróży pani Grange?
– Dok tor Grange – popra wiła ją Mul ray. – Podróży służ bo wych ow szem.
– Była może ostat nio w Nowym Jorku?
– N-nie przy po mi nam sobie.
– Pro szę to w takim razie spraw dzić. Jak długo jest już pani asy stentką dok tor Grange?
– Nikt mnie nie uprze dzał, że ja też będę prze py ty wana.
Popa trzyła na Eve tak, jakby była prze zro czy sta.
– Czyżby potrze bo wała pani czasu na odpo wiedź?
– Pięć lat – odszczek nęła, jakby odpa lała salwę z kara binu.
– A więc nie była pani asy stentką dyrek torki, kiedy ta objęła tę funk cję w tutej szej szkole?
– Zaczę łam od sierp nia roku dwa tysiące pięć dzie sią tego szó stego. Po przej ściu na eme ry turę

poprzed niej asy stentki.
– Czy nale żała już pani do per so nelu szkoły?
– Byłam asy stentką do spraw admi ni stra cyj nych zastępcy dyrek torki. Należę do zespołu szkoły

Lestera Hen sena od dzie wię ciu lat.
– Zatem była już pani w zespole, kiedy zaczął tu naukę Ste phen Whitt. Zro bił maturę w pięć dzie sią- 

tym trze cim.
– Co roku mamy tutaj od dzie wię ciu set do dzie wię ciu set dwu dzie stu uczniów. Nie stety, nie jestem

w sta nie zapa mię tać każ dego z nich.
– Nawet syna waszego głów nego dar czyńcy? – Eve pode szła do jed nego z opra wio nych w ramki

zdjęć ze ściany. – Ten tutaj to jego ojciec. – Wska zała pal cem.
– Przy kro mi, nie potra fię pani pomóc.
– Cóż… mnie rów nież jest przy kro – odpo wie działa Eve i osten ta cyj nie popa trzyła na swój naręczny

zega rek wie lo funk cyjny. – Może by pani łaska wie spraw dziła, jak długo jesz cze dok tor Grange zamie- 
rza tu trzy mać śled cze z nowo jor skiego oddziału poli cji NYPSD?

– Pro szę spo cząć – rze kła Mul ray i wypro sto wana jak struna wyma sze ro wała z gabi netu.
– Zasta na wiam się, jak ona może bie gać wte i wewte bez mru gnię cia okiem, bio rąc pod uwagę to,

jak sztywno trzyma kark – mruk nęła Peabody.
– Lata prak tyki. – Eve się uśmiech nęła. – Ktoś tu chyba miał do czy nie nia z mili ta riami, zanim zna- 

lazł się w admi ni stra cji szkoły. I ktoś tu nie mówi nam prawdy, jak myślisz, Peabody?
– Tak jest, pani porucz nik! Ona zna tego Whitta. I wiesz, co jesz cze zauwa ży łam?
– Co takiego?
– Myślę, że uznasz to za inte re su jące. Mia no wi cie mate riał obi ciowy tej kozetki i tych foteli kosz tuje

ponad sześć set dolców za metr.
Eve po raz kolejny rzu ciła okiem na zestaw wypo czyn kowy Grange.
– To chyba dużo, jak sądzę? Poję cia nie mam, ile prze cięt nie kosz tują takie mate riały.
– Na taką kanapę potrzeba mniej wię cej ze trzy na ście, może czter na ście metrów obi ciówki, dru gie

tyle na fotele… Dodaj jesz cze tro chę na lamówki i możesz sobie prze li czyć.
– O nie! – zapro te sto wała Eve. – Daj mi spo kój z mate ma tyką.



– Wyj dzie tego ponad sie dem na ście tysięcy dola rów za sam mate riał. A gdzie praca tapi cera? A fan- 
ta zyjne podu chy? A same szkie lety mebli, które trzeba obić? Rozej rzyj się tylko wokół. To wnę trze
musiał zapro jek to wać jakiś kosmicz nie drogi archi tekt wnętrz, dolicz więc jesz cze wyna gro dze nie dla
niego. Założę się, że sam zestaw wypo czyn kowy, pro jek to wany na indy wi du alne zamó wie nie, kosz to- 
wał ze czter dzie ści tysięcy dola rów – prze li czyła w pamięci Peabody.

– Za zestaw wypo czyn kowy w gabi ne cie dyrek tor skim? – zdzi wiła się Eve. – To chyba lekka prze- 
sada…

– Och! No pew nie! – Peabody, coraz bar dziej się nakrę ca jąc, zaczęła gesty ku lo wać obiema rękami. –
 A dodaj jesz cze to biurko! Jest z drewna cze re śnio wego. Praw dziwy rary tas jak na dzi siej sze czasy! Te
wiszące półki rów nież. Poza tym wszyst kie meble wyglą dają na robotę na zamó wie nie. To będzie na
pewno z dzie sięć tysięcy wię cej.

– Cza sami bywasz bar dzo pomocna, Peabody.
– Aku rat znam się na drew nie i mate ria łach obi cio wych. Dodaj sobie to wszystko, plus stoły, plus

całe oświe tle nie, plus pro jek to wane na zamó wie nie zasłony z lam bre ki nami… A! No i jesz cze wyko- 
nane na zamó wie nie ramki do zdjęć, też z drewna cze re śnio wego. – Peabody zaj rzała do łazienki. –
 O Jezu! Zobacz! Ręcz niki z bawełny egip skiej, i to wszystko tutaj? Lecimy na kilka stó wek wię cej,
Dal las.

– Widać mają spory budżet na ele menty deko ra cyjne. I wiesz co jesz cze, Peabody?
– Nie wiem, czy dam radę znieść wię cej. Piękne drewno i tka niny budzą we mnie nie przy zwo itą

wprost zazdrość.
– A zauwa ży łaś, że ani tu, ani w gabi ne cie asy stentki, ani u sekre ta rek nie ma ani jed nej książki? –

 rzu ciła Eve. – Nawet jed nego segre ga tora, teczki z aktami czy dysku pamięci ani na bla tach biu rek, ani
na pół kach. Cały wystrój wnętrz nawią zuje wyłącz nie do pani dyrek tor.

– Masz rację. I cho ciaż podoba mi się jej gust, to jej samej już nie lubię – oznaj miła Peabody.
– Zbierz to wszystko w całość i prze kuj na wygląd onie śmie lo nej prze py chem. Przy naj mniej na

począ tek – popro siła Eve i odwró ciła się, sły sząc, że ktoś otwiera drzwi gabi netu.
Mimo że oglą dała jej zdję cia wiele razy, teraz musiała przy znać, że Grange robiła wra że nie. Ciem no- 

brą zowe włosy miała ścięte na krótko, ufry zo wane w modne fale z po mistrzow sku wyko na nymi roz- 
świe tle niami. Choć zbli żała się do sie dem dzie siątki, jej skóra wciąż była gładka – Eve od razu pomy- 
ślała, że tu też musiała zadzia łać mistrzow ska ręka.

W butach na wyso kich obca sach jej posą gowa postać osią gała zapewne z metr osiem dzie siąt. Krą głe
kształty opi nała ide al nie dopa so wana gar sonka w kolo rze krwi sto czer wo nym.

Oczy Grange – zie lone jak ściany jej gabi netu – przy pa try wały się Eve z takim samym chło dem,
z jakim obser wo wana była ona sama.

– Witam, pani porucz nik! – zawo łała. – Witam, pani detek tyw! Jestem dok tor Grange. Prze pra szam,
że musia ły ście na mnie cze kać. Teesha powinna była zapro po no wać kawę. Pozwól cie, że popro szę
o przy go to wa nie cze goś do picia.

– Dzię ku jemy, nie trzeba. Ponie waż minęła już godzina, o któ rej były śmy umó wione, chcia ły by śmy
zacząć.

– Oczy wi ście. Sia daj cie, pro szę.
Usia dła na sofie i zacze kała, aż Eve i Peabody zajmą miej sca na fote lach naprze ciwko. Peabody

odchrząk nęła.
– Dok tor Grange, chcia ła bym zauwa żyć, że pani gabi net jest naprawdę śliczny.
– Dzię kuję. – Dyrek torka posłała jej chłodny uśmiech i zer k nęła z ukosa na różowe kow bojki. –

 Uwa żam, że wygląda atrak cyj nie. Zamó wi łam pro jekt wnę trza sprzy ja ją cego sku pie niu i kon cen tra cji.
Obo wiązki dyrek tora szkoły o repu ta cji takiej, jaką ma Lester Hen sen, są roz le głe i róż no rodne. –
 Skrzy żo wała swoje dłu gie nogi. – Wydaje mi się jed nak, że zna la zły ście się tutaj, by poroz ma wiać ze
mną na temat mojej posady w szkole imie nia The resy A. Gold w Nowym Jorku. Bar dzo mi było przy- 
kro, kiedy usły sza łam o śmierci part nera dok tora Rufty’ego.

– Męża – popra wiła ją Eve.
– Tak, oczy wi ście. Męża. Wydaje mi się, że spo tka łam go kie dyś prze lot nie w okre sie przej ścio wym,

ale było to tak dawno temu… Że pamię tam go bar dzo słabo.
– Dok tor Rufty zastą pił panią na sta no wi sku dyrek tora w Zło tej Aka de mii.
Grange unio sła brwi w zdzi wie niu, sły sząc okre śle nie „zastą pił”.
– Dok tor Rufty przy jął to sta no wi sko już po mojej rezy gna cji.
– Zga dza się. A dla czego pani zre zy gno wała?
– Zaofe ro wano mi sta no wi sko dyrek torki tutaj. Ow szem, Złota Aka de mia to bar dzo przy zwo ita

szkoła, lecz zarząd Lestera Hen sena przed sta wił mi dosko nałą ofertę. Taka oka zja rzadko się zda rza.



Jest tu tylko poważna szkoła śred nia, od klasy dzie wią tej do dwu na stej, przy go to wu jąca mło dzież do
egza minu na stu dia, a nie szkółka od zerówki przez pod sta wową aż do liceum. Wola łam się skon cen tro- 
wać na pracy z mło dzieżą star szą.

– A więc prze pro wadzka do Waszyng tonu Wschod niego nie miała nic wspól nego z pani roz wo dem?
Jej wzrok stał się zimny jak stal.
– Nie mie szam decy zji zawo do wych z życiem pry wat nym – odparła wynio śle. – Doszli śmy do wnio- 

sku z Regi nal dem, że nasze mał żeń stwo dobie gło końca i roz sta li śmy się bez zbęd nych zgrzy tów.
– Doprawdy? Wyda wało mi się, że było jed nak w nim tro chę zło ści, kiedy się dowie dział, że go pani

zdra dza.
Teraz zaci snęła szczękę.
– Moje pry watne sprawy nie mogą być w żaden spo sób powią zane z mor der stwem part nera… męża

– popra wiła się – czło wieka, który jest obec nie dyrek to rem szkoły, opusz czo nej przeze mnie osiem lat
temu.

– Może się oka zać, że jest pani w błę dzie.
– Doprawdy! Cóż za non sza lanc kie podej ście do sprawy, pani porucz nik.
– Udziela pani wymi ja ją cych odpo wie dzi, pani dyrek tor. Roz wi kła nie sprawy pani pry wat nych

roman sów, z któ rych uczy niła sobie pani dodat kowe zaję cie, kiedy miesz kała i pra co wała w Nowym
Jorku, jest klu czo wym ele men tem tego śledz twa. Kiedy peł niła pani funk cję dyrek torki w Zło tej,
w zespole nauczy cieli znaj do wał się nie jaki Jay Duran. Jestem prze ko nana, że go pani pamięta, ponie- 
waż pro fe sor Duran skła dał skargi na panią wraz z kil koma innymi człon kami grona nauczy ciel skiego.

Na tę wia do mość Grange zaczęła ner wowo postu ki wać o udo paznok ciem rów nie czer wo nym jak jej
gar sonka.

– Pamię tam pana Durana. Nie zga dza li śmy się co do moich metod pracy, mojej poli tyki kie ro wa nia
szkołą. Fakt pod sta wowy był jed nak taki, że ja mia łam wła dzę, a on nie.

– Jego żonę, Elise Duran, zamor do wano dwa dni po dok to rze Abne rze. W ten sam spo sób. – Eve ski- 
nęła powoli głową. – To widzę nie jest dla pani żadna nowina.

– Kiedy zarząd szkoły naci skał, żebym się zgo dziła na spo tka nie z wami, prze pro wa dzi łam oczy wi- 
ście wła sne małe docho dze nie. Jest mi przy kro z powodu śmierci żony pana Durana, żal mi i jego, i jego
dzieci, lecz przy pra wiał mnie jedy nie o nie jaką iry ta cję wiele lat temu. Wiem, że z jakie goś powodu
opu ścił Złotą Aka de mię nie długo po mnie. Praw do po dob nie rów nież nie zga dzał się z meto dami
Rufty’ego.

– Wsz czął prze wód dok tor ski – powie działa spo koj nie Peabody. – Wykłada na Uni wer sy te cie
Colum bia.

– Jak miło, ale to wciąż nijak się ma do mnie.
– Jako pro wa dząca oba śledz twa nie zga dzam się z tym. Oba mor der stwa łączy coś ze Złotą Aka de- 

mią i z panią rów nież. Obie ofiary miały za współ mał żon ków osoby, któ rym nie podo bały się ani pani
metody, ani wpro wa dzone przez panią zasady funk cjo no wa nia szkoły. Wystę po wali prze ciwko pani
i dążyli do ich zmiany. Powie nam pani, gdzie była w dniach i godzi nach, któ rych doty czy śledz two?

I tak już nie chęt nie udzie la jąca odpo wie dzi Grange teraz cała zesztyw niała, dosłow nie ema nu jąc
wście kło ścią.

– Obra ża cie mnie – syk nęła.
– Ależ skąd, pani dyrek tor! – Peabody grała zadzi wioną roz jem czy nię. – Nie mia ły śmy abso lut nie

takiego zamiaru. My…
– Zja wia cie się tutaj i oskar ża cie mnie o mor der stwo – prych nęła Grange. – I twier dzi cie, że mnie

tym nie obra ża cie?!
– Nikt jesz cze pani o nic nie oskar żył jak do tej pory. – Eve poło żyła nacisk na „jak do tej pory”,

żeby znów zwró cić na sie bie uwagę Grange. – Prośba o poda nie miej sca pobytu i tego, co się wów czas
robiło, to ruty nowe dzia ła nie. Teraz…

– Nie będzie cie mi tutaj poda wać w wąt pli wość mojej nie ska zi tel nej repu ta cji swo imi nie do rzecz- 
nymi ruty no wymi pro ce du rami! – Sko czyła na nogi, pode szła ener gicz nie do drzwi i otwo rzyła je na
oścież jed nym moc nym szarp nię ciem. – Teesha! Zaj rzyj do mojego kalen da rza i powiedz tym paniom,
gdzie byłam w dniach…

Roz ba wiona sytu acją Eve, któ rej udało się ujść z życiem pod bazy lisz ko wym spoj rze niem Grange,
gładko przy to czyła daty i godziny.

– Już podaję, pani dyrek tor – ode zwała się asy stentka. – Wie czo rem dwu dzie stego siód mego kwiet- 
nia uczest ni czyła pani w przy ję ciu w domu kon gres menki Dela ney. Godzina roz po czę cia: dzie więt na sta
trzy dzie ści, pla no wane zakoń cze nie: dwu dzie sta druga trzy dzie ści. Towa rzy szył pani pan Lio nel Kra- 



mer. Wie czo rem dwu dzie stego dzie wią tego kwiet nia była pani na bale cie Jezioro łabę dzie w Cen trum
Ken nedy’ego w towa rzy stwie pana Gre gora Fin skiego. Roz po czę cie o dwu dzie stej.

– No i pro szę – sark nęła Grange. – Zado wo lona?
– Będę zado wo lona, kiedy zwe ry fi ku jemy te dane. Ponie waż nasze śledz two cofa nas w cza sie do

okresu, kiedy dok tor Rufty zmie nił panią na sta no wi sku dyrek tora, potrzebne jest nam nazwi sko
nauczy ciela, z któ rym miała pani wów czas romans, pia stu jąc sta no wi sko dyrek torki.

– Teesha! Pro szę mi tu natych miast wezwać Kyle’a Jen nera z działu praw nego. Niech przyj dzie naj- 
szyb ciej jak to moż liwe. – Grange zamknęła drzwi z trza skiem. – Jak pani śmie zacho wy wać się w ten
spo sób?!

– Przy cho dzi mi to z łatwo ścią. Nazywa się to wyko ny wa niem swo jej pracy – oświad czyła Eve.
– Cho dzi o to – weszła im w słowo Peabody, po mistrzow sku pozby wa jąc się onie śmie le nia – że

weszli śmy w posia da nie pew nych infor ma cji i musimy je spraw dzić.
– Plotki to nie infor ma cje – wyce dziła Grange.
– Zezna nia otrzy mane pod czas prze słu cha nia na poli cji to nie plotki – zaopo no wała Eve. – Czy ma

pani zamiar zaprze czyć, że utrzy my wała poza mał żeń skie rela cje sek su alne pod czas trwa nia mał żeń stwa
z panem Gre en wal dem? Pro szę się porząd nie nad tym zasta no wić – prze strze gła ją. – Jeste śmy w posia- 
da niu zeznań doty czą cych tej sprawy, a uzy ska li śmy je pod czas spo tkań z pani byłym mężem oraz kil- 
koma innymi oso bami – kon ty nu owała Eve. – Zawie rały one oświad cze nie, iż zawar li ście obu stronne
poro zu mie nie o zgo dzie na anga żo wa nie się w poza mał żeń skie związki rów no cze śnie lub osobno, o ile
zacho wa cie dys kre cję i nikt się o nich nie dowie. Chce pani z tym pody sku to wać?

– Nie. Dla czego mia ła bym chcieć? – odrze kła wynio śle, nawet się nie sta ra jąc ukryć wzgardy,
i zajęła ponow nie miej sce na sofie.

– Kilka mie sięcy przed opusz cze niem Zło tej Aka de mii – mówiła dalej Eve – pani były mąż otrzy mał
kom pro mi tu jące zdję cia pani z pew nym nie zna nym… part ne rem, i całą waszą umowę o dys kre cji szlag
tra fił. Co wię cej, spo ty kała się pani wów czas na szybki seks z nauczy cie lem ze Zło tej. Robi li ście to na
tere nie szkoły i nakrył was na gorą cym uczynku inny nauczy ciel. Ups!

– Aku rat odpie ra łam atak nauczy ciela, który się na mnie rzu cił, a cały incy dent został nie wła ści wie
zin ter pre to wany – fuk nęła Grange.

– Jak było, tak było. Nazwi ska! – Eve prze stała się bawić w uprzej mo ści.
Grange roz parła się wygod nie na sofie, rzu ciw szy w stronę poli cjantki spoj rze nie prze peł nione wciąż

tą samą wzgardą, tym razem jed nak poja wiło się w nim zado wo le nie z sie bie.
– Jeśli jakaś kobieta jest w sta nie wymie nić nazwi ska wszyst kich męż czyzn, z któ rymi upra wiała

seks, to bar dzo jej współ czuję – oznaj miła usa tys fak cjo no wana.
– Jeśli mie rzy pani swą war tość liczbą męż czyzn, któ rzy ją prze le cieli, to z kolei ja bar dzo współ- 

czuję. – Eve nie dała się wypro wa dzić z rów no wagi. – Wszyst kie nazwi ska nie są mi do niczego
potrzebne. Pro szę zacząć od poda nia nazwi ska nauczy ciela, któ rego „atak” musiała pani odpie rać.
Jestem prze ko nana, że je pani pamięta, podob nie jak i nazwi sko tego dru giego, który was nakrył.

Wes tchnęła ciężko.
– Jak już wspo mi na łam, cała ta afera powstała jedy nie wsku tek nie po ro zu mie nia z dwoma nauczy- 

cie lami. Pierw szy z nich zin ter pre to wał moje głęb sze zain te re so wa nie jego pracą jako coś bar dziej oso- 
bi stego, a drugi wysnuł błędne wnio ski z tego, co zoba czył.

– Nazwi ska!
– Van Pier son, uczył histo rii w kla sach od pięć do osiem. Wydaje mi się, że zło żył rezy gna cję krótko

po moim odej ściu. Nie wiem ani dokąd poszedł pra co wać, ani na jakim sta no wi sku. Drugi to Wyatt Yin,
był wów czas mło dym, eks cy tu ją cym się wszyst kim peda go giem, mie wa łam z nim cią głe pro blemy.
Doszły mnie słu chy, że nie odpo wia dały mu jed nak obostrze nia w szko łach pry wat nych i prze szedł do
publicz nej.

– Pod jął tę decy zję samo dziel nie? – spy tała Eve. – Bez żad nych naci sków?
– Powie dzia łam, co wiem. A teraz, jeśli to już wszystko…
– A może pamięta pani jesz cze jakieś inne nazwi ska? Porzu ceni kochan ko wie czę sto szu kają oka zji,

żeby się ode grać.
– Jeśli to jakaś suge stia, że coś lub ktoś mi zagraża, to…
– Niczego nie suge ruję – prze rwała jej Eve. – Mówię tylko bar dzo wyraź nie, że dwie osoby nie żyją.

Ci, któ rzy je kochali, mogą zacząć uwa żać, że to pani jest odpo wie dzialna za ich śmierć. W końcu ucie- 
kła pani i z Nowego Jorku, i ze Zło tej Aka de mii… no i od swo jego kochanka. Doszli śmy do wnio sku,
że ini cja tywa mor derstw powstała w czy jejś gło wie wła śnie ze względu na to, co się ówcze śnie działo
w pani szkole.



– O, doprawdy? Doszli ście do takiego wnio sku? – Grange zdjęła nogę z nogi i uśmiech nęła się szy- 
der czo. – Doszli ście do wnio sku, że jestem w jakiś spo sób powią zana z dwoma mor der stwami, bo
optuję za swo bodą sek su alną i nie boję się jej doświad czać? Wasze kon klu zje i hipo tezy, na któ rych fun- 
da men cie powstały, są jak dla mnie pro ble ma tyczne. Opu ści łam Złotą osiem lat temu i ucię łam wszel kie
kon takty i z tą szkołą, i z Nowym Jor kiem. A wy, nie wia domo na jakiej pod sta wie, ubz du ra ły ście sobie,
że po ośmiu latach ktoś, z kim być może się prze spa łam, odgrywa się na tych, któ rym nie podo bały się
moje metody admi ni stro wa nia szkołą?!

Eve mil czała dłu żej, niż wyma gało sko men to wa nie tego, co usły szała.
– Cóż za tre ściwa wypo wiedź! – prych nęła w końcu.
Grange przy gła dziła włosy z miną – spe cjal nie do tego celu przy braną – osoby zado wo lo nej z sie bie,

peł nej poli to wa nia dla swej roz mów czyni.
– Ukoń czyła pani szkołę sta nową. Zga dza się, pani porucz nik? – spy tała.
– Zga dza się.
– W takim razie, przy znaję to ze smut kiem, ma pani jedy nie ogra ni czone, ogólne wykształ ce nie. To

godne poża ło wa nia pod stawy dla praw dzi wego, kry tycz nego myśle nia.
– Sądzi pani? – spy tała kwa śno Eve.
– Rzadko się zda rza, ażeby osoba o tak mar nym wykształ ce niu miała bły sko tliwy umysł. A nasza

pani detek tyw? Ponoć została wycho wana pani przez Free-Ager sów, ludzi wol nych duchem, uzna ją cych
tylko edu ka cję domową?

– Zga dza się.
– Jaka szkoda, że pani rodzi ców nie było stać, żeby zapew nić pani porządne wykształ ce nie. Porucz- 

nik Dal las, wycho wana w domu dziecka, raczej nie miała wpływu na bieg swo jej edu ka cji, ale pani
rodzice, detek tyw Peabody? Jakież to głu pie i samo lubne z ich strony, żeby sta wiać swój styl życia
ponad dobro wła snych dzieci. Jed nakże, gdy weź mie się pod uwagę, jak bar dzo zosta ły ście skrzyw- 
dzone przez życie, przy pusz czam, że obie doko na ły ście naj lep szego wyboru w swo jej sytu acji, zosta jąc
poli cjant kami.

Eve już otwo rzyła usta, żeby to sko men to wać, lecz Peabody zerwała się na nogi, jakby ją coś ugry- 
zło.

– Ty aro gancka, uty tu ło wana, trak tu jąca wszyst kich z góry snobko! – wrza snęła. – Myślisz, że twój
tytuł dok tora habi li to wa nego czyni cię lep szą od innych? Powiem ci, czego się nauczy łam pod czas swej
edu ka cji w duchu Free-Ager sów! Oprócz tego, czego naucza cie w tym swoim dro gim jak cho lera gro- 
bowcu, nauczy łam się sadzić rośliny i zbie rać plony, goto wać, tkać i szyć. Nauczy łam się obróbki
drewna i pod staw mecha niki. Nauczono mnie współ od czu wa nia, tole ran cji i uprzej mo ści!

– Pro szę się liczyć ze sło wami. Jest pani w moim gabi ne cie – wyce dziła chłodno Grange.
– Nie mam naj mniej szego zamiaru! Nie jestem ani jedną z two ich uczen nic, ani two ich pra cow ni- 

ków. Jestem poli cjantką w stop niu detek tywa nowo jor skiej poli cji, a nowo jor ska poli cjantka wyczuwa
na kilo metr, kiedy ktoś kła mie, jeśli kogoś takiego spo tka, więc nie myśl sobie, że możesz tak sobie spo- 
koj nie tu sie dzieć i obra żać moją rodzinę, moją pracę z powo ła nia czy moją panią porucz nik. Nie jesteś
godna butów jej czy ścić, któ rymi zresztą mogłaby ci sko pać tyłek.

Kiedy Grange zerwała się na nogi, zro biła to rów nież Eve. Sta nęła pomię dzy nimi.
– Peabody! – krzyk nęła do swo jej part nerki.
– Odbiorę ci odznakę! – wysy czała Grange.
– O-ho-ho! – Teraz to Peabody jaw nie szy dziła z dyrek torki. – Spró buj tylko, sio stro!
– Detek tyw Peabody! – Eve dodała szturch nię cie z łok cia. – Idź się przejść! Masz natych miast stąd

wyjść i udać się na spa cer! To roz kaz!
Z widocz nym wysił kiem Peabody odpu ściła.
– Tak jest, pani porucz nik! – wystę kała i wymknęła się chył kiem z gabi netu.
Teraz to Grange zwró ciła się do Eve:
– Jeśli nie potra fisz utrzy mać w ryzach swo ich pod wład nych, to…
– Detek tyw Peabody jest moją part nerką i pro szę ostroż nie, ale to bar dzo ostroż nie dobie rać słowa,

mówiąc o niej.
– Pro szę się natych miast wyno sić z mojego gabi netu i w ogóle z terenu szkoły!
– Nie ma pro blemu. Z pew no ścią prze każę zarzą dowi szkoły infor ma cję o braku chęci do współ pracy

w trak cie śledz twa w spra wie o mor der stwo. Jestem prze ko nana, że to ich zain te re suje – powie działa
Eve i ruszyła ku drzwiom. – Zapewne zain te re suje ich rów nież fakt, który mogę potwier dzić, że… jak
to pani ujęła?… że „optuje za swo bodą sek su alną i nie boi się jej doświad czać” na tere nie szkoły, ze
swo imi pod wład nymi. Moż liwe rów nież, że z rodzi cami swo ich uczniów… jak na przy kład… och!…
Brent Whitt z tego tam zdję cia. Może i z uczniami, któ rych raj co wała tego typu ele gan cja, kiedy jesz cze



nie igno ro wała pani uczniów, albo któ rych nie raj co wała pani ele gan cja, ponie waż byli bez prze rwy
nękani, zastra szani i zahu kani.

– Nie będzie mnie tu pani stra szyć!
– Nie do cze ka nie! Ta poli cjantka, która ode brała edu ka cję w publicz nej szkole sta no wej, ukoń czyła

rów nież Aka de mię Poli cyjną NYPSD, i tak się zło żyło, że pobie rała nauki u naj lep szego śled czego
w depar ta men cie poli cji. Dam pani dobrą radę, dok tor Grange: niech pani lepiej roz waży przej ście na
eme ry turę, bo nie ujdzie to pani pła zem. – Otwo rzyła drzwi i sta nęła w progu, żeby ją było dobrze sły- 
chać i na zewnątrz: – Och! I jesz cze jedno. Radzę nie otwie rać żad nych paczek. Porzu ceni kochan ko wie
bywa, że chcą odwetu, a kiedy się do tego zabiorą, zrobi się paskud nie.

To rze kł szy, Eve wyszła i zamknęła za sobą drzwi.
Mul ray sie działa jak przy szpi lona do krze sła, z oczami w słup.
– Brent Whitt – wyja śniła jej Eve, gdyż Grange tak samo zamu ro wało, kiedy poprzed nio wspo mniała

jego nazwi sko. – Niech pani o tym pomy śli. Niech pani pomy śli, że pra cuje dla kłam czu chy, która ma
wszyst kich gdzieś. Panią rów nież, jestem tego pewna jak dia bli. Przy naj mniej dopóki znaj duje się
u szczytu wła dzy.

Po czym prze szła do pierw szego gabi netu, gdzie obie sekre tarki ska mie niały z nie do mknię tymi
ustami, obser wu jąc oczami sze roko otwar tymi ze zdu mie nia panią porucz nik, masze ru jącą ku drzwiom
na kory tarz.

Wypa dła na zewnątrz, skrę ciła ku wyj ściu ze szkoły, gdzie minęła się z idą cym szyb kim, sprę ży stym
kro kiem męż czy zną w ciem nym gar ni tu rze i błysz czą cych butach. Zmie rzał w stronę gabi netu pani
dyrek tor.

Praw nik – pomy ślała, nie zatrzy mu jąc się. Cóż, Grange na pewno będzie potrze bo wać jakie goś
adwo kata, wąt piła jed nak, czy odpo wied nim dla niej będzie ten, który repre zen to wał szkołę.

Kiedy wyszła na zewnątrz, od razu zauwa żyła Peabody prze mie rza jącą w tę i z powro tem par king
dla gości. Jej obcasy nie stu kały, lecz waliły o grunt. Poli cjantka co kilka sekund robiła wyma chy
obiema rękami i wygra żała pię ścią nie wi dzial nym wro gom. Eve wyobra ziła sobie, że part nerka odtwa- 
rza w myślach scenę z gabi netu Grange, doda jąc coraz to nowe, trafne epi tety, któ rych mogła była użyć
pod czas swo jego wystą pie nia.

Wygląda na to, że wciąż ją trzyma – doszła do wnio sku, scho dząc po scho dach pro wa dzą cych do
wej ścia. Obser wo wała Delię, podą ża jąc w jej stronę chod ni kiem.

– A więc… – Eve odchrząk nęła. – Sądzę, że uda wa nie osoby onie śmie lo nej wymaga w twoim wyda- 
niu pew nego dopra co wa nia.

– Prze pra szam, okej?
Ton jej głosu nie wska zy wał wcale na to, że jest jej choć odro binę przy kro.
– Nie mogłam znieść, kiedy zaczęła pleść bzdury o mojej rodzi nie. Zaczęła od cie bie, ale ty byłaś

w sta nie się opa no wać, ja jed nakże nie odpusz czam nikomu, kto mie sza z bło tem moich rodzi ców,
a zwłasz cza nasz zawód. Nie daruję nikomu!

Eve oparła się ple cami o samo chód i pozwo liła Peabody się wyga dać przy akom pa nia men cie łomo- 
czą cych o pod łoże obca sów.

– To zna czy nic mnie nie rusza – cią gnęła – jeśli jakiś dupek na ulicy nazwie mnie tym, co mu ślina
na język przy nie sie, albo gdy jakiś łachu dra w aresz cie ulży sobie, wrzesz cząc za mną, co mu tam przy- 
le zie do głowy. Jed nakże nie zniosę, kiedy ktoś gnoi moich rodzi ców i wygła sza tek sty, z któ rych
wynika, że źle mnie trak to wali, czy coś w tym rodzaju. Kiedy insy nu uje, że byli idio tami. Albo kiedy
mówi, że ty jesteś kimś gor szym, bo nie cho dzi łaś do jakiejś eks klu zyw nej szkółki jak ta. Szlag by to
wszystko i jasna cho lera! Szlag! – Tup nęła nogą.

Eve odcze kała kilka sekund.
– Wyga da łaś się? – spy tała.
– Chyba tak.
– Okej, w takim razie jedziemy prze słu chać Hay ward. Pod czas gdy ja będę pro wa dzić, ty zaj mij się

pisa niem spra woz da nia dla Whit neya z tego prze słu cha nia.
– O Boże! Dla komen danta? – Peabody mocno zaci snęła powieki, a kiedy je otwo rzyła, patrzyła pro- 

sto w niebo. – Oj, dostanę od niego wciry.
– Będziesz się tym mar twić póź niej. Tu już skoń czy ły śmy, więc raport uzu peł nimy, lecąc samo lo tem

do domu, i od razu wyślemy go Whit ney owi, tak żeby mógł po zapo zna niu się z nim poin for mo wać
zarząd szkoły o tym, że pani dyrek tor Grange jest podej rzaną w śledz twie, że nie chciała współ pra co- 
wać oraz że mamy dowody na jej anga żo wa nie się – pod czas dyrek torowania w Zło tej – w związki
oparte na sek sie, że robiła to na tere nie szkoły, w dodatku ze swoim pod wład nym. Napisz, że mamy
dowody na cią głe upra wia nie seksu poza mał żeń skiego i tym podobne sprawy.



– Naprawdę to zro bimy? – zdu miała się Peabody.
– Och, no pew nie, że tak. Zarzu cimy zarząd jej szkoły zezna niami świad ków na temat nęka nia, oszu- 

ki wa nia, upra wia nia seksu, o wszyst kim, co miała w zwy czaju czy nić.
– Od razu poczu łam się lepiej.
– No i dobrze. Wska kuj teraz do środka i bierz się do roboty. – Eve usia dła za kie row nicą. – Ponie- 

waż zamie rzam sko pać jej tyłek butami, któ rych nie godna jest mi czy ścić.
Peabody prych nęła głu pa wym śmiesz kiem.
– To aku rat mi się udało – stwier dziła z zado wo le niem.
– A mnie się spodo bało – spu en to wała Eve, wyjeż dża jąc z par kingu.
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Show room Ken del Hay ward, połą czony z biu rem, oka zał się uro czym, rado snym miej scem z uro czymi,
roze śmia nymi pra cow ni cami. Eve poczuła się tutaj tak, jakby zna la zła się w oto cze niu samych byłych
che er le ade rek.

Na szczę ście dla jej zdro wia psy chicz nego kie ru jąca tą grupką roz ra do wa nych dziew czyn oraz zastę- 
pu jąca nie obecną sze fową poin for mo wała ją, że Ken del jest aku rat w domu. Ma umó wione spo tka nia
z klien tami i że potrwają one do godziny pięt na stej. Potem przy je dzie do firmy w celu nad zo ro wa nia
dostaw zamó wio nych towa rów.

Dłuż szą chwilę zajęło jej ode rwa nie Peabody od wystawy pre zen tu ją cej róż no rodne moż li wo ści
deko ra cji stołu ser wet kami o roz ma itych kolo rach, roz mia rach i wzo rach.

– Jakież to przy jemne miej sce! – wes tchnęła z zachwy tem, kiedy wró ciły do samo chodu. – Takie
rado sne, pełne dobrej ener gii!

– Ten rodzaj rado snej ener gii przy pra wia mnie o ból głowy – zga siła ją Eve. – Co za idio tyczny
pomysł, żeby zakła dać firmę orga ni zu jącą innym przy ję cia. Dla czego do licha ludziom nie wystar czy
pizza i piwo?

– Cza sem czło wiek chciałby liznąć ele gan cji.
– Chyba nie czło wiek o zdro wych zmy słach. Jezu! Nie wystar czą imprezy dla dzieci? Kup tort i tro- 

chę prze ką sek dla dzie cia ków, a dla doro słych alko ho lowe drinki, i z bańki.
Ponie waż Eve odno siła się do doświad czeń swo jej rodziny, Peabody nie mogła się z nią nie zgo dzić.

Pamię tała imprezy uro dzi nowe dla dzieci w jej wła snej rodzi nie. Ni gdy nie kupo wali tortu. Zawsze zna- 
lazł się ktoś, kto go wła sno ręcz nie upiekł, tak samo przy go to wał prze ką ski dla dzieci. Były też oczy wi- 
ście napoje alko ho lowe dla doro słych.

Dobre to były czasy.
A jed nak…
– Sądzę, że jeśli ktoś lubi przy ję cia, co oczy wi ście wyklu cza cie bie, pla no wa nie ich może być fajną

sprawą. Hay ward naj praw do po dob niej jest w tym dobra. Jak już wspo mi na łam, to pełne rado ści, sym pa-
tyczne miej sce.

– Z tego, co wiemy, Hay ward leni się w domu, cha dza na ele ganc kie lun che, zapewne ma pięk nie
zro bione paznok cie, pod czas gdy ta hała stra roze śmia nych panien odwala za nią całą robotę.

– Może tak być. A więc… Doszłam w rapor cie do miej sca, o któ rym nie ja powin nam pisać.
– Ja to dokoń czę w samo lo cie. Jeste śmy już na ulicy, przy któ rej mieszka Hay ward.
Wiel kie, sta teczne domo stwa stały w sto sow nych odle gło ściach od ulicy, na zakoń cze niach dłu gich

pod jaz dów: pod jaz dów krę tych, pod jaz dów o koli stych zakoń cze niach, pod jaz dów wyło żo nych kostką
bru kową. Wiel kie, sta teczne drzewa, obsy pane teraz wio sen nym jasno zie lo nym listo wiem, pięły się
strze li ście ku górze lub roz ło ży ście roz kła dały na boki swe grube konary.

Nie które ozdobne krzewy dopiero zaczy nały okry wać się mgiełką wie lo barw nych kwia tów, inne
stały już w peł nym roz kwi cie. Jak okiem się gnąć, cią gnęły się zie lone przy strzy żone od linijki traw niki.

Eve skrę ciła w pod jazd wio dący pod dom Hay ward, pokryty sze ścio kątną kostką w kolo rze sza ro brą- 
zo wym, a potem obje chała dookoła klomb obro śnięty niskimi krze wami, z posa dzo nym na samym
środku drzew kiem o zwie sza ją cych się ku ziemi gałąz kach, obsy pa nych drob nymi, bia łymi jak śnieg
kwiat kami.

Dwu kon dy gna cyjny budy nek o ele wa cji z brą zo wej cegły miał ogromne, lśniące okna i kamienne
tarasy o ciem no brą zo wych balu stra dach. Po jego lewej stro nie wzno sił się pra wie cał kiem prze szklony
ogród zimowy wyso ko ści jed nego pię tra, a po pra wej – garaż z drzwiami o odbla sko wej powłoce.

Eve zapar ko wała przed głę bo kim por ty kiem, który zdo bił wej ście do domu.
Kiedy wysia dła, zza ogrodu zimo wego wybiegł biały, kudłaty pie sek wiel ko ści piłki do fut bolu ame- 

ry kań skiego i zaczął na nią szcze kać jak nawie dzony.
Eve doszła do wnio sku, że w razie ataku może go posłać w powie trze jak piłkę na bramkę, więc

obrzu ciła go tylko zim nym spoj rze niem.
Peabody, dokład nie na odwrót, włą czył się tryb sło dze nia.



– Och! Co to za ślicz no ści? Jesteś naj ślicz niej szym na świe cie maleń stwem! Już dobrze, malutki! Jak
masz na imię, puchatku?

– Jeśli ci odpo wie, natych miast zrzu cam ciu chy i tu, gdzie stoję, nago zatań czę hawaj ski taniec hula.
– Jeezu! Już żałuję, że nie odpo wie. – Peabody ukuc nęła i zaczęła cmo kać do psiaczka, który nie

prze sta wał szcze kać z bez piecz nej odle gło ści, lecz już nie tak zaja dle. Prze chy lił też łebek, jakby się
zasta na wiał, co powi nien teraz zro bić.

– Wiesz… Nawet psy tej wiel ko ści mają zęby – prze strze gła ją Eve. – Ostre, małe ząbki.
– Ona nie gry zie! – poin for mo wała dziew czyna, która wybie gła zza domu. Bar dzo dłu gie włosy ścią- 

gnęła z tyłu głowy w koń ski ogon, który pod ska ki wał w rytm jej kro ków. – Cicho, Lulu! – krzyk nęła na
pie ska.

Lulu szczek nęła piskli wie po raz ostatni i wresz cie się uspo ko iła. Ken del Hay ward, dziew czyna
o wyglą dzie per fek cyj nej pani domu klasy wyż szej z przed mieść, w czar nych spodniach do jogi, różo- 
wych teni sów kach i różo wym spor to wym pod ko szulku bez ręka wów, na który narzu ciła biały kar di gan,
wzięła pie ska pod pachę.

– Były śmy w ogro dzie za domem. Musiała usły szeć pod jeż dża jący samo chód. – Ken del prze lot nie
wtu liła twarz w futerko pie ska. – Wydaje się jej, że jest psem stró żu ją cym – dodała z uśmie chem. –
 W czym mogę pomóc? – skie ro wała pyta nie do przy by łych.

– Porucz nik Dal las oraz detek tyw Peabody z nowo jor skiej poli cji oraz depar ta mentu bez pie czeń stwa
publicz nego NYCPD. – Na dźwięk tych słów i na widok odznaki Eve uśmiech dziew czyny zgasł.

– Czy coś się stało? – spy tała z nie po ko jem.
– Pro wa dzimy obec nie śledz two w spra wie dwóch mor derstw, powią za nych ze szkołą imie nia The- 

resy A. Gold w Nowym Jorku. Chcia ły by śmy zadać kilka pytań.
– Ze Złotą Aka de mią? Nie rozu miem.
– Zaraz wszystko wyja śnimy. Czy mogły by śmy wejść do środka?
– Ja wła śnie… eee… – Ken del zer k nęła na dom i przy ci snęła Lulu nieco moc niej do sie bie. – Tak,

myślę, że tak. Robi łam tam maturę, ale to było osiem lat temu. W Waszyng to nie Wschod nim miesz kam
od nie omal pię ciu lat. Nie bar dzo wiem, co mogła bym wam powie dzieć.

Skie ro wała się jed nak w stronę wej ścia do domu, weszła po dwóch schod kach na podest por tyku
i otwo rzyła drzwi za pomocą doty ko wego ska nera dłoni.

Dwu po zio mowy hol wej ściowy ozda biał łuk scho dów po pra wej. Po lewej mie ścił się nie wielki
pokój wypo czyn kowy. Nad dwu oso bową sofką wisiały trzy foto gra fie, na któ rych Eve od razu roz po- 
znała ulice Paryża.

Na cen tral nie usy tu owa nym sto liku pysz nił się bla do zie lony wazon ze świe żymi wio sen nymi kwia- 
tami.

Ken del popro wa dziła je dalej na tyły domu do obszer nego salonu z zaaran żo wa nymi miej scami do
wypo czynku i pro wa dze nia roz mów. Tutaj kolo ry styka ogra ni czała się do zesta wień róż nych odcieni
nie bie skiego, zie leni i sza ro ści. Cała tylna ściana domu była ze szkła. Prze szklone drzwi pozo stały roz- 
su nięte, wpusz cza jąc do środka powie trze pach nące wio sną.

– Czy nie mia ły by ście, panie, nic prze ciwko temu, żeby śmy usia dły na tara sie? Lulu powinna prze- 
by wać dużo na świe żym powie trzu. Mamy wpraw dzie nie wi dzialne dla oka ogro dze nie, ale wola ła bym
ją mieć w zasięgu wzroku.

– W porządku – zgo dziła się Eve.
– Ona jest naprawdę śliczna – sko men to wała Peabody.
– Jest taka słodka! Mój narze czony poda ro wał mi ją na uro dziny zeszłego lata.
Kiedy Ken del posta wiła Lulu na gład kiej kamien nej posadzce tarasu, suczka od razu pognała po

małą czer woną piłeczkę. Wró ciw szy, wypu ściła ją z pyszczka u stóp Peabody.
– Czy ona chce, żebym jej rzu ciła tę piłkę? – upew niła się poli cjantka.
– Tak, ale uprze dzam, że będzie bie gać za nią do upa dłego.
– Nie szko dzi. – Peabody, zawsze skora do dzia ła nia, rzu ciła daleko piłeczką.
– Wła śnie sie dzia łam tu, pra cu jąc. – Gospo dyni wska zała na lap top, wysoką szklankę i fol der rekla- 

mowy. – Wynio słam wszystko na taras. Przy go to wa łam dzba nek świe żej lemo niady, jeśli mia ły by ście
ochotę.

Trzeba dać jej chwilę na oswo je nie się z sytu acją – pomy ślała Eve.
– Chęt nie się napi jemy – powie działa.
Ogród na tyłach domu, gdzie Peabody rzu cała piłeczkę dla Lulu, wypeł niały kolejne sta teczne, wie- 

kowe drzewa i kolejne piękne okazy krze wów i kwia tów, mie ścił też w stra te gicz nych punk tach wido- 
ko wych kilka ławe czek.



Na tara sie, pod per golą obro śniętą wino ro ślą, umiej sco wiono kuch nię zewnętrzną oraz jesz cze jedną
strefę wypo czyn kową z kana pami, które więk szość ludzi z zachwy tem wsta wi łaby do pokoju dzien- 
nego. Były tu rów nież wygodne, głę bo kie fotele i niskie sto liki.

Eve usia dła za sto łem, przy któ rym Ken del pra co wała. Mógł słu żyć za sto lik kawowy z rana lub kok- 
taj lowy wie czo rem.

Gospo dyni wró ciła z tacą. Stał na niej dzba nek z lemo niadą – pły wały w niej pla sterki świeżo pokro- 
jo nej cytryny – oraz trzy wyso kie szklanki z lodem. Na szkla nej pate rze uło żono drobne cia steczka.

Małe, cie niut kie, ze zło ci stą błysz czącą polewą.
Dziew czyna posta wiła tacę na stole i roz pro mie niła się na widok Lulu gania ją cej za piłką.
– No cóż, ostrze ga łam. Tro chę się dener wuję – powie działa i usia dła. – Myślę, że każdy by się zde- 

ner wo wał, gdyby do jego drzwi zapu kała poli cja, w dodatku w spra wie mor der stwa.
– Zro bi łaś maturę w Zło tej Aka de mii, a nie sły sza łaś nic o mor der stwach? – zdzi wiła się Eve.
– Byłam cał ko wi cie pochło nięta pracą przez kilka ostat nich tygo dni. Szcze rze mówiąc, powin nam

zacząć od przy zna nia się, że pra co wa łam naprawdę ciężko nad tym, żeby zapo mnieć o latach spę dzo- 
nych w Zło tej Aka de mii.

– Jakieś złe doświad cze nia?
– Można tak powie dzieć. – Ken del roz lała lemo niadę do szkla nek. Lód trza skał, polany cie płym pły- 

nem. – Więk szość ścią gnę łam na sie bie ja sama. Czy może mi pani powie dzieć, kto został zamor do- 
wany? Raczej nie zna łam bli żej zbyt wielu uczniów. Mogę pamię tać nie któ rych nauczy cieli.

– Pamię tasz pana Rufty’ego? – spy tała Eve.
Ken del aż zatkało z wra że nia.
– Och, nie! Tylko nie on! – Przy ci snęła dło nie do piersi. – Nie żyje?
– Nie on. Jego mąż.
– Och! Nie przy pusz czam, bym miała oka zję poznać jego męża. Może, lecz… Tak mi przy kro! To

wła śnie Rufty dał mi tę drugą szansę. Nie chcia łam… nie doce nia łam jego dobrych chęci, a przy naj- 
mniej nie wtedy, ale i tak mi ją dał.

– Szansę na co? – zain te re so wała się Eve.
– Żebym nie spie przyła sobie reszty życia – odrze kła. – Od tam tej pory wzię łam się do solid nej

pracy.
Wró ciła Peabody, wzięła Lulu na ręce i usia dła razem z nimi przy stole, głasz cząc białe futerko.
– Polu biła panią.
– Z wza jem no ścią.
– W jaki spo sób mogłaś spie przyć sobie życie? – spy tała Eve.
– Złe wybory, złe zacho wa nie, nar ko tyki i inne nie do zwo lone sub stan cje, do tego alko hol i robie nie

wszyst kiego, co się dało, żeby te naj mniej popu larne dzie ciaki w szkole cier piały. Upa ja łam się wręcz
wyczy nia niem wszel kich nik czem no ści czy zło śli wo ści, zakłó ca niem innym spo koju, zapo da wa niem
wszel kiego rodzaju demolki. Mia łam boga tych rodzi ców i przy ja ciół, któ rzy mieli boga tych rodzi ców,
i pospołu uprzy krza li śmy życie innym, znę ca li śmy się nad słab szymi. Byli śmy gotowi razem… Chcia- 
łam powie dzieć: zabić. Oczy wi ście nikogo nie zabi li śmy, lecz skrzyw dzi li śmy wielu. Kiedy Rufty prze- 
jął sta no wi sko dyrek tora, przy szedł punkt kry tyczny.

– Mia łaś wszystko wszyst kim za złe?
– W tam tym momen cie? Oczy wi ście, że tak. Łącz nie z moimi rodzi cami. Pew nie była bym w sta nie

doko nać tego meta fo rycz nego mor der stwa, a oni i tak niczego by się nie domy ślili. Stop nie mia łam cał- 
kiem nie złe, bo zmu sza łam mądrzej sze dzie ciaki do odra bia nia za mnie prac domo wych. Myśleli, że
mój ówcze sny chło pak był taki wspa niały, ponie waż wie dział, kiedy na jakiej stru nie zagrać. Wszy scy
umie li śmy świet nie grać.

– Dyrek torka Grange wie działa, co wypra wia łaś?
– Pew nie, że tak. Po co mia łam cokol wiek zmie niać, jeśli nie było żad nych kon se kwen cji? Potem

nagle ode szła, a zmie nił ją na sta no wi sku pan Rufty. No i… wierz cie mi, kon se kwen cje nade szły.
– To zna czy?
– Zatrzy ma nia po lek cjach, zawie sze nia w pra wach ucznia. Wysta wia nie stopni cał ko wi cie nie za leż- 

nych od tego, jak dużą daro wi znę na szkołę prze ka zali rodzice. W każ dym razie Rufty wezwał do
szkoły moich rodzi ców i po roz mo wie z nimi zosta łam posta wiona pod ścianą. Mogłam się popra wić
i odciąć od kło po tów, bo w innym razie gro ziło mi ode sła nie do pry wat nej szkoły dla dziew cząt
w Anglii. Zra ni łam ich mocno… to zna czy moich rodzi ców… oni sami w tym cza sie prze cho dzili kry- 
zys mał żeń ski. Może wła śnie dla tego to robi łam?… Tak czy siak, maska opa dła i zoba czyli, że byłam
kłam czu chą i oszustką, łobu ziarą i wstręt nym bacho rem. Pozo stałą część roku szkol nego, prak tycz nie
rzecz bio rąc, spę dzi łam w aresz cie domo wym. – Ken del wbiła wzrok w swoją szklankę. – Boże! Tak



długo nie wra ca łam do tego myślami! Czuję się, jakby to było w innym życiu. Nie rozu miem jed nak,
w jaki spo sób tamto moje życie mia łoby wywrzeć jaki kol wiek wpływ na męża dok tora Rufty’ego?

– Pamię tasz Jaya Durana?
– Nie przy po mi nam go sobie.
– Uczył języka angiel skiego – włą czyła się do roz mowy Peabody. – Uczył i w niż szych, i w wyż- 

szych kla sach.
– Ach, fak tycz nie! Pan Duran. Wydaje mi się, że ni gdy nie uży wał swo jego imie nia. Tak! Pamię tam

go głów nie dla tego, że były to jedyne lek cje, które lubi łam. – Uśmiech nęła się prze lot nie, z pewną auto- 
iro nią. – Oczy wi ście nie mogłam się do tego przy znać, nie mogłam nic z nich wynieść, bo stra ci ła bym
twarz. A co się z nim stało?

– Jego żona rów nież została zamor do wana.
W oczach Ken del, skie ro wa nych wprost na Eve, poja wiły się przy gnę bie nie i kon ster na cja.
– Nie rozu miem – powie działa. – Po pro stu tego nie rozu miem. To okropne, to straszne, ale tego nie

rozu miem.
– Roz pra co wu jemy ten wątek śledz twa. Kogo znasz z tego okresu przej ścio wego, kiedy Grange

zmie nił Rufty, a kto mógłby cho wać żale i urazy z powodu tych kon se kwen cji, o któ rych mówi łaś?
– Boże! Pew nie z połowa szkoły. No dobra, nie aż tyle – popra wiła się – ale na pewno sporo ich

było. I nie tylko ucznio wie, ale rów nież nauczy ciele oraz wielu rodzi ców. Rufty zmie nił ist nie jący,
uświę cony stan rze czy. Rozu mie cie zapewne, o czym mówię.

– Tak.
– Byli śmy przy zwy cza jeni do robie nia tego, co nam się żyw nie podoba, i nagle wszystko się zmie- 

niło. Wielu uczniów klas matu ral nych wybie rało się na stu dia do naj lep szych uczelni, a Zasady
Rufty’ego, jak je wtedy nazy wa li śmy, mogły to zaprze pa ścić. Pew nie tak się stało w przy padku nie któ- 
rych uczniów. Tego nie wiem. Moja paczka jed nak się roz pa dła. Rodzice albo zabrali dzieci ze szkoły
i prze nie śli gdzieś indziej, albo tak jak moi umie ścili swe lato ro śle w aresz cie domo wym.

– Czy utrzy mu jesz, a może utrzy my wa łaś kon takty ze swoją starą paczką?
– Tą ze Zło tej Aka de mii? – Ken del prych nęła ury wa nym śmie chem. – Nie. Przede wszyst kim dla- 

tego, że zwy czaj nie nie mogłam. Rodzice zabrali mi tele fon. Czy może cie sobie wyobra zić hor ror bycia
nasto let nią dziew czyną, któ rej odcięto dostęp do tele fonu? To było istne pie kło. Zablo ko wali mi moż- 
ność komu ni ko wa nia się z kim kol wiek i z kom pu tera, i ze wszyst kich moich urzą dzeń elek tro nicz nych.
Jedy nie nauka, co kon tro lo wali bez prze rwy. Nie na wi dzi łam tego szcze rze. Nie na wi dzi łam ich. Słu cha- 
łam jed nak, bo nie żar to wali z tą szkołą z inter na tem. Jesz cze ni gdy w życiu nie widzia łam ojca tak
wście kłego i tak prze ra żo nej matki. Ani wcze śniej, ani póź niej.

– A kiedy odzy ska łaś dostęp do tele fonu i komu ni ka to rów?
– Nim to nastą piło, skoń czy łam z tym. Nie lubi łam szkoły i ni gdy nie byłam dosko nałą uczen nicą,

lecz lubi łam spo kój. Spodo bało mi się, że nie muszę obmy ślać bez prze rwy, co by tu zro bić, żeby wsz- 
cząć kolejny skan dal. Spodo bało mi się otrzy my wa nie przy zwo itych ocen za prace domowe odro bione
samo dziel nie – zamil kła. Przy pa try wała się z uwagą swo jej lemo nia dzie. – Zawdzię czam to moim
rodzi com, dok to rowi Rufty’emu oraz takim nauczy cie lom jak pan Duran. Dosta łam od nich drugą
szansę – dodała i spoj rzała naj pierw w oczy Eve, a dopiero potem prze nio sła wzrok na swój wypie lę- 
gno wany ogród. – Jestem teraz tutaj tylko dzięki nim. Rozu mie cie, co mam na myśli? Ten czas czy
sytu acja, kiedy czu jesz się, jakby nad szedł wła śnie kres two jego życia? A potem nagle wszystko
zaczyna się ukła dać? Rozu mie cie to?

– Taa… – Eve poki wała głową. – Ja to rozu miem. Co robi łaś po zda niu matury?
– Poszłam na stu dia. Nie mogę powie dzieć, żebym tam spe cjal nie błysz czała, ale przy naj mniej mia- 

łam czy ste konto. Obie ca łam rodzi com, że poświęcę na to dwa lata, i tak się też stało. Potem wró ci łam
do domu i zaję łam się tym, co naprawdę lubi łam i chcia łam robić: pod ję łam pracę w fir mie mojej
mamy. Jestem dobra w orga ni zo wa niu przy jęć, pla no wa niu ich, w odczy ty wa niu, czego chce i potrze- 
buje klient. Dodam może, że ani razu nie wra ca łam nawet wspo mnie niami do tam tych lat.

Eve pod jęła inny wątek.
– Twój narze czony ma ambi cje poli tyczne, a jego matka być może będzie kan dy do wać na urząd pre- 

zy denta Sta nów Zjed no czo nych. Takie przy naj mniej cho dzą słu chy.
– Zga dza się – odrze kła Ken del, tym razem pre zen tu jąc Eve iście poke rową twarz.
– Byłaś wów czas nasto latką, to prawda, lecz wszel kie złe postępki są wycią gane w kam pa niach poli- 

tycz nych i uży wane prze ciwko kan dy da tom.
– Jak bym tego nie wie działa – prych nęła. – Kiedy zaczę li śmy cho dzić z Mer rit tem na poważ nie, od

razu mu o tym powie działam. Usie dli śmy z jego rodzi cami i obga da li śmy sprawę. Patience to wspa niała
kobieta i na pewno będzie nie sa mo witą panią pre zy dent, jeśli tylko się zde cy duje wystar to wać w wybo- 



rach. Wie o mnie wszystko, a przy naj mniej to, co ja sama pamię tam z tam tych cza sów. Stwier dziła, że
według niej mój przy pa dek można okre ślić jako zacho wa nie już odku pione we wcze snej fazie. Taka ona
jest. Moje życie zmie niło się o sto osiem dzie siąt stopni. Wciąż jed nak mnie boli, że to, co robi łam
w wieku lat pięt na stu, szes na stu czy sie dem na stu, może jakoś ranić Mer ritta lub Patience. Teraz jestem
inną dziew czyną. Nie mogę zmie nić tego, co zrobi łam, mogę jedy nie zacho wy wać się ina czej.

– Pamię tasz Mar shalla Cosnera?
– Mar sha? – Ken del potrzą snęła głową, wyko nu jąc przy tym mocny wydech. – Teraz jest dla mnie

tylko duchem z prze szło ści. Był jed nym z naszego gangu. Mówię „gang”, bo naprawdę na krótki czas
prze kształ ci li śmy się w praw dziwy gang. Odszedł ze szkoły, a może został wyrzu cony. Nie pamię tam,
a może i nawet nie wie dzia łam. Jeśli o mnie można było powie dzieć, że mia łam kiep skie wyniki
w nauce, to Marsh był gor szy. – Powie dziaw szy to, uśmiech nęła się. – Był roz ryw ko wym gościem, ale
w sen sie roz ry wek, któ rych poszu ki wa łam w tam tym cza sie. Z nim zawsze była dobra zabawa. Zawsze
potra fił zapunk to wać. A to skom bi no wał jakieś nar ko tyki czy dopa la cze, a to alko hol, a to wysko czył
z wolną chatą na imprezkę. Jak to my na niego woła li śmy? – Przy mknęła na chwilę oczy. – Ach! Kom- 
bi na tor. Boże! Wyda wało się nam, że jeste śmy tacy inte li gentni!

– Kiedy ostatni raz go widzia łaś? Może roz ma wia łaś z nim kie dyś?
– Lata temu. Ach! Pamię tam jedną z imprez u niego w domu. Jego rodzice wyje chali aku rat z mia sta.

Działo się to jakoś nie długo po przyj ściu Rufty’ego na sta no wi sko dyrek tora. Wszy scy śmy się świet nie
bawili, pla nu jąc, jak to się roz pra wimy z nim i z jego idio tycz nymi zasa dami. Wszy scy śmy byli albo
pijani, albo naćpani – dodała. – Nie przy po mi nam sobie, żebym go jesz cze kie dyś póź niej spo tkała.
Może tak, ale wiem na pewno, że znik nął dosłow nie kilka dni po tej impre zie. Dokład nie w tym samym
cza sie, kiedy ja zosta łam zawie szona, a moi rodzice wezwani do szkoły na roz mowę z dyrek to rem.

– A Ste phen Whitt?
– Steve? Boże mój, sek sowny Steve? Boziu! Kolejny duch z prze szło ści! Mój ówcze sny chło pak.

Byłam w nim sza leń czo zako chana, tak jak można być zako cha nym w szkole śred niej. Jego rów nież
rodzice zabrali ze szkoły, być może nawet tego samego dnia co Mar sha. Mogło tak być. Nim moi
wymie rzyli mi karę, zdą ży li śmy jesz cze usta lić, że w razie czego uciek niemy gdzieś razem. Po ukoń- 
cze niu osiem na stu lat mógł zacząć korzy stać z pie nię dzy z fun du szu powier ni czego, a nie wiele mu do
peł no let no ści bra ko wało. Ucie kli by śmy i tyle by nas widzieli. – Zamknęła oczy. – Co za bez tro ska
z naszej strony! Bez tro ska i bez myśl ność. I pomy śleć, że mogłam to zro bić. Uciec z nim z powodu
pierw szej miło ści! Poza tym to brzmiało tak eks cy tu jąco! Na szczę ście rodzice ode słali go do innej
szkoły, chyba gdzieś na połu dnie. Tego nie jestem pewna. Wszystko się tak strasz nie pogma twało,
gdyż… no wie cie… moje życie się skoń czyło. Nie mogłam się z nim skon tak to wać, no bo… rozu mie- 
cie… nie ma tele fonu, nie ma komu ni ko wa nia się. Przez następ nych kilka tygo dni mia łam areszt
domowy i to był koniec naszej zna jo mo ści.

– A więc ni gdy nie pró bo wa łaś się z nim kon tak to wać?
– Nie, odkąd zatrza snęły się za mną drzwi. Ale… O Boże! Cał kiem mi wyle ciało z głowy! Jeden

jedyny raz pró bo wał się ze mną zetknąć. Już po tych wszyst kich wyda rze niach. Zadzwo nił do naszej
wspól nej kole żanki i chciał ze mną poroz ma wiać przez jej tele fon, żeby śmy omó wili pla no waną
ucieczkę.

– No i?
– Musia łam się zde cy do wać. Albo rybki, albo akwa rium. Gdy bym została zła pana, gro ziło mi zesła- 

nie do szkoły z inter na tem. Chcia łam z nim nawet poroz ma wiać, ale… powie dzia łam kole żance… nie
pamię tam jej imie nia… Tak czy owak, żeby mu powtó rzyła, że nie mogę. Mówił o mnie… jak żeż ona
miała na imię?… Annie, a może Allie? Zresztą nie ważne. – Mach nęła ręką, upiła łyk lemo niady. Ode- 
tchnęła. – Nazwał mnie głu pią, tchórz liwą cipą. Steve’owi zawsze włą czał się cham, kiedy ktoś mu się
prze ciw sta wiał. Strasz nie się potem pory cza łam do poduszki.

– Czy kon tak to wał się z tobą kie dy kol wiek póź niej?
– Jeśli Ste ven spi sał cię na straty, to na wieki. Na amen. – Wzięła cia steczko i uśmiech nąw szy się

blado, odgry zła kawa łek. – Te czasy dawno minęły. Rozu mie pani? Dla wszyst kich nas skoń czyły się
bez pow rot nie. Chcę przez to powie dzieć, że wszy scy, z któ rymi się wtedy pro wa dza łam, mogli się ze
mną skon tak to wać przez te kilka ostat nich lat. Ale nikt z nich tego nie zro bił.

– A ty nie kon tak to wa łaś się ani nie pod ję łaś próby kon taktu z kim kol wiek z nich?
– Nie. Można powie dzieć, że tamtą erę pozo sta wi łam za sobą. Abso lut nie nie była bym zain te re so- 

wana powtór nym nawią za niem zna jo mo ści z kim kol wiek z nich. Zamie rzam na jesieni wyjść za mąż za
chło paka, któ rego kocham, za naprawdę bar dzo dobrego czło wieka. Moi rodzice są ze mnie dumni. Ja
jestem dumna z sie bie. Po co mia ła bym wra cać do tej nie chlub nej prze szło ści?



Eve rzu ciła jesz cze kilka nazwisk, pró bu jąc obu dzić pamięć Ken del. Nie któ rych uczniów pamię tała,
nie któ rych nie albo tak słabo, że nie wno siło to niczego nowego do śledz twa.

– Bar dzo dzię ku jemy za poświę cony nam czas, panno Hay ward – zakoń czyła Eve. – Oraz za bez- 
stron ność – dodała.

– Raz skła miesz, musisz kła mać cały czas. Jestem żywym dowo dem na to, że zawsze cię w końcu
przy ła pią na kłam stwie, a następne kłam stwa tylko pogor szą sytu ację. Byli śmy złymi dzie cia kami, pani
porucz nik, ale tylko nasto let nimi dzie cia kami. Szcze rze mówiąc, nie przy cho dzi mi do głowy nikt, kto
mógłby zro bić coś tak strasz nego nawet wtedy, kiedy sami szu ka li śmy guza. Nie znam nikogo
z uczniów naszej szkoły, kto mógłby popeł nić mor der stwo spo wo do wane czymś, co zaszło kie dyś
w Zło tej Aka de mii.

Sądzę, że znasz – roz my ślała Eve, kiedy Ken del odpro wa dzała je do samo chodu – tylko jesz cze nie
jesteś w sta nie sobie tego uświa do mić.

*

Eve z roz ko szą wcią gnęła do płuc nowo jor skie powie trze, kiedy samo lot wylą do wał. Od razu popra wił
się jej humor, kiedy usia dła za kół kiem swo jego samo chodu i ruszyła po dobrze zna nych, logicz nie roz- 
pla no wa nych uli cach.

– Skoczmy teraz do wiel kiego, eks klu zyw nego gniazda praw ni ków – zde cy do wała – i poroz ma- 
wiajmy z Mar shal lem Cosne rem.

– Z tego, co tu piszą, wynika, że jest z niego wciąż kawał fiuta – zauwa żyła Peabody, skoń czyw szy
wpro wa dzać adres kan ce la rii do nawi ga cji. – Hay ward zro biła na mnie wra że nie osoby, która się
pozbie rała i ogar nęła cał kiem faj nie swoje życie i pod wzglę dem pro fe sjo nal nym, i pod wzglę dem oso- 
bi stym. Jed nakże wszyst kie donie sie nia doty czące Cosnera wska zują, że on stale jedzie na nazwi sku
i kasie rodziny.

– Jecha nie na nazwi sku nie może być moty wem zbrodni. Bycie fiu tem zresztą też – dodała Eve,
z entu zja zmem włą cza jąc się w wojenki kie row ców na uli cach Nowego Jorku. – Dodaj to jed nakże do
tego, że naj praw do po dob niej wciąż ćpa, dodaj wciąż gotu jące się w nim, a może i przy bie ra jące na sile
roz go ry cze nie z powodu wyrwa nia go z gangu przy ja ciół, porażkę w speł nie niu ocze ki wań rodziny
i może… – zamil kła, sku pia jąc się na zręcz nym wyprze dze niu tak sówki Rapid Cab i jadą cego przed nią
sedana, by zdą żyć prze je chać w ostat niej chwili przez skrzy żo wa nie – …i może powin ny śmy dodać
jesz cze jedno. Obaj, i Rufty, i Duran, pro wa dzili szczę śliwe, udane życie rodzinne, cie szyli się wie lo let- 
nimi związ kami mał żeń skimi, mieli rodziny, które ich podzi wiały. Coś takiego może sta nąć ością w gar- 
dle komuś, kto wciąż jest boga tym, uza leż nio nym od nar ko ty ków i alko holu fiu tem, w dodatku z nie- 
ukoń czo nymi stu diami.

– Hmm… Tego nie bra łam pod uwagę w swo ich roz wa ża niach – przy znała się Peabody – ale masz
rację. Obie ofiary osią gnęły wiele i w życiu oso bi stym, i w pracy, jak słusz nie zauwa ży łaś. Żadne dane
na temat Cosnera nie wska zują na to, żeby choć na jotę się do nich zbli żył. Może to więc być zazdrość
połą czona z czymś w rodzaju: dla czego oni mają tak wiele, skoro ja przez nich nie mam nic?

– Nale ża łoby się temu przyj rzeć i spraw dzić, jak bar dzo go to boli.
Eve upo lo wała miej sce posto jowe i wysia dła, cze ka jąc, aż Peabody skoń czy stu kać na kom pu te rze.

Miały jesz cze do przej ścia dwa kwar tały mia sta.
– Mogę opra co wać praw do po do bień stwo napadu na kolejną osobę, wziąw szy pod uwagę te ele- 

menty. Bo bez wąt pie nia będzie następna ofiara. – Eve poki wała głową. – Może to być kto kol wiek
z pra cow ni ków Zło tej Aka de mii, wymie niony w notat kach i zacho wa nych pli kach, kto zło żył skargę na
Grange. Ten nie zi den ty fi ko wany kocha nek ze zdjęć, ten, z któ rym upra wiała seks, może być i mor dercą,
i celem ataku. Jeśli nie jest nim męż czy zna ze zdję cia, być może jest nim ten, który ich przy ła pał
i pstryk nął zdję cie. Wszystko jest moż liwe.

Skrę ciły za rogiem. Minęło je kilka osób wyglą da ją cych na pra cow ni ków biu ro wych. Wszy scy roz- 
ma wiali przez tele fon, wyko rzy stu jąc do tego zestawy słu chaw kowe.

Eve pchnęła drzwi wie żowca ze szkła i stali, gdzie miała sie dzibę rodzinna firma Cosne rów, prze- 
mie rzyła hol wyło żony w sza chow nicę bia łymi oraz zie lo nymi taflami mar muru i zatrzy mała się przy
sta no wi sku ochrony.

– Nowo jor ska poli cja do Mar shalla Cosnera – oświad czyła krótko.
Ochro niarz przyj rzał się jej odznace z wyra zem twa rzy kogoś, kto ma cały świat w głę bo kim powa- 

ża niu.
– Firma Cosnera zaj muje pię tra od dwu dzie stego pierw szego do dwu dzie stego trze ciego – wyja śnił

bez na mięt nie. – Biuro Mar shalla Cosnera mie ści się na dwu dzie stym pierw szym.



Łatwo poszło – pomy ślała i ruszyła w stronę wind. Lobby spra wiało wra że nie zadzi wia jąco sza cow- 
nego i dostoj nego. Żad nych ozdó bek ani kwia tów, żad nych rucho mych obra zów czy bogato zdo bio nych
posą gów.

Z drzwi wind wyle wały się potoki ludzi. Eve i Peabody prze py chały się pomię dzy nimi, by wraz
z tymi, któ rzy uda wali się na górę, poje chać w podróż pełną przy stan ków.

Kiedy drzwi windy wresz cie otwo rzyły się na dwu dzie stym pierw szym pię trze, zna la zły się w kolej- 
nym tchną cym dosto jeń stwem wnę trzu. Ich oczom uka zało się naprawdę nie wiele zdo bień. Za sze ro- 
kim, czar nym jak smoła bla tem recep cji krę ciły się na krań cach dwie uśmiech nięte dwu dzie sto kil ku- 
latki, a w środku zasia dała matrona, która zapewne zaj mo wała to miej sce od kilku dzie się cio leci.

Na pocze kal nię skła dały się fotele z wyso kimi opar ciami i mięk kimi podu chami, rów nie czarne jak
blat recep cji. Aktu al nie nikogo w niej nie było.

Eve uznała, że woli roz ma wiać z osobą doświad czoną, pode szła więc do kobiety o siwych wło sach,
krwi sto czer wo nych paznok ciach, ubra nej w ciemną gar sonkę, któ rej surowy wygląd prze ła my wała
broszka w kształ cie pawia, wpięta w klapę żakietu.

– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody z nowo jor skiej poli cji. Musimy poroz ma wiać z Mar shal lem
Cosne rem.

Jeśli odznaka i skie ro wana do niej prośba zdzi wiły ją, Pani Doświad czona nie dała tego po sobie
poznać.

– Czy jeste ście, panie, umó wione z panem Cosne rem?
– Nie, ale jeśli nie jest w tej chwili dostępny, możemy go wezwać na prze słu cha nie w komen dzie

głów nej poli cji.
Popa trzyły sobie z Eve głę boko w oczy. O ile pani porucz nik się nie przy wi działo, wyła pała w spoj- 

rze niu tam tej ślad roz ba wie nia pomie sza nego z lek ce wa że niem.
– Jedną chwi leczkę. Spraw dzę, czy pan Cosner jest wolny.
Po czym, zamiast sko rzy stać z tele fo nów wewnętrz nych czy też zestawu słu chaw ko wego umo co wa- 

nego na gło wie, kobieta pod nio sła się i znik nęła za bocz nymi drzwiami.
Jedna chwi leczka zamie niła się w dwie, następ nie w trzy, aż w końcu wró ciła w towa rzy stwie dziew- 

czyny w krót kiej, obci słej, czer wo nej sukience, z któ rej dekoltu wyle wał się obfity biust. Raczej nie
wyglą dał na natu ralny, a powięk szały go jesz cze pognie cione w tej chwili fal banki w kolo rze kar me lo- 
wo zło tym.

Matrona wsu nęła się na swoje miej sce za bla tem recep cji z naj lżej szym z kpiar skich uśmiesz ków,
tym cza sem blon dyna w nie bo tycz nie wyso kich czer wo nych szpil kach ruszyła wprost ku poli cjant kom.

– Jestem asy stentką pana Cosnera – oświad czyła. Jej głos brzmiał tak, jakby wła śnie skoń czyła upra- 
wiać wście kły seks i gotowa była zapaść w słodką drzemkę. – Przyj mie panie od razu. Pro szę za mną.

Eve podą żyła jej śla dem cokol wiek zdu miona – jak byliby wszy scy – hmm… żeby tak dro bić na tych
potwor nych szpi lach i jesz cze tak krę cić przy tym bio drami! To wyma gało doprawdy wro dzo nych talen- 
tów.

Prze szły przez więk szą salę z wydzie lo nymi sta no wi skami pracy.
– Pan Cosner ma dzi siaj bar dzo pra co wite popo łu dnie – rzu ciła przez ramię asy stentka, kiedy szły

kory ta rzem, mija jąc kolejne drzwi pomniej szych gabi ne tów – lecz ma wiele sza cunku dla… funk cjo na- 
riu szek po cywil nemu – dokoń czyła, naj wy raź niej zasta na wia jąc się, jak powinna zaty tu ło wać obie
śled cze.

Rodzina wpraw dzie mogła zepchnąć Cosnera na naj niż szą moż liwą funk cję w fir mie, jed nakże
naroż nego gabi netu mu nie ode brano.

Drzwi stały otwo rem, aby już z daleka było go widać sie dzą cego za ele ganc kim biur kiem, na tle
bocz nego okna. Uda wał, że roz ma wia przez tele fon – w pew nym momen cie prze krę cił się z krze słem na
tyle, że Eve doj rzała pusty wyświe tlacz smart fona, na któ rym powinna być widoczna twarz roz mówcy.

Cosner był jasnym blon dy nem o pro stych wło sach z tak per fek cyj nie wyko na nymi pasmami, jakby
słońce prze cią gnęło pal cami po jego gło wie. Opa le ni zna na twa rzy – w kolo rze cie płego brązu – wska- 
zy wała na kogoś, kto zimę spę dził, żeglu jąc na jach cie po połu dnio wych morzach.

Jego nie bie skie oczy, ukryte pod gniew nie ścią gnię tymi brwiami, wyra żały daleko posu niętą kon cen- 
tra cję. Mina pełna dez apro baty dopeł niała wize runku waż nego czło wieka, wyko nu ją cego wła śnie ważny
tele fon.

– Chcę to mieć na biurku przed koń cem dnia pracy – rzu cił. – Nie chcę sły szeć żad nych wymó wek.
Mam teraz kolejne spo tka nie – dodał i odło żył z impe tem tele fon na blat biurka wyświe tla czem do dołu.

Gry mas gniewu natych miast prze szedł w uro czy uśmiech, kiedy pod niósł się na ich widok.
– To dla mnie praw dziwy zaszczyt! – Obszedł biurko dookoła z ręką wycią gniętą w stronę przy by- 

łych.



Oka zał się męż czy zną szczu płym, w świet nie skro jo nym czar nym jak noc gar ni tu rze, ide al nie odpra- 
so wa nej koszuli w tym samym nie bie skim kolo rze co jego oczy oraz nie bie skim kra wa cie w deli katne
bor dowe prążki.

– Słynna Eve Dal las w moich pro gach! – rzekł z emfazą. – Muffy, przy nieś nam trzy kawy cap puc- 
cino, a pani porucz nik oraz jej lojalna part nerka opo wie dzą mi, co je tutaj spro wa dza. Zapra szam!
Usiądź cie, pro szę!

Eve posta no wiła tym razem nie sta wać oko niem i dać się zapro sić, sia da jąc w gra na to wym skó rza- 
nym fotelu dla gości.

Rozej rzaw szy się wokół, stwier dziła, że choć Cosner kró lo wał w naroż nym gabi ne cie, to jed nak cała
ta prze strzeń nie była zbyt prze stronna. Na pół kach zamiast praw ni czych ksiąg stały nagrody i tro fea
wywal czone w meczach golfa i tenisa. Młody męż czy zna zajął z powro tem miej sce za biur kiem, które –
 choć ogromne, z lśniącą poli turą, nie nosiło naj mniej szych śla dów pracy, którą musiałby prze rwać.

Nie zauwa żyła też na ścia nie dyplomu ukoń cze nia stu diów z tytu łem nauko wym, gdyż tako wego jak
na razie nie posia dał.

– Prze śle dzi łem dokład nie sprawę Icove’a, prze czy ta łem książkę i obej rza łem film. Fascy nu jące!
Oczy wi ście prze ra ża jące, ale i fascy nu jące zara zem. Dla mnie może nawet bar dziej, gdyż moja rodzina
znała oso bi ście rodzinę pani dok tor i pana dok tora Icove’ów. Albo może raczej powi nie nem powie- 
dzieć: ponie waż znali Icove’ów. Maski, za któ rymi cho wają się ludzie. – Pokrę cił głową z nie do wie rza- 
niem.

Muffy poja wiła się w drzwiach z tacą w ręku.
Eve zaczęła się mimo wol nie zasta na wiać, czy rodzi com dziew czyny, kiedy dali jej tak na imię, przy- 

szło do głowy, że ich córka będzie cho dzą cym ucie le śnie niem męskich marzeń o kochance. Puszy sta
i miękka jak muf finka.

– Dzię kuję ci, Muffy! Nie zapo mnij prze su nąć mojego następ nego spo tka nia – rzu cił za nią Cosner.
– Nie masz… Och! Ależ oczy wi ście, panie Cosner. Natych miast to uczy nię – popra wiła się i wyszła,

zamy ka jąc za sobą drzwi.
– Wróćmy do naszych spraw. – Cosner uśmiech nął się pro mien nie. – W czym mogę paniom pomóc?
– Możesz zacząć od odpo wie dzi na pyta nie, gdzie byłeś w dniach dwu dzie stego siód mego oraz dwu- 

dzie stego dzie wią tego kwiet nia bie żą cego roku pomię dzy godziną dwu dzie stą pierw szą trzy dzie ści
a dwu dzie stą trze cią?

Uśmiech na jego twa rzy zgasł nie powoli, lecz nagle, jakby go ktoś zdmuch nął.
– Prze pra szam, ale… że co?!
– Pro wa dzimy śledz two w spra wie mor der stwa Kenta Abnera oraz Elise Duran – wyja śniła Eve. –

 Twoje nazwi sko wypły nęło w trak cie docho dze nia – zamil kła na dłuż szą chwilę, po czym upiła cap puc- 
cino. – Nie zła kawa – powie działa i pod nio sła na niego wycze ku jąco oczy.
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– To nie do wiary! Wypły nęło moje nazwi sko? Nie znam ludzi, któ rych pani wymie niła. W jaki spo sób
moje nazwi sko mogło wypły nąć?

– Uczęsz czał pan do szkoły imie nia The resy A. Gold?
– Tak, lata temu. Co to ma wspól nego z tym wszyst kim?
– Wygląda na to, że nie śle dzisz tej sprawy zbyt uważ nie, jak to się działo w przy padku docho dze nia

w spra wie Icove’ów. Ofia rami są tutaj współ mał żon ko wie osób, które zapewne bar dzo dobrze pamię- 
tasz. Pan Rufty, który wymie nił na sta no wi sku dyrek tora Zło tej Aka de mii panią Grange, zanim twoi
rodzice ode słali cię do szkoły z inter na tem, oraz Jay Duran, nauczy ciel języka angiel skiego w two jej
kla sie matu ral nej.

Cosner był tak zde ner wo wany, że zaczął się pocić.
– Raczej nie pamię tam nazwisk nauczy cieli, z któ rymi mia łem do czy nie nia przez całe swoje życie.

A Rufty był dyrek to rem ze dwa tygo dnie, kiedy opu ści łem Złotą Aka de mię. Po pro stu ich nie pamię tam,
a ich współ mał żon ków tym bar dziej. A dla czego powi nie nem?

Kła mie – pomy ślała Eve. – Kła mie jak najęty z jakie goś bez sen sow nego powodu.
– Ponie waż to ponie kąd przez nich zosta łeś wysłany do Ver mont, do szkoły z inter na tem, z dala od

two jego kręgu… powiedzmy… przy ja ciół, który stwo rzy łeś w celu nęka nia innych uczniów, oszu ki wa- 
nia, zakłó ca nia spo koju w szkole. Orga ni zo wa li ście imprezy z alko ho lem i nar ko ty kami, choć byli ście
jesz cze nie peł no letni.

– To jakiś non sens i lekka prze sada. Moi rodzice doszli do wnio sku, że odniosę same korzy ści
z ukoń cze nia ostat niego seme stru w kla sie matu ral nej w bar dzo pre sti żo wej szkole poza obrę bem stanu.
To jakaś pre hi sto ria. Dla mnie to jawna znie waga, że tak tu sobie przy cho dzi cie i oskar ża cie mnie
o oszu ki wa nie, nęka nie czy może jesz cze…

– Miguel Rodri ges – pod su nęła mu Eve.
– Poję cia nie mam kto to.
– Jeden z wielu, któ rych wraz ze swo imi „przy ja ciółmi” zastra sza łeś i zmu sza łeś do odra bia nia za

sie bie prac domo wych.
Błą dził wzro kiem po całym gabi ne cie, byle tylko nie spoj rzeć na Eve.
– To jakiś absurd! – prych nął. – I nie prawda.
– Mamy to wszystko udo ku men to wane, Cosner. Może wró cimy do naszego pyta nia o miej sce pobytu

w wymie nio nych przeze mnie prze dzia łach cza so wych?
– Nie muszę się wam z niczego spo wia dać. – Wstał. – A teraz albo wyj dzie cie stąd same, albo wezwę

ochronę, żeby odpro wa dzili was do drzwi.
– Jeśli nie chcesz odpo wia dać, masz do tego prawo – powie działa spo koj nie Eve. – Może powi nie neś

wziąć adwo kata, zwłasz cza że nie udało ci się do tej pory uzy skać dyplomu praw nika. Przyda ci się,
kiedy zosta niesz wezwany do komendy głów nej poli cji na prze słu cha nie.

– Nie może cie mnie zmu sić do…
Teraz Eve pod nio sła się z fotela.
– Słu chaj mnie uważ nie – syk nęła. – Możesz mi wie rzyć, że sta rzy przy ja ciele two jej rodziny, nie- 

jacy pań stwo Icove, myśleli tak samo. Udo wod ni li śmy im, że byli w błę dzie.
– Chwi leczkę! Zacze kaj cie jedną chwilę. – Usiadł i dał znak gestem, żeby też usia dła. – Po co od

razu te anse. Wzięła mnie pani z zasko cze nia. Nie co dzień poli cja oskarża mnie o popeł nie nie prze stęp- 
stwa.

– Zali czy łeś parę wpa dek, więc, prawdę mówiąc, powi nie neś to odsie dzieć. Ćpa łeś i roz pro wa dza łeś
nar ko tyki oraz sub stan cje uza leż nia jące.

– Byłem młody i głupi – rzekł z nie chę cią. – Mam to już za sobą.
Się gnął do wewnętrz nej kie szeni mary narki i wyjął nie wielki notat nik.
– Spraw dze nie, gdzie wów czas byłem, to łatwi zna. W pierw szym ter mi nie… – Zaczął prze rzu cać

kartki. – …byłem na kola cji w licz nym gro nie zna jo mych.
– Nazwi ska! – zażą dała Eve rze czowo. – Kon takty!



– Och, ale… – zaczął defen syw nie, lecz jed nak je wymie nił, Peabody zaś wszyst kie zapi sała. –
 W dru gim zaś bawi łem się w klu bie w towa rzy stwie przy ja ciół.

Peabody pil nie spi sała i te nazwi ska, zauwa żyw szy, że wiele z nich się powta rza.
– Jeśli to wszystko…
– To nie wszystko – prze rwała mu Eve. – Zwe ry fi ku jemy twoje alibi.
Uniósł głowę wysoko i zadarł brodę, ale widać było, że go zja dają nerwy.
– Nie podoba mi się to okre śle nie – burk nął. – Nic nie zro bi łem, więc alibi do niczego mi nie jest

potrzebne.
– Spraw dzimy to. – Eve nie stra ciła rezonu. – Przyj mij jesz cze do wia do mo ści, że jeste śmy w posia- 

da niu potwier dzo nych infor ma cji o tobie i kręgu two ich koleż ków z klasy, jak rów nież o waszych
wybry kach pod czas lat nauki w Zło tej, gdy dyrek torką była pani Grange. Dok tor Rufty wszystko to
zmie nił. Nagle się oka zało, że są kon se kwen cje.

– Był pie przo nym tyra nem! – wybuchł Cosner. – Wpadł tam jak tor nado, wpro wa dza jąc nowe
zasady, nowy gra fik dzia ła nia. Natych miast zawie sił chyba z jedną trze cią uczniów star szych klas,
wpro wa dził też pozo sta wa nie za karę po lek cjach. Uwie rzył tym cwa niacz kom, któ rzy uczyli się za sty- 
pen dia ufun do wane z pie nię dzy naszych rodzi ców, a nie tym z nas, któ rych rodziny hoj nie łożyły na
dzia łal ność edu ka cyjną szkoły.

Aha! Odpo wiedni guzik został wci śnięty – pomy ślała Eve.
– A więc jed nak go pamię tasz – rze kła na głos.
– Pamię tam, że wpa ra do wał tam jak na swoje pry watne wło ści. Pamię tam, że gdyby rodzice mnie

stam tąd nie zabrali, pew nie nie dostał bym się na prawo, zwa żyw szy na jego tyra nię i aro gan cję. Niech
pani sobie wyobrazi, że oskar żył mnie o ścią ga nie i oszu stwa! Poza tym stadko nie do uczo nych peda go- 
gów, któ rzy zazdro ścili mojej rodzi nie majątku i wyso kiej pozy cji w spo łe czeń stwie, bo sami byli
zerami, wystą piło z jaki miś bez pod staw nymi, acz poważ nymi oskar że niami.

– Do tego „stadka” nale żał Jay Duran. To on był auto rem tych oskar żeń. Zło żył też ofi cjalną skargę
na dyrek torkę Grange za to, że pozwa lała na wszystko tobie i twoim koleż kom.

– Grange przy naj mniej rozu miała, że kilka… szcze niac kich wygłu pów nie powinno się odbić na
przy szło ści nasto latka.

– Szcze niac kie wygłupy powia dasz? Tak nazy wasz picie alko holu i ćpa nie na tere nie szkoły, ścią ga- 
nie, nęka nie, wymu sza nie posłu szeń stwa na innych uczniach, żeby wyko ny wali za cie bie wszel kie
zadane prace domowe?

Choć skwi to wał to mach nię ciem ręki, Eve zauwa żyła kro ple potu nad jego górną wargą.
– Chciał bym zoba czyć nasto latka, który ni gdy nie wziął alko holu do ust ani nie eks pe ry men to wał

z nar ko ty kami – powie dział.
– A więc twoim zda niem łama nie prawa to tylko szcze niacki wygłup? Dobrze wie dzieć. Brzmi to tak,

jak byś wciąż żywił urazę do Rufty’ego i tych „nie do uczo nych peda go gów”.
– Oni mnie w ogóle nie obcho dzą. Nie obcho dzili mnie wtedy i nie obcho dzą teraz. Jestem zamoż- 

nym mło dym czło wie kiem ze zna nej i sza no wa nej rodziny. Jestem jed nym z człon ków zarządu zna nej
i sza no wa nej firmy praw ni czej, jed nej z naj lep szych kan ce la rii praw nych w mie ście.

– Nie widzę pań skiego dyplomu ukoń cze nia stu diów na ścia nie, panie Cosner.
Zaczer wie nił się, pró bu jąc powścią gnąć złość i zaże no wa nie.
– Wzią łem wła śnie rok urlopu dzie kań skiego, żeby odbyć prak tyki – zaczął się tłu ma czyć. – Zresztą

to nie pani sprawa.
– Nauczy łeś się samo dziel nie przy go to wy wać sub stan cje nie do zwo lone we wła snym małym labo ra- 

to rium. Odno szę wra że nie, że szło ci tam zde cy do wa nie lepiej niż w szkole. Nie zły che mik był z cie bie.
– Te zarzuty zostały odda lone.
– Ktoś musiał cię tego nauczyć, musia łeś mieć doj ścia do kom po nen tów i skądś skom bi no wać wypo- 

sa że nie labo ra to rium. Mógł byś sobie pomóc, poda jąc nam nazwi ska – kon ty nu owała nie zra żona pani
porucz nik.

– Te zarzuty zostały odda lone – powtó rzył z upo rem. – Nie mam nic wię cej do powie dze nia na ten
temat.

– Może się zda rzyć, że jed nak będziesz chciał to sobie ponow nie prze my śleć. – Eve wstała. – Prze- 
ko pu jemy się w tej chwili przez tam ten okres two jego życia i zapew niam cię, że znaj dziemy odpo wie- 
dzi, któ rych potrze bu jemy, i to bez two jej pomocy. Dzię ku jemy za kawę. – Obie z Peabody ruszyły
w stronę drzwi. – Aha! A jeśli następ nym razem znów zechcesz uda wać, że pro wa dzisz z kimś roz- 
mowę, bądź ostroż niej szy. – Obej rzała się przez ramię. – I włącz przy naj mniej jakiś komu ni ka tor.

Kiedy wsia dły do windy, żeby zje chać na dół, Peabody zwró ciła się do Eve:
– Co do Cosnera, jed nego jestem pewna.



– Czego jesteś pewna?
– Że jest kłam li wym worem gówna.
– Ach, no tak. Jest. A dla kogoś, kto jest kłam li wym worem gówna, więk szość życia, jeśli nie całe,

wydaje się do bani.
– Racja. W ten spo sób mamy już dwie rze czy, które wiemy o nim na pewno – ucie szyła się Peabody.
Eve prze su nęła się, chcąc wpu ścić do środka nowych chęt nych do jazdy w dół.
– Wpraw dzie mówie nie kłamstw ma we krwi – rze kła – ale nie jest w tym zbyt bie gły. Kła mie

i w spra wach oczy wi stych, i w mało waż nych, więc nim fak tycz nie trafi mu się jakaś poważna sprawa,
to na razie glę dze nie pół główka.

Kobieta w gar sonce i ciem nych oku la rach o wyglą dzie biz ne swo man obró ciła wzrok na Eve.
– Zupeł nie jakby mówiła pani o moim byłym mężu. Nie któ rzy ludzie obmy ślają kłam stwa, a pozo- 

stali to bla gie rzy. – Nie prze rwała swej wypo wie dzi, kiedy winda sta nęła na kolej nym pię trze, żeby
znowu wpu ścić kilka osób. – Oni to robią bez wied nie, instynk tow nie. To u nich jak oddy cha nie.

– Coś o tym wiem – ode zwał się cienki gło sik jakiejś dziew czyny. – Spo ty ka łam się przez jakiś czas
z pew nym dup kiem, który kła mał nawet wtedy, gdy się go pytało, jak się nazywa. Po pro stu nie mógł
się powstrzy mać.

Jedna z kobiet, które weszły do kabiny pod czas ostat niego postoju, prych nęła cicho i oświad czyła:
– Gorzej, że oni wie rzą w te swoje kłam stwa. Są prze ko nani, że mówią prawdę, i wbi jają ci te

„prawdy” do głowy, aż w końcu zaczy nasz się zasta na wiać, czy na pewno jesteś przy zdro wych zmy- 
słach, i które z was osza lało.

– Jak bym sły szała opo wie ści o moim byłym mężu – ponow nie ode zwała się pierw sza z kobiet.
Winda sta nęła na pozio mie par teru i ludzie zaczęli z niej wysia dać.
– Lawi ruje w ten spo sób, uni ka jąc spraw mogą cych mu przy nieść kło poty – sko men to wała Eve, co

tamta kobieta skwi to wała śmie chem.
Poszły z Peabody w stronę wyj ścia z budynku.
– Ta wymiana zdań była cał kiem inte re su jąca – orze kła Peabody, kiedy ruszyły w stronę samo chodu.

– Kłam liwi kłamcy jed no czą obcych w win dzie. Nowo jor ska miej scówka do obga dy wa nia krę ta czy.
Każda kobieta zna przy naj mniej jed nego takiego kłam li wego szczura.

– To prawda – przy znała Eve. – Spraw dzę na bank oba te jego alibi. Chcę się prze ko nać, czy to nie
były nowe wymy sły jego cho rej wyobraźni. Z takiego noto rycz nego kłamcy ni gdy nie będzie przy zwo- 
itego praw nika. Dodaj jesz cze bez denną głu potę. Pomyśl tylko! Facet zasiada za ele ganc kim biur kiem,
wokół ma sztab ludzi z kan ce la rii praw nej, do tego sam nosi znane nazwi sko rodziny praw ni ków, a nie
potrafi prze rwać prze słu cha nia, ścią ga jąc adwo kata w celu zakłó ce nia jego biegu i odwró ce nia naszej
uwagi.

– To już daje nie złą cha rak te ry stykę postaci: kłam liwy gów niarz, który nie potrafi wia ry god nie kła- 
mać, a przy tym jest kom plet nym przy głu pem – pod su mo wała Peabody.

– Zga dza się – przy tak nęła Eve. – Powi nien od razu przy stać na wizytę u nas w komen dzie ze swoim
repre zen tan tem praw nym. Miałby czas, żeby się przy go to wać do prze słu cha nia – prze rwała na chwilę,
wsia da jąc do samo chodu. – Miałby ze sobą doświad czo nego w bojach rzecz nika swo ich praw. Co za
dureń, skoń czony aro gant i kłam liwy wór gówna!

Peabody usa do wiła się na fotelu pasa żera.
– Mógłby być naszym mor dercą? – spy tała.
– Jest to w każ dym razie do spraw dze nia. Wpro wadź do nawi ga cji miej sce pracy Whitta. Skończmy

z tym na dzi siaj. U Cosnera, jak widzę, uraza z daw nych lat kwit nie. – Eve wycze kała na więk szą lukę
mię dzy samo cho dami i natych miast włą czyła się do ruchu. – Rufty wydaje się mu tyra nem, bo wpro wa- 
dził regu la min i kary za jego łama nie. A potem kon se kwent nie się tego trzy mał. Jakieś dzie ciaki na fun- 
do wa nych przez szkołę sty pen diach? Nie nale żały im się, więc trzeba je tępić. Pro du ko wa nie sub stan cji
nie do zwo lo nych i roz pro wa dza nie ich wśród mło dzieży? Wybryki mło do ści. Zabi cie odpo wie dzial nych
za jego nie szczę ścia ludzi w jego cho rym umy śle zapewne byłoby usank cjo no wa nym praw nie odpła ce- 
niem pięk nym za nadobne.

– Sądzisz, że te cechy czy nią go mor dercą? – zasta no wiła się Peabody.
– Aro gan cja ow szem, a rów nież duże praw do po do bień stwo, że ma pewną wie dzę o che mi ka liach

i umie się z nimi obcho dzić. Ma rów nież kon takty w śro do wi sku z kimś, kto wie o tym o wiele wię cej.
Wydaje mi się też, że nie został cał ko wi cie wyle czony z uza leż nie nia od nar ko ty ków.

– Myślisz, że wciąż ćpa?
– A dla czego miałby porzu cić ten nałóg? Prze cież uważa, do dia bła, że wszystko mu wolno, czyż

nie? Pier do lić prawo! Prawo jest dla oferm i bie da ków. Sprawdź wszyst kich, któ rych nazwi ska wymie- 
nił, kiedy poda wał nam swoje alibi. Mogę iść o zakład, sta wia jąc swoje mie sięczne hono ra rium, że



więk szość ich miała sta wiane zarzuty za posia da nie sub stan cji nie le gal nych lub jakieś doświad cze nia
z odwy kiem.

– Nie ma co się zakła dać, jed nakże…
– Mów dalej.
– Nie sądzę, by był na tyle prze bie gły… Tak! Prze bie gły to wła ściwe słowo… – doszła do wnio sku

Peabody – …więc nie sądzę, żeby był na tyle prze bie gły, by to wszystko samo dziel nie zapla no wać.
Zdo by cie danych konta ban ko wego w celu uisz cze nia zapłaty za dostar cze nie paczki pocztą kurier ską,
samo jej wysła nie, a potem dorę cze nie o odpo wied nim cza sie, prze pro wa dze nie obser wa cji osób, będą- 
cych celami ata ków. Albo cier pli wość. Zabójca latami cze kał na odpo wiedni moment, żeby im odpła cić.
Im wię cej myślę o Cosne rze, tym bar dziej mi to do niego nie pasuje. Raczej jest typem, który widząc
Rufty’ego prze cho dzą cego przez ulicę na pasach, sko siłby go z nóg razem z przy pad ko wymi prze chod- 
niami swoją lśniącą bryką.

– Zro zu mia łam to od razu, ale jest jesz cze coś – powie działa wolno Eve. – Ow szem, Cosner nie jest
wystar cza jąco prze bie gły, żeby to wszystko w ten spo sób zapla no wać. Nie ma rów nież tej ohyd nej
cechy cha rak teru, która spra wia, że nisz czy się to, co wróg kocha, a nie samego wroga. Słusz nie
mówisz: sko sze nie wroga lśniącą bryką to jego styl. A potem stwo rzy histo ryjkę: auto nagle prze stało
reago wać, a on wszedł mi wprost przed maskę, albo: nagle zoba czy łem wyso kiego, ciem no skó rego
męż czy znę, który wepchnął go wprost pod moje koła, tak że nie zdo ła łem się zatrzy mać.

– I dla tego uwa żasz, że nie on jest mor dercą?
– Jesz cze nie mogę tego stwier dzić z cał ko witą pew no ścią, jeśli jed nak jest on czę ścią tego całego

cyrku, kto inny kie ruje przed sta wie niem. On tylko wyko nuje pole ce nia – doszła do wnio sku Eve. –
 Cosner nie potra fiłby się samo dziel nie wydo stać z pomiesz cze nia, które zamiast ścian mia łoby same
drzwi.

Polo wa nie na miej sce par kin gowe przy ulicy skoń czyło się fia skiem, toteż Eve zde cy do wała się sta- 
nąć na dro gim jak cho lera par kingu pod ziem nym – co jej przy po mniało, że w dal szym ciągu nie dotarła
do ban ko matu po gotówkę. Znaj do wały się w dziel nicy finan so wej, więc przy wjeź dzie na drogi jak
cho lera par king nie mogło zabrak nąć ban ko matu.

Czym prę dzej zała twiła sprawę, wepchnęła gotówkę do kie szeni i nagle uchwy ciła spoj rze nie obser- 
wu ją cego ją typa spod ciem nej gwiazdy. Kiedy postą pił krok w jej stronę, naj pierw zapre zen to wała mu
uśmiech od ucha do ucha, a dopiero potem – roz su nąw szy poły płasz cza i żakietu – swoją broń.

– I co? Grasz dalej? – rzu ciła do męż czy zny.
Odwró cił się na pię cie i zwiał.
– Nie któ rzy kie szon kowcy lubią się krę cić przy ban ko ma tach – sko men to wała zda rze nie Peabody,

gdy ruszyły dalej. – Widzi dwie bez radne kobietki w dłu gich płasz czy kach i myśli sobie: łatwy cel.
– Taa… Gdyby mi się tak nie spie szyło, pozwo li ła bym mu spró bo wać mnie okraść. Potem mógłby

sobie roz my ślać w wię zien nej celi o błęd nie obra nych dro gach. Ech, może następ nym razem.
Wspięły się po scho dach do następ nej wieży ze szkła i stali, tym razem bla do nie bie skiej w pro mie- 

niach popo łu dnio wego słońca. Hol wej ściowy oka zał się nie zwy kle prze stronny. Mie ściły się tu knajpki,
butiki, modne sklepy oraz duży ekran wyświe tla jący naj now sze wie ści finan sowe w kilku języ kach.

Prze szły na ukos przez hol po wyło żo nej ciem no nie bie skimi płyt kami pod ło dze do sta no wi ska
ochrony.

– Poszu kuję Ste phena Whitta z firmy Whitt Group. – Eve zapre zen to wała swoją odznakę. – Porucz- 
nik Dal las, detek tyw Peabody, nowo jor ska poli cja NYPSD.

– Co sły chać, pani porucz nik? – roz pro mie nił się straż nik. – Pra co wa łem w komen dzie głów nej poli- 
cji, kiedy pani tam zaczy nała jako totalny żół to dziób.

Oce niła go na mniej wię cej osiem dzie siąt lat. Wyglą dał mimo to na męż czy znę wyspor to wa nego.
Miał siwe, krótko przy strzy żone włosy i twarz o ciem nej skó rze tak pomarsz czo nej, że przy po mi nała
pofał do waną mapę. W spo koj nym, opa no wa nym spoj rze niu piw nych oczu można było roz po znać
byłego poli cjanta.

– Detek ty wie Swan son, miło pana widzieć po latach!
Jego zmarszczki pogłę biły się jesz cze bar dziej, kiedy wyszcze rzył się w uśmie chu.
– Masz dosko nałą pamięć, jeśli zdo ła łaś wycią gnąć moje nazwi sko z mro ków nie pa mięci – powie- 

dział.
– Depar ta ment poli cji stra cił dobrego glinę, kiedy detek tyw Swan son prze szedł na eme ry turę – wyja- 

śniła Eve Peabody. – Było to mniej wię cej dzie sięć lat temu, czy się nie mylę?
– Dzie więć. Mia łem już dość cho dze nia na ryby, a moja żona dość mnie snu ją cego się bez sensu po

domu, więc zsze dłem jej z oczu, zatrud nia jąc się tutaj. Musi cie wje chać na pięć dzie siąte dru gie pię tro.
– Nie bra kuje panu pracy w poli cji, detek ty wie? – spy tała go Peabody.



– Każ dego dnia – odrzekł. – W spra wie śledz twa, pani porucz nik? – zwró cił się z pyta niem do Eve.
– Może i tak. – Pochy liła się ku niemu. – Znasz może Ste phena Whitta?
– Nadęty snob. Prze mą drza lec jakich mało. Całej rodzi nie przy cho dzi to zresztą dość natu ral nie,

z tego, co zauwa ży łem. Tkwię tu za biur kiem od sze ściu lat, a jego ojciec nie ode zwał się do mnie ani
sło wem. Jeżeli śle dzi cie jego syna z jakie goś powodu, mogę zwró cić na niego pil niej szą uwagę.

– Nie zaszko dzi, detek ty wie Swan son. Będę wdzięczna – powie działa Eve.
– Żaden pro blem. Zapro gra muję windę tak, żeby zatrzy mała się dopiero na pięć dzie sią tym dru gim.

Prze każ Feeney owi pozdro wie nia ode mnie. Będziesz pamię tać?
– Oczy wi ście.
– Wsiądź cie do dru giej. Do dwu dzie stego pole ci cie w eks pre so wym tem pie.
– To, że go pamię ta łaś, jest zna czące – zauwa żyła Peabody, gdy szły w stronę wind.
– Pamię tam go jako dobrego poli cjanta, który sie dział za biur kiem, robiąc wciąż te… jakże to one się

nazy wają… no to, na co się łapie ryby.
– Przy nęty? Albo woblery.
– No wła śnie. Mówił, że poma gają mu myśleć. Z jego wspar ciem roz wią za li śmy wiele spraw. –

 Weszły do kabiny. – Jeśli zrobi się gorąco, nie zaszko dzi mieć go tam za biur kiem.
W prze ci wień stwie do peł nego dosto jeń stwa spo koju, panu ją cego w kan ce la rii adwo kac kiej, w fir mie

zaj mu ją cej się doradz twem finan so wym już od wej ścia czuło się napię cie.
Cały hol wej ściowy wyło żony był jasną, zło tawą wykła dziną. Lada recep cji – pół ko li sta, rów nież

w kolo rze złota, lecz ciem niej sza niż wykła dzina, w dodatku z poły skiem – roz po ście rała się sze roko,
dając miej sce sze ściu oso bom, które pra co wały zawzię cie przy swo ich pul pi tach.

Po obu jej stro nach zor ga ni zo wano aneksy dla ocze ku ją cych klien tów. Tu domi no wał kolor cze ko la- 
do wo brą zowy, prze ła many zło tymi zdo bie niami. Każde sie dzi sko było wypo sa żone w kom pu ter oraz
zestaw do prze pro wa dza nia roz mów wide ofo nicz nych. Jedna ściana była cała ze szkła. Roz ta czał się
przez nią widok na mia sto. Po obu jej stro nach w ogrom nych pozła ca nych doni cach rosły dwa strze li ste
drzewka ozdobne. Za ladą recep cji wid niało na ścia nie logo firmy: byka (znowu złoto!) trzy ma ją cego
kopyto na gar dle brą zo wego niedź wie dzia.

Nie – pomy ślała Eve – tu nie ma żad nych oznak wyci sze nia.
Pomi ja jąc różne kolory skóry oraz płeć osób pra cu ją cych w recep cji, wszy scy oni wywarli na Eve

podobne wra że nie. Byli pomię dzy dwu dziestką a trzy dziestką, o atrak cyj nej powierz chow no ści i prze ni- 
kli wych spoj rze niach. Ogól nie: zarą bi ste towa rzy stwo.

Może Roarke miał rację co do jej nowego płasz cza i w ogóle całego ubra nia: wszy scy się na nią
obej rzeli, a następ nie obda rzyli wytre no wa nym uśmie chem. Nie omal widziała znaczki dola rów, tań- 
czące w ich oczach.

Pode szła do środ ko wej czę ści recep cji, do mło dego Azjaty.
– Do Ste phena Whitta.
– Dzień dobry! Czy jest pani umó wiona, pani…?
– Porucz nik – dokoń czyła. Kiedy poka zała mu swoją odznakę, jego uśmiech zgasł. – Dal las. A to

detek tyw Peabody. Nowo jor ska poli cja NYPSD. Musimy poroz ma wiać z panem Whit tem w pew nej pil-
nej spra wie.

– Muszę się wpierw skon tak to wać z jego asy sten tem i spraw dzić, czy jest wolny. Gdy by ście panie
zechciały spo cząć…

– Tu jest nam dobrze. Kiedy już pan będzie spraw dzał… – pod nio sła głos, żeby było ją sły chać
w całej pocze kalni – …niech pan nie zapo mni poin for mo wać asy stenta, że pro wa dzimy śledz two
w spra wie dwóch mor derstw i przy go to wane jeste śmy na dłu gie ocze ki wa nie, dopóki pan Whitt będzie
w końcu dostępny.

– Tak, oczy wi ście, pro szę pani.
– Pani porucz nik – popra wiła go, postu kała pal cem w odznakę i dopiero wtedy ją scho wała.
Recep cjo ni sta nie sko rzy stał z tele fonu, lecz obró cił się nieco do swo jego kom pu tera i napi sał wia do- 

mość.
Napi sał do asy stenta – pomy ślała Eve i dała mu punkt za pomysł, żeby nie pod słu chała ich roz mowy.

Po kilku minu tach wymie nia nia kore spon den cji recep cjo ni sta odchrząk nął.
– Pan Lau der, asy stent pana Whitta, już tu idzie.
– Dosko nale.
Długo nie cze kały. Eve doszła do wnio sku, że nie chcieli, aby dwie śled cze z Wydziału Zabójstw

psuły swą obec no ścią wnę trze ich pięk nego pozła ca nego holu.
Męż czy zna, który poja wił się w podwój nych drzwiach z mro żo nego szkła po pra wej stro nie od nich,

był przy naj mniej dwa dzie ścia lat star szy od recep cjo ni sty. Jego drobną postać opi nał dobrze skro jony



gar ni tur. Jasno brą zowe włosy zacze sy wał do tyłu, odsła nia jąc regu larne, choć surowe obli cze. Nie
zawra cał sobie głowy wytre no wa nymi uśmie chami.

– Zapra szam za mną – rzekł rze czowo.
Za drzwiami z mro żo nego szkła nie było sali z wydzie lo nymi sta no wi skami dla pra cow ni ków. Szli

kory ta rzem wyło żo nym tą samą zło tawą wykła dziną dywa nową. Na ścia nach wisiały obrazy w zło co- 
nych ramach. Za zamknię tymi cze ko la do wo brą zo wymi drzwiami mie ściły się gabi nety pra cow ni ków.

Lau der skie ro wał się do jedy nych otwar tych.
Pra co wały tu dwie kobiety, sie dząc po prze ciw nych stro nach pokoju za szkla nymi pane lami.

W swego rodzaju kubi kach – pomy ślała Eve. Biurko Lau dera znaj do wało się pośrodku.
Zamknął drzwi, pod szedł do biurka, usiadł. Wska zał Eve i Peabody raczej wynio słym gestem, żeby

zajęły miej sce na fote lach.
Nie sko rzy stały.
– Nazy wam się Ernest Lau der i jestem asy sten tem pana Whitta. Potrze buję wię cej infor ma cji doty- 

czą cych celu waszej wizyty.
– Jak już poin for mo wa ły śmy recep cjo ni stę, który bez wąt pie nia to panu prze ka zał, pro wa dzimy

śledz two w spra wie dwóch mor derstw.
– No i?
Eve obrzu ciła go rów nie wynio słym spoj rze niem i zapy tała:
– Dwie zamor do wane osoby to dla pana za mało?
– Nie, ale w dal szym ciągu nie rozu miem, dla czego chce cie w tej spra wie roz ma wiać z panem Whit- 

tem.
– Nie podamy panu ani tej infor ma cji, ani innych szcze gó łów doty czą cych śledz twa.
Roz ło żył na to ręce i powie dział z uda wa nym smut kiem:
– W takiej sytu acji oba wiam się, że pan Whitt nie będzie mógł poświę cić wam swo jego cen nego

czasu.
– Ach tak? Pani detek tyw, pro szę się natych miast skon tak to wać z panią pro ku ra tor Reo i zażą dać

nakazu dopro wa dze nia pana Ste phena Whitta do komendy głów nej w celu prze słu cha nia go na oko licz- 
ność dwóch mor derstw.

– To jakiś absurd! – zde ner wo wał się Lau der.
– Panie… jak tam panu? A, Lau der. Dwoje ludzi nie żyje. Poroz ma wiamy z pań skim sze fem albo

tutaj, albo u nas. To zależy wyłącz nie od niego. Im bar dziej się pan sta wia, tym mniej przy jemna będzie
ta roz mowa.

– Pro szę tu zacze kać. – Wstał, pod szedł do wewnętrz nych drzwi i wśli znął się do środka.
– Iść za cio sem i dzwo nić do Reo? – spy tała Peabody.
– Nie, to nie będzie potrzebne. Whitt chciał tylko poprę żyć przed nami muskuły.
– Nie kiedy asy stenci…
– Na pewno nie ten. Ten trzyma się ści śle pole ceń.
Po nie dłu giej chwili Lau der wró cił.
– Pan Whitt przyj mie was teraz – oświad czył. – Na szybko – dodał.
Tak jak i Cosner, Whitt sie dział za biur kiem – pół ko li stym, w kolo rze ciem nego złota, sta no wią cym

zmniej szoną wer sję lady recep cji. Nie uda wał, że gdzieś dzwoni, a jego miej sce pracy wyglą dało tak,
jakby fak tycz nie czymś się wła śnie zaj mo wał.

Gęste włosy, rów nie złote jak jego biurko, zacze sał do tyłu. Wyglą dał jak wysty li zo wany gwiaz dor
fil mowy: ide alny pro fil twa rzy, piwne oczy, per fek cyjny dwu dniowy zarost.

Wstał na widok wcho dzą cych pań. Choć nie miał nawet metra osiem dzie się ciu, wyglą dał na wyż- 
szego, trzy mał się bowiem pro sto jak struna, z wysoko unie sioną brodą.

Czy to dla lep szego efektu, czy dla wygody, zdjął mary narkę od ciem no gra na to wego gar ni turu i prę- 
żył się teraz przed nimi tylko w koszuli z dłu gimi ręka wami, za to pod kra wa tem.

– Prze pra szam, że musia ły ście tyle czasu cze kać – zaczął. – Ernest bar dzo mnie pil nuje.
Nie wycią gnął do nich ręki ani też nie wyszedł zza biurka, wska zał tylko dło nią w stronę dwóch

foteli – też cze ko la do wo brą zo wych – zanim znów zajął miej sce.
W prze ci wień stwie do swo jego kolegi z klasy, Whitt mógł się pochwa lić dyplo mami zdo bią cymi

jedną ze ścian gabi netu. Na dru giej wisiał duży pła ski tele wi zor, wyświe tla jący wia do mo ści finan sowe
ze świata – w tej chwili wyci szony.

– Czy podać coś do picia?
– Nie, dzię ku jemy.
– Dzię kuję ci, Ernest. To na razie wszystko.
– Tak, pro szę pana. – Lau der wyco fał się i zamknął za sobą drzwi.



– Sie dzę tutaj, nie wie dząc, o co cho dzi – zaczął Whitt. – Podobno chce cie ze mną poroz ma wiać
o kimś, kto został zamor do wany?

– Kent Abner. Elise Duran – wymie niła Eve.
– Dalej jestem ciemny jak tabaka w rogu.
– Kent Abner był mężem dok tora Mar tina Rufty’ego, a Elise Duran żoną pro fe sora Jaya Durana.

Może to tro chę roz ja śni sytu ację.
– Nie za bar dzo.
– Uczęsz czał pan do szkoły imie nia The resy A. Gold tutaj, w Nowym Jorku. Czy to się zga dza?
– Ach, to było wieki temu! Ow szem, cho dzi łem, ale nie rozu miem, co… – Usiadł wygod nie, zmru żył

oczy. – Ach! Rufty! Tak, oczy wi ście, że pamię tam! Przy szedł na sta no wi sko dyrek tora chwilę przed
tym, jak ja prze nio słem się do innej szkoły. Skoń czy łem klasę matu ralną w szkole imie nia Lestera Hen- 
sena w Waszyng to nie Wschod nim, więc drogi naszego życia zale d wie się skrzy żo wały.

– Z uzy ska nych przez nas infor ma cji wynika, że wła śnie przez owo „skrzy żo wa nie waszych dróg
życia” nie skoń czył pan klasy matu ral nej w Zło tej Aka de mii.

– To prawda. Moim rodzi com nie spodo bał się spo sób kie ro wa nia szkołą przez Rufty’ego, a rów nież
zgła szane co do mojej osoby poważne obiek cje. Prze nie śli mnie do Hen sena, gdzie sta no wi sko dyrek- 
torki objęła pani Grange.

– Zgła szano wobec cie bie jakieś obiek cje? – Eve zaczęła mu mówić na ty.
– Nie tylko sprze ci wiano się mojej dal szej obec no ści w szkole, ale rów nież byłem obra żany, zacho- 

wy wano się wobec mnie agre syw nie. – Uśmiech nął się, kiedy to powie dział. – Mia łem sie dem na ście lat
i dosze dłem do wnio sku, że moje życie się skoń czyło. Mia łem tu przy ja ciół, mia łem dziew czynę, którą
kocha łem. W hie rar chii grupy uczniow skiej w Zło tej Aka de mii sta łem bar dzo wysoko, a teraz rodzice
wysy łali mnie do innej szkoły, do innego mia sta, gdzie w dodatku mia łem miesz kać w inter na cie. Samo
życie. – Mach nął ręką. – To był dla mnie koniec.

– Musia łeś obwi niać za to dok tora Rufty’ego.
– Abso lut nie! Sukin syn wlazł do szkoły z bucio rami, prze jął mój teren, zaczął się rzą dzić jak nie

wiem co i tak zawró cił moim rodzi com w gło wie, że musia łem za to zapła cić. Oczy wi ście, jak to zwy- 
kle bywa, prze nie sie nie oka zało się dla mnie naj lep szym wyj ściem.

– To zna czy?
– Bez przy ja ciół, dziew czyny i wszyst kiego tego, co zna łem, sku pi łem się na nauce i zda łem maturę.

W każ dym razie moje życie się nie skoń czyło. Nie rozu miem, jak kry zys mojej toż sa mo ści, tak jak ja go
widzia łem w wieku lat sie dem na stu, może mieć cokol wiek wspól nego z tymi mor der stwami.

– Czy winisz rów nież Jaya Durana za to, że cię prze nie śli? – Tym razem pyta nie zadała Peabody.
– Nie przy po mi nam sobie nikogo o takim nazwi sku.
– Uczył cię przez kilka lat, kiedy uczęsz cza łeś do Zło tej Aka de mii – pod po wie działa mu Peabody. –

 Język angiel ski, w tym gra ma tyka, kre atywne pisa nie wypra co wań, lite ra tura.
– Prze pra szam, ale na dal nie pamię tam. – Whitt, jakby na dowód tego nie pa mię ta nia, obo jęt nie wzru- 

szył ramio nami. – Nie pamię tam wielu nauczy cieli z prze szło ści.
– Ten aku rat nauczy ciel wie lo krot nie pisy wał na cie bie skargi. Na cie bie i two ich przy ja ciół – dodała

Eve. – Z danych archi wal nych wynika, że zgła szał cię jako uczest nika grupki ścią ga ją cej na kla sów- 
kach, nęka ją cego innych uczniów, sto su ją cego prze moc fizyczną, jako nie peł no let niego piją cego alko- 
hol. Sporo tego. Ten sam Duran zgła szał ofi cjalne skargi na cie bie, ale rów nież na dyrek torkę Grange
oraz kilku innych. – Kiedy mówiła, Whitt wpa try wał się w nią pustym wzro kiem. – Można by pomy- 
śleć, że jeśli któ re kol wiek z tych oskar żeń było praw dziwe, Grange z pew no ścią wycią gnę łaby jakieś
kon se kwen cje dys cy pli narne.

– My niczego nie zakła damy, panie Whitt – wtrą ciła Peabody – gdyż z danych archi wal nych wynika
wprost, że dyrek torka pomi jała mil cze niem wszel kie oskar że nia, oświad cze nia i skargi w zamian za
szczo dre daro wi zny gotów kowe dla Aka de mii.

– Prze cież mnie to nie doty czy, nie praw daż? Czy jed nak będę sobie teraz spo koj nie tutaj sie dział,
twier dząc, że ni gdy nie zacho wy wa łem się źle jako nasto la tek? Oczy wi ście, że nie. Każdy, kto tak
twier dzi, albo jest kłamcą, albo miał bar dzo nudne dzie ciń stwo. W grun cie rze czy każdy z grupy, z którą
się pro wa dza łem w Zło tej Aka de mii, mógł pójść złą drogą. – Tu rów nież wzru szył ramio nami. –
 Nikomu nie szko dzi li śmy i robi li śmy to, co więk szość z nas robi w tym wieku. Nagi na li śmy gra nice,
roz cią ga li śmy je, eks pe ry men to wa li śmy.

– A nar ko tyki i inne sub stan cje nie do zwo lone?
Uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Tu muszę jed nak się powo łać na piątą poprawkę do Kon sty tu cji: nikt nie może zezna wać na wła sną

nie ko rzyść. Słu chaj cie: urzą dza li śmy imprezy. Wielu z naszych rodzi ców podró żo wało, a my wtedy



orga ni zo wa li śmy spo tka nia towa rzy skie. Nie prze czę, że zawsze zna leź li śmy jakiś spo sób, żeby się
dorwać do alko holu. Mam nadzieję, że kiedy, jeśli w ogóle, będę miał wła sne dzieci, będę je lepiej pil- 
no wał, ale to naprawdę jest tylko kwe stia rytu ału przej ścia do doro sło ści. Zabaw nie było odbyć tę
krótką podróż do lat mło dzień czych, ale teraz muszę już wra cać do pracy.

– Prze skoczmy więc szybko do teraź niej szo ści. Czy możesz nam powie dzieć, gdzie byłeś wie czo- 
rami w dniach dwu dzie stego siód mego i dwu dzie stego dzie wią tego kwiet nia od godziny dwu dzie stej
pierw szej trzy dzie ści do dwu dzie stej trze ciej? – spy tała Eve.

– Mówi pani serio?
– Tak, panie Whitt. – Wró ciła do formy ofi cjal nej. – Trak tu jemy bar dzo poważ nie śledz twa w spra- 

wie mor derstw.
– Zatem zosta łem osobą podej rzaną z powodu jakie goś nauczy ciela i dyrek tora mojej szkoły śred- 

niej? Ależ jeste ście docie kliwe. – Mówiąc to, krę cił głową, jakby mani fe sto wał nie do wie rza nie, a jed no- 
cze śnie prze szu ki wał swój kalen darz spo tkań. – Dwu dzie stego siód mego kwiet nia zapro si łem klientkę
wraz z mężem na kola cję do restau ra cji Le Jar din. Mie li śmy sto lik zare zer wo wany na dwu dzie stą.
Wyszli śmy stam tąd około pół nocy. Odwio złem ich naszą limu zyną do hotelu. Przy je chali do Nowego
Jorku z Bel gii. Potem popro si łem szo fera, żeby mnie odwiózł do domu. Ponow nie nie mogę wam podać
dokład nej godziny, sądzę, że zna la złem się w domu pół godziny po pół nocy i ni gdzie wię cej już nie
wycho dzi łem.

– Potrzebne nam nazwi sko tych klien tów w celu wery fi ka cji.
– Nie! – Zaci snął szczęki, a w oczach bły snął sprze ciw. – Nie życzę sobie, żeby ście kon tak to wali się

z moimi klu czo wymi klien tami i ich prze słu chi wali. Jeśli chce cie cokol wiek spraw dzać, prze py taj cie
pra cow ni ków restau ra cji. Szef sali mnie zna, bo czę sto tam zabie ram klien tów. Obsługa na pewno mnie
pamięta.

– A więc zaczniemy tam – zgo dziła się Eve. – A drugi wie czór?
– Posze dłem do klubu na spo tka nie z przy ja cie lem. Znów nie mogę wam podać dokład nej godziny,

ale raczej poja wi łem się tam mię dzy dwu dzie stą pierw szą a dwu dzie stą pierw szą trzy dzie ści. Marsh już
tam był.

– Mar shall Cosner zapewne?
– Dokład nie. Nie wąt pli wie cho dzi li śmy razem do szkoły śred niej, oprócz ostat niego pół ro cza. Nasze

rodziny się przy jaź nią, a Marsh i ja jeste śmy przy ja ciółmi. Spo ty kamy się zawsze, ile kroć pozwala nam
na to nasza praca.

– Cie kawe… – mruk nęła Peabody i otwo rzyła swój pod ręczny kom pu ter, chcąc spraw dzić dane. –
 Wydaje mi się, że pan Cosner nie wspo mniał pań skiego nazwi ska, kiedy poda wał nam dane osób,
z któ rymi spę dził tam ten wie czór w klu bie.

– Może chciał mnie w ten spo sób trzy mać z dala od tej non sen sow nej sprawy? – Mach nął ręką z lek- 
ce wa że niem. – Nie ma takiej potrzeby. Wypi li śmy po kilka drin ków, tro chę się pośmia li śmy. Przy kle iło
się do nas parę dziew czyn, ale z żadną nie spę dzi li śmy reszty wie czoru. Wysze dłem z klubu około pół- 
nocy, jak sądzę. Zła pa łem tak sówkę i poje cha łem do domu.

– Sam? – spy tała Eve.
– Nie stety tak – odrzekł.
– Czy pozo sta je cie w kon tak cie z Ken del Hay ward?
– Ach! Wciąż mnie boli serce na jej wspo mnie nie! – wykrzyk nął, łapiąc się za pierś i uda jąc gry mas

bólu. – Nie. Nie kon tak tu jemy się. Sza le li śmy za sobą w wieku lat szes na stu, sie dem na stu. Potem
nagle… Wydaje mi się, że wła śnie w tym okre sie, o któ rym roz ma wiamy… nagle zosta li śmy roz dzie- 
leni. Jej rodzice zare ago wali bar dzo ostro: zabrali jej tele fon, odcięli od inter netu i komu ni ka to rów.
Wypadki poto czyły się tak szybko, że nie zdą ży łem się z nią skon tak to wać. Cier pia łem jakieś dwa,
może trzy tygo dnie. – Ponow nie się uśmiech nął. – Tak głę boka jest miłość sie dem na sto lat ków.

– A jed nak raz pró bo wa łeś się z nią kon tak to wać. – Eve odno to wała w myślach lek kie napię cie się
szczęki Whitta. – Nie chciała wtedy z tobą roz ma wiać. Dobrze tego nie ode bra łeś.

– Ach, ci sie dem na sto lat ko wie! – wes tchnął. – No dobra, zła mała mi serce, ale były prze cież inne
dziew czyny, dzięki któ rym ból minął. Były też stu dia i nowe kobiety. Ken del nik nęła, aż stała się tylko
odle głym, słod kim wspo mnie niem. Chyba już nie mieszka w Nowym Jorku, prawda? Gdzieś czy ta łem,
że się zarę czyła, zdaje się, że z jakimś poli ty kiem z Waszyng tonu Wschod niego. Przy znam, że lekko
mnie to ukłuło. Pierw sza miłość to mocne, nie za po mniane uczu cie.

– Ale nie na tyle mocne, żebyś chciał się z nią skon tak to wać albo przy naj mniej pró bo wać to zro bić
po zda niu matury.

– Trzeba się pozbie rać i ruszyć dalej. Wła śnie to muszę zro bić teraz. Nic wię cej wam nie pomogę.
Jestem pewien, że to wielka tra ge dia dla pana Rufty’ego i dla pana Dur bina.



– Durana – popra wiła Eve.
– Ach, no tak. To wszystko nie ma ze mną nic a nic wspól nego i nie mogę poświę cić wam ani chwili

wię cej. Jeśli będzie cie mieć do mnie jesz cze jakieś pyta nia, skon tak tuj cie się z moim praw ni kiem. To
Lowell Cosner, ojciec Mar sha. – Wstał. – A teraz życzę paniom powo dze nia.

– Dzię ku jemy za poświę cony nam czas.
Kiedy wycho dziły, Eve usły szała ciche par sk nię cie śmie chem. Może się jej tylko zda wało?
Peabody już chciała zacząć opi sy wać swoje wra że nia, gdy zamknęły się za nimi drzwi windy, ale

Eve pokrę ciła bez słowa głową. Zje chały więc na dół w mil cze niu, oto czone przez pra cow ni ków firm
w gar ni tu rach oraz ich dobrze ubra nych, boga tych klien tów.

– Teraz możemy mówić – rze kła Eve, kiedy wyszły z budynku. – Whitt to typ, który mógł wysłać za
nami swo jego pra cow nika, żeby mu potem powtó rzył, o czym roz ma wia ły śmy w win dzie.

– O tym nie pomy śla łam, a to prawda. Na takiego wygląda. Chcia łam tylko powie dzieć, że mamy
teraz dwa kłam liwe wory gówna.

– W pełni się z tobą zga dzam, Peabody.
– Jeśli jed nak ich alibi będzie wia ry godne…
– Mam pewien pomysł. Sprawdź adresy klubu, restau ra cji i miej sca, w któ rym odby wała się wie- 

czorna impreza z kola cją – zarzą dziła Eve, kiedy wró ciły na par king. – Potem je porów naj z miej scami
wysyłki obu paczek kurier skich. Zobaczmy, co tam się uro dzi.

– Robi się! – Peabody uru cho miła swój pod ręczny kom pu ter.
– Mogę się zało żyć, że Cosner zadzwo nił do Whitta, kiedy tylko zamknęły się za nami drzwi jego

gabi netu. Wie dział, że się do niego wybie ramy, zle cił więc swo jemu asy sten towi, żeby nas trzy mał jak
naj dłu żej w pocze kalni. Znał nazwi ska, które przy to czy ły śmy, lecz musiał się zacho wy wać jak ktoś, kto
myśli na bie żąco, typu: eee… kto by to pamię tał. Głu pie to, doprawdy, ale w takiej sytu acji z ludzi
zawsze wyłazi głu pota, choćby nie wiem jak sprytni byli. Albo wyobra żali sobie, że są sprytni.

– Widzę tu jesz cze więk szy bez miar głu poty. Adres imprezy z kola cją jest ze dwa dzie ścia kwar ta łów
od pierw szej wrzutni noc nej, ale restau ra cja, do któ rej Whitt zabrał swo ich klien tów, nie całe dwa kwar- 
tały. A klub, w któ rym zła pali się Cosner z Whit tem? Trzy kwar tały – spraw dziła Peabody.

– Każdy z nich wysłał jedną paczkę. Kryją się nawza jem. Nie sądzili, że tak szybko do tego doj- 
dziemy, ale obaj uwa żają, że są kryci. To zna czy Whitt tak myśli. Cosner wszystko po nim papu guje. –
 Eve włą czyła sil nik. – Pojedźmy naj pierw do tej restau ra cji. Mamy czas. Chcę zapro sić do nas na prze- 
słu cha nie Rodri gesa. Skło nię go do zło że nia zeznań. Wpad niemy do restau ra cji, spraw dzimy klub,
skon tro lu jemy, czy w tych dwóch kłam li wych worach nie świeci się wię cej dziur.

– Jestem za.
Eve uiściła opłatę przy bramce par kingu i wyje chała na ulicę.
– Whitt nawet nas nie zapy tał, dla czego aku rat jego prze py tu jemy w związku z zamor do wa nymi oso- 

bami. Trzyma się swo ich racji jak psy dziada w cia snej ulicy. Tutaj tkwi przy czyna – orze kła Eve. –
 Cały czas utrzy my wał, że to Rufty i Duran są winni temu, że rodzice zabrali go ze szkoły. – Zasta no- 
wiła się chwilę. – Jest jesz cze coś. Mówił, że pierw sza miłość to mocne, nie za po mniane uczu cie, pamię- 
tasz? Nie mówił o miło ści jako takiej. Według mnie jest socjo patą i nie potrafi żywić szcze rych uczuć.
Stra cił jed nakże dziew czynę, swoje sta no wi sko w hie rar chii grupy szkol nej, a nawet wię cej. Bo jest coś
jesz cze. Dziew czyna się zarę czyła. Trąbi się o tym we wszyst kich mediach, w jego krę gach towa rzy- 
skich rów nież. Możesz mi wie rzyć. To go dopro wa dza do szału. A Grange? Ona się jakoś w to wszystko
wpi suje. Jakoś. Rodzice Whitta są roz wie dzeni, tak? Sprawdź, kiedy to zro bili.

– Sekunda. Hmm… – Peabody odęła usta, wpa tru jąc się w ekran swo jego mini kom pu tera. – Sfi na li- 
zo wali go tego samego lata, kiedy Whitt zda wał maturę w szkole imie nia Lestera Hen sena.

– Pozew o roz wód zło żyła żona, prawda? – spy tała Eve.
– Mhm. Zaraz na początku roku.
– O ile się zało żysz, że na tym nie ostrym zdję ciu jest ojciec Whitta?
Peabody myślała tylko chwilę.
– Raczej nie będę wyrzu cać pie nię dzy w błoto.
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Hostes sie w sno bi stycz nej, prze zna czo nej dla zamoż nej klien teli fran cu skiej restau ra cji naj wy raź niej
spodo bał się płaszcz Eve, gdyż powi tała obie śled cze z cie płym, ser decz nym uśmie chem.

– Dzień dobry! Na jakie nazwi sko mają panie rezer wa cję? – spy tała.
– Nie mamy rezer wa cji, ale ta oto odznaka należy do porucz nik Eve Dal las.
Cie płe powi ta nie z miej sca zamie niło się w nie po kój.
– Och! Bar dzo pro szę o zacho wa nie dys kre cji. Czy mamy pro blem?
– To zależy. Chcia ła bym popro sić o spraw dze nie, czy w dniu dwu dzie stego siód mego kwiet nia mie li- 

ście pań stwo rezer wa cję na nazwi sko Ste phen Whitt – powie działa Eve. – Kola cja. Na godzinę dwu- 
dzie stą – dodała.

– Pan Whitt? Oczy wi ście. Sto lik na trzy osoby. Pan Whitt czę sto jada u nas kola cje i lun che.
– Byłaś wtedy w pracy?
– Tak.
– Mogła byś na moment opu ścić swoje sta no wi sko?
– Och, ale… Henry! Zastąp mnie na jedną chwilę. Czy możemy wyjść na zewnątrz? – skie ro wała

szep tem, dys kret nie, pyta nie do Eve.
– Oczy wi ście.
Kiedy zna la zły się nieco dalej, ode tchnęła głę boko.
– Prze pra szam, ale nie chcemy prze szka dzać naszym gościom ani ich nie po trzeb nie dener wo wać.
– W porządku. O któ rej godzi nie przy był pan Whitt?
– Przy szedł razem ze swo imi gośćmi minutę albo dwie przed dwu dzie stą. Zawsze jest punk tu alny.

Jor dan, szef sali na wie czor nej zmia nie, oso bi ście odpro wa dził ich do sto lika.
– Okej. – Eve zaufała swej intu icji i spy tała: – O któ rej pan Whitt wstał od sto lika, być może, aby

sko rzy stać z tele fonu?
– Och! Sądzę, że mogła to być… Nie jestem pewna… Gdzieś tak około dwu dzie stej dru giej. Zawsze

zacho wuje się bar dzo tak tow nie i wycho dzi na zewnątrz, jeśli musi zadzwo nić lub ode brać pilny tele- 
fon. Sta ramy się odwo dzić klien tów od uży wa nia tele fonów pod czas spo ży wa nia posił ków.

– Dobry zwy czaj. Ile czasu spę dził na zewnątrz?
– Kilka minut. Pięć, może sześć. Nie wię cej niż dzie sięć. Nie, na pewno mniej niż dzie sięć. Nie

zosta wiłby swo ich gości samych dłu żej niż na kilka minut.
– Widzia łaś go, kiedy wycho dził, a potem wra cał?
– Tak. Prze pra szam, ale nie rozu miem.
– Wiem, co robię. Potrze buję jesz cze infor ma cji, jak się nazy wasz.
– Grace Levin.
– Czy pan Whitt zro bił rezer wa cję na jakiś bli ski ter min?
– Nie sądzę. Zwy kle rezer wuje sto lik na następny dzień.
– Jeśli to zrobi, jeśli tu znowu przyj dzie, pro szę nie wspo mi nać mu o tej roz mo wie. To bar dzo ważne.
– Ale…
Eve wyjęła ponow nie swoją odznakę i wska zu jąc na nią, spy tała:
– Rozu miesz, co to zna czy „ważne”? I co to dys kre cja?
– Tak.
– To dobrze. Pamię tasz, któ rzy kel ne rzy obsłu gi wali ich sto lik tam tego wie czoru?
– Tak.
Kiedy podała nazwi ska, Eve ode słała ją z powro tem do restau ra cji.
– Whitt sądzi, że jest kryty – stwier dziła Eve, koły sząc się na obca sach w tył i w przód. – Przede

wszyst kim raczej się nie spo dzie wał, że ktoś go połą czy z tą sprawą, ale na wszelki wypa dek zapew nił
sobie alibi. Ma limu zynę, klien tów, restau ra cję, gdzie go znają i sza nują. Udał, że musi wyko nać tele- 
fon. Myślę, że cze kała na niego limu zyna. To tylko kwe stia zgra nia w cza sie. Wziął więc przy go to waną
paczkę z limu zyny, ponie waż naj praw do po dob niej szyb ciej było pójść pie szo. Poza tym nie chciał, by
go kto kol wiek widział pod czas wysy ła nia paczki, kiedy uży wał urzą dze nia zakłó ca ją cego pracę kamer



moni to ringu. Zajęło mu to tylko kilka minut. Wró cił, prze pro sił za krótką nie obec ność. Może zapro po- 
no wał brandy albo coś w tym rodzaju.

– Zgrab nie to sobie obmy ślił – przy znała Peabody, kiedy ruszyły w stronę samo chodu. – A luki z nie- 
wia do mymi? Kel ne rzy, hostessa, szef sali, kie rowca. Klienci. I pro szę, możemy dostać nazwi ska
wszyst kich, jeśli tylko o nie popro simy. Ktoś na pewno zauwa żył, że wyszedł i znik nął na kilka minut.
Boy zaj mu jący się par ko wa niem samo cho dów gości pod jeż dża ją cych do restau ra cji mógł zapa mię tać,
że Whitt zadzwo nił po limu zynę i coś wyjął z jej wnę trza. Przy zwy cza jony jest do robie nia tego, na co
mu przyj dzie ochota. – Zamy śliła się na chwilę. – A popatrz tylko, jak inter pre tuje wyrzu ce nie go ze
szkoły. Abso lut nie nie z powodu swo jego zacho wa nia, ale dla tego, że Rufty zmie nił zasady. Jego
rodzice z kolei nie mieli zamiaru przy jąć do wia do mo ści, że jakiś tam dyrek to rek uważa ich uko cha nego
syneczka za złe nasie nie.

– Sądzę, że może się zacząć pocić nieco ze stra chu, mimo posia da nego alibi. Będzie zapew niał albo
przy naj mniej podej mie próbę zapew nie nia Cosnera, że obaj mają dosko nałe alibi. Sprawdźmy teraz
klub – zde cy do wała Eve.

W klu bie nie udało się im dowie dzieć niczego nowego. Zoba czyły tylko, jak ów klub wygląda.
Po krót kiej roz mo wie z dwiema sprzą tacz kami, które myły aku rat pod łogę mopami, wró ciły do

samo chodu.
– Przy drzwiach wej ścio wych nie ma kamer – zaczęła się zasta na wiać na głos Eve. – Przy wej ściu

nie ma ochro nia rza. Klub ma jeden poziom, jeden bar. Wnę trze dość ponure. Nie jest to spe luna, lecz
bli żej mu do niej niż do mod nego miej sca, w któ rym powinni się spo ty kać dwaj bogaci mło dzi męż- 
czyźni.

– Jed nakże loka li za cja oraz brak ochrony sta no wią plus, jeśli jest się parą boga tych typ ków pla nu ją- 
cych mor der stwo. To tylko poszlaki – dodała Peabody – ale wszystko two rzy zgrabną budowlę.

– Cho lera! Połóżmy lepiej na niej dach, zanim wyślą następną paczkę.
– Sądzisz, że to zro bią? – Peabody odwró ciła się w stronę Eve, lawi ru ją cej pomię dzy samo cho dami.

– Teraz, kiedy już wie dzą, bo muszą wie dzieć, że dep czemy im po pię tach?
– Cosner może by i tego nie zro bił, ale Whitt? – Eve dodała gazu, żeby zdą żyć prze je chać na zie lo- 

nym świe tle, po czym bły ska wicz nie zmie niła pas ruchu i skrę ciła na następ nym skrzy żo wa niu
w prawo, tuż za falą pie szych prze pły wa ją cych przez ulicę po pasach. – To aro gant pierw szej wody.
Jeśli cokol wiek miałby zro bić, dosto suje do tego swój roz kład dnia.

– To jasne jak słońce! Teraz to do mnie dotarło – mruk nęła pod nosem Peabody. – Czy te skur czy- 
byki myślą, że mnie wystra szą? Szlag by to tra fił, Dal las!

– Wysto so wa ły śmy ostrze że nia i nic wię cej nie możemy zro bić, Peabody. Zbu do wa ły śmy od pod- 
staw całą histo rię zda rzeń. Jeśli to sprawka tylko ich dwóch, jeden z nich… naj praw do po dob niej
Cosner… ma całe wypo sa że nie labo ra to rium wraz ze środ kami che micz nymi tam, gdzie mieszka. Obaj
miesz kają sami. Może mają oddzielne sta no wi ska pracy. Znaj dziemy je i przyj rzymy się im bli żej.

– Moż liwe też, że mają na swo jej liście płac tego sza lo nego naukowca – pod su nęła Peabody.
– Ten wątek też będziemy musiały zba dać. – Eve wje chała na par king pod ziemny komendy głów nej.

– Znani wspól nicy, sta rzy przy ja ciele… może ze Zło tej Aka de mii? Jego pra cow nicy. Praw do po dob nie
jest jakiś diler nar ko ty ków, który kon tak tuje się z Cosne rem. To też spraw dzimy.

– Może ist nieje jakaś kochanka? Może inny uza leż niony? – Kiedy wsia dły do windy, Peabody
zaczęła roz wi jać ten wątek. – Udo stęp niają jemu lub jej jakieś w miarę przy zwo ite miej sce zamiesz ka- 
nia, dostar czają na bie żąco ulu bione nar ko tyki, a ta osoba w zamian przy go to wuje im ten tok syczny śro- 
dek.

– Nie źle, Peabody. Nie zna leź li śmy żad nych miło snych czy też wyłącz nie zwią za nych z sek sem
związ ków u żad nego z nich. Nic na dłu żej. Może więc cho dzi o jakieś pogrze bane wspo mnie nia daw nej
miło ści? Przyj rzyjmy się bli żej ich finan som. Może są tam jakieś regu larne prze lewy na czy jeś konto.
Sprawdźmy, czy uda się nam odna leźć jakąś nie ru cho mość poza tymi, w któ rych ofi cjal nie zamiesz kują,
którą wynaj mują lub posia dają obaj, a może tylko jeden z nich. Nie ru cho mo ści pod wyna jem. Kto nor- 
mal nie zagląda tam wię cej niż raz? – Eve opu ściła windę i ruszyły dalej po scho dach. – Musimy wcią- 
gnąć w śledz two wię cej osób. Skon tak tuj się z EDD i sprawdź, czy mogą nam pode słać McNaba albo
Cal len dar. Jeżeli nie, dobie rzemy kogoś od nas.

– Naprawdę myślisz, że ude rzą w następny cel?
– Na miej scu Whitta, z jego nasta wie niem? To wła śnie bym zro biła. Skon tak tuj się ze spe cami

z EDD – powtó rzyła, kiedy weszły do sali ogól nej Wydziału Zabójstw. – Chcę wszystko spi sać, zanim
przyj dzie tu Rodri ges. – Eve poszła pro sto do swo jego gabi netu, pro sto po kawę. Po zak tu ali zo wa niu
mapy oraz księgi zbrodni napi sała raport. Dołą czyła do niego listę pytań dla Miry.



Ponie waż wkrótce miał się zja wić Rodri ges, na razie zre zy gno wała ze spraw dza nia finan sów
Cosnera i Whitta. Wsparła nogi na bla cie biurka i obró ciła się w stronę mapy, żeby jesz cze raz uło żyć
sobie wszystko w gło wie.

Zdję cie ojca Whitta na ścia nie gabi netu Grange. Czas roz wodu. Może trzeba spró bo wać poroz ma- 
wiać z żoną? Może uda im się ją prze ko nać, żeby potwier dziła wer sję ze zdradą i roman sem.

Bo że roman so wali ze sobą, tego Eve była pewna. Może nawet wciąż się spo ty kają.
Jeśli Whitt był świa dom tego, że Grange przy naj mniej czę ściowo odpo wia dała za roz wód rodzi ców,

dla czego nie ude rzył w nią? Było mu wszystko jedno – doszła do wnio sku. Na jego życie nie miało to
spe cjal nie dużego wpływu.

A co w takim razie miało? W tym wzglę dzie aku rat mu wie rzyła. Była to zmiana szkoły, prze pro- 
wadzka do innego mia sta. Stra cił fun da ment swo jego życia, sta bi li za cję, łatwe i przy jemne życie. Został
zepchnięty na boczny tor i musiał się stać kimś innym.

Jed nakże Grange mogła wciąż go kryć, przy naj mniej czę ściowo. Kolejny powód, dla któ rego nie
ude rzył w nią. Miał mimo wszystko głowę na karku, odpo wied nie zdol no ści, a także sto sowną sumę
pie nię dzy, żeby zacze pić się w jed nej z naj lep szych pry wat nych szkół i cał kiem dobrze sobie w niej
pora dzić.

Moż liwe, że w tej sytu acji sku pił się na nauce. Odnie sie nie suk cesu mógł potrak to wać jako swego
rodzaju odwet na resz cie świata.

Znów spik nął się z Cosne rem, a może ni gdy nie stra cił z nim kon taktu. A co z dziew czyną? Tę utra- 
cił defi ni tyw nie.

Nie mieli ze sobą żad nego kon taktu nawet po ukoń cze niu szkoły śred niej i zda niu matury.
Eve zmru żyła oczy, wpa tru jąc się w jego zdję cie iden ty fi ka cyjne.
– Skąd wie dzia łeś, że rodzice ode brali jej tele fon, odcięli dostęp do inter netu i wszel kich komu ni ka- 

to rów? Może powie dział ci o tym ktoś inny z two jego kółka dup ków? Może. Potem jed nakże i ona sama
odcięła się od cie bie. Wybrała wła sną ścieżkę życia, zamiast bujać się u twego boku. Hmm… – myślała
na głos. Odsta wiła kawę i pode szła wol nym kro kiem do wąskiego okna gabi netu. – Nie będziesz się
poni żał do kon tak to wa nia się z tą dziwką po tym, jak porzu ciła cię w ten spo sób. Niech ją szlag trafi!
Tak czy owak, nie zna czyła dla cie bie zbyt wiele. Taka tam łatwa laska, prawda? No jasne, jasne! Wokół
pełno jest łatwych lasek, chęt nych na przy stoj nego, boga tego mło dzieńca. – Zaczęła krą żyć wte i wewte
po gabi ne cie. – Spryt nych dziew czyn rów nież. Dziew czyn, które mają więk sze cycki niż mózg i które
z wdzięcz no ścią przyjmą naj drob niej sze choćby oznaki zain te re so wa nia. Dziew czyn, które pomogą
w zali cze niach prac na stu diach.

Usia dła z powro tem za biur kiem i spraw dziła datę ogło sze nia zarę czyn Hay ward.
– No i pro szę… – mruk nęła. – Pew nie prze czy ta łeś o tym w gaze cie. Pierw sza miłość zapada

w pamięć na całe życie… Powie dzia łeś coś w tym sen sie i w tym się mie ści cała prawda o tobie,
zwłasz cza jeśli dodamy, że to pierw sza miłość, która kop nęła cię w tyłek.

No i co zro biła potem? Co zro biła potem? – roz my ślała Eve, wziąw szy ponow nie do ręki kubek
z kawą. – Poszła sobie i pode rwała innego boga tego chło paka. Boga tego i na waż nym sta no wi sku,
począt ku ją cego poli tyka ze zna nej rodziny, któ rej człon ko wie zaj mują ważne sta no wi ska w rzą dzie. Ja
pier dolę! Jej przy szła teściowa ma szansę zostać panią pre zy dent! To dopiero kop pro sto w jaja! Będzie
nale żeć do elit krę cą cych się wokół Bia łego Domu. A kto jest za to wszystko odpo wie dzialny? Kto zruj- 
no wał twoje życie i teraz przez niego jesteś tylko zwy kłym młod szym kie row ni kiem w fir mie ojca,
a dziew czyna, która nale żała do cie bie… Tak! Która nale żała do cie bie… teraz wżeni się w poli tyczne
elity? To Rufty. To Duran. To cała reszta tej bandy skur czy sy nów, przez któ rych roz le ciał ci się tak fan- 
ta stycz nie się zapo wia da jący żywot.

Eve wstała i pode szła do mapy zbrodni. Wpa trzyła się w twarz Whitta.
– I wła śnie to stało się impul sem wyzwa la ją cym – powie działa do zdję cia. – To jest tym cho ler nym

impul sem wyzwa la ją cym. Dała bym sobie za to rękę uciąć.
Odwró ciła się z zamia rem skon tak to wa nia się z biu rem Miry i wypro sze nia krót kiej roz mowy kon- 

sul ta cyj nej. Kiedy się gnęła po tele fon, roz legł się sygnał połą cze nia przy cho dzą cego. Rów no cze śnie
usły szała docho dzące z kory ta rza cha rak te ry styczne stu ka nie obca sów kow bo jek Peabody.

Odczy tała z wyświe tla cza nazwi sko osoby dzwo nią cej i szybko odchrząk nęła. Na to cze kała.
– Dal las? – W progu drzwi sta nęła Peabody. – Rodri ges już jest.
– Posadź go w naszym pokoju socjal nym. Zaraz tam będę – rzu ciła szybko Eve.
Odcze kała chwilę, aż kroki part nerki ucichną w głębi kory ta rza, i dopiero wów czas ode brała połą cze- 

nie z biu rem komen danta.
– Razem z detek tyw Peabody będziemy za chwilę prze słu chi wać osobę powią zaną z obec nie pro wa- 

dzo nym śledz twem – oznaj miła. – Zamel du jemy się w biu rze komen danta Whit neya natych miast po



zakoń cze niu tej roz mowy.
Na pewno cho dzi o Grange – myślała, wycho dząc z gabi netu. Nawet się nie spo dzie wała, że dyrek- 

torka odpu ści bez żad nych kon se kwen cji wszyst kie te inwek tywy, któ rymi obrzu ciła ją Peabody. Teraz
będą musiały się z tym zmie rzyć.

W pokoju wypo czyn ko wym Rodri ges sie dział już za sto łem, postu ku jąc ner wowo o pod łogę stopą
w sfa ty go wa nym trampku. Był wątłym, drob nym chło pacz kiem o twa rzy dzie ciaka. Miał kru czo czarne,
krę cone włosy, ścią gnięte do tyłu w krótki kucyk. Patrzył wła śnie z wdzięcz no ścią na Peabody, która
wrę czała mu puszkę ze słod kim gazo wa nym napo jem.

Miał na sobie T-shirt z nadru ko waną literą π wraz z jej czę ścio wym cyfro wym roz wi nię ciem oraz
mak symą:

zawsze możesz otrzy mać kolejny kawa łek liczby π!

Eve wyobra ziła sobie osob nika typu Whitta, nęka ją cego z upodo ba niem tego drob nego mło dzieńca.
– O! Jest już pani porucz nik Dal las – ode zwała się Peabody, wrę cza jąc jej rów no cze śnie puszkę

pepsi. – Pani porucz nik. Miguel Rodri ges – przed sta wiła ich sobie.
– Dzię ku jemy, że zgo dził się pan przyjść, panie Rodri ges – zaczęła ofi cjal nie Eve.
– Nie ma sprawy – odrzekł, uśmie cha jąc się blado. Uśmiech to się roz ja śniał, to gasł, ale ani razu nie

dotarł do jego udu cho wio nych oczu. – Ach! Mój szef powie dział, że… że tak jakby muszę tu przyjść, że
musi cie ze mną poroz ma wiać o mężu pana Rufty’ego i o żonie pana Durana. To… to wszystko jest takie
okropne.

– Pamię tasz pana Rufty’ego oraz pro fe sora Durana? – spy tała, prze cho dząc od razu na ty.
– Och tak! Oczy wi ście! Powi nie nem zaty tu ło wać go pro fe so rem. Jesz cze nim nie był, kiedy uczył

w Zło tej Aka de mii, ale… Dzi siej szego poranka przed pracą posze dłem na jego ostat nie poże gna nie.
Wła ści wie nie zna łem dok tora Abnera, ale chcia łem pójść choćby na kilka minut. W pogrze bie pani
Duran też chciał bym uczest ni czyć. To ważne, żeby zło żyć kon do len cje. – Upił łyk napoju z puszki. –
 Tro chę się dener wuję, bo nie bar dzo wiem, dla czego zosta łem tutaj wezwany.

– Lubi łeś i Rufty’ego, i Durana.
– No pew nie. Zna łem pana Durana o wiele lepiej, ponie waż uczył tam dłu żej. To zna czy wtedy,

kiedy ja się tam uczy łem. Angiel ski nie nale żał do moich ulu bio nych przed mio tów. Wola łem mate ma- 
tykę i przed mioty ści słe, ale on bar dzo mi pomógł. Pomógł mi popra wić stop nie z przed mio tów huma ni- 
stycz nych. W kla sie matu ral nej zapi sa łem się nawet do Klubu Szek spira, no bo wie cie… pomógł mi
i w ogóle… Zupeł nie nie rozu miem, co to ma wspól nego z…

– Migu elu! – prze rwała mu Eve, a potem zacze kała, aż na nią spoj rzy. – Wylu zuj. Ocze ku jemy od
cie bie jedy nie rzu ce nia świa tła na tło wyda rzeń.

– Okej. Tyle że kiedy szef nad sze fami kazał mi iść, jak sta łem, na poli cję, tro chę mnie to wystra- 
szyło.

– Nie ma się czego bać – zapew niła go Peabody. – Byłeś dobry z che mii, prawda?
– Tak. No cóż… Bar dzo lubi łem ten przed miot. Lubi łem che mię, bio lo gię, fizykę, rachu nek róż nicz- 

kowy, pro gra mo wa nie, infor ma tykę. – Tym razem zaśmiały się i jego oczy. – Wszyst kie przed mioty,
które trzeba było zaku wać. Musia łem jed nak dosto so wy wać się do reszty, trzy mać poziom. Rozu mie cie
to, prawda? Byłem na sty pen dium. Pan Duran, pani Chel sic oraz pan Flint bar dzo mi poma gali przy
moich sła bych punk tach.

– Lubi łeś szkołę – pod rzu ciła mu Peabody.
– Ni gdy nie dostał bym się na tak dobrą poli tech nikę, ni gdy nie dostał bym pracy w Roarke Indu stries,

gdy bym nie dostał szansy, ucząc się w Zło tej Aka de mii.
– Mia łeś tro chę pro ble mów z nie któ rymi uczniami. – Eve w końcu wyło żyła kawę na ławę. On spu- 

ścił wzrok i wzru szył ramio nami.
– Trzy ma łem się głów nie z innymi kla so wymi kujo nami.
– Migu elu! Zaata ko wano cię fizycz nie. Tra fi łeś do szpi tala na lecze nie – przy po mniała mu Eve.
– Pra cu jemy razem z detek tyw Cal len dar – dodała Peabody. – Znasz ją.
– A pew nie, pew nie. W tam tym okre sie czę sto spę dza li śmy czas razem. Wciąż nie kiedy się spo ty- 

kamy, jed nakże…
– Ona dobrze zapa mię tała, kiedy i jak cię pobito.
Miguel upar cie wbi jał wzrok w puszkę z napo jem.
– To było tak dawno temu… – wykrztu sił w końcu.
– Nie ona jedyna to zapa mię tała – dodała Eve. – Pan Rosa lind, twój nauczy ciel che mii ze Zło tej,

uważa, że byłeś zastra szany i napa sto wany, ponie waż odmó wi łeś dawa nia ściąg. Rufty zapi sał w swo ich



notat kach to, czego się dowie dział na temat tego incy dentu.
Naj wi docz niej zdzi wiony tym, co usły szał, Miguel wytrzesz czył oczy.
– Naprawdę to zro bił? – spy tał.
– Ow szem. Zro bił to. Pomo głoby nam teraz, gdy byś opo wie dział, co się wów czas wyda rzyło.
– To było tak dawno temu – powtó rzył.
– Pamię tasz prze cież nazwi ska nauczy cieli, któ rzy ci poma gali – zauwa żyła Peabody. – Założę się,

że dosko nale pamię tasz Rufty’ego i posze dłeś na ostat nie poże gna nie jego męża tam tego poranka,
ponie waż wszystko zmie niło się na lep sze, kiedy on objął funk cję dyrek tora. Na pewno pamię tasz, co
się wtedy stało.

– Zbie ramy obec nie infor ma cje, szcze gól nie te z okresu ostat niego roku two jej nauki w Zło tej Aka- 
de mii, które pomogą nam odna leźć osobę odpo wie dzialną za dwa mor der stwa – dodała Eve.

Na twa rzy Migu ela poja wiło się prze ra że nie. Jego stopa zaczęła bęb nić o pod łogę jesz cze szyb ciej.
– N-nie rozu miem, w jaki spo sób mia łoby to pomóc – wyją kał.
– Nasza praca polega na roz wią zy wa niu takich zaga dek – wyja śniła Eve. – Ty masz nam tylko opo- 

wie dzieć, co się wyda rzyło.
– Nie chciał bym, żeby po tak dłu gim cza sie ktoś miał przeze mnie kło poty. Rozu miem, że nie

będzie cie wobec nich wycią gać żad nych kon se kwen cji, tak?
– Nie będziemy ich ści gać za tamte czyny – zapew niła go Eve – potrze bu jemy fak tów.
– Okej, no cóż… Nie któ rzy ucznio wie lubili się wyży wać na tych, któ rzy byli w Zło tej na sty pen- 

diach. Naj lep sze, co można było wów czas robić, to scho dzić im z drogi. Nie zawsze to dzia łało. Ci, któ- 
rych dopa dali, musieli robić to, co im kazali: pisać wypra co wa nia, odra biać różne prace domowe…
hm… pozwa lać spi sy wać swoje prace lub… No dobra, powiem. Więc zmu szali tego zła pa nego do
hako wa nia konta nauczy ciela w sieci i ścią ga nia pytań na kla sówki i egza miny, do zmie nia nia stopni
w dzien ni kach kla so wych. Wszy scy o tym wie dzieli.

– Z dyrek torką Grange łącz nie?
– Tak. Wie działa o tym. Nie mogę tego udo wod nić ani nawet nie chcę, ale wszy scy wie dzieli, że wie- 

działa. Naci skali na mnie, sta łem się tro chę takim kla so wym popy cha dłem. Byłem raczej drob nym
chłop cem. Nie któ rzy nauczy ciele, jak pan Duran czy pan Rosa lind, pró bo wali mnie pil no wać, żeby
i innym, podob nym do mnie, nic nie gro ziło, ale prze cież nie mogli być wszę dzie. Rozu mie cie, prawda?

– Czy napa dali na cie bie z zasadzki, Migu elu?
Popa trzył w oczy Eve i rzekł:
– Nie mia łem zamiaru pozwa lać im ścią gać ode mnie. Sam nie ścią ga łem. Mówi łem, że chęt nie im

pomogę w nauce, w przy go to wa niach do lek cji, lecz im to nie wystar czało. Jed nego razu stłu kli mnie za
to na kwa śne jabłko. Jezu! Ale się wtedy bałem, w dal szym ciągu jed nak nie dałem się wro bić w drobne
szkolne oszu stwa. Ni gdy bym w ten spo sób nie spla mił swego honoru, honoru mojej rodziny. Kiedy
skoń czyli ze mną, zagro zili, że jeśli powiem komu kol wiek, kto mi to zro bił, i tak nikt nie uwie rzy,
a jeśli nie zro bię tego, czego żądają, wezmą się za mojego brata, a potem za sio strę. Ja byłem z nich naj-
star szy.

– Możesz teraz nam powie dzieć. Nikt nie ma zamiaru krzyw dzić two jej rodziny.
– Ste phen Whitt i Mar shal Cosner. Nasko czyli na mnie. Byłem głupi, okej? Zwy czaj nie głupi.

Powie dzieli mi: okej, w takim razie pomóż nam przy go to wać się do nad cho dzą cej lek cji w labo ra to- 
rium, i żebym przy szedł tego wie czoru do domu Ste phena. Zro bi łem tak, jak kazali, bo byłem głupi.
Napa dli na mnie jesz cze przed domem, zanim wsze dłem do środka. Sądzę, że jego rodzi ców nie było
w domu, bo nikt nie wyj rzał, kiedy się dar łem. Pobili mnie bar dzo dotkli wie. Nie pamię tam z tego
wiele, oprócz tych pierw szych kilku minut. Zacią gnęli mnie do samo chodu i już myśla łem, że mają
zamiar gdzieś mnie wywieźć i zabić, ponie waż Mar shall twier dził, że mogliby to zro bić albo może, że
powinni to zro bić. Ste phen powie dział, że gdy bym wie dział, co jest dla mnie naj lep sze, sko pio wał bym
swoją pracę i prze słał ją im mej lem, i że mój brat i sio stra dostaną łomot, jeśli komu kol wiek powiem,
kto mi to zro bił. Potem wyrzu cili mnie daleko za mia stem, nie opo dal nabrzeża portu. Chyba stra ci łem
przy tom ność. Pró bo wa łem iść w stronę domu, ale musia łem omdleć, bo ock ną łem się w karetce pogo to- 
wia.

– Zro bili to tylko ci dwaj? – spy tała Eve.
– Za tam tym razem tak, tylko ci dwaj. W szkole było wię cej takich uczniów, któ rzy popy chali mnie,

pod sta wiali nogi, zastra szali, czy co tam im przy szło do głowy. Jed nakże tam tego wie czoru pobili mnie
tylko oni.

– Powie dzia łeś o tym swoim rodzi com? Może byłeś z tym na poli cji? – dopy ty wała się Eve.
– Bałem się o mojego brata, o sio strę, o całą rodzinę, więc nic nikomu nie powie dzia łem. Nie wtedy.

Poli cja nie mogła więc nic zro bić. Moi rodzice poszli ze skargą do dyrek torki Grange. Przy cze pili się



i wał ko wali mnie, dopóki się wresz cie nie przy zna łem, że to sprawka paru uczniów ze szkoły. Grange
jed nakże nie zare ago wała. Rodzice chcieli mnie zabrać ze Zło tej, ale ubła ga łem ich, abym mógł zostać.
To była moja szansa na dosta nie się na stu dia na jedną z lep szych wyż szych szkół tech nicz nych w Sta- 
nach, moja szansa na robie nie w życiu tego, o czym marzy łem: zdo by cie bar dzo dobrego wykształ ce nia,
potem praca w wyma rzo nym zawo dzie w jakiejś dobrej, zna nej fir mie. Moja życiowa szansa.

– To było bar dzo odważne posu nię cie z two jej strony – zapew niła go Peabody.
– Pierw szego dnia w szkole po tym wypadku myśla łem, że ze stra chu naro bię w gacie. Byłem cały

w siń cach. Dzie ciaki gapiły się na mnie, wyty kały mnie pal cami. Wie dzia łem, że tamci znowu na mnie
nasko czą, ponie waż nie mia łem zamiaru zga dzać się na ich żąda nia. – Upił porządny łyk z puszki. –
 Rety! Ależ się wtedy bałem! Zna lazł się jed nak pewien chło pak, wielki gość, zdaje się z klasy o rok
niżej. Nie był ani kujo nem, ani też nie pro wa dzał się z nimi. Praw dziwy twar dziel. Quint Yan ger. Posta- 
no wił wziąć mnie pod swoje skrzy dła. Pra wie się nie zna li śmy, lecz zwy czaj nie posta no wił, że nie
pozwoli im mnie wię cej drę czyć. Wieść roze szła się wśród dzie cia ków, a Mar shall nie potra fił trzy mać
języka za zębami. Któ re goś razu naćpał się i zaczął glę dzić, że mnie roz wali. Quint poszedł pro sto do
Ste phena, wie dział, że to on rzą dził tą paczką, i oświad czył mu, że jeśli ktoś mnie tknie, obe rwie dwa
razy moc niej. Jeśli któ ryś z nich mnie jesz cze raz popchnie, zosta nie wypchnięty przez naj bliż sze okno.
Ot tak! – Po raz pierw szy Miguel sze roko się uśmiech nął. – Dla tego zosta wili mnie w spo koju. Potem
Grange zre zy gno wała ze sta no wi ska, przy szedł Rufty i wszystko się zmie niło. Hm… No może oprócz
tego, że my z Quin tem pozo sta li śmy przy ja ciółmi. Do tej pory jest moim naj lep szym przy ja cie lem. Naj- 
lep szym, jakiego kie dy kol wiek mia łem. Tak więc wszystko się zmie niło i potem udało mi się spo koj nie
ukoń czyć szkołę.

– Quint Yan ger? Ten pierw szy obrońca dru żyny Giant sów sprzed kilku lat?
– Tak. To ten sam Quint. Wielki gość o wiel kim sercu. Lubię myśleć o nim w ten spo sób. Jeśliby się

tak nie stało, jeśliby się za mną nie ujął, praw do po dob nie ni gdy byśmy się nie zaprzy jaź nili, a przy naj- 
mniej nie aż tak bar dzo. Udało mi się dojść do sie bie i mam się teraz cał kiem dobrze.

– Jesteś inte re su ją cym mło dym czło wie kiem, Migu elu – zauwa żyła Eve.
– Ach, dzięki! No ja myślę. Chcę jesz cze powie dzieć, że kiedy Rufty objął sta no wi sko, wezwał mnie

do sie bie i prze pro wa dził ze mną roz mowę na temat tam tego wie czoru. Przy pusz czam, że może dzięki
Quin towi albo może z tego powodu, że… hmm… że tam tych już wtedy nie było w szkole… dałem radę
powie dzieć nowemu panu dyrek to rowi, kto to zro bił. Mam wra że nie, że od razu się wtedy lepiej poczu- 
łem.

– Czyli wszystko to pomo gło? – chciała się upew nić Eve.
– Pomo gło. – Poki wał głową i odwró cił wzrok. – Nie może mi pani powie dzieć, jeśli nawet podej rze- 

wa cie, że Ste phen albo Mar shall są zamie szani w te mor der stwa, prawda? – zamilkł, a kiedy ani Eve,
ani Peabody się nie ode zwały, ode tchnął głę boko i zaczął mówić dalej: – Skoro już przez to prze brną- 
łem, dobrnę do końca. Chcę powie dzieć, że nie sły sza łem o nich od tam tej pory, ale wiem, że ludzie się
zmie niają. Nie spo tka łem żad nego z nich od czasu, kiedy opu ścili Złotą Aka de mię po tam tej zimo wej
prze rwie świą tecz nej. Jed nakże… Tam tego wie czoru byłem prze ko nany, że mnie zabiją. Nie tylko
z tego powodu, że wszystko mnie bolało i umie ra łem ze stra chu. Oni… oni chcieli to zro bić. Widzia łem
to, sły sza łem, czu łem. Chcieli i być może, gdyby byli w stu pro cen tach prze ko nani, że ujdzie im to na
sucho, jak i wszyst kie pozo stałe ich wybryki… może by to zro bili. – Ode pchnął od sie bie puszkę
z resztką płynu. – Jed nakże ludzie się zmie niają i nie mam poję cia, jacy są obec nie.

– W porządku, Migu elu. Jeste śmy ci bar dzo wdzięczne, że przy sze dłeś. Zosta niesz przez nas odwie- 
ziony z powro tem do pracy.

– Och, nie ma sprawy. Pojadę metrem. Szef nad sze fami wpraw dzie mnie zapew nił, że nie muszę już
wra cać do firmy, ale aku rat jestem w trak cie pracy nad czymś, co chcę dokoń czyć.

– Szef nad sze fami miał szczę ście, tra fia jąc na takiego pra cow nika.
Kiedy Miguel wyszedł, Eve odchy liła się na opar cie fotela.
– Cza sami ludzie się zmie niają, ale zazwy czaj pozo stają tacy sami. – Zer k nęła na swój wie lo funk- 

cyjny zega rek naręczny. – Zosta ły śmy wezwane do biura Whit neya.
– Mamy im zdać raport? – spy tała Peabody.
– To też – odrze kła krótko Eve.
– Cho lera! Doopa! Goowno! Wie dzia łam! To ja nagra bi łam, Dal las. Ty nie mia łaś z tym nic wspól- 

nego.
– Pamię tam dokład nie, że jesz cze nie tak dawno temu zaszła podobna sytu acja i ktoś tu się upie rał

przy wspól nie gril lo wa nych tył kach.
– No tak, ale…



– Jak zwał, tak zwał, jestem na sta no wi sku wyż szym stop niem, więc wydaję ci pole ce nie służ bowe,
abyś ruszyła swój tyłek. Miejmy to z głowy.

– Mogła bym wziąć to na klatę – mruk nęła Peabody. Wła śnie skrę cały ku klatce scho do wej, gdyż Eve
dostrze gła sporą grupkę ludzi paku jącą się do naj bliż szej windy. – Nie chcia ła bym, żeby przez to nasze
docho dze nie utknęło w miej scu. Chyba czu jesz, że zaczęło nabie rać tempa. Roz grzewa się jak, nie przy- 
mie rza jąc, te nasze tyłki na grillu.

– Bar dzo śmieszne.
– Feeney przy dzie lił nam Cal len dar do pogrze ba nia w danych wła ści cieli nie ru cho mo ści. McNab jest

aku rat zajęty czymś innym, ale gdy tylko skoń czy, zacznie jej poma gać.
– Wszystko się dobrze składa – orze kła Eve. – Po dywa niku u Whit neya sko czę do kost nicy spraw- 

dzić, co zdzia łał Mor ris. Potem mam zamiar popra co wać w domu. Popro szę naszego eks perta, kon sul- 
tanta cywil nego, żeby zer k nął do finan sów obu panów. Ja zacznę, ale on skoń czy, zanim ja się dogrze bię
do połowy.

– Mhm, nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści. Bez urazy.
– W życiu! – Eve zatrzy mała się przed drzwiami gabi netu komen danta na znak dany jej przez asy- 

stenta.
– Porucz nik Dal las oraz detek tyw Peabody już tu są, panie komen dan cie – rzu cił do szefa. Po czym

zwró cił się do przy by łych: – Może cie wejść.
Whit ney sie dział za swoim biur kiem, tyłem do mia sta, któ rego widok roz cią gał się za jego potęż- 

nymi barami. Z twa rzy o ciem nej skó rze i sze ro kich kościach policz ko wych nie dało się wyczy tać żad- 
nych emo cji. Zapro sił obie poli cjantki gestem do środka.

Następ nie roz parł się wygod nie w fotelu i splótł palce dłoni.
– A więc? – zaczął i zamilkł.
Eve roz po znała w jego mil cze niu jedną z tech nik prze pro wa dza nia roz mów, toteż zde cy do wała się na

to samo. Widziała kątem oka, że Peabody już, już ma zamiar zalać go poto kiem wyja śnień, kop nęła
więc noskiem pra wego buta w kostkę jej lewej nogi.

Whit ney uniósł pyta jąco brew i nie znacz nie ski nął głową.
– Zacznijmy od wyja śnie nia sytu acji – pod jął. – Detek tyw Peabody! Otrzy ma łem skargę od dyrek- 

torki szkoły śred niej imie nia Lestera Hen sena w Waszyng to nie Wschod nim, pani Lotte Grange.
Podobno pod czas prze słu cha nia, na które wyra ziła dobro wol nie zgodę, zwra cała się pani do niej obe lży- 
wymi sło wami, rów nie obraź li wym tonem głosu oraz stra szyła ją pani zasto so wa niem wobec niej prze- 
mocy fizycz nej, co skut ko wało usu nię ciem pani z jej gabi netu. Czy to się zga dza z fak tami?

Tylko nie wal nij jakiejś głu poty! Tylko nie wal nij jakiejś głu poty! Tylko nie wal nij jakiejś głu poty! –
 myślała Eve naj gło śniej, jak mogła.

Peabody naj pierw głę boko ode tchnęła, by się uspo koić.
– Nie, panie komen dan cie, to się nie zga dza z fak tami – odpo wie działa krótko.
– Czę ściowo czy w cało ści? – zain te re so wał się.
– Wcale nie uwa żam, żebym posłu gi wała się obe lży wym języ kiem czy uży wała obraź li wej tona cji

wypo wie dzi. Ow szem, moja odpo wiedź była mocna, lecz sta no wiła odzew na obraź liwe insy nu acje,
które dyrek torka Grange raczyła rzu cać na moją rodzinę, współ pra cow ni ków, na zawód poli cjanta,
a nawet na moją panią porucz nik, kiedy ta sta rała się bro nić swo ich metod pro wa dze nia śledz twa. Nie
stra szy łam jej prze mocą fizyczną. Przy po mi nam sobie za to dokład nie i nie będę się tego wypie rać, że
powie dzia łam, że nie jest warta czy ścić butów mojej pani porucz nik, która mogłaby ich użyć do sko pa- 
nia jej tyłka, panie komen dan cie.

– A więc stra szyła ją pani, że porucz nik Dal las użyje prze mocy fizycz nej.
– To była prze no śnia, panie komen dan cie.
– Rozu miem. A jak pani to sko men tuje, pani porucz nik?
– Oświad cze nie pani detek tyw Peabody jest w cało ści zgodne z prawdą, panie komen dan cie. Grange

robiła wszystko, żeby nas obra zić. Ode bra łam to jako celową próbę zde kon cen tro wa nia nas. Taką ma po
pro stu naturę. Peabody wyko rzy stała spo sob ność na zre star to wa nie pro wa dzo nego prze słu cha nia.

– Zre star to wa nie?! – zdu miał się komen dant.
– Tak jest, panie komen dan cie. Zamiast grać dobrą i złą poli cjantkę, zagra ły śmy poli cjantkę cho le- 

ryczkę i poli cjantkę sto icko spo kojną. Zasu ge ro wa łam, żeby Peabody wyszła ochło nąć i zosta wiła mnie
samą z Grange. Pozwo li łam jej uwie rzyć, że jest górą. Chwi lowo. Umia łam zacho wać rów no wagę
i prze jąć kon trolę nad roz mową. Rezul taty są opi sane w rapor cie. – Ode tchnęła. – Grange bie rze w tym
wszyst kim udział, panie komen dan cie. Nie świa do mie lub z pre me dy ta cją, ale sie dzi w tym po uszy. Nie
uwa żam, byśmy zacho wały się nie sto sow nie, bio rąc pod uwagę oko licz no ści oraz wro gie nasta wie nie
tej osob niczki. Jeśli się pan nie zga dza z nami… No cóż, to pan jest sze fem.



Whit ney zasta na wiał się przez chwilę.
– Dobrze roze grane – rzekł wresz cie. – Od początku do końca.
– Dzię ku jemy, panie komen dan cie. Wła śnie zakoń czy ły śmy prze słu cha nie Migu ela Rodri gesa.

Uczęsz czał do Zło tej Aka de mii, kiedy Grange była tam dyrek torką, a maturę robił już za dyrek tora
Rufty’ego. Za cza sów Grange był gnę biony i zastra szany, a raz pobity do tego stop nia, że wyma gał
hospi ta li za cji. Grange o wszyst kim wie działa i nic z tym nie zro biła. Mam pod stawy przy pusz czać, że
znała toż sa mość opraw ców. To Ste phen Whitt i Mar shall Cosner.

Po czym wyło żyła komen dan towi w skró cie całą swoją teo rię, a ten ponow nie roz siadł się wygod nie
w fotelu i słu chał z uwagą.

– Wie rzysz w to, że Whitt od szkoły śred niej krył w sobie żale i urazy, a teraz z ich powodu dwu krot- 
nie zabił? – spy tał w końcu.

– Wie rzę i wiem, że zrobi to ponow nie. Wywnio sko wa łam, że ojciec Whitta miał romans z Grange
i to przy naj mniej czę ściowo dopro wa dziło do roz wodu. Whitt junior został odcięty od przy ja ciół i od
dziew czyny, roz dzie lono go z grupą, w któ rej hie rar chii zaj mo wał naj wyż sze pię tro. Teraz jego była
dziew czyna zarę czyła się z boga tym chło pa kiem, odno szą cym same suk cesy w życiu, któ rego matka ma
kan dy do wać na urząd pre zy denta. Dziew czyna owa twier dzi, że nie ma z Whit tem żad nego kon taktu,
a ja jej wie rzę. Cosner, jedyny przy ja ciel z cza sów szkol nych, z któ rym Whitt utrzy muje kon takt, jest
sła bym, uza leż nio nym od nar ko ty ków czło wie kiem. Kimś, kto podąża za przy wódcą stada.

– Dla czego nie wziął na cel Grange?
– To Rufty był tym, który wywo łał tak dra ma tyczne zmiany w jego życiu. Podej rze wam, że ojciec

Whitta kon ty nu ował zwią zek z Grange po jej wypro wadzce do Waszyng tonu Wschod niego. Wciąż
mogą być parą. Wygląda na to, że zajęła się na serio ojcem Whitta, kiedy jego syn uczył się w szkole
śred niej. Rufty i inni nauczy ciele zruj no wali życie Ste phena, ode brali mu to, czego naj bar dziej pra gnął.
Teraz on robi to samo im, czyli tym, któ rych uważa za odpo wie dzial nych za swoje nie szczę ścia.

– Ter mi nowo i loka li za cyj nie nada nie prze sy łek pasuje do miejsc, w któ rych aku rat Whitt prze by wał
– przy po mniała Peabody.

– Potrze bu jemy wię cej danych – zakoń czyła Eve. – Zdo bę dziemy je. Cosner jest sła bym ogni wem.
Musimy go doci snąć. Chcę go wezwać do nas na prze słu cha nie. W pierw szej run dzie nie zadzwo nił do
adwo kata z prośbą o pomoc. Przy pusz czam, że nie chciał, aby ktoś z rodziny się dowie dział, że ma kło- 
poty. Sądzę, że w dru giej run dzie zechce jed nak wziąć kogoś do obrony. Mimo to go zła miemy.

– W takim razie dzia łaj cie – zarzą dził Whit ney. – Nie chciał bym, aby kolejny współ mał żo nek wylą- 
do wał w kost nicy.

– Tak jest, panie komen dan cie!
Kiedy ruszyły ku drzwiom, Whit ney zawo łał jesz cze do Peabody:
– Pani detek tyw!
– Tak, panie komen dan cie?
– Nie źle jej pani zasu nęła z tymi butami. Lepiej jed nak oszczęd nie sto so wać takie tek sty.
– Tak jest, panie komen dan cie!
– I ciesz się, że nie użył swo ich, żeby sko pać twój tyłek – dodała Eve, kiedy zna la zły się za drzwiami

i poszły w stronę scho dów.
– Cie szę się. Możesz mi wie rzyć.
– Jeśli ci tak rado śnie na duchu, to wyko rzy staj to i zadzwoń do firmy Cosne rów. Pocze kaj, aż zgłosi

się sekre tarka, i spy taj o Lowella Cosnera.
– O ojca, zna czy się.
– Mhm. Ups! Kiedy już będziesz miała ojca na linii, przed staw się i zacznij od przy po mnie nia mu, że

roz ma wia łaś już z nim wcze śniej na temat śledz twa w spra wie zabój stwa. Nagle uświa do misz sobie, że
popeł ni łaś błąd i prze pro sisz go. Powiesz, że coś pokrę ci łaś w notat kach, i musisz się skon tak to wać
z Mar shal lem, a nie Lowel lem Cosne rem.

– Miejmy nadzieję, że zła pie przy nętę.
– Taa… Spró buj umó wić się z Cosne rem na jutro u nas. Pocią gniemy dalej naszą roz mowę.
– A jeśli odmówi?
– Powiedz, że poroz ma wiamy sobie z jego adwo ka tem, bla, bla, bla… Wiesz, jak to się robi. Ścią gnij

jego oso bi stego asy stenta. Skon cen trujmy ogień natar cia na sła bym ogni wie. I jesz cze jedno. Daj znać
Mor ri sowi, że już do niego jadę. Jeśli on będzie aku rat zajęty, niech odde le guje kogoś innego, żeby
prze ka zał mi wyniki prze pro wa dzo nej sek cji.
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Mor ris oczy wi ście wygo spo da ro wał dla niej chwilę. Choć Eve zro bi łaby dla niego to samo, była mu za
to jak zawsze bar dzo wdzięczna.

Kiedy weszła do kost nicy, brzmiała w niej muzyka rado sna niczym pro myk słońca. Mor ris meto- 
dycz nie zamy kał klatkę pier siową denata ście giem o kształ cie litery Y.

– Zaraz z tym skoń czę – rzu cił, odry wa jąc na chwilę wzrok od ciała i spo glą da jąc na Eve.
– Nie spiesz się. Doce niam, że robisz to dla mnie.
– Zawsze do usług. Ten mło dzie nia szek wymy ślił sobie, że obra buje sklep w Dia mond District, stra- 

sząc zmaj stro waną przez sie bie bombą, ukrytą w kie szeni.
Eve aku rat oglą dała tablicę z tą sprawą w sali głów nej wydziału – pro wa dzili ją Car mi chael i San- 

tiago – więc pode szła bli żej. Zaob ser wo wała spory uby tek ciała denata z pra wego boku.
– Eks plo do wała mu w kie szeni – wywnio sko wała Eve.
– Tak było – potwier dził Mor ris. – Na szczę ście dla znaj du ją cych się w pobliżu nie miała zbyt dużej

mocy. Na nieszczę ście dla naszego gościa na stole sek cyj nym miała wystar cza jącą moc, żeby zro bić
w nim sporą wyrwę. No i leży teraz tutaj. – Odsu nął się nieco i aż jęk nął z zachwytu. – Rety! Patrz cie
no!

– Co się stało? – Eve odsko czyła od nie bosz czyka i spoj rzała pod swoje nogi.
– Wyglą dasz wspa niale.
Byłaby w mniej szym szoku, gdyby dźgnął ją swoim skal pe lem.
– J-ja? – wyją kała. – Że co pro szę?!
– Jak ide alny wio senny dzień – dodał i odszedł na bok, żeby umyć i odka zić ręce. – Mówię, co

widzę.
– Uff! – Dziwne, pomy ślała, ale co tam. – Dzięki!
– Podej rze wam, że chcia ła byś ostatni raz rzu cić okiem na Elise Duran. Ja ze swej strony nie umiem

już nic cen nego dodać do mojego raportu.
Pod szedł do ściany z chłod nią i szu fla dami. Wycią gnął jedną z nich. Ze środka wypły nął obło czek

chłod nej mgły.
– Kobieta, która dbała o sie bie aż do chwili śmierci. Ład nie zary so wane mię śnie, przy jemna

w dotyku skóra. Czas śmierci taki sam jak poprzed niej ofiary naszego mor dercy. W prze ci wień stwie
jed nak do niej tutaj nie zauwa żam żad nych oznak zro zu mie nia tego, co się z nią działo. Nie pró bo wała
podejść do okna ani do drzwi, żeby łyk nąć tro chę świe żego powie trza lub wołać o pomoc. Upa dła,
gdzie stała. Śmierć przy szła szybko, lecz musiała być bar dzo bole sna.

– Czy rodzina już tu była?
– Mąż. Umó wił się, że zosta nie zabrana jutro do domu pogrze bo wego. Rodzina chce odpra wić

zamkniętą cere mo nię pogrze bową przed skre mo wa niem zwłok. Potem, za kilka dni, zosta nie odpra- 
wiona ogól no do stępna dla przy ja ciół i ich roz le głej rodziny.

Mor ris dotknął prze lot nie, deli kat nie wierz chu dłoni Elise.
– Mąż sie dział obok niej przez dłuż szy czas. Spy tał mnie, czy może zwy czaj nie przy niej posie dzieć.

Tak też zro bił. Mówił do niej i zapew niał, że zaj mie się dobrze ich synami, zaopie kuje się jej rodzi cami
i tak dalej, i tak dalej – wes tchnął. – Są takie chwile, kiedy pęka ci serce nie za leż nie od tego, jak wiele
już ciał pokro iłeś i zamkną łeś.

– Och, tak. Tego wła śnie chce mor derca: zła ma nych serc, zła ma nego życia… Już zdą żył o niej zapo- 
mnieć, tak samo jak i o Dura nie. Zro bił, co zapla no wał, odha czył na swo jej liście jak kolejną sprawę do
zała twie nia. Teraz następna. Ale nie! Ten pokrę cony typ nie dosta nie następ nej ofiary w swoje ręce!

Mor ris zmru żył oczy i zamy ślony wpa try wał się chwilę w twarz Eve.
– Ty już wiesz, kto to jest – orzekł.
– Taa… Roz ma wia łam z nim dzi siaj i wiesz, Mor ris, co ujrza łam w jego oczach?
– Co takiego?
– Nic, cho lera! Zupeł nie nic. Tacy ludzie poza osłonką, którą wdzie wają, by na oko nie odsta wać od

innych, tacy ludzie są mar twi w środku. Ona ma w sobie wię cej życia niż tam ten dupek. To nawet nie



jest praw dziwa zemsta, taka, któ rej byś ocze ki wał. To bar dziej jak… Jak poka za nie ci środ ko wego
palca. – Eve nagle zna la zła dobre okre śle nie. – Ktoś zajeż dża ci drogę, ty wysta wiasz mu środ kowy
palec i jedziesz dalej. Ten drań nie. Zaje dziesz mu drogę, a będzie cię gonił, dopóki nie roz wali ci samo- 
chodu. To wła śnie taki typ. – Eve odsu nęła się od szu flady z cia łem pani Duran. – Tak. Myślę, że po
pro stu musia łam jesz cze raz ją zoba czyć. Dzię kuję ci za to.

– Zro bię wszystko, co w mojej mocy, żeby pomóc ci go dorwać.
Ledwo Eve zdą żyła wró cić do samo chodu, zadzwo niła Peabody.
– Dal las przy tele fo nie. – Ode brała na gło śno mó wią cym, wbu do wa nym w deskę roz dziel czą, jadąc

już w stronę domu.
– Chcia łam prze ka zać ci jak naj szyb ciej to, czego się dowie dzia łam – zaczęła Peabody. – Świet nie to

wymy śli łaś z tym „upsem” i zadzwo nie niem do Cosnera seniora! Niech cię dia bli! Poję cia nie miał
o naszej poprzed niej wizy cie. Jestem tego pewna, bo strasz nie był zasko czony. Widzia łam u niego całą
gamę ojcow skich emo cji: od roz cza ro wa nia do cał ko wi tego wyczer pa nia, mimo że ze wszyst kich sił
sta rał się niczego po sobie nie poka zy wać.

– Co mu powie dzia łaś?
– W tym wła śnie sęk. Kiedy do niego dotarło, że nowo jor ska poli cja już raz prze słu chi wała jego syna

i chce to powtó rzyć, od razu wszedł w buty praw nika. Jako opie kun prawny swego syna zażą dał udzie- 
le nia mu infor ma cji itede, itepe. Niczego wię cej mu nie powie dzia łam, ale nawet to, co wie, wystar cza- 
jąco wypro wa dziło go z rów no wagi. Ma się czym mar twić. Dodał, że powin ny śmy wszystko zała twiać
przez ich asy sten tów. Chce roz ma wiać z pro ku ra to rem. Dał mi do zro zu mie nia, że on będzie roz ma wiał
z nami w imie niu syna, a pyta nia mamy kie ro wać do ich radcy praw nego. Rozu miesz, takie tam pier- 
doły. Spo tka nie jutro o dzie sią tej.

– Dobra robota, Peabody! – pochwa liła ją Eve.
– Znam tę ojcow ską minę, wiesz? Jest wku rzony i tro chę się boi.
– Wia do mość o mor der stwie dopełni sprawy. Zadzwoń do Reo i powiedz jej…
– Już to zro bi łam – prze rwała jej Peabody. – Pro wa dzi teraz roz mowę z pro ku ra to rem gene ral nym

poli cji. Oddzwoni do cie bie potem.
– Okej. W takiej sytu acji ja oddzwo nię do cie bie po roz mo wie z nią.
Pro wa dząc samo chód, Eve prze twa rzała raz jesz cze wszyst kie te infor ma cje w gło wie. Potrze bo wała

wię cej na Whitta. Musiała zbu do wać porządne pod stawy oskar że nia. Cosner może tu być klu czo wym
ele men tem. Jeśli się go odpo wied nio mocno przy ci śnie – roz wa żała – pęk nie. Lojal ność w pew nym
momen cie się koń czy, a jeśli uda się im prze ko nać ojca, że mają wystar cza jąco dużo infor ma cji, żeby
wcią gnąć jego syna w śledz two doty czące mor der stwa, prze ko nać go, że mają dowody na to, że to
Whitt pocią gał za sznurki…

Ojciec powi nien się cie szyć, jeśli uda się mu tak pokie ro wać obroną, żeby synka nie zesłali do wię- 
zie nia na inną pla netę. Może uda się mu obni żyć wyrok do dwu dzie stu lat za każde mor der stwo, do
odsie dze nia jedno po dru gim. Może na to przy stać, jeśli tylko uda się wsa dzić Whitta za cało kształt jego
dzia łań na doży wo cie.

Tele fon Eve zadzwo nił ponow nie, kiedy wjeż dżała w bramę swo jej posia dło ści.
– Mówi Dal las.
– Tu Reo. Skoń czy łam wła śnie spo tka nie z sze fem. Bar dzo dużo mamy tutaj „gdy ba nia”, Dal las.
– Whitt i Cosner zabili dwie osoby, współ dzia ła jąc. Tutaj nie ma żad nych wąt pli wo ści.
– Ty tak twier dzisz i ja ci wie rzę. – Eve obser wo wała Reo w mod nie ufry zo wa nych blond locz kach

i świe żej bia łej bluzce koszu lo wej, pro gra mu jącą kawę w jej biu ro wym Auto Che fie. – Ale udo wod nie- 
nie tego to zupeł nie inna sprawa.

– On się da zła mać, Reo. Cosner da się zła mać. Jest sła bym, leni wym czło wiecz kiem, uza leż nio nym
od nar ko ty ków. Rodzina bar dzo go wspiera, ale to w końcu może się zmie nić.

– Ich rodzinna firma to też nie byle co. To zde cy do wa nie górna półka. Na razie nie mamy wystar cza- 
ją cych dowo dów, żeby go oskar żyć.

– Mamy tyle, żeby poczuł nasz oddech na ple cach.
– Może i tak, ale czy to coś da, nawet jeżeli porząd nie się wystra szy? Na bank jego ojciec albo jakiś

adwo kat od spraw kry mi nal nych, któ rego mu przy dzielą, nie pozwoli mu niczego powie dzieć bez
uprzed niego zawar cia ugody.

Eve nie wspo mniała, że wła śnie opra co wała sobie w myślach ugodę, którą byłaby w sta nie zawrzeć.
– Ja pier dolę, Reo! – Zapar ko wała, osten ta cyj nie trza snęła drzwiami samo chodu. – Nawet nie wsa-

dzi ły śmy go do aresztu, a ty już gadasz o warun kach ugody.
– Ja jestem realistką – odgry zła się Reo. – Wygra ten, kto pierw szy wykona zwrot. Jest to kla syka nie

bez powodu. Według cie bie to Whitt obmy śla wszystko, więc zacznij od zasta no wie nia się, jak bar dzo



chcesz go dopaść.
– Chcę dopaść ich obu. – Eve otwo rzyła drzwi wej ściowe do domu jed nym moc nym pchnię ciem.
– W takiej sytu acji spró bujmy dopaść ich obu – zgo dziła się Reo. – Zacznijmy od pro po zy cji osa dze- 

nia Cosnera w wię zie niu na naszej pla ne cie.
Brwi Sum mer seta uno siły się coraz wyżej i wyżej, kiedy Eve jak burza prze le ciała przez hol wej- 

ściowy i wpa dła na schody.
– Może jesz cze mamy mu zaofe ro wać pakiet przy jem nych zabie gów w spa i tackę pie przo nych tar ti- 

nek, skoro już przy tym jeste śmy.
Poszła na górę, tupiąc gło śno i mru cząc coś pod nosem, a Sum mer set uśmiech nął się do jej ple ców.

Potem spoj rzał w dół na kota i powie dział:
– Pani porucz nik jest dzi siaj w zde cy do wa nie lep szym nastroju.
Gala had, jakby zga dza jąc się z nim, pobiegł truch tem po scho dach za swoją panią.
Zado wo lona, że poten cjalna ugoda zapro po no wana przez Reo w ogól nym zary sie zga dza się z jej

pomy słami, Eve ruszyła do sypialni. Chciała się pozbyć obci słego gar ni turu.
Ze swo jego punktu wido ko wego na łóżku Gala had uważ nie obser wo wał Eve prze ko pu jącą się przez

bluzy – czarne, spodnie – czarne oraz wie kowe wyso kie trampki – też czarne.
– To zdaje się jest… hmm… mono chro ma tyczne, co? – Przy sia dła na moment na skraju łóżka, żeby

pogła skać kota. – Karta się odwraca, przy ja cielu. Czuję, że się odwraca. Musimy tylko zakoń czyć ten
ich zabój czy pro ce der, zanim typ zabije kolejną osobę. Co za wiecz nie zado wo lony z sie bie, aro gancki
skur wy syn!

Klep nęła po raz ostatni Gala hada, wstała i poszła do swo jego gabi netu. Kot był jed nak szyb szy. Jed- 
nym susem ją wyprze dził i wsko czył do środka przez szparę w drzwiach, a następ nie bły ska wicz nie
umo ścił się na szez longu.

Roarke wychy nął z przy le głego gabi netu.
– Hej! Już jesteś? – zdzi wiła się.
– Ano jestem. – Pod szedł do żony i poca ło wał ją. – Tak jak i ty. Tak wła śnie sobie pomy śla łem, kiedy

usły sza łem tupot kocich łapek w holu.
– Nie spe cjal nie się sta rał być cicho, co? Pra cu jesz w domu?
– Wła ści wie już skoń czy łem. Wyro bi łem się ide al nie. – Pod szedł do szafki wbu do wa nej w ścianę,

otwo rzył ją, wybrał wino i wziął do ręki dwa kie liszki.
– A ja jesz cze nie skoń czy łam… – zaczęła, lecz on podał jej kie li szek i wziął za drugą, wolną dłoń.
– Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści, jed nakże wiesz… To zgra nie w cza sie. Musimy to

wyko rzy stać.
– Dokąd idziemy? – zain te re so wała się, gdy wypro wa dził ją z pokoju.
– Na mały spa ce rek, nim zaj dzie słońce i zabie rze ze sobą resztki cie pła dnia – powie dział. – Jak udał

się dzień, pani porucz nik?
Mogła poświę cić tro chę czasu na spa cer – zde cy do wała, szcze gól nie że Roarke wyda wał się bar dzo

z cze goś zado wo lony. Był to jeden z para gra fów mał żeń skich: Nie gaś mał żonka swego, który jest nie- 
zwy kle z cze goś zado wo lony, nim nie dowiesz się, jaki jest tak naprawdę powód jego rado snego
nastroju.

– Bar dzo pro duk tyw nie – odpo wie działa na pyta nie. – Mia łam zamiar napi sać do cie bie. Gdy byś
mógł mi poświę cić dłuż szą chwilę, reszta mojego dnia byłaby jesz cze bar dziej pro duk tywna.

– Brzmi inte re su jąco. – Wyległ na taras na pierw szym pię trze, ozdo biony przez kogoś doni cami
z żywymi, pięk nymi kwia tami, prze ciął go i zszedł po kamien nych schod kach.

Znaj do wał się tu drugi taras ze sto łami, fote lami ogro do wymi i ławecz kami. Ten przy ozdo biony był
wyso kimi pojem ni kami, a egzo tycz nie wyglą da jące pną cza prze le wały się przez ich brzegi.

Kto zdą żył pomy śleć o tym wszyst kim? – zasta na wiała się. Te żywe kwit nące pną cza, wyglą da jące
bar dzo deko ra cyj nie, obsy pane weso łymi kwia tusz kami o płat kach różo wych, bia łych, żół tych i fio le to- 
wych, się ga jące ziemi, jakby się zde cy do wały, że wolą jed nak kwit nąć tam?

Ocze ki wała, że Roarke w końcu jej wszystko wyja śni.
Jak dobrze było zna leźć się na świe żym powie trzu! Temu nie mogła zaprze czyć. Defi ni tyw nie wokół

czuć już było wio snę. Wia te rek lekko gła dził skórę, a nie kąsał zim nem, jak jesz cze nie dawno. Pach- 
niało rów nież wio sną: coś jakby zie le nią, świe żo ścią, obiet nicą.

Drzewa i krzewy stały całe w pęka ją cych pąkach kwia tów i liści. Do uszu Eve docie rały śpiewy pta- 
ków, a nie odgłosy ruchu ulicz nego. Nie potrze bo wała wiele czasu na roz luź nie nie. Chwilę potem już
wie działa, dokąd zmie rzali.

– Czyżby skoń czyli naszą sadzawkę?
– Wkrótce zoba czysz. – Uśmiech nął się. – Sami dobie rzemy bra ku jące ele menty wykoń cze nia.



Prze szli przez mały sad z drze wami owo co wymi. Pamię tała smak i zapach brzo skwiń zbie ra nych tu
zeszłego lata. Pamię tała roz mowy, że faj nie by było mieć tutaj sadzawkę i ławeczkę, na któ rej mogliby
razem przy siąść.

I oto miała ją przed oczami, spo kojną i śliczną, widoczną już z daleka przez pokry wa jące się z wolna
wio senną zie le nią gałę zie drzew. Natu ral nie, skoro nale żała do Roarke’a, musiała w rze czy wi sto ści
znacz nie prze kro czyć ocze ki wa nia Eve.

– Jeezzu! – jęk nęła z zachwytu. – Zro bi łeś wodo spad!
– Nie wielki, ale według mnie dodaje uroku, nie uwa żasz? – Zacią gnął ją pod samą kaskadę, gdzie

woda roz pry ski wała się na kamie niach, a potem wpa dała do sadzawki z liliami wod nymi.
Jej brzegi obło żone były natu ral nymi kamie niami. Dookoła rosły kępy niskich krze wów, obsy pa nych

pąkami kwia tów. Były tu też nie wiel kie drzewka i gęste, bujne trawy. Czuła zapach świe żej zie leni,
wody, mokrej trawy, spo śród któ rej wyła niały się ścieżki, też wyło żone natu ral nym sza rym kamie niem.
Płyty obro biono w ten sam cel tycki wzór, który znaj do wał się na ich ślub nych obrącz kach.

Jezu! Facet wie dział, jak do niej dotrzeć!
Ławeczka stała na kamien nych pły tach, w ide al nym miej scu, żeby podzi wiać sadzawkę, magiczny

nie wielki wodo spad i fasadę domu w oddali, podobną do zamku, widoczną poprzez kwit nące drzewa
owo cowe.

– Myśla łam, że to będzie zwy kła dziura w ziemi wypeł niona wodą.
– Chcie li śmy zro bić coś wyglą da ją cego nieco lepiej niż zwy kła dziura.
– To jest… – Mogła tylko krę cić głową z podzi wem. – Coś wspa nia łego! – wydu kała wresz cie. –

 Jakby tu była zawsze.
– Chcie li śmy zadbać rów nież o jej natu ralny wygląd.
– No cóż… Udało się. Raczej nie wyobra ża łam sobie, żebym kie dy kol wiek w życiu zasia dła przy

sadzawce z kie lisz kiem wina, a tu pro szę! – Ścią gnęła brwi i poka zała przed sie bie. – Co to wła ści wie
jest?

– To jest wła śnie ten ostatni szlif.
Popro wa dził ją dookoła sadzawki, gdzie obok ławeczki stało w doniczce małe drzewko ze zwi sa ją- 

cymi gałąz kami, całymi w różo wych pącz kach. Obok w ziemi wyko pany był dołek. O taczkę z kom po- 
stem opie rały się dwie łopaty. W dru giej taczce znaj do wała się czarna, żyzna zie mia ogrod ni cza. W wia- 
drze leżały ręka wice robo cze i dwie małe łopatki.

– Czy nie powinni tego posa dzić sami?
– Oni tego sadzić nie będą. My to zro bimy – oświad czył Roarke.
Rzu ciła mu spoj rze nie, w któ rym szok mie szał się z roz ba wie niem.
– My sami to zro bimy?! – powtó rzyła z nie do wie rza niem.
– Ano my. – Posta wił swój kie li szek i butelkę wina na ławce, wziął od niej kie li szek i rów nież odsta- 

wił go na ławkę. – Pomyśl tylko o satys fak cji, jaką będziemy odczu wać, patrząc na nie przez lata
i podzi wia jąc każ dej wio sny, jak pięk nie kwit nie.

– Pomyśl tylko o winie, która nas zadrę czy, jeśli uschnie, bo to my je zabi jemy.
– Nie będziemy go zabi jać. – Wyjął ręka wiczki z wia dra i podał Eve jedną parę. – Dosta łem szcze gó- 

łowe instruk cje, co i jak należy zro bić. Ogrod nik wyko pał dół odpo wied niej głę bo ko ści. Ja wpraw dzie
popeł ni łem kilka doł ków w życiu, i dosłow nie, i w prze no śni, ale szef ekipy zie le nia rzy jakoś nie miał
zaufa nia do moich umie jęt no ści. Sam przy go to wał dołek.

Eve nie zdo łała powstrzy mać wybu chu śmie chu.
– Wyle ciał? – spy tała.
– Nie, ponie waż muszę sza no wać osobę, która umie posta wić na swoim. A więc… – Roarke wło żył

ręka wiczki ochronne. – Do dołka z nim, pani porucz nik.
– Ale… Mamy tak po pro stu je tam wło żyć?
– To będzie pierw szy krok.
Spo glą dała na męża, kiedy prze no sili drzewko do ziemi.
– To dla tego zdją łeś gar ni tur i się prze bra łeś – dotarło do niej.
– A jak się przy dało, że ty zro bi łaś to samo. Teraz tro chę je wypro stuj i tak trzy maj, a ja nałożę kilka

łopat ziemi na bryłę korze niową.
– Okej. A skąd mam wie dzieć, że stoi pro sto?
– Masz oczy, prawda? Ogrod nik przy go to wał nam zie mię zmie szaną z tor fem. Ja też się tro chę do

tego przy ło ży łem, oczy wi ście pod jego nad zo rem.
Pach niało… cóż… chyba wil gotną glebą – tak to sobie przy naj mniej wyobra żała – kiedy Roarke

prze rzu cał mie szankę łopatą z taczki do dołka. Cał kiem mu z tym szpa dlem do twa rzy – pomy ślała.
– Będzie się trzy mać – orzekł. – Teraz ty.



– Myśla łam, że już się wyka za łam.
– Bierz swoją łopatę.
Wyko nała jego pole ce nie, cał kiem już roz ba wiona sytu acją. Może fak tycz nie odczuje jakąś satys fak- 

cję z wrzu ca nia ziemi do dołka? Kto to wie… Jed nakże czuła, że wio senne powie trze, zapa chy, świa tło,
praca fizyczna – wszystko razem miało na nią zba wienny wpływ. W końcu, no cóż… w końcu drzewko
zostało posa dzone.

– Teraz musimy roz gar nąć i ukle pać zie mię mniej szymi łopat kami, żeby dostała się mię dzy korze nie.
Deli kat nie, żeby ich nie uszko dzić. Tak zosta łem poin stru owany.

Ta czyn ność wyma gała uży wa nia rów no cze śnie i kolan, i rąk, co oka zało się zaska ku jąco przy jemne.
Wpraw dzie nie zamie rzała ani z tego żyć, ani też zaj mo wać się ogrod nic twem regu lar nie, jed nak to, co
robili, miało sta no wić „ostatni szlif”, więc czuła się naprawdę faj nie z łopatką w ręku.

– Skąd będziemy wie dzieli, że już wystar czy? – zaczęła się zasta na wiać.
– Wydaje mi się, że jest dość, więc zostawmy to tak. – Pod niósł się i wziął do jed nej ręki duży

srebrny pojem nik z wylewką.
– A co to takiego?
– Nie widzia łaś ni gdy konewki do pod le wa nia roślin?
– Pew nie widzia łam, ale ni gdy takiej dużej.
– Tro chę waży. – Sta nął mocno na nogach i polał zie mię dookoła drzewka. – Mamy tu zamon to waną

insta la cję nawad nia jącą, lecz powie dziano mi, żebym od razu po posa dze niu porząd nie je pod lał.
Usia dła na chwilę w kucki, ale zaraz się pod nio sła.
– Ja pod leję od tej strony – zapro po no wała.
Fajne to jest – myślała, lejąc wodę stru mie niem z konewki. – Rety! Pew nie jesz cze trzeba będzie

jakoś nazwać cho lerne drzewko.
– Czy to wszystko? Czy naprawdę już je posa dzi li śmy?
– Jesz cze kom post – powie dział i wska zał kciu kiem na taczkę.
Eve odsta wiła konewkę i wzięła do ręki łopatę.
– Ile? – spy tała.
– Powie dziano mi, żeby roz sy pać dookoła war stwę na kilka cen ty me trów.
Toteż roz rzu cili razem kom post, ubili, dosy pali jesz cze tro chę i wyrów nali powierzch nię.
Odsu nęli się nieco od drzewka i przyj rzeli swo jej robo cie.
– No i posa dzi li śmy drzewko – stwier dziła Eve.
– I przy oka zji takie śliczne. Cze kaj! – Wyjął smart fon, przy su nął się do żony i objął ją ramie niem. –

 Udo ku men tujmy to.
– Ni gdy tego nie robisz. Nie robisz nam sel fi ków.
– A jak czę sto sadzimy drzewka w naszym ogro dzie?
– Noo… Robimy to po raz pierw szy.
– Masz odpo wiedź. Uśmiech nij się.
Jak mogłaby się mu sprze ci wić?
Zro bił zdję cie i scho wał tele fon do kie szeni.
– Zasłu ży li śmy na kie li szek wina. – Roarke wyjął swój wie lo funk cyjny scy zo ryk i użył kor ko ciągu

do otwar cia butelki. Eve trzy mała kie liszki, kiedy on nale wał tru nek.
Potem usie dli na ławeczce ramię w ramię, z mło dym drzew kiem obok, podzi wia jąc sadzawkę.
– Cóż… – Poca ło wał ją w czu bek głowy. – Powiedz mi teraz, co mogę dla cie bie zro bić, żeby twój

wie czór stał się bar dziej pro duk tywny.
– Jesz cze nie teraz – zde cy do wała. Roz wa ża nia na temat mor derstw odsu nęła na bok i oparła się na

ramie niu męża. – Posiedźmy tutaj jesz cze tro chę.
Sie dzieli więc i pili wino, a stru mień wodo spadu szem rał i roz pry ski wał się na kamie niach, lilie się

koły sały, a cie nie wydłu żały coraz bar dziej, aż wresz cie zapadł zmrok.
Zanim wró cili do środka, jej wypo częty mózg znów pra co wał na peł nych obro tach, w peł nej goto wo- 

ści do roz wią zy wa nia kolej nych zadań. Poza tym uświa do miła sobie, że jest głodna.
– Może zro bię coś do jedze nia… – zaczęła, lecz on prze cią gnął pal cem po wgłę bie niu w jej bro dzie.
– Lepiej uak tu al nij mapę zbrodni, bo widzę, że wypo czę łaś i znów myślisz jasno. Ja przy go tuję posi- 

łek.
Cóż, facet znał ją na wylot. Choć ozna czało to, że pizzy w menu nie będzie, jed nak bar dzo chciała

zak tu ali zo wać dane, a myśli prze kuć w słowo pisane, nim zasiądą do kola cji.
I choć nie była to pizza – cokol wiek tam przy rzą dził, gdy ona pra co wała – pach niało obłęd nie.
– Jak udało się spo tka nie z Grange? – spy tał.



– Opo wiem ci, kiedy tylko zasiądę do kola cji. – Pode szła do stołu. Na taler zach było coś z kur czaka
z brą zo wym ryżem, który wolała od bia łego, oraz sto sik surówki z warzyw. Ujdzie. – A więc Grange…
– zaczęła i opo wie działa wszystko po kolei.

Jeden raz Roarke nie wytrzy mał i musiał jej prze rwać.
– Peabody?! – zdu miał się. – Nasza Peabody aż tak na nią nasko czyła?!
– Jak dzika kocica z dżun gli albo roz wście czona żmija. Musia łam ją powstrzy mać, bo mia łam wra że- 

nie, że dopiero się roz kręca. Naj wy raź niej Grange nie jest przy zwy cza jona do kon tak tów z ludźmi, któ- 
rzy się jej sta wiają. A jeśli już to robią, zwy kle roz gniata ich jak plu skwy. – Zado wo lona z odzewu,
wzięła dokładkę zio ło wego ryżu. – Naj wy raź niej spo dzie wała się po mnie, że ją prze pro szę i obiorę tak- 
tykę uprzej mego, uni żo nego tonu wypo wie dzi – cią gnęła Eve – szcze gól nie po tym, kiedy kaza łam
Peabody się przejść i ochło nąć. Och! A ten mój strój i w ogóle cała pre zen cja! – Wzięła dokładkę kur- 
czaka, roz ko szu jąc się sub tel nym sma kiem tego, w czym kol wiek był obsma żony i pod du szony. – Nie
pomy li łeś się co do efek tów.

– To dobrze.
– No więc Grange sta now czo nie była przy go to wana na to, że ja rów nież na nią nasko czę. Nie

sądziła też, że zauważę zdję cie Whitta seniora na ścia nie jej gabi netu. Są ewi dent nie parą.
– Jesteś pewna?
– Na bank. Mia łam cał ko wi cie odmienne odczu cia co do Ken del Hay ward…
Roarke słu chał i słu chał, dokroił chleba, dole wał wody do szkla nek, Eve bowiem znów powró ciła do

pracy.
– A więc nie grzeczna dziew czynka ze szkoły śred niej odna la zła swoją drogę – pod su mo wał. – Więk- 

szość dzie cia ków tak ma.
– Jest wdzięczna swoim rodzi com za to, że wkro czyli twardo do akcji, że się nie zła mali. Są obec nie

roz wie dzeni. Ojciec pro wa dzi sklep dla nur ków gdzieś w tro pi kach, lecz Ken del mówiła o nich tak,
jakby wciąż byli razem.

– Dla niej są parą. Mamą i tatą. Rodzi cami.
– Taa… Układ ten mimo wszystko spra wiał wra że nie… zdro wego – orze kła Eve. – Ze wszyst kich

osób, o któ rych roz ma wia li śmy dzi siaj, tylko dwie spra wiły na mnie wra że nie szcze rych. Nie cof nęły
się ani o krok w swo ich posta no wie niach. To wła śnie Hay ward i ten twój Rodri ges.

– Cie szy mnie twoja opi nia o nim.
– Może przej dziemy do Mar shalla Cosnera oraz Ste phena Whitta? Dobrze, że stać ich na kupno

kolej nych por tek, ponie waż te, które mieli na sobie, zaczy nały się na nich palić, nim te wstępne roz- 
mowy z nami dobie gły końca.

Kiedy stresz czała mu wszyst kie dotych cza sowe prze słu cha nia, Roarke myślał sobie, że robi to jak
praw dziwy eks pert: ten, kto jej słu chał, wcią gał się w akcję tak, że dosłow nie sły szał tona cję ich gło sów,
widział oczami wyobraźni ich ruchy.

Roz parł się wygod nie w fotelu z kie lisz kiem wina i tylko od czasu do czasu kiwał głową.
– A więc dopa dłaś już Whitta – rzekł.
– Tego nie powie dzia łam.
– Nie musia łaś. Sły sza łem to w tonie two jej opo wie ści. Jak wiel kim naiw nia kiem jest według cie bie

Cosner?
– Wywnio sko wa łam, że wpa trzony jest w Whitta jak w obra zek już od lat. To Whitt tu prze wo dzi.

Eks cy tuje go prze moc, co do tego nie mam wąt pli wo ści, lecz to nie on pociąga za sznurki. Miguel
powie dział, że myślał wtedy, że go zabiją, a ja uwa żam, że gdyby wów czas Whitt powie dział do
Cosnera: „Hej, bra chu, pod nieś no tam ten kamień i roz wal nim cza chę temu dup kowi!”, Cosner na
pewno by to zro bił. – Odsu nęła talerz na bok. – Może czuł lek kie mdło ści, myśląc o tym, kiedy nar ko- 
tyki prze sta wały dzia łać i kiedy był sam, ale zawsze to jakoś uspra wie dli wiał. „Dupek zasłu gi wał na to,
a poza tym Steve mi kazał”. Miguel stwier dził rów nież, że według niego Grange o wszyst kim wie działa.
Wie działa, kto nakrę cał Cosnera, ale go kryła. W taki wła śnie spo sób działa to bab sko.

– Ją rów nież powin naś aresz to wać – doszedł do wnio sku Roarke.
– Zro bię to z naj więk szą przy jem no ścią. – Unio sła szklankę z wodą do góry, jakby speł niała nią

toast. – Naprawdę z wielką przy jem no ścią – powtó rzyła. – Być może nie uda mi się wsa dzić jej do wię- 
zie nia, lecz jeśli to wszystko wyj dzie na jaw, nie będzie mogła zna leźć pracy w szkole nawet jako sprzą- 
taczka przy czysz cze niu kibli.

– Chyba kara, do któ rej uzy ska nia dążysz, odpo wiada popeł nio nemu prze stęp stwu?
Sły sząc to, Eve pokrę ciła głową.
– Chcia ła bym, żeby była więk sza, ponie waż i ona, i Whitt są tacy sami. Wła dza nad sła bymi i bez- 

bron nymi ich nakręca. Grange może i nie jest bez po śred nio wplą tana w te mor der stwa, na pewno jed nak



w jakiś spo sób przy czy niła się do powsta nia ich kon cep cji.
– Co mogę zro bić, żeby ci pomóc w aresz to wa niu tej trójki? – spy tał Roarke.
– Jutro rano jestem umó wiona na powtórne prze słu cha nie Cosnera. Ma się poja wić w towa rzy stwie

zespołu praw ni ków, któ rymi naj praw do po dob niej kie ruje jego ojciec. Zała twi ły śmy to w ten spo sób, by
tatuś niby przy pad kiem został poin for mo wany o tym, że poli cja ma oko na jego synalka.

– Ostrze gły ście go?
– Nie zu peł nie. Sądzę, że w tym przy padku obie z Peabody wyczu ły śmy pismo nosem. Ojczu lek wie,

że jego syn to totalny nie udacz nik. Zała twili mu odwyk, kryli go, ile mogli, dawali pracę, byle tylko się
utrzy mał na pro stej i znów nie sto czył. A teraz co? Mor der stwo! Tym razem miarka się prze brała. Co to
wła ści wie zna czy? – zamil kła i zamy śliła się na moment, ścią ga jąc brwi. – Czy miarka może się prze- 
brać? Prze brać się za coś? A może za kogoś? Dla czego wła ści wie uży łam tego wyra że nia, skoro nie ma
ono sensu?

– Pozwo lisz, że nie będę tego komen to wał – zauwa żył cał kiem roz sąd nie Roarke.
– Tak czy owak, mam zamiar zła mać Cosnera juniora i zaofe ro wać mu ugodę. Na pewno wyda swo- 

jego kum pla, bo nie będzie chciał spę dzić reszty swo jego nędz nego życia w beto no wej klatce gdzieś na
innej pla ne cie. Zanim to jed nak nastąpi…

– Zała twisz mi dobrą zabawę? – wszedł jej w słowo.
– Zaj miesz się tym, co tygrysy lubią naj bar dziej. – Uśmiech nęła się sze roko do męża. – Chcę, żebyś

się gnął bar dzo głę boko i poszpe rał w finan sach Mar shalla Cosnera oraz Ste phena Whitta. Tego ostat- 
niego szcze gól nie.

– To moje ulu bione zaję cie… No, pra wie. Jesteś dla mnie taka dobra!
– Posą dza łam począt kowo Cosnera, że to on opra co wał recep turę tej tok sycz nej sub stan cji, ale teraz,

po roz mo wie z nim, zwąt pi łam. Nie wydaje mi się, żeby był w sta nie zro bić coś takiego samo dziel nie.
Musieli kogoś mieć. Może jakie goś sza lo nego naukowca, któ rego ist nie nie podej rzewa wciąż Peabody.
Musieli kogoś opła cać, przy naj mniej do chwili opra co wa nia owej recep tury, a to ozna cza prze lewy lub
regu larne wypłaty gotówki, zakup wypo sa że nia labo ra to rium oraz potrzeb nych skład ni ków, środ ków
zabez pie cza ją cych. Tanio to wszystko nie wyszło. – Wstała, pode szła do mapy zbrodni, a potem zaczęła
krą żyć po pokoju. – Obaj są bogaci, ale Whitt ma głowę na karku, a poza tym zaj muje się zawo dowo
finan sami. Na jego miej scu nie chciał byś się afi szo wać z płat no ściami, bo zapro wa dzi łyby śled czych
wprost do cie bie. Oczy wi ście jest świę cie prze ko nany, że nawet nie będziemy pró bo wać powią zać go
z tą sprawą. Uważa sie bie za sto ją cego wyżej od innych, dokład nie jak Grange. Będzie jed nakże
ostrożny. Zapewne zdą żył już poin stru ować Cosnera, by ten rów nież zacho wał ostroż ność.

– Już mi się to podoba.
– No ja myślę. Powi nie neś zacząć spraw dzać od chwili zarę czyn Hay ward i potem. Sądzę, że zarę- 

czyny stały się impul sem, który wyzwo lił w nim chęć zemsty. Whitt nie kochał jej, bo nie był zdolny do
miło ści, lecz uwa żał ją w swoim pokrę co nym umy śle za coś, co posiada na wła sność, coś przy pi sa nego
wyłącz nie jemu. Ona zaś odcięła się od niego lub może to jej rodzice odcięli go od niej.

– A za pier wotną przy czynę wszyst kiego uwa żał dzia ła nia Rufty’ego oraz Durana – wysnuł pra wi- 
dłowy wnio sek Roarke.

– Tak wła śnie było – potwier dziła Eve. – Mogło tak być, że decy zję o zemście pod jął już wtedy.
Hmm… „Pie przyć ją, tak naprawdę ni gdy jej nie chcia łem”, mógł pomy śleć. Może wyobra żał sobie, że
ona jesz cze kie dyś do niego wróci? A tu masz: zarę czyny. Kubeł zim nej wody na głowę. W dodatku
rodzina narze czo nego to pro mi nenci, a to dla niego mocny poli czek.

– Rozu miem. Masz rację. Bez niego u boku nie powinna była pora dzić sobie w życiu. – Roarke przy- 
glą dał się uważ nie zdję ciu por tre to wemu Hay ward. – Ona zaś nie poświę ciła mu nawet jed nej myśli.
Odnio sła suk ces na wła snych zasa dach i potem, co ura ziło go zapewne jesz cze bar dziej, nagle stała się
ulu bie nicą mediów jako zarę czona z chło pa kiem, który rów nież odniósł suk ces w życiu, chło pa kiem
pocho dzą cym z rodziny zna nych poli ty ków.

– Można iść o zakład, że skoń czy się wystaw nym wese li skiem – dodała Eve – i jesz cze więk szym
zain te re so wa niem mediów.

– A to wszystko powinno się stać jego udzia łem – pod su mo wał Roarke, kiwa jąc głową. – W takiej
sytu acji to złote jajo pasuje jak ulał do Zło tej Aka de mii – mówił dalej. – Whitt do tej pory dosta wał
wszystko, czego zapra gnął, i wyobra żał sobie, że tak będzie zawsze, jed nakże Rufty i jemu podobni
zabili mu kurę zno szącą złote jaja.

Ścią gnęła brwi, zasta na wia jąc się nad czymś.
– Jaką znowu kurę? – pal nęła wresz cie.
– Przy sło wiową kurę, która znosi złote jaja, kocha nie. Zabi jasz kurę, koniec ze zło tymi jajami.



– Aaa! Jasne, jasne. – Wresz cie pojęła zasto so waną tu prze no śnię. – Okej, rozu miem. Użył sym bo- 
licz nego prze kazu. Coś w rodzaju: „Odcię li ście mnie od zło tych jaj, to macie za swoje”.

– Przez to ten jego inte li gent nie sym bo liczny pomysł na zemstę staje się jesz cze bar dziej ohydny.
– Gwa ran tuję ci, Roarke, że nie źle sobie pochi cho tał nad tą swoją cho lerną prze bie gło ścią. Musiał

jed nak mieć kogoś, kto roz pra co wał for mułę tej sub stan cji, kto opra co wał spo sób, jak to… przede sty lo- 
wać, czy jak to tam się nazywa. To musiało kosz to wać.

– Wezmę to pod uwagę. A czym ty się zaj miesz?
– Spraw dzę, czy uda mi się zna leźć jesz cze jakichś nauczy cieli i byłych uczniów Zło tej, któ rzy

zechcą ze mną poroz ma wiać. Szcze gól nie inte re suje mnie ten bel fer, który wpadł na swo jego kolegę po
fachu upra wia ją cego z Grange seks na tere nie szkoły. Ten, który ją bzy kał, zgi nął w wypadku samo cho- 
do wym.

– Coś podej rza nego?
– Nie. Wyda rzyło się to pięć lat temu zimą. Michi gan, oblo dzone drogi, karam bol kilku samo cho- 

dów, dwie ofiary śmier telne. – Pokrę ciła głową. – Pozo staje mieć nadzieję, że inni, z któ rymi będę roz- 
ma wiać, coś pamię tają. Póź niej zamie rzam pogrze bać w prze szło ści Whitta, w jego cza sach stu denc- 
kich. Może tam znajdę jakieś powią za nia, które popro wa dzą mnie dalej.

– Zatem oboje powin ni śmy mieć z tego nie złą zabawę na wie czór.
– Faj nie, że oboje nas to raj cuje, no nie? – Skoro Roarke przy go to wał posi łek, poszła w stronę stołu,

żeby posprzą tać. – Wiesz, co ci jesz cze powiem? Prawdę mówiąc, cał kiem mi się podo bało sadze nie
tam tego drzewka.

– Mnie też.
– Nie myśl tylko, że prze rzucę się na ogrod nic two.
– Myślę… choć obojgu nam poszło cał kiem dobrze z tym drzew kiem… że oboje dobrze wybra li śmy

ścieżki naszych karier zawo do wych.
Cał ko wi cie zga dzała się z mężem, nie pozo stało jej więc nic innego, jak zanieść tale rze do kuchni.
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Eve przej rzała notatki Rufty’ego ze spo tkań z per so ne lem szkoły z począt ko wego okresu peł nie nia
przez niego funk cji dyrek tora w Zło tej Aka de mii oraz notatki Peabody i na ich pod sta wie spo rzą dziła
listę, usta la jąc kolej ność spo tkań na następny dzień według tego, jak bar dzo Grange mogła pra cow ni- 
kom zajść za skórę. Potem odrzu ciła garstkę tych, któ rzy prze pro wa dzili się poza stan, i posta no wiła
skon tak to wać się z nimi dopiero po spraw dze niu samego Whitta.

Stwier dziła, że te ponad czter dzie ści minut spę dziła bar dzo pro duk tyw nie, uzu peł nia jąc rów no cze- 
śnie wła sne notatki. Prze cze sała dokład nie wszyst kie wykrętne odpo wie dzi, spraw dziła che er le aderki
i mio ta czy z cza sów Grange, miała momenty zawa ha nia, ale w końcu wybrała.

Dar cie Finn-Powell, nauczy cielka klas począt ko wych ze Zło tej, która pra co wała obec nie w pań stwo- 
wej szkole w pół noc nej czę ści stanu, została przez Grange zwol niona, długo nie mogła zna leźć pracy,
a w końcu zaofe ro wano jej o wiele gor sze sta no wi sko. Dyrek torka znisz czyła jej karierę.

W ten spo sób Dar cie objęła pro wa dze nie w ran kingu Eve.
Od razu się z nią skon tak to wała.
– Ude rzała do mojego męża! – powie działa Dar cie.
Eve wyko nała w myślach szybki piruet rado ści, ale zare ago wała w spo sób prze my ślany i wywa żony.
– Rozu miem – odrze kła. – Czy mogłaby mi pani wytłu ma czyć to nieco obszer niej?
– Thad jest stra ża kiem. Zapro si łam go do mnie na lek cję, żeby opo wie dział dzie cia kom o swo jej

pracy. Trze cio kla si stom zna czy się. Oni uwiel biają stra ża ków. Przy szedł ubrany w kom bi ne zon stra- 
żacki i hełm, wziął kilka narzę dzi pracy. Było świet nie. Dyrek torka Grange obser wo wała część jego
pre zen ta cji, a potem go zapro siła do swo jego gabi netu. Twier dziła, że pra gnie poroz ma wiać o kolej nych
wizy tach w szkole, może o wycieczce z dzie cia kami w teren na pokazy stra żackie i takie tam.

– Okej.
– A potem zaczęła się do niego przy sta wiać. Zaczęła go… hmm… doty kać, zasu ge ro wała, że

powinni się spo tkać po pracy na drinka i pody sku to wać o spo so bach roz nie ca nia ognia. Zdrę twiał z wra- 
że nia.

– Rozu miem, że to on opo wie dział pani o tym zaj ściu?
– Zro bił to jesz cze tego samego wie czoru. Powie dział, że w pierw szej chwili wyda wało mu się, że

dyrek torka stroi sobie z niego żarty. Twier dziła mię dzy innymi, że dla niej wszy scy męż czyźni ryzy ku- 
jący życie w pracy są bar dzo atrak cyjni, a on w dodatku na pewno musi być bar dzo wytrzy mały na ota- 
cza jący go żar wyso kiej tem pe ra tury. No nie mogę! I wie pani, co jesz cze? Byłam wtedy w ciąży
z naszym pierw szym dziec kiem, a ona o tym wie działa.

– Może mi pani powie dzieć, co z tym zro bi li ście?
– Tak. Czemu nie? Do tam tego momentu sta ra łam się sie dzieć cicho i nie wtrą cać. Uczy łam klasy

trze cie i robi łam, co mogłam, żeby tylko nie wtrą cać się do poli tyki szkoły i tego całego cyrku. Wie- 
dzia łam, że było paru nauczy cieli, któ rzy ścięli się z dyrek torką, szcze gól nie ci uczący w kla sach wyż- 
szych, jed nakże zale żało mi jedy nie na moż li wo ści spo koj nego pro wa dze nia lek cji. Znaj do wa łam się
w nie złej sytu acji, a poza tym mie li śmy dziecko w dro dze – zamil kła na chwilę i wes tchnęła głę boko. –
 Nie zamie rza łam jed nak uda wać, że niczego nie widzę, kiedy zasa dziła się na mojego wła snego męża.
Od razu następ nego ranka wpa ro wa łam do sekre ta riatu szkoły i jej nawrzu ca łam. No i wie pani, jak ona
na to zare ago wała?

No nie źle, nie źle. Wciąż jest wście kła – ucie szyła się Eve i dodała w myślach kilka pod sko ków
z wyko pem do swo jego wewnętrz nego tańca rado ści. Na tyle ją to rusza, że może mi dać oświad cze nie
na piśmie.

– Jak? – spy tała krótko.
– Wyśmiała mnie! Roze śmiała mi się w twarz! Powie działa, że skoro mój mał żo nek tak poprze krę cał

zna cze nie jej słów, zapewne ja nie potra fię go zado wo lić. Utrzy my wała, że to on zaczął z nią flir to wać,
co ona z kolei uznała za zabawę, która nikogo nie krzyw dziła, a jeśli nie chcę wyle cieć z pracy, mam nie
roz po wia dać po szkole o swo ich kło po tach z sek sem w mał żeń stwie. Skła mała, twier dząc, że to Thad
z nią flir to wał. Musi mi pani uwie rzyć…



– Wie rzę w każde słowo.
– To dobrze. – Dar cie tym razem wzięła oddech przez nos i spo koj nie wypu ściła powie trze ustami. –

 Okej. To dobrze. Na wszelki wypa dek prze sta łam uda wać, że niczego nie widzę. Po pro stu nie mogłam.
Pod pi sy wa łam wszyst kie skargi, z któ rymi nauczy ciele cho dzili do rady szkoły. Wytrzy ma łam do
samego końca, mimo że było to bar dzo stre su jące. Potem Rufty zmie nił ją na sta no wi sku dyrek tora.
Byłam tam krótko za jego cza sów, gdyż poszłam na urlop macie rzyń ski po uro dze niu pierw szego
dziecka. Zde cy do wa li śmy się z Tha dem na wypro wadzkę poza mia sto i ni gdy już nie wró ci łam do Zło- 
tej Aka de mii.

– Pozwoli pani, że spy tam jesz cze o pewną deli katną sprawę. Czy sły szała może pani o jakichś
akcjach, kiedy to dyrek torka Grange zacho wała się nie sto sow nie w sto sunku do męża innej nauczy- 
cielki, do innego nauczy ciela lub może ojca któ re goś z uczniów?

Dar cie ponow nie zro biła zamy śloną minę. Zawa hała się.
– Wola ła bym roz ma wiać jedy nie o tym, co dotknęło mnie oso bi ście – odrze kła w końcu.
– Rozu miem. Jest pani peda go giem. Po tych wszyst kich doświad cze niach z Lotte Grange, bio rąc pod

uwagę to, co pani o niej wie… – Eve zawie siła głos. – Czy jako peda gog uważa pani, że posiada ona
sto sowne kwa li fi ka cje, by zaj mo wać sta no wi sko dyrek torki w pla cówce dydak tycz nej?

– Nie. Abso lut nie nie.
Eve nie prze rwała ciszy, która zapa dła po tym stwier dze niu.
– Cho lera jasna by to wzięła! – Dar cie zamknęła oczy na krótką chwilę. – Mogę powtó rzyć tylko to,

co oso bi ście sły sza łam lub o czym mi opo wia dano. Nie mogę przy siąc, że to prawda, choć wie rzę, że
tak było.

– Nie jeste śmy w sądzie. Nie musi pani przy się gać.
Dar cie znowu głę boko ode tchnęła i popra wiła krót kie orze cho wo brą zowe włosy.
– Rety! Przez tę roz mowę cała prze szłość wraca. Naleję sobie kie li szek wina, dobrze?
– Nie mam nic prze ciwko.
Eve zoba czyła na wyświe tla czu kilka wido ków jej kuchni: lodówkę całą obwie szoną rysun kami

dzieci oraz coś w rodzaju kor ko wej tablicy infor ma cyj nej z poprzy pi na nymi zdję ciami i notat kami.
Kobieta nalała sobie wina o słom ko wej bar wie i upiła jeden orzeź wia jący łyk.
– Została przy ła pana na upra wia niu seksu z Vanem Pier so nem w szkole. Uczył histo rii w kla sach od

szó stej do ósmej. Wyatt… Wyatt Yin, nauczy ciel infor ma tyki na tym samym pozio mie, wszedł pro sto
na nich. Van był bodajże ostat nim, zanim ode szła. Nie był przy tym pierw szym, jak powia dano.

– Czy mogła bym pro sić o nazwi ska?
Eve zapi sała wszyst kie.
– Co z ojcami uczniów?
– Mój Boże! Boże mój! – jęk nęła, zamil kła, znów zaczerp nęła głę boko powie trza, a potem długo

wypusz czała je z płuc. – Jedyny, o któ rym dowie dzia łam się oso bi ście, to Grant Far low. Dowie dzia łam
się o tym tylko dla tego, że uczy łam jego synka i zna łam jego matkę. Nie uczył się w mojej kla sie, kiedy
się to stało. Był już w czwar tej. – Po kolej nym łyku wina Dar cie prze stała cho dzić w tę i z powro tem po
swo jej przy ja znej dla małych dzieci kuchni i wresz cie usia dła. – Zabrali go ze Zło tej. Roz ma wia łam
z jego matką, bo Deke był takim dobrym uczniem, i wtedy powie działa mi, że jej mąż przy znał się do
tego, że miał prze lotny romans z dyrek torką. Wtedy było już po wszyst kim, cho dzili oboje na tera pię,
ale ona i tak nie chciała, żeby ich syn został w tej szkole.

– Pozo sta wa ły ście w dobrych sto sun kach z matką Deke’a?
– Tak. Skoń czyło się ich prze pro wadzką do Fila del fii. Zaczęli wszystko od nowa. Stra ci ły śmy kon- 

takt, cza sem tylko piszemy do sie bie mejle, lecz wiem, że ich mał żeń stwo nie wytrzy mało próby czasu.
Grant nie jest tu bez winy, ale ta kobieta to potwór.

– Mówi pani, że byli też inni?
– Widziało się co nieco albo sły szało. Powtó rzę jed nak, że ja oso bi ście nic o tym nie wiem.
– Co mogłaby mi pani powie dzieć na temat Ste phena Whitta?
– Pamię tam to nazwi sko, ponie waż czę sto je wymie niano pod czas spo tkań naszej grupy prze ciw ni- 

ków Grange. Oszust, chu li gan szkolny, szef paczki łobu zów i ulu bie niec dyrek torki.
– Ulu bie niec dyrek torki? – zdzi wiła się Eve.
– Bez względu na to, ile nabroił, nie pono sił żad nych kon se kwen cji i dobrze o tym wie dział. Nie

mia łam z nim oso bi ście do czy nie nia, ale inni z naszej grupy ow szem. Jego rodzice byli jed nymi z naj- 
więk szych dar czyń ców szkoły: pie nią dze od nich pły nęły nie prze rwa nym stru mie niem, no i…

– No i?
– Cóż, cho lera! – Nalała sobie kolejny kie li szek. – Nie mogę tego potwier dzić. To krą żyło wyłącz nie

w sfe rze domy słów… Podobno dyrek torka utrzy my wała bliż sze kon takty z ojcem Ste phena Whitta. Nie



był jedy nym o to podej rze wa nym, ale to on był oso bi sto ścią znaną wszyst kim w szkole, zawsze na
pierw szym miej scu wśród mece na sów Zło tej, nim Grange prze nio sła się gdzieś indziej. Gdy syn został
rów nież prze nie siony, wielu z nas uwa żało, że to tylko przy krywka, aby zaprze stano o tym gadać. Jed- 
nakże to tylko plotki.

Plotki dodane… – pomy ślała Eve, uzu peł nia jąc swoje notatki po zakoń cze niu roz mowy – …nazwi- 
sko Whitt zaś nie wypeł nia łoby wykrop ko wa nych miejsc z nie wia do mymi, gdyby nic nie zna czyło.

Na kolejną sprawę do zała twie nia wybrała tele fon do Wyata Yina, miesz ka ją cego obec nie w Kolo- 
rado. Patrzył na nią z wyświe tla cza ciem nymi, poważ nymi oczami.

– Tak. Dotarły do mnie te okropne wie ści – powie dział. – Wciąż pozo staję w kon tak cie z kil koma
oso bami, które pozna łem w Zło tej Aka de mii.

– Opu ścił pan szkołę około roku po tym, jak dyrek to rem został dok tor Rufty.
– Tak, ale nie z jego powodu. Był dobrym zarządcą, odda nym pracy, spra wie dli wym. Cho dziło o to,

że… ni gdy nie czu łem się tam jak w domu. To zna czy w Nowym Jorku, w Zło tej Aka de mii. Wszystko
to jak dla mnie było zbyt roz dęte, a rów no cze śnie w pewien spo sób ogra ni cza jące. Spę dzi łem mie siące
let nich waka cji tutaj, w Kolo rado, ucząc dzieci z bied nych rodzin, i tu odna la złem swoje miej sce na
ziemi. Tu pozna łem obecną żonę. – Zaczął się uśmie chać. – To było jak prze zna cze nie. Tutaj jestem
wresz cie u sie bie.

– Pro szę mi opo wie dzieć o Lotte Grange.
Jego uśmiech natych miast zgasł.
– Praca w Zło tej Aka de mii była moim pierw szym zetknię ciem się z naucza niem w tak wysoko noto- 

wa nej pry wat nej pla cówce edu ka cyj nej. Ni gdy przed tem nie mia łem nad sobą takiej dyrek torki.
– Czy ją rów nież nazwałby pan dobrą zarząd czy nią, panie Yin? Rów nie oddaną pracy i spra wie- 

dliwą?
– Abso lut nie nie. Powtó rzę, że byłem dopiero po stu diach, a poza tym była moją prze ło żoną jedy nie

przez osiem na ście mie sięcy. No i znowu powtó rzę, że ni gdy tam nie paso wa łem.
– Co pan wie o Vanie Pier so nie?
Wes tchnął ciężko.
– To nie była jego wina – powie dział. – Na pewno pani sły szała, co się wyda rzyło te kilka lat temu.

Chciał bym, żeby to pani dobrze zro zu miała: on nie był temu winien.
– Dla czego pan tak uważa?
– Zaczę li śmy tam pra co wać w tym samym cza sie. Obaj byli śmy mło dzi, nowi w zawo dzie. Van i ja

uczy li śmy te same klasy i czę sto wymie nia li śmy się uwa gami o naszych wspól nych uczniach. Był
dobrym peda go giem. Tam tego dnia pra co wa łem do późna. Pro wa dzi łem lek cję indy wi du alną z któ rymś
z moich uczniów. Nie było na coś takiego pozwo le nia, więc… no można powie dzieć, że robi łem to
w tajem nicy przed dyrek torką.

– Rozu miem.
– Kiedy już odpra wi łem ucznia, popra co wa łem jesz cze chwilę. W momen cie opusz cza nia szkoły

zatrzy ma łem się przed poko jem nauczy ciel skim. Pomy śla łem, że wypiję jesz cze kawę, zanim wrócę do
sie bie. I wpa ro wa łem pro sto na dyrek torkę i Vana. Byłem w szoku oczy wi ście i zawsty dzony natych- 
miast wysze dłem. Ze dwie godziny póź niej przy szedł do mnie Van, roz trzę siony, w roz pa czy. Naj pierw
zaczął mnie bła gać, żebym nic nikomu nie mówił. Sam nie wiem, co ja bym zro bił na jego miej scu, ale
oka zało się… i ja mu wie rzę… że uwzięła się na niego. Naci skała i żądała. Szan ta żo wała go, że jeśli
chce utrzy mać swoje miej sce pracy, musi się zgo dzić na… na intymne spo tka nia. Był tu nowy, tak jak
i ja. Młody, tak jak ja. Więc zro bił, jak mu kazała.

– Nic pan nikomu nie powie dział?
– Nie. Roz ma wia li śmy przez pewien czas, Van i ja. Prze ko na łem go, że musimy poin for mo wać

o tym radę szkoły. Użyła swo jej wła dzy i auto ry tetu, by go zmu sić do upra wia nia z nią seksu, a to coś
nie do znie sie nia. – Znowu wes tchnął. – Widzi pani, byli śmy mło dzi i dopiero roz po czy na li śmy pracę,
a to ona miała wła dzę. Odwró ciła kota ogo nem i utrzy my wała, że to on ją zaata ko wał, a ja wzią łem jego
stronę i go bro nię. Vana zwol nili, ja dosta łem upo mnie nie. Potrze bo wa łem tej pracy, więc zosta łem.
Dowie dzia łem się aku rat wtedy, że ona odcho dzi z począt kiem nowego roku, i zde cy do wa łem się
zostać. – Zamy ślił się. – Van wyje chał z Nowego Jorku, a z tym wpi sem do papie rów nie mógł ni gdzie
zna leźć pracy jako nauczy ciel. Pięć lat temu zgi nął w wypadku samo cho do wym. Myślę teraz, że gdy- 
bym wtedy nic nikomu nie powie dział, dalej uczyłby w Zło tej Aka de mii, bar dzo mu się tam podo bało.
Nie byłoby go w Michi gan, w tam tym samo cho dzie na oblo dzo nej dro dze. Ile jest w tym mojej winy?

– Nie ma w ogóle – zapew niła go Eve. – Wszystko tu zaczyna się i koń czy na Grange, panie Yin.
A oprócz Vana sły szał pan może o innych, na któ rych dyrek torka wywie rała pre sję albo bez ogró dek
uma wiała się na seks?



– Plotki były. Ja wiem jedy nie o Vanie.
– A Brent Whitt, ojciec Ste phena?
– W cza sie, kiedy to wszystko się zda rzyło, naj wię cej plo tek doty czyło wła śnie jego. Nie rozu miem

jed nak, jak ta infor ma cja mia łaby pomóc pani w pro wa dze niu docho dze nia doty czą cego tych tra ge dii.
– To już moja sprawa, co ja z tym zro bię – odrze kła Eve.
No i… – pomy ślała – na pewno dobrze to wyko rzy stam, cho lera!
Zaczęła prze ko py wać się przez dane zwią zane z prze szło ścią Ste phena Whitta.
Tech nicz nie rzecz bio rąc, jego prze nie sie nie do innej szkoły prze bie gło bez zakłó ceń. Praw do po do- 

bień stwo, że coś poszło nie tak – roz wa żała – było żadne. Wie rzyła mu, kiedy mówił, że był wów czas
wście kły, przy gnę biony, skory do kłótni.

Co jesz cze? Whitt nękał innych uczniów i oszu ki wał, jak chciał, naj wy raź niej z bło go sła wień stwem
Grange – ale tylko w Zło tej. Jaki nasuwa się logiczny wnio sek? Grange zaczęła się zacho wy wać przy- 
zwo iciej.

Rodzinna tra dy cja poparta pie niędzmi pozwo li łaby i tak umie ścić go w Nor th we stern, ale potrze bo- 
wał też dobrych stopni. Musiał sam je wypra co wać, ponie waż Grange prze stała go chro nić.

Nie jest głupi. Prze ciw nie: bar dzo inte li gentny. Miał wystar cza jąco dużo oleju w gło wie, by wie- 
dzieć, że musi tro chę przy sto po wać, jeśli chce zająć ten duży narożny gabi net.

Lubi pie nią dze. Bawi się nimi, bo lubi. Dla nie któ rych to jak gra. Znam ten rodzaj ludzi – pomy ślała
Eve, zer ka jąc w stronę gabi netu męża.

Pie nią dze to wła dza, a wła dza jest dla niego celem nad rzęd nym. Wła dza, pre stiż, odpo wiedni styl
życia.

Prze śli zgi wała się wzro kiem po arty ku łach z prasy. Rubryki towa rzy skie, stro nice z finan sami,
rubryki plot kar skie. O tak! Młody wilk u progu wiel kiej kariery, zawsze na topie. Zna la zła wiele fotek
z nim, z ele ganc kimi kobie tami u boku. Z tą samą nie wię cej niż dwu krot nie – jak zauwa żyła, a co cie- 
kawe, więk szość z nich urodą przy naj mniej w pew nym stop niu przy po mi nała Hay ward.

Wciąż czu jesz do niej miętę, co Steve? Do tej, która ode szła.
Eve nie prze ry wała prze ko py wa nia się przez strony w inter ne cie.
Tylko na moment ode rwała wzrok od kom pu tera, kiedy wszedł Roarke i prze su nął się obok niej,

żeby sko rzy stać z jej Auto Chefa.
– Mam jesz cze coś na Grange – powie działa. – Udu pię ją jak nie za jedno, to za dru gie. Jeśli do tego

doj dzie, być może będę musiała wyko rzy stać ją prze ciwko Whit towi. Albo wyko rzy stać oboje, usta wia- 
jąc ich prze ciwko sobie. Plu sem jest to, że wciąż kręci go Hay ward, więc…

Poczuła zapach, nim zdą żył posta wić mały tale rzyk dese rowy na bla cie. Ciastko. Wiel kie, puszy ste,
sma ko wite ciastko. Wzięła je do ręki – jesz cze cie płe – i prze su nęła się nieco, kiedy przy siadł obok.

– Albo masz coś, co zasłu guje na nagrodę w for mie cia cha, albo coś zbom bar do wa łeś i chcia łeś zjeść
je na pocie sze nie – oznaj miła.

– To pierw sze. – Odgryzł kawał swo jego. – Zapewne kie dyś dotar ła byś do Lucasa San cheza, ksywka
Loco, ale ja to już zro bi łem za cie bie. Nie żyje, zamor do wany około mie siąca temu. Wyglą dało na to, że
coś poszło nie tak w trak cie próby sprze daży pro chów. Został dźgnięty wie lo krot nie ostrym narzę dziem
w ciem nej alejce Alpha bet City. Pro wa dzą tę sprawę Jen kin son i Reineke.

– Wciąż jest otwarta. – Eve przy wo łała w pamięci mapę zbrodni z sali ogól nej Wydziału Zabójstw. –
 Otwarta, ale utknęła w mar twym punk cie. Mor dercy nie odna le ziono. – Wygrze bała z pamięci dane
tam tego docho dze nia, raporty i prze lotne roz mowy. Samo dziel nie pich cił prze różne nie le galne sub stan- 
cje odu rza jące, a przy tym sam był uza leż niony.

– Zga dza się. Jeśli cof niemy się o dekadę, odnaj dziemy mło dego Lucasa na sty pen dium nauko wym
w Zło tej Aka de mii. Sty pen dium zostało cof nięte po jed nym seme strze, kiedy to został aresz to wany za
posia da nie nie le gal nych sub stan cji.

– Ale z cie bie skur czy byk! Oczy wi ście w pozy tyw nym zna cze niu – dodała szybko.
– No ja myślę, że mnie doce niasz. – Roze śmiał się Roarke. – Część owych posia da nych nie le gal nych

sub stan cji krą żyła już w jego ciele, kiedy pró bo wał okraść dwie turystki na Times Squ are. Jedna z nich
dała mu porząd nego kopa w jaja, a druga zadzwo niła po poli cję.

– Musiał znać Cosnera i Whitta.
– Zapewne. Jestem rów nież prze ko nany, że pasuje do wizji sza lo nego naukowca Peabody. Dostał to

sty pen dium za fan ta styczne postępy w che mii.
Eve aż pod sko czyła.
– Cosner i Whitt gnę bili uczniów dosta ją cych sty pen dia. Wielu z nich. Ten mógł mieć u nich chody,

jeśli umiał samo dziel nie wytwa rzać sub stan cje odu rza jące i ich w nie zaopa try wał. Cosner, kolejny uza- 
leż niony. Kom bi na tor, jak nazwała go Hay ward. Loco mógł być jego dostawcą, a w efek cie wyko rzy- 



stali go do opra co wa nia recep tury naszej sub stan cji tok sycz nej. – Odwró ciła się do męża. – Jak, u licha,
udało ci się to wycią gnąć, prze szu ku jąc ich finanse?

– W spo sób nieco okrężny. Cosner nie jest tak inte li gentny jak Whitt. Obaj grają w gry hazar dowe
i obsta wiają wyniki meczów oraz wyści gów w inter ne cie. Sto sują pro sty trik: wydatki na to jako przy- 
krywka płat no ści.

Eve znów odtań czyła w myślach rado sny taniec zwy cię stwa.
– Jakich kon kret nie płat no ści? – zain te re so wała się.
– Wła śnie ku temu zmie rzam. Cosne rowi dwu krot nie udało się rąb nąć i prze słał po dzie sięć tysięcy

bez po śred nio na konto Lucasa San cheza. Whitt spe cjal nie się nie krył i co mie siąc tego samego dnia
wyka zy wał tę samą kwotę strat na grach hazar do wych. Sądzę, że to ta sama kwota pie nię dzy, którą
dosta wał bokiem San chez.

– Wiem, jak obraź liwe byłoby dla cie bie stwier dze nie, że prze pro wa dzasz rozu mo wa nie jak rasowy
poli cjant, więc tego nie powiem.

– Doce niam. Są też inne, podob nie wyka zane straty lub spo soby dzia ła nia. Na przy kład Whitt
wymie nia w zezna niu podat ko wym jakiś obraz, który podobno nabył od arty sty malu ją cego na uli cach
Paryża za kwotę dwu dzie stu tysięcy dola rów w gotówce, a który to obraz nie został ubez pie czony. Obaj
sto sują różne warianty pra nia pie nię dzy, w tym kla syczne. Sche mat dzia ła nia był zawsze taki sam: dwa- 
dzie ścia tysięcy prze krę cane w dwóch ratach na mie siąc od wrze śnia zeszłego roku do stycz nia. Od
stycz nia do końca marca suma się podwaja do dwu dzie stu tysięcy na ratę, a potem nic. Pod koniec
marca zgi nął rów nież śmier cią nagłą i tra giczną nasz Loco.

– Dostali od niego to, co chcieli – wywnio sko wała Eve. – Albo wypro du ko wał im wystar cza jącą
ilość zabój czej sub stan cji, albo opra co wał for mułę. Podwo je nie począt ko wych kwot suge ruje, że mógł
od nich żądać wciąż wię cej i wię cej. Stał się zbyt zachłanny lub może zbyt gada tliwy, a może po pro stu
nie chcieli ryzy ko wać infor mo wa nia go na bie żąco.

– Zga dzam się.
Eve zapa rzyła jesz cze dla każ dego z nich po kawie pasu ją cej ide al nie do cia stek.
– Wstrzy maj się chwilę – powie działa do męża. – Pozwól, że się skon tak tuję z Jen kin so nem i spraw- 

dzę, czy może coś do tego dodać.
– Dodał bym jesz cze coś od sie bie – rzekł – ale na razie zjem ciastko, a ty dzwoń.
Skon tak to wała się z Jen kin so nem, który ode brał tele fon kom plet nie roz ko ja rzony.
– Ja chyba pas… – powie dział. W tle sły szała gwar roz mów. Ktoś jęk nął: „To jakiś gów niany blef!”.
Czyżby Feeney?
– Ja twier dzę, że to abso lut nie gów niany blef i pod bi jam do dzie się ciu.
Zde cy do wa nie Feeney.
– Czy Reineke uczest ni czy w grze? – spy tała.
– Tak. On, Feeney, Cal len dar i Harvo.
– Harvo?! – zdzi wiła się.
– Robi za dziadka – wyja śnił Jen kin son. – Coś się dzieje?
– Zga dza się. Musisz mnie uważ nie wysłu chać.
– Słu cham cię. Wła śnie spa so wa łem. – Usły szała szur nię cie nóg krze sła, kiedy wsta wał od stołu. –

 Dziew czyna z zie lo nymi wło sami i kapi tan odje cha nych mania ków kom pu te ro wych zdarli ze mnie
ostat nią koszulę. To upo ka rza jące. Co jest?

– Lucas San chez. Loco.
– Taa. Nar ko man i domo ro sły wytwórca sub stan cji odu rza ją cych. Zadźgany ostrym narzę dziem kilka

prze cznic od nory, w któ rej rezy do wał. Kilka mie sięcy przed śmier cią nikt w naj bliż szym sąsiedz twie
go nie widy wał, zgod nie z zezna niami wszyst kich, ale to, cho lera, wszyst kich! I ci wszy scy-cho lera-
wszy scy niczego nie zauwa żyli, niczego nie sły szeli, niczego nie widzieli i abso lut nie nic nie wie dzą. –
 Wziął garść chip sów z miski i prze żu wał je, rów no cze śnie mówiąc. – I ci wszy scy-cho lera-wszy scy jak
jeden mąż twier dzili, że wpraw dzie był dup kiem, ale potra fił upich cić cał kiem nie zły szajs. Ba!
genialny szajs. Nie zna le ziono przy nim ani towaru, ani pie nię dzy. Zabrali mu nawet buty. Żył jak ćpun
i zgi nął jak ćpun. Tak to przy naj mniej wygląda.

– Już nie wygląda – oznaj miła Eve.
– A jak wygląda? – Jen kin son zro bił wiel kie oczy.
– Jego nazwi sko zostało powią zane z gazem para li żu ją cym oraz moimi dwoma głów nymi podej rza- 

nymi w spra wie.
– Co za sukin syn! Okej. Cho lera! Miał talent do… bo ja wiem, jak to nazwać… swego rodzaju inno- 

wa cyj no ści. Nie był prze cięt nym gost kiem pich cą cym dragi. Eks pe ry men to wał i wypusz czał na rynek
pigułki spo rzą dzane według nowych, opra co wa nych przez sie bie recep tur, mie szał che mi ka lia i ach!



potra fił spo rzą dzić pro dukt dosto so wany do indy wi du al nego zapo trze bo wa nia kupca. Nie umiał jed nak
utrzy mać zysków ze sprze daży w kie szeni. Sporo wyda wał na pro sty tutki, na środki che miczne do
użytku wła snego oraz na zakłady w inter ne cie. Z tego też powodu nie mógł dostać nor mal nej pracy na
eta cie. Miał praw dziwy talent i mnó stwo pomy słów, ale legalne labo ra to ria i insty tuty badaw cze nie
chciały mieć z nim nic wspól nego. Cią gle zali czał wpadki. Był noto wany. Zamy kano go na krótko
w wię zie niu, po czym wycho dził i robił to samo. Pamię tam, jak któ ryś z leka rzy medy cyny sądo wej
orzekł, że nie daje mu wię cej niż dzie sięć lat życia, jeśli dalej będzie żył w ten spo sób i tyle ćpał.

Roarke skoń czył jeść ciastko i pra co wał teraz na przy stawce do jej kom pu tera. Eve zigno ro wała go.
– Chcę, żeby ście razem z Reine kiem ponow nie zajęli się sprawą mor der stwa San cheza. Prze ślę wam

zdję cia moich podej rza nych: Ste phena Whitta i Mar shala Cosnera. Wszy scy trzej cho dzili razem do jed- 
nej szkoły. Cosner jest uza leż niony i zdaje się, że korzy stał z usług Loca jako dostawcy pro chów.

– Dwóch boga tych typ ków?
– Tak.
– Dotar li śmy do dwóch dzi wek, z któ rych usług szcze gól nie lubił korzy stać. Obie twier dziły, że

wciąż się prze chwa lał, ile to bogaci chłopcy płacą za jego pracę. Jed nej mówił, że wła śnie pra cuje nad
jakimś spe cy fi kiem, który uczyni go boga tym czło wie kiem. Powtó rzyła to nam, a inne się z nią zgo- 
dziły, że zawsze plótł coś w ten deseń.

– Tym razem wygląda na to, że nie było to tylko czcze gada nie.
– Ach! – ode zwał się Roarke sprzed kom pu tera. – Tu go mam! – Obró cił się z fote lem do Eve. –

 Chcesz adres?
– Adres czego?
– No cóż… Nie mogę tego potwier dzić na sto pro cent, ale jest to nie ru cho mość, którą Mar shall

Cosner nabył na spółkę hol din gową, którą zało żył zeszłej jesieni. Wygląda to na nie wielki maga zyn
w gra ni cach ści słego cen trum. Loco prze cież musiał gdzieś miesz kać i pra co wać, nie praw daż?

– Roarke zaraz prze śle ci adres – poin for mo wała Jen kin sona. – Weź Reineke’a. Spo ty kamy się tam
na miej scu.

Kiedy jej mąż to zro bił, ruszył za Eve, która natych miast wyszła szyb kim kro kiem z gabi netu.
– Muszę się prze brać i zabrać broń. Jak oce niasz ten budy nek?
– O moc nych ścia nach, nada jący się do wytwa rza nia tru ją cych sub stan cji. Musieli prze cież urzą dzić

gdzieś labo ra to rium, żeby z powo dze niem pich cić ten swój spe cy fik. Whitt prze sy łał Cosne rowi co mie- 
siąc sto sowną kwotę. Wyglą dało to tak, jakby spła cał jakiś zacią gnięty kre dyt albo swoją część wydat- 
ków na tę inwe sty cję. Nie ru cho mość jest tylko na nazwi sko Cosnera. Whitt zacho wuje ostroż ność.
W papie rach spółki pozo stały jedy nie odci ski pal ców Cosnera. Firmę nazwali Złota Kurka.

– Dwóch próż nych popa prań ców! – prych nęła Eve, wcią ga jąc buty. – Długo tak zaba wiać się nie
będą!

*

Mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy Eve prze ka zy wała naj now sze infor ma cje Jen kin so nowi, Mar- 
shall Cosner spa ce ro wał w tę i z powro tem po wystaw nie urzą dzo nej prze strzeni dzien nej prze bu do wa- 
nego maga zynu.

Miał na sobie bluzę z kap tu rem, ciemne dżinsy i wyso kie czarne trampki – wszystko zna nych firm,
ale i tak wyda wało mu się, że dzięki temu stro jowi wtopi się bar dziej w tło.

Ste phen Whitt zgoła na odwrót, miał na sobie świeży gar ni tur, w który prze brał się po połu dniu.
Wkrótce cze kało go prze mó wie nie na wie czor nym biz ne so wym spo tka niu w hotelu Mid dle town.

Wie dział, że wszystko ide al nie roz pla no wał w cza sie – w tym aku rat był dobry. Przed opusz cze niem
spo tka nia tu zaga dał, tam się zakrę cił, poka zał się temu i owemu, a potem zręcz nie zakłó cił dzia ła nie
kamer przy tyl nym wyj ściu dla per so nelu i wyśli znął się cich cem z hotelu.

Prze cznicę dalej, na par kingu innego hotelu, miał zapar ko wany sku ter, który „poży czył” od swo jego
kuzyna. W dzie sięć minut zna lazł się przy gra nicy śród mie ścia. Dzie sięć minut albo chwilę dłu żej spę- 
dzi tutaj, kolejne dzie sięć na powrót – myślał – i wmie sza się nie zau wa że nie w tłu mek tań czą cych po
skoń cze niu głów nego posiłku, a może usią dzie gdzieś przy barze. Nikt nawet nie zwróci uwagi, że na
jakiś czas znik nął.

Mimo napadu paniki, dobry stary Marsh wysłał drugą paczkę w taki sam spo sób jak pierw szą. Nie- 
mniej nie znie sie pre sji, która dopiero miała nadejść. Whitt musiał przed się wziąć pewne kroki.

Czas prze ciąć więzy. Stare więzy, jesz cze ze szkol nej ławy.
– Tata mi nie wie rzy. – Cosner prze cha dzał się ner wowo po pokoju. – Pra wie mnie zgril lo wał jak

rybę na rusz cie.



– A ty zaprze czy łeś wszyst kiemu? – spy tał Ste phen.
– Oczy wi ście, że tak. Nie jestem idiotą, Steve, ale widzę, że i tak mi nie wie rzy.
– Stoi za tobą plu ton praw ni ków, Marsh. Dasz radę.
– Łatwo ci mówić.
I ow szem – pomy ślał Whitt. – Łatwo.
– Poję cia nie mam, dla czego przy pięła się z tym do mnie. Prze cież robi li śmy wszystko jak trzeba,

prawda? Obaj mamy alibi. Wszystko robi li śmy jak trzeba.
– Babka ble fuje, żeby cię podejść. Jeste śmy ide alni jak złoto. Słu chaj, muszę wra cać, zanim ktoś

zauważy, że znik ną łem. Musisz dać na luz.
– Jezu! Weź i się wylu zuj, kiedy poli cja dep cze ci po pię tach. – Cosner ner wowo wyła my wał palce

u rąk, krą żąc bez prze rwy po pokoju. – Może powi nie nem rzu cić to wszystko w dia bły i wyje chać do
Europy.

– Ni gdzie nie będziemy ucie kać. Chodź no tu, Marsh. Weź działkę. Jesteś na gło dzie.
– Ale dla czego spraw dza aku rat nas? Rufty’ego pra wie nie zna li śmy, w Zło tej uczy li śmy się lata

temu. Nie powinna nas o nic podej rze wać. Mówi łeś, że poli cja ni gdy nie wpad nie na nasz trop.
Zupeł nie spo koj nie Whitt pod szedł do tan det nego lustrza nego barku, który koniecz nie chciał mieć

Loco, wybrał ampułkę, wylał jej zawar tość do niskiej szklanki i dodał nie roz cień czo nej whi sky na dwa
palce.

– Ta porucz nik nic na nas nie ma. Teraz tylko węszy. Loco nie żyje i nikt już tego nie zwali na nas,
jasne? Mamy roz pra co waną for mułę. Kiedy skoń czymy z tym tutaj, zro bimy to, o czym roz ma wia li śmy.

– Wyślemy to za morza, sprze damy za grubą kasę.
– No wła śnie – pod chwy cił Whitt. Wszystko pój dzie dla mnie, pomy ślał, poda jąc szklankę swo jemu

przy ja cie lowi z daw nych lat. – Wypij!
Cosner wlał jej zawar tość do gar dła jed nym ruchem i wes tchnął z ulgą.
Tyle wystar czy – pomy ślał Whitt – żeby wró cił mu dobry humor, a przy tym pozo sta nie z lekka nie- 

ogar nięty.
– Przy go to wa łeś już ostat nie jajko? – spy tał Mar sha.
– Mhm. Cie szę się, Steve, że to będzie ostat nie. Że tak zde cy do wa li śmy. Wyda wało mi się, że będzie

z tego wię cej rado chy. A tyle było przy tym roboty! Co powiesz, żeby… kiedy już z tym skoń czymy, ty
i ja… żeby śmy zro bili sobie waka cje? Wyjazd w tro piki?

– Nie zły pomysł. Ale pokaż mi to ostat nie jajko, Marsh. Tylko po to, żeby się upew nić. Potem pój- 
dziemy gdzieś razem. Wpad niemy do knajpki i dobie rzemy sobie jakieś fajne babeczki do towa rzy stwa.

– A więc mamy plan! – ucie szył się lekko się już chwie jący na nogach Marsh.
Whitt wziął go pod ramię, wypro wa dził z czę ści miesz kal nej i razem z nim wszedł po sta lo wych

scho dach na górę, do labo ra to rium. Minęli białe blaty robo cze z pal ni kami, chło dziar kami, mikro sko- 
pami, kom pu te rami, róż no rod nymi pojem ni kami i zatrzy mali się w dobrze zor ga ni zo wa nej, upo rząd ko- 
wa nej stre fie pako wa nia.

Na półce spo czy wały trzy puste zło cone jaja oraz jedno napeł nione tru ci zną, zamknięte już w prze- 
zro czy stym, her me tycz nym pojem niku. Whit towi zro biło się tro chę żal, że te pozo stałe nie zostaną ni- 
gdy napeł nione i nie zdąży wysłać wszyst kich sied miu. Kolejne jajo było już w paczce, przy go to wane
do wysyłki.

– Wygląda nie źle – rzekł z zado wo le niem. – Wiesz co? A może spa ku jemy jesz cze jedno i wyślemy
od razu dwa? – zapro po no wał. – Będziemy mieć to z głowy.

– Z głowy – powtó rzył, uśmie cha jąc się głu pawo Cosner. Miał szkli ste spoj rze nie. – Jak faj nie będzie
mieć to z głowy! – Par sk nął śmie chem.

– No to, cho lera, na co cze kać? Poje dziemy na te waka cje – dodał, co wywo łało jesz cze bar dziej ner- 
wowy chi chot Cosnera.

– Już się nie mogę docze kać – roz ma rzył się Marsh.
– Spa kuj je, Marsh, potem je wyślemy i lecimy w tro piki. Spa kuj je, Marsh! – powtó rzył Whitt

z naci skiem.
– Spa kuję je i z głowy – zanu cił chło pak. – Nagie kobiety na plaży! Hurrra!
Whitt szybko odszedł w naj dal szy kąt i natych miast zało żył przy go to waną uprzed nio maskę prze ciw- 

ga zową.
Cosner powoli otwo rzył her me tyczny pojem nik, a wtedy ze zło tego jaja, któ rego uszczelka została

lekko uszko dzona, wydo stała się chmurka zabój czego gazu.
Prze ra żony Cosner wypu ścił pojem nik z rąk, a jajo roz trza skało się na pod ło dze. Chło pak zła pał się

za gar dło, potknął o wła sne nogi i runął jak długi. Spoj rzał jesz cze w górę na Whitta i wyją kał:
– C-co…?



– Sorki, bra chu! – głos Whitta zadud nił spod maski. – Musia łem zro bić, co musia łem. Będzie mi cię
bra ko wało jak dia bli.

Orga nizm Cosnera coraz bar dziej odma wiał posłu szeń stwa. Pró bo wał się jesz cze czoł gać, gdy Whitt
zer k nął na zega rek i stwier dził chłodno:

– Och! Muszę się zamel do wać z powro tem na impre zie.
Zbiegł na dół po scho dach i wrzu cił maskę do pomiesz cze nia maga zy no wego.
Dzie sięć minut i będę z powro tem – myślał, opusz cza jąc budy nek. Wyjął jesz cze z kie szeni roz pusz- 

czal nik w spreju, żeby zmyć z dłoni war stwę zabez pie cza jącą.
Dmuch nął sku te rem do cen trum, abso lut nie się niczym nie przej mu jąc.

*

Eve wie działa, że żaden z jej dwóch podej rza nych nie będzie podej mo wał ryzyka w sytu acji, gdy jeden
z nich miał umó wione prze słu cha nie w komen dzie poli cji następ nego dnia, więc spo dzie wała się zastać
budy nek pusty.

Miała przy sobie na wszelki wypa dek pro ku ra tor ski nakaz prze szu ka nia nie ru cho mo ści – dzięki Reo
i total nej bez myśl no ści, jaką wyka zał się Cosner, nada jąc swej fir mie hol din go wej nazwę „Złota
Kurka”. Pla no wała wejść do środka, prze szu kać wnę trze, a potem być może zle cić gru pie swo ich detek- 
ty wów dokład niej sze prze szu ka nie obiektu.

Jed nakże kiedy się zatrzy mali na par kingu przed wej ściem, zoba czyła świa tło prze są cza jące się przez
rolety wewnętrzne w oknach.

– Może mają włącz nik cza sowy? – zaczęła się zasta na wiać na głos, kiedy oboje z Roar kiem wysie dli
z samo chodu. – A może są na tyle nie dbali, że zapo mnieli wyłą czyć?

– Może.
– A może zaro bimy eks tra bonu sik, łapiąc na gorą cym uczynku jed nego z tych dup ków albo i obu.
– Moż liwe, że z zapa sem tej śmier tel nie nie bez piecz nej sub stan cji.
– Tak, to moż liwe. – O tym też pomy ślała i dla tego skon tak to wała się przed tem z Peabody, pole ca jąc

jej przy wieźć maski prze ciw ga zowe z Cen trali.
Teraz się prze cha dzała wol nym kro kiem po chod niku przed budyn kiem i roz my ślała.
– Ist nieje tylko jeden powód, dla któ rego ktoś tam jest – rze kła w końcu.
– Szy kują następną wysyłkę – pod su nął Roarke.
– I dzi siaj póź nym wie czo rem ją wyeks pe diują – kon ty nu owała jego myśl. – To wła śnie mogą tam

robić te zaro zu miałe skur wy syny. Musimy się rozejść i obsta wić wszyst kie moż liwe wyj ścia.
Zamkniemy ich w pułapce.

Roarke przy glą dał się z uwagą budyn kowi, patrząc oczami poten cjal nego zło dzieja: roz wa żał spo- 
soby ochrony budynku, ewen tu alne drogi dosta nia się do środka, oce niał, jak naj le piej stam tąd wyjść,
jak wygląda ruch kołowy, a jak ruch pie szych wokół.

– Byliby idio tami, gdyby pra co wali z tą sub stan cją bez kom bi ne zo nów i masek ochron nych – stwier- 
dził.

Trudno z tym pole mi zo wać – pomy ślała.
– Bądźmy rów nie dokładni i prze wi du jący, tyle że będzie znacz nie wię cej ludzi z odzna kami i bro- 

nią.
Roz po znała pod jeż dża jący z wolna samo chód Jen kin sona. Tuż za nim zajeż dżało na pod jazd auto

Feeneya.
Obser wo wała w kon ster na cji, jak ze środka wysy puje się dwójka jej detek ty wów, kapi tan Wydziału

Tech niki Ope ra cyj nej, Cal len dar, a nawet – o Jezu! – Harvo, wresz cie Peabody i McNab.
– Co to ma być, u licha? – spy tała.
– Im nas wię cej, tym lepiej! – Jen kin son wygra mo lił się z auta, a zdu miona Eve nie zdo łała nawet

spo strzec, że tym razem nie miał kra wata.
– Harvo nie jest poli cjantką – wyją kała.
– Oj tam, daj spo kój! – Naj wy raź niej nakrę cona kró lowa od wło sów i włó kien mach nęła obiema

rękami rów no cze śnie. – Ja ni gdy nie mam żad nej rado chy przy pracy. Dostar cza cie mi gotowce. Mogę
się zało żyć, że jest tam mnó stwo wło sów i włó kien, a ja znajdę się od razu na miej scu.

– Mogą tam znaj do wać się rów nież dwaj bar dzo nie bez pieczni męż czyźni z zapa sem śmier tel nie nie- 
bez piecz nej sub stan cji o dzia ła niu para li tyczno-drgaw ko wym.

Harvo potrzą snęła grzywą zie lo nych wło sów i luźno rzu ciła:
– W takim razie ty wcho dzisz pierw sza.



Po chwili pod szedł ocię żale Feeney w płasz czu tak tycz nym, narzu co nym na zmiętą beżową koszulę
z wiele mówiącą plamą po sosie salsa.

– Stwier dzi łem, że spece z EDD powinni rów nież od razu się zna leźć na miej scu. Powie dzia łem
McNa bowi, żeby zabrał kilka zaba wek, i zaje cha li śmy po niego po dro dze.

– Dobrze. Cze kaj cie. Myślę.
Ode szła od nich kawa łek, żeby zro bić, co powie działa. Wró ciła.
– McNab! Czy w zabaw kach, które ze sobą zabra łeś, masz urzą dze nie do wykry wa nia źró deł cie pła?
– A jakże.
– Sprawdź cały budy nek. Peabody, roz daj maski. Czy jest ska że nie, czy nie, wcho dzi cie w maskach.

Feeney! Ty z Roar kiem sprawdź cie drzwi: czy jest jakiś alarm, czy są jakieś skom pli ko wane zamki.
Reineke! Przej dzie cie się z Jen kin so nem dookoła budynku. Sprawdź cie, ile jest wyjść. Potem wyzna czę,
kto gdzie sta nie.

– A ja? – spy tała Harvo.
– Ty cze kasz – roz ka zała.
– No nie! Roarke też nie jest poli cjan tem, a oboje jeste śmy eks per tami w swo ich dzie dzi nach oraz

kon sul tan tami cywil nymi. W dodatku współ pra cuję tylko z poli cją – zaczęła maru dzić Harvo.
– Masz pozwo le nie na broń? – spy tała krótko Eve.
– Nie, ale…
– Więc cze kasz.
Reineke pod biegł truch tem.
– Drzwi z tyłu i z przodu na par te rze, z boku od strony połu dnio wej, z pierw szego pię tra poża rowa

dra bina ewa ku acyjna – zara por to wał.
– Żad nych źró deł cie pła – poin for mo wała Cal len dar.
– Jeśli w środku nie ma naszych złych chłop ców… – zaczęła Harvo.
– Ty masz cze kać tak czy siak – prze rwała jej Eve. – Obsta wiamy front i tyły. Reineke, Jen kin son,

Cal len dar, McNab na tyły. Peabody, Roarke, Feeney! My wcho dzimy od frontu. Cho lera! Mamy całą
armię do zdo by cia jed nego pustego maga zynu – mruk nęła pod nosem, idąc w stronę męża. – Nikogo nie
ma w środku – prze ka zała mu.

– Jest jed nakże zabez pie czony: alarmy i dobre zamki.
– Więc będzie to łatwi zna – orze kła.
Pusto czy nie, wycią gnęła broń i weszła do środka.
Paliły się tu wszyst kie lampy. Ich jasne świa tło uwy dat niało jar marcz nie tan detne urzą dze nie czę ści

dzien nej wnę trza z trzema ogrom nymi żelo wymi sofami w fiku śne czer wono-czarne wzorki. Na dwóch
prze ciw le głych ścia nach znaj do wały się ogromne ekrany tele wi zo rów. Wszyst kie stoły lśniły pole ro wa- 
nym zło tem. Złoty był rów nież bar o kształ tach kobiety ubra nej jedy nie w szpilki. Znaj do wało się przed
nim kilka stoł ków baro wych.

Poka zała na migi Feeney owi i Roarke’owi, w którą stronę mają pójść, Peabody wska zała kie ru nek
prze ciwny, a sama ruszyła przed sie bie.

Po dro dze zauwa żyła zestaw do gier kom pu te ro wych, pla katy – wszyst kie z obna żo nymi kobie tami,
pełno bute lek z alko ho lami z naj wyż szej półki, słój jakie goś nar ko tyku w proszku i miska z róż nymi
rodza jami table tek.

Tak jak i reszta, powtó rzyła: – U mnie czy sto! – gdy spo tkali się w punk cie wyj ścia z zespo łem,
który wszedł od tyłu.

– U mnie kuch nia i spi żar nia z zapa sami oraz dro idami sprzą ta ją cymi – zdała krótką rela cję Peabody.
– U nas sypial nia i łazienka – dodał Roarke. – Zapro jek to wane tak, by w pełni zobra zo wać mokre

sny nasto latka. W kom ple cie z aktu al nie zdez ak ty wo waną seks dro idką.
– I jesz cze WC oraz pokój spe cjal nie zapro jek to wany do gier – uzu peł nił Feeney. – Strefa prze zna- 

czona do odpo czynku oraz odświe że nia ciała i umy słu.
– Sprawdźmy górę. Dół był wykoń czony zgod nie z potrze bami i upodo ba niami Loca. Gust żad nego

z boga tych chło pa ków nie zni żyłby się do poziomu zie ją cej sek sem tan dety. Na górze zapewne znaj- 
dziemy labo ra to rium – oznaj miła Eve i ruszyła po sta lo wym ciągu scho dów. Prze była mniej wię cej
jedną czwartą, kiedy coś ją zanie po ko iło.

– O kurwa! – zaklęła szpet nie i wyrzu ciła rękę w górę, by zatrzy mać pozo sta łych, a następ nie sama
wbie gła na pię tro. Kiedy tylko zoba czyła, co tam się wyda rzyło, krzyk nęła: – Mamy zwłoki! Wyco fać
się! Wszy scy na dół, czy to w maskach, czy bez. Peabody! Wezwij natych miast jed nostkę neu tra li za cji
sub stan cji tok sycz nych!

Jesz cze raz weszła na górę rzu cić okiem i nagrała widok sceny zbrodni kamerką ukrytą w kla pie
kurtki. Potem zeszła na dół i dołą czyła do reszty swo jej dru żyny, cze ka ją cej już na zewnątrz.



Ścią gnęła maskę.
– Jen kin son! Obejdź budy nek i opie czę tuj tylne wyj ście. Reineke! Wezwij wspar cie oraz kilku mun- 

du ro wych do prze pro wa dze nia roz po zna nia w naj bliż szej oko licy. Cal len dar! Skon tak tuj się z Mor ri sem
i zapy taj, czy da radę przy je chać na miej sce zbrodni.

– Co za skur wy syn! – Eve prze cze sała ner wowo włosy pal cami.
– Znasz denata? – spy tał Feeney.
– Tak. To Cosner. Mar shall Cosner. Wygląda na to, że zabrał się do pako wa nia następ nego zatru tego

jaja i spo tkał go przy tym mały wypa dek. – Zmru żyła oczy. – Tak to przy naj mniej miało wyglą dać –
 dodała.

– Jak to się dobrze składa, że miał ten wypa dek aku rat w wie czór poprze dza jący wsa dze nie go do
paki – sko men to wał Roarke.

– Prawda? Zapewne poszedł do Whitta i zaczął jęczeć. Jestem prze ko nana, że tak zro bił. Whitt zaś
po pro stu zna lazł naj prost szy spo sób odcię cia wlo ką cych się za nim ogo nów. Rzecz w tym, że nie spo- 
dzie wał się po nas tak szyb kiego odna le zie nia Cosnera, o całym tym miej scu nie wspo mi na jąc. Tam na
górze jest jesz cze kilka jajek, w pełni wypo sa żone labo ra to rium, strefa pako wa nia. Pudełka i wszystko,
co potrzebne do przy go to wa nia paczki do wysła nia. Whitt nie jest na tyle głupi, aby tu wra cać. –
Myślała, myślała i myślała, spa ce ru jąc po chod niku przed wej ściem. – Tak, on skoń czył już z tym miej- 
scem – doszła do wnio sku. – Może zabrał coś ze sobą. Może fak tycz nie robi wszystko, żeby się od tego
odciąć i chce wro bić Cosnera. Z mar twego Cosnera nic nie wycią gniemy. Whitt posta rał się, aby całą
winę zrzu cić na niego.

– Na pewno stwier dzi, że nagle ma mnó stwo wol nego czasu – dodał Feeney. – Pla no wa łaś jutro
zapusz ko wać denata.

– Tak. Mie li śmy już wszystko usta lone.
– Więc zapewne miało być tak: Cosner nie poka zuje się na umó wio nym spo tka niu, zaczy namy go

szu kać. Odnaj du jemy coś, co napro wa dza nas na to miej sce, odnaj du jemy maga zyn, odnaj du jemy ciało.
Twój podej rzany jest mar twy, masz całe stosy dowo dów. Zgi nął w ten sam spo sób, w jaki sam zabi jał
innych, co przy jem nie spina całą histo rię. – Feeney poki wał głową, a potem zaczął się wni kli wie przy- 
glą dać budyn kowi. – Dupek wyobraża sobie, że na tym poprze sta niemy.

– Taa… Na pewno będzie miał alibi na wie czór, ale my bez wąt pie nia znaj dziemy jakąś lukę. Cosner
tylko wyko ny wał pole ce nia Whitta. Nie ma takiej moż li wo ści, żeby przy szedł tutaj sam, roz trzę siony
z powodu prze słu cha nia, na które wezwa łam go na następny dzień z rana, i zde cy do wał samo dziel nie,
że spa kuje i wyśle nowe jajo.

– W dodatku nie ubie ra jąc się w labo ra to ryjny strój ochronny – dokoń czył Roarke. – Czy wie dząc, co
zawiera jajko, dotknę li by ście się do niego bez stroju ochron nego? Abso lutne mini mum to maska prze- 
ciw ga zowa i zabez pie cze nie rąk.

– Dobra uwaga. – Eve kiw nęła głową.
Harvo, przy siadł szy na masce samo chodu Jen kin sona, unio sła w górę palec wska zu jący i rów nież

wyra ziła swoje zda nie.
– Musi cie wziąć pod uwagę opcję, że drugi nie grzeczny chłop czyk także tu był – oznaj miła. – Przez

krótką chwilę lub nieco dłu żej, tak?
Eve obej rzała się na nią.
– Masz rację – powie działa. – Musiał tu być. To on reży se ruje całe to przed sta wie nie.
– Prze ciętny czło wiek gubi codzien nie od pięć dzie się ciu do stu wło sów – kon ty nu owała Harvo. –

 Nie któ rzy eks perci twier dzą, że nawet do dwu stu, ale ja się skła niam ku pierw szej wer sji. Oczy wi ście
to liczba uśred niona. – Uśmiech nęła się. – Nam potrzebny jest tylko jeden.

– Ten maga zyn jest ogromny, Harvo. Czysz czą go na bie żąco dro idy i w sumie nie za bar dzo wia- 
domo, kiedy wła ści wie nasz podej rzany tu był. Ale gdy by śmy zna leźli włos, fak tycz nie mie li by śmy
potwier dze nie, że odwie dził to miej sce.

Jesz cze dzi siaj posze rza łam księgę zbrodni o opis tego miej sca – pomy ślała Eve – ale nie przy pusz- 
cza łam…

Harvo prze krzy wiła głowę na bok, roz sta wiła palce rąk i z uwagą przy glą dała się nie bie skiemu, poły- 
skli wemu lakie rowi na swo ich paznok ciach.

– Wąt pi cie w zdol no ści kró lo wej? – bąk nęła.
Byli by śmy głup cami, gdy by śmy kie dy kol wiek zwąt pili – pomy ślała Eve.
– Okej, Harvo – powie działa. – Kiedy tylko ekipa sek cji spe cjal nej i tech nicy opusz czą budy nek,

będziesz mogła tam wejść i rzu cić okiem.
– Super owo! – Zesko czyła roz ra do wana z maski auta. – Mogła byś jed nak wstrzy mać chwilę tech ni- 

ków? Pozwól, że ja pierw sza się tam rozej rzę – popro siła.



– Mogę się na to zgo dzić.
– No to jesz cze bar dziej super owo! Czy ktoś mógłby odbyć ze mną szybką rundkę do labo ra to rium

i z powro tem? Potrze buję kilku swo ich gra tów.
– McNab – wyzna czył Feeney. – Weź mój samo chód.
Kiedy przy je chała ekipa mun du ro wych, Eve pole ciła im roz sta wić ogro dze nie z taśm poli cyj nych,

a następ nie roz po cząć prze py ty wa nie miesz kań ców z sąsiedz twa.
Druga na miej scu poja wiła się ekipa sek cji spe cjal nej w kom bi ne zo nach ochron nych.
Kilka minut póź niej w drzwiach sta nęła dowo dząca nimi Junta i pode szła pro sto do Eve.
– Wpraw dzie w powie trzu nic nie wykry li śmy, ale chcia ła bym, żeby ście na razie pozo stali na

zewnątrz. W labo ra to rium znaj duje się jesz cze jeden uzbro jony pojem nik w kształ cie jaja, jest też wiele
nie bez piecz nych che mi ka liów. Musimy je zabez pie czyć i wywieźć, zanim pozwolę komu kol wiek wejść
do środka.

– Jak długo to potrwa?
– Dam znać. Powiem ci coś jesz cze, Dal las. Ci, któ rzy tu miesz kają, żyją na co dzień w towa rzy stwie

sarinu, chloru w sta nie gazo wym, tri tlenku siarki oraz pie przo nego wąglika. Tyle na razie zna leź li śmy
i ziden ty fi ko wa li śmy. To jest jakaś banda popie przo nych oszo ło mów.

– Była – popra wiła ją Eve.
– Ech! Cóż, niech przy naj mniej pozo stali prze żyją – to rze kł szy, nacią gnęła z powro tem kap tur na

głowę i wró ciła do budynku.
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Zajęło to nie omal godzinę, ale dzięki temu Mor ris zdą żył w samą porę przy je chać na miej sce zbrodni.
Ubrany był w mary narkę, którą narzu cił na cienki swe ter, oraz w dżinsy. Nie zdą żył zapleść wło sów
w war kocz jak zazwy czaj, ścią gnął je tylko nisko w koń ski ogon.

Eve od razu się domy śliła, że wycią gnęła go z domu, gdzie odpo czy wał.
– Doce niam, że jed nak przy je cha łeś – powi tała go.
– Praca to praca. – Rozej rzał się wokół. – Two rzy cie zgraną dru żynę – stwier dził.
– Tak wyszło. Budy nek jest w trak cie oczysz cza nia z sub stan cji nie bez piecz nych. – Popa trzyła

w stronę Harvo, która wła śnie wty kała swoje zie lone włosy pod cze pek. Nie był, Boże broń, biały, lecz
jak jej płaszcz i buty: nie moż li wie cukier ko wo ró żowy.

Z Harvo czło wiek ni gdy się nie nudził.
– Harvo! Możesz już wejść na par ter. Ciało jest na pię trze. Ja i Mor ris zaj miemy się dena tem.

Peabody, Jen kin son, Reineke: robi cie stan dar dowe prze szu ka nie. Ekipa EDD: ochrona, kom pu tery,
elek tro nika, łącz nie z dro idami.

Eve nio sła swoją nie od łączną wali zeczkę oglę dzi nową, Mor ris torbę lekar ską. Igno ru jąc gro ma dzą- 
cych się przy taśmach gapiów, wkro czyli do środka.

– O rety! Co za bez gu ście tu miesz kało! – Skrzy wił się Mor ris. – Wyko na nie wyma gało oczy wi ście
dużo wysiłku, ale gor szej tan dety chyba nie mogli odsta wić.

– Mogli – wypro wa dził go z błędu Roarke. – Nie widzia łeś jesz cze sypialni.
Każdy z dru żyny ruszył ku swoim zaję ciom. Eve zosta wiła ich na dole i wspięła się z Mor ri sem po

sta lo wych stop niach na pię tro. Przyj rzał się uważ nie dena towi.
– Można by to okre ślić zasłu żoną karą – oznaj mił.
– Ja, cho lera, nazwę to nie for tun nym zda rze niem. Chcia łam go zła mać pod czas prze słu cha nia.

Wszystko mia łam dopięte na ostatni guzik. Gdyby był żywy, spę dziłby wiele dzie siąt ków lat w pudle.
Pode szła do ciała, przy kuc nęła przy nim i wyjęła urzą dze nie do ofi cjal nej iden ty fi ka cji, a Mor ris

w tym samym cza sie roz po czął wstępne czyn no ści oglę dzi nowe zwłok.
– Denat ofi cjal nie ziden ty fi ko wany jako Mar shall Cosner. – Nagrała Eve na dyk ta fon.
– Czas śmierci: dwu dzie sta pierw sza dwa dzie ścia – obwie ścił Mor ris.
– Ofiara to męż czy zna rasy bia łej kau ka skiej, wiek: dwa dzie ścia sześć lat, wła ści ciel rze czo nego

budynku poprzez firmę hol din gową.
– Dotkliwe obra że nia oczu, skóry wła ści wej oraz wnę trza jamy ust nej i noz drzy – wyli czał dalej

Mor ris, uży wa jący lekar skiej latarki w kształ cie dłu go pisu. – Wysięk krwi i innych pły nów ustro jo wych
przez usta, oczy, uszy, nos. Stan odbytu do potwier dze nia pod czas szcze gó ło wego bada nia w zakła dzie
medy cyny sądo wej.

– Brak widocz nych obra żeń, które mogłyby zostać zadane pod czas ataku lub obrony – uzu peł niła
Eve. – Ofiara ma na nad garstku złoty zega rek wie lo funk cyjny… – Opróż niła jego kie sze nie. – Tele fon
i port fel z gotówką i kar tami kre dy to wymi. W budynku znaj duje się wiele cen nych rze czy, nie doszło tu
więc do żad nej kłótni ani wła ma nia z kra dzieżą.

– Do potwier dze nia pod czas autop sji, lecz wydaje się, że pan Cosner zgi nął nara żony na dzia ła nie tej
samej sub stan cji co dwie poprzed nie ofiary: został wysta wiony na dzia ła nie sil nie draż nią cego gazu
bojo wego. Wcią gnął go wraz z powie trzem do płuc. Zatrzy ma nie czyn no ści życio wych nastą piło
w ciągu kilku minut.

Eve zosta wiła Mor risa przy dena cie, wstała i nagrała widok całego pomiesz cze nia, przy oka zji uważ- 
nie się wszyst kiemu przy glą da jąc.

– Na stole na dol nej kon dy gna cji stała poje dyn cza szklanka, z czego wynika, że przed śmier cią zdą- 
żył się jesz cze cze goś napić. Prze ba damy ją, żeby się dowie dzieć, czy pił alko hol, może łyk nął jakieś
pro chy. Czy był sam? Nie sądzę. Nie nale żał do ludzi lubią cych samot ność. A poza tym jest tu jesz cze
kilka jajek. – Pode szła do witryny, w któ rej je prze cho wy wali. – Trzy są tutaj, kolejne leży roz bite na
pod ło dze. Z tego wynika, że pla no wali wysła nie jesz cze przy naj mniej czte rech: tego, które pako wał,
oraz tych trzech z półki. Może mieli gdzieś jesz cze jakieś dodat kowe, tak na wszelki wypa dek. Są tu



szka tułki z imi ta cji drewna z uszczel nie niem i grubą wewnętrzną wyściółką. Kar to nowe pudła do
wysyłki też mieli tutaj: stan dar dowe, owi jali je zwy kłą taśmą pakową. Wszystko bar dzo dobrze zor ga ni- 
zo wane. – Odwró ciła się. – A tam mamy aneks z labo ra to rium.

– Rów nież bar dzo porządny – sko men to wał Mor ris.
– W tych pojem ni kach o kon tro lo wa nej sta łej tem pe ra tu rze prze cho wy wali che mi ka lia i różne

związki che miczne, cokol wiek im było potrzebne, więc mogli napro du ko wać wię cej tego paskudz twa.
Odważni byli, trzeba przy znać. Mieli maski prze ciw ga zowe, kom bi ne zony jed no ra zowe, ręka wice
ochronne, on jed nak żad nej z tych rze czy na sobie nie ma – zauwa żyła Eve.

– Dla tego wła śnie nie żyje. Patrz! – zwró cił uwagę Mor ris. – Tutaj na dłoni, mię dzy kciu kiem a pal- 
cem wska zu ją cym, ma opa rze nia che miczne skóry.

Zaczęła sobie przy po mi nać, jak wyglą dały obra że nia poprzed nich ofiar.
– Czy przy pad kiem pozo stałe ciała nie miały takich samych opa rzeń na dło niach?
– Na pal cach. Miały popa rzone opuszki pal ców.
– Bar dziej popa rzone mieli palce… – mam ro tała pod nosem, idąc z powro tem do witryny. Wyjęła

puste jajo. – …ponie waż otwie rali ten malutki haczyk tutaj paznok ciem, a potem cią gnęli za górną
część pojem nika, przy trzy mu jąc dolną. Otwie rało się dopiero po roze rwa niu war stwy uszczel nia cza.

– Rów nież dosze dłem do tego samego wnio sku.
– Jeśli jed nak wyj miesz jajo z pojem nika, pojem nika szczel nego, bez dostępu do powie trza atmos fe- 

rycz nego, i trzy masz je o tak, ostroż nie na dłoni, o ile nie jesteś kom plet nym idiotą, bo wiesz, że jest
pełne cze goś… Sądzisz, że jest szczel nie zamknięte, a nie jest. A może jest, ale nie do końca? Zaczyna
cię piec skóra dłoni, w twarz ude rzają opary wydo sta jące się ze środka, więc wypusz czasz jajo z ręki…
– Nało żyła na nos mikro go gle, żeby się przyj rzeć stłu czo nym kawał kom. – Wła ści wie już jesteś tru pem,
kiedy ude rzasz o pod łogę, ale masz jesz cze ostat nią minutę życia. Sub stan cja została opra co wana tak,
żeby razić tylko na bar dzo małą odle głość. Ten, kto cię zabija, musi zacho wać pewien dystans, lecz nie
jest na nic nara żony. Wystar czy pod sta wowe zabez pie cze nie w postaci maski prze ciw ga zo wej. – Zasta- 
no wiła się chwilę. – Dla czego ty jej nie masz? – skie ro wała pyta nie do denata, a potem pode szła do
scho dów. – Peabody! – zawo łała.

– Tak?
– Spa kuj tę szklankę ze stołu do torebki ewi den cyj nej. Oznacz jako prio ry te towy dowód do prze ba- 

da nia. Chcę wie dzieć, co pił Cosner przed śmier cią.
– Zmarł bar dzo nie dawno – stwier dził Mor ris. – Będę w sta nie ozna czyć tok synę, jeśli szybko

zabiorę go do sie bie. Powinno wystar czyć mi czasu na ziden ty fi ko wa nie sub stan cji, która znaj do wała
się w środku jaja.

– Dobrze. Powiedzmy, że do jego orga ni zmu dostała się jakaś sub stan cja, która upo śle dziła moż li- 
wość pra wi dło wej oceny sytu acji. A może był na tyle głupi, że robił wszystko, co mu się kazało zro bić?
Wyobraź sobie: Whitt stoi w tym miej scu, co ja w tej chwili, czyli w bez piecz nej odle gło ści od niego,
i mówi mu: „Zapa kuj je, Marsh. Przy go tujmy kolejną wysyłkę!”. Cosner jest zwró cony do niego tyłem,
bie rze jajko z półki, a Whitt tylko stoi tu i czeka. Długo to nie trwało…

– Zga dza się – przy znał Mor ris. – Długo to nie trwało.
– Zasta na wiam się, co on wła ści wie czuł? Jego przy ja ciel z daw nych lat… Przy oka zji pierw szy, któ- 

rego śmierć widział na wła sne oczy. Czy on w ogóle cokol wiek czuł? – Pokrę ciła głową. – Przy pusz- 
czam, że nic albo nie wiele. – Odwró ciła się z powro tem do Mor risa. – Łapiesz?

– Jasne – odrzekł. – Zabiorę ciało i wszystko spraw dzę.
Pode szła do walizki oglę dzi no wej i znów kuc nęła przy ciele. Napo tkała wzrok Mor risa.
– Przy się gam na Boga, że to ostat nia ofiara – powie działa. – Wsa dzę za kratki tego dra nia.
Mor ris przy krył jej dłoń swoją. Nawet przez war stwy zabez pie cza jące czuła jej cie pło.
– Bóg jeden wie, ile wywo łał bólu i smutku, a był gotów na jesz cze wię cej. Teraz jest nasz. Oboje

zro bimy, co do nas należy.
– Na bank! – rzu ciła, wzięła wali zeczkę i zeszła na dół.
Prze cięła jej drogę Peabody.
– Kaza łam mun du ro wemu zawieźć szklankę pro sto do naszego labo ra to rium – zamel do wała. – W ten

spo sób szyb ciej będziemy mieć odpo wiedź. Harvo lata po całym budynku z dziw nymi małymi lata recz- 
kami i buczą cymi urzą dze niami. Poza tym roz mon to wała na czę ści oba dro idy sprzą ta jące. Chyba nie
masz nic prze ciwko?

– Już ona dobrze wie, co robi. Niech ekipa tech ni ków jesz cze zaczeka – zarzą dziła Eve. – Pozwól jej
dokoń czyć swoją robotę.

– Hej, sze fowo! – Do czę ści dzien nej wró cił Reineke. – Kuch nia i pokój do gier są napa ko wane nie- 
zdro wym żar ciem i uza leż nia ją cymi prze gryz kami.



– To ma sens.
– W sypialni są jakieś wymyślne dupe rały, wyglą da jące na cał ko wi cie nowe, nie no szone buty, przy- 

naj mniej nie które. Całe mnó stwo por no sów wgrane do kom pu te rów, gotowe do oglą da nia. Gry i por- 
nosy, gry por no gra ficzne.

– Też gra.
– Wciąż w tym sie dzimy, ale chcia łem prze ka zać, że nie zna leź li śmy żad nych tele fo nów ani table- 

tów, żad nych urzą dzeń elek tro nicz nych słu żą cych do komu ni ko wa nia się. Żad nego połą cze nia z inter ne- 
tem. Roarke mówił, że w jakiś spo sób aktu ali zo wali dane, ale jed nostka ste ru jąca sys te mem mie ści się
gdzieś indziej. Jest jakiś kom pu ter na górze, ale bez połą cze nia z sie cią. Denat miał przy sobie tele fon.
Popro szę któ re goś z tech nicz nych, żeby się nim zajął – dodał i w tym momen cie zoba czył McNaba,
który wró cił z zaple cza domu.

– Budy nek ma bar dzo mocne sys temy ochrony, Dal las – McNab zwró cił się do Eve – z jed nym god- 
nym uwagi wyjąt kiem: nie ma tu kamer zewnętrz nych. Ani jed nej.

– Nie chcieli się zna leźć na żad nych nagra niach z moni to ringu, kiedy tu wcho dzili czy stąd wycho- 
dzili – doszła do wnio sku Eve.

– Jasne. Jest jed nak kilka kamer wewnętrz nych.
– Gdzie?
– Zna leź li śmy kilka punk tów.
– Okej. Idź teraz na górę i zaj mij się tym, co tam jest – pole ciła mu. – Znaj dziesz tam kom pu ter

zabez pie czony hasłem i pry watny tele fon zamor do wa nego. Nie ma na nim zapi sa nych żad nych połą- 
czeń wyko na nych po zakoń cze niu dnia pracy. Sprawdź jesz cze, czy i tam są jakieś kamery wewnętrzne.

– On i Whitt zapewne mieli nie re je stro wane tele fony na kartę – orzekł.
– Na pewno. – Ski nęła głową na Peabody. – Jesteś mi potrzebna tutaj. Dopil nuj wszyst kiego, a kiedy

skoń czą, zapie czę tuj drzwi. Ja zawia do mię rodzinę i prze szu kam miesz ka nie ofiary. Harvo dokoń czy
swoją robotę na górze, kiedy zabiorą ciało.

– Tak jest! Robi się!
– Gdzie Roarke? – spy tała McNaba.
– Na tyłach. – Haker mach nął kciu kiem do tyłu przez ramię. – Razem z Feeneyem szu kają ukry tych

kamer.
Eve poszła z powro tem do pokoju, który nazwała wcze śniej poko jem gier, a któ rego wnę trze wykoń- 

czone było w stylu rów nie tan det nie ozdob nym, jak cała reszta domu. Zoba czyła Roarke’a sto ją cego na
roz kła da nej dra bi nie w gar de ro bie oraz Feeneya obser wu ją cego go ze ścią gnię tymi brwiami z dołu.

– Zamon to wano ją tutaj od środka. Ele menty mocu jące są wciąż na miej scu. Wygląda na to, że
kamerka została wyrwana w pośpie chu. Jest tu wywier cona dziurka na gru bość palca na obiek tyw
kamerki.

Eve zoba czyła czu bek palca Roarke’a prze ci śnięty przez otwór wywier cony tuż nad fra mugą drzwi
do gar de roby.

– Chcieli mieć na oku swo jego sza lo nego naukowca – powie działa Eve.
Feeney obej rzał się, kiedy usły szał jej głos.
– Wła śnie – mruk nął. – Chcieli mieć pew ność, że nie robi ich w konia, nie przy pro wa dza tu nie wia- 

domo kogo, nie knuje prze ciw nim. Zaufa nia za grosz.
– Teraz już żad nemu z nich nie będzie potrzebne. Z tego, co wiem, Whitt zabił ich obu. Muszę spo- 

rzą dzić raport i prze szu kać miesz ka nie ofiary. – Przy glą dała się co naj mniej minutę. – Cho lera! Pra wie
mi wyle ciało z głowy! Wpa dłam dzi siaj na detek tywa Swan sona. Pra cuje teraz jako ochro niarz w wie- 
żowcu, w któ rym mie ści się sie dziba firmy Whit tów.

– No nie źle! – Feeney poki wał z uzna niem głową, trzy ma jąc ręce w kie sze niach. – Dobry był z niego
glina.

– Pro sił, żeby ci prze ka zać pozdro wie nia.
– Zawsze to robi.
– Potrzebny ci jesz cze Roarke?
– Pora dzę sobie sam.
– W takim razie zabie ram go ze sobą.
– Dobrze, już idę. – Roarke zszedł z dra biny i otrze pał ręce.
– Masz je zabez pie czone? – zanie po ko iła się Eve.
– Znam zasady, do licha!
Ski nęła tylko głową i wyszła pierw sza.
– Peabody! Przy pil nuj, żeby tech nicy spraw dzili wszyst kie miej sca, w któ rych zamon to wano

kamerki. – Odwró ciła się do idą cego za nią Roarke’a. – Na jego miej scu uwa żał byś, czego doty kasz,



prawda? Pew nie prze tarł byś powierzch nie, co do któ rych miał byś wąt pli wo ści, a może po pro stu zabez- 
pie czył byś ręce. Czy jed nak myślał byś o tym, wycią ga jąc kamerkę z gar de roby za ścianą?

– Ale że ja oso bi ście?
– Nie, skąd. Ty zawsze o wszyst kim myślisz. Jed nak fak tem jest, że tych dwóch to ama to rzy. Jasne,

Whitt jest sprytny, ostrożny i cier pliwy, potrafi rów nież pla no wać dzia ła nia. Ale tak hipo te tycz nie…
Chciał sobie stwo rzyć solidne alibi na wie czór, więc się pil no wał, lecz musiał w któ rymś momen cie
popeł nić błąd. Być może zosta wił gdzieś odcisk palca i ja mam zamiar go odna leźć.

– Jesteś pewna, że tu był?
– W innym razie nic by mi się nie spi nało. – Roarke usiadł za kie row nicą, a Eve wpro wa dziła adres

Lowella Cosnera do nawi ga cji wbu do wa nej w deskę roz dziel czą samo chodu. – Cosner potrze bo wał
Whitta i jego zapew nień, że jutro sobie pora dzi. Potrze bo wał Whitta, żeby mu powie dział, co ma robić,
jak się zacho wy wać, co mówić. Mor ris wykrył opa rze nia na jego dłoni, ale inne niż u pozo sta łych ofiar.
Sądzę, że Whitt maj stro wał przy uszczel nie niu jajka. Sie bie zabez pie czył, jed nak kiedy Cosner wyjął
jajko z her me tycz nego pojem nika, żeby je spa ko wać, zgi nął.

– Od samego początku twier dzi łaś, że było to zabój stwo z zimną krwią i zemsta oso bi sta. Tu masz
i jedno, i dru gie.

– Whitt musiał tu bywać. Cosner miał swój pry watny tele fon w kie szeni. Nie było w nim żad nych
zapi sa nych połą czeń mniej wię cej od godziny szes na stej. I żad nych połą czeń z Whit tem. Musie liby
zadzwo nić do sie bie, żeby omó wić, co z tym wszyst kim zro bić. Jeśli nie ma śladu po połą cze niach, to
zna czy, że roz ma wiali ze sobą twa rzą w twarz.

– Zgod nie z twoją oceną Cosner nie był w sta nie samo dziel nie podej mo wać żad nych decy zji.
– Przez więk szą część swo jego życia słu chał pole ceń Whitta. – Widziała to oczami wyobraźni, jakby

tam była. – Dener wo wał się przed spo tka niem, które miało się odbyć następ nego dnia rano. Dener wo- 
wał się tym, że ojciec wie, będzie go wypy ty wał, sta wiał żąda nia. Potrze bo wał wspar cia sta rego przy ja- 
ciela.

– Przez zain sce ni zo wa nie tego wszyst kiego Whitt nie tylko go wyeli mi no wał, ale i zwa lił na niego
wszyst kie dowody zbrodni. Zresztą bar dzo sku tecz nie.

Kiedy zaje chali przed luk su sowy dra pacz chmur, przed wej ściem stało dwóch por tie rów.
– Zwłasz cza gdy się nie jest wła ści cie lem nie ru cho mo ści. Spraw dzi łam to – dodała Eve. – Zajmę się

por tie rami.
Wysia dła i wtedy ten z pra wej ruszył ku niej. Mach nęła mu przed nosem odznaką.
– Nowo jor ska poli cja NYPSD – wygło siła for mułkę. – A to nasz nie ozna ko wany pojazd, który ma

stać tu, gdzie go pozo sta wię.
Po jego minie zorien to wała się, że jest nie za do wo lony, ale rów no cze śnie zre zy gno wał z oporu.
– A może byście odje chali nim kilka metrów dalej, żebym nie musiał nad sta wiać za to głowy?
– To się da zro bić. – Roarke wyko nał prośbę por tiera, a Eve znów zwró ciła się do męż czy zny pil nu- 

ją cego wej ścia. – Lowell Cosner?
– Jest w domu. Wró cił kilka godzin temu. O co cho dzi?
– A Mar shall Cosner?
– Okej, no tak… Też tutaj mieszka, ale nie widzia łem, żeby wró cił do sie bie dzi siaj.
Eve wyjęła swój oso bi sty kom pu ter i wyświe tliła na ekra nie zdję cie Whitta.
– A tego męż czy znę roz po zna jesz?
– No pew nie. To pan Whitt. Przy ja ciel Cosnera juniora.
– Kiedy ostat nio go tu widzia łeś?
– Nie pamię tam. Kilka dni temu.
Druga osoba sto jąca przy drzwiach, kobieta, pode szła do nich i zer k nęła na wyświe tlone na ekra nie

zdję cie.
– To pan Whitt – potwier dziła. – Był tu dzi siaj wcze śniej.
– Ja go nie widzia łem – powie dział por tier.
– Aku rat poma ga łeś pani Tro ski wnieść torby z zaku pami. Wszedł chył kiem około sie dem na stej, jak

sądzę. Wyszedł, rów nież sta ra jąc się nie zwra cać na sie bie uwagi, około pół godziny póź niej.
– Czy niósł coś? – spy tała Eve.
– Hmm… – Ścią gnęła brwi w zamy śle niu. – Tak! Miał spo rej wiel ko ści nese ser, no i… tę… hm…

ele gancką torbę listo noszkę.
– Dzię kuję.
Weszła do obszer nego holu, w któ rym pano wała cisza jak w kościele. Zie lon kawa mar mu rowa pod- 

łoga lśniła. Świeże wio senne kwiaty w cylin drycz nych wazo nach nasy cały powie trze deli katną wonią.



Za kon tu arem recep cji z kolej nymi wazami z kwie ciem sie działa kobieta w bla do ró żo wej gar sonce.
Uśmiech nęła się uprzej mie do Eve.

– Dobry wie czór. W czym mogę pomóc? – spy tała.
Miły, cie pły uśmiech zmie nił się w pro fe sjo nal nie chłodny, kiedy Eve zapre zen to wała swoją

odznakę.
– Czy Lowell Cosner jest w domu?
– Tak sądzę.
– Pro szę o wpusz cze nie nas na górę do jego apar ta mentu. Potem będziemy musieli wejść do apar ta- 

mentu Mar shalla Cosnera.
– Wydaje mi się, że Mar shalla Cosnera nie ma obec nie w domu.
– Nie ma i nie będzie. Został zamor do wany – powie działa Eve, postu ku jąc pal cem w swoją odznakę.

– Jeste śmy tutaj, żeby poin for mo wać pana Lowella Cosnera o śmierci syna.
– O mój… mój Boże!
– Pro szę o wpusz cze nie nas do niego na górę oraz umoż li wie nie wjazdu na pię tro, na któ rym znaj- 

duje się apar ta ment Cosnera juniora, jak rów nież udo stęp nie nie jego apar ta mentu w celu prze szu ka nia.
– Tak, oczy wi ście. Popro szę jesz cze raz o odznakę. Zwe ry fi kuję tylko toż sa mość. – Wyjęła z szu- 

flady ska ner i prze su nęła go nad odznaką Eve. – Pan Lowell Cosner mieszka na dru gim pozio mie pen- 
tho use’ów. Pan Mar shall Cosner jest… był wła ści cie lem apar ta mentu numer trzy tysiące sześć set dzie- 
sięć na trzy dzie stym szó stym pię trze. Czy mogę jesz cze w czymś pomóc?

– O któ rej godzi nie roz po częła pani dyżur w dniu dzi siej szym?
– O dwu dzie stej.
Za późno, żeby zoba czyć Whitta – pomy ślała Eve.
– Potrze buję nazwi sko i kon takt do osoby, która była w recep cji o sie dem na stej.
– Oczy wi ście.
Podała dane bez zasta no wie nia, a Eve skru pu lat nie je zapi sała.
– Dzię kuję. Potrze bu jemy rów nież nagrań z kamer moni to ringu nad wej ściem do budynku, z lobby,

z wind oraz z kon dy gna cji, na któ rej znaj duje się miesz ka nie Mar shalla Cosnera. Od… powiedzmy…
szes na stej trzy dzie ści do osiem na stej w dniu dzi siej szym.

– Mogę to zor ga ni zo wać.
– Popro szę. Zabie rzemy stąd potem wszystko.
Eve pode szła ze swoim cywil nym kon sul tan tem do windy, odcze kała, aż zna leźli się w środku,

i dopiero wów czas się ode zwała:
– Whitt przy szedł tutaj wziąć wszystko, cokol wiek go mogło łączyć z tą sprawą. Być może pod ło żył

coś, co poten cjal nie skie ro wa łoby nasze podej rze nia bez po śred nio na Cosnera. Od samego początku
pla no wał się go pozbyć.

– Od samego początku? – zdzi wił się Roarke.
– Uza leż niony, mię czak, nie udacz nik. Whitt korzy stał z usług Loca, dopóki nie dostali, czego chcieli,

a potem się go pozbył. Potrze bo wał Cosnera do zakoń cze nia sprawy, ale kiedy poczuł, że robi się
gorąco, posta no wił natych miast zamknąć temat. Recep cjo nistka powie działa, że „wszedł chył kiem”.
Założę się, że to okre śle nie pasuje ide al nie. Wszedł i wyszedł tak, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi.

– Krót ko wzrocz nie z jego strony. Żeby nie wziąć pod uwagę, że zapy tasz o niego albo popro sisz
o udo stęp nie nie nagrań z kamer moni to ringu!

Eve pokrę ciła głową.
– On wyobraża sobie, że ma przy naj mniej kilka dni, jeśli nie wię cej, zanim znaj dziemy ich nie ru cho- 

mość, a w niej ciało. Do tam tego czasu ten dzień zostałby już wyka so wany i zastą piony kolej nym,
a por tie rzy niczego by już nie pamię tali. Dodaj do tego wszyst kie mocne dowody prze ciwko Cosne rowi.
Whit towi wydaje się, że jest czy sty.

– Fak tycz nie budy nek został kupiony na nazwi sko Cosnera. – Roarke poki wał głową, kiedy wycho- 
dzili z windy. – Nie ru cho mość o dużej war to ści, lecz wobec prawa Whitt nie był jej współ wła ści cie lem.
Tak, masz rację. Od samego początku chciał to zro bić swo jemu kum plowi.

– Ludzie pokroju Whitta nie mie wają kum pli, kto kol wiek się kryje pod tym okre śle niem.
Zatrzy mała się przed ide al nie bia łymi podwój nymi drzwiami pen tho use’a Cosnera seniora. Naci snęła

guzik dzwonka.
Po kilku sekun dach odpo wie dział głos kom pu tera ochrony:

Pań stwo Cosne ro wie udali się na spo czy nek.



– Nowo jor ska poli cja NYPSD. – Eve przy ło żyła odznakę do oka ska nera. – Porucz nik Dal las Eve
oraz kon sul tant cywilny. Musimy poroz ma wiać z panem Lowel lem Cosne rem w ofi cjal nej spra wie pro- 
wa dzo nej przez poli cję.

Chwi leczkę. Ta infor ma cja wła śnie została prze ka zana.

Kiedy drzwi się otwo rzyły, Eve spo dzie wała się zoba czyć za nimi poko jówkę lub kogoś w rodzaju
kamer dy nera, lecz otwo rzył im sam Lowell Cosner.

Pozbył się już gar ni turu, który zapewne nosił cały dzień w pracy, i zamie nił go na wąskie spodnie
i swe ter. Czuć było od niego lekko alko ho lem i tyto niem.

Przy stojne obli cze męż czy zny o przy pró szo nych siwi zną zło tych wło sach zasty gło w wyra zie furii.
– Jak śmie cie! – wrza snął. – Jak śmie cie przy cho dzić pod drzwi mojego miesz ka nia! Ten rodzaj naj- 

ścia nie ujdzie wam na sucho! Czy wyobra ża cie sobie, że ster cze nie tutaj i wyma chi wa nie odznaką,
w towa rzy stwie tego tam… – mach nął lek ce wa żąco ręką w stronę Roarke’a – …„kon sul tanta” mnie
zastra szy?

– Panie Cosner! Prze pra szamy, że prze szko dzi li śmy, lecz przy no simy smutne wie ści. Czy możemy
wejść na jedną chwilę?

– Nie, nie może cie. A jeśli znaj dzie cie jakiś pod stępny spo sób, żeby zaaresz to wać mojego syna lub
będzie cie pró bo wać zastra szać i jego, już ja się z wami roz pra wię. Jutro z rana, jak to było umó wione.

– Panie Cosner! – Zanim zdą żył zatrza snąć drzwi przed jej nosem, Eve przy trzy mała je mocno ręką.
Jego jasne oczy, kon tra stu jące z mocną, natu ralną opa le ni zną twa rzy boga tego czło wieka, na nowo

roz ja rzyły się wście kło ścią.
– To będzie panią kosz to wało odznakę! – syk nął.
– Panie Cosner! Z przy kro ścią infor muję, że pań ski syn, Mar shall Cosner, nie żyje. Nasze kon do len- 

cje.
Cof nął się. Nie do wie rza nie jesz cze moc niej uwy dat niło furię.
– To kłam stwo! – krzyk nął.
– Nie stety nie, sza nowny panie. Oso bi ście ziden ty fi ko wa łam i zba da łam jego ciało wraz z naczel nym

leka rzem sądo wym Nowego Jorku. Pań ski syn zmarł dzi siaj wie czo rem około dwu dzie stej pierw szej
dwa dzie ścia.

– Słu chaj, Lowell. – Roarke zaga dał do niego po imie niu, kiedy zauwa żył, że coś pękło i roz sy pało
się na kawałki w tych jego jasnych oczach. – Lepiej będzie, jeśli nas wpu ścisz do środka.

– Ale jak to się stało?! Powiedz cie mi jak?!
– Został wysta wiony na dzia ła nie tego samego gazu para li żu ją cego, który zabił już dwie osoby –

 wyja śniła Eve. – Czy chce pan wysłu chać reszty, sto jąc w drzwiach?
Lowell bez słowa się odwró cił, prze szedł przez hol wej ściowy i wkro czył do salonu urzą dzo nego

w sto no wa nych kolo rach. Usiadł ciężko w fotelu o sza ro zie lo nym obi ciu w drobne kre mowe romby.
– Został zamor do wany w taki sam spo sób jak pozo stali, a pani sta rała się mi wmó wić, że to on był

współ od po wie dzialny za te mor der stwa. Pani…
– Panie Cosner! Jego już nie ma! – Eve posta no wiła nie cze kać na zapro sze nie i usia dła w fotelu

dokład nie naprze ciw męż czy zny. – Czy wie dział pan, że pań ski syn był wła ści cie lem budynku poło żo- 
nego przy Pitt Street na Dol nym Man hat ta nie? Nabył go na zało żoną przez sie bie spółkę hol din gową.

– Nie no, to jakiś absurd. Skąd niby Mar shall miałby wie dzieć, jak zało żyć spółkę hol din gową?
– Wyobra żam sobie, że miał jakąś pomoc – powie działa zwy czaj nie Eve. – Nabył budy nek i wykoń- 

czył go wewnątrz na miesz ka nie i prze strzeń do pracy dla Lucasa San cheza. Zna pan to nazwi sko –
 stwier dziła, kiedy zoba czyła to wypi sane na twa rzy Lowella.

– Tak. Mój syn był osobą… uza leż nioną. Miał sła bość do pew nych che micz nych wyna laz ków. San- 
chez wyko rzy sty wał tę jego sła bość. Mar shall zapew niał i mnie, i swoją matkę oraz całą rodzinę, że
zerwał kon takty z tym typem. Po wypadku samo cho do wym, kiedy udało się mu już wyzdro wieć,
zapew niał nas…

Nie wie rzy łeś mu – zdała sobie sprawę Eve. – Nie wie rzy łeś, ale mia łeś nadzieję. Nic innego ci nie
pozo stało.

– Przy kro mi, lecz tego nie zro bił – powie działa. – A co wię cej, mamy mocne dowody na to, że opła- 
cał San cheza, aby ten mógł opra co wać for mułę owego sil nie tok sycz nego gazu para li żu ją cego.

– Pra gnie pani, żebym uwie rzył, że mój syn oka zał się swego rodzaju ter ro ry stą?
– Pań ski syn brał udział w taj nym spi sku, który miał dopro wa dzić do zamor do wa nia kilku osób. Dla- 

czego? Przez długo cho wane urazy i żale. San chez i owa sil nie tok syczna sub stan cja sta no wili narzę dzia



zbrodni. Gdy San chez opra co wał for mułę, został zli kwi do wany. Panie Cosner, pań ski syn wła śnie przy- 
go to wy wał pojem nik do wysyłki kolej nej oso bie, kiedy zna lazł się w zasięgu zabój czych opa rów.

– Prze cież on by nie wie dział, jak to zro bić – mówił Lowell, krę cąc z nie do wie rza niem głową. – Nie
wie działby, jak to zro bić… – powta rzał w kółko.

– Lowell! – prze rwał mu Roarke. – Pozwól, że zro bię ci drinka.
Oczy star szego męż czy zny lśniły od łez, kiedy odwró cił się w jego stronę.
– Ja wła śnie… – Mach nął ręką w nie okre ślo nym kie runku. – Wła śnie czy ta łem, popi ja jąc bur bon

i odpo czy wa jąc, kiedy…
– Znajdę – odrzekł Roarke i wyszedł z salonu.
– Zabrał pan syna ze szkoły The resy A. Gold – pod jęła Eve – gdy panią Grange zmie nił na sta no wi- 

sku dyrek tora dok tor Rufty.
– To było wieki temu.
– Dla czego pan to zro bił?
Lowell ukrył twarz w dło niach i sie dział tak przez dłuż szy czas.
– Wresz cie dotarło do nas, że Mar shall brał, że pił, że jego stop nie nagle bar dzo się… obni żyły.

Dotarło do nas, że miał… nie od po wied nich kole gów. Stwier dzi li śmy, że naj lep szym roz wią za niem
będzie wysła nie go do szkoły z inter na tem, aby rodzice mojej żony byli w sta nie pomóc nam go nad zo- 
ro wać. Chcie li śmy odsu nąć go od zbyt wielu moż li wo ści, które miał tu, na miej scu. Zro bi li śmy to, co
według nas było dla niego naj lep sze. Wysła li śmy go na odwyk. Był moim synem. Robi łem to, co uwa- 
ża łem za naj lep sze dla niego.

– Jestem tego pewna.
Wró cił Roarke i wsu nął szkla neczkę w dłoń Lowella.
– Jego matka była tak tym wszyst kim zde ner wo wana… tymi oskar że niami, poli cją, prze słu cha niem,

że wzięła tabletki nasenne i poło żyła się do łóżka. Jak ja jej teraz powiem, że nasz syn odszedł? Dla- 
czego nie udało się nam zna leźć spo sobu, żeby go ura to wać?

– Czy coś wska zy wało na to, że Mar shall winił za swoje nie po wo dze nia pana Rufty’ego lub któ re goś
ze swo ich nauczy cieli?

– W tam tym cza sie? Oczy wi ście, że tak. Był wście kły na cały świat: na nas, na szkołę… ale był prze- 
cież jesz cze taki młody. Wyda wało się, że idzie ku lep szemu. Naprawdę czuł się już lepiej, lecz… Był
zawsze nie zły w ukry wa niu wszyst kiego, w uda wa niu. Zawsze łatwiej było uwie rzyć jemu, niż mie rzyć
się z dra ma tami i roz cza ro wa niem. Mimo wszystko uwie rzyć nie mogę i nie uwie rzę, że zro bił to, o co
go pani posą dza – wes tchnął. – Jak już mówi łem, miał pomoc nika. – Lowell upił wolno łyk bur bona. –
Ste phen… – zaczął.

– Ma pan na myśli Ste phena Whitta, panie Cosner? – prze rwała mu Eve.
– Tak. Whitta. Gdy stało się jasne, w czym czyn nie uczest ni czył Mar shall, będąc uczniem Zło tej

Aka de mii, zro bi li śmy wszystko, ażeby odse pa ro wać go od złych wpły wów. Nie stety, wbrew mojej woli
Mar shall i Ste phen pozo stali przy ja ciółmi. Och, Ste phen też był dobry w ukry wa niu swo jego praw dzi- 
wego ja, w uda wa niu kogoś innego. Wie rzę w to, że Mar shall nie kła mał, kiedy w końcu się zła mał
i wyznał nam, że to Ste phen opra co wy wał wszyst kie plany ich dzia łań, był przy wódcą ich paczki,
a Mar shall tylko posłusz nie wyko ny wał jego pole ce nia. Żona ni gdy go nie lubiła. Od zawsze twier dziła,
że jest jakiś taki… pusty w środku. Nie bra łem tego na serio, lecz przy zna łem jej rację w tym, że powin- 
ni śmy zro bić, co w naszej mocy, żeby ich od sie bie odciąć. – Zaj rzał do szklanki i odsta wił ją na bok. –
 Nie zro bi li śmy tego. Wpraw dzie cho dzili do róż nych szkół w róż nych sta nach, potem gdzie indziej stu- 
dio wali, lecz nie udało się nam zerwać łączą cej ich więzi. Mar shall był doro słym męż czy zną. Nie
mogli śmy zaka zać mu przy jaź nić się, z kim chciał, nawet jeśli była to przy jaźń destruk cyjna. – Lowell
otarł oczy z łez. – Jeśli syn brał w tym udział, można mieć pew ność, że stał za tym Ste phen. Mar shall
poszedłby za nim do pie kła. – Znów wziął szkla neczkę z drin kiem. – I tak wła śnie się stało.

– Macie pań stwo kon takty z rodziną Whit tów? – Eve zasu ge ro wała zmianę tematu.
– Utrzy my wa li śmy przy ja ciel skie sto sunki, kiedy nasi syno wie cho dzili razem do szkoły. Teraz

odno simy się do sie bie z chłodną uprzej mo ścią. Moja żona nie lubi Brenta, ojca Ste phena. Prze stała go
lubić od pew nego czasu.

– Dla tego że… – pod po wie działa Eve.
– Przede wszyst kim dla tego, że okła my wał i zdra dzał swoją żonę, którą żona bar dzo lubiła, a poza

tym, jak sądzę, rów nież dla tego, że dowie działa się, iż miał romans z dyrek torką szkoły, do któ rej cho- 
dził nasz syn.

– Z Lotte Grange?
– Zga dza się. Żona któ re goś dnia umó wiła się ze swoją kole żanką, która przy je chała z innego mia sta

i noco wała w hotelu. Cze kała na nią w hote lo wym lobby i wtedy nie ocze ki wa nie spo strze gła dyrek torkę



w towa rzy stwie Brenta. Weszli, zamel do wali się w recep cji, a po dro dze do windy… ujmijmy to w ten
spo sób: obno sili się z oka zy wa nymi sobie uczu ciami. Było to dla mojej żony szcze gól nie przy kre, gdyż
bar dzo się zaprzy jaź niła z żoną Brenta.

– Rozu miem.
– A teraz ani tutaj, ani tam – mruk nął pod nosem Lowell. – Teraz nie ma już nic.
– Panie Cosner, czy jest pan adwo ka tem Ste phena Whitta? – spy tała Eve.
Zdu miony Cosner zro bił wiel kie oczy.
– Nie, skądże znowu! Gdy bym nawet go repre zen to wał, w tych oko licz no ściach raczej nikomu bym

się tym nie chwa lił.
A więc kolejne kłam stwo – pomy ślała Eve. – Kolejne nikomu nie po trzebne kłam stwo.
– Będziemy chcieli zoba czyć naszego synka – dodał Cosner.
– Zor ga ni zuję poże gna nie naj szyb ciej, jak to będzie moż liwe. – Eve wstała. – Teraz udamy się do

apar ta mentu pań skiego syna i prze szu kamy jego rze czy.
– Sądzi li śmy, że jeśli zamieszka w tym samym budynku, to mu pomoże. Nie stety, nie pomo gło. Będę

musiał jakoś prze ka zać żonie, że nasze dziecko ode szło. Będę musiał jej powie dzieć, że nasz chło piec
poma gał w zabi ja niu innych ludzi. Jak ja to zro bię?
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Eve stała przed drzwiami apar ta mentu Mar shalla Cosnera – rów nież śnież no bia łymi, lecz poje dyn- 
czymi. Ponie waż miały kilka róż nych zabez pie czeń i alar mów, puściła przo dem Roarke’a, aby mógł się
wyka zać.

– Ten rodzaj zamka z alar mem jest w takim budynku abso lutną prze sadą – rzekł.
– Nie, jeśli masz coś do ukry cia – odparła Eve. – Ojciec go kochał. Nie miał dla niego sza cunku, nie

ufał mu, lecz mimo to na dal go kochał.
– Nie robił niczego, żeby zasłu żyć na ów sza cu nek czy zaufa nie. Wydaje mi się, że miłość rodzi ciel- 

ską więk szość dzieci dostaje w pakie cie.
– Więk szość – zgo dził się Roarke. – No i pro szę: otwarte. Pani porucz nik przo dem. Zapra szam!
W apar ta men cie Cosnera nie było przed po koju. Wcho dziło się bez po śred nio w prze strzeń dzienną,

mniej wię cej o połowę mniej szą od salonu ojca, ale i tak pokój zdu mie wał ogro mem.
Nie miał tarasu ani bal konu, ale za olbrzy mimi taflami szyb okien nych migo tało morze świa teł mia- 

sta. Ume blo wano go nowo cze śniej niż u rodzi ców: użyto odważ niej szych wzo rów i moc nych kolo rów
w połą cze niu z lśnią cymi chro mami.

Eve naj pierw obe szła cały lokal.
– No tak… W głów nej mie rze otwarta prze strzeń łącząca pokój dzienny, aneks jadalny oraz kuch nię.

To zna czy, że sypial nia będzie po prze ciw nej stro nie. Zacznijmy od niej.
Zna la zła sypial nię główną i mniej szy pokój, słu żący za biuro domowe.
– Ty bierz biuro, ja się zajmę sypial nią – zarzą dziła. – Jeśli uży wali nie re je stro wa nych tele fo nów na

kartę, Whitt mógł prze ga pić jakieś urzą dze nie. Może nie zauwa żył note bo oka, jakie goś pliku w kom pu- 
te rze, jakichś połą czeń w tele fo nie domo wym. Ja zacznę od spraw dze nia, co u Peabody.

Kiedy ona wdała się w roz mowę, Roarke usiadł za biur kiem ze stali, z bla tem z praw dzi wej skóry.
Zła ma nie hasła do kom pu tera zajęło mu nie wię cej niż dwie minuty. Nie dłu żej sie dział nad odszu ka- 
niem, co też tu zro bił Whitt.

– Kocha nie, masz może chwilkę?
Weszła do pokoju z tele fo nem przy ci śnię tym wyświe tla czem do piersi.
– Nie mów do mnie „kocha nie”, kiedy roz ma wiam z innymi poli cjan tami – syk nęła.
– Sorki, pani porucz nik kocha nie.
Prze wró ciła oczami.
– Co masz? – spy tała.
– O godzi nie sie dem na stej zero osiem wiele pli ków zostało usu nię tych z tego kom pu tera.
– Co za sukin syn! – Pode szła do męża i popa trzyła przez jego ramię na ekran. – Czy możesz cokol- 

wiek z tego przy wró cić?
Pod niósł wzrok i ich spoj rze nia na moment się skrzy żo wały.
– Tak obe lżywe słowa nie zasłu gują na „kocha nie” – burk nął.
– Ale… – zaczęła, mach nęła ręką i odsu nęła tele fon. – Tak. Powiedz spe com od infor ma tyki, żeby

skon tak to wali się z tym odje cha nym naukow cem z labo ra to rium. Eee… Z Sile rem. Jeśli nie będą umieli
ziden ty fi ko wać pozo sta łych sub stan cji, on to na pewno zrobi i wresz cie się dowiemy, co to za dia bel- 
stwo.

– Dal las! – prze rwała jej Peabody. – Jest już po pół nocy.
– Co? Już? O cho lera! W takim razie wszy scy jazda do domu się prze spać. Zadzwoń do Silera

o ósmej rano. Chcę też, żeby ktoś sie dział na ogo nie Whit towi, choć nie sądzę, by chciał się gdzieś ulot- 
nić. Wpraw dzie uważa, że jest kryty i czy sty jak łza, ale nie chcę ryzy ko wać.

– Tak jest! – zamel do wała Peabody. – Harvo zna la zła jeden tysiąc i dwie ście szes na ście ludz kich
wło sów – dodała.

– Żarty sobie ze mnie stro isz? – fuk nęła Eve.
– Nic podob nego! Latała jak nakrę cona po całym budynku. Zajęło jej to wieki i ekipa tech ni ków,

prak tycz nie rzecz bio rąc, dopiero weszła.



– Każ im zapie czę to wać nie ru cho mość. Ogła szam prze rwę dla wszyst kich. – Wyłą czyła się. – Rób
z tym, co się da – zwró ciła się do Roarke’a. – Ja przej rzę z grub sza całe miesz ka nie. Kom pu ter możemy
zabrać ze sobą. Teraz się wylo guj. Zlecę rano infor ma ty kom, żeby to skoń czyli.

– Ni gdy, kobieto małej wiary! – odrzekł, nie prze ry wa jąc pracy.
W takiej sytu acji Eve wró ciła do sypialni w celu jej prze szu ka nia. Był to zde cy do wa nie pokój samot- 

nego, dobrze sytu owa nego męż czy zny: mocne kolory, pro ste linie, żad nych fiku śnych ozdó bek. Wnę- 
trze abso lut nie luk su sowe.

Zawar tość szu flady przy łóżku suge ro wała, że przy naj mniej od czasu do czasu upra wiał seks. Zawar- 
tość gar de roby – że lubił wyda wać pie nią dze na ubra nia. Wszystko od zna nych pro jek tan tów, ze skar- 
pet kami i bie li zną włącz nie.

Zna la zła mały zapas nar ko ty ków i sub stan cji odu rza ją cych, zauwa żyła, że część fio lek miała ręcz nie
nakle jane ety kiety – takie same jak w maga zy nie na Dol nym Man hat ta nie.

Pew nie spo rzą dzane w tam tej szym labo ra to rium – pomy ślała. Spa ko wała je do tore bek ewi den cyj- 
nych i zabez pie czyła.

W dru giej, nieco mniej szej gar de ro bie zna la zła sprzęt spor towy Cosnera: kije do golfa, rakiety do
tenisa, buty do golfa i do tenisa. Gar de roba sama w sobie była bar dzo sty lowa. Eve odna la zła tu też
stare mun durki Mar sha ze Zło tej Aka de mii: zestawy letni i zimowy.

Zro biło jej się na ten widok dziw nie smutno.
Mimo to pod nio sła wzrok. Zmru żyła oczy, nieco się cof nęła, sta nęła na pal cach i ledwo dotknęła

brzegu ciem no nie bie skiego pudła sto ją cego na naj wyż szej półce.
Musiała pójść po krze sło, wcią gnąć je do środka i sta nąć nogami na sie dze niu, żeby je stam tąd zdjąć.

Gładka war stewka kurzu na wierz chu świad czyła o tym, że ostat nio nie było otwie rane.
Zeszła z nim na dół, otwo rzyła wieko.
Zdję cia. Bar dzo dużo zdjęć przed sta wia ją cych Cosnera, Whitta, Hay ward oraz innych w młod szym

wieku. Zdję cia por tre towe, zdję cia naj wy raź niej po spo ży ciu, zdję cia z imprez spor to wych. Wycinki
z gazet z arty ku łami doty czą cymi spar ta kiad. Szkolne biu le tyny i ogło sze nia o potań ców kach, róż nych
galach. Wiele pamią tek.

To smutne – pomy ślała znów i zaczęła się prze ko py wać do samego dna, gdzie zna la zła gruby notes.
Nie elek tro niczny, lecz zwy kły papie rowy, z odręcz nymi zapi skami. Przej rzała zawar tość i zdała sobie
sprawę, że Cosner pro wa dził dość obszerne notatki swoim nie zbyt czy tel nym, kul fo nia stym cha rak te- 
rem pisma.

– Eve!
– Posłu chaj tylko – rze kła, nie oglą da jąc się za sie bie. – „Spra li śmy tego pedzia Rodri gesa na kwa śne

jabłko wczo raj wie czo rem. Debil uwie rzył, że chcemy, żeby nas pouczył, ale ze Steve’em to my dali- 
śmy mu nie złą lek cję. Glę dził coś, żeby śmy z nim skoń czyli. Nikt by raczej nie tęsk nił za tym małym
popa prań cem. Zde cy do wa li śmy się wywa lić tego zasmar ka nego jełopa z auta gdzieś po dro dze, a potem
poszli śmy na piwo”. – Odwró ciła kilka stron. – Jest tu tego wię cej, o wiele wię cej. Wystar cza jąco dużo,
żeby ścią gnąć Whitta do nas na poważną roz mowę.

– Eve! – powtó rzył Roarke. – Udało mi się odzy skać kilka pli ków. W szcze gól no ści na jeden musisz
koniecz nie zer k nąć.

– Okej. – Pod nio sła wzrok na męża i zoba czyła jego wyraz twa rzy. – Co to takiego?
– Lista osób obra nych przez nich za cele ata ków. Z deta lami.
Zabrała notes ze sobą do pokoju biu ro wego Mar shalla, sta nęła za Roar kiem i znów zaczęła patrzeć

przez jego ramię na ekran kom pu tera.
– Jestem w trak cie odzy ski wa nia pli ków. Powiem krótko: ten twój Whitt… twój, bo jed nak jest

twoim głów nym podej rza nym… więc ten twój Whitt nie wiele wie o zasa dach dzia ła nia kom pu te rów.
Usu nął pliki stan dar dowo, a ten pro ces łatwo odwró cić.

– Jezu! Cosner zaty tu ło wał go „Czas zemsty”! – jęk nęła Eve. – Zupeł nie jakby dalej tkwił men tal nie
w szkole śred niej.

– Jak widzisz, cele owej zemsty są spi sane alfa be tycz nie, a obok umiesz czono dane ofiar, w które
mieli zamiar ude rzyć. Poni żej jest jesz cze roz wi nię cie. Tu mamy plany dnia poten cjal nych ofiar,
wyszcze gól niony opty malny czas dostar cze nia każ demu z nich prze syłki, wybrane punkty firm kurier- 
skich z wrzut niami noc nymi, a nawet listę fał szy wych danych skle pów, które miały być podane na prze- 
sył kach jako ich nadawcy.

Roarke prze wi jał otwarty plik na ekra nie kom pu tera.
– Spi sał dosłow nie wszystko – rze kła z prze ję ciem Eve. – Alibi do każ dego z osobna, opis zda rzeń,

które miały być przy krywką, i to, który z nich będzie wysy łał paczkę. Oko licz no ści mamy podane na



tacy, lecz Cosner tego nam nie potwier dzi, bo sam już nie żyje. Mamy jed nak wię cej, niż trzeba, żeby
wsa dzić Whitta za kratki. Wróć do spisu osób obra nych za cel zemsty.

Kiedy to zro bił, prze bie gła wzro kiem po nazwi skach.
– Mamy tu Durana, następ nie Flinta. Rodri ges wspo mi nał o nim. Jest teraz na eme ry tu rze i mieszka

w Karo li nie Połu dnio wej. Potem Rosa lind, nauczy ciel che mii. Rufty i Stu ben, nauczy cielka pla styki,
Woskin ski i Zweck, pie lę gniarka szkolna, obec nie pra cu jąca na wła sny rachu nek. To sie dem wyszcze- 
gól nio nych alfa be tycz nie celów. Cosner jest trze cią ofiarą. Na miej scu zbrodni pozo stały trzy nie na ru- 
szone jaja. Z tego wynika, że albo Whitt ma przy sobie siódme, albo już zostało wysłane.

– Jeśli Whitt od zawsze miał zamiar zli kwi do wać swo jego kolegę… – zaczął Roarke.
– Ale nie w ten spo sób – prze rwała mu Eve. – Nawet taki osioł jak Cosner umiał doda wać. Sie dem

celów, sie dem jaj. Cosnera można było wyeli mi no wać w prost szy spo sób: mógł zwy czaj nie przedaw ko- 
wać. Tu wystą piła nagła koniecz ność. Trzeba było dzia łać szybko i zni kać. Bez ryzyka, że coś pój dzie
nie tak. – Wyszarp nęła tele fon z kie szeni i wybrała numer Peabody. – Skon tak tuj się natych miast
z Rosa lin dem i Zweck z listy pra cow ni ków Zło tej Aka de mii – wyrzu ciła z sie bie jed nym tchem. –
 Musimy się dowie dzieć, czy nie ode brali ostat nio żad nej prze syłki. Musimy wie dzieć na bie żąco, co się
u nich dzieje. Czy McNab jest z tobą?

– Tak, ale…
– Niech on dzwoni do Stu ben ze Zło tej. Ja biorę na sie bie Woskin skiego i Flint. Wszy scy są na liście

osób, któ rych pla no wali zamor do wać Whitt i Cosner. Zna leź li śmy ją w kom pu te rze tego ostat niego.
– Rany boskie! Już się do tego bie rzemy. Ale chwila… Suma jaj mi się nie zga dza.
– Dokład nie. Naj praw do po dob niej jedno jest już gdzieś w dro dze. Napeł nione. Musimy je odna leźć.

Naj pierw jed nak dzwoń do poten cjal nych ofiar. Ich bez pie czeń stwo jest dla nas prio ry te tem. Zdaj raport
z wyko na nia zada nia – zakoń czyła roz mowę Eve.

– Daj mi tele fon do Woskin skiego – zwró cił się Roarke do żony. – Ty bierz ostat nią osobę z listy.
Będzie szyb ciej.

Kiedy udało się potwier dzić, że pozo stali z listy śmierci są cali i zdrowi, Eve zabrała się do następ- 
nego pil nego zada nia.

– Musimy odna leźć to cho lerne jajo. Ile czasu potrze bu jesz, żeby odzy skać wszyst kie usu nięte dane?
– Już koń czę. Jak ci już wspo mi na łem, Whitt nie za bar dzo się zna na kom pu te rach. Nie wgrał nawet

żad nego wirusa.
– Dobra, dokończ to, a potem sko piuj wszystko do mojego kom pu tera. Muszę obu dzić Reo.
Roarke, pra cu jąc, jed nym uchem łowił strzępy roz mów Eve – z podzi wem, a przy tym z roz ba wie- 

niem.
Reo ode brała połą cze nie, blo ku jąc prze kaz wideo.
– Nie na wi dzę cię, Dal las! – wychry piała.
– Mar shall Cosner nie żyje, zatruty opa rami gazu para li żu ją cego. Mamy pod stawy przy pusz czać, że

kolejna prze syłka jest już w dro dze.
– Co takiego?! Chwila! O Boże! Dla czego nikt nie zapa rzył kawy? – W tele fo nie przez chwilę sły- 

chać było jakieś sze le sty i postu ki wa nia. Wresz cie wszystko uci chło. – Teraz popro szę o szcze góły.
– Zro bi li śmy nalot na prze bu do wany maga zyn nabyty na firmę przez Mar shalla Cosnera – zaczęła

Eve, a potem zre fe ro wała wszystko, czego się dowie dzieli, pani pro ku ra tor, która odblo ko wała w końcu
wideo i uka zała się, sto jąc na tle kuchni z gigan tycz nym kub kiem kawy w ręku.

– Usta li li śmy rów nież, że Whitt był dzi siaj póź nym popo łu dniem w apar ta men towcu Cosne rów pod- 
czas nie obec no ści Mar shalla. Jeden z por tie rów go zapa mię tał. Dosta niemy kopię nagrań z kamer moni- 
to ringu. Odbie rzemy ją z recep cji, kiedy będziemy opusz czać budy nek. Z miesz ka nia Cosnera juniora
znik nęły wszel kie drobne urzą dze nia elek tro niczne. Z kom pu tera w biu rze domo wym usu nięto wszyst- 
kie pliki, lecz Roarke’owi udało się je odzy skać. Zawie rały mię dzy innymi listę osób, które pla no wali
zamor do wać. Było na niej sie dem nazwisk oraz szcze gó łowe infor ma cje doty czące przy szłych zbrodni.
Trzy jaja zostały użyte, trzy zabra li śmy jako dowody. Jed nego bra kuje.

– Czy w odzy ska nych pli kach poja wia się nazwi sko Whitta?
– Tak. Jest koor dy na to rem przy kry wek zapew nia ją cych im alibi.
– To będzie pomocne. Nie stety, Cosner nie żyje, więc nie bar dzo ruszy to sprawę.
– Jak nie bar dzo! – W gło sie i oczach Eve zaiskrzył gniew. – Ja oso bi ście prze pchnę wszystko do

przodu! Na teraz potrze buję naka zów. Musimy przede wszyst kim odna leźć tę cho lerną prze syłkę. Mamy
listę pre fe ro wa nych firm kurier skich oraz punk tów wysył ko wych z wrzut niami noc nymi. Potrze buję
pro ku ra tor skich naka zów prze szu ka nia wszyst kich.

– Prze ślij mi tę listę. – Reo wcią gnęła porządny łyk kawy. – Zajmę się tym.



– Chcę prze szu kać miesz ka nie oraz biuro Whitta i skon fi sko wać, co będzie trzeba. Potrzebny mi
rów nież nakaz jego aresz to wa nia. Jak naj szyb ciej – dodała. – Naj pierw musimy odna leźć prze syłkę.

– Chyba potrzebne mi będzie wię cej kawy. Już się do tego biorę. Prze ślij mi wszystko, co masz.
– Zaraz wysy łam – zapew nił je Roarke sprzed kom pu tera.
– Dzię kuję! – rzu ciła Eve do męża, a potem wró ciła do roz mowy z Reo. – Oddzwoń, jak skoń czysz –

 popro siła.
Następ nie obu dziła sze fową sek cji neu tra li za cji sub stan cji tok sycz nych, Micha elę Juntę.
– Będziesz musiała połą czyć swoje dru żyny… – zaczęła Eve.
– Wszyst kie pliki odzy skane, kopia spo rzą dzona! – zamel do wał Roarke, kiedy zakoń czyła połą cze- 

nie.
– Dobrze. Muszę powia do mić wydział EDD, żeby to od nas prze jęli. Zbie rajmy się. Popra cu jemy

w domu. Chcia ła bym też zoba czyć nagra nia z kamer moni to ringu.
– Ni gdy nie spo tka łem owego Whitta, ale na pod sta wie tego, co o nim wiem, mogę się poku sić

o okre śle nie go jako osoby nie tak znowu prze bie głej i mądrej, za jaką się ma.
– Masz co do tego abso lutną rację. – Eve wsu nęła notat nik do torby ewi den cyj nej, zabez pie czyła ją

i pod pi sała. – Wiesz, kim on jest? Zado wo lo nym z sie bie ego cen try kiem i socjo patą, chro nio nym od
uro dze nia przez przy wi leje i pie nią dze. Nie długo się to skoń czy. – Zamknęła i zaplom bo wała drzwi do
miesz ka nia. – Zaosz czę dzę tro chę czasu, jeśli przej rzę zapis z kamer od razu w samo cho dzie, pod czas
jazdy do domu. Junta nie pozwo liła mi sta wić się w punk tach poszu ki wań ani wziąć udziału w poszu ki- 
wa niu paczki z gazem para li żu ją cym. Wku rza mnie to do łez, choć ją rozu miem, bo ja na jej miej scu
postą pi ła bym tak samo.

W win dzie koły sała się ner wowo z pal ców na pięty, chcąc jak naj szyb ciej ruszyć z miej sca. Kiedy
tylko ode brała dysk pamięci od ochrony budynku, od razu pod łą czyła go do swo jego kom pu tera – mimo
że jesz cze nie doszli do wozu.

Roarke pro wa dził, a ona w tym cza sie prze glą dała nagra nia.
– Por tier dobrze zapa mię tał godzinę, kiedy przy szedł Whitt. Mam go. Prze cho dzi tuż obok recep cji.

Sie dzi tam chło pak, który wita go ski nie niem głowy. Naj wi docz niej czę sto tam bywał, skoro nikt go nie
zatrzy muje. – Prze łą czyła na kamerę w win dzie. – Okej, mam go. Spraw dza czas na zegarku naręcz- 
nym. Wyj muje z kie szeni drop fon. Taaa… Założę się, że oddzwa nia na tele fon od Cosnera. Zawsze
możemy pod łą czyć czyt nik mowy na pod sta wie ruchu warg, gdyby oka zało się to konieczne. Szybka
roz mowa. Chowa tele fon. Pew nie ten sam, który potem porzu cił. Uśmie cha się z prze ką sem. Och, ten
jego pie przony uśmie szek zado wo lo nego z sie bie dupka!

Eve prze łą czyła na obraz z kamery w kory ta rzu na pię trze, gdzie zoba czyła Whitta zmie rza ją cego
pro sto ku drzwiom apar ta mentu Cosnera. Używa wła snej karty elek tro nicz nej i dodat kowo iden ty fi kuje
się odci skiem palca, żeby otwo rzyć drzwi.

– Czy nie zda wał sobie sprawy, że obej rzysz nagra nia z kamer ochrony? – spy tał Roarke.
– Cosner nie został prze cież zamor do wany tutaj. Tak zapewne myślał. Po co mie li by śmy zawra cać

sobie głowę spraw dza niem tego? Powtó rzę jesz cze raz: uwa żał, że zanim odnaj dziemy ciało, zapis
z tego dnia zosta nie już wyka so wany. Mam go, kiedy wycho dzi. Spę dził w środku trzy dzie ści dwie
minuty. Cokol wiek stam tąd wyniósł… powiedzmy, że kilka drop fo nów komór ko wych, czyli nie roz bie- 
ral nych urzą dzeń wyrzu ca nych po wyga da niu opła co nego czasu roz mów, jakąś drobną elek tro nikę…
wszystko to zapa ko wał do nese sera i torby listo noszki. Muszę się dopy tać, gdzie spę dził wczo raj szy
wie czór, jakie ma alibi.

– Musiał mieć czas, żeby wyjść ukrad kiem, doje chać do maga zynu, roz pra wić się z Cosne rem i wró- 
cić. – Roarke wje chał przez bramę na teren ich posia dło ści. – Z tego wynika, że musiała to być jakaś
więk sza impreza publiczna, a nie pry watne spo tka nie w wąskim gro nie. Potrze bo wał tłumu, żeby się
weń wto pić, czyż nie?

– Może kolejny klub albo kon cert, jakaś impreza spor towa lub ban kiet… – zasta na wiała się Eve. –
 Jakieś spo tka nie biz ne sowe, lecz tym razem nie kola cja z klien tem. Teraz zajęło mu to zde cy do wa nie
wię cej czasu niż prze ciętna pilna roz mowa przez tele fon, którą wykrę cił się ostat nio.

– Pozwól, że spraw dzę, czy uda mi się coś wykryć. – Roarke uśmiech nął się, otwie ra jąc przed Eve
drzwi do domu. – Mam te swoje spo soby.

– Świet nie. Ty użyj swo ich spo so bów, a ja spraw dzę, co u Junty i u Reo. Dam Feeney owi odpo cząć
kilka godzin, a potem zro bimy nalot na Whitta i prze szu kamy jego miej sce zamiesz ka nia. Z samego
rana.

– Zapewne wyobraża sobie, że u niego w domu wszystko jest super bez pieczne i w tej chwili upaja
się swą prze bie gło ścią, zado wo lony z sie bie i ze swo ich poczy nań. Zapewne śpi jak nie mowlę – pod su- 
nął Roarke.



– Nie mow lęta zwy kle pła czą po nocach – zaopo no wała Eve.
Zatrzy mał się w poło wie scho dów.
– Hm. No dobra. Tu masz rację. Znajdę więc lep sze porów na nie. Śpi jak pory pany socjo pata. Musiał

wejść w posia da nie for muły tej tok sycz nej sub stan cji para li żu ją cej układ ner wowy czło wieka.
Odwró ciła się do męża, kiedy weszli do jej gabi netu, i spy tała:
– A co byś zro bił, gdy byś był socjo pa tycz nym nie grzecz nym chłop cem i dys po no wał for mułą broni

che micz nej, która może zabić czło wieka na miej scu w kilka minut, a potem ulat nia się bez śladu?
– Sprze dał bym ją. Jeśli twój socjo pa tyczny nie grzeczny chło piec nie byłby total nym dur niem, naj- 

pierw odcze kałby kilka mie sięcy. Może rok, może ze dwa lata.
– Moim zda niem nie cze kałby ani rok, ani dwa lata, ale tro chę by odcze kał. Założę się, że już teraz

prze pro wa dza sta ranny wywiad, gdzie by to sprze dać za jak naj lep szą cenę – oznaj miła i ruszyła po
kawę.

– Tej moż li wo ści mu nie dasz. Pozwól, że spraw dzę, co też uda mi się odgrze bać. – Zatrzy mał się
przy mapie zbrodni. – Będziesz ją jesz cze uak tu al niać? – spy tał.

– To ruty nowe dzia ła nie, zresztą nie bez powodu.
– Wszystko mu się ide al nie ukła dało w życiu – wes tchnął Roarke, przy glą da jąc się zdję ciu iden ty fi- 

ka cyj nemu Cosnera juniora. – Bogac two, przy wi leje, dobre wykształ ce nie, sze ro kie moż li wo ści.
Wszystko poszło na marne.

– Skoń czył w kost nicy – dopo wie działa Eve, usia dła przed kom pu te rem w swoim domo wym cen- 
trum dowo dze nia i zabrała się do pracy.

Skon tak to wała się z Juntą i z Reo, napi sała raport, potem – i ow szem – uak tu al niła mapę zbrodni.
Gdy skoń czyła, wró cił Roarke.

– Grupa Whitta miała wczo raj w godzi nach popo łu dnio wych zor ga ni zo wane semi na rium ze swoim
naj waż niej szym klien tem, połą czone z kola cją i czę ścią roz ryw kową do póź nego wie czora w nowo jor- 
skim Grand Hotelu. Whitt wygła szał tam jakąś mowę.

– Gdzie jest ten hotel? O któ rej godzi nie Whitt miał to wystą pie nie?
– O dwu dzie stej, pod czas posiłku. A gdzie, to się zaraz spraw dzi. – Pochy lił się nad nią, klik nął kilka

razy w kla wi sze i na dużym tele wi zo rze wiszą cym na ścia nie poka zał się plan Nowego Jorku. – Tu
mamy Grand. – Pod świe tlił odpo wied nie miej sce. – A tutaj maga zyn Cosnera.

– Za daleko, żeby iść na pie chotę. Nie miał na to wystar cza jąco dużo czasu. Na bie ga nie rów nież,
nawet gdyby był rączym nagim mara toń czy kiem.

– Kim?!
– Póź niej ci to wyja śnię. Whitt musiał dys po no wać jakimś środ kiem trans portu.
– Zga dzam się. Nawet gdyby czymś jechał, zaję łoby mu to kil ka na ście minut.
– Tak sówki by nie wziął… – Wstała i zaczęła cho dzić po pokoju w tę i z powro tem. – Takiego

ryzyka by nie pod jął. Jazdy metrem też by raczej nie ryzy ko wał. Musiał mieć wła sny, nie z kie rowcą, bo
wcią gnąłby w to kolejną osobę. Czy Grand ma wła sny par king?

– Ma, ale musisz oddać klu czyki por tie rowi, a ten odpro wa dza samo chód na wyzna czone miej sce.
– To nie pasuje. Musiał zapar ko wać gdzieś w pobliżu, skąd mógł szybko odje chać i rów nie szybko

wró cić. Co mamy w gra ni cach jed nego kwar tału?
Znów kilka klik nięć w kla wi sze.
– Masz tutaj hotel Hub ble, który dys po nuje par kin giem pod ziem nym, dostęp nym dla każ dego. Jest

prze cznicę dalej. Kolejny ogól no do stępny par king znaj duje się trzy prze cznice dalej – odczy tał wyniki.
– Musimy uzy skać nagra nia z kamer ochrony obu hoteli!
Odwró cił głowę i popa trzył uważ nie na żonę. No tak, nakrę cona strasz li wie – pomy ślał – nie mniej

goni reszt kami sił.
– Myślę, że teraz, pra wie o dru giej w nocy, są na służ bie poli cjanci, któ rzy mogą to zro bić. Ty

powin naś przy naj mniej chwilę się zdrzem nąć.
– Nie potrze buję… – zaczęła, lecz zdała sobie sprawę, że ta pozorna rześ kość spo wo do wana była

jedy nie tem pem, w jakim poto czyło się śledz two w ciągu kilku ostat nich godzin, i ona długo tak nie
pocią gnie. Musiała być wypo częta, żeby zabrać się ostro do maglo wa nia Whitta jutro z samego rana. –
 Masz rację. Whitt ni gdzie mi nie uciek nie, pozo stałe jego poten cjalne ofiary są bez pieczne, a zespół
Junty na pewno odnaj dzie prze syłkę. Zaraz kogoś wyzna czę do ogar nię cia hoteli.

– No i popatrz… – Pogła skał ją po gło wie. – Jakie to łatwe i pro ste!
– Bo to jed nak czas odpo czynku, a poza tym muszę odzy skać siły, żeby roz ło żyć sukin syna na

łopatki. Nie cier pię tego.
Eve wydała odpo wied nie pole ce nia, a potem, kiedy szli do sypialni, ze wszyst kich sił usi ło wała

wyłą czyć myśle nie. Z mizer nym skut kiem.



– Zasta na wiam się, kogo następ nego obrał za cel? – powie działa, już roze brana.
– Kto kol wiek to jest, jest bez pieczny – uspo koił ją mąż.
– Ty rów nież bar dzo się do tego przy czy ni łeś.
– Więc teraz oboje możemy spo koj nie odpo cząć kilka godzin ze świa do mo ścią, że zro bi li śmy

wszystko, co zro bić mogli śmy.
Wśli znęła się pod koł drę, na któ rej już zdą żył poło żyć się kot, i pod jęła kolejną próbę odsu nię cia od

sie bie myśli na temat minio nego dnia. Roarke przy cią gnął ją do sie bie, a ona ujęła jego dłoń.
– Obaj mieli wszystko, co nam nie było dane w mło do ści – powie działa. – Teraz jeden leży w kost- 

nicy, a drugi resztę życia spę dzi za krat kami.
– My nato miast zna leź li śmy się w tym miej scu. – Uca ło wał tył jej głowy. – Śpij już! – szep nął,

a ponie waż wie dział, że gła ska nie po ple cach ją usy pia, zaczął deli kat nie pocie rać jej kark. – Nim się
obej rzysz, wzej dzie świt.

*

Pora nek nad szedł o pią tej dwa na ście, kiedy poli cyjny komu ni ka tor Eve zasy gna li zo wał nadej ście połą- 
cze nia.

– Blo kada wideo! – wymam ro tała pole ce nie, kiedy wresz cie wyma cała po ciemku urzą dze nie.
Roarke, już na nogach, usta wił jasność oświe tle nia na dzie sięć pro cent.
– Mel duje się Dal las! – ode brała.
– Tu Junta. Mamy paczkę. Została zabez pie czona.
Eve prze cze sała włosy pal cami i sto czyła się z łóżka.
– Gdzie była? – spy tała.
– Wysłali ponow nie przez Allied. Nadali ją o dzie więt na stej czter dzie ści z punktu znaj du ją cego się

kilka prze cznic od maga zynu. Wyśle dzi li śmy jej trasę do punktu prze ła dun ko wego i tam ją skon fi sko- 
wa li śmy. Wymy ślili zabawną nazwę nadawcy: „Kurka, Kaczu cha & Gąsio rek”. Była zaadre so wana do
Lil liany Rosa lind.

– Do żony nauczy ciela che mii. Dobra robota, Junta!
– Wszystko pod kon trolą. Skończ z nim, Dal las!
– Taki mam plan. Oddzwo nię potem.
Kiedy się roz łą czyła, Roarke podał jej kawę.
– Dzięki! A ty już wsta łeś? Jesteś już pra wie ubrany.
– Wkrótce mam tele kon fe ren cję. – Stał przed nią w czar nych spodniach od gar ni turu i popie la tej

koszuli, wią żąc ide alny węzeł kra wata oży wia ją cego mocną czer wie nią w drobny czarny rzu cik jego
mono chro ma tyczny ubiór. – Co dalej, pani porucz nik?

– Zro bię odprawę, zbiorę zespoły i wszystko ustalę. Chcia ła bym, żeby Mira obser wo wała, jak prze- 
słu chuję Whitta. Więk szą część spraw bie żą cych mogę omó wić stąd. Wska kuję pod prysz nic i biorę się
do pracy.

– Będę w moim gabi ne cie, gdy byś cze goś potrze bo wała. To była dobra robota. Wszystko pod kon- 
trolą! – dodał jesz cze, nim się gnął po mary narkę od kom pletu.

Przy naj mniej jak do tej pory – pomy ślała, kiedy wyszedł, i powę dro wała pod prysz nic.
Whitt po roz pra wie niu się z Cosne rem i usu nię ciu dowo dów zapewne uwa żał się za czy stego jak łza

– kal ku lo wała, sto jąc pod gorą cymi biczami wody, przy wra ca ją cymi ją do życia. Czy wypro wa dze nie
go z błędu nie byłoby satys fak cjo nu jące? Musiała jed nak wciąż zwra cać baczną uwagę na to, w jaki
spo sób zwięk szać pre sję, na co kłaść nacisk.

Roz pa tru jąc w myślach różne opcje, wsko czyła do okrą głej kabiny z suszarką do ciała.
Jesz cze jedna kawa – zde cy do wała i szybko wlała w sie bie kolejną, nim udała się do gar de roby. Tam

zaczęła ścią gać z wie sza ków przy pad kowe rze czy; o ile łatwiej sze było to zaję cie, kiedy w jej sza fie
wisiały trzy rze czy na krzyż. Nie miała wtedy czasu na myśle nie o głu pich sty lach czy gów nia nym
wize runku.

Nad cho dziła wio sna, więc zamiast żakietu wybrała kami zelkę, chwy ciła z półki cięż kie buty do
kostki i wyszła do sypialni, aby tu nało żyć szelki tak tyczne. Gdy wrzu ciła do kie szeni tele fon i poli- 
cyjny komu ni ka tor, kątem oka uchwy ciła swoje odbi cie w lustrze. Zatrzy mała się. Nie źle!

Wpraw dzie Eve wyda wało się, że nie poświę ciła dobo rowi gar de roby ani sekundy, a jed nak pod świa- 
do mie udało jej się zesta wić czarne skó rzane spodnie z takąż kami zelką, tę zaś nało żyła na czarną
koszulę o pro stym kroju. Do kom pletu – czarne buty na gru bej pode szwie.

Dobry strój do ści ga nia nie grzecz nych chłop ców i prze ra bia nia ich na sieczkę.



W sumie spra wiała wra że nie może nieco zbyt wred nej, ale jak na tę oka zję – stwier dziła – było ide al- 
nie.

Poma sze ro wała pro sto do swo jego gabi netu, usia dła przed kom pu te rem domo wego cen trum zarzą- 
dza nia i wypiła trze cią kawę.

Zaczęła od połą cze nia się z Peabody i prze ka za nia jej naj now szych infor ma cji oraz instruk cji, rów- 
no cze śnie spraw dza jąc, czy nie przy szły raporty od Harvo, Mor risa czy tech ni ków.

Jesz cze nie, lecz musiała wziąć pod uwagę, że dopiero docho dziła szó sta rano.
Następny tele fon wyko nała do Jen kin sona, potem do Feeneya, a skoń czyła na Reo. Nie odwa żyła się

obu dzić ani Miry, ani Whit neya, wysłała im tylko krót kie notki.
Czter dzie ści minut po wyrwa niu jej ze snu przez dzwo nek komu ni ka tora miała już usta wione wszyst- 

kie zespoły swo ich ludzi, opra co wała plan dzia ła nia i była gotowa ruszyć do boju.
Kiedy pode szła do drzwi gabi netu męża, ten uniósł palec wska zu jący do ust i poka zał na migi, żeby

pocze kała. Zoba czyła na ekra nie grupę biz nes me nów zasia da ją cych za sto łem kon fe ren cyj nym i… ach!
Za ścianą ze szkła roz po znała Big Bena.

– Gdy tylko otrzy mamy te zmiany, przej rzymy doku men ta cję. Powin ni śmy się z tym upo rać do
końca pań skiego dnia pracy. Dzię ku jemy! – usły szała.

Skoń czył i odwró cił się do Eve.
– Bra kuje ci tylko szpi cruty – orzekł. – Rozu miem, że chcia łaś dzi siaj wyglą dać na twardą sztukę.

Świetna robota.
– Dosta nie wię cej niż wize ru nek. Cze kam wła śnie na nakaz wej ścia do lokalu typu no-knock, który

pozwoli mi wejść do jego miesz ka nia bez uprze dze nia razem z całą bandą moich nie lu bią cych żar tów
glin.

– Twardo gra jąca twarda sztuka. – Wstał, pod szedł do niej, ujął za bio dra i poca ło wał. – Zjedz coś.
Kawa i adre na lina to nie jest zbyt dobre połą cze nie. Nie wystar czy na długo. Dzi siaj będziesz potrze bo- 
wać porząd nego paliwa – dodał, kiedy prze wró ciła oczami.

– Coś wcią gnę w samo cho dzie – obie cała.
– Dobre i to. Powin naś wziąć jesz cze swój długi, czarny płaszcz. Sta no wiłby dosko nałe dopeł nie nie

wize runku. Ten typ jest naprawdę zły, pani porucz nik. – Znów ją poca ło wał. – Więc uwa żaj na moją
poli cjantkę.

– Ja jestem od niego o wiele gor sza.
W to aku rat wie rzył. Obser wo wał ją, jak wycho dzi, a potem usiadł, by roz po cząć kolejną kon fe ren- 

cję.
O szó stej trzy dzie ści Eve stała już przed śród miej skim domem Whitta. Oce niała go na typ faceta,

który ma ele gancki pen tho use w apar ta men towcu naszpi ko wa nym luk su so wymi udo god nie niami dla
miesz kań ców. Zdała sobie jed nak sprawę, że w jego wypadku wol no sto jący dom jed no ro dzinny bar dziej
miał sens.

Żad nych wścib skich sąsia dów, mniej ludzi, któ rzy mogliby zauwa żyć, kiedy wycho dzi z domu
i kiedy wraca, żad nych podejrz li wych ochro nia rzy. Chro nił się naj le piej sam.

Zgod nie z jej roz ka zami Peabody wzięła czte rech mun du ro wych, Jen kin son zabrał Baxtera i Tru ehe- 
arta, a Feeney – McNaba i Cal len dar.

Może lekko z tym prze sa dziła, ale chciała dać efek towny pokaz siły.
– Jedno źró dło cie pła – ogło siła Cal len dar. – Pierw sze pię tro. On wciąż chra pie w łóżeczku, Dal las.
– W takiej sytu acji uzu pełni pulę osób, które udało mi się wyrwać ze snu dzi siaj z ranka. Feeney,

dasz radę zam kom i alar mom?
– Już pra wie to mamy – mruk nął, nie prze ry wa jąc dłu ba nia przy drzwiach wej ścio wych razem

z McNa bem. – Chcia łaś szybko, trzeba było zabrać Roarke’a.
– Gdy bym zabrała taran oblęż ni czy, byłoby jesz cze szyb ciej.
– Dwie minutki… – wyce dził przez zęby Feeney.
– Zaczy namy zwra cać na sie bie uwagę ran nych ptasz ków – zauwa żyła Eve. – Zrób cie coś z tym! –

 zwró ciła się do mun du ro wych.
Poli cjanci natych miast zajęli się roz pę dze niem gro ma dzą cych się ludzi i pil no wali, żeby nikt się nie

zatrzy my wał, dopóki Feeney i McNab nie przy bili sobie piątki.
– Gotowe! Można wcho dzić!
– Uwaga! Ja pro wa dzę! – zako mu ni ko wała Eve. – Po sfor so wa niu drzwi anon su jemy wej ście poli cji.

Poru szamy się uzgod nioną trasą. Powta rzam poli cyjną for mułę po wej ściu do każ dego kolej nego
pomiesz cze nia.

Wycią gnęła broń – choć bar dziej dla efektu. Nie miała zamiaru jej uży wać. Ski nęła na Peabody
i wpa dła do środka.



– Poli cja!!! NYPSD! – krzyk nęła. – Mamy pro ku ra tor ski nakaz wej ścia do obiektu. Poli cja! – powtó- 
rzyła, kiedy zaczęła wcho dzić na górę po scho dach. – Mamy nakaz. Jeste śmy uzbro jeni. Ste phe nie Whi- 
cie! Wychodź! Ręce w górze!

Wyszedł z sypialni zupeł nie nagi, z rękami w górze, pre zen tu jąc w całej oka za ło ści walory swego
ciała.

– Co to, kurwa, ma być? – rzu cił.
– Ste phe nie Whi cie! Mamy nakaz wej ścia i prze szu ka nia tej nie ru cho mo ści. Mamy rów nież kolejny

nakaz aresz to wa nia pana jako podej rza nego o kno wa nia przy popeł nie niu dwóch mor derstw, nakaz
aresz to wa nia za posia da nie i dys try bu cję broni che micz nej oraz jako podej rza nego o popeł nie nie jed- 
nego mor derstwa.

– Chyba postra da li ście zmy sły, do cho lery!
– Ma pan prawo mil czeć. Ma pan rów nież prawo wło żyć spodnie, zanim zosta nie zakuty w kaj danki

i zabrany do komendy głów nej poli cji.
– Wara z łapami ode mnie i od moich rze czy! – wrza snął. – Chcę się skon tak to wać z moim adwo ka- 

tem!
– Do tego rów nież masz prawo. Zaraz doj dziemy i do pozo sta łych praw i obo wiąz ków. Naprawdę

tego chcesz, Steve? Naj pierw spodnie. Baxter! Chodź tu na górę i pomóż panu Whit towi się ubrać,
a przy oka zji przed staw mu prawo Mirandy.

W pustych oczach Whitta Eve dostrze gła mroczne bły ski wzbie ra ją cej wście kło ści.
– Zapła cisz mi za to! – syk nął.
– Wystar cza jącą karą jest dla mnie koniecz ność gapie nia się na twoje gołe ciel sko, z pozle pia nymi

wło sami, pro sto z wyra i w ogóle w total nym roz go go le niu. Uwa żam, że już zapła ci łam.
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Whitt skon tak to wał się ze swoim adwo ka tem. Eve wyobra żała sobie, że ma ich całą armię i zacznie do
nich wydzwa niać od razu po zna le zie niu się w aresz cie komendy głów nej. Na razie jed nak wypro wa- 
dzało go z wła snego domu dwóch nachmu rzo nych mun du ro wych. Uda wali się wprost do ocze ku ją cego
przed wej ściem radio wozu.

– Jesteś skoń czona! – wysy czał przez zaci śnięte zęby, prze cho dząc obok. Jego spoj rze nie pozo stało
puste i zimne, lecz skute kaj dan kami dło nie zaci snęły się w pię ści. – Nie masz poję cia, z kim zadar łaś.
Wykoń czę cię!

Uśmiech nęła się tylko, gdy mun du rowi szarp nęli go i popro wa dzili dalej, trzy ma jąc pod ręce.
– A gdzie zło śliwy uśmie szek? – sko men to wała. – Nie zbyt z sie bie zado wo lony? Bar dziej wku rzony

niż wystra szony, lecz nie zbyt z sie bie zado wo lony.
Rozej rzała się po ide al nie roz pla no wa nym i ume blo wa nym salo nie, który bar dziej się koja rzył

z prze strze nią dzienną zaaran żo waną na pokaz niż z miesz ka niem. Gra na towa żelowa sofa, białe fotele,
stoły z pole ro wa nej stali, jako dodatki: krzy kliwa sztuka nowo cze sna.

– Musimy coś tutaj zna leźć – mruk nęła pod nosem. – Coś, co według jego wyobra żeń upchnął tak
dobrze, że my za żadne skarby tego nie znaj dziemy. Coś, czego nie musiał się pozby wać lub czego nie
musiał prze no sić w inne miej sce.

– Nawet nie zapy tał, o co jest oskar żony – zauwa żyła słusz nie Peabody. – Zwłasz cza o to ostat nie,
trze cie mor der stwo.

– Masz rację. Stara się wykom bi no wać, jak też udało się nam tak szybko odna leźć ciało Cosnera.
Wydaje się mu, że jest kryty. Ma tu gdzieś sejf, przy naj mniej jeden. Na pewno go odnaj dziemy. Musi
też mieć jakąś skrytkę w nie oczy wi stym miej scu. Odszu kajmy ją.

Zaczęła od sypialni. Z jej obser wa cji wyni kało, że ludzie uwa żają to pomiesz cze nie za naj bez piecz- 
niej sze w całym domu. Zna la zła tu sejf i poświę ciła kilka inten syw nych minut, skro pio nych potem
z czoła, na sfor so wa nie zam ków, po czym oka zało się, że w środku nie ma nic szcze gól nie inte re su ją-
cego. Męska biżu te ria, tro chę gotówki, pasz port.

Do gar de roby wszedł Feeney.
– To zwy kły sejf. Zła ma łaś zabez pie cze nia?
– Mhm.
– Szybko się uczysz, dzie ciaku. A skoro o twoim mężu mowa, mówi łaś, iż powie dział ci, że Whitt

nie wiele wie o dzia ła niu kom pu te rów? Skoro już tu jestem, to ci powiem, że wie tyle, co nic. Zabez pie- 
czył swój kom pu ter w biu rze domo wym tak sła bym hasłem, że zła ma łaby je córeczka Mavis. Kilka
pod sta wo wych fil trów, które roz wa lasz po jed nym zmarsz cze niu czoła.

– Rozu miem, że już w nim grze biesz.
– Och, grze biemy w nim wszy scy po kolei. – Feeney wyjął z prze past nych kie szeni paczkę kan dy zo- 

wa nych mig da łów i poczę sto wał Eve. – Ma tam głów nie sprawy fir mowe. Żar gon finan si stów. Roarke
by pew nie zro zu miał, o czym mowa. Możemy to poka zać bie głemu księ go wemu, ale mam wra że nie, że
to legalne sprawy. Nie ma tam jed nak jed nego: nie zna leź li śmy niczego, co mogłoby doty czyć finan sów
oso bi stych.

– Roarke już je przej rzał. Podej rzewa nie wiel kie pra nie pie nię dzy. Zna lazł jakieś bez sen sowne trans- 
ak cje w gotówce. – Przy kuc nęła, ścią gnąw szy brwi. – Więc powia dasz, że nie ma tam żad nych pry wat- 
nych pli ków?

– Nic doty czą cego kwe stii finan so wych. Przy pusz czam, że nie zna się na tym na tyle, by pro wa dzić
rów no le gle dwie księgi rachun kowe.

– Dodaj do tego aro gan cję. Tajna skrytka… – mruk nęła Eve, uważ nie tak su jąc wzro kiem wnę trze
gar de roby. – Musi tu być. Może podwójna ścianka? Sprawdźmy tutaj…

– Mam ją! Jupiiii! – Peabody wrza snęła na cały dom.
Sły sząc rado sne piski part nerki, Eve zerwała się na nogi i wpa dła do sypialni. Zastała ją na czwo ra- 

kach, przy nogach łóżka Whitta.
Naj wy raź niej z sie bie zado wo lona, zakrę ciła bio drami.



– Ten dywa nik leżał na niej. Pomy śla łam sobie, no cóż… ni gdy nic nie wia domo, unio słam róg i zer- 
k nę łam pod spód, no i… ejże! Już wie dzia łam. Tajna skrytka w pod ło dze! Deski są naprawdę dosko nale
spa so wane. Wyko nano ją na spe cjalne zamó wie nie, z zam kiem elek tro nicz nym na odcisk palca.

Eve naj pierw zasta no wiła się, ile czasu zaję łaby jej zabawa z roz gry za niem zamka, po czym pode szła
do drzwi i krzyk nęła:

– Potrzebny mi łom!
Wyraz zado wo le nia na twa rzy Peabody natych miast zmie nił się w prze ra że nie.
– Rany! Dal las! Tak pięk nie uło żona pod łoga! – jęk nęła, przy ci ska jąc dłoń do serca.
– Dasz radę – pocie szyła ją Eve i roz luź niła ramiona, wyobra ża jąc sobie, z jaką przy jem no ścią

będzie wyła my wać kolejne deski.

*

Jesz cze nie minęła dzie wiąta, a Eve była już w swoim gabi ne cie w cen trali razem z Reo, zaj mu jąc się
prze glą da niem zgro ma dzo nych dowo dów. Reo roz sia dła się na fotelu biu ro wym Eve, roz ko szu jąc się
pyszną kawą.

– Nie sądzę, aby pro ku ra tura była skłonna zaofe ro wać Whit towi jaką kol wiek ugodę – mówiła. –
 Według mnie będą naci skać, i to mocno, na mak sy malny wymiar kary.

– Cho lera! Też mam taką nadzieję!
Reo tylko się na to uśmiech nęła.
– Whitt ma trzech naj lep szych adwo ka tów, spe cja li zu ją cych się w pra wie kar nym, któ rzy tylko cze- 

kają na podar cie w strzępy naszego pisma o aresz to wa niu podej rza nego. Już zło żyli wnio sek w spra wie
wyco fa nia oskar żeń oraz pismo w spra wie bez praw nego zatrzy ma nia. Zajmą się pocią ga niem za
sznurki, kiedy my będziemy prze słu chi wać Whitta. Wiesz, kto go broni? Kobast! Ten Bro ward Kobast.
Już jest w sali prze słu chań. Zamie rzam dołą czyć do cie bie i Peabody, no i dobrze się bawić… Nie! –
popra wiła się. – Powiem raczej: roz ko szo wać się byciem nie od łączną czę ścią zespołu, który roz łoży ich
na łopatki. Już my im damy nauczkę!

– Wystę po wa łaś kie dyś prze ciwko nim? – spy tała Eve.
– Mia łam sprawy z dwoma z tych trzech. Cza sem wygry wasz, cza sem prze gry wasz. – Reo wzru szyła

ramio nami. – Kobast aku rat wygrał.
W drzwiach sta nęła Peabody.
– Whitt wraz z adwo ka tem są już w sali prze słu chań A. Jego drugi praw nik udał się na górę do

komen danta. Nie wiem, gdzie się podziewa numer trzy.
– Pew nie się wykłóca o zwol nie nie klienta z aresztu. – Reo wstała i otrze pała nie wi doczne pyłki

z gra na to wego gar ni turu. – Ruszajmy więc i roz cza rujmy ich wszyst kich.
Eve wzięła pod pachę pudło z dowo dami w spra wie i poszła przo dem. Peabody otwo rzyła przed nią

drzwi sali prze słu chań A.
– Włą czam nagry wa nie. Porucz nik Dal las Eve, detek tyw Peabody Delia oraz zastępca pro ku ra tora

gene ral nego Reo Cher wcho dzą do sali prze słu chań, w któ rej znaj dują się już Ste phen Whitt oraz repre- 
zen tu jący go adwo kat Bro ward Kobast. Prze słu cha nie łączy się z oskar że niami wnie sio nymi prze ciwko
panu Whit towi, wyni ka ją cymi ze spraw o nume rach H-4945-1, H-4952-1 oraz H-4963-1.

– Mój klient korzy sta z prawa do mil cze nia, więc pro szę zwra cać się do mnie – oznaj mił praw nik. –
 Pan Whitt oczy wi ście zaprze cza wszyst kim tym krzyw dzą cym oskar że niom. Zło ży li śmy już wnio sek
o natych mia stowe zwol nie nie z aresztu oraz pismo z oskar że niami o naj ście, szy kany i bez prawne
zatrzy ma nie prze ciw NYPSD, jak rów nież prze ciw pani oso bi ście, pani porucz nik.

Kobast wyglą dał jak eme ry to wany mąż stanu z siwą, roz wianą czu pryną i przy strzy żoną krótko siwą
brodą oraz kon tra stu ją cymi z nimi czar nymi brwiami, spod któ rych spo glą dały przej rzy ste nie bie skie
oczy.

– Okej – powie działa Eve i zajęła miej sce za sto łem. – Może pań ski klient zechciałby nam powie- 
dzieć, gdzie był w dniu wczo raj szym mię dzy godziną dwu dzie stą a dwu dzie stą drugą?

– Nie musi, gdyż mogę zro bić to za niego. Uczest ni czy łem wczo raj w tej samej impre zie: w kola cji
Whitt Group w nowo jor skim Grand Hotelu. Ste phen wygła szał mowę pod czas posiłku.

Eve poki wała głową, jak gdyby sły szała o tym po raz pierw szy.
– O któ rej wygła szał tę mowę? – spy tała.
– Około godziny dwu dzie stej. – Kobast rów nież poki wał głową z uśmiesz kiem samo za do wo le nia na

ustach. – Udzie lił wielu kon kret nych infor ma cji, zaba wia jąc przy tym publikę.
– W to nie wąt pię. Jak długo wygła szał tę mowę?
– Może ze dwa dzie ścia minut.



– Czyli skoń czył około dwu dzie stej dwa dzie ścia. To nie wyczer puje w cało ści czasu, o który pytam.
Teraz Kobast wes tchnął.
– Pani porucz nik! Kil ka dzie siąt osób może potwier dzić, że Ste phen był w Gran dzie, w głów nej sali

balo wej hotelu. Jeżeli jedno z waszych absur dal nych oskar żeń opiera się na tym…
– Tak, i ow szem, opiera się, ponie waż zgon Mar shalla Cosnera nastą pił o godzi nie dwu dzie stej

pierw szej dwa dzie ścia.
– Marsh? – Whitta nagle zatkało z wra że nia. Pod sko czył, jakby go ktoś spo licz ko wał. Nawet nie źle

mu to wyszło, ale nie umiał zro bić prze ra żo nej miny. Zdra dzały go oczy o lekko drwią cym spoj rze niu. –
 Marsh n-nie żyje? – wyją kał. – J-jak… Co mu się stało?

– Nawdy chał się tego samego gazu para li żu ją cego, któ rego for mułę opra co wał wyna jęty przez was
obu Lucas San chez. Kaza li ście mu to zro bić, aby się zemścić na kilku waszych wro gach z daw nych lat
– wyja śniła ze spo ko jem Eve.

Whitt, sta ra jąc się przy brać wygląd osoby wstrzą śnię tej, odwró cił się do swo jego adwo kata i ści snął
jego przed ra mię.

– Nie mam poję cia, o czym ona mówi, Bro ward. Mój Boże! Marsh był jed nym z moich przy ja ciół
z daw nych lat.

– Nie odzy waj się teraz, Ste phen. Mój klient nie mógł być w dwóch miej scach rów no cze śnie.
– No i nie był. Peabody!
Poli cjantka otwo rzyła pudło z dowo dami rze czo wymi i wyjęła dysk pamięci.
– Oto kopia nagrań moni to ringu Grand Hotelu, drzwi ewa ku acyjne od strony ulicy Pięć dzie sią tej

Trze ciej, a zaraz potem mamy nagra nie z par kingu pod ziem nego hotelu Hub ble przy Pięć dzie sią tej
Pierw szej. Pro szę zwró cić uwagę na datę i godzinę – dodała, demon stru jąc film.

– Prze ga pi łeś kamerę przy skle pie z upo min kami, Steve – powie działa pani porucz nik, kiedy jego
postać poja wiła się na ekra nie wraz z godziną dwu dzie stą trzy dzie ści dwie. Prze szedł szyb kim kro kiem
przed wej ściem. – Zwróć cie uwagę na nagra nie kamery przy wyj ściu: prze ska kuje osiem na ście sekund
do przodu. Nasz Wydział Tech niki Ope ra cyj nej EDD potwier dził, że ten prze skok był spo wo do wany
dzia ła niem nadaj nika zakłó ca ją cego.

– A więc prze sze dłem obok sklepu z pamiąt kami w holu hotelu. Czy bie ga nie w poszu ki wa niu
łazienki to teraz prze stęp stwo? – wybuch nął Whitt, na co Kobast gestem naka zał mu się uci szyć.

– Prze łą czam na nagra nie z kamery w par kingu pod ziem nym hotelu Hub ble – ogło siła Peabody. –
 Mamy tu znacz nik godziny: dwu dzie sta trzy dzie ści pięć. Zatrzy muje się na godzi nie dwu dzie stej trzy- 
dzie ści osiem.

Na zatrzy ma nym kadrze widać było męż czy znę w gar ni tu rze na czar nym sku te rze. Hełm z szybą
skry wał jego twarz.

– Żarty sobie robi cie? Prze cież to nie ja. Nawet twa rzy nie widać, na litość boską. Poza tym nie mam
sku tera.

– Pani pro ku ra tor – zwró cił się Kobast do Reo gło sem wyra ża ją cym poli to wa nie i pogardę. – Po
takich dowo dach trudno kogo kol wiek ziden ty fi ko wać. Wię cej się po pani spo dzie wa łem.

– Coś takiego! Ja uwa żam, że są cał ko wi cie wystar cza jące. Po pierw sze, o ile nie stra cił pan nagle
wzroku, panie Kobast, widzi pan chyba wyraź nie, że męż czy zna jadący na sku te rze ma na sobie ten sam
gar ni tur, ten sam kra wat i te same buty, które pan Whitt ma na sobie na nagra niu z kamery Grand
Hotelu. Dodam, że ow szem, on sam nie posiada sku tera, lecz jego kuzyn, James Cut ter, tak. Prawdę
mówiąc, ten wła śnie sku ter z tymi nume rami jest zare je stro wany na pana Cut tera. Pan Cut ter potwier- 
dził, że pań ski klient jest w posia da niu kodów do drzwi wej ścio wych garażu, gdzie rze czony sku ter jest
prze cho wy wany, a także kodu do jego uru cho mie nia.

– To nie ja. – Whitt skrzy żo wał buń czucz nie ręce na piersi. – Ja nie opusz cza łem ani na chwilę
hotelu. Byłem tam od dzie więt na stej i wysze dłem po dwu dzie stej trze ciej.

– Nie jest to prawdą – odpa ro wała Eve. – Zostawmy to na razie i cof nijmy się w cza sie. Co robił pan
wczo raj po połu dniu o godzi nie sie dem na stej?

Whitt wzru szył tylko ramio nami, a Kobast zło żył ręce.
– Czy popeł niono wów czas inne prze stęp stwo? Może kolejne mor der stwo, które chce pani przy pi sać

mojemu klien towi? – spy tał adwo kat.
– Nie mor der stwo, lecz prze stęp stwo. Może nazwę to ina czej i spy tam pań skiego klienta wprost: co

robił w apar ta men cie Mar shalla Cosnera pod czas jego nie obec no ści o sie dem na stej wczo raj szego popo- 
łu dnia? I zanim znowu zaprze czy, uprze dzam, że rów nież jeste śmy w posia da niu nagrań z moni to ringu.

Peabody wyjęła kolejny dysk pamięci z pudełka z dowo dami.
– To jakiś absurd! Marsh był moim przy ja cie lem. Poży czył ode mnie zestaw słu chaw kowy, aby go

wypró bo wać, i po pro stu chcia łem go ode brać. Powie dział mi, żebym sam do niego poszedł i go wziął,



więc tak zro bi łem.
– Czy zabrał pan coś jesz cze z miesz ka nia pana Cosnera?
– Oczy wi ście, że nie. W porządku, Bro ward – zwró cił się do adwo kata, nim ten zdą żył mu prze rwać.

– To po pro stu jakaś pomyłka.
– Nie jest pomyłką, że z miesz ka nia pana Cosnera znik nęło kilka rze czy.
– Skąd może cie to wie dzieć?
– Ste phen…
– Hę, a skąd ona niby to wie? – Aro gan cja Whitta powró ciła. – Sypie jak z rękawa jaki miś bzde tami,

zde spe ro wana, żeby się tylko do cze goś przy cze pić.
– Okej, porzućmy w takim razie ten temat. – Eve wstała, wyjęła tablet, mini kom pu ter oraz drop fon

komór kowy z pudła z dowo dami zbrodni. – Te rze czy nale żały do pana Cosnera, a zostały odna le zione
przeze mnie i moją part nerkę w taj nej skrytce w pod ło dze przy pań skim łóżku, panie Whitt. Wiemy, że
ta komórka, jesz cze nie ak ty wo wana, nale żała do pana Cosnera, gdyż zna leź li śmy na niej jego odci ski
pal ców. Te dwa drop fony… – wyjęła dwa urzą dze nia z pudełka – … należą do pana, panie Whitt.
A teraz słu cham, co przy kładny doradca finan sowy miał zamiar zro bić z nie re je stro wa nymi tele fo nami
oraz innymi rze czami nale żą cymi do nie ży ją cego przy ja ciela, które ukrył w schowku pod pod łogą swo- 
jej sypialni?

– Ona kła mie! – Whitt odwró cił się do adwo kata. – To oczy wi ste. Na pewno mi to pod rzu cili. Nie
bez powodu wysko czyła z tym teraz na mnie.

– Panie Kobast! – Teraz prze mó wiła Reo. – Jest pan zapewne świa dom tego, że zgod nie z obo wią zu- 
ją cym pra wem porucz nik Dal las oraz wszy scy poli cjanci, któ rzy weszli do domu pana Whitta, mając
nakaz pro ku ra tor ski zezwa la jący na wej ście i prze szu ka nie jego nie ru cho mo ści, mieli na sobie wide ore- 
je stra tory. Całe prze szu ka nie jego domu jest na nagra niach, które możemy tu odtwo rzyć, jeśli tylko pan
tego zażąda.

– Posia da nie bez piecz nej, zama sko wa nej skrytki nie jest nie zgodne z pra wem – odciął się Kobast. –
 Nie jest rów nież nie zgodne z pra wem prze cho wy wa nie w niej urzą dzeń elek tro nicz nych nale żą cych do
przy ja ciela ani też drop fo nów komór ko wych.

– Tu mnie macie – przy znała Eve, z nie skry waną przy jem no ścią patrząc na iro niczny uśmie szek
Whitta. Znów się gnęła do pudła. – Nie jest rów nież nie zgodne z pra wem posia da nie pię ciu tysięcy dola- 
rów w gotówce… – Uło żyła na stole sto sik spa ko wa nych do pla sti ko wych tore bek oban de ro lo wa nych
paczek bank no tów. – …acz kol wiek finan si sta powi nien się orien to wać, że trzy ma nie pie nię dzy pod
przy sło wio wym mate ra cem nie przy nosi żad nych zysków. Co jed nakże jest nie le galne? – Rzu ciła na
stół nadaj nik zakłó ca jący, pasz port, prawo jazdy oraz dowody toż sa mo ści, popa ko wane w torebki ewi- 
den cyjne. – Posia da nie nadaj nika zakłó ca ją cego sygnały urzą dzeń elek tro nicz nych oraz fał szy wych
dowo dów toż sa mo ści.

– To jakaś para noja! Pró bują mnie wro bić! Nie muszę tu ster czeć i tego słu chać! – Whitt zaczął wsta- 
wać.

– Sia daj! – wark nęła Eve. – Jesteś aresz to wany. Sia daj albo od razu pój dziesz sie dzieć do celi. –
 Prze chy liła głowę, jakby się nad czymś zasta na wiała. – Jestem prze ko nana, że jest to dla cie bie rów nie
fru stru jące, jak wyrzu ce nie ze Zło tej Aka de mii, oddzie le nie od bandy pochleb ców oraz od dziew czyny.

– Dość tego, pani porucz nik! – Kobast uda wał, że jest spo kojny, lecz Eve zauwa żyła, że był zasko- 
czony, widząc fał szywe dowody toż sa mo ści. – Chcę poroz ma wiać na osob no ści z moim klien tem.

– Jasne. – Spa ko wała wszyst kie rze czy z powro tem do pudełka. – Mamy jesz cze kilka nie spo dzia- 
nek. Na pewno wiesz, co jesz cze się tu skrywa. – Puściła oko do Whitta. – Dal las, Peabody i Reo opusz- 
czają salę prze słu chań. Nagra nie zakoń czone – powie działa do mikro fonu.

– No cóż, Kobast się zorien to wał, że ma klienta kłamcę – pod su mo wała z satys fak cją Reo, kiedy
tylko drzwi się za nimi zamknęły. – Zasta na wia się teraz, czy może być gorzej. A więc, moje panie…
coś zim nego do picia? Ja sta wiam.

– Dla mnie puszka pepsi – rzu ciła Eve.
– Ja też popro szę pepsi, ale nisko ka lo ryczną – powie działa Peabody. – Dzięki!
Reo poszła w stronę auto matu i natknęła się po dro dze na Mirę, która wyszła wła śnie z pomiesz cze- 

nia obser wa cyj nego. Zamie niły szybko kilka słów i psy cho lożka ruszyła ku Eve i Peabody w kanar ko- 
wo żół tych szpil kach, które paso wały kolo rem do obci słej sukienki i żakietu.

– Jego kłam stwa nie trzy mają się kupy. – Mira zer k nęła w stronę drzwi pokoju prze słu chań. –
 Wszystko co chwila prze ina cza. Podej rze wam, że spró buje zwa lić całą winę na Cosnera. W końcu on
nie może już niczemu zaprze czyć.

– Taa… – odparła Eve. – Też tak to widzę.



– Czuje się upraw niony do mówie nia kłamstw, tak samo jak czuł się upraw niony do kara nia tych,
któ rzy mu się prze ciw sta wiali lub go zdra dzali, lub też po pro stu sta wali się nie wy godni. – Tu Mira
zwró ciła się do Eve: – Nie umie w pełni roz po znać, a dokład niej: nie respek tuje two jej wła dzy nad nim.
Dopro wa dza go to do szału. Nie ma poczu cia winy ani wyrzu tów sumie nia, nawet cie nia wąt pli wo ści.
Nie daje się zbić z tropu. Uwa żam, że pokona go jego wła sna złość. – Zasta no wiła się chwilę. – Musisz
go wku rzyć. Wtedy w żad nej sytu acji nie będziemy prze grane, prawda, Peabody?

– Jak by śmy wygrały na lote rii i spę dziły sza loną noc, upra wia jąc seks z Tige rem Bel low sem – orze- 
kła pani detek tyw.

– Kim, u dia bła, jest Tiger Bel lows? – spy tała Eve.
– Gwiaz dor fil mowy – Mira z uśmie chem uzu peł niła braki w wie dzy pani porucz nik. – Jest jak

marze nie.
– Och, a widzia ły ście go może w fil mie Kapi tu la cja? – spy tała z wes tchnie niem Reo, która wła śnie

wró ciła z pusz kami w rękach.
– Co za oczy! – Peabody aż przy mknęła powieki. – Czło wiek dosłow nie się roz pływa!
– Mhm. Co za wspa niała wia do mość – mruk nęła Eve i skwa pli wie się gnęła po puszkę pepsi. – Może

mogły by śmy… bo ja wiem… jakoś nie po strze że nie podejść i przy ci snąć do muru tego zafaj da nego tru- 
ci ciela?

– Mówię ci, że te fał szywki dowo dów toż sa mo ści zbiły Koba sta z tropu. Teraz zażą dał wyja śnień od
Whitta. – Reo roz dała pozo stałe puszki, łącz nie z mro żoną her batą dla Miry.

– Whitt za żadne skarby nie powie prawdy swo jemu adwo ka towi – orze kła Mira. – Och, my, praw- 
nicy, jeste śmy przy zwy cza jeni do wysłu chi wa nia kłamstw, a Kobast zjadł na tym zęby.

– Nasz podej rzany to kłam liwy zabójca i nie bez pieczny socjo pata – dodała Eve. – Jest przy tym
zepsu tym, roz pusz czo nym jak dzia dow ski bicz boga tym synal kiem ze zna nej, powa ża nej rodziny.
Według niego wszy scy wokół powinni po nim sprzą tać. – Wyjęła z kie szeni tele fon sygna li zu jący nad- 
cho dzące wia do mo ści. – Prze pra szam, muszę ode brać – powie działa i ode szła nieco na bok. Odczy ty- 
wała je, cho dząc w tę i z powro tem. Włą czyła się do roz mowy z tak pro mien nym uśmie chem, że zdo łał
przy ćmić nawet kanar ko wo żółte szpilki Miry.

– Wygra łaś na lote rii czy co? – spy tała podejrz li wie Peabody.
– W kry mi na li stycz nej lote rii i ow szem – przy znała Eve. – A teraz powiem wam, co my tu mamy

i w jaki spo sób tego uży jemy.
Kobast spę dził na kon fe ro wa niu ze swoim klien tem dwa dzie ścia minut, co w zupeł no ści wystar czyło

Eve do roz pra co wa nia stra te gii dzia ła nia. Wró ciła do sali prze słu chań, włą czyła ponow nie nagry wa nie
i posta wiła na stole pudło z dowo dami w spra wie.

– Mój klient… – zaczął Kobast – pobłą dził, co zro zu miałe, pró bu jąc chro nić skórę swego sta rego
przy ja ciela, o któ rego zgo nie wła śnie się dowie dział. Sta rał się zatu szo wać prawdę z pew nych powo- 
dów.

– To zna czy kła mał? – pod su nęła Eve.
Kobast ją zigno ro wał i mówił dalej.
– Mój klient wyda teraz oświad cze nie wyja śnia jące, w jaki spo sób nie które przed mioty, będące

dowo dami w spra wie, zna la zły się w jego posia da niu.
– Cóż, zamie niamy się w słuch.
– Zauwa ży łem któ re goś dnia, że Marsh dziw nie się zacho wuje – zaczął Whitt. – Był zde ner wo wany,

pod eks cy to wany, zły na wszystko. Pomy śla łem… No cóż, to nie tajem nica, że Mar showi zda rzyło się
spo wo do wać wypa dek po zaży ciu nar ko ty ków. Podej rze wa łem, że znów zaczął ćpać, a nawet pró bo wa- 
łem z nim na ten temat poroz ma wiać. Zbył mnie. Kiedy wykry łem, że pro wa dził jakieś podej rzane inte- 
resy z San che zem, ponow nie pod ją łem próbę prze mó wie nia mu do roz sądku. San chez zaopa try wał Mar- 
sha w nie do zwo lone sub stan cje odu rza jące od cza sów szkoły śred niej.

– Tylko Mar sha? – wtrą ciła Eve.
Whitt spu ścił wzrok.
– Nie zamie rzam zaprze czać: tro chę eks pe ry men to wa łem w szkole śred niej, ale teraz już się w to nie

bawię. Nato miast Marsh… – tu prze rwał, jak gdyby było to dla niego zbyt wiele, i po chwili ode tchnął
głę boko, uda jąc, że się pozbie rał. – Kiedy spo tka łem się z nim ostat nio w klu bie, zacho wy wał się, jakby
był solid nie nawa lony. Cały czas opo wia dał o Zło tej Aka de mii, o tym, jak ciężko prze żył zsyłkę do
szkoły z inter na tem, gdzie pil no wali go wciąż dziad ko wie, o tym, jak pięk nie się wszystko ukła dało,
dopóki paru nauczy cieli nie uwzięło się na dyrek torkę, jak wszystko się zmie niło po obję ciu sta no wi ska
przez Rufty’ego. No i… – Spoj rzał w dół i splótł dło nie. – No i o tym, jak zna lazł spo sób, żeby im
odpła cić, żeby się na nich wszyst kich zemścić. – W tym momen cie pod niósł wzrok.



Eve wyobra żała sobie, że chło pak wypra cuje coś w rodzaju prze ra że nia w oczach, lecz nawet tego
nie potra fił. Jego wzrok pozo stał zimny jak lód.

– Nie wie dzia łem… – kon ty nu ował. – Nie przy pusz cza łem, że miał zamiar kogo kol wiek skrzyw dzić.
Myśla łem, że to takie tam smętne glę dze nie. Wsze dłem nawet nieco w temat, bar dziej dla żartu. A kiedy
potem obie panie przy szły do mnie do biura i powie działy mi… Nie połą czy łem obu spraw. Do głowy
mi nie przy szło, że cho dzi o Mar sha – zamilkł na chwilę. – Czy mógł bym popro sić o łyk wody?

Peabody wstała i wyszła bez słowa.
– Peabody opusz cza salę prze słu chań – powie działa Eve do mikro fonu.
– Potem do mnie zadzwo nił – zezna wał dalej Whitt. – Kon tak to wa li śmy się ze sobą za pomocą drop- 

fo nów komór ko wych. Robi li śmy tak dla zabawy od cza sów szkoły śred niej. Bar dziej z przy zwy cza je- 
nia. Zadzwo nił do mnie w panice, cały roz trzę siony. Powie dział, że poli cja dep cze mu po pię tach. Nie
wie dzia łem, o czym mówi. Sądzi łem, że znowu się naćpał i bre dzi od rze czy. Bła gał, żebym poszedł do
niego do domu i wziął tablet, mini kom pu ter, drop fony, urzą dze nie zakłó ca jące. Powie dział mi, że musi
coś pil nie dokoń czyć, ale to tajem nica. Zgo dzi łem się, ale tylko dla tego, żeby go uspo koić. Wię cej
z nim nie roz ma wia łem. Ostat nie słowa, które mi prze ka zał, brzmiały: „Jesteś moim naj lep szym przy ja- 
cie lem, Steve! Robię to dla nas obu”.

Może i pró bo wał uro nić łzę, lecz bez powo dze nia. Udało mu się za to wyar ty ku ło wać koń cówkę
nieco zała mu ją cym się gło sem.

Eve odcze kała chwilę i pozwo liła ciszy wypeł nić pomiesz cze nie.
– Zezna łeś, że bywa łeś wie lo krot nie w apar ta men cie pana Cosnera – pod jęła bar dziej kon cy lia cyj nie.

– W prak tyce ozna czało to, że byłeś w posia da niu wszyst kich kodów dostępu, a twój odcisk palca został
wgrany do pro gramu zapew nia ją cego swo bodny wstęp do środka.

– Zga dza się. Byli śmy bli skimi przy ja ciółmi.
– Przy pusz czam, że wie dzia łeś, gdzie znaj dują się wszyst kie urzą dze nia, o któ rych usu nię cie cię

popro sił, lub też powie dział ci, gdzie je znaj dziesz.
– Zga dza się – powtó rzył Whitt.
– Zlo ka li zo wa nie wszyst kich urzą dzeń nie zaję łoby więc wiele czasu. Nie wię cej niż kilka minut

potrzeba było na spa ko wa nie ich do aktówki i do torby listo noszki. Dla czego wobec tego spę dzi łeś
w apar ta men cie pana Cosnera ponad pół godziny?

Tego sobie nie prze my ślał – wyde du ko wała Eve, gdy męż czy zna się zawa hał i zaczął zasta na wiać,
co powi nien odpo wie dzieć.

– Peabody wcho dzi do sali prze słu chań.
Poli cjantka posta wiła butelkę z wodą przed Whit tem. Przy piął się do niej. Pił i pił.
– Pro szę kon ty nu ować! – pona gliła go Eve.
– Mia łem wie czo rem imprezę fir mową, więc nie chciało mi się przed tem wra cać do domu…

A szcze rze mówiąc… – zawie sił głos.
– Słu cham.
– Szcze rze mówiąc, mar twi łem się o Mar sha. Prze szu ka łem jesz cze całe jego miesz ka nie w poszu ki- 

wa niu nar ko ty ków i innych nie le gal nych sub stan cji odu rza ją cych. Zamie rza łem inter we nio wać i pod jąć
próbę umiesz cze nia go ponow nie na odwyku.

– Jak bar dzo trosz czy łeś się o swo jego przy ja ciela! Swo jego naj lep szego przy ja ciela, który naj wy raź- 
niej obda rzył cię naj wyż szym zaufa niem. Zna la złeś coś?

– Nie.
– Zabawne. My zna leź li śmy wszyst kie jego zacho mi ko wane zapasy w gór nej szu fla dzie szafki po

lewej stro nie od wej ścia do głów nej łazienki. Zajęło to nam około trzech minut.
– Mój klient nie ma takiej wprawy jak poli cja – wtrą cił się Kobast.
– W szu fla dzie szafki łazien ko wej – powtó rzyła wyraź nie Eve i odcze kała moment, żeby wszy scy

dobrze to przy swo ili. – Nie wyja śni łeś nam, Steve, skąd u cie bie fał szywe dowody toż sa mo ści.
– Zna la złem je, kiedy szu ka łem pro chów. Ja… nie wie dzia łem, co o tym myśleć. Zebra łem je

wszyst kie i wrzu ci łem do teczki. Wszystko razem ukry łem w schowku pod pod łogą zaraz po powro cie
do domu i pla no wa łem poroz ma wiać na ten temat z Mar shem w dniu dzi siej szym, no ale… ale już go
nie ma.

– Ano nie ma. A więc powia dasz, że pod czas pół go dzin nych poszu ki wań, kiedy to udało ci się nie
zauwa żyć całej szu flady pro chów w łazience, wpa dłeś zupeł nie przy pad kiem na fał szywe dowody toż- 
sa mo ści, które twój przy ja ciel przy go to wał dla cie bie?

– Zga dza się. Dosłow nie mnie zamu ro wało. Byłem w szoku.
– A dla sie bie Marsh nie zro bił ani jed nego? Nie zna la złeś żad nych fał szy wych dowo dów toż sa mo ści

Mar sha?



– Nie, nie zna la złem. – Prze słu chi wany błą dził wzro kiem gdzieś za Eve. – A wy?
– My też nie, co ozna cza, że ocze ku jesz od nas, żeby śmy uwie rzyli, że twój nie ży jący przy ja ciel sfi- 

nan so wał z wła snej kie szeni… a wyda tek był to znaczny… tak po pro stu z dobrego serca, zała twił
i opła cił kilka fał szy wych dowo dów toż sa mo ści tylko dla cie bie, a dla sie bie już nie? A ty nie mia łeś
zie lo nego poję cia ani o tym, że to zro bił, ani dla czego to zro bił?

– Dokład nie. Mówię wam wszystko, co wiem.
Eve pochy liła się do przodu i patrząc mu w oczy, powie działa:
– Nie jesteś już takim świet nym kłamcą, kiedy nie masz czasu na prze my śle nie odpo wie dzi.
– Pani porucz nik! – prze strzegł ją Kobast.
Rzu ciła mu prze lotne spoj rze nie.
– Chyba pan tego nie kupuje, tak samo jak i ja? – zadała pyta nie, nie ocze ku jąc odpo wie dzi. –

 Przejdźmy wobec tego dalej. Czy mia łeś świa do mość, że pan Cosner był wła ści cie lem budynku w cen- 
trum Nowego Jorku? Maga zynu o prze bu do wa nym wnę trzu?

– Nie, to nie moż liwe. – Whitt par sk nął krót kim śmie chem. – Dora dza łem Mar showi w inwe sto wa niu
pie nię dzy. On nie posia dał żad nej nie ru cho mo ści.

– Ach! No jasne! – Do prze słu cha nia włą czyła się Peabody. Ścią gnęła brwi, odęła usta. – Dora dza łeś
mu w inwe sty cjach, dzwo ni łeś do niego tylko z drop fo nów, byłeś w posia da niu wszyst kich kodów do
naprawdę dobrze strze żo nego miesz ka nia. Twój odcisk palca został zeska no wany i wpro wa dzony do
sys temu ochrony rze czo nego lokalu. Tyle tego, a nie wie dzia łeś, gdzie prze cho wy wał towar?! Nie wie- 
dzia łeś, że wydał kupę szmalu na fał szywe dowody toż sa mo ści dla cie bie?! Nie wie dzia łeś, że był wła- 
ści cie lem budynku na Dol nym Man hat ta nie?! – Posłała Eve spoj rze nie pełne nie do wie rza nia. – Nie
wygląda mi to na zrów no wa żoną przy ja ciel ską rela cję.

– Masz rację. Być może Marsh nie ufał Steve’owi tak bar dzo, jak to sobie Steve wyobraża. – Eve
wyjęła z pudła z dowo dami w spra wie papie rową doku men ta cję budynku i poło żyła na stole.

– Nic z tego nie rozu miem – powie dział Whitt. – Prze cież by mi o tym powie dział…
Jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki Peabody zmie niła się z osoby nie do wie rza ją cej w sym pa- 

ty zu jącą z nim.
– Och, wiem, że trudno było o tym wszyst kim wie dzieć – wes tchnęła Peabody Prze sym pa tyczna. –

 Uza leż nie nie od środ ków odu rza ją cych może dopro wa dzić do uczyn ków dziw nych, a nawet destruk- 
cyj nych. Gdyby był w sta nie myśleć jasno, na pewno powie działby o tym tobie: przy ja cie lowi i doradcy
finan so wemu. Chciałby, żebyś zoba czył tę nie ru cho mość, no i, co oczy wi ste, dora dzał mu we wszyst- 
kim.

– Jasne, że tak.
– Ale tego nie zro bił? – Eve prze su nęła teczkę z doku men ta cją doty czącą rze czo nego obiektu

w stronę Koba sta, aby mógł się z nią zapo znać. – A więc nic o tym nie wie dzia łeś? I ni gdy tam nie
byłeś?

– Nie. Ni gdy. – Whitt trzy mał się twardo swo jej wer sji. – Po co, u licha, był mu potrzebny do szczę- 
ścia jakiś maga zyn? W dodatku w takiej okrop nej oko licy!

– Urzą dził San che zowi nie zły kącik do zamiesz ka nia, a przy oka zji labo ra to rium do pracy. Oczy wi- 
ście tylko do chwili, kiedy chło pa kowi udało się opra co wać for mułę tok sycz nego związku che micz- 
nego. Wów czas został zamor do wany.

– To Loco nie żyje?!
– Tego też nie wie dzia łeś?
– Nie. A skąd niby miał bym to wie dzieć? Od lat się z nim nie spo ty ka łem. Wiem, że dostar czał towar

Mar showi, lecz nie utrzy my wa łem z nim żad nych sto sun ków towa rzy skich. Wszystko to, dokład nie
wszystko, musiało być pomy słem Loca. Marsh z wła snej ini cja tywy ni gdy by cze goś takiego nie zro bił.
Na pewno wymu sił to na odu rzo nym nie do zwo lo nymi sub stan cjami Mar shu.

– Pani porucz nik, pani pro ku ra tor! – zwró cił się do nich adwo kat. – Posia dane przez was dowody
oraz zezna nia mojego klienta, z wła snej nie przy mu szo nej woli chęt nie z wami współ pra cu ją cego, ewi- 
dent nie wska zują na winę pana Cosnera. Żądamy wobec tego wyco fa nia oskar żeń posta wio nych panu
Whit towi.

– Mmm… Mamy z tym leciutką zagwozdkę. Cóż, naprawdę drob niutki pro blem. – Eve pozwo liła
sobie nie zgo dzić się z Koba stem. – Czy pan wie, że prze ciętny czło wiek gubi od pięć dzie się ciu do stu
wło sów dzien nie?

– Cóż to znowu za bzdury? – obru szył się.
– To tylko zabawny fakt. Zabawny fakt znany bie głym medy cyny sądo wej. Skoro jest pan obrońcą

w spra wach kar nych, myślę, że miał pan nie jed no krot nie oka zję prze py ty wać jako świadka naszą eks- 
pertkę do spraw wło sów i włó kien, panią Harvo.



– Do rze czy, pani porucz nik. – Z twa rzy Koba sta nie dało się odczy tać żad nych emo cji.
– Jestem nie zwy kle rze czowa. To Harvo jest tu klu czową osobą. Powi nien pan się orien to wać, jaka

jest w tym dobra. Tak dobra, że fak tycz nie odna la zła, ziden ty fi ko wała i dopa so wała DNA z dwu stu
dwu dzie stu trzech wło sów, które wypa dły panu Whit towi pod czas wizyt w prze bu do wa nym maga zy nie
pana Cosnera. W tym samym, o któ rym, zgod nie z pań skimi zare je stro wa nymi przed chwilą zezna- 
niami, nic pan nie wie dział, któ rego pan ni gdy nie widział ani też ni gdy pan w nim nie był. I dodat kowy
punkt dla nas: jeden z tych wło sów wkleił się w gumkę maski prze ciw ga zo wej, któ rej użył, by się
zabez pie czyć przed tru ją cymi opa rami, kiedy zabi jał swo jego sta rego kum pla Mar sha – wyre cy to wała
Eve jed nym tchem. – Skąd twój włos się tam zna lazł, Steve?

– To kolejne oszczer stwa! Bro ward! One wciąż sta rają się mnie wro bić! Ja mam tego dość!
– Uspo kój się! – Kobast poło żył dłoń na ramie niu swego klienta. – Siedź cicho!
– Naj praw do po dob niej znów pan poprosi o tro chę czasu, by pokon fe ro wać ze swoim kłam li wym

klien tem, ale zale ca ła bym naj pierw zapo znać się z wyni kami eks per tyz zakładu kry mi na li styki. Mamy
tu na przy kład odcisk kciuka. Został zna le ziony pomię dzy pół kami, a powstał pod czas usu wa nia przez
cie bie – zwró ciła się do Whitta – szpie gu ją cej kamerki, tej ukry tej w labo ra to rium, gdzie San chez
upich cił sub stan cję tok syczną, która zabiła trzy osoby.

– Ni gdy tam nie byłem! To kłam stwo!
– Dwie ście dwa dzie ścia trzy włosy i odcisk kciuka – powtó rzyła Eve. – Och, poza tym nie widzia łeś

Loca od lat i nie wie dzia łeś, że ostat nio został zamor do wany? Zgi nął zadźgany nożem. Nasi tech nicy
też są naprawdę nie źli. – Eve wyjęła z pudła torebkę ewi den cyjną z nożem do ste ków. – Wyobraź sobie,
że ten nóż, zna le ziony w szu fla dzie szafki w two jej kuchni, wciąż nosi ślady krwi. Każdy wyobraża
sobie, że już wszystko zmył, ale zazwy czaj się to nie udaje. Nasz bie gły medy cyny sądo wej Mor ris jest
geniu szem, o czym nie jed no krot nie się prze ko nał twój praw nik, i jestem prze ko nana, że dopa suje ten
nóż do rany na ciele Lucasa San cheza.

– Zapewne zro bił to Marsh. Zabrał go, użył jako narzę dzia zbrodni i odło żył z powro tem.
– Oj, nie jest to rów no ważna przy ja ciel ska rela cja – powtó rzyła Peabody, smęt nie krę cąc głową. –

 Biedny stary Marsh.
– Taa… Biedny stary Marsh – zgo dziła się z nią Eve. – Powi nie neś był pójść kilka prze cznic dalej po

opusz cze niu miesz ka nia Cosnera, zanim zła pa łeś tak sówkę, Steve, a ty miną łeś tylko jedno skrzy żo wa- 
nie, a potem wsia dłeś do wspo mnia nej tak sówki i kaza łeś się zawieźć pro sto do garażu swo jego kuzyna.
Zosta wi łeś odci ski pal ców na kla wia tu rze alarmu, na drzwiach, na sku te rze. Wszystko spraw dzi li śmy.

– Myślisz, że taki z cie bie spry ciarz, co? – zwró ciła się do niego Peabody.
– Myślę, że nie jesteś aż taki sprytny, jak to sobie wyobra żasz – wtrą ciła Eve – za to o niebo spryt- 

niej szy niż twój nie ży jący kum pel ze szkoły. – Pal nęła otwartą dło nią w blat stołu głów nie z powodu
satys fak cji, którą odczuła, widząc, jak drgnął. – Byłeś mózgiem tego całego przed się wzię cia. Przy kla- 
snął two jemu pomy słowi, jak robił to zawsze, od lat. Jak wów czas, kiedy pobi li ście Migu ela Rodri gesa
do tego stop nia, że wylą do wał w szpi talu.

– Niby kogo? – Zro bił okrą głe oczy.
– Wie rzę, że możesz go nie pamię tać, za to on dosko nale pamięta cie bie i two jego koleżkę, który to

udo ku men to wał. Wszystko, łącz nie z waszymi roz wa ża niami, czy nie zabić chło paka. To wszystko
zawarte jest w tym oto note sie – dodała, wyj mu jąc go z pudła. – Prze ga pi łeś ten notat nik pod czas prze- 
szu ki wa nia miesz ka nia Cosnera.

– To nie jest dowo dem na nic.
– Zaczyna się to wszystko ukła dać w jedną całość, o czym zapewne dobrze wie pań ski adwo kat.
– Nie odzy waj się, Ste phen. Niech pani rzuci karty na stół, pani porucz nik – zwró cił się Kobast do

Eve.
– Cała sprawa sięga cza sów nauki w Zło tej Aka de mii, cza sów dyrek torki Grange. Twój ojciec utrzy- 

my wał z nią kon takty sek su alne. Nie ruszało cię spe cjal nie, że upra wiała seks z nie któ rymi nauczy cie- 
lami, a nie kiedy z któ rymś z ojców uczniów. Ale z twoim? – Wyjęła z pudła zdję cie przed sta wia jące
ojca Whitta razem z Grange. – Nie prze sła łeś go do Gre en walda po to, żeby roz po znał na nim two jego
ojca. Tego nie chcia łeś, przy naj mniej wów czas. Jedno wysła łeś, drugą odbitkę zacho wa łeś i trzy ma łeś
w swo jej skrytce pod pod łogą. Zasta na wiam się, czy nie zro bił go Cosner – powie działa, wyj mu jąc
kolejną foto gra fię nagiej Lotte Grange, tym razem ze Ste phe nem Whit tem.

– Mój klient był wów czas mało letni, a ta kobieta zupeł nie doro sła, w dodatku pia sto wała sta no wi sko
dyrek torki jego szkoły! – obru szył się Kobast.

– Zga dzam się i tak tego nie zosta wię. Ma pan na to moje słowo – obie cała, po czym zwró ciła się
ponow nie do Whitta. – Chcia łeś uka rać ją za zacią gnię cie do łóżka two jego wła snego ojca w tym
samym cza sie, gdy spo ty kała się z tobą, prawda, Steve? Chcia łeś mieć takie zdję cie, na któ rym ojciec



jest odwró cony i nie widać jego twa rzy, żeby nikt nie był w sta nie go roz po znać – prze rwała na chwilę
i zna la zła w pudle z dowo dami zdję cie, które wła śnie opi sała. – Wysła łeś je do męża Grange. Dwa roz- 
wody: two ich rodzi ców i Grange nie zro biły na tobie więk szego wra że nia, lecz nie spo dzie wa łeś się, że
Grange odej dzie ze szkoły. Sta no wiła twoją tar czę ochronną, a poza tym mia łeś w gra ti sie nie zły seks.
Praw dziwy pupi lek pani nauczy cielki, co?

– Jako mało let niemu…
Eve rzu ciła Koba stowi tak wście kłe spoj rze nie, że natych miast urwał i drgnął ner wowo nie omal tak

samo jak Whitt po ude rze niu przez nią otwartą dło nią w stół.
– Tu się to wszystko zaczęło. – Dźgnęła pal cem w zdję cie Grange z Whit tem jako nasto lat kiem,

uczniem szkoły śred niej. – Dokład nie tutaj. Nie skoń czyło się jed nak aż do dzi siaj. Grange odcięła się
od nie chlub nej prze szło ści i przy jęła posadę w innym mie ście. Następne, co spa dło na cie bie, to Rufty,
okre śla jący nowe zasady dzia ła nia szkoły. Co za skur wy syn! Zosta jesz zabrany ze szkoły, ale przy naj- 
mniej wciąż jesteś z Grange. Wciąż jesteś pod ochroną, być może wciąż upra wiasz z nią seks. Dziew- 
czynę tra cisz jed nak bez pow rot nie.

Eve wstała, obe szła stół i sta nęła za podej rza nym.
– Dziew czyny nie kocha łeś – mówiła dalej. – Nie jesteś zdolny do miło ści. Nale żała jed nak do cie- 

bie, robiła, co jej kaza łeś, wyko ny wała wszyst kie twoje pole ce nia. Była piękna i uczynna. Tak nie wiele
jej bra ko wało, żeby na cie bie zasłu gi wać, a tu ni z tego, ni z owego nagle rusza swoją drogą. Tak po
pro stu cię rzuca. Może i na początku wini łeś za to jej rodzi ców, lecz co za afront! Ona ani razu nie spró- 
bo wała się z tobą skon tak to wać! – Pochy liła się nad Whit tem i szep nęła mu pro sto do ucha: – Ta głu pia
cipa bez cha rak teru!

Zamil kła i obser wo wała, jak jego dło nie zaci skają się w pię ści, kiedy odsu wała się do tyłu.
– I co wtedy ona robi? – pyta niem prze rwała ciszę. – Zacie śnia więź z matką, odsta wia cie bie na bok,

zapo mina cał kiem o tobie i zaczyna pro wa dzić wła sny biz nes. I nagle przy cho dzi ostatni cios. – Tu Eve
ponow nie się gnęła do pudła i wyjęła opa ko wany, zabez pie czony plik wycin ków z gazet. – Dziew czyna
się zarę cza, i to nie z pierw szym lep szym, lecz z kimś waż nym, synem kogoś pia stu ją cego poważne sta- 
no wi sko w rzą dzie. A prze cież nie ma prawa! – Wal nęła pię ścią w stół i wysy czała: – Czy nie tak to
widzia łeś? Nikt nie może ot tak od cie bie odejść. A czyja to była wina?

Odszu kała w pudle wydruk listy osób, które miały zostać zamor do wane, i rzu ciła go na stół.
– Ich! – Tknęła pal cem listę. – To nie jest takie pro ste, Steve, jak stuk nię cie pal cem w kla wisz

„usuń”. Nie chcia łeś ich zabić. Nie chcia łeś zli kwi do wać osób za to odpo wie dzial nych. Chcia łeś, żeby
cier piały, by wciąż odczu wały stratę, by ni gdy nie zapo mniały. Aka de mia była twoją kurą zno szącą
złote jajka, a oni ją zabili. Ty więc zabi łeś męża Rufty’ego i żonę Durana. Zabi łeś San cheza, kiedy prze- 
stał ci być potrzebny, i zabi łeś swo jego part nera w zbrodni, swo jego naj lep szego przy ja ciela, tylko po
to, żeby móc na niego zrzu cić winę i odejść. Jed nakże… – Znów nachy liła się nad nim, sta jąc za jego
ple cami, i przy bie ra jąc szy der czy ton, cią gnęła: – Nie byłeś wystar cza jąco sprytny, żeby się od tego
wszyst kiego cał ko wi cie odciąć. Za każ dym razem, kiedy myśla łeś, że zatar łeś ślady, zosta wia łeś
okruszki. Zacho wa łeś nóż, któ rym zabi łeś, ponie waż jesteś aro gan tem, zbyt głu pim na to, żeby się go
pozbyć.

– Zamknij się, do kurwy nędzy! – wark nął Whitt.
– Pani porucz nik! – zaczął Kobast, lecz nie dała mu dojść do słowa.
– Karty na stole. Prze cho wy wa łeś na table cie w skrytce pod pod łogą plik z listą swo ich naj więk szych

wro gów, z listą śmierci oraz roz kła dami dnia każ dego z nich, ponie waż pęka łeś z dumy, kiedy o tym
myśla łeś. Czu łeś się tak zado wo lony z sie bie!

Na popar cie tych słów Peabody wyjęła tablet z pudła i unio sła w górę wyjęty już wcze śniej wydruk
listy osób, które zamie rzał zabić.

– Spę dzi łeś pół godziny w miesz ka niu swo jego przy ja ciela przed jego zamor do wa niem, bo jesteś
takim osłem, że ani razu ci nie przy szło do głowy, iż możemy spraw dzić cho lerne nagra nia z kamer
moni to ringu – kon ty nu owała Eve. – Nie znisz czy łeś tableta, choć nie spraw dzi łeś jego zawar to ści,
ponie waż nie umia łeś zła mać hasła dostępu. A dla czego? Bo jesteś głupi. Cosner miał zwy czaj spi sy wa- 
nia codzien nych wyda rzeń, pro wa dząc rodzaj pamięt nika, i robił to do samego końca. Prze rzu cił się
tylko z pisa nia odręcz nego w note sie na tablet. Jest w nim wszystko. – Prze su nęła się nieco w bok
i nachy liła tak, że miała jego twarz tuż przed swoją. – Jesteś idiotą – zadrwiła – który ledwo prze brnął
przez szkołę śred nią, oszu ku jąc i ścią ga jąc. Zdra dzi łeś swoją dziew czynę z kobietą tak wie kową, że
mogłaby być twoją bab cią. Drę czy łeś sła bych i bez bron nych, gdyż dawało ci to złudne poczu cie siły.
Wyda wało ci się, że masz wła dzę i moc spraw czą. Otóż nie! Nie masz i już ni gdy mieć nie będziesz.
Wciąż jesteś małym, samo lub nym, głu pim gnoj kiem.

– Pier dol się! – syk nął.



Znów szybko się prze su nęła w bok i łokieć, który chciał wbić jej w bok, musnął tylko bio dro Eve.
Mogła teraz dodać do oskar żeń czynną napaść na funk cjo na riuszkę poli cji – gdyby tylko chciała.

Chciała.
– Ste phen! Lepiej zamilcz! – prze strzegł go Kobast.
– Pier dolę twoje mil cze nie! – wrza snął na praw nika. – Ja głupi?!
Eve zoba czyła w nim wresz cie jakieś emo cje. Złe emo cje roz wście czo nego furiata.
– Jeśli według cie bie ja jestem taki głupi, to jak niby doszło do tego, że ten cio to waty mąż Rufty’ego

i ta zdzira sta rego dur nia Durana nie żyją? Jak byle głu pek mógłby zmu sić zde ge ne ro wa nego ćpuna do
sku pie nia się na robo cie, aby mógł wypro du ko wać coś, za co każda armia gotowa jest zapła cić miliardy
dolców? Jak jesteś, kurwa, taka bystra… – wrzesz czał, nie słu cha jąc naka zów adwo kata, żeby zacho wał
mil cze nie – …to czemu wcze śniej na to nie wpa dłaś? Zanim Marsh się naćpał i naćpany zabrał do prze- 
pa ko wy wa nia jajka?

– To ty poda łeś mu coś odu rza ją cego razem ze szkocką! To ty grze ba łeś przy uszczel nie niu jajka! –
 rzu ciła mu w twarz Eve.

– No i co, kurwa, z tego?! Co?! Sam to wypił i sam się zła pał do pako wa nia. A jeśli jesteś o tyle
spryt niej sza ode mnie, to dla czego ta star sza od Ziemi żoneczka wiecz nie się wymą drza ją cego pier doły,
uda ją cego nauczy ciela che mii, nie żyje?

– Masz na myśli Lil lianę Rosa lind? Jej aku rat nic nie jest. Prze ję li śmy tę prze syłkę, bo jesteś idiotą,
Whitt!

– Dość już tego! Dość! – Kobast sko czył na nogi. – Prze słu cha nie skoń czone!
Eve ski nęła głową.
– Wie pan, że to już koniec, panie mece na sie – powie działa spo koj nie. – Pań ski klient przy znał się,

co zostało nagrane, do czte rech mor derstw oraz próby doko na nia kolej nego. Inne oskar że nia rów nież
zna la zły potwier dze nie w jego wypo wie dziach. Tego wszyst kiego doko nał tylko dla tego, że ktoś kie dyś
powie dział, że nie może mieć wszyst kiego, kiedy on aku rat chciał to mieć. – Skie ro wała wzrok na
Whitta. – Teraz spę dzisz resztę swo jego życia za krat kami. Codzien nie będą ci powta rzać, czego nie
możesz mieć.

– Nie pójdę do żad nego wię zie nia! – Zaci snął wargi. – Nie dotarło jesz cze, kim jestem? Z jakiej
rodziny pocho dzę?

– Ależ dotarło. Oczy wi ście.
– Ste phen! Zamilcz wresz cie! – Kobast miał dość. – Nie chcę wię cej sły szeć ani jed nego słowa

z two ich ust! Prze słu cha nie skoń czone. Słu chaj, Ste phen. Wró cisz teraz do aresztu i pocze kasz tam na
mnie. Pani pro ku ra tor, musimy poroz ma wiać – zwró cił się do Reo.

– Lepiej się z nią doga daj, Bro ward! Sły szysz mnie, kurwa?! – wykrzy ki wał Whitt. – Lepiej się
doga daj i cof nij te oskar że nia, jeśli rozu miesz, co jest dla cie bie dobre. Jakby co, ty też masz żonkę, no
nie?

Sły sząc to, Kobast tylko się wzdry gnął, zszo ko wany rzu ca nymi w jego stronę groź bami, i nic nie
odrzekł.

– Peabody! Pro szę wezwać na salę jed nego mun du ro wego! – zaor dy no wała Eve. – Niech ci pomoże
przy odpro wa dza niu pana Whitta do celi.

– Nie daruję ci tego! Zemsz czę się! – mruk nął pod nosem Whitt, wpa trzony w Eve. Jego spoj rze nie
znów stało się bez na miętne i puste.

– Ste phen! Na litość boską! – jęk nął Kobast.
– Zemsz czę się na was wszyst kich!
– I tego się trzy maj! – poparła go Eve. – Ta myśl pomoże ci prze trwać pierw sze dzie się cio le cie,

a może i kilka lat wię cej. Koniec prze słu cha nia. Nagry wa nie zakoń czone.
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Zbli żał się koniec jej dyżuru. Eve przy snęła z głową na biurku w swoim gabi ne cie. Ode słała już
Peabody do domu, skoń czyła pisać raporty, wypeł niła wszyst kie for mu la rze i zamknęła drzwi na klucz.

Odbyła roz mowy pod su mo wu jące z panią pro ku ra tor Reo oraz z bie głą psy cho lożką sądową Mirą.
Dodała stresz cze nia i wnio ski do nota tek.

Zamknęła księgę zbrodni. Zdjęła wszystko z tablicy.
Kiedy zdała sobie sprawę, że jej orga nizm nie przyj mie już ani łyka kawy wię cej, wsparła głowę na

bla cie i zamknęła oczy.
Roarke obu dził ją gła ska niem po karku i poca łun kiem w czu bek głowy.
– Ja tylko… odpo czy wam.
– Chra pa łaś jak zabita, moja naj droż sza. Stwier dzi łem jed nak, że nie za bar dzo by ci się spodo bało,

gdy bym wyniósł cię stąd, śpiącą, na rękach.
– Mhm. Masz rację. – Prze tarła oczy. – Doce niam, że ci się nie chciało.
– Z naj więk szą przy jem no ścią wzią łem udział w śledz twie. Musisz mi w dro dze do domu opo wie- 

dzieć, jak udało ci się to wszystko roz pra co wać.
– Okej.
– Tablica jest pusta.
Wstała, obej rzała się za sie bie.
– Chwi lowo.
Zaczęła opo wia dać już w dro dze na par king pod ziemny i cią gnęła opo wieść, gdy Roarke pro wa dził

samo chód.
– Jego adwo kat dążył do zawar cia ugody. Reo się nie ugięła. Spró bują jesz cze wziąć swo jego psy- 

chia trę i coś ugrać od strony nie po czy tal no ści, lecz nie sądzę, aby się udało. Facet odróż nia dobro od
zła, ale ma głę boko gdzieś wszel kie zasady.

– Powiesz jego byłej dziew czy nie?
– Już z nią roz ma wia łam. Pomy śla łam, że powinna się o tym dowie dzieć, zanim wybuch nie afera

i media doko pią się do jej nazwi ska oraz daw nych powią zań z aresz to wa nym. Roz ma wia łam rów nież
z panem Rosa lin dem i dałam mu znać, że nie ma się już czego oba wiać. Tak samo postą pi łam w przy- 
padku pozo sta łych z listy śmierci. Mam wra że nie, że jestem winna Harvo wielką butelkę cze goś, choć
i bez moich pre zen tów czuje się w pełni usa tys fak cjo no wana po zamknię ciu sprawy.

– Ktoś taki jak ona zasłu guje na szam pana.
– Może i tak. Okej. Wiesz… Skur czy byk zamor do wał swo jego jedy nego przy ja ciela, ponie waż to

aku rat wydało mu się naj prak tycz niej szym roz wią za niem w danym momen cie. Nie miał ani krzty
wyrzu tów sumie nia z tego powodu. Był taki czas, kiedy przy jaź niła się ze mną jedy nie Mavis, choć ja
sama wcale tego nie pra gnę łam. No, i może Feeney, ale to coś zupeł nie innego, bo to mój szef. Jed nakże
gdy w końcu prze ko nała mnie do sie bie i odwza jem ni łam tę przy jaźń, zawsze sta nę ła bym w jej obro nie,
choćby nie wiem co. Teraz mam na gło wie wszyst kich tych cho ler nych ludzi i mam to samo. Zawsze
stanę w ich obro nie.

– Whitt jest pusty w środku. Jest dla sie bie jedyną osobą wartą zain te re so wa nia na tym świe cie –
 pod su mo wał Roarke. – Co z Grange?

– Już po niej albo zaraz to nastąpi. Chcia ła bym jedy nie, żeby dało się ją wsa dzić za kratki. Prze pro- 
wa dzi łam roz mowę z wła dzami szkoły, w któ rej w tej chwili pra cuje, i prze ka za łam sto sowną doku men- 
ta cję zawie ra jącą zdję cie nagiej dyrek torki w towa rzy stwie ówcze snego ucznia. Mało let niego. Jest
skoń czona.

– To od niej wszystko się zaczęło, prawda?
– Mam wra że nie, że ludzie tacy jak Whitt przy cho dzą na świat pozba wieni wszel kiej wraż li wo ści,

ale to Grange zaszcze piła w nim tę uczu ciową pustkę, a potem pie lę gno wała ją i utrwa lała. Musi odejść
w nie byt!

Zaje chali aku rat pod dom Rufty’ego.
Char les i Louise cze kali na nich na pod jeź dzie.



– Chcie li śmy się tro chę przejść – powie działa Louise, gdy Eve wysia dła z samo chodu – więc posta- 
no wi li śmy tu na was pocze kać. – Ujęła obie dło nie Eve. – Dzię ku jemy ci!

– To tylko moja praca, Louise.
– Wiem, lecz nasze podzię ko wa nia płyną pro sto z serca.
– Tym razem to nie tylko dzia ła nia, któ rych wymaga twój zawód – zauwa żył Char les. – Zda jesz

sobie sprawę, że Mar tin będzie potrze bo wał wspar cia osoby rozu mie ją cej jego ból, kiedy mu o tym
powiesz. Nie przy wróci to Ken towi życia, lecz jemu zapewni odro binę spo koju ducha.

Miała nadzieję, że tak się sta nie. Miała nadzieję, że przy nie sie rów nież odro binę spo koju Jay owi
Dura nowi, kiedy mu to prze każe.

Pode szła do drzwi, ujęła dłoń męża i naci snęła guzik dzwonka.
Póź niej, kiedy wyko nała wszyst kie zada nia zapla no wane na ten wyjąt kowo długi dzień, mogła

zasiąść spo koj nie u boku męża nad sadzawką, nie opo dal drzewka, które wspól nie zasa dzili. Nad ich
gło wami zaja śniały gwiazdy, w oknach domu świe ciły się świa tła, powie trze prze peł niała woń wio sny.

Zakoń czyła śledz two. Wresz cie mogła odpo cząć, dopóki jej spo koju nie zbu rzą nowe wyzwa nia.
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